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Jest  to  cyfrowa  wersja  książki,  która  przez  pokolenia  przechowywana  była  na  bibliotecznydi  pólkach,  zanim  została  troskliwie  zeska^ 

nowana  przez  Google  w  ramach  projektu  światowej  bibhoteki  sieciowej. 

Prawa  autorskie  do  niej  zdążyły  już  wygasnąć  i  książka  stalą  się  częścią  powszechnego  dziedzictwa.  Książka  należąca  do  powszechnego 

dziedzictwa  to  książka  nigdy  nie  objęta  prawami  autorskimi  lub  do  której  prawa  te  wygasły.    Zaliczenie  książki  do  powszechnego 

dziedzictwa  zależy  od  kraju.    Książki  należące  do  powszechnego  dziedzictwa  to  nasze  wrota  do  przeszłości.    Stanowią  nieoceniony 

dorobek  historyczny  i  kulturowy  oraz  źródło  cennej  wiedzy. 

Uwagi,  notatki  i  inne  zapisy  na  marginesach,  obecne  w  oryginalnym  wolumenie,  znajdują  się  również  w  tym  pliku  -  przypominając 

długą  podróż  tej  książki  od  wydawcy  do  bibhoteki,  a  wreszcie  do  Ciebie. 

Zasady  uźytkowEinia 

Google  szczyci  się  współpracą  z  bibliotekami  w  ramach  projektu  digitalizacji  materiałów  będących  powszechnym  dziedzictwem  oraz  ich 
upubliczniania.  Książki  będące  takim  dziedzictwem  stanowią  własność  publiczną,  a  my  po  prostu  staramy  się  je  zachować  dla  przyszłych 
pokoleń.  Niemniej  jednak,  prEice  takie  są  kosztowne.  W  związku  z  tym,  aby  nadal  móc  dostEu^czać  te  materiały,  podjęliśmy  środki, 
takie  jak  np.  ograniczenia  techniczne  zapobiegające  automatyzacji  zapytań  po  to,  aby  zapobiegać  nadużyciom  ze  strony  podmiotów 
komercyjnych. 
Prosimy  również  o; 

•  Wykorzystywanie  tych  phków  jedynie  w  celach  niekomercyjnych 

Google  Book  Search  to  usługa  przeznaczona  dla  osób  prywatnych,  prosimy  o  korzystanie  z  tych  plików  jedynie  w  nickomcrcyjnycti 
celach  prywatnych. 

•  Nieautomatyzowanie  zapytań 

Prosimy  o  niewysylanie  zautomatyzowanych  zapytań  jakiegokolwiek  rodzaju  do  systemu  Google.  W  przypadku  prowadzenia 
badań  nad  tlumaczeniEimi  maszynowymi,  optycznym  rozpoznawaniem  znaków  łub  innymi  dziedzinami,  w  których  przydatny  jest 
dostęp  do  dużych  ilości  telfstu,  prosimy  o  kontakt  z  nami.  Zachęcamy  do  korzystania  z  materiałów  będących  powszechnym 
dziedzictwem  do  takich  celów.  Możemy  być  w  tym  pomocni. 

•  Zachowywanie  przypisań 

Znak  wodny"Googłe  w  łsażdym  pliku  jest  niezbędny  do  informowania  o  tym  projekcie  i  ułatwiania  znajdowania  dodatkowyeti 
materiałów  za  pośrednictwem  Google  Book  Search.  Prosimy  go  nie  usuwać. 
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W  ItEiżdym  przypadku  użytkownik  ponosi  odpowiedzialność  za  zgodność  swoich  działań  z  prawem.  Nie  wolno  przyjmować,  że 
skoro  dana  łisiążka  została  uznana  za  część  powszecłmego  dziedzictwa  w  Stanach  Zjednoczonych,  to  dzieło  to  jest  w  ten  sam 
sposób  tralrtowane  w  innych  krajach.  Ochrona  praw  autorskich  do  danej  książki  zależy  od  przepisów  poszczególnych  lirajów,  a 
my  nie  możemy  ręczyć,  czy  dany  sposób  użytkowania  którejkolwiek  książki  jest  dozwolony.  Prosimy  nie  przyjmować,  że  dostępność 
jakiejkolwiek  książki  w  Google  Book  Search  oznacza,  że  można  jej  użj'wać  w  dowolny  sposób,  w  każdym  miejscu  świata.  Kary  za 
naruszenie  praw  autorskich  mogą  być  bardzo  dotkliwe. 

Informacje  o  usłudze  Google  Book  Search 

Misją  Google  jest  uporządkowanie  światowych  zasobów  informacji,  aby  stały  się  powszechnie  dostępne  i  użyteczne.  Google  Book 
Search  ułatwia  czytelnikom  znajdowanie  książek  z  całego  świata,  a  autorom  i  wydawcom  dotarcie  do  nowych  czytelników.  Cały  tekst 
tej  książki  można  przeszukiwać  w  Internecie  pod  adresem  [http :  //books .  google .  comT] 
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HEintYE  RZEWUSKI 


BARTŁOMIEJ  MICHAŁOWSKI. 


Przymioty  i  niedostatki  Autora  Pamiątek  Soplicy.  —  Fał- 
szowane Pamiętniki,  —  Targowica  i  mniemany  logity- 
mizm.  —  Pan  Bartłomiej  egoista.  —  Charakterystyka 
króla  Stanisława.  ~  Obrona  Targowiczan  kosztem  zna- 
nych patryotów.  —  Przykład  heroizmu  jenerała  Mo- 
k^nowskiego.  —  Czóm  był  Szczęsny  Potocki.  —  Sta- 
nisław August  i  królowa  Georgii.  —  Paradoxalny  autor. 

Ilekroć  pojawiła  się  jaka  nowa  książka  Hen- 
ryka Rzewuskiego,  zawsze  brałem  ją  do  rąk  z  nie- 
małem  oczekiwaniem,  ale  i  z  pewną  nieufnością, 
którą  pokonywała  ciekawość. 

Doskonała  znajomość  stosunków  familijnych 
i  podań  szlacheckich,  połączona  ze  znajomością 
świata,  wreszcie  sam  talent  pisarski  umiejący  czer- 


pać,  że  tak  powiem,  z  pierwszćj  ręki,  — oto  są 
tytuły  budzące  oczekiwanie. 

Te  zaś,  co  budzą  nieufność,  zdają  się  pocho- 
dzić najwięcćj  z  chwilowych,  osobistych  względów 
autora,  nietylko  sprzecznych  z  ogłoszonemi  prze- 
zeń prawdami;  ale  często  najdotkliwićj  obrażają- 
cych uczucie  narodu.  Patron  opinii  i  stronnictw 
potępionych  sądem  historyi  i  sądem  sumień,  usi- 
łuje wyobrażenia  i  uczucia  ogólne  ciągnąć  w  tę 
stronę,  zkąd  wyszło  tyle  narzędzi  zagłady,  zkąd 
wiara  katolickiego  narodu  doznała  najsroższych 
ciosów. 

Jeżeli  w  innych  pismach  Autora  Pamiątek  So- 
plicy  znachodziły  się  tu  i  ówdzie  niejakie  wskazó- 
wki naprowadzające  na  te  intencye,  —  to  myśl  jego 
wyrażała  się  więcój  ułamkowo,  pobieżnie,  niż  w  ca- 
łćj  pełności  —  co  pozwalało  wnosić,  że  w  obec 
czerstwiejszych  przekonań  i  sumień,  zmuszony  był 
porobić  te  restrykcye.  Najświeższe  zaś,  wykonane 
przez  niego  dzieło:  Pamiętniki  Bartłomieja  Mi- 
chałowskiego^ obejmujące  w  pięciu  tomach  wypadki 
od  roku  1786  do  1815.,  odsłania  w  całój  pełności 
myśl  —  i  oddaje  ją  w  sposób  nieoszczędzający  ani 
rzeczy,  ani  ludzi  —  zupełnie,  jakby  swoją  publikę 
traktował  en  hagatelie. 


Aczkolwiek  wielce  miłuj§  Pamiętniki,  jednak- 
że nie  lubię  nadużycia  tćj  formy  czyli  naśladowni- 
ctwa; co  znaczy,  mówiąc  wyraźnićj,  że  ten  tylko 
ma  prawo  pisać^  pamiętniki,  kto  patrzał  na  wy- 
padki i  brał  w  nich  udział  —  inaczój  pod  formą 
tą,  będzie  to  zawsze  romansowa  fikcya,  środek 
podstawienia  swoich  wyobrażeń  i  faktów  źle  po- 
słyszanych, lub  połatanych  z  książek ,  azatem  prze- 
istoczonych i  podejrzanej  wiary.  Mówiłem  także,. 
że  tylko  osobom  wtajemniczonym  w  wysoką  grę 
polityki,  stojącym  na  górującym  punkcie  towarzy- 
skim, lub  umysłowym,  przyzwoita  jest  pisać  o  rze- 
czach i  ludziach  swojego  czasu;  przypuszczać  bo- 
wiem należy,  że  mogą  mieć  najdokładniejszą  wia- 
domość przyczyn  i  skutków  zdarzeń  przed  ich 
okiem  dokonanych.  Tego  tylko  rodzaju  pamiętniki 
mają  wartość  historyczno-źródłową;  wszelkie  inne 
przechodzą  mniśj  więcćj  w  kategoryę  historycznego 
romansu.  Toż  i  Pamiętniki  Michałowskiego  nie  są 
niczćm  innćm,  tylko  romansem  osnutym  na  tra- 
dycyach  Targowicy,  rodzajem  pamfletu,  co  w  pa- 
miętnikowćj  formie  szarża  zacne  imiona,  przecho- 
wane ze  czcią  w  pamięci  obywatelskiój,  a  potę- 
pione podnosi. 

Zdanie  to  nie  jest  żadnćm  uprzedzeniem  się 


przeciw  rzetelnym  opiniom  i  wyznaniom  pochodzą- 
cym od  jakiegobądź  członka  związku  Targowickiego. 
I  owszem ,  miałbym  to  za  bardzo  cenny  dla  histo- 
ryl  nabytek,   gdyby  który  z  naczelników  związku, 
przypuśćmy  taki  światły  człowiek  jak  Boócza  To- 
maszewski, zostawił  był  niepodejrzaną  relacyą  ca- 
łćj  tój  roboty,   z  wykryciem  zakulisowych  działań, 
tajemnych   sprężyn  i  pobudek,   niemnićj    zgryzot 
i  wyrzutów  sumienia  w  sercach  bezinteresownych 
działaczy,   gdy  celu  chybili ;   interesowani  bowiem 
pochwytawszy  starostwa  i  donatywy,  nie  minęli  się 
z  celem  i  nie  mieli  czego  rozpaczać.  Mam  jeszcze 
to  przekonanie,  że  taki  pamiętnik  odkryłby  nam 
wcale  co  innego,  jak  ów  pseudo  -  Michałowski  od- 
krywa.  Pod  piórem  sumiennego  człowieka,  byłaby 
to  upokarzająca  spowiedź  z  dobrych  intencyi,  — 
a  krótkiego  widzenia,  z  łatwowierności  dającćj  się 
wciągnąć  w  zasadzkę,  z  pychy  niemogącćj  ścierpieć 
by  się  coś  dobrego  bez  nas  robiło;  —  wreszcie 
z  niezaszczytnych  komerażów  i  intryg,  z  świadectw, 
patrzących  na  przedajność,  na  układy  i  spiskowa- 
nia przeciw  prawćj  władzy.  —  Taki,  a  nie  inny 
byłby  to  pamiętnik,  —  i  dla  tćj  przyczyny  choć  Tar- 
gowicki  związek  miał  wielu  ludzi  z  głową  i  dobrze 
piszących ,  przecież  nikt  nie  odważył  się  rzucić  na 
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papier  tych  wyznań:  bo  jeszcze  cynizmu  pióra  nie 
znano  wówczas,   przewrotów  sumienia  nie  umiano 
w  obec  świata  drukowanem  słowem  usprawiedli- 
wiać; tylko  w  cichości  trawiono  swoją,  ngdzę,  lub 
pod  tarczą  pot§żnćj  gwarantki,  w  dostojeństwach 
i  bogactwach  udawano  wzgardę  i  litość  dla  dobro- 
dusznych półgłówków  nie  umiejących  nic  wyratować 
z  powszechnego  rozbicia,  krom  uczciwego  imienia. 
Gdy  tedy  podobnych  pamiętników  niezostawili 
Targowiczanie,    polegaliśmy   dotąd   na  relacyach 
bądź  stronników  uchwały  konstytucjjnśj,  bądź  lu- 
dzi obojętnych  względem  tćj  reformy;  lecz  nie  obo- 
jętnych dla  sprawy  ojczystćj  —  wreszcie  na  sądzie 
historyków.  —  Być  może,  iż  wszyscy  ci  nie  mogąc 
się  otrząść  z  namiętności,  rzucili  za  mocne  świa- 
tła i  za  mocne  cienie,  a  będąc  pod  wpływem  wielu 
fałszywych  wyobrażeń  zeszłowiecznych ,  źle  ocenili 
wypadki;  a  w  spadku  biorąc  uprzedzenia  i  niena- 
wiści, nie  oddali  sprawiedliwości  komu  się  należy, 
a  raczćj  nie  chcieli  zmazać  piętna  hańby,  wyciśnię- 
tego na  niejednćm  czole  w  doraźnych  sądach  kra- 
jowych zaburzeń.    Nie  przeczę,  ta  karta  historyi 
jest  może  jednostronnie  pisaną;  przynajmnićj  nie 
znam  żadnej  publikacyi,  coby  ją  modyfikowała.  — 
Bo  i  mogłoź  być  inaczćj,'  kiedy  czynności  przeci- 
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wnego  obozu  miały  tylko  oficyalaą  stronę,   a  bar^- 
dzo  mało  tych  zakulisowych  szczegółów,   tych  po- 
ufnych wynurzeń  się,   co  dają  klucz  do  zrozumie- 
nia toku  zdarzeń,  zawikłań  i  charakterów. —  Nic 
z  tego  nietranspirowało  na  wierzch,  utaiło  się  bez 
protestacyi ,  bez  usprawiedliwienia  się  przed  współ- 
czesnymi ,  bez  odwołania  się  do  trybunału  historyi, 
i  poszło  w  grób  z  piętnem  zbrodni  i  przekleństwem. 
Nie  przeczę,  to  potępiające  milczenie  mogło 
być  skutkiem   drażliwego   położenia,   okoliczności 
natężonych,   niesprzyjających  podobnym  protesta- 
cyom  i  spowiedziom,    opinii  skierowanćj  odpornie, 
niewyrozumiałćj,  bo  jedną  żywionćj  namiętnością,  — 
a  mimo  tego,  ani  wątpię,   niechby  się  tylko  był 
znalazł   dokument   rzucający   inne   światło  na  tę 
sprawę,  dokument  szczerego  wyznania,  umotywo- 
wany szlachetnemi  i  bezinteresownemi  pobudkami, 
musiałby  się  wyrobić  oględniejszy  wyrok,   któryby 
szorstkość  opinii  złagodził  i  prawdę  we  właściwych 
kolorach  okazał.   Że  go  nie  ma,  chociaż  dziś  na- 
miętności przygasły,  tradycye  pozacierały  się,  akto- 
rowie  powymierali ,  a  rehabilitacye  są  w  modzie,  — 
czego  to  więc  dowodzi?  Oto,  że  sumienia  jednych 
tak  były  obciążone,  iż  wolały  pozostać  w  przyjętój 
roli,  niż  zrzucać  z  siebie  syzyfowe  brzemię;  gdy 


drudzy,  wciągnieni  do  spólnicŁwa  hasłem  obrony 
starych  swobód  i  praw  Rzeczypospolitój ,  choć  pó- 
źniej poznali  fałszywą  grę,  nie  mieli  odwagi  przy- 
znać się ,  że  byli  oszukani ,  azatem  jako  narzędzia 
oszustwa,  nie  wiele  mogli  wiedzieć  o  stosunkach^ 
naradach,  czynnościach,  planach  naczelników  par- 
tyi;  wreszcie  większa  część  zacnych  bardzo  oby- 
wateli, podpisujących  akt  konfederacyi ,  bądź  do- 
browolnie, bądź  pod  naciskiem,  rehabilitowała  się 
prędko  w  oczach  współziemian ,  poświęcając  się 
publicznym  usługom,  lub  pozostając  w  miernój 
niezawisłości. 

Jakież  tedy  było  zadziwienie  moje,  i  zapewne 
niejednego  czytelnika,  gdy  wziąwszy  do  rąk  Pa- 
miętniki Bartłomieja  Michałowskiego ,  znalazłem 
w  nich  bardzo  rozciągłe  traktowaną  kwestyą  Kon- 
federacyi Targowickićj,  a  co  najciekawsza,  okazaną 
z  tćj  strony,  z  jakićj  jeszcze  okazać  jej  nie  odwa- 
żył się  żaden  historyk:  —  bo  w  postaci  baranka 
w  walce  z  wilkiem ,  czyli  stronnictwem  ustawy  kon- 
stytucyjnój. 

Jakkolwiek  tedy  ciekawość  moja  była  wytężo- 
ną, żeby  pochwytać  co  najwięcśj  dowodów  i  szcze- 
gółów, mogących  zmodyfikować  zdanie  moje  w  tćj 
rzeczy,  przyznam  się,  że  często  opuszczała  mnie 


wiara  w  prawdziwość  faktów  podawanych  przez  p. 
Michałowskiego,  i  gruntowność  jego  rozumowań. 
Tego  zaś  nie  inna  przyczyna,  tylko  że  po  niektó- 
rych aluzyach  zdradliwych,  mylnych  szczegółach 
i  datach,  oraz  zdaniach  bardzo  dzisiejszych,  po- 
znałem, iż  to  jest  świeża  robota,  zapewne  samego 
wydawcy;  że  żaden  Bartłomiej  Michałowski  nie 
egzystował,  a  choćby  i  egzystował,  to  był  taki  — 
z  przeproszeniem  czytelników  moich  —  niedołęga, 
że  nigdyby  nie  zdobył  się  na  napisanie  podobnych 
pamiętników;  gdyż  ten  brak  loicznego  tłumaczenia 
siCł  te  gęste  usterki  językowe  w  składni,  ta  nie- 
właściwość użytych  wyrazów,  widocznie  są  udane, 
przez  tak  znakomitego  pisarza  jak  autor  Pamiątek 
Soplicy,  aby  tóm  snadnićj  wmówić  w  czytelnika, 
że  to  klecił  ów  niedołęga  Michałowski. 

Dzisiaj  nie  udają  się  podobne  podrabiania; 
czasy  podrabianych  kronik  minęły ;  wreszcie  nacoby 
się  zdało  podrabiać  stare  szpargały,  kiedy  nowe 
więcój  mają  pokupu  i  wielbicieli.  Jestto  więc  tylko 
forma,  w  którą  autor  Soplicy  oblókł  podania,  ja- 
kie miał,  wyobrażenia,  jakie  sobie  wyrobił,  uprze- 
dzenia, jakie  zatrzymał,  kierunek,  jaki  popiera; 
ąłe  dlatego  nie  będąc  ani  naocznym  świadkiem 
opisywanych  zdarzeń,  ani  czynnym  aktorem,  wy- 
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nalazł  sobie  pana  Bartłomieja,  któremu  swoje  my- 
śli w  usta  wkłada,  i  każe  mu  żyt  śród  ludzi 
i  scen  bardzo  interesujących ,  pamiętnych  katastro- 
fami, nagłemi  zmianami  rządów,  wysileniami,  upad^ 
kami  i  nadziejami. 

Nie  powiem  jednak,  żeby  pan  H.  B.  szczęśliwą 
miał  rękę  w  wyborze  człowieka ,  któremu  powierzył 
reprezentacyą  swoich  wiadomości,  wyobrażeń  i  kom* 
binacyi?! 

Zkąd  się  wziął  ten  pan  BarUomiój  Michało- 
wski? kto  go  rodzi,  gdzie  jego  gniazdo,  jaki  klej- 
not familijny?  —  Nie  wiem,  bo  nie  czytałem  pier- 
wszych ti^ech  tomów;  koniec  dzieła  pokazał  się 
wprzódy  niż  początek.  Wszelako  z  toku  opowiada- 
nia tylem  dociekł,  że  za  młodu  służył  w  wojsku 
cesarskim,  w  pułku  Szybilskiego,  pod  którym  bił 
fiię  w  wojnie  siedmioletniój ,  i  dostawszy  gdzieś  kulą,  ^ 
wziął  dymissyę  z  pensyą  i  pozwoleniem  noszenia 
munduru.  Była  to  więc  sztuka  wojskowa,  ale 
w  jego  całem  późniejszem  zachowaniu  się  nic  nie 
pokazywało  człowieka  z  krwią  i  sercem  żołnier- 
skiem.  Zamiłowany  w  wygódkach,  niezmiernie  tro- 
skliwie obchodzi  się  ze  swoją  osobą,  żyje  regular- 
nie jak  zegarek,  wina  niepija,  kawkę  i  herbatkę 
lubi,  a  za  fajeezką  dobrego  turczyna  przepada,  — 
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po  wielkich  tylko  wzruszeniach  czuje  się  osłabiony, 
i  jedzie  do  Karlsbadu,  albo  się  kuruje  piołunko- 
wem  winem,  w  które  tale  się  zaopatrzył,  źe  mu 
do  śmierci  wystarczy.  Amator  ten  pokoju  i  pró- 
żniactwa, niczem  się  nie  trudni,  ani  nawet  gospo- 
darstwem: bo  szczęśliwy,  jak  każdy  samolub,  ma 
poczciwego  synowca,  który  mu  zarządza  majątkiem 
ł  kapitały  składa,  towarzyskiego  rezydenta,  który 
go  w  melancholii  rozrywa,  wierne  sługi,  które  nań 
chuchają.  Zapomniałem,  że  miał  urząd  szambelana 
przy  królu  Stanisławie;  lecz  i  teg(»  się  pozbywa, 
gdy  naparłszy  się  jechać  z  królem  do  Kaniowa, 
a  nieotrzymawszy  pańskiego  przyzwolenia  na  tę 
podróż,  dąsa  się  i  dziękuje  królowi  za  służby.  Ma 
to  być  ideał  niepodległego  szlachcica,  co  jak  sam 
często  powtarza,  do  żadnój  partyi  nie  należy  ~ 
czyli  tłumacząc  to  właściwem  słowem:  nie  podej- 
muje  żadnćj  czynności  publicznój,  aby  sobie  za- 
trzymał urojone  prawo  sądzić  bezstronnie  i  jednych 
i  drugich. 

I  kiedy  widział,  że  drudzy  tonęli. 

Mówił,  stojąc  na  brzegu:  płynąć  nieamiell. 

Zapewne  przez  wybór  tak  nieszczęśliwśj  figury 
i  samo  opowiadanie  ucierpiało  niezmiernie.  Pier- 
w^sze  dwa  tomy  interesują  jeszcze  jako  tako,  mniój 
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znanemi  anegdotami,  g§stymi  rozumowaniami  i  uwa- 
gami nad  społeczeństwem  warszawskim,  nad  czyn- 
nościami cztćroletniege  sejmu,  szczegółami  o  figurach 
partyi  konserwatywnej  (to  miano  bowiem  daje  Tar- 
gowiczanom  zapewne  dlatego,  że  się  ryczałtem  w  kon* 
«erwacyę  oddali),  za  to  reszta  tomów  zawiera  same 
tylko  historyczne  ogólniki,  o  jakich  każdy  umie 
rozpowiadać,  kto  żadnój  nawet  historyi  nie  czytał, 
a  niedopieroż  ten,  kto  patrzał  na  wypadki  współ- 
czesne. Za  to  aż  do  unudzenia  znajdziemy  tam 
puste  gadaniny  o  przejażdżkach  pana  Bartłomieja 
do  krewnych  w  Galicyi,  jak  mu  dobrze  było  u  pani 
Rzepeckiej,  jakie  miała  krowy,  jaki  nabiał,  a  ma- 
sło tak  wyborne,  że  je  posyłała  do  Wiednia.  Że 
mi  z  całój  tój  opowieści  najwięcój  to  masło  zostało 
w  pamięci,  ztąd  pochodzi,  iż  pan  Bartłomićj  aż 
trzy  razy  powtarza  ten  szczegół  z  pewnym  znaczą- 
cym naciskiem.  Miałażby  w  tyra  rysie  mieścić  się 
charakterystyka  kraju ,  ludzi,  instytucyi,  stosunków 
handlowo-przemysłowych ,  czyli  tśż  jest  to  jedna 
z  licznych  naiwności  p.  Bartłomieja?  —  Niewiem,  — 
ale  dość  powiedzieć,  że  niepospolicie  nudzi  opo- 
wiadaniem swoich  płaskości  i  amplifikacyą.  najpo- 
wszedniejszych  przygód.  Tymczasem  niepospolity 
pisarz,  jak  H,  R.,  miał  najszczęśliwszą  zręczność 
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zrobić  z  pana  Bartłomieja  figurę  interesującą,  choć 
komiczną,  gdyby  odstępując  od  formy  pamiętniko- 
wej tak  niewdztęeznćj ,  gdy  się  nie  ma  dość  zaso- 
bów, aby  ją  napełnić,  wystawił  go  nam  w  cha- 
rakterze miłośnika  pokoju  i  wygódek,  narażonego 
Uli  najrozmaitsze  perypecye  i  kłopoty  ruchliwych 
czasów,  wojen  i  zamieszek.  A  właśnie  znalazł  się 
był  na  tym  tropie,  kiedy  pokazał  nam  pana  Bar- 
tłomieja w  roku  1794,  jak  w  szlafroku  i  pantoflach 
i  z  nieodstępną  fajeczką  zamyka  się  i  siedzi  w  do- 
mu, co  go  nie  chroni  od  dostania  się  do  kozy, 
zkąd  potem  za  sprawą  pani  Grabowskiój,  ucieka 
do  Gdańska  i  oddaje  się  pod  opiekę  obcego  kon- 
sulatu tytułem  dawnćj  służby  wojskowój.  Przepro- 
wadzenie takiego  tchórza  i  egoisty  przez  ciąg  po- 
dobnych katastrof,  zawierałoby  sens  moralny  więcój 
budujący  niż  ten ,  jaki  wyciągnąć  da  Się  z  całego 
pamiętnika. 

Ale  zostawmy  na  boku  już  pana  Bartłomieja, 
który  miał  być  dla  nas  owym  ideałem  niepodle- 
głego szlachcica,  co  nawet  swego  króla  nieznosi; 
ale  dla  tego  innym  tak  często  do  nóg  pada,  że 
szkoda,  iż  nie  podał  do  wiadomości  potomnych ,  ile 
zdarł  spodni  na  tych  hołdach.  Zostawmy  go  — 
a  zatrzymajmy  się  na  niektórych  trafnych  uwagach, 
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świeżych  anegdotach  historycznych,  a  wreszcie  na 
nietrafnościach  i  niekonsekwencyach  z  równą  obfi^ 
tością  rozsypanych  w  Um  dziele. 

O  królu  Stanisławie  Auguście  takie  robi  po* 
strzeżenia: 

, Żaden  monarcha  tyle  si§  nie  przyczynił  do 
zepsucia  obyczajów  swojego  narodu  i  do  wywróce- 
nia jego  przyrodzonój  konstytucyi.  Wszystko,  co 
było  w  Polsce  starodawnego,  już  go  raziło.  Rad 
był  zatracić  w  narodzie  pamięć  przeszłości,  żeby 
historya  polska  od  jego  panowania  się  zaczynała 
Pomimo  wysokiego  światła,  starannego  wychowa- 
nia, nawet  niepospolitśj  nauki,  nie  był  mężem 
stanu,  gdyż  wszystkie  swoje  podrobne  namiętności 
przenosił  do  swoich  rządów.  I  tak  nienawiść,  jaką 
czuł  dla  tych,  co  ich  nazywano  magnatami,  była 
głównym  bodźcem  jego  postępków.  Myślał,  że  na 
gruzach  ich  potęgi  w  narodzie,  swoje  własną  wy- 
niesie, i  że  tym  sposobem  zostać  może  samowła- 
dnym panem.  Całkowite  jego  panowanie  było  dą- 
żnością do  zniechęcenia  narodu  do  rządu  wielu, 
a  brania  pochopu  do  rządu  jednego,  jako  więcćj 
przynoszącego  rękojmi  spokojności  i  bezpieczeństwu 
wszystkich.  Nie  było  intryg,  którychby  zaniedbał, 
ażeby  poróżnić  między  sobą  domy  magnackie;  di- 
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mde  €t  impera^  było  j^o  maksymą.  A  nie  umiał 
przewidzieć,  że  nie  on«  ani  nawet  szlachta,  ale 
niższe  stany,  tak  dobrze  jak  nam  obce,  bo  niewy- 
rażająee  podań  narodowych,  i  sąsiednie  państwa 
korzystać  będą  z  poniżenia  magnatów. 

^Najstraszniejsza  a  niegodziwa  broń,  jakićj 
przeciwko  nich  użył,  było  sprzyjanie  rozwodom. 
Oo  mu  nie  było  trudno  po  wyniesieniu  na  Prymasa, 
omal  nie  na  bezzależnego  zwierzchnika  Kościoła 
polskiego,  rodzonego  brata,  pełnego  światła  i  nauki: 
ale  dumnego,  mściwego,  rozwiązłego  i  bez  żadnćj 
religii.  .On  to  porozsadzał  na  stolicach  biskupich 
kapłanów  niedowiarków  i  gorszącego  życia,  którzy 
znowu  zapełniali  konsystorze  kapłanami,  do  nichźe 
samych  podobnymi. . .  Przy  takich  biskupach  i  kon- 
systorżach,  jakie  oni  obmyślili,  rozwody  w  prze^ 
straszającym  postępie  namnożyły  się:  bo  dekret 
rozwodowy  tak  rychło  następował  po  pozwie,  że 
nie  było  czasu  do  refleksyi...  Z  rozwodami  mno- 
żyły się  procesy  familijne,  gniewy  zawziętości,  nie- 
nawiści i  ruiny  wielkich  domów.  Gklyż  przyszło 
do  tego,  że  można  było  w  jednem  towarzystwie 
spotkać  pana  wysokiego  rodu  z  trzema,  a  nawet 
z  cztćrema  damami,  z  których  każda  była  kie- 
dyś jego  żoną. . .  Ale  czćm  cios  naj więcój  zabójczy 
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siadał  naszym  obyczajom,  to  osłabieniem  związków 
familijnych.  W  Polsce  stosunki  familijne  zastępo* 
wały  niedostatek  siły  rządowój.  Każdy  szlachcic 
uczył  się  tych  stosunków  i  musiał  umieć  na  pa- 
mięć całą  swoją  genealogią.  Do  piątego,  a  nawet 
do  szóstego  stopnia  pokrewieństwa  było  tak  dalece 
szanowane,  że  synowiec  w  tym  stopniu  nazywał 
starszego  krewnego  stryjem  i  był  dla  niego  pden 
uszanowania.  Dzieci  i  wnuki  stryjecznych  lub  cio- 
tecznych braci  nazywali  siebie  braćmi  i  siostrami, 
i  to  samo  im  przypominało  obowiązki  miłości  wza- 
jemnśj.  W3raz  kuzyn  l^ł  tak  dobrze  jak  nieznany 
między  szlachtą,  lub  oznaczał  niepokrewieństwo, 
ale  jakąś  daleką  koligacyą ,  którćj  stopnia  nie  było 
podobieństwem  skreślić.  U  szlachty  bywały  aż  nadto 
często  procesy  familijne  i  zwady  między  najbliż- 
szymi krewnymi,  nawet  nienawiści;  ale  te  były 
osobiste  i  nie  były  przeniesione  do  życia  publi- 
cznego. Na  sejmikach  poselskich,  deputackich, 
ziemskich,  procesujący  się  między  sobą  krewnie 
głosowali  wspólnie,  nie  rozrywali  partyi ,  naktórśj 
czele  stał  zawsze  jakiś  najstarszy  wiekiem  krewny, 
którego  zdanie  było  dla  wszystkich  jćj  członków 
wyrocznią.  Pod  pewnym  względem  partye  były  fa- 
miliami, i  tern  samem  były  tak  potężne,  że  ma- 
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gnad  musieli  się  spokrewniać  z  szlacheokiemi 
domami,  dla  podtrzymania  swojej  przewagi.  Tym 
sposobem  zachowała  się  równość  szlachecka  tak 
dobrze,  że  wyraz  mdsalliane^  niedający  się  thima* 
czyć  w  języku  polskim,  dopiero  pod  koniec  Stanie* 
sława  Augusta  zaczął  wchodzić  w  używanie...  Ten 
duch  familijny  kaził  (zapewne:  raził)  króla,  któryby 
'  rodzonego  dziada  nie  umiał  pokazać.  On  sam  i  do* 
wcipni  awanturnicy,  którymi  się  otaczał,  rzucali 
pociski  szyderstwa  naprzeciw  tego  zachowawczego 
ducha,  do  czego  aż  nadto  im  pomagało  zfrancu- 
ziałe  towarzystwo  dworu  i  stolicy.  Co  tylko  było 
w  obyczajowości  narodowćj ,  obrzucone  zostało  na* 
zwiskiem  sarmatyzmu  nietylko  w  salonach  war* 
szawskich;  ale  nawet  na  widowniach  publicznych. 
Młodzież  nieumiarkowana  w  uniesieniu,  przyklaski* 
wjia  komedyi  pana  Zabłockiego;  Sarmaty zm  do- 
wcipny paszkwil  na  jśj  ojców.  Jakże  związki  fami* 
lijne  miały  być  szanowane?* 

W  dalszym  ciągu  dodaje  autor,  że  nie  mało 
przyczyniło  się  do  zatarcia  narodowego  obyczaju 
porzucenie  stroju  polskiego,  .do  czego  król  dał 
pierwszy  popęd,  przyjmując  koronę  w  ubiprze  bliż- 
szym jakiegoś  komedyanta,  niż  szlachcica  polskiego. 
Trafną  z  tego  powodu  robi  uwagę:    ,Ubior  nie  jest 
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rzeczą  dowolną,  on  musi  coś  wewnętrznego  wyra- 
żać, i  jest  koniecznie  jakieś  powinowactwo  między 
duchem  narodu,  a  jego  ubiorem.*  Nakoniec  do 
przyczyn  ścierających  charakter  dawnego  społe- 
czeństwa, kładzie  ówczesną  literaturę  franciizką, 
którćj  niedorzeczności  i  przewrotne  zasady  dobro- 
dusznie przejmowano  i  zamieniano  w  czyn  z  po- 
chopnością  naszemu  narodowi  właściwą.  Nauki 
tśż  Woltera,  Diderota,  Helwecyusza  zastosowano 
\^  praktycznie,  co  przykładami  stwierdza,  opowiada- 
jąc, jak  trzech  kawalerów  dopuściło  się  profana- 
cji na  procesy  i  Bożego  Ciała  w  Warszawie,  co  im 
uł?zło  płazem  —  i  jak  młodzieniec  pewien  na  Rusi 
dopuścił  się  podobnój  profanacyi,  wynosząc  z  ko- 
ścioła Hostyą  poświęconą,  —  lecz  tym  razem  zbro- 
dnia została  pomimo  wszystkich  protekcyi,  srodze 
ukaraną;  winowajcę  odsądzono  od  czci,  majątku 
i  szlachectwa,  i  skazano  na  śmierć;  on  zaś  nie- 
czekając  spełnienia  wyroku,  uciekł  do  Ameryki. 
Szlachta  niezepsuta,  jeszcze  lepićj  umiała  docho- 
dzić obrazy  Majestatu  Boskiego,  niż  libertyńska 
stolica.  — 

Oto  jest  jeden  z  rysów  obyczajowych  owego 
wieku  wiernićj  i  prawdziwićj  schwycony,  niż  inne 
odnoszące  się  szczególniój  do  osób ,  polityczną  gra- 
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jących  rolę  w  epoce  reform  krajowych.  W  tym 
względzie  nie  możemy  odmówić  autorowi  bystrego 
rzutu  oka ,  lubo  w  powyższym  ustępie  znajdą  się 
niektóre  punkta  niezbyt  ściśle  oznaczone,  lub  tćż 
niezostające  w  związku  z  tćm ,  co  na  innych  miej- 
scach powiada. 

I  tak  mówiąc  o  królu ,  przyganiamu,  że,  cał- 
kowite jego  panowanie  dążyło  do  zniechęcenia  na- 
rodu do  rządu  wielu  (możnowładztwa),  a  brania 
pochopu  do  rządu  jednego,  jako  więcój  przynoszą- 
cego rękojmi  spokojności  i  bezpieczeństwa  wszyst- 
kich.* —  Przyznam  ?ię,  że  nie  tę  dążność  nale- 
żałoby królowi  wyrzucać,  ale  chyba  obwiniać  go 
o  brak  żelaznej  energii  w  przeprowadzeniu  jćj ;  dą- 
żność ta  zresztą  niebyła  nową:  bo  od  czasów  Jana 
Kazimierza ,  pracowano  nad  zniesieniem  elekcyi 
i  pomnożeniem  władzy  królewskiój.  Sam  autor 
przyznaje  niżej  (karta  160.  T.  I.)  Jako  w  praktyce 
zawsze  się  pokaże,  że  jedno  władztwo  i  możno- 
władztwo są  jedyne  osie,  na  których  się  obracają 
przeznaczenia  społeczności  ludzkich.*  —  Scentra- 
lizowanie władzy  przez  osłabienie  sił  możnowładz- 
ców,  była  jedyną  już  praktyczną  drogą,  —  że  nie- 
doprowadziła  do  celu ,  wina  w  tćm  cięży  na  możno- 
władzcach  przywykłych  od  dawna  prowadzić  poli- 
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tykę  na  swoją,  rękę  i  zachodzić  w  konszachty  z  ob- 
cśmi  dwory,  aby  mieć  plecy  do  stawiania  oporu. 
Przypuśćmy  nawet,  żeby  król  oddał  się  był  w  ręce 
możnowładzcom ,  —  czyżby  to  uratowało  Rzeczpo- 
spolitę? Czyż  te  partye  co  wystąpiły  przeciw  sobie 
przed  i  po  sejmie  koronacyjnym,  byłyby  oręż  scho- 
wały do  pochew?  Czy  obok  jednego  króla  obra- 
nego naciskiem  Moskwy,  nie  byłby  stanął  drugi 
Elekt  Radziwiłłów  i  Potockich,  nielicząc  innych 
piastów,  coby  się  na  tę  godność  kąsali?  Możno- 
władztwo zepsute  intrygami  kandydatów  do  tronu, 
miało  tylko  nieograniczoną  pychę  i  nieumiało  się 
łączyć  w  zbawczych  celach ;  dowiodło  tego  "związ- 
kiem Targowickim.  Nie  mogąc  mówić  ze  ścisłością 
o  tćm,  jakby  było,  gdyby  było  inaczćj,  wskazuję 
na  ten  ostatni  wybryk  możnowładztwa  i  na  tśm 
opieram  wsteczny  domysł.  Pan  Bartłomićj  zacię- 
cie polemizując  przeciw  stronnikom  czynności  wiel- 
kiego sejmu,  każe  nam  wierzyć,  że  ta  reforma 
wszystkiego  złego  stała  się  źródłem ,  i  że  w  mo- 
żnowładztwie był  tylko  zbawczy  środek,  tymczasem 
przykładami  dowodzi  rzeczy  wręcz  przeciwnćj:  bo 
malując  sprawki  tego  lub  owego  magnata,  uiepo- 
kazuje  nam  wcale  owego  materyału ,  z  którego  się 
robią  podwaliny  i  kolumny,  ale  same  groteski  i  ka- 
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rykatury  dobre  na  materyał  do  rubasznśj  powia- 
stki lub  komedyi.  —  Souć  ogólniki  powabne  łatwo, 
trudnićj  jest  pokazywać  na  żywych,  wiarogodnych 
przykładach  jak  stała  społeczność. 

Mógłbym  także  pomówić  pana  Bartłomieja 
o  niesłuszny  zarzut  zrobiony  królowi,  jakoby  tenże 
umyślnie  ułatwił  rozwody;  aby  możnowładztwo 
osłabić.  Zaiste  byłby  to  jenialny,  przynajmniej 
arcydemoniczny  pomysł  godny  machialowego  Prin- 
cipe;  —  lecz  o  ile  wiemy,  nawet  między  najgor- 
szymi stukając  monarchami,  jeszczebyśmy  niezna- 
leźli  takiego,  coby  zamierzył  porozrywać  święte  wę- 
zły rodziny,  choćby  dla  własnego  interesu;  —  bo 
przecież  tam  rząd  łatwiejszy,  gdzie  węzeł  rodziny 
trzyma  społeczeństwo  w  karbach  moralnych.  —  Nie- 
godzi  się  robić  nieszczęśliwego  gorszym  niż  był, 
zwłaszcza ,  że  rozwody  nie  są  wyjątkiem  w  porząd- 
ku ówczesnego  świata;  ale  wszędzie  się  zagęściły 
w  skutek  filozoficznćj  propagandy  nurtującćj  w  spo- 
łeczeństwie wyrosłem  na  nauce  kościoła. — Wreszcie 
przypisawszy  królowi  taką  machiawelską  przebie- 
głość, wolno  byłoby  zapytać  się,  dla  czego  nieużył 
j€j  na  obronę  własnćj  korony?  —  Surowo  również 
wyraził  się  o  Prymasie,  bracie  królewskim,  który 
przeciwnie  w  wielkim  rygorze  utrzymał  duchowień- 
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stwo,  jak  to  poświadcza  nawet  nieprzyjazny  mu 
Kitowicz,  pochwalając  nakazane  przez  niego  ręko- 
lekcye  po  dekanatach,  połączone  z  egzaminem 
z  nauk.  —  Trudno  niegodzić  się  z  panem  Bartłomie- 
jem tam,  gdzie  pisze  bez  chęci  ciągnienia  wody 
na  swoje  koło,  a  tylko  sumiennćj  prawdy  szuka. 
Do  takich  miejsc  należy  ustęp  o  żydach,  a  mia- 
nowicie o  ich  reformie  przez  Franka  dokonanćj. 
Szczegóły  podane  są  trafnie  zestawione,  a  uwaga 
niniejsza  głęboką:  j^Nikt  o  reformie  żydów  nie 
myślał,  i  chciałbym  wiedzieć  na  coby  się  im  ona 
przydała?  Czy  żeby  ich  wyleczyć  z  zabobonów?... 
'  Ale  pierwćj  trzebaby  się  porozumieć  co  ten  wyraz 
znaczy.  Każda  nawet  prawda  dla  tego,  który 
w  nią  nie  wierzy,  jest  zabobonem.  Nasi  ojcowie 
bardzo  to  dobrze  rozumieli,  nadto  się  troszczyli 
swojem  własnem  zbawieniem ,  żeby  się  trudzić  zba- 
wieniem żydów,  a  tem  dokuczać  im  na  tym  świe- 
cie. Dopiero  kiedy  uczucia  religijne  tak  u  jednych 
jak  u  drugich  zaczęły  omdlewać,  w  imię  cywiliza- 
cyi  wzięto  się  do  ich  nawracania  już  nie  religijne- 
go, ale  cywilnego.  Usiłowano  tego  dokazać ,  żeby 
żyd  został  Polakiem,  zachowując  w  ścisłości  swoje 
religię,  czyli  swoją  narodowość:  l)0  u  niego  to 
rzecz  jedna.*  —  Tak   się  tśż  stało,   i  rzeczywiście 
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żydzi  weszli  do  towarzystwa  chrześciańskiego,  które 
na  tym  nabytku  nietylko  niezyskało,  ale  owszem 
traci  wiele;  niemasz  bowiem  zagorzalszych  racyo^ 
nalistów  jak  reformowani  żydzi. 

Pod  względem  historycznym  ciekawe  są  karty 
opisujące  zjazd  monarchów  w  Kaniowie.  , Zanosiło 
się  na  wojnę  —  powiada  pan  Bartłomiój  —  między 
Rosyą  a  Austryą  sprzymierzoną  z  jednćj,  a  pań- 
stwem Ottomańskiem  z  drugiój  strony.  Wówczas 
imperatorowa  Katarzyna  i  cesarz  Józef  byli  w  alian- 
sie z  Polską.  Wątpliwości  nie  ulega,  że  chcieli 
uczynić  naszą  Rzeczpospolitę  wspólniczką  ciężarów 
tćj  wojny,  i  korzyści  jakieby  z  niśj  otrzymać  można 
było.  Były  oto  zawiązki  układów  tych  dwóch  mo- 
carzy z  naszym  królem.  Zdaje  się  z  tego,  co  z  tych 
tajemnych  układów  transpirowało,  że  na  wypadek 
pomyślnego  końca  tćj  wojny,  o  którym  nie  można 
było  wątpić ,  królowi  było  obiecane  ustępstwo  kilku 
cyrkułów  w  Galicyi  ze  strony  Austryi ,  a  tój  części 
Białćj-Busi,  która  na  zachodnim  brzegu  Dniepru 
jest  położona,  ze  strony  Eosyi;  nawet  mówiono  że 
do  tego  miano  dodać  Raję  Chocimską.*  —  Szcze- 
góły tych  układów  jak  widzimy,  mało  są  znane; 
z  nich  to  się  wysnuwa  działanie  posła  pruskiego 
Lucheziniego.     Prusy  związane  z  Anglią,   nie  ży- 
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czącą  sobie  uszczuplenia  granic  Porty  Ottomańskićj, 
a  same  niemające  żadnego  widoku  zyskać  coś  na 
ukartowanyra  podziale  Turcyi ,  krzywo  patrzały  na 
ten  sojusz,  i  aby  go  rozerwać,  przyjęły  na  siebie 
rolg  wybawiciela  Rzeczypospolitćj  z  pod  uciążliwćj 
gwarancyi  rosyjskićj.  Działo  się  to  w  początkach 
wielkiego  Sejmu,  zabierającego  się  do  popraw  i  re- 
form. Owóż  zręczny  margrabia  Luchezini,  umiał 
podbijać  bębenka  partyi  pragnącój  zmian  i  nowości, 
*  a  przez  agentów  swoich  działać  po  kawiarniach 
i  bilardach  na  opinię  niższych  warstw  społeczeń- 
stwa. 

Znana  to  politykal  —  lecz  co  pan  Bartłomiej 
twierdzi,  że  Luchezini  nie  byłby  planów  swoich 
prowadził,  gdyby  nie  to,  że  tralM  do  panów  Sta- 
nisława i  Ignacego  Potockich,  którzy  nie  mając 
szczęścia  podobać  się  imperatorowój  Katarzynie  na 
zjeździe  w  Kaniowie,  wrócili  do  Warszawy  z  ser- 
cem zajątrzonym  na  nią  i  na  ich  krewnego  pana 
Szczęsnego  —  potrzebuje  lepszego  dowodu,  jak 
obryzganie  błotem  tych  braci ,  równie  szanowanych 
w  opinii  współczesnćj  jak  i  potomnćj.  —  Biorąc 
całe  ich  życie  pod  rozbiór,  można  przecież  dopa- 
trzeć, że  nie  jakieś  zaproszenie  na  obiad  w  Ka- 
niowie,  kierowało  krokami  ich  polityki   i   wyra- 
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chowanym  odwetem ;  byli  to  ludzie  reformy,  a  uczu- 
ciami zawsze  nieprzychylni  gwarantce,  w  którśj  wi- 
dzieli sprężynę  poniżenia  i  upadku  Bzeczypospoli- 
tój.  —  Z  widoczną  nienawiścią  rzucił  pan  Bartło- 
miej wyrok  potępienia  na  pana  Marszałka  litew- 
skiego i  pana  Podstolego  koronnego,  późniejszego 
Wojewodę  i  Ministra  oświecenia;  —  pomawiając  obu 
o  nieumiarkowaną  próżność,  a  drugiego  o  chci- 
wość i  egoizm:  co  więcćj,  postawił  tak  obryzga- 
nych obok  pana  Szczęsnego,  którego  otoczył  całą 
aureolą  cnót  obywatelskich.  Tymczasem  o  ich  za- 
sługach miał  naród  czas  przekonać  się:  bo  patrzał 
na  nie  lat  wiele  i  w  różnych  kolejach.  Pana  Szczę- 
snego nie  widział  tylko  w  przeciwnym  obozie, 
i  znał  go  z  aktów  budzących  smutne  wspomnienie. 
Zresztą  nie  można  powiedzieć,  tylko  że  z  wy- 
razem prawdy  bezstronnśj  opisane  są  pierwsze 
czynności  sejmu,  ubieganie  się  o  marszałkowstwo 
w  izbie  poselskiój  pana  Szczęsnego,  cofnięcie  się 
jego  od  kandydatury,  i  wybór  Refendarza  Mała- 
chowskiego, co  wy  wołało '  takie  starcie  się  zdań, 
że  zaraz  odrysowały  się  dwie  partye  w  sejmie.  Je- 
dnćj  dawał  impulsye  Luchezini,  i  jak  mówi  pan 
Bartłomiej:  j^był  to  ciekawy  i  osobliwy  fenomen, 
widzieć    ludzi,   którzy   uzyskali   w  całym  narodzie 
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odgłos  największego  patryotyzmu,  przez  to,  iż  byli 
narzędziapni  czynnemi  poteucyi  najniechętniejszćj 
dla  Rzeczy pospolitśj...*  Druga  partya  była  konser- 
watorską; lecz  nie  powiada  od  kogo  brała  impul- 
syę?  —  Co  do  twierdzenia  jakoby  patent  na  patryo- 
tyzm  dawał  tylko  Luchezini ,  dowcipnie  brzmi  i  ma 
pozór  prawdy  za  sobą ;  ale  przecież  i  to  wiadomo, 
że  ludzie,  jak  dwaj  Potoccy,  Małachowski,  Niem- 
cewicz i  tylu  innych  i  przed  i  po  sejmie,  zawsze 
używali  tej  reputacyi;  gdy  przeciwnie,  wielu  nale- 
żących do  partyi  przeciwnój,  niezaszczytne  zosta- 
wili po  sobie  imiona.  -—  Wprawdzie  chce  nas  p.  Bar- 
tłomićj  przekonać,  że  najzbawienniejsze  projekta 
do  uchwał  sejmowych  wychodziły  od  partyi  mo- 
skiewskićj ;  lecz  gdyby  i  tak  było,  możnaby  powie- 
dzieć: Timeo  Danaoe.  Tymczasem  jest  to  tylko 
przekręcenie  faktów,  i  tak,  między  innemi  ten  cały 
ustęp  oparł  pan  Bartłomićj  na  pozorze,  gdy  mówi: 
„Projekt  nadania  mieszczaństwu  wszelkich 
przywilei  szlachcie  służących,  projekt,  jednomy- 
ślnie zamieniony  w  prawo,  był  podany  przez  Sucho- 
rzewskiego,  .Wojskiego  Wschowskiego  i  najzapa- 
leńszego  konserwatora  w  całym  sejmie,  a  który  po- 
tem był  jednym  z  pierwszych,  co  zawiązali  Konfe- 
deracyę  Targowicką.*    Litania  tych  projektowiczów, 
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co  potem  zawiązali  Konfederacjs ,  dosyć  jest  dłagą, 
i  zatrzymałyby  więcćj  niż  to  warte,  aby  pokazać, 
że  i  tój  niemieli  zasługi;  jednakowoż  co  do  proje- 
ktu Suchorzewskiego,  winienem  dać  objaśnienie. 
Nie  z  jego  to  głowy  wyszedł  plan  utworzenia  no- 
wego stanu  Rzeczypospolitćj ,  czyniący  ze  stanu 
miejskiego  pierwszy  do  szlacheckiego  stopień,  aby 
w  przeciągu  lat  kilkudziesięciu  przelał  się  stan 
miejski  w  szlachecki;  wyrósł  on  bowiem  w  kole 
reformatorów  i  tylko  zręcznie  podsunięty  został 
Suchorze wskiemu,  który  pochwycił  go  skwapliwie, 
aby,  jak  sam  potem  wyznawał,  mieszczan,  zabez- 
pieczonych w  prawach  swoich  ^  odstręczył  od  pa- 
tryotów,  a  do  swojśj  przyciągnął  fakcyi;  partyi 
zaś  koDStytucyjnćj  szło  o  to,  aby  samo  prawo  prze- 
szło z  łatwością,  a  nie  o  inicyatywę.  Z  tćj  stra- 
tegii parlamentarskiój,  nie  warto  było  robić  tak 
wielkićj  rzeczy. 

Męczące  jest  ścieranie  się  ciągłe  z  panem  Bar- 
tłomiejem, męczące  i  dla  piszącego  i  dla  czytel- 
nika tych  uwag ,  chociaż  już  wybieram  piąte  przez 
dziesiąte ;  chciawszy  wszystko  roztrząsnąć  sumien- 
nie, trzebaby  siła  napisać  żeby  poprostować  te 
dorywcze  zdania,  te  jednostronne  sposoby  widze- 
nia ,  te  apodyktyczne  i  poniżające  sądy  o  ludziach 
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nie  mających  u  niego  łaski,  a  znowu  te  panegi- 
ryki  osób  potępionych  opinią  historyi,  sprowadzić 
do  prostego  mianownika.  Nikt  rozważający  tę  epo- 
kę spokojnym  umysłem,  nie  może  pochwalić  wszyst- 
kich czynności,  araczćj  ducha  kierującego  stron- 
nictwem konstytucyjnem ;  ależ  znowu  nikt  się  nie 
odważył  odjąć  mu  całą  zasługę,  w  praktyce  oby* 
watelskiego  życia,  a  przenieść  takową  na  korzyść 
partyi  targowickiój ,  o  co  się  pan  Bartłomićj  upo- 
mina z  takim  naciskiem,  a  w  dowodach  ucieka  się 
do  takich  wybiegów  i  majaków,  że  podziwiać  na- 
leży jego  talent  adwokacki.  —  Chce  on  gwałtem  wy- 
perswadować nam,  że  co  tylko  robili  ludzie  tej 
partyi,  było  złe  i  nikczemne,  dla  tego,  że  się  sprzy- 
mierzyli z  ulicą;  nieprzeczę  iż  takie  przymierze  na- 
leży do  czarnych  kart  każdćj  historyi  —  ale  wprzód 
dowieść  potrzeba,  że  Ignacy  i  Stanisław  Potocki, 
że  Niemcewicz,  Małachowski,  Czacki  i  tylu  innych 
(księdza  Podkanclerzego  wyjmigę),  używali  tego  na- 
rzędzia do  politycznćj  intrygi.  —  Yiee  yersa  znowu, 
daje  pan  Bartłomićj  najzupełniejszą  absolucyę  nie- 
tylko  takim  Świętosławskim,  Złotnickim,  Hulewi- 
czom i  całćj  kompanii;  ale  samemu  nawet  Ada- 
mowi Ponińskiemu,  którego  litośnie  nazywa  ,» nie- 
borakiem ściganym  od  opinii/ 
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Niepodobna  przypuścić  aby  pan  Bartłomiej 
nie  znał  dziejów  swego  czasu,  chyba  można  przy- 
puścić ,  że  rachując  na  tak  spóźnione  wydanie  wła- 
snych pamiętników^  pozwolił  sobie  kozłów  poprze- 
mieniać w  barany,  i  zapewne  pomyślał  w  duchu : 
kiedy  wnuki  przeczytają  to,  uwierzą  mi  na  słowo ; 
bo  gdzieżby  potrafili  mię  skontrolować,  zwłaszcza 
że  się  i  pamięć  i  tradycya  zatrze  pod  wpływem 
nowych  wyobrażeń,  potrzeb  i  skłonności. 

Niewiem  czy  szczęśliwie  odgadł  pan  Bartło- 
mićj,  ale  to  wiem,  że  nawet  bez  tradycyi  i  bez 
historyi,  moźnaby  co  chwila  łapać  go  na  rażących 
niepodobieństwach.  —  I  tak  dając  zdanie  swe  o  Tar- 
gowickiój  Konfederacyi ,  powiada:  »Żeby  ją  osą- 
dzić sprawiedliwie  sine  ira  nec  studio^  trzeba  nie- 
wypuszczać  z  uwagi  okoliczności,  które  do  nićj  da- 
ły powód.  Bezwątpienia  jćj  naczelnicy  z  boleścią 
serca  widzieli  upadek  dawnój  formy  rządowćj :  bo 
byli  do  nićj  sumiennie  przywiązani.  Ale  wieke 
się  mylą  ci,  co  powtarzają,  że  ich  cel  był  jedynie 
służyć  widokom  obcój  potencyi,  lub  co  najwięcćj, 
zwrócić  naród  do  nierządu ,  z  którego  Eonstytucya 
3  maja  niby  go  wyzwoliła.  Zapewne,  że  chcieli 
wywrócić  tę  nową  Konstytucyę;  ale  nie  tyle  dla 
tego,  że  ją  uważali  być  złą,   ile  że  mieli,  że  tak 
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powiem  metafizyczne  przekonanie,  które  powinnoby 
wejść  w  użycie,  dla  oznaczenia  kupnych  przekonań, 
przedajnych  sumień. —  Pan  Bartłomiej  mimowolnie 
zbogacił  język  dyplomatyczny. 

Szczególniejszą  ma  też  słabość  do  swoich  wiel- 
kich polityków,  jak  między  innymi  do  Kossakow- 
skiego, biskupa  inflandzkiego.   Rady,  które  ten  za- 
cny prałat  dawał  po  akcesie  króla  do  Targowicy, 
szczególniój  co  do  zaprowadzenia  porządku  w  War- 
szawie,  przypominają,  późniejszą  epokę,   o  którój 
marszałek  Sebastiani  powiedział  pamiętne  słowo. 
Kossakowski  jest  w  oczach  p.  Bartłomieja  mężem 
wysokiego  światła ,  wielkićj  rozwagi  umiejącym  rze- 
czy przewidywać. — Nie  naliczyłbym  mnóstwo  zasług 
podnoszonych  w  tym  sposobie;  każdy  Targowicza- 
nin  musi  być  eo  ipso  doskonały  i  wytrawny  sta- 
tysta; a  każdy  ze  stronnictwa  reformy  —  partacz. 
Szkoda  tylko,  że  mówiąc  ogólnikami  dośćpowsze- 
dnemi  o  ich  cnotach  domowych  i  publicznych ,  nie 
umiał  o  żadnym  przytoczyć  choćby  jednego  takiego 
rysu,  jak   znany  fakt  o  jenerale  Mokronowskim. 
Na  kilka  dni  przed  wybuchem  w  Warszawie,  przy- 
szli do  niego  wojskowi,   odkryli  zamiar  i  wezwali 
na  naczelnika.  Mokronowski  odradzał,  powiadając, 
że  siły  ich  za  słabe ,  aby  się  mogły  mierzyć  z  woj- 
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skiem  Igelstroma.     ^le  gdy  mu  oznajmili,  że  ich 
postanowienie  niezłomne,  że   czy  zechce  należeć 
czy  nie,   wybuch   nastąpi   za  dni  kilka  —  Mokra- 
nowski  odrzekł:  »a  więc  zginę  z  wami  1^  i  przyjął 
naczelnictwo.     Stało  się,  że  nazajutrz  obłożnie  za- 
chorował na  pedogrę,  a  tylko  dwa  dni  zostawało 
do  wybuchu.    Mokronowski  posłał  po  swego  leka- 
rza Bergonconiego  i  zapytał,  czy  są  środki  w  me- 
dycynie dla  przerwania  paroxyzmu  pedogry  ?  Ber- 
goneoni  odpowiedział ,  że  jeżeli  w  takim  razie  krew 
choremu  się  wypuści,  paroxyzm  ustanie;  ale  następ- 
stwo tego  środka  jest  straszne:  bo  chory  na  chwilę 
uzdrowiony,  wkrótce  potem  zapada  na  konwulsye 
peryodyczne   tego  jodzaju,   co  je  nazywa  pospól- 
stwo chorobą  Ś.  Walentego.   Mokronowski  w  wilią 
dnia  przeznaczonego  do  powstania,  kazał  krew  so- 
bie puścić  i  paroxyzm  jakby  ręką   odjęty  został. 
Nazajutrz  walczył  z  pułkiem  Sybirskim  i  zwyciężył. 
Lecz  późniój   zapadł  na  epilepsią,   która  go  do 
śmierci  trapiła.     Rys  ten  mógłby  ozdobić  karty 
historyi  każdego  narodu.    Postępowanie  Targowicy 
nie  nastręczało  sposobu  dla  tak  pięknego  upadku, 
choć  gładszą  jeszcze  drogą  wiodło  do  niego  Rzecz- 
pospolitę. 

Plan  Pamiętników  p.  Bartłomieja,  metoda  ja- 
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kiśj  się  niby  trzymać  postanowił,  to  jest:  żeby  po- 
zostać po  za  obrębem  obu  stronnictw  poruszają- 
cych Rzeczpospolitę  —  ma  za  sobą  odcień  wyźszćj 
prawdy,  daje  pole  do  sądów  niezależnych ,  otwiera 
poglądy  głębsze  i  szersze,  reasumuje  w  sobie  isto- 
tnego ducha  narodu;  alić  gdy  przyszło  do  wyko- 
nania, gdy  go  uniosły  uprzedzenia  z  jednój,  zby- 
tne  schlebianie  i  płaszczenie  się  z  drugićj  strony  — 
stracił  równowagę  i  pokazał  się  nienawistnym  gó- 
rującćj  w  narodzie  opinii,  która  miała  za  sobą  oby- 
wateli z  sercem,  głową,  nieograniczonem  poświę- 
ceniem się  i  potężnego  sprzymierzeńca  w  duchu 
epoki  —  a  znowu  zbyt  przyjaźnie  przemawia  za 
tymi,  co  działając  wbrew  tej  opinii,  nie  potrafili 
nic  uratować,  ale  owszem  stali  się,  że  tak  powiem, 
dobrymi  przewodnikami  ostatecznój  katastrofy. 
Gdyby  pan  Bartłomićj  utrzymał  się  był  w  charak- 
terze neutralnym,  ale  nie  posuniętym  do  szczytu 
egoizmui  w  jakim  pokazige  się  od  początku  do 
końca,  musiałby  niechybnie  postawić  sobie  pyta- 
nie: azali  związek  p.  Szczęsnego,  acz  na  pewnych 
fundamentach  zgodnych  z  duchem  i  organizmem  na- 
rodu oparty,  był  na  swojem  miejscu  i  w  porze  ? 
Azali  to  odstrychnięcie  się  od  opinii,  mającćj  wzię- 
tość  i  przyczyny  swego  bytu:  bo  przygotowanćj  ie- 
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szcze   od   czasów   Leszczyńskiego,    a   podzielanćj 
przez  samego  króla  i  przez  najświatlejsze   głowy, 
a  owianćj    duchem   ówczesnego  świata  —  azali  to 
odstrychnięcie   sig  i  działanie  na  swoją  rękę  pod 
opieką  niemiłćj    potencyi,    nie  sparaliżowało    od 
razu    tych  sił,   jakie  mogła   była  Bzeczpospolita 
w  przerodzeniu    się    swojem    odpornie    postawić? 
Sam  król  acz  z  natury  słaby,  widząc  umysły  po- 
dzielone, jeszcze  mocniój  zachwiał  się  i  wypuścił 
tę  władzę,  którą  bezpodzielnie  złożono  w  jego  ręce... 
Związek  Szczęsnego  wiedział  i  czuł  a  priori,   że 
niepotrafi  nic  ocalić,  —  krom  dogodzenia  swćj  du- 
mie.   Stronnictwo  kostytucyjne  miało  w  siebie  wia- 
rę od  początku  do  końca  i  potem.     Owóż  p.  Bar- 
tłomićj  nie  utrzymał  się  w  swój  neutralności;  za- 
brnąwszy  w  anegdotyczne  szczegóły,  w  charaktery- 
zowanie osób  działających ,  zgubił  nić  i  okazał  się 
chwalcą  Targowicy  i  jćj  sprzymierzeńca,  a  zacię- 
tym przeciwnikiem  myśli  ogarniającćj  naród,  i  na- 
dającćj  żywotność  wszystkiem  jego  usiłowaniom  pó- 
źniejszym.   Legiony,  Księstwo  Warszawskie,  Kon- 
gresowe Królestwo,  był  to  dalszy  ciąg;  —  dalszym 
ciągiem  Związku  Targowickiego,  jest  chyba  ta  li- 
teratura do  którćj  niniejsze  Pamiętniki  należą. 
Szkoda  I  a  jednak  p.  Bartłomiśj  mógł  był  od- 
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dać  wielką  przysługę ,  gdyby  był  bezinteresowną 
pochodnią  prawdy  rozświecił  te  dzieje,  nie  tak  da* 
wne,   aby  dzisiejsze  namiętności  nie  wiązały  się 
z  nićmi  bezpośrednio;    nie  tak  wyjaśnione,    aby 
miano  o  nich  zdrowe  zawsze  pojęcie  —  ale  chcieć 
być  neutralnym  sędzią  przeszłości,  niełatwa  rzecz, 
zwłaszcza  jeżeli  koma  co  chwila  zawadzi  się  pod 
piórem  jaki  sarkazm  na  dzisiejszość,  jaka  aluzya 
zbyt  namacalna,  a  głowę  zaprząta  myśl  zakulisowa, 
używająca  historyi,  tćj  mistrzyni  życia,  za  środek 
do  przeprowadzenia  jakichś  politycznych  spekula- 
cyi.    O   tój  tedy  neutralności  p.  Bartłomieja  mo- 
żnaby  powiedzieć,  co  Seneka  mówił  do  swego  sy- 
na uieumiejącego   zrobić   zakończenia   do  mowy, 
którą  zaczął  w  najlepszym  zapale:    ,1  nie  wsty- 
dzisz się.  to  chcieć  lepićj  mówić,  niż  jesteś  w  sta- 
nie?^ —  Jak  wam  niewstyd  panie  Bartłomieju  uda- 
wać bezstronność,  protestować  przeciw  stronniczo- 
ści, a  co  chwila  zdradzać  niemoc  przyrodzoną?!  — 
A  jednak,  piękna  była  sposobność  przy  tylu 
szacownych  podaniach,  znajomości  osób  i  zdarzeń 
zrobić  dzieło  wysokićj  moralnćj  i  politycznój  nauki, 
dzieło  prawdziwie  praktycznego  zastosowania  w  ży- 
ciu ,  kodeks  familijny.  —  Drwić  z  jednych,  kadzić 
drugim,  może  być  zabawne  lub  nudne,  ale  nie  bu- 
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dujące.  A  cóż  dopiero  jeżeli  pisarz  nie  cofif9|ł  się 
przed  intencyą  rzucenia  zamętu  rozbicia  w  umysły 
przez  podawanie  sofizmatów  za  prawdy,  pozorów  za 
rzeczywistość,  i  przez  podrażnienie  opinii  w  ten 
sposób,-  iżby  nawet  i  te  zbawienne  uwagi  i  po- 
strzeżenia,  na  jakie  mu  stać,  ilekroć  słucha  głosu 
prawdy  i  sumienia,  znalazły  niewiernych  co  je 
odepchną  ze  wstrętem  niewiary  i  rzekną:  Timeo 
Danaas. 

Pan  Bartłomiój  nie  poszedł  ani  krok  dal^  od 
tego,  co  dotąd  kurs  miało;  tylko  kolory  przemie- 
nił,  i  to,  co  dotąd  uchodziło  za  białe,  nazwał  czar* 
aem,  a  co  za  czarne  białem.  Króla,  sejm  wielki 
i  dalsze  następstwa,  wystawia  ze  strony  lyemnćj; 
Targowicki  związek,  Szczęsnego  i  adherentów  z  do- 
datni^; —  jest  to  tylko  zmiana karti nic  vięc6j,  — 
a  gdzież  sąd ,  coby  nas  uczył,  że  ani  jedna,  ani 
druga  partya  nie  była  w  posiadaniu  pełnćj  prawdy, 
a  tylko  prawdy  ułamkiem?  Czy  pokazał  chorobę 
wieku  toczącą  tak  jednych,  jak  drugich-*- brak  re- 
ligijnych praekonań?  Ów  Szczęsny  tak  podniesiony 
przezeń  jako  polityk,  miło^ik  praw  kardynalnyoh 
starój  Rzeczypospolitśj,  pan  popularny,  cywiljzator 
Ukrainy,  istny  Rzymianin  w  obronie  złotój  wolno- 
ści, jest  tylko  pobielanymgrobem.  blichtrem  ośle- 
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piaj$C]!m  a  nie  grzejącym  i  ówoei^ącym;  wszak 
OD  istny  pogania  w  swoich  apodobaaiach  klassy^ 
cznego  materyalizmu.  a  nie; mąć  napełniony  tym 
dnchem  Bożym,  oo  mógł  jedynie  postawić  na  nogi 
obalony  stary  zakon  Bzeczypospolitój.  Szczęsny 
zawód  swój  rozpoczął^  młodzieńczym  entuzyazmem, 
który  ślicznie  odpowiadał  bogactwom  i  aiyibicyi  kró* 
lika  Ukrainy,  Na  sejmie  1734  wysjtgpiye  w  roli 
wielkiego  obywatela  i  skarbi  sobie  popularność, 
jakiój  niemiał  juii  i  Radziwiłł,  a  2  rozpoczęciem 
Wielkiego  Sejmn  cofa  się  przed  samą  myilą,  że 
wota  poselskie  mogłyby  nie  na  jego .  stronę  prze- 
ważyć się  w  wyborze  marszałka  Sejmu ;  duma  ma- 
gnata  nie  może  już  znieść  współzawodnictwa  — 
i  w  pracach  nie  łączy  się  z  nai^dem,  dioeiaż  jako 
poseł  bradawski  mógłby  tak. dzielnie  wpływać  na 
modyfikacyą  wielu  postanowień  niebardzo  zgodnych 
z  organizmem,  do  którego  naród  przywykł,  a  który 
się  wyrobił  tarciem  historycznego  potoku. 

Od  tćj  obojętności  do  zawziętości,  krok  tyłko 
jeden;  od  chwili  promulgowania  i  zaprzysiężenia 
ustawy  staje  się  mściwym  sędzią,  upoważnionym 
od  partyi  kupiąc^  się  pod  jego  chorągwią.  Tra* 
fnie  głęboki  jeden  pisarz  powiada:  , Najszlachet- 
niejszy człowiek  nie  wytrwa,  kiedy  ga  nie  ;uipala 
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duch  Boży,  a  zmysły  i  miłość  własną  unoszą,  Pan 
Bóg  go  nie  weźmie  za  swoje  narzędzie,  złym   się 
ludziom  dostanie/    Jest  to  charakter  do  zgłębie- 
nia w  dziejach  nader  ciekawy;  stare  wyobraitooia, 
dawne  tradycye,  krzyżowały  się  ze  zwyczajami  i  ży- 
ciem dzisiejszego  wieku.     Wylew  zdań  w  prawo- 
dawstwie i  reformach,  jakże  nie  miał  nastąpić, 
gdy  tlimy  tak  były  niemocne  i  tak  kruche?  Stare 
tradycye  popadły  w  lekceważenie  zostawszy  literą, 
głosem,  nie  czynem. —  Potocki,  człowiek  zmysłowy, 
nietylko  do  dna  serca  nieprzejęty  duchem  Bożym, 
ale  jako  mistrz  loży  massońskićj,  lekceważący  so- 
bie religijne  zasady,  łatwo  przez  drugich,  a  nade- 
wszystko   przez  siebie  samego  był  uwiedzionym. 
Niepodobna  dziś  nieprzyznać,  że  mimo  tego  miał 
on  w  zdaniach  swoich  w  niektórych  względach  słu* 
szność;  ale  że  sejm  opuścił,  od  wojska  powierzo- 
nego sobie  odjechał,  pokazuje,  że  pozwolił  wziąść 
górę  miłości  własnój,   obrażonój  pysze  nad  uczu- 
ciem i  powinnością  obywatelską.  Odtąd  sława  jego 
rozbryzła  się,  została  niesława.     Próżno  p.  Bar- 
tłomiój  bierze  ztąd  pochop  i  pioruny  ciska  na  opi- 
nię,  co  stawia  i  strąca  swoich  bożków.  .  Nie  jest 
w  tem  wina  opinii ,   która  sądzi  zawsze  to,    co 
ją  najbliżśj    dotyka  — -  ale  wina  człowieka  nie* 
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umiejącego  jój  szanować.  Pan  Szczęsny  zapomniał 
tej  wybornćj  maxym7,  a  raczój  nieamiał  si§  do 
niićj  zastosować:  ^U  opinion  pubUque  est  wne  ;ti- 
risdiełion  que  fhonnete  homme  ne  daii  jamatire^ 
emnaitre  parfaitemenŁ^  et  qv!il  ne  doit  jamdis  de^ 
diner ^  Postawił  się  jeżem,  i  cóż  wywołał?  oto 
te  prawa,  zasady  instytucye,  wierzenia,  w  których 
obronie  stanął,  sam  pogruchotał  pod  piętnem  swćj 
zemsty.  Typ  starożytny,  wiara  dawna,  podania 
domowe  znikły  bez  wspomnień,  bez  sympatyi, 
bez  zdolhoćci  nawet  pojęcia  czem  były  —  a  tym- 
czasem reforma  posuwała  się  gwidtownym  umy^ 
słowym  ruchem,  niewiadomo  czy  jako  niezbędny 
fakt  żyda,  czy  zawiew  ducha  europejskiego.  To 
peyna,  że  bez  tego  Związku,  co  tyle  nieprawych 
liczył  w  swem  grotiie ,  noszących  płaszczyk  konser- 
watyzmu, Sejm  nie  miałby  rozpędu  na  ten  skok, 
który  nazywał  się  Konstytucyą,  i  który  de  facto 
przepołowił  nasze  dzieje.     . 

Napróżno  usiłuje  p.  Bartłomiój  pokazywać 
nam,  jak  w  kalejdoskopie  znakomite  przymioty 
umysłowe,  wielkie  cnoty  obywatelskie  w  ludziach 
należących  do  targowickiego  spisku;  —  próżny  wy« 
sił,  a  raczej  fortel  daremny ,  obrócony  na  zdyskre- 
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bytowanie  tych ,  którym  opiaia  i  historya  przyznaje 
zaszczyt&e  miejsce  w  pamięci  potomnych. 

Historya  nigdy  Targowiczan  obronić  nie  mo£e, 
bo  reprezenti\ją  żywioł  anarchiczny,  wojnę  domo- 
wą, żadne  prawa  ich  nie  rozgrzeszą:  bo  sprowa-r 
dzili  obcy  oręż  na  obalenie  ustawy,  którą  naród 
zaprzysiągł  dobrowolnie.  Wreszcie  gdzież  w  nich 
te  wielkie  cnoty,  na  którychby  Rzeczpospolita  stać 
mogła,  jeżeli  nie  chcieli,  żeby  porówniez  duchem 
wieku  stała  na  prawie  narodów  ?  Jeżeli  tylko  wy* 
wieszali  chorągiew  złotćj  wolności,  a  odpierali  po* 
trzebę  ześrodkowania  władzy?  —  A  gdzież  te  tch 
cnoty  prywatne  i  publiczne?  zobaczmyż  jak  owo- 
cowały pod  cieniem  chorągwi  złotćj  wolnośd?  Oto 
ci,  co  powstali  przeciw  ustawie  w  obronie  złotćj 
wolaości ,  weszli  potem  w  służbę  Imperatorowćj 
w  rangach  jenerałów,  pobrali  pensye  i  dobra;  sami 
napełniali  akta  haóbiąoemi  manifestami  i  kłótniami, 
jak  Potocki  ze  Złotnickim,  Świętodawski  z  Puła- 
skim —  ztąd  dowcipnisie  mówili  o  nich  » Targo- 
wica jeszcze  fica!^  Ci  zażarci  republikanie,  bry- 
gadyerowie  złotćj  wolności,  którzy  za  nieprzyjaciół 
uważali  w  manifestach  swoich,  tych,  co  się  tknęli 
kardynalnych  praw,  między  innymi  taki  Złotnicki, 
w  kilka  lat  późnićj   hańbił  tę  Rzeczpospolitę  mó- 
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wiąc  o  j6j  bezprawiacht  nadożyciach;*-*  ztąd  wi- 
dzimy jaka  sprzeoznoćć  Vf  kh  działaniu « jakie  sku- 
tki  założeniu^  przeciwne;  Gdzież  p.  Bartłomićj  po- 
każe mi  taką  niekonsekwencyę  w  założeniu  i  dzia- 
łaniu stronnictwa  reformy?  Na  Sejmie  wielkim  naj- 
droższe przywileje  rycerskiego  stanu,  ten  sam  ry- 
cerski stan  niesie  w  ofierze.  Gdzieindziej  dzielni 
królowie  długo  borykali  się  ze  szlachtą,  aby  jćj 
odją<5  na  korzyść  władzy  te  przywileje — tutaj 
szlachta  dobrowolnie  je  składa,  a  choć  nie  jest 
wstanie  w  tak  krótkim  czasie  przyjść  do  now^ 
organizacyi,  choć  nieurządza  na  trwałość — jedna- 
kowoż ofiara  ducha^  jest  zasługą,  i  to  niebezowocną... 

Zdaje  mi  się ,  że  te  rzeczy  wypadało  z  tćj 
strony  ująć  panu  Bartłomiejowi,  a  me  zasiewać 
iiowy  kąkoL  dowodząc  to,  czego  dowieść  nie  mógł: 
bo  każdy  ma  odpowiedź,  podobną  do  tćj,  którą 
król  dał  Mokrono wskiemu ,  gdy  mu  przyszedł  do- 
nieść o  wyparciu  rosyjskiój  załogi  —  i  cóż  z  tego 
Mospanie  ?! 

I  cóż  z  tego  panie  Bartłomieju,  że  miełiśmy 
Targowicę? 

Pailida  mort  aeqa<>  pcdsat  pede 
Pauperum  tabemas  regomąue  turres. 

ten  wiersz  przyszedł  ci  na  myśl,   gdyś  się  dowie* 
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dział  o  śmierci  Imperatorowój,  i  wypaliłeś  jśj  mo* 
wę  pogrzebową,  ^Było  w  tćj  mooarchim  —  mó- 
wisz —  coś  tak  dzielnego,  tak  żywotnego,  tak  prze- 
stronnego, źe  trudno  było  przyzwyczaić  się  do  tój 
myśli,  że  dała  siebie  zamknąć  między  kUku  de- 
skami.* —  Rozczulające  wyznaniel  Pokazuje  się, 
jak  nieskończenie  różne  bywają  rodzaje  wzruszeń: 
ten  obojętnie  znosi  śmierć  ojca,  matki,  rodzeń- 
stwa, a  rozczula  go  śmierć  aktora  na  scenie,  zgon 
kochanki  w  romansie,  lub  suczki  faworytki.  Przy 
zamknięciu  dziejów  Bzeczypospolitćj ,  przy  śmierci 
króla,  którego  nawet  był  szambelanem,  a  którf 
zgasł  na  obcym  dworze,  nieznalazł  ani  jednego 
choćby  krasomówczego  kwiatu,  żeby  mu  na  gro- 
bie złożyć.—  Za  to  wdzięczni  jesteśmy  choćby  za 
jeden  rys,  który  przytoczył,  rys  malujący  szlachet- 
ny charakter  tego  nieszczęśliwego  pana:  ^Gdy 
szło  żeby  wyjednać  od  króla  abdykacyę,  zachodziły 
w  tem  wielkie  trudności.  Król  opierał  się  żąda- 
niu dworów,  i  żeby  dotrwał  w  swoim  oporze «  mógł 
był  wiele  utargować  dla  siebie. — To  pewna,  że  było 
kilka  projektów  wcale  korzystnych  dla  niego.  Ze 
strony  Austryi  była  szlachetna  propozycya  żeby 
królowi  zostawić  Żmudź,  gdzie  były  położone  naj- 
bogatsze jego  ekonomie.     Ale  te  ekononue  były 
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zapewnione  innym,  przeto  projekt  upadł  sam  przez 
się.  Była  jeszcze  druga  propozycya  Austryi,  że- 
by mu  zostawić  Mazowsze,  do  czego  i  Rosya  się 
skłaniała;  ale  Prusy  oparły  się  temu....  Nakoniec 
gabinet  berliński  zaproponował,  aby  jakie  udzielne 
biskupstwo  w  Rzeszy  cesarz  sekularyzował,  i  dał 
w  indemnizacyi  królowi  nie  jako  dożywocie,  ale  jako 
księstwo  spadkowe  dla  jego  domu.  Król  byłby 
może  i  zgodził  się  na  to;  lecz  o  projekcie  nie  wie- 
dział.... Otóż  trzeba  było  takiego  nieszczęścia,  że 
JW.  Ch.  o  tych  układach  niewiedztj.c,  a  jedynie 
uwiadomiony  że  skłaniano  króla  do  abdykacyi, 
o  co  trudności  zachodziły  z  jego  strony,  wyrwał 
się  niechcący,  że  zadziwia  go  ta  zwłoka.  Znam 
króla,  rzekł:  niech  go  zastraszą,  że  jeśli  nie  złoży 
korony,  długi  jego  osobiste  nie  będą  zapłacone; 
król  żeby  nie  skrzywdzić  swoich  wierzycieli,  na 
wszystko  się  zgodzi.  Tak  się  też  stało.  Wszelkie 
inne  układy  zatamowane  zostały:  bo  można  było 
taniój  otrzymać  czego  żądano.^ 

Król  pojechał  do  Petersburga  i  tam  dni  re- 
sztę przeżył  na  łasce  dworu....  W  dwa  lata  późniój 
podobna  historya  powtórzyła  się  z  Grzegorzem  XIII. 
królem  Georgii,  który  abdykował  także  i  umarł 
w  Petersburgu...  ale  za  Kaukazem,  w  Georgii,  już 
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rządzonćj  przez  jenerała  Cicianowa:  została  się 
Marianna  wdowa  po  exkrólu,  energiczna  niewiasta, 
która  przywiązane  do  swćj  dawnćj  dynastyi  ple- 
miona ,  chciała  wezwać  do  odbicia  straconego  tro- 
nu... Ajent  jój  zdradził  ją.  Jenerał  Gicianow  wi- 
dząc z  tćj  strony  niebezpieczeństwo  dla  spokojno- 
ści  zakaukazkich  krajów,  dał  rozkaz  jenerałowi 
Łazarew,  przyaresztować  ją  i  wywieść  do  Rosyi.... 
Nazajutrz  jeszcze  królowa  spała,  gdy  Łazarew 
wpadł  do  jćj  sypialni,  a  tymczasem  oddział  żoł- 
nierzy obsadził  wszystkie  drzwi  pałacu. 

—  Jak  śmiesz  wchodzić  do  mnie!  zawołała 
zrywając  się  ze  snu.  —  Wstawaj  —  odrzekł  surowo 
jenerał  —  oto  rozkaz  księcia  Cicianowal  Na  tę 
wzmiankę  żywy  rumieniec  wystąpił  na  twarz  Ma- 
rianny, gniew  oburzenia  tryskał  z  ócz.  Cidano 
copfiani!  (Ciciano  wyrzutek  narodu  I)  zawołała  — 
i  zaczęła  przekładać,  że  jechać  nie  może:  bo  dzieci 
śpią,  że  dopiero  za  kilka  godzin  będzie  mogła  to 
uczynić.  Łazarew  za  całą  odpowiedź  przystąpił 
i  brutalsko  szarpnął  ją  za  nogę.  Lecz  w  chwili, 
kiedy  się  schylał  ku  nićj,  został  pchnięty  w  pierś 
tak  silnym  pchnięciem  kindżała,  że  go  na  wylot 
przeszył.  Marianna  wyrwała  z  niego  kindżał  i  rzu- 
ciła mu  w  twarz:   ,Tak  ginie,  kto  królowę  obra- 
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ził  1  *  Co  się  potem  stało  ?  łatwo  domyślić  się  — 
Marianna  uległa  przemocy,  i  wraz  z  dziećmi  wrzu- 
coną została  w  kibitkę,  która  ją  poniosła  do  Mo- 
skwy, tego  portu  detronizowanych  królów. 

Koniec  ten  ma  przynajmnićj  jakąś  poezyę  — 
wielkości  w  upadku. . . . 

Zamykając  powyższe  uwagi  moje,  przyznaję 
się,  pobieżne ,  niedostateczne ,  aby  były  w  stanie 
w  krótkiój  pogadance  objąć  massę  faktów  i  uwag 
nad  niemi,  jakie  autor  rozsiał  w  pięciu  tomach; 
starałem  się  zatrzymać  czytelnika  przynajmniej  na 
tym  punkcie ,  który  jest  kulminacyjnym  w  Pamię- 
tnikach Michałowskiego  —  aby  z  tśj  wysokości  ła- 
twiój   było   objąć   obie   sfery  walczących  ze  sobą 

wyobrażeń 

Książka  ta,  jak  już  mówiłem,  mogłaby  być 
wyborną,  a  jest  chybioną.  Zbyt  namacalna  dą- 
żność skojarzenia  wiary,  podań,  uczuć  narodu, 
z  wiarą,  podaniami  i  uczuciami  innego  słowiańskiego 
plemienia,  wyrosłego  na  zupełnie  innych  warun- 
kach, z  inną  wiarą  i  posłannictwem,  odejmuje  na- 
wet tę  wartość,  jaką  mają  liczne  prawdy  i  po- 
glądy znachodzące  się  zawsze  pod  tem  paradoxal- 
nem  piórem ,  z  którego  płyną  już  złote  słowa  ta- 
jemnic duchowych  narodu,  już  niekonsekwencye 
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i  cynizmy  równające  się  lekceważeniu  i  pogardzie 
jaką  twardy  egoista  światowy  miewa,  np.  dla  gło- 
dnego nędzarza  —  bo  ofiara  miłości  najwięcój  go 
kosztuje. 

Mógłbym  to  jeszcze  dodać,  że  pamiętniki  te 
są  niejako  dalszym  ciągiem  Mieszanin  Bejły  — 
istną  mieszaniną  prawdy  i  pozorów  prawdy. 

La  Rochefoucauld  w  maksymach  swoich  wy- 
rzekł: jPrawda  nie  robi  tyle  dobrego  w  świecie, 
ile  złego  robią  pozory  prawdy.*  —  Otóż  ten  pozór 
prawdy,  jakim  autor  powłóczy  swoje  opowiadania 
z  przeszłości,  aby  pod  ich  pokrywką  siał  błąd, 
budzi  tę  nieufność  w  czytelniku,  o  jakićj  na  po- 
czątku wzmiankowałem  i  obraża  go,  nie  tyle  z  po- 
wodu zdań  i  opinii:  bo  są  przecież  ludzie  umie- 
jący takowe  i  w  przeciwnikach  szanować,  ile  że 
usiłuje  paradoxami  zagłuszyć  sumienie,  i  zatrzeć 
w  niem  pojęcie  złego  i  dobrego,  a  poniżeniem  hi- 
storycznych osób  czczonych  dotąd,  prowadzić  da- 
Ićj  tę  szkołę  skandalu  literackiego,  którą  tak  szczę- 
śliwie przed  laty  rozpoczął,  spotykając  się  w  tem 
z  pismami  przeciwnego  końca.  Lea  eatr^es  se 
łouchenł. 


•STATNiE  cmnui 

KRÓLA  WYGNAŃCA. 


Ułamkowy  pamiętnik  króla  Stanisława  Augusta.  —  Przygody 
tych  Pamiętników.  —  Listy  do  Bacciorellego.  —  Pobyt 
króla  w  Petersburgu.  —  Brak  charakteru.  —  Kraj  obo- 
jętny na  jego  śmierć. 

Kiedy  w  Lipsku  któraś  księgarnia  zapowie- 
działa wyjście  Pamiętników  Stanisława  Augusta 
przez  niego  po  francuzku  spisanycłi,  jednocześnie 
Tygodnik  Poznański  wydawany  przez  Dra  Kazi- 
mierza Szulca  ogłaszał  je  w  titomaczeniu  polskiem. 
Sam  fakt  publikacyi  tycłi  pamiętników,  o  istnieniu 
których  od  dawna  krążyła  wieść ,  nastrajał  do  naj- 
wyższego stopnia  ciekawość.  Bo  któżby,  choć  coś- 
kolwiek zajmujący  się  smutnym  i  krwawym  dra- 
matem konania  Rzeczypospolitej,  nie  zżymał  się 
na   tyle    niejasnych    i    niewytłomaczonych    stron, 
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w  osobie  tego  króla  pozostawionych  w  tern  wszy- 
stkiem,  co  współcześni  i  późniejsi  o  nim  pisali; 
były  albowiem  zdania  potępiające  go  bezwzględnie, 
lub  zbyt  uniewinniające.  Owóż  kto  tylko  chciał 
wyrobić  sobie  o  nim  pojęcie  bezinteresowne,  po- 
znać do  głębi  charakter,  zajrzeć  w  głąb  jego  prze- 
konań, a  nadewszystko  odkryć  tajemne  sprężyny 
i  okoliczności  zwykle  działające  przeważniój  na 
miękką,  zniewieściałą  indywidualność,  niż  pewne 
pryncypia  —  słowem,  kto  chciał  tego  nieszczę- 
śliwego króla  na  wskroś  przeniknąć  i  zrozumieć 
go  jakim  był  —  W7Wołał  raczój  jakieś  szpetne 
widziadło,  nie  człowieka  dobrze  stworzonego, 
z  sercem  na  swojem'  miejscu  i  zdrowym 
mózgiem.  Sama  różność  sądów  współczesnych, 
uwielbiających  go  i  potępiających  bez  granic, 
pokazuje,  że  prawda  musi  stać  pośrodku,  a  co 
pewniejsza,  że  jedni  widząc  w  nim  króla,  pomijali 
człowieka;  drudzy  tylko  człowieka,  zapominali 
o  królu. 

Z  współczesnych  nieznalazł   się   tćź  jenialny 
Saint-Simon ,  któryby  go  unieśmiertelnił  portretem 
za  to  pochlebców  i  panegirystów,  jak  namiętnych 
satyryków  i  krytyków    miał  niemało,    a  lubo  po- 
dług nich  dałaby  się  ulać  niezgorsza  maska,  nigdy 
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jednak  moralna  całość,  mogąca  zadowolnić  psy- 
chologa. Z  tego  powodu  taki  materyał,  jak  wła- 
sne wyznanie  Poniatowskiego,  choćby  najbardzićj 
zamglony  sofizmem  i  sztuką  udawania ,  do  którćj 
miał  spryt  wrodzony,  zapowiadał  ważny  wpływ 
na  sposób  zapatrywania  się.  Ani  wątpić,  że  przy 
świetle  takich  wyznań,  niejedna  opinia  dałaby  sig 
zmodyfikować,  i  niejedna  z  przyczyn  wchodzących 
dotąd  w  rachubę,  straciłaby  na  ważności.  Doku- 
ment spowiedzi  z  życia ,  z  tajemnych  pobudek  do 
tego  lub  owego  kroku,  pomimo  domniemaućj  nie- 
szczerości  autobiografa,  jeszczeby  znaczył  wiele 
na  szali  sądu  historyka ,  niemówiąc  już  o  tem,  ile 
samo  odkrycie  się  ze  zdaniem,  lub  z  uczuciem  tak 
waźnój  figury,  mogłoby  oryentować  w  owym  steku 
krzyżujących  się  opinii  i  intryg,  dobroduszności 
i  bezczelnćj  podłoty. 

Takie  mniój  więcćj  żniwo  rokowały  zapowie- 
dziane Pamiętniki  Poniatowskiego*).    Sam  począ- 

*)  w  Skarbca  Hist.  Polskiej  ▼ydawanym  przez  Karola 
Sienkiewicza  ▼  Paryża  1839,  znachodzę  wzmiankę  o  Pamię- 
tnikach króla  Stanisława  Aagasta  znajdujących  się  w  zbio* 
rze  rękopismów  Puławskim.  Lecz  takowe  zapełnione  są  opo- 
wiadaniami o  jego  pobycie  w  Anglii,  Francyi,  Sax6nii  i  w  Bo- 
syi,  nieciekawemi  co  do  szczegółów;  wszakże  w  pozostałem 
po  nim  Archiwum  znajdują  opisy  niektórych  przygód  jego 
panowania,  bądź  własnoręczne  notaty  —  co  wszystko  przeko- 
nywa źe  się  zajmował  pisaniem   dalszego  ciąga  Pamiętników. 
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tek  rozwijający  się  na  dość  obszerną  skalę,  i  po* 
trącający  o  szczegóły  i  sytuacye  nieznane  lub  mało 
znane,  pozwalał  przypuszczać,  że  całość  dojdzie 
kilkotomowego  rozmiaru.  Tymczasem  gdy  w  Ty- 
godniki^ Poznamkim  cząstkowo  ogłaszany  pamię- 
tnik, zapełniwszy  kilka  numerów  —  ustał;  jedno- 
cześnie i  lipski  francuzki  oryginał  wyszedł  na  wi- 
dok. Z  porównania  jednćj  i  drugićj  publikacyi 
okazało  się,  że  to  jest  tylko  początek  pamiętni- 
ków niedochodzących  dalćj  jak  do  elekcyi  pod 
Wolą,  czyli  do  roku  1764,  a  zatem  niezawierający 
nic  coby  się  bezpośrednio  z  panowaniem  króla 
Stanisława  Augusta  łączyło.  Wprawdzie  w  Tygo- 
dnikowej publikacyi  znalazło  się  parę  dokumen- 
tów, niezamieszczonych  w  Lipskićj ;  lecz  te  niedają 
nam  poznać  króla  w  rysach  mnićj  znanych.  Gdy 
zaś  i  jeden  i  drugi  rękopis  z  różnych  rąk  podany 
był  do  druku,  wolno  się  domyślać,  że  sam  król 
poufnym  swoim  i  przyjaciołom  rozsyłał  te  ułomki ; 
co  znajduje  potwierdzenie  w  szczególe  odnoszącym 
się  do  rękopisu,  z  którego  Tygodnik  drukował. 
Przytaczam  opis  wydawcy:  »Część  Pamiętników 
zawierająca  opis  kwietniowego  powstania  War- 
szawy z  r.  1794,  dostała  się  nam  do  rąk  w  ory- 
ginale,   pisana  własną  ręką  króla,   zkądinąd  nam 
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znaną.  Reszta  zaś  manuskryptu,  jest,  jak  się  zdaje, 
współczesnym  oryginałowi  odpisem,  bo  skreślony 
ręką  zeszłego  wieku  na  papierze  w  fabryce  kró- 
lewskiej zrobionym,  ukazującym  woduemi  znakami 
na  jednym  półarkuszu  wielkie  8  w  koronie,  na 
drugim  ukoronowany  herb  Ciołka^  z  podpisem 
Schweidnitza.  Tą  samą  ręką,  tym  samym  atra- 
mentem i  na  tym  samym  papierze,  co  ta  część 
Pamiętnika,  jest  napisany  adres  na  kopercie  li- 
sto wój:  d  Mon»ievr  le  Chambillan  Wolski  ^Bia- 
łystok i  data :  4  Julii  1 796 ,  a  lóźno  liczba  9.  - 
Ten  list  był  zapieczętowany  owalną  pieczęcią  wiel- 
kości dwózłotówki ,  wyciśniętą  na  czerwonym  laku, 
ukazującą  herb  Ciołka  (Poniatowskich)  otoczony 
polskim  Orłem  i  Pogonią,  w  około  których  wstę- 
ga z  napisem:  pro  fide  et  grege;  nad  tarczą  her- 
bową korona  królewska,  pod  nią  floresy  z  gałązek 
dębowych  i  innych.  Na  głównój  stronie  listowój 
koperty  jest  brunatnym  atramentem  (przez  urzę- 
dnika pocztowego)  napisana  wielka  liczba  2,  a  po 
odw>otn6j  odbite  ołowiem  rosyjskłemi'  literami: 
Grodno.^ 

Pokazuje  się,  że  król  w  czasie  swego  pobytu 
w  Grodnie  udzielił  tych  Pamiętników  Szambelano- 
wi  Wolskiemu,  który  potćm  wraz  z  Trembeckim, 
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towarzyszył  mu  do  Petersburga.  Zkąd  pochodził 
rękopis  Lipski  2.  niewiadomo  mi ;  jednakowoż  do- 
my  ślad  się  można,  że  należał  do  osoby  posiada- 
jącćj  zaufanie  królewskie.  Najpodobnićj  do  prawdy, 
został  on  udzielony  mab^rzowi  Bącciarellemu,  do 
którego  król  przysyłał  z  Petersburga  swoje  bule- 
tyny,  tworzące  dziennik  pobytu  jego  w  Rosyi, 
także  drukowane  przy  wyżój  wspomnionych  uryw- 
bkac  pamiętnikowych. 

Że  Stanisław  August  pisał  swoje  Pamiętniki, 
i  że  napisał  całe,  o  tem:mam  wiarygodne  wska* 
£Ówki.  Jan  Sagatyński  będący  paziem  przy  królu, 
aż  do  jego  śmierci,  pozostawił  kilkadziesiąt  kart 
wspomnień,  które  wyszły  w  Poznaniu  r.  1845 
(u  Stefańskiego).  Opisując  on  tryb  życia  króla, 
powiada:  ^Godzien  wstawał  o  szóstej ;  po  śniadaDiu 
czytywał  gazetjr,  potćm  pisał  pamiętniki  sw^o 
życia  przy  biórze.,  które  zaws;$e  starannie  zamy- 
kał, chowając  klucz,  do  kamizelki.^  A  dalćj:  ,Co 
zaś  pisał?  tego  wiedzieć  nie  można,  bo  tego  ni* 
komu  nie  tvyjawił.  Po  śmierci  jego,  Paweł  cesarz 
będący  przy  jego  zgonie,  kazał  naprzód  wszystko 
opieczętować,  a  przyszedłszy  nazajutrz,  w  swćj 
przytomności  wszystko  z  owego  biórka  powybierać 
i  do  siebie  zawieść.^ 
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Nąoęzny  ten  świadek  widywał  zatem  króla 
piszącego  pamiętBikit  Oryginał  wzięta  do  tajni^go 
rosyjskiego  archiwom  i  tam  spoczywa;  tylko  kiedy 
oiekiedy  carowie  pozwalają  zeń  korzystać  zaufa- 
nym ludziom,  co'  umieją  w  tym.  arsenale  wybrać 
argumenta  na  usprawiedliMenie  zbrodni  zaboru 
i  długiego  szeregu  gwałtów.  Takim  historydgrar 
fem  posiadającym  zaufanie  cara  Mikołaja,  był 
Fryderyk  Smitt,  kfeńrerou;  wolno  było  użytkować 
z  tych  pamiętników  do  historyi  Suworową 

lany  jeszcze  szczegół  biiż^  oibjaśnia^  Wiado- 
mo że  W.  Książe  Konstanty  mfał  upodobanie 
w  skandalicznych  mdmoryałaoh,  -—  i  rad  niemi 
bdlwederską  bibliotekę  napełniał.  — ^  W  takim 
koii^plecie  nie  mogło  się  obyć  bez  odpisu  Pamięt- 
ników Stan.  Augusta,  mających  zapewne  nie  ma«- 
ł|  ważność  dla  inkwizytorskiego  ducha,  czycha- 
jąc^go  na  każdą  tajemnicę,  nawet  najprjwatnićj* 
szą;  do  czego  kluczem  mogły  być  i  dawniejsze 
nieco  wspomnienia.  Jakoż  po  wybucha  listopado- 
wym gdy  belWederskie  akta  zabrał  rząd  narodowy 
do  minisira  spraw  zagranicznych,  świadek  dzisiaj 
żyjący  hr.  Roman  Załuski ,  miał  s^fosobno^  wid2ieć 
między  innemi  odpis  Pamiętników  króla  w  czte- 
rech grubyeh  tomach.    Aczkolwie)^  rzecz  ponętna^ 
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nie  było  wtedy  czasu  do  zajmowania  się  podobną 
lekturą.  O  dalszym  losie  tego  odpisu  trudno  coś 
wiedzieć,  lubo  są  niejakie  poszlaki.  W  pewnym 
domu  pokazywano  mi  rękopis  francuski,  ocalony 
przypadkowo  od  ognia,  na  jaki  wskazano  cały 
stos  aktów,  w  chwilach  gdy  po  upadku  Warszawy 
w  obawie  zemsty  wroga,  niszczono  prywatnie  wszy* 
stko,  cokolwiekby  podawało  w  podejrzenie  o  udział 
w  czynnościach  powstania.  Rękopis  ów,  na  chybił 
trafił  wyrwany  ze  stosu,  pochodził  z  Belwederu 
i  był  autentykiem  skandalicznych  memoarów  awan- 
turnicy Alexandry  Panam,  która  oskarżając  w  nich 
o  różne  miłosne  zbrodnie  któregoś  Eoburga,  zna* 
lazła  protekcyę  u  W.  Księcia,  a  może  i  nakład 
na  swoje  ramotę,  ?rydaną  potćm  w  Paryżu.  Z  tój 
okoliczności  i  z  innych  jeszcze  szczegółów,  bardzo 
łatwo  przypuszczam,  że  i  Pamiętniki  Stan.  Augu* 
sta  mogące  się  w  aktach  na  spalenie  przeznaczo* 
nych  znajdować,  uległy  temu  losowi. 

Podawszy  wiadome  mi  okoliczności  co  do  sa- 
mych Pamiętników  ogłoszanych  w  ułamku,  budzą- 
cych żal  za  całością  —  winienem  z  kolei  powie- 
dzieć o  zbiorze  buletynów,  czy  listów,  które  moż- 
naby  nazwać  kroniką  ostatniego  roku  życia  Stani- 
sława Augusta.    Edytor  Lipski  ogłosił  je  w  ory- 
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ginale  francuzkim,  nader  niepoprawnie  i  niedbale 
drukowany  nu  Buletynów  jest  82,  i  oprócz  tego 
łist  nadwornego  medyka  Beklera  opisujący  choro- 
bę i  zgon  króla;  na  końcu  zaś  dodany  opis  cere- 
monii pogrzebowych.  Buletyny  te,  zaczynające  się 
od  daty  20  lutego  1797,  do  9  lutego  1798,  czyli 
od  przyjazdu  króla  do  Wilna  (z  Grodna)  prawie 
do  dnia  jego  śmierci  zaszłćj  w  Petersburgu  na 
d.  12  lutego  1798  r.,  pisane  są  do  Fryderyka  Bac- 
ciarellego,  konsyliarza  i  prywatnego  ajenta  kró- 
lewskiego w  Warszawie,  w  celu  by  je  udzielał 
osobom  do  rodziny  królewskiej  należącym. 

Dokument  ten  wydany  niedbale;  nazwiska  osób 
i  miejsc  źle  odczytane,  a  nigdzie  nie  zadano  so- 
bie pracy  postarać  sig  o  jakie  takie  objaśnienia. 

Niepodnosząc  bynajmniój  listów  tych  do  nie- 
zasłużonój  wysokości,  mam  je  bądź  jak  bądź,  za 
bardzo  interesujące  dopełnienie  monarszćj  karyery 
Stanisława  Augusta.  Ostatni  ten  rok  życia  króla 
polskiego ,  uważany  z  punktu  moralnego,  jest  jak- 
by Nemezą,  w  wielkim  starożytnym  dramacie, 
przeprowadzonym  z  ścisłością  miejsca  i  akcyi.  — 
Pierwsza  scena  otwiera  si§  miłosną  schadzką 
w  ogrodach  Oranienbaum,  z  którój  wywiązała  się 
korona;    ostatnia  w   marmurowym   pałacu,    tem 
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polttycznem  więzienia  .  przybraoem  W:  dekoracyę 
gpścianości.  Ślq^y  los  ofiarę  ^oją  sprowadził 
w  to  samo  inipjsofii,  gdsae  ją  spotkał  niezasłużony 
tryumf,  jakby  się  chciał  napastwić  jćj  upokorsąe^ 
niem,  a  lądziom  dać  smutny  przykład  występoćj 
próżności,  podejmującą^  się  rządzić  narodem  chod^ 
by  tytułem  faworyta  możniejszśj  sąsiadki.  Prze- 
rażający to  obraz!  Małoduszny  samolub  da|e  się 
włóczyć  Z:  gali  na  galę,  z  £ety  na  fetę,  i  jakby 
poprzestając  na  zaszczycie  siedzenia  między  carem 
a  carową,  zapomina  o  milionowym  jęku  zdradzonego 
narodu.  Niemożna  sobie  inaczćj  wytłumaczyć  tśj 
lekkomyślności  w  bieganiu  za  staremi  gratami, 
w  fetowaniu  dyplomatycznych  smakoszów,  w  zaj- 
mowaniu się  teatrem,  t}'lko  tern,,  że  robak  sumie- 
nia, niedając  spokoju  wyzutemu  z  państw  królowi, 
zmuszał  go  do  szukania  odurzających  rozrywek 
i  zajęć.  Człowiek  w< podeszłym  wieku,  co  z  czary 
życia  napił  się  do  sytości,  niepodobna  aby  swo^ 
bodnym  umysłem  .  uganiał  się  od  rana  do  nocy 
za  błahemi  fraszkami,  godnemi  ciekawego  turysty, 
a  nie  monarszćj  osoby,  albo  żeby  z  taką  jak  on 
punktualnością  odrabiał  ową  pańszczyznę  dworską« 
srodze  uciążliwą  pod  takimi  impetykiem  i  fana- 
tycznym etykiety  praestrzegaczem ,  jak  Paweł.  — 
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Czego  się  w  tem'  położenia  mógł  obawiać,  a^  czego 
spodziewać  Stanisław  Atigust?  -^  trodno  sobie 
wyrozumować.  Każdy  inny  podnioólejszy  umysł, 
zredukowany  do  tego  stanowiska,  byłby  umiał 
godniój  znaleść  się  w  nieszczęściu,  i  nie  ustroić 
się  w  szatę  niewolnika  włóczonego  ciągle  za  wo^ 
zem  tryumfatora ;.  ańi  starożytna,  ani  nowożytna 
łiistorya  nie  stawia  podobnego  przykładu  dpbro- 
lYolnego  poniewierania  się.  Rzymscy  tryumfatoro- 
wie  zaprzęgali  królewskich  jeńców  do  swego  woau, 
ale  ci  poganie,  umieli  nawet  w  tćm  poniżeniu 
z  godnością  drapować  się  łachmanem  purpury.  — 
Średniowieczni  z  koron  wyzuci  tułacze,  umierali 
za  kratami  więzień,  łub  żebrali  po  dworach  po- 
mocy, i  to  jednało  im  współczucie,  namaszczało 
na  bohaterów.  W  walce  z  losem  charakter  poma- 
zańca bywał  ocalony. 

Jakobinizm  monarszy  Carów  wystawił  kró- 
lewskóść  na  znikczemnienie  w  oczach  świata,!  to 
zaraz  potćm ,  Idedy  na  Zachodzie  wyrokiem  ludu 
spadła  pod  toporem  głowa  koronowana.  Ostatni 
ten  fakt,  zgrozę  wywołał  po  monarszych  dworach; 
Jaki  taki  chwytał  za  oręż  i  szedł  ukarać  występ- 
nych. Rosya  nie  była  bezczynną  w  szeregu  mocarstw 
poprzysięgających    zagładę   Jakobinom  i    wpi^ód 


56 


Bim  posunęła  się  na  Francję,  ochrzciła  jakobi* 
nizmem  ruch  ratającój  się  Polski,  dą^j  do  nie- 
podległości narodowój.  Jak  w  Krasickiego  bajce 
hipokryta: 

uKnykoął  na  psa  se  ^leiekly,  w  pankeie  go  zabili.*' 

tak  i  tu  hipokryza  znalazła  dla  swojój  wygody 
usprawiedliwiający  pozór.  Była  v  tóm  niejaka  loika 
^  politycznej  zbrodni  —  ale  w  sprowadzeniu  Stani- 
sława Augusta  do  Petersburga,  aby  robić  zeń  wi- 
dowisko upośledzające  głowę  koronowaną  —  prze- 
bijał się  prawdziwy  sankiulotyzm  w  purpurze.  — 
Mogło  to  pochlebiać  dumie  autokraty,  acz  do  reszty 
zabijało  principium.  Na  nieszczęście  próba  odbyła 
nię  na  człowieku  słabego  charakteru  i  woli,  któ- 
rego mnićj  bol^a  strata  korony  i  spoddańczenie 
narodu,  niż  żeby  się  widział  pozbawionym  dobrych 
obiadów,  przyjemnego  towarzystwa  salonów,  utwo- 
rów sztuki  i  ceremoniałów  dworskich,  w  których 
nieraz  smutną  odgrywał  rolę.  Czytając  owe  listy, 
czy  buletyny,  pisane  w  ciągu  rocznego  pobytu 
w  Petersburgu,  doznaje  się  takiego  wrażenia,  jak- 
by to  był  nie  zdetronizowany  monarcha,  ale  jakiś 
diletant  przybywający  drugi  raz  do  Petersburga, 
aby  dopełnić  przed  czterdziestu  laty  zaczętych 
studyów    nad  towarzystwem,    dworem,    dziełami 
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sztaki ,  gmacbamy  i  instytutami  tój  stolicy.  Śmiesz- 
ne honory,  karykatura  jakiegoś  dworu,  przyjem- 
nostki  artystyczne,  a  do  tego  wszystkiego  kłopoty 
finansowe  —  oto  treść  tego  ostatniego  rozdziału 
w  życiu  ostatniego  polskiego  króla !  Z  którćj  stro- 
ny obrócisz  go,  nie  napotkasz,  przy  najlepszój 
woli,  jednego  rysa  bohaterskiego.  Człowiek  ten, 
żeby  nieuehybić  przyzwoitościom  etykiety,  żeby 
utrzymać  się  w  atmosferze  perfumowanego  salonu, 
zapomniał  że  jest  sąd  historyi,  że  są  powinności 
przywiązane  do  korony,  nawet  gdy  ta  zdartą  zo- 
stanie. ' 

Takie  wrażenie  zostawiają  te  jego  listy.  Wpra- 
w(kie  noszą  one  cechę:  półofioyalną,  głównie  z  tćrj 
przyczyny,  że  są  pisane  pod  trwogą  aby  nie  były 
czytane.  Odyby  me  ta  obawa,  może  wymknąłby 
się  niejed^  sarkazm  na  dwudziestokilkóstopniowy 
mróz  podczas  waehtparady^  święcenia  Jordanu, 
lub  innćj  uroczystośói ,  na  którćj  krół  musiał  się 
stawić,  i  udawać  że  mu  nie  zimno,  kiedy  carowi 
ciepło;  może  niejedno  wyznanie  ciężkich  upoko- 
rzeń wycisnęłoby  mu  łzy,  lub  ^Oblało  rumieńcem 
wstydu;  lecz  tego  wszystkiego  nie  znajdzie  w  tych 
listach;  ledwo  wytężonym  domysłem  można  się 
czegoś  dorozumiewać,  a  i  to    nic  ma  poparcia 
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w  jakimkoliyiek  usiłowania ,  do  wyjścia  z  tego  staou 
poniżenia. . . 

Zdawałoby  się  że  powiedział  sobie:  raz  pod- 
pisawszy wymuszoną  abdykacyę,  zkąd  wyszedłem, 
tam  wracam;  z  łaski  Katarzyny  zostałem  królem, 
z  jćj  woli  tracę  koronę;  od  syna  więc  należy  mi 
się  chleb  łaskawy.  I  zrezygnowany,  poprzestał  na 
łaskawym  chlebie  —  tając  jakby  grzech  śmiertel- 
ny, przykry  nieraz  stosunek  i  doznawane  upoko- 
rzenia. 

Nie  sposób,  żeby  Stanisław  August  nie  czuł  i  nie 
widział  od  czasu  wyjazdu  z  Warszawy,  że  stid  się 
więźniem  politycznym.  Za  takiego  uważali  -  go 
wszyscy,  a  i  dwór  rosyjski  nie  obwijał  w  bawełnę. 
Przecież  na  kongresie  wiedeńskim  gdy  Bosya  na- 
pierała na  odetnranie  Saxonii  Fryderykowi  Augu- 
stowi, a  Talleyrand  przedstawiał  Alexandrowi,  że 
król  ^śki  nie  może  dobrowolnie  dać  sobie  wydrzeć 
berła  —  odrzekł  mu  tenże:  ^En  ce  ewle  Boi  pM- 
ra  en  Bume.  Ce  nt  eera  pas  le  prSmier  roi^  qui 
y  sera  mort  prieonnier!  Stanielas  Aiaguate  a  eu 
le  m(me  €orł.^  (W  takim  razie  król  zginie  w  Bo- 
syi.  Niepierwszyto  z  króli,  co  tam  umarł  w  nie* 
woli!   Stanisław  August  doświadczył  tego). 

Wzniosły  charakter  więźnia  byłby  rehabilitował 
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Poniatowskiego;  a  mógł  dostąpić  tego  zaszcjfytu, 
obstając  przy  swoich  prawach.  Wprawdzie  certo- 
wał  się  trochę  w  Grodnie  —  lecz  na  to,  by  wy- 
targować sobie  złote  kajdany! 

Dla  skompletowania  epizodu  cofaijHiy  się  do 
chwili  upadku  powstania  Kościuszki,  a  przekona- 
fiiy  się,  że  Errata  korony  i  państwa  im  wywarła 
na  samolubnym   króhi  tego   wrażenia,  jakiegoby 

« 

doznał  nawet  człowiek  prywatny,  gdyby  go  wyzu- 
wano  z  mienia  i  dostojeństwa.  Każda  mnićj  bier- 
na istota,  byłaby  się  przynajmnićj  zdobyła  na  ener- 
giczną protestacyą,  jeżeli  nie  na  krok  godny  naj- 
wyższej głowy  narodu.  Po  katastrofie  Maciejowic- 
kiój,  Suworow  wsredłszy  do  Warszawy  zaniósł 
królowi  rozkaz  carow^%  aby  gotował  się  do  opusz- 
czenia stolicy,  i  przeniesienia  rezydienćyi  do  Gro- 
dna. . .  Erdl  zwyczajem  swoim  jakiś  czas  ociągał 
się,  a  chcąc  zasłonić  się  przed  naciskiem  nalegań 
Suworowa,  pobudzał  lud  przez  swoich  stronników, 
rozpuszczając  wieść  jako  po  jego  wyjeździe  rzeź 
nastąpi ,  w  skutek  czego  tłumy  się  zbiegły  na  dzie- 
dziniec zamkowy  i  tam  kładąc  się  mostem  przed 
końmi  i  karetami,  nie  puszczały  ukocba&ego  króla. 
Podejrzliwy  Eitowicz  w  ten  sposób  tłumaczy  tę 
manifestacyę   miesskańców    Warszawy;   mniemam 
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jednak,  te  podejrzy wa  niesłusznie.  Lud  niepusz- 
czał  króla,  bo  widział  w  nim  ostatni  promyk  esy. 
stencyi  narodowćj ;  póki  on  siedział  w  zamku  kró" 
lewskim,  dopóty  Polska  istniała  urzędownie  jako 
udzielne  mocarstwo.  Nie  była  to  więc  nastrojona 
manifestacya,  ale  instynktowa  zachowawczość  grodła, 
w  którem  uosabiało  się  państwo.  Kitowicz  w  obu- 
rzeniu się  nie  umiał  dopatrzeć  naturalnój  przy- 
czyny w  owym  objawie  uczuć,  i  przypisał  ją  po- 
kątnym  ppduszczaniom  i  plotkom;  aczkolwiek  pod- 
czas powstania  Kościuszki,  jak  sam  to  powiada, 
gdy  pewnego  razu  król  wyjechał  na  Pragę,  powstał 
niezmierny  rozruch  w  Warszawie  na  wieść  o  jego 
ucieczce  do  Moskwy;  dopiero  kiedy  go  ujrzano 
konno  wracającego  do  zamku  uspokojono  się  śród 
okrzyków:  Niech  żyje  króli 

Pojmuję  tedy  owe  niepuszczanie  ze  stolicy  króla, 
konfiskowanego  przez  wroga ;  króla,  z  którego  usu- 
nięciem upadał  jeden  tytuł  do  politycznego  istnie- 
nia narodu.  Teroryzm  Suworowa  położył  koniec 
tym  objawom  ludu.  Królowi  dano  termin  do  wy- 
jazdu, zaliczono  18  tysięcy  dukatów  na  drogę, 
i  przykazano  niebrać  nikogo  z  familii. 

Dnia  7  stycznia  1795  opuszczał  Stanisław  Au- 
gust Warszawę.    Do  pojazdu  wsiadł  z  nim  mar- 
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szałelc  dworu  Eicki  i  szambelan  Trembecki.  Przez 
miasto  jak  opowiada  paź  jego  Sagat^iiski  —  or* 
szak  postępował  wolno  dla  wielkiego  natłoku  ludu. 
Eskorta  moskiewska  odmieniała^  się  na  każdćj 
stacyi  pocztowćj.  Tak  dojechał  do  Grodna  gdzie 
go  przyjmował  jenerał -gubernator  tych  prowincyi 
książę  Rupnin  i  dodał  mu  asystencyę  z  gwardyi 
rosyjskiój.  —  Z  czasem  pościągała  się  tam  jego 
familia ,  w  którój  gronie  oddawał  się  zwykłym  roz- 
rywkom, zapewne  więcój  umysłowym,  jak  czytanie 
ikonwersacya  -  nie  zaś  hucznym  biesiadom,  ba- 
lom, teatrowi  i  koncertom,  o  co  go  niewiem  czy 
słusznie  pomawia  Kitowicz,  dość  bowiem  przeczy- 
tać ustęp  z  Pamiętnika  Karpińskiego,  który  go 
w  Grodnie  odwiedzał,  a  chociaż  nie  liczył  się.  do 
admiratorów  króla,  nie  mógł  przecież  czego  innego 
napisać  jak  prawdę. 

9  Pojechałem  do  króla  sprowadzonego  do  Gro- 
,dna,  —  pisze  Karpiński  —  i  po  opowiedzeniu  się 
y  przez  szambelana  w  kilka  minut  przyjść  mi  dosie. 
,bie  pozwolił.  Zastałem  go  samego,  i  zobaczywszy 
^mię  zalany  obfitemi  łzami,  rzecze:  ,, Błysnęło 
»nam  szczęście  i  jakże  prędko  zupełnie  zniknęło.** 
, Cieszyłem  go  jak  mogłem,  ale  myśliłem,  że  i  ty 
„królu  do  tego  nieszczęścia  przyłożyłeś  się.  — 
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, Puścić  m\ę  niechciał  więcćj  tygodnia  z  Orodnn, 
,gdzie  wieczory  z  nim  smutnie  przepędzaliśmy/ 

Trafne  daje  oa  zdanie  o  króla  przytaczając 
rozmowę  swoją  z  księciem  Gycyanowem ,  z  którym 
rozgadawszy  się  o  upadku  Polski,  gdy  ksiąte  ba- 
dał go,  coby  było  przyczyną  tój  zguby,  odpoiriedział 
mu:  |» Przyczyna  cała  źe  u  was  w  Rosyi  kobićta 
królem,  a  u  nas  w  Polsce  król  kobiśtą.^ 

Ae^^kolwiek  Stanisław  August  słabego  był  serca, 
i  dla  samolubnych  nawy<^ek,  często  mijał  się 
z  godnością,  to  z  drugiej  strony  w  najwyższych 
warstwadi  narodu  zakradło  się  tak  bezwstydne 
zobcrjętiniiefiie  na  los  ojczyzny,  ^e  rzeczywiście  nie 
możoa  wszyatkicfa  win  zwalać,  na  niego  jednego. 
Karpiński  opowiada  z  goryczą  o  balach  w  Grodnie 
dawanych  u  Bepnina ,  gdzie  obywatelstwo  sproszo- 
ne szalało  do  upadłego,  toż  samo  o  balach  w  Wilnie, 
gdzie  tylko  jedna  pani  Gbrecka  odrzekła  z  god- 
nością pytającemu  ją  j^nerałoi^i  dla  czego  nietań*- 
czy:  yOzegoż  wpan  chcesz,  ażebym  na  pogrzebie 
mojćj  matki  ojczyzny  tańczyła?*  —  A  oweż  częste 
odwiedziny  magnatów  w  Groduie  czy  może  miały 
cel  okazania  współczucia  wywiezionemu  monarsze, 
dodawania  mu  ducha ,  lub  radzenia  o  ratunku 
sprawy  narodowój?  bynajmniój;  jedni  przyjeżdżali 
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prosić  go  o  rekomendacyę  do  carskiego  dworu, 
inni  przybywali  wyjednywać  sobie  ordery,  i  nadu- 
żywając słabości  króla,  wytargowywali  od  niego 
pfttenta  na  order  Ś.  Stani^awa  ż  dawniejszą  umy- 
śloną datą. 

W  takiem  otoczeniu  małość  charakteru  i  bier- 
ność usposobienia  w  królu,  nie  mogła  się  zdobyć 
na  krok  odpowiedni  wyjątkowemu  położeniu,  a  tern 
mniój  podnieść  się  do  wysokości  ofiary.  Nąjwięcój 
j€żeli  dawał  ucho  namowom  niektórych  członków 
swój  familii  i  znaczniejszych  dworzan.  Że  były 
takie  namowy,  a  raczćj  że  różne  układano  pro- 
jekta  do  ucieczki  za  granicę,  do  Wenecyi,  naresz- 
cie do  Rzymu,  tego  dawnego  przytułku  wszystkich 
pretendentów  i  głów  zdetronizowanych,  pokaże 
się  to  z  nieldbóryefa  natcąceń  Kitowicza:  ,^W  czasie 
pobytu  w  Grodnie,  —  mówi  jego  Pamiętnik  — 
król  używał  pojazdem  ulubionego  spaceru  za  Nie- 
mnem; lecz  książę  Bepnin,  jego  stróż  anioł,  bo- 
jąc się  by  król  nie  dał  drapaka  za  bliską  granicę 
pruską,  kazał  most  zrzucić,  aby  mu  zagrodzić 
drogę  do  wycieczek  w  tamtą  stronę.  Postrzegłszy 
to  król,  zdyssymuloYał,  nic  nie  mówiąc  do  niko- 
go i  obrócił  swój  spacer  w  inne  miejsce.^ 

Widocznie,    Stanisława  Augusta  uważano  jak 
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wi§żnia  stanu.  Bosya  obawiała  się  przedewszyst- 
kim  intrygi  pruskićj,  którój  narzędziaini  w  jćj 
mniemamu  byli  stronnicy  Konstytucyi  3  Maja. 
Siewers,  ów  główny  autor  drugiego  rozbioru,  te* 
raz  usunięty  z  posady  pełnomocnika  earowój 
w  Polsce,  z  powodu  intrygi  Zubowych,  czuwał 
z  amatorstwa  nad  sprawami  Polski ,  i  z  domowego' 
gniazda  Bauenhoffu,  ciągle  dawał  ostrzeżenia  Ka- 
tarzynie, stosownie  do  doniesień  odbieranydi  od 
jawnych  i  skrytycłi  stronników  Moskwy,  jak:  se- 
kretarz królewski  Friese ,  jak  Fryderyk  Moszyński 
i  Mannuzzi.  Otóż  w  jednym  liście  (25  stycz.  1795) 
tak  się  wyraża:  ,Król  ma  bytS  otoczony  (w  Gro- 
dnie muszarami)  to  jest  adjutantami,  kamerdyner 
rami  sprzyjającemi  Konstytucyi  i  nieprzyjaznemi 
Rosyi;  głową  ich  jeneri^  Górzyński,  marszałek 
królewskiego  dworu,  chociaż  właściwie Bezborodko 
ustanowiony  jest  tym  marszałkiem.  Dla  tego  mam 
sobie  za  obowiązek  oświadczyć  W.  Gesarskiój 
Mości,  że  ów  Górzyński  pod  każdym  względem 
do  niebezpiecznych  należy,  jako  oddany  zasadom 
3  Maja;  oprócz  t^o  majątek  ma  w  pruskim  kor- 
donie, był  dowódzcą  ułanów  jilubionego  regimentu 
króla,  i  szefem  bióra  wojennego,  jak  również 
przedaży  patentów.   Traktowałem  go  dość  ozięble, 
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i  dałem  mu  do  zrozamiraia,  żeby  się  oddalił  od 
dworu  (na  sejmie  grodzieńskim).  Pozwoliłem  aa 
sprzedaż  obu  jego  urzędów,  co  miało  być  pokryte 
funduszem  wojskowym.  Król  lubo  mi  bardzo  za 
to  dziękowid:,  nie  puścił  gó  od  siebie,  i  w  biórze 
zatrzymał.  Dałem  mu  do  zrozumienia  aby  wyje- 
chał; i  wtenczas  to  wpadłem  na  trop  wyraźny 
jego  znoszenia  się  z  ministrem  pruskim.  Odjechał 
ale  wrócił  zaraz  do  Warszawy,  skoro  się  dowie- 
dział; o  mojem  odwołaniu  z  poselstwa.  Czyżto  nie 
dość  aby  go  odsunąć?  Wielki  koniuszy  dworu 
Kicki  nie  więcśj  wart  od  niego;  mniemam  przeto 
że  i  on  oddalony  być  powinien.  Z  razu  chciałem 
napisać  o  tem  do  księcia  Repnina;  lecz  w  końcu 
zdecydowałem  się  uwiadomić  wprzód  W.  Cesarską 
Mość. 

,\^nienem  jeszcze  dodać,  że  ze  względu  na 
oświadczenie  księcia  Repnina  i  przysięgi  (zapewne 
homagialnćj)  o  jakićj  pisała  gazeta  hamburska  — 
król  niepowinien  ani  chwili  zostawać  w  Grodnie, 
ani  w  star^  Polsce.. —  Niepotrafi  się  oń  oprzeć 
żadnćj  intrydze,  i  każdemu  da  się  powodować. 
Podług  mego  zdania  tylko  w  Orlu  lub  Woroneżu, 
można  go  trzymać  bezpiecznie:  bo  Kijów  lub  Smo- 
leńsk byłby  za  nadto  blisko,^ 
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W  ionytn  liście  polecając  Katarzynie  jadącego 
do  Petersburga  Fryderyka  Moszyńskiego,  powta<- 
rza  to  samo:  ,» Jeżeli  Wiąea  Ges.  Mość  dasz  po* 
słuchanie  Meszyńiskiemu  powtórzy  to  samo,  co 
mówię,  że  króla,  kfórego  znana  jest  słabość 
i  skłonność  do  intryg ,  czemprgdzśj  wysłać  po- 
trzeba.* 

Wszystko  to  się  działo  w  ciągu  traktować 
trzech  dworów  o  zatrzymanie  Warszawy;  dała 
więc  jój  gubernatora,  bardzo  ludzkiego  człowieka, 
jenerała  Buxhowdena,  który  w«  wszystkiem  do- 
gadzał obywatelom^  ale  czujny  Siewers  ciągle 
ostrzegał  o  niebezpieczeństwo  od  Prus.  W  jednym 
liście  radzi  wypędzić  z  Warszawy  wszystkich  za- 
miejscowych ,  a  mianowicie  abszytówanych  oficerów, 
nareszcie  żydów,  których  w  czasie  czteroletniego 
sejmu  napłynęło  do  15  tysięcy.  -Wszyscy  oni 
mają  więcej  pociągu  do  Prus  niż  do  Bosyi^  po- 
nieważ najwięcój  z  Wielkopolski  pochodzą.  ^  W  in- 
nćni  miejscu  znowu  oświadcza  się  z  radą:  ^^Mó- 
wiłem  już  W.  Ces.  Mości,  że  zupełny  podział 
Polski  jest  nieodzowny,  że  Rzeczpospolita ,  lub  ja- 
kieś nieoznaczone  państwo,  będzie  jabłkiem  nie- 
zgody, z  którego  dwóch  skorzysta^  z  uszczerbkiem 
trzeciego,  a  tym  trzecim  jest  Rosy  a,  którój  wzrost 
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olbrzymi  budzi  zazdrość,  w  mocarstwach  europej- 
skick«  W.  Ces.  Mość  pojmujesz  w  mądrości  swor 
j^,  ile  wj^pada  w  obecnćj  chwili  poświęcić  dwom 
sąsiadom.  Z  Prusakiem  jako  najłakomszyin  i  naj- 
chytrzejszym  trzeba  się  luieć  uft  cstroAiiości  -r- 
od  Prusaka  biecb  graniczy  rzeka,  łub  prosta  li- 
nia -T-  lub  tćż  niech  żadnćj  nie  będzie  granicy**^ 

Tymczasem  traktat  między  ti:;2ema  sąsiadami 
stanowiący  o  ostatecznym  rozbiorze  Polski  zawarty 
został  2*4  pażdziernikia  1795  i\  w  Petersburgu, -r 
W  miesiąc  potćm  na  d.  25  listopada «  Stanisław 
Auj^ust  poci  pisał  akt  abdykacyi.  Dokument  ten 
brzmi  w  tych  wyrazach: 

My  Stanisław  August,  z  Botój  laski  król  pol- 
ski, W.  Ksi  litewski  ete. 

,Nię  szukając  w  ciągu  królowania  naszego  in- 
nych korzyści  lub  zamiarów,  jak  stać  się  użytecz- 
nym, ojczyźnie  naszój,  byliśiny  także  tego  zdania, 
iź  opuścić  należy  tron  w  okolicznościadi,  w  któ- 
rych rozumieliśmy,  że  oddalenie  nasze  przyłoży 
się  do  powiększenia  szczęścia  Wfspółziomków  na- 
szych, lub  tćż  przynajmniój  umniejszenia  ich  nie- 
szczęścia; przekonani  teraz,  że  pieczołowitość  na- 
sza na:  nic  się .  ojczyźnie  nie  przyda,  kiedy  nie- 
szczęśliwa zdarzona  w  nićj  ińsurekcya  pogrążyła 
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ją  w  teraźniejszy  etan  zniszczenia,  i  rozważywszy, 
te  iSrodki  względem  przyszłego  losu  Polski  koniecz- 
nie potrzebne  z  powodu  naglących  okoliczności, 
a  od  Najj.  Imperatorowćj  Wszech  Bosyi  i  innych 
sąsiedzkich  mocarstw  przedsięwzięte,  jedynemi  są 
do  przywrócenia  pokoju  i  spokojności  współobywa- 
telom naszym,  których  dobro  było  zawsze  najmil- 
szym przedmiotem  starań  naszych;  —  postanowi- 
liśmy przeto,  ź  przywiązania  do  spokojności  pu- 
blicznśj ,  oświadczyć ,  tak  jak  tćż  niniejszym  aktem 
ogłaszamy,  ie  wolnie  i  z  wtatnij  woli  wyrzekamy 
się  bez  ekscepcyi  wszelkich  praw  naszych  do  ko- 
rony polskiśj ,  do  Wielkiego  Księstwa  Litewskiego 
i  innych  należących  do  nich  krajów,  jakotćż  znaj- 
diu^cych  się  w  nich  posesyi  i  przynależytości.  — 
Akt  ten  uroczysty  abdykacyi  korony  i  rządu  Pol- 
ski w  ręce  Najj.  Imperatorowój  Wszech  Rosyi 
składamy  dobrowolnie  i  z  tą  rzetelnością,  która 
postępowaniem  naszóm  w  całóm  życiu  kierowała, 
zstępując  z  tronu  dopełniamy  ostatniego  obowiąz- 
ku królewskićj  godności,  zaklinając  Najj.  Impera- 
torowę ,  ażeby  macierzyńską  swą  dobroczynność  na 
tych  rozciągnęła,  których  królem  byliśmy,  i  to 
wielkości  jśj  duszy  działanie,  wielkim  swym  sprzy- 
mierzeńcom udzieliła.   Akt  niniejszy  dla  większego 
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waloru  podpisaliśmy  i  pieczęć  nań  Dassą  wycisnąć 
rozkazaliśmy. 

Działo  się  w  Grodnie  d.  25  listopada  r.  1795  a  r.  32 
panowania  naszego 

Stanisław  August,  król. 
Stanisław  kniaź  na  Eozielsku  Puzyna. 

Sądząc  z  tego  oficialnego  aktu ,  możnaby  wnosić, 

że  Stanisława  Augusta  nic  a  nic  nie  kosztowało 

to  zrzeczenie  się  praw  do  tronu.     Wolnie  g  wła- 

mij  woli^  wroctyatym  aktem  abdykując  zprgywią* 

zania  do  spokcjnoeei  publicznej  —  sam  siebie  obel- 

źył  kłamstwami  w  oczach  potomności.    Nacisk  ze 

strony  interesowano]  musiał  być  potężny,  kiedy  tak 

poniżające  wywołał  oświadczenie.    Wielka  szkoda, 

że  który  z  obecnych  świadków  niespisał  tych  scen 

przejmujących,  jakie  mogły  się  zdarzyć  w  ciągu 

traktowań.     Siła    szczegółów   wiadomy    Kitowicz 

powiada :    ,że  Katarzyna  napisała  do  niego  bilet, 

^aby  złożył  koronę;  a  on  przeczytawszy  go,  zem- 

ydlał ,  ruszyły  go  wymioty  itd.   Natura  chciwa  pa- 

yuowania  przynajmnićj  nad  ziemi  kawałkiem  obszer*- 

^ności  kapelusza,  walczyła  z  żalem,  wstydem  i  roz* 

Apacza  przez  trzy  dni  itd.^ 

Kitowicz  w  rozżaleniu  swojćm  przypisuje  mu 
tylko  chęć  panowania.    Zapewne  mogła  i  ta  po- 
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budka  powodować  tym  próżnyiii  i  słabym  duchem; 
ale  i  to  pewna,  że  znaczenie  polityczne  z. państw 
wyzutego  króla,  dopóki  się  praw  swych  niezrze- 
kał,  było  niezmiernym  kłopotem  dla  mocarstw 
zaborczych,  a  głównie  dla  Rosy  i.  Postęp  zwycię- 
skićj  rewolucyi  francuzkiój  zasypującój  Europę 
gi^ttzami  tronów,  namnożył  tylu  królów  tułączów 
wyglądających  restauraćyi,  że  w  idi  liczbie  mo^ 
głofoy  dię  znaleść  miejsce  i  dla  Stanisława  Augu* 
sta ;  legitknijsm  bowiem  protegowany  przez  mocar- 
stwa  rewolucyi  przeciwne,  wchodził  w  rachubę 
jako  zasada;  chociaż  takowa  w  tym  przypac&u 
przez  samych  obrońców'  l«gitimtzmu  pogwałconą 
została. 

Czy  z  własnego  natchnienia,  czy  z  życzliwćj 
fiamowy,  zamyślał  nieszczęśliwy  król  wyjechać  do 
Wenecyi  lub  Rzymu  ~-  pokaziye  się  jednak,  że 
do  wykonania  tego  stanawczego  kroku  brakło  mu 
energii  i  woli;  zpeszt%  póki  się  całkowicie  niespla* 
mił  wymożoną  abdykacyą  na  sobie,  ucieczka  z  Gro- 
dna miała  swoją  wtażność  polityczną;  po  abdyka* 
cyi ,  nie  miała  żadnćj ;  bo  nawet  uie  osiągała  tego 
celu,  dla  którego  poświęcał  swoje  prawa,  to  jest 
spłaty  prywatnych  długów  zaręczonój  przez  trzy 
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mocarstwa,  a  mającćj  być  wynagrodzeniem  za  ten 
akt. 

Całe  nieszczęście,  że  Stanisław  August  zawsze 
zapominał  czem  był^  i  to  w.  stanowczych  chwilach, 
a  ciągle  uważał  na  siebie  jak  na  prywatną  osobę. 
Prywatne  jego  długi,  wprawdzie  ogromne,  bo  po- 
dane na  40  milionów  złp.,  budziły  w  nim  tyle 
skrupułów,  tak  go  niepokoiły,  że  dygbsnacy^  mo- 
skiewska poznawszy  tę  jego  słabą  stronę,  wiedzia- 
ła jak  w  nią  uderzyć.  Komarzewski  w  dziele  swo- 
jćm:  CotĄp-cCoeił  rapide  sur  la  dicadenc$  de  la 
Pologne  (a  Paris  1807)  nie  inną  naznacza  przy- 
czynę podpisania  aktu  abdykacyi. 

^Jenerał  gubernator  Litwy  (Bepnin)  stosownie 
^do  wyrażonego  rozkazu  Carpwój,  przyniósł  kro- 
plowi do  podpisu  (35  listopada  w  rocznicę  jego 
^koronacyi)  akt  zrzeczenia  się  tronu;  krok  ten 
^•zmartwił  go  niesłychanie;  opierał  się  stanowczo, 
,lecz  położenie  było  okropne.  Wydatki  porobione 
)  przez  króia  dla  dobra  kraju;  sumy  wysypane  na 
y utrzymanie  wpływu  dworskiego  w  sejmach  i  sej- 
smikach, koszta  na  ajentów  dostarczających  wia- 
ydomości  o  sprawach  publicznych  i  tych  co  czu- 
yWali  nad  bezpieczeństwem  króle wskićj  osotiy;  — 
^nakoniec  ogromne  straty  poniesione  w  zamieszkach 


J72 

^krajowych  —  wszystko  to  napędziło  mu  długów, 
ybez  sposobu  zapłacenia  ich»  lub  wynagrodzenia 
« wiernych  sług.  Owóż  jenerał -gubernator  Litwy 
]i stanowczo  oświadczył  królowi:  ,,Jako  ani  długi 
,]ego  osobiste  spłacone,  ani  przyszły  los  jego»  los 
^rodziny  zabezpieczony  nie  będzie,  jeżeliby  wzbra- 
,niał  się  podpisać  abdykacyi**  Zastanowiwszy  się 
,tedy,  że^t^mawiając  podpisu,  mnóstwo  osób  po- 
^grążyłby  w  nędzę,  zdecydował  się  podpisać.  — 
,  Gzy  liż  takie  postępowanie  —  zapytuje  Koma- 
,rzewski  —  nie  jest  jasnym  dowodem,  że  król 
jbynajmniój  nie  pokrywał  gwałtu  Carowćj,  i  że 
,w  porozumieniu  się  z  nią  nie  zdradzał  Ojczyzny?^ 
Ostatnie  te  wyrazy  w  tekście  są  podkreślone, 
co  pokazuje,  że  były  ediem  publicznój  opinii.  Być  mo- 
że, że  opinia  myliłasię,  ale  to  pewna,  że  czuła  niepo- 
lityczną nikczemność  tego  kroku,  niedającego  się 
niczćm  uniewinnić ,  nawet  namowami  i  insynuacya- 
mi  złych  patiyotó^  ciągnących  do  Petersburga, 
i  zawadzających  zawsze  o  Grodno,  aby  przy  bla- 
sku dogorćwającój  królewskości  upiec  swoją  pie- 
czeń ,  a  razem  tćż  oddać  jaką  usługę  Moskwie. 
Fryderyk  Moszyński  w  liście  do  Siewersa  (z  9  gru- 
dnia 1795)  niezapomina  pochwalić  się  z  usłużności 
swojćj  w  skłonieniu  króla. 
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^Dopomogłem  tu  —  pisze  on  —  do  dokończc- 
jiiia  tych  układów,  do  których:,  jak  sobie  Wpan  łatwo 
3j wystawisz,  przyjść  musiało,  a  które  prawdopodo- 
jbnie  wkrótce  ogłoszonymi  zostaną.  Gdy  bowiem 
^wszystko  załatwione,  pokończone,  uporządkowane 
»i  podpisane,  a  nawet  potwierdzone,  trzeba  było 
^skończyó  na  tera-  M6wi%,  że  myślą  o  ulżeniu 
,>doli,    dostarczając  wszystkiego  co  potrzeba/ 

Ostatnie  te  wyrazy  haniebnym  są  komenta- 
rzem! A  więc  obawa  złśj  doli,  bojaźń,  żeby  cza- 
sem niebrakło  na  dobry  obiad  —  zniewoliła  do 
podpisu ! ! . . . 

W  roku  1797  na  dniu  15/26  stycznia,  już  za 
imperatorśtwa  Pawła,  stanęła  konwencya  między 
trzema  dworami  o  zapłacenie  owych  nieszczęśli- 
wych długów  królewskich.  Paragraf  czwarty  tak 
w  tśj  mierze  opiewa:  j>Co  się  tyczy  długów,  które 
summa  40  milionów  są  udeterminowane,  te  na  pięć 
części  podzielone  będą»  z  których  dwie  piąte  czę- 
ści Naj.  Imperator  Wszech-Rosyi,  Ys  Naj.  Król 
Pruski,  a  '/s  część  Naj.  Cesarz  Rzymski  biorą  na 
siebie  tak,  iż  gdy  wspomniona  wyżśj  komisya  pra- 
wność  i  rzeczywistość  długów  pozna-  części  ich  po- 
dług rzeczonej  repartycyi  mają  być  zapłacone.* 
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Komisya  ta  zebrała  się  w  Warszawie  w  tjmźe 
samym  roku.  Były  z  nią  niemałe  trudności ;  w  cią- 
gu likwidacyi  niejedna  pozycya  położona  przez  fa- 
wor królewski,  nie  mogła  się  utrzymać,  z  czego 
przybywało  siła  frasunku,  a  nawet  jak  to  doktor 
Beckler  daje  do  zrozumienia  w  liście  donoszącym 
o  śmierci  króla,  szykany  ztąd  wynikłe,  zabiły  nie- 
szczęśliwego pana. 

Kwestya  polityki  raz  przerzucona  na  pole  pry- 
watnego interesu,  nieocaliła  ani  dobrćj  sławy,  ani 
też  nieprzyniosła  takiego  owocu,  żeby  go  w  spo- 
kój ności  spożywać  było  można.  Jedyny  to  morał 
jaki  z  tego  wypadku  da  się  wyprowadzić,  chociaż 
sam  fakt  najwymowniejszą  jest  krytyką  elekcyjne- 
go tronu,  ów  Elekt ,  ów  Piast  ostatni*  znika  z  wi- 
downi świata  bez  odgłosu,  bez  protestacyi,  bez 
argumentu.  Żadna  dynastya  nieznikła  nigdy,  jak 
historya  historyą,  w  sposób  tak  nieznaczący.  Dy- 
nastyom  towarzyszy  idea  przez  wszystkie  koleje 
zmiany  losu  —  z  Elektem  poszło  tylko  zaspokoje- 
nie żołądkowych  [:otrzeb,  uosobione  w  pierwszym 
ministrze  kuchni  -^  sławnym  Tremonie... 

Niedługo  po  śmierci  Katarzyny,  Paweł  napi- 
sał własnoręczny  list  do  exkróla,  o  który  podobno 
postarała  się  familia,  z  zaprosinami  do  Petersbur- 
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ga,  a  właściwie  na  koronacyą  do  Moskwy.  Król 
trwał  niby  w.  chęci  wyjazdu  do  Rzymu,  ale  pani 
Grabowska,  tajemna  jego  żona,  wymogła  na  nim, 
żeby  się  niesprzeciwiał ,  rachując  wiele  na  wspa* 
niałomyślność  Pawła,  sprzyjaźnionego  z  królem  je- 
szcze od  wizyty  wWiśniowcu,  a  najprędzćj  z  oba- 
wy utracenia  200  tysięcy  dukatów  rocznćj  pensyi, 
przeznaczonej  przez  dwory  na  utrzymanie  kró- 
lewskie. 

jjTak  więc —  pisze  Kitowicz  —  po  dwuletnim 
pobycie  królewskim  w  Grodnie,  ksi%żę  Repnin  spo- 
rządził spis  osób  mających  jechać  z  królem  do  Pe- 
tersburga, i  wyznaczył  termin  wyjazdu.  Z  listy  tćj 
wyłączony  był  koniuszy  koronny  Kicki ,  który  swym 
wesołym  humorem  króla  rozerwać  umiał.  Prosił 
król  za  nim,  ale  napróżno!  ~  Na  zaspokojenie 
wielkich  długów  królewskich  posprzedawano  ru- 
chomości i  kosztowności,  jako  to:  naczynia  srebrne 
starożytnćj  roboty,  puhary,  rostruchany,  dzbany 
z  wieków  Zygmuntów;  nadto  siodła,  czapraki,  dyf- 
tyki,  munsztuki  drogiemi  kamieniami  wysadzane; 
mnóstwo  sreber  i  drogich  kamieni,  szmaragdy, 
szafiry,  rubiuy,  turkusy,  sprzedano  do  Hamburga 
żydom.  * 

Szkoda,   że  Kitowicz  robiąc  wzmiankę  o  tćj 

4* 


76 


sprzedaży  kosztowności,   nie  położył  daty.    Jeżeli 
bowiem  stało  się  to  nim  nastąpiła  konwencya  mię- 
dzy trzema  dworami  co  do  spłaty  czterdziesto-mi- 
lionowego  długu,  i  opatrywania  króla  pensyą  200 
tysięcy  dukatów,  krok  ten  tłumaczyły  okoliczności; 
lecz  jeżeli  przed  samym  wyjazdem  z  Grodna,  kiedy 
konwencya  była  już  zawartą ,  lekkomyślność  w  za- 
ciąganiu długów  była  nie  do  pi^zebaczenia.    Zdaje 
się  jednak,  że  rozrzutność  i  nieład  w  wydatkach 
cechowały  dwór  Stanisława  Augusta,  kiedy  po  roku 
pobytu  w  Petersburgu  nowe,   niemałe  zostały  po 
nim  grzechy.  Z  tego,  co  Karpiński  opowiada  o  ex- 
pensownem  życiu  w  stolicy  carów  wnosić  można, 
że  nieodmawiał  sobie  żadnćj  fantazyi;   między  in- 
nemi:  j^do  cudzój  już  Warszawy  posłał  kilka  bryk 
,z  Petersburga  po  mąkę  pszenną  marynioncką,  jak 
» gdyby  się  urągał  żywiącym  go  Moskalom,  że  mąki 
jdobrój  nie  mają.  Ale  niejadł  już  z  tćj  mąki  chle- 
i>ba:  bo  kiedy  dopiero  do  Grodna  przyszła,  on  ży- 
,cia  nieszczęśliwego  dokonał.* 

Ciągłe  świecenie  się  u  dworu,  udział  w  nieu- 
stannych festynach  i  paradach,  świetne  biesiady 
i  wieczorynki  u  siebie,  pociągały  za  sobą  ogromne 
wydatki.  Dwór  exkróla  musiał  rad  nierad  gasić 
wystawne   życie  bojarów.   Listy   do  Bacciarclkgo 
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najlepiój  komentują  jakiego  rodzaju  bywały  zaba- 
wy i  co  się  wydawało  na  wystąpienia  i  przyjęcia- 
Czy  po  za  programem  tych  wystąpień  i  arty- 
stycznych peregrynacyi  stała  jaka  poważniejsza  myśl, 
trudno  odgadnąć.  Zapewne  na  złych  planach  nie 
brakło;  roją  się  one  zazwyczaj  wbezczynnem  ocze- 
kiwaniu. Kitowicz  opisując  pobyt  króla  w  Peters- 
burgu powiada,  że  w  Nowy  Rok  1798  przybył  do 
niego  imperator  z  powinszowaniem  i  długo  z  nim 
rozmawiał.  Poczem  król  z  twarzą  wypogodzoną 
szedł  dó  otaczających  go  Polaków  i  rzekł;  -Prze- 
cie sprzykrzyło  się  losowi  prześladować  nas  dłu- 
żój ;  wkrótce  zobaczymy  Warszawę  jako  stolicę  od- 
zyskanćj  Ojczyzny.*  —  Ciekawa  rzecz,  ile  w  tem 
prawdy?  Jednakże  prawdopodobieństwo  być  może 
o  tyle,  o  ile  wiadomo,  że  Repnin  posłany  do  Ber- 
lina, gdy  naciskał  króla  pruskiego  do  ligi  przeciw 
Francyi,  a  ten  unikał  decyzyi,  rzekł  doń  w  obu- 
rzeniu wcale  niedyplomatycznóm :  ^Albo  z  nami 
królu,  albo  przeciw  nami*  na  co  obrażony  król 
pruski  miał  odpowiedzieć:  -Jestem  udzielnym  mo- 
narchą i  nikt  mi  prawa  dyktować  nie  będzie;  pa- 
pamiętaj  książę,  że  to  Berłin,  nie  Warszawa  i  nie 
Cieszyn,  żebyś  się  w  takim  tonie  odzywał.*  Mi- 
sya  Repninowska  dość  ochłodziła  stosunek  dwóch 
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Da  grobie  Polski  sprzjjaźnionych  dworów;  —  po- 
rywczy  Paweł  mógł  więc  nagadać  coś  Poniatow- 
skiemu o  odebraniu  Warszawy  z  rąk  pruskich  i  o  je- 
go restauracyL  Taka  obietnica  nio  niekosztowała, 
a  zawsze  zyskiwała  się  opinia  u  łatwowiernych,  ty- 
lekroć  późniój  wyzyskiwana  przez  politykę  rosyj- 
ską, mydlącą  oczy  projektami  odbudowania  Polski. 
Jaki  powód  był  śmierci  królewskićj  ?  —  list 
Becklera  dosyć  jasno  naznacza  i  to  w  terminach 
medycznych.  Głos  jednak  publiczny  przypisywał 
przeziębieniu.  Król  assystając  wielkićj  ceremonii 
święcenia  Jordanu,  odprawianój  w  największe  mro- 
zy, a  dla  przypodobania  się  carowi  assysti\jąc  bez 
futra  przez  trzy  godziny,  przeziąbł  i  odtąd  na  zdro- 
wiu wątleć  zaczął.  Inni  śmierć  jego  przypisywali 
truciźnie  i  pomawiali  o  to  posła  pruskiego  ...  co 
znowu  zdawałoby  się  mieć  łączność  z  projektowaną 
restauracyą  tronu  polskiego.  * .  Nigdzie  tyle  nie 
krąży  plotek  co  na  dworze  despoty;  na  nich  więc 
jak  na  niezbitych  faktach  budują  się  najosobliwsze 
domysły,  które  z  czasem  wchodzą  do  historyi  ze 
stęplem  prawdy.  Bądź  jak  bądź,  Stanisław  August 
postawił  się  na  takiem  stanowisku  przed  swoim 
zgonem,  że  morderstwo  dokonane  na  nim  byłoby 
tylko  niepożyteczną  zbrodnią. . . 
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Na  samym  końca,  jako  dopełnienie  Peters- 
burgskiego  pobytu,  dodany  jest  opis  pogrzebu 
nieszczęśliwego  króla.  Zdawałoby  się,  że  Paweł 
zabrawszy  mu  wszystko,  nie  powinien  był  żałować 
ostatniśj  expensy.  —  Tymczasem  Kitowicz  podaje 
ciekawy  szczegół.  Powiada  on,  że  car  w  nagrodę 
kosztów  pogrzebu,  narzucił  kontrybucyą  po  rublu 
z  dymu  na  te  wszystkie  województwa,  które  od 
Korony  Polskiej  i  W.  Ks.  Litewskiego  przez  osta- 
tni podział  pod  jego  panowanie  odpadły.  Odpa- 
dło zaś  dymów  692,828;  a  to  podług  wyrachowa- 
nia w  tabeli  Moszyńskiego,  sekretarza  W.  Ks.  Lit. 
sejmującym  stanom  dnia  19  Kwietnia  1790  r.  do 
uwagi  podanój,  a  z  rejestrów  skarbowych  praco- 
wicie wyciągnionój.  Zatem  wybrał  car  692,828  ru- 
bli, dając  przyczynę,  iż  gdy  to  był  pogrzeb  króla 
polskiego  i  w.  ks.  lit,  zatem  Polacy  i  Litwini  po- 
winni koszta  ponosić.  Jakkolwiek  tedy  obrzęd  po- 
grzebowy był  suty  i  okazały,  niekosztował  nigdy 
nad  połowę  tćj  summy,  —  co  więcćj  niż  o  połowę 
zmniejsza  wspaniałość  carską  i  do  rozmiarów  pro- 
stćj  komedyi  sprowadza  owe  pompatyczne  ukoro- 
nowanie trupa  tą  samą  koroną,  którą  zdarto  ży- 
wemu. — 

Czy  zgon  Stanisława  Augusta  sprawił  w  kraju 
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wrażenie? —  godzi  się  powątpiewać;  bo  choć  było 
wielu  bliższych  ma,  co  mogli  go  żałować  i  dla  rze- 
czywistych przymiotów,  któremi  byłby  świetniał 
w  spokojniejszych  okolicznościach  —  og6i  narodu 
obojętnie  przyjął  tę  stratę. —  Że  tak  było,  można 
wziąść  miarę  ze  słów  przytoczonych  przez  >Koma- 
rzewskiego,  a  wyjętych  z  jakiegoś  współczesnego 
pisma,  jakoby  Stanisław  August :  umarł  bet  wzbu- 
dzenia najmniejszego  interesu^  a  nawet  liłoicl  — 
przeciw  czemu  protestuje  Eomarzewski  i  zasłania 
się  listem  pewnćj  znakomitćj  damy,  nieszczodrćj 
w  próżne  pochwały,  a  którćj  dziad,  pierwszy  mi- 
nister Augusta  Ulgo,  miał  wiele  do  zniesienia  od 
wujów  króla  (Czartoryskich). 

Znakomitą  tą  damą  byłażby  p.  Szczęsnowa 
Potocka  z  domu  Mniszchówna,  bawiąca  wówczas 
w  Petersburga?  —  Być  może;  przytaczam  list  j6j 
jako  wyraz  opinii  osobistój,  lub  małego  kółka;  co 
nie  jest  jedno,  żeby  miał  być  wyrazem  powsze- 
chnego zdania. 

-Byłam  naocznym  świadkiem  okropnego  wi- 
doku. Król  tknięty  apoplexyą  pasując  się  ze  śmier- 
cią przez  całą  dobę,  żyć  przestał!  Będąc  obecną 
wszystkiemu,  ponieważ  tego  dnia  niewychodziłam 
prawie  z  pokoju  jego,   widziałam  jak  robiono,  co 
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tylto  się  dało,  by  go  zachowa-  przy  życiu.    Już 
od  pewnego  czasu  przeczuwał  on  bliskość  śmierci, 
i  sposobił  się  do  nićj  w  duchu  chrześciańskim.  — 
Śmierć  niezmieDS:a  go  nic  a  nie  na  twarzy  tchną- 
cój  wewnętrznym  spokojem.  Wszyscy  go  tu  żałują. 
Lubo  nienawiść  do  króle wskiój   rodziny  wpajana 
mi  od  dzieciństwa,  lubo  zbieg  innych  okoliczności 
długo  oddalał  mię  od  niego;   jednakowoż   wzru- 
szona jego   połażeniem,   wzięłam  sobie  za  powin- 
ność często  odwiedzać  go,   co  mi  dało  sposobność 
poznania  go  lepićj.  Pan  ten,  zawierz  mojemu  słowu, 
miał  najlepsze  seiree;    lecz  chętka  zobowiązywania 
sobie  wBzystkichi  świadczenie  dobrodziejstw  narobiła 
mu  najwięcój  złego.  Pełen  dowcipu  i  nauki,  jeżeli 
popełnił  jaki:  błąd,  to  jedyni  o  z  łatwowierności,  dając 
się  oszukiwać  ludziom  złćj  wiary.  Szczerómi  łzami 
opłakałam  go,  i  zapewne  żal  był  po  nim  powsze- 
chny, albowiem  niepodobna  przypuszczać,  aby  śmierć 
nieszczęśliwego  w  czyjemkolwiek  sercu  zostawić  mo- 
gła jad  nienawiści.* 

Jak  powyższy  list,  tak  wiele  innych  pism  i  u- 
stnych  świadectw  osób  współczesnych  zgadzają  się 
co  do  szlachetnych  i  ujmujących  przymiotów  tego 
króla,    szczególniśj  w  obrębie  stosunków  prywa- 
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tnyćh  T*-  to  jedaak  niebroni  go  przed  sądem  hi- 
storyl.  — 

Ferrand,  znainy  historyk  trzech  ziU>orów  stre- 
szeząjąc  jego  zawód  królewskie  tak  mówi:  ^Apr^ 
avoir  porti  9ans  fftoire .  tcn^  conranne  quHl  avatt 
achat^  sans  remords^  U  la  vendił  eans  pudeur^ 
H  mit  le  camUś  d  9on  abJMtion^  tfn  aliant  men^ 
dier  son  dernier  asile  dana  U  nouv6a%iX  Etads 
d€  eette  mSme  Catherine^  d<mt  U  (tait  U  jouet  de- 
puia  tręnte  an«/ 

W  zdaniu  tem  ledwo  kilka  wyrażeń  możnaby 
złagodzić;  zresztą  trzeba  je  przyjąć  w  całćj  stot^ 
stkości.  Wspomnione  Pamiętniki  Stanisława  Au« 
gusta f  jei;e]i  tylko  pisane  w  duchu  prawdy,  jak 
spowiedź  przed  Bogiem  z  najskrytszych  pobudek, 
jedne  Pamiętniki  tego  króla,  mogłyby  przyczynić 
się  do  zmodyfikowania  tego  sądu,  lub  tei  utwier- 
dzenia się  w  nim  nieodwołalnie.  Wszystko,  co  do- 
tychczas publikowano  o  nim,  a  mianowicie  z  współ* 
czesnych  źródeł  i  dokumentów,  nie  mogło  go  je- 
szc2{e.  zrehabilitować  w  oczach  potomności. 


ZAKON  KAZNODZIEJSKI. 


Znaczenie  Zakonów^  —  I>ante  o  S.  Dominiku.  —  Krw^ata 
przeciw  Albigensom.  —  Albert  Wielki.  —  S.  Tomasz 
z  Akwinu.  —  Campanella  i  jego  Sonet  o  Polsce.  — 
S.  Jacek  !  Czesław  Odrowążowie.  —  Zasługi  Dominika- 
nów w  f olsce.  — -  Odparcie  zarzutów  przedw  Inkwizy- 
cji S.  — 


Instytucye  zakonne,  tak  samo  jak  człowiek, 
mają  porę  siły  i  kwitnienia,  porę  słabnięcia  i  u- 
padkn;  gdy  jednak  człowiek  nie  odmładza  się  na 
starość;  to  zestarzały  zakon  może  się  odmłodzić, 
jeżeli  czuje  w  sobie  tę  potęgę  wiary,  co  stwarza 
cuda ,  jeżeli  nowój  broni  użyje  na  nowych  nieprzy- 
jaciół, słowem,  jeżeli  zechce  się  odrodzić  kwoli 
dzisiejszych  potrzeb,  z  całą.  jędmością  dawnój ,  nie- 
przemjennśj  treści. 

To  pewna,  że  jak  zakony  powstawały  przez 
mężów  wysokiego  ducha,  świętości,  nauki,  podo- 
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bnie  tćż  i  odrodzonemi  być  mogą.    Za  naszych 
dni  widzieliśmy  jak  zakon  Ś.  Dominika  ożył  w  księ- 
dzu Lacordaire,   mężu  wielkiego  ducha,   co    dar 
wymowy  mogącśj  świetnieć  u  kratek,  lub  w  par- 
lamencie, naukę  mogącą  mu  dać  sławę  i  godności 
świeckie,  ukrył  pod  biały  habit,  i  tym  sposobem 
\zakon  we  Francyi ,  od  czasów  rewolucyi  zniesiony, 
na  .nowo  przywrócił. 

Historya  wszystkich  niemal  instytucyi  zakonnych 
przedstawia  szereg  prac  apostolskich,  dzielący  cli 
się   bądź   na   wychowanie  społeczeństw,   bądź  na 
konserwacye   i  rozwinięcie   nauk,   pielęgnowanie 
cierpiących,  poświęcenie  się  dla  drugich,   słowem 
usług  oddanych  ludzkości  i  cywilizacyi  chrześciań* 
ski^j,   w  naiąrę  tych  potrzeb,  jakie  wyradzały  się 
w  dziejowym  biegu*    Przedewszystkiem  jednak  hi- 
storya   zakonu    kaznodziejskiego  imponuje   takim 
ogromem  zasług,  i  takim  zastępem  wielkich  mę- 

• 

źów  pod  względem  świętości  życia,. nauki  i  wy- 
mowy, że  dość  ją  czytać,  aby  uchylić  czoło  przed 
wspapiałością  tradycyi ,  i  wzbudzić  w  sobie  prze- 
konanie, że  to ,  czśm  dziś  jesteśmy  i  co  mamy, 
winniśmy  bezsprzecznie  kościołowi  cywilizującemu 
świat  w  wiekach  średnich,  i  tym  niezmordowanym 
pionierom  idei   cbrześciaóskićj ,  co  z  zaciszy  kia* 
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sztomćj  biegli  między  pogańskie  narody  roznosić 
światło  Ewangielii,  a  między  nawrócone,  strzedz 
tćj  jednośei ,  od  której  duch  nieustalony  odszcze- 
piał  się  tak  łatwo. 

Co  więcćj,  powstające  zakony  były  dla  samego 
kościoła  rodzajem  heroicznego  lekarstwa.  Ile*kroć 
stan  duchowny  wątlał  na  siłach ,  tracił  ciepło ,  nu- 
rzał się  w  zbytkach  i  lenistwie,  tylekroć  z  jego 
łona  wychodził  jaki  święty  mąż,  co  dając  ze  sie- 
bie przykład  najszczytniejszych  cnót  ^  porywał  przy- 
kładem, i' tejże  chwili  stawał  koło  niego  zastęp 
dzielnych  współpracowników ,  wprowadzających 
w  życie  myśl  założyciela. 

Pod  kouiec  dwunastego  wieku,  gdy  wielki  duch 
Grzegorza  VII.  zwątlał  w  karności  kościelnśj,  gdy 
zdobycze  krucyat  wypadały  z  rąk  zdobywców, 
a  kościół  grecki  skłaniający  się  do  unii  pozostał 
przy  dawnóm  odszczepieństwie  —  dała  się  uczuć 
potrzeba  spiesznój  naprawy  pode|mowanój  tak  przez 
papieży,  jak  pi*zez  mężów  wysokiój  świętości,  któ- 
rzy szczególniśj  piorunowali  przeciw  zbytkom  i  bo- 
gactwu księży  bawiących  się  więoćj  łowami  i  ry- 
cerskim rzemiosłem,  niż  modlitwą,  pracą  apostol- 
ską, lub  naukami.  W  tych  okresach  zapomnienia, 
się  piekło  stawiało  niebezpieczne  sieci  na  ludzi 
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On  1  Ufimem  nie  biegł  la  nądroidą  iwiaU. 

Prawdę  nkochal,  karmił  lię  j^  manną« 

W  miidrości  ducha  gdy  dojrsał  nad  lata, 

Zajął  się  piloie  uprawą  winnicy. 

Gdy  przyszedł  poznae  majestat  Piętrowy, 

Co  niegdyś  wspierał  ubogie  i  wdowy, 

A  dziś  ma  dla  nich  serce  kute  i  miedsi, 

(O  co  ja  świętej  nieskarźę  stoliey 

Lecz  raczej  tego,  który  na  nićj  siedzi). 

Nieźądał  płatnych  odpustów,  nadziei, 

By  za  sześć  liczbę  dwa  lub  trzy  odliczył| 

I  niezajętjch  posad  mieć  nie  życzył; 

Ani  dziesięcin  brał  z  pola  lub  broga, 

Które  należą  do  ubogich  Boga. 

Lecz  pragnął  tylko  wojować  kacęrzy ... 

On,  silny  wolą,  w  apostolstwie  szczery, 

Jak  spadająca  ze  skały  kaskada, 

Z  opoki  Piotra  na  kacerzów  spada; 

Gdzie  większy  opór  tam  swój  prąd  natężał, 

Kacerskie  błędy  łamał  i  zwyciężał. 

I  z  tej  kaskady  trysnęły  poniki 

Przy  których  ścieku,  w  ich  rze^wiącym  chłodzie. 

Skroś  w  powszechnego  kościoła  ogrodzie, 

Odżyły  zwiędłe  kwiaty  i  trawniki.  ,  . 

Przytoczyłem  ten  ustęp  z  wielkiego  wieszcza, 
aby  tym  sposobem  zbliżyć  do  nas  olbrzymią  po- 
stać S.  Dominika.  Wszystko  bowiem  zamknął 
w  tym  ustępie  i  dziecięce  lata  poświęcone  Chry- 
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stusowi,  i  wczesne  amiłowanie  ubóstwa,  i  zapał 
w  obronie  prawdy,  i  heroizm  dobrowolnego  wy- 
rzeczenia si§  ziemskich  uciech,  i  bój  przeciw  I<a- 
cerzora,  a  nakoniec  cudowny  dar  przywiązany  do 
jego  duchowój  Ci^eladki,  co  w  krótkim  czasie 
dała  życie  sześćdziesięciu  klasztorom  w  Europie, 
a  po  zgonie  założyciela  apostolstwo  swoje  rozsze- 
rzyła na  wszystkie  części  świata. 

Wiadomo  z  żywota  Ś.  Dominika,  że  pierwszy 
raz  w  zawodzie  apostolskim  wystąpił  w  krwawój 
krucyacie  prafcciw  Albigensom;  jednak  przelew  krwi 
wielu  tysięcy  ofiar  nie  na  niego  spada,  on  bowiem 
walczył  tylko  słowśm  boźero,  i  zwyciężał  fałszywą  po- 
korę heretycką,  szczerością  własnój  pokory,  odej- 
mował jój  urok  ubóstwa  dębrowolnśm  ubóstwem, 
i  tym  sposobem  wracał  kościołowi  jego  właściwy 
charakter  zręcznie  uzurpowany  przez  odszczepień- 
ców.  Mylne  zatóm  są  niektórych  głośnych  nawet 
pisarzy  zarzuty,  obwiniające  go  jakoby  był  pod- 

# 

szczuwaczem  okrucieństw  dokonywanych  na  Albi- 
gensach,  jakoby  wreszcie  był  założycielem  inkwi- 
zycyi  świętój.  Sumienne  przejrzenie  najwiarogo- 
dniejszych  dokumentów  przekonało,  że  żadnego 
udziału  niemiał  w  ustanowieniu  inkwizycyi.  Tekst 
dekretu  czwartego  koncylium  Laterańskiego  (1215) 
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powierza  poszukiwania  o  zbrodnie  herezyi  biska- 
pom  i  ich  delegatom;  a  chociaż  Ś.  Domiaik  znaj- 
dował się  na  tern  koncylium ,  niemasz  wcale  o  nim 
wzmianki;  zaprowadzenie  bowiem  inkwizycyi  było 
wyłączną  instytucyą  episkopalną.  Dopiero  w  lat 
17  na  koncylium  w  Tuluzie,  inkwizycja  została 
powierzona  mnichom,  a  mianowicie  Dominikanom, 
w  czem  również  nie  mógł  mieć  udziału  Ś.  Dominik, 
gdy  od  jedenastu  lat  już  nie  żył. 

Początek  założenia  zakonu  kaznodziejskiego 
datuje  od  chwili ,  gdy  Tuluza  otwarła  bramy  swoje 
zwycięskiój  krucyacie.  Ś.  Dominik  miał  zrazu 
sześciu  tylko  towarzyszów  podzielających  myśl  je- 
go, i  czujących  potrzebę  stworzenia  instytucyi  za- 
kounśj,  odmiennśj  od  dotychczasowych.  —  Dotąd 
życie  rehgijńe  objawiało  się  w  szkole,  w  nauce, 
w  extazie,  a  nawet  w  usłudze  szpitalnej,  lub  żoł- 
nierskiej, mieczem  broniącśj  krzyża.  Lecz  to  nie 
było  dosyć;  ostatniego  słowa  nie  wyrzeczone  jesz- 
cze; tak  przynajmnićj  wierzyły  dwie  najczystsze 
i  najczulsze  dusze  owego  wieku:  Ś.  Franciszek 
z  Assyżu  i  Ś.  Dominik,  i  dopełniając  czego  innym 
nie  dostawało  instytucy om,  stworzyli  zakony  że- 
brzące, rodzaj  rycerzy  ubóstwa.  Ubóstwo  otwarte, 
nie  wstydzące  się^  miało  się  zamienić  w  dobrowolną 
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profesyę.  Tym  spasobem  żywot  religijny  zbliżał 
się  do  ludu  prostotą  i  sposobem  życia;  zakres 
działalności  zakonn^  rozszerzał  się  jednocząc 
w  sobie  naukę  mnicha  z  poświęceniem  się  rycerza ; 
przykładem  i  słowem  wsiąkała  oświata  w  lud  uję- 
ty poszanowaniem  okazanem  jego  ubóstwu ,  przez 
co,  że  tak  powiem,  pyszny  z  władzy  i  bogactw 
kościół  spopularyzował  się.  Plan  tak  głęboko 
pomyślany,  urzeczywistnił  się  w  dwóch  zakonach: 
Franciszkanów  i  Dominikanów.  Były  to  prawdzi- 
we zbrojne  zastępy  kościoła,  zbrojne  nie  mieczem, 
lecz  żywem  słowem ;  zastępy,  co  bezpośrednio  zno- 
sząc się  z  ludem  ugminniały  niejako  teologiczne 
prawdy  kościoła,  dotąd  przystępne  tylko  uczeń- 
szym  i  wyższym  klasom  społeczeństwa. 

Jak  potężną,  jak  zadziwiającą  w  następstwach 
była  instytucya  Ś.  Dominika,  jak  ogromny  udział 
wzięła  w  rozwinięciu  religijnśm  i  umysłowóm  na- 
rodów, i  w  tylu  kwestyach  wstrząsających  światem, 
przez  ciąg  cztćrech  prawie  stuleci,  pokazuje  dzieło 
X.  Barącza,  gdzie  szczególniej  do  polskich  Domi- 
nikanów starannie  zebrane  są  daty,  i  wyliczone 
słownikowóm  sposobem  wszystkie  znamienitości 
zakonu  kaznodziejskiego,  tak  święci  i  papieże, 
biskupi,  uczeni,  kaznodzieje  itd.    Są  to  szacowne 
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i  ciekawe  szczegóły;  lecz  zatrzymywać  sit  nad 
niemi,  wyliczać  co  autor  starannie  zestawiła  nieod- 
powiedziałoby  przeznaczenia*  niniejszćj  pracy,  ma- 
jęcćj  podać  sam  kwiat  przedmlota.  Dla  tego  dość 
będzie,  gdy  nwagg  czytelnika  zwrócę  na  główne 
rysy  zakonu^  uwydatnione  w  nieśmiertelnych  jego 
członkach,  zajmujących  wysokie  stanowiska  bądź 
w  umiejętności,  bądź  w  wymowie,  bądź  w  rządzie 
kościoła. 

Zaiste  czystą,  z  nieba  zesłaną  była  myśl  Ś.  Do- 
minika ,  kiedy  tak  bujne  wydała  żniwo ,  że  w  nie- 
przebranym ciągu  z  cieniów  klasztornych,  jak 
z  trojańskiego  konia,  coraz  nowe  sypały  się  wiel- 
kości i  to  nie  jednostajnego  kroju,  lecz  z  całą 
rozmaitością  wielostronnćj  wiedzy  i  jeniuszu. 

Ledwo  Ś.  Dominik  zakończył  żywot,  zjawia  się 
Albert  Wielki,  owa  żyjąca  encyklopedya  XIII  wieku 
o  którym  współcześni  wydali  zdanie:  Magwua  in 
magia^  major  in  philosophiOj  mammus  in  theologia. 
Aczkolwiek  krytyka  nowożytna  niepodziela  bez- 
względnie tego  sądu,  jednakowoż  przesądne  wyo- 
brażenia Alberta  o  naukach  przyrodniczych,  były 
winą  czasu,  a  nie  człowieka.  —  Zawsze  wiara 
w  cudowność,  miała  zwyczaj  poprzedzać  umiejęt- 
ności; mimo  tego  taki  zapał,  takie  zamiłowanie 
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przyniósł  ten  mistrz  w  badaniu  natury,  żeusiło* 
wania  jego  nie  były  dla  nauk  ścisłych  stracone. 
Jego  zoologia  i  mineralogia,  acz  pełne  niedostat- 
ków, zadziwiają  ogromem  wiadomości  najrozlicznićj- 
szych.  W  filozofii  był  pierwszym  z  wielkich  ko- 
mentatorów Arystotelesa;  a  chociaż  potrzebnych 
nie  miał  przewodników^  aby  go  dostatecznie  wy- 
łożył ,  to  niemniśj  dowiódł  rozległśj  erudycyj. 
Największą  jednak  ma  zasługę,  że  przyznając  ca- 
łą wyższość  teologii,  dla  filozofii  umiał  naznaczyć 
osobne  miejsce  i  nie  odmówić  wolności  niezawisłej 
myśli  w  dociekaniu  prawdy.  W  teologii  rzuca  się 
w  drobiazgi  i  subtelności;  bezbrzeżny  to  ocean, 
w  którym  topił  trafne  niekiedy  pomysły.  Współ- 
cześni nieprzesadzili ,  nadając  mu  tytuł:  wielki 
w  magii,  większy  w  filozofii,  największy  w  teolo- 
gii; zwłaszcza  jeżeli  wspomnimy  na  najważniejszy 
szczegół,  że  był  mistrzem  ^.  Tomasza  z  Akwinu, 
który  nauczyciela  swego  przewyższa  jeniuszem  ory- 
ginalnym i  umiejętnością  w  ścisłe  karby  ujętą, 
a  chociaż  tyle  wiedzy^  ma  co  i  mistrz,  wie  jednak 
dokładniój  i  umie  drugim  udzielić.  Wielkość  tóź 
ludzka  dostała  się  Albertowi;  Tomasz  z  Akwinu 
otrzymał  z   nieba   czego    ludzie    dać    nie  mogą: 
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świętość  i  powagę.  Trafnie  powiedziano  o  nim: 
słowo  jego  starczy  z&  sobór,  cudami  są  jego  książki. 
Nader  to  nie  podobna  rzecz  w  pobieżnych  sło- 
wach skreślić  ogrom  i  znakomitość  jego  pism, 
mieszczących  w  sobie  cały  gmach  teologii,  naj- 
dokładniejszy i  najprawowierniejszy.  W  sławnćj 
jego  summie^  acz  nie  skończonój,  traktował  z  gó- 
rą dzieiąięć  tysięcy  pytań,  bądź  dogmatycznych, 
bądź  moralnych,  objaśniał  je,  rozstrzygał  tak 
głęboko,  tak  stanowczo,  że  nikt  z  licznych  prze- 
ciwników jego  sławy,  nie  potrafił  dowieść  fałszy- 
wości  choćby  jednego  rozwiązania.  Aby  zaś  krótko 
określić  charakter  filozoficzny  Ś.  Tomasza,  powie- 
my, że  to  był  zdrowy  rozsądek  podniesiony  do 
wysokości  jeniuszu;  rozsądek  nieugięty,  przenikli- 
wy umiejący  panować  nad  wszystkiemi  subtelno- 
ściami szkoły,  z  całą  swobodą  i  wdziękiem,  jeżeli 
o  wdzięku  może  być  mowa  w  tych  księgach,  gdzie 
za  każdą  myślą  wlecze  się  długi  ogon  sylogistyki. 
Podobnież  w  teologii  zachowuje  to  samo  piętno 
oryginalne;  umie  być  śmiałym  nie  wykraczając 
z  granic  ortodo^yi,  bo  łączy  dwa  znakomite  przy- 
mioty :  rzutuość  myśli  osobistćj  z  wiernością  obja- 
wionemu słowu;  żywioł  ludzki  z  żywiołem  bożym. 
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Największego  przeciwnika  znalazły  dzieła  Ś.  To- 
masza w  członku  bratniego  zakonu  franciszkań- 
skiego Dans-Szkocie ,  zwanym  doktorem  subtelnym, 
obrońcę  realizmu,  co  sprawiło  poróżnienie  obu 
żebrzących  zakonów  wiele  wieków  trwające,  tak, 
że  każdy  Dominikanin  zawsze  był  tomiatą ,  a  ka- 
żdy Franciszkan  skotystą,  —  Lubo  wojna  ta  za- 
bazgrała  nie  mało  papieru  kuchenną  łaciną  i  nie* 
mało  krwi  napsuła  wzajemnemi  gniewami  i  obel- 
gami w  postaci  solecyzmów  i  sylogizmów,  nieujęła 
nic  pismom  Ś.  Tomasza  sumującym  w  sobie  wszel- 
ką wiedzę  średnich  wieków  i  całą  naukę  kościoła. 
Słowo  jego  pozostało  wyrocznią. 

Długi  byłby  szereg,  żeby  wyliczać  wszystkie 
światła  zakonu  kaznodziejskiego.  Wyliczył  je  X. 
Barącz  w  swojem  dziele;  spotykamy  się  tam  z  Ś^ 
Wincentym  Fereryuszem,  z  Taulerem,  sławnym 
mistykiem,  Jakóbem  z  Woraginy,  autorem  złotój 
legendy,  Turrekrematą.  Las  Casesem  tym  hero- 
icznym obrońcą  Indyan,  jednym  z  największych 
zaszczytów  zakonu  kaznodziejskiego,  kapłanem,  co 
z  gorliwością  apostoła  miał  tkliwość  dziecka,  li- 
tość niewiasty  wznoszącą  się  do  szczytu  wymowy. 
Nieprzepomniał  i  o  cudownym  malarzu  fra  Auge- 
lico  da  Fiesole  o  którego  obrazach  nieskłonny  do 
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pochwał  Michał  Anioł  wyrzekł:  ,Musiał  te  posta- 
cie wprzód  w  niebie  widzieć,  nim  je  na  płótno 
przeniósł/  Znajdigeiny  także  wzmiankę  o  Toma- 
szu Campanelli  autorze  Stołecznego  miasta,  tój 
utopii  socyalnćj  pokrewnćj  z  Republiką  Platona 
i  t) topią  Morusa.  Myśliciel  ten,  poeta  jęczący  po 
neapolitańskicb  więzieniach  przez  lat  27  mimo 
tortur  na  jakie  go  brano  za  mniemane  kacerstwa, 
nieprzestający  pisać,  a  razem  pracować  nad  zrzu- 
ceniem jarzma  hiszpańskiego  —  bliżćj  obchodzi 
Polskę  z  tego  względu,  że  z  głębi  więzienia  bro- 
nił systeuiatu  Kopernika,  a  zarazem  obwinionego 
Galileusza;  że  wreście  sonet  jeden  poświęcił  Pol- 
sce, który  w  przekładzie  podaję: 

Polsko!  tyś  iryź^  nad  królestwa  one, 
Kędy  się  berło  dziedzkctwem  osięga  -— 
Ojciec  był  wielki,  lecz  syn  niedołęga. 
Więc  na  innego  przenosisz  koronę. 

Lecz  jakii  pytam*  ztąd  rośnie  pożytek 
Jeśli  powołasz  wyrokiem  wyboru, 
Jakie  książątko  zepsutego  dworu, 
Co  ci  w  dom  wniesie  rozpustę  i  zbytek t 

Poszukaj  raczej  gdzie  pod  skromną  szatą 
Numy,  Katona,  albo  Trismegista; 
Bóg  takie  ludzie  zwykle  chowa  na  to. 
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Pod  takim  wUfhscą  aawsze  lad  skorzysta; 
Bo  w  nim  nie  imię,  nie  ród  dawny  płątą. 
Lecz  nieśmiertelne  czyny,  cnota  czysta. 

Campanella  co  do  natury  pojęć  swoich  dążą- 
cych do  zreformowania  społeczeństwa  idzie  w  pro- 
stej linii  od  Sawonaroli,  także  Dominikana,  o  któ- 
rym niewiem  dla  czego,  nic  niepodał  X.  Barącz? 
Tauler  i  Sawonarola,  to  przecież  dwaj  najwięksi 
kaznodzieje  a  jak  wiemy,  cechą  zakonu  Ś.  Domi- 
nika jest  wymowa  na  usłudze  prawdy.  Sawona- 
roli  imię  tak  głośne,  tak  popularne,  że  chyba  przez 
zapomnienie  wyśliznąć  się  mogło  z  pocztu  sławnych 
Dominikanów.  Miałżeby  autor  mieć  jaki  skrupuł 
w  zaciągnieniu  go  do  listy,  za  to,  że  był  spalony 
z  rozkazu  Aleksandra  Borgii?  Ależ  wielki  ten  try- 
bun i  mówca  w  obronie  wolności  florenckić|j ,  nie- 
był  wcale  heretykiem;  raz  że  miłość  wolności  nie- 
sprzeciwia  się  Ewangielii,  a  po  drugie,  że  jeżeli 
miał  przeciw  sobie  Aleksandra  VL  który  go  potę- 
pił, to  nawzajem  miał  przyjacielem  Ś.  Filipa  Ne- 
riusza  i  papieża  Pawła  III.  ogłaszającego,  iż  ktoby 
oskarżał  Sawonarole  o  herezyę,^  sam  będzie  winnym 
takowśj. 

Zakon  wydający  z  swego  łona  takie  znakomi- 
tości pierwszorzędne  jak  te,  o  których  wspomnia- 
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łem,  pochłaniał  w  sobie  wszystkie  najdzielniejsze 
żywioły;  dodawszy  do  tego  znakomitości  różnych 
prowincyj  będące  w  czci  i  pamięci  swoich  narodów, 
pokaże  się  na  jak  mnogich  kolumnach  wspierał 
się  ten  okazały  gmach  Dominikański  1  Ktpby  chciał 
opowiedzieć  historyę  rozszerzenia  wiary  w  obu  pół- 
kulach przez  ci%g  prawie  pięciu  wieków,  niemógłby 
pominąć  zasług  synów  Ś.  Dominika.  Niema  bo- 
wiem tak  dalekiego  i  tak  dzikiego  narodu,  gdzieby 
zakonnicy  dominikańscy  nie  dotarli.  Grecya,  Buł- 
garya,  Armenia,  Tatarya,  Persya,  Indya,  Etyopia,  ' 
gniazda  fanatycznych  herezyj,  zastarzałych  prze- 
sądów pogańskich,  widziały  tych  misyonarzy  sta- 
wiących  im  czoło.  Nasz  Ś.  Jacek  Odrowąż,  uczeń 
Ś.  Dominika ,  apostolstwem  za&tynął  na  całćj  Rusi, 
Tataryi,  do  Chin ;  a  kiedy  w  XVII.  wieku  holender- 
skie okręty  po  raz  pierwszy  przybiły  do  brzegów 
Grenlandyi,  jakież  było  zdziwienie,  gdy  znaleźli 
tam  klasztor  dominikański  ufundowany  jeszcze 
w  XIII.  stóieciu. 

Przez  tych  kilka  rysów,  pobieżnie  tu  rzuco- 
nych, chciałem  wskazać  na  ogrom  zasług,  jakie 
zakon  kaznodziejski  położył  dla  sprawy  religii ;  on 
to,  można  twierdzić  uaśmiałcr,  pierwszy  przełamał 
lody  i  utorowuł   drogę,   po  którćj  łatwo  już  było 
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russAĆ  sif  wpływom  świeckiś)  (^wiUzacji ,  ctziś  m 
zbyt  86  zwycięstw  sw&ich  dumnój,  aby  przyzna- 
miała Y  £e  bez  nbogich  i  poświęcających  «ię  zakou- 
ników,  nie  potrafiłaby  dotrzeć  tam,  gdzie  dotarła/ 
Ogólną  historyą  zakonu  kaznodziejskiego  zam- 
knął X.  Bąrącz  w  szczupłych  ramach ,  j^a  to  roz- 
szerzył się  o  Dominikanach  w  Polsce,  bo  więcśj  niż 
półtora  tomu  im  poświęcił,  co  stanowi  oryginalną 
część  jego  pracy;  aczkolwiek  pod  tym  względe«» 
niebrakło  mu  obfitego  materyału  w  dziełach  Bzorr^ 
skiego,  Okólskiego,  Siejkowskiego,  Chodykiewicza 
itd.  Układ,  wyświecenie  wielu  szczt^gółów  kryty* 
cznie,  a  nndewszystko  dopełnienia  z  świeższych 
czasów,  stanowią  o  wartości  jego  dzieła.  — 


II. 

Żaden  zakon  nioma  wspanialszój  tradycyi,  jak 
tradycya  polskich  Dominiki. nów;  łączy  się  bowiem 
bezpośrednio  z  d.  Dominikiem  przez  swoich  dwóch 
świętych  założycieli:  Jacka  i  Czesława  Odrowążów, 
którzy  z  rąk  fundatora  przyjęli  w  Rzymie  zakonną 
sukienkę,   i  pod  jego  okiem   doskonaleni  w  życiu 

5* 
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dttchowDĆfln,  wrócili  do  Polski  zakładać  fundamen- 
ta tego  zakonu.  W  Krakowie  pierwszy  stanął  kla- 
sztor przy  kościele  Św.  Trójcy,  otwarty  z  całą  so- 
lennością  r.  1223,  poczem,  Jacek  pamiętny  na  prze- 
strogę Ś.  Dominika,  żeby  nauczać  i  rozszerzać  naukę 
Chrystusową,  wezwał  Czesława  i  te  pamiętne  rzekł 
słowa:  ^Najmilszy  bracie,  twoje  cnoty  i  przymioty 
doskonałe  tak  mię  nasycają,  iż  nic  milszego  nad 
ciebie  nie  mam ,  a  jednak  dla  rozkazu  ś.  Patryar- 
chy  i  pozyskania  dusz  ludzkich  rozłączyć  się  mu- 
siemy.  Więc  idź  w  strony  zachodnie,  ja  północ 
X  wschód  zostawiam  sobie,  tak  łóżmy  siły,  łóżmy 
i  życie  dla  rozszerzenia  wiary  i  zakonu  naszego.*" 

Jakoż  z  kilkoma  towarzyszami  puścił  się  Cze- 
sław do  Czech,  Morawy,  Szląska,  Saksonii;  Jacek 
zaś  poszedł  na  Mazowsze,  a  ztamtąd  nad  Bałtyk, 
gdzie  zawadził  i  o  kraje  skandynawskie. 

Czynność  i  poświęcenie  się  nowo  założonego 
zakonu  zadziwiające  robiły  postępy,  gdy  w  lat  pięć 
na  kapitule  odprawionćj  w  Paryżu  r.  1228  jenerał 
tego  zakonu  widział  potrzebę  ustanowienia  ^^pro- 
wincyi  polskiśj,*  obejmującój  w  sobie  oprócz  Pol- 
ski także  Czechy,  Morawę,  Szląsk;  prowincyałem 
mianowany  był  Jacek;  wszak  rok  tylko  piastował 
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tę  godność  —  wr.  1229  złożył  ją,  aby  sięeąłkkm 
oddać  pracom  apostolstwa. 

Nauka  i  apostolstwo  było  godłem  zakonu ;  u  nas 
zaczął  on  od  apostolstwa  i  nićm  moralnie  zdobyć 
wał  ludy,  mające  sig  kiodyś  zlać  z  Polską. 

Owi  to  Odrowążowie ,  ród,  który  po  Gryfach 
objął  w  XIII,  wieku  stęrownictwo  duchowe  w  Pol- 
sce, skupiali  w  sobie  siłę  wewnętrzną  narodu.  ,  Gryfy 
ród  górujący  w  XII,  wieku,  —  mówi  autor  Pia- 
stów—  pełni  nadziei  i  życia  rzucali'  się  w  objęcie 
przyszłości,  mężnie  przeciwnościom  nadstawiali 
czoło  y  silną  ręką  ster  rządu  pośród  nawałnic  prof 
wadząc;  Odtowążówie  zaś  krwawą  wieku  Xni; 
powitali  zorzę.  Widzieli  zdradziecki  Pomór- 
czyka  sztylet  utopiony  w  sercu  Leszka  Bi£j:ego, 
Polskę  zrzekającą  się  swego  apostolstwa  w  Prusiech. 
Ruś  bierze  u  Lechów  posadę;  wzywa  świeżo  przy- 
biegłych  Tatarów,  by  ukończyli  dzieło  spustoszenia. 
Na  ten  widok  Odrowążowie  kolana  uginają.  Dziel- 
ność ludzka  sama  tu  niepodoła ;  niechże  wiara,  ła- 
ska I  miłość  ludzkości,  godłem  ich  będą.^ 

W  takich  to  okropnych  chwilach  dla  Polaki 
występuje  na  widownię  Iwo  Odrowąż,  biskup  kra-^ 
kows&i;  pod  jego  rządem  mnożą  się  kościoły,  azpi^ 
tale  dla  chorych,   pomoc  dla  nieszczęśliwego  ludu 
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śrdid  gloda  i  powietrza,  ów  Iwo  przybywszy  do 
Bzymu  z  swymi  krewnymi  Jackiem  i  Czet^ławeln, 
pierwszy  pojął  jak  wielkiem  dobrodziejstwem  dla 
jego  ojczyzny  mógłby  aię  stać  zakan  świeżo  utwo- 
rzony prz^z  Ś.  DdiUinUoi  ^  i  zaraz  towarzyszących 
mu  kreiwnych,  skłania,  U  porzucają  świeckie  ka- 
płaństwo i  duchowne  godności,  a  przjt\tdzi€WaJ4c 
Mały  habit,  ślubują  ubóstwo  i  pokora,  aby  tem 
zbliżeniem  się  do  ludu,  przekonywać  go  i  se^rto 
podbijać  dla  boskićj  pitawdy.  ~ 

Czynność  i  Wpływ  propagandy  tych  pierwszych 
Dominikauów  rozszerzają  się  w  zadziwiający  s^po* 
^b.  Nio  się  ^  ^Kieje  b('z  nicb>  Książęta  wzy* 
wają  w  pohioc  ich  dłowo,.  kiedy  orgż^d  nie  są  w  sta- 
nie poganom  podołać;  9f  gdziekolwiek  chwieje  się 
wierność  kościołoiyi ,  tam  idzie  bezbronny  miiietai, 
godzi  i  sto^nek  utrwala.  Kiedy  dziś  praca  duh 
chowa  w  jeidnóm  odistępczem  miipśoiei  łub  powiecie^ 
jufiby'  poczynaną.: była  za  wielkie  dzieło  misyjne  r^^ 
wtenczaisr,  pomimo  :d^.kości:  obyczajów  i  wszystkich 
niedostatków  cywj!izac}i  jed0n  nuŃf^h  zdobywa)  całe 
lądjy*  NiedoliwJiwr^enia  żgarąwie  jakie  ob^ary  zajęło 
apostolstwo  Ś,:JraQtŁa<  Cała JKuś  halicka ,  Wołosza, 
Bułgarf ,  Kumaiiy,  Krjcp, .  ,&iz»ncyun),  wyspy  Archi- 
pełagu^ — nakoni^  Kljowt  toseroeBusi^  gdzie  się 
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dłuźśj  zatrzymał,  aby  pokonać  reszty  starego  po- 
gaństwa, z  którśm  wschodnia  schizma  pozbawiana 
(Jłepła,  zamknięta  w  skośnialych  formułkach  ob- 
rządkowych, nieumiała  sobie  dać  rady.  Że  serce 
ludu  do  apostoła  przylgnęło ,  dowodzi  ten  szczegół, 
źe  za  jego  sprawą  powstał  klasztor  w  Kijowie... 
ta  najdalśj  posunięta  na  wschód  przednia  straż  cy- 
wilizacyi  zachodnłćj,  podobnie,  jak  przedtem  na 
brzegach  Bałtyku  powznoszone  przezeń  klasztory, 
były  tym  węzłem,  co  kraje  te  w  przeszłości  miał 
z  Polską  pospajać.  —  Apostoł  Prus  i  Rusi  zapewne 
bez  wyrozumowanśj  polityki,  staje  się  najgłębszyto 
politykiem ,  bo  nietylko  że  wielką  przyszłość  gotuje 
śwojćj  ojczyźnie,  ale  nadto  przez  zasiew  nauki  ko- 
ścioła, usposablia  lud  ruski  do  kłonienia  się  har- 
dzi^ ku  wolność  miłującćj  Polsce^  niż  ku  swoim 
książętom  tak  łatwo  przyjmującym  jarzmo  mongol^ 
skie ,  aby  lud  swój  wiecznie  trzymać  w  azyatyckićj 
ciemnocie  i  niewoli.;.  Apostolstwo  Ś.  Jacka, —  to 
początek  tój  walki  światła  z  ciemnotą  praeciągaj^- 
cćj  się  prawie  do  dziś  na  granicach  zachodu:  ze 
wschodem,  walki,  w  którój  po  jednój  stronie  staje 
jedność  kościoła ,  cywilizacya,  miłość  wolnością  świę- 
te prawa  i  <ybowiązki'  ci^łó wieka.  ^  a  po  driigićj 
despotyzm  i  schyama  kujące  w  fcaidany  ludzkiego 
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ducha*  Kraków,  będący  wówczas  ogniskiem  tego 
religijnego  i  cywilizującego  ruchu  mającego  się  roz- 
pościerać  na  całą  Słowiańszczyznę,  wydał  dwóch 
Odrowążów,  dwóch  świętych ,  —  i  odtąd  za  ich  przy- 
kładem podjął  to  dzieło  zastęp  koronnych  niewiast: 
Salomei,  Jolanty,  Kingi,  Jadwigi  zesłanych  na  ra- 
tunek Polski  przebywającej  w  XIIL  wieku  naj- 
trudniejsze, najkrwawsze  swojój  formacyi  koleje.  — 

Potrzeba  było  aż  świętych  pańskich,  żeby 
z  powodzi  wewnętrznych  rozterek,  krwawych  i  po- 
żogowych  zagonów  Mongolskich,  ocalić  przyszłość 
tćj  ziemi  przeznaczonćj  ńa serce  słowiańskich  plemion. 

Autor  Rysu  Dziejów  Zakonu  Kaznodzief- 
ehieffo^  rzucił  kilka  szczegółów  z  żywota  Ś.  Jacka ; 
prace  jego  misyjne,  cuda,  śdiierć;  lecz  wielkiój 
tó]  postaci  duchowego  rycerza ,  nieukazal  w  całości 
i  rozmiarach,  w  jakich  przedstawia  się  nam  na  tle 
owoceesnych  stosunków,  nad  któremi  góruje  sam 
jeden,..  Czuł  to  X.  Barą(^,  i  wypowiada  w  przy- 
pisku ,  że  tylko  nawiaso\VD  dotknął  osoby  Ś.  Jacka, 
ponieważ  August  Bielowski  ma  zajniar  po  mistrzow- 
sku skreślić  obraz  tego  apostoła. .  Szanujemy  skro- 
mne to  wyznanie,  lubo  zdaje  nam  się,  że  praca 
X.  fiarącza  byłaby  wiele  na  tern  zyskała.  Świą- 
tynia z  niedokończoną  kopułą  lub  wieżą,  zawsze 
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zostawia  coś  do  życsenia.  Zri^sztą  odpo^ledme 
razwinięde  tego  jednego  żywota  byłoby  dla  całćj 
{>raey  fundamentem  i  najwspanialszą  j^  ozdobą. 
Do  czego  dodany  szeroko  zakreślony  obraz  tego 
ndziału,  jaki  miał  zakon  kaznodziejski  w  rozwoju 
dachowym  i  umysłowym  do  końca  XVIatego 
wieku  i  we  wszystkich  zagadnieniach  wzruszających 
światem  przez  ciąg  trojga  stóleci ,  byłaby  się  stwo- 
rzyła zupełniejsza  monografia,  niż  za  pomocą 
oscłiłych  dat  statystycznych,  odnoszących  sif  do  na- 
stępstwa jenerałów,  wyboru  prowincyałów,  zjazdów 
na  kapituły,  i  oderwanych  od  całości  żywotów  pol- 
skich Dominikanów,  wspomnianych  dla  tego,  źe  ten 
lub  ów  napisał  jaki  zapomniany  traktacik  lub  ^pa- 
negiiyk.  Dawnićj  byłoby  to  dostateczne;  lecz  dzi- 
siejszym więcśj  chodzi  o  ducha  zakonu,  o  prace 
jego  zbiorowe,  o  walki  i  koleje  jakie  przechodził, 
niemnićj  o  ważność  jaką  miał  w  historyi  kościoła 
i  w  dziejach  naszćj  kultury.  — 

Z  tak  obfitego  materyału  jakim  rozporządzał 
skrzętny  w  poszukiwaniach  autor,  wypadało  odlać 
eoś  skończeńszego;  a  wtenczas  dzieło  nabrałoby 
innego  znaczenia  i  nieodstręczałoby  suchością  tych 
właśnie,  któiym  naukę  ułatwiać  potrzeba,  aby  do 
naćj  uczuli  pociąg,  czyli  oświecać  ich,  dając  im  nie 
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martwe  liczby^  daty  i  nic  niemówiąee  nazwiska; 
lecz  stronę  żywotną  przedmiotu,  która  będąc  wy- 
nikiem wytrawnćj  erudycyi,  tern  samem  jćj  nie- 
wyłącza.  — 

Uwagę  tę  odnosimy  nie  tyle  do  większśj  po- 
łowy pierwszego  tomu  dzieła,  pisanćj  z  ciągiem 
ogarniającym  pewną  całość,  a  tem  samem  więcój 
organiczną,  ile  do  reszty,  ułożonój  słownikową  me* 
todą  nie  właściwą  w  historyi  ściśle  wziętćj. 

Umiejętność  napisania  książki,  nie  jest  rzeczą 
do  pogardzenia:  książka,  jak  owoc  dojrzały,  po« 
winna  być  wszystkim  do  pożywania  milą,  a  zwła- 
szcza traktująca  o  przedmiocie  tćj  wysokości  i  wagi, 
co  dzieje  zakonu  kaznodziejskiego. 

Z  tćm  wszystkiem  uwaga  ta  przychodzi  za  pó- 
źno; dzieło  istnieje  i  samo  się  broni  mozołem  i  pra- 
cowitością w  zebraniu  materyałów;  dla  tego  tóź 
wypowiada  ona  tylko  życzenie  opinii,  mającćj  swój 
głos  w  rzeczach  mogących  dogadzać  lub  niedoga* 
dzać  publicznej  potrzebie,  lub  smakowi. 

Wracając  do  wątku  dziejów  zakonu  kazno- 
dziejskiego w  Polsce ,  uderza  to  szczególnićj ,  że  na 
i^amym  wstępie  swego  istnienia,  członkowie  jego 
nie  szukają  ofiar,  ale  sami  dają  się  na  ofiarę.  Kiedy 
apostolstwo  ś.  Dominika  w  południowo]   Francyi 
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wmieszane  najniewiraiój  w  krwawą  krncyatę  prze* 
ci  w.  Albigensom,  dało  powód  deklamacyjnój  szkole 
postępowych  historyków,  jakoby  żarliwość  nawra- 
cania wjednćj  ręce  niosła  krzy^,  w  drugiój  miecz; 
tedy  u  nas  apostolstwo  Odrowążów  wojowało  sa- 
mem tylko  słowem  bożóm.  :  W  prędko  powstają- 
cych na  różnych  punktach  klasztorach,  mnożyła 
się  liczba  zakonników, .  dzielnie  krzątających  się 
koło  wiary,  nauczania  i  podbijania  dla  jedności. 
Były  to  prawdziwe  cytaddte  cywilizacyi;  najpier- 
wsze  tćl  padły  pod  mieczem  mongolskich  najazdów 
i  dostarczały  dłngi  szereg  męczenoikdw.  Sando- 
mierski klasztor  pod  świętobliwym  przeorem  Sado- 
kiem  rozpoczyna  listę  cztćrdziestoma  dziewięcioma 
zamordowanymi  członkami  zakonu,  których  kościół 
do  swoich  świętych  zaliczył.  Odtąd  historya  ta 
powtarza  się  bez.  ustanku  przez  kilka  wieków  za- 
gonów Tatarskich,  po  których  kozactwo  i  syzma- 
tycka  czerń ,  wzięły  potem  spuściznę.  Szczególnićj 
w  ruskićj  prowincyi ,  którśj  prowincyałów  spisał 
autor  i  żywoty  ich.  podał,  niewiele  jest  takich  pro- 
wincyalstw,  żeby  nieznalazło  się  kilka  imion  po* 
mordowanych  księży  i  to  przez  cąły>  ciąg  do  pier- 
wszego dziesiątka  lat  panowania  S.  Augusta.  Gi, 
których  ścigała  taka  zawziętość ,  moideli  mieć  wielr 
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kiego  dueba  wiary  i  poświęcenia  się;  kiedy  zawsze « 
znajdowali  się  na  swojlem  stanowisku  i  to  w  kla- 
sztorach wystawionych  na  inkursye  i  bunty,  a  rząd* 
ko  kiedy  warownych  jak  klasztor  podkamieniecki, 
lub  te,  co  po  obronniejszych  powstawały  grodach. 
Zresztą  i  mur  warowny  niewiele  chronił:  bo  prze- 
cież historya  podaje  tyle  przykładów  zdobycia  tych 
forteczek  i  wyrżnięcia  w  pień  zakonników...  Ze  ta 
żywotność  zakonu  musiała  się  utrzymywać  do  chwili 
pierwszego  rozbioru ,  domyśleć  się  można  z  niektó-  *^ 
rych  żywotów,  przypominających  najwspanialsze  po- 
stacie z  pierwszych  wieków  istnienia  zakonu  kazno- 
dziejskiego; między  innemi  owego  X.  Wawrzyńca 
Owłoczymskiego,  który  przez  wdzięczność  Ś.  Win- 
centemu Ferreryuszowi,  że  go  wyrwał  z  ciężkićj  nie- 
mocy, postanowił  naśladować  żywot  tego  świętego. 
jJakoż  mówi  X.  Barącz  1751  r.  podczas  jubileu-  ^ 
szu  rozpoczął  w  Grodnie  pierwszą  misyę  tak  szczę- 
śliwie, że  do  roku  1755  ciągle  po  różnych  kościo- 
łach parafialnych  odprawiał  tę  duchowną  posługę. 
Przeszedł  on  całą  Litwę,  zwiedził  Białoruś  aż  do 
granic  Moskwy  i  Liwonii.  Pełen  ducha  bożego, 
najzatwardzialszych  kruszył  grzeszników.  Niewin- 
ność anielska  w  całćj  jego  postawie  widoczną  była, 
a  z  twarzy  jego  jasne  wynikłby  promienie« —•  Mimo 
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prześladowań  i  zasadzek  na  jego  życie  robionych, 
odprawił  54  misyj,  żydów  ochrzcił  37,  lutrów  na- 
wrócił 252,  kalwinów  11,  syzmatyków  1367,  ukry- 
tych  odstępców  444,  grzeszników  zatwardziałych 
373,565 ,  świętokradców  254^70.  Do  bractwa  ró- 
żańcowego wpisał  64,004.  Ostatnią  niisyg  odpra- 
wując  w  Bełzie  w  boleściach  zakończył  żywot  1763 
.  r.  jat  głoszono  otruty  przez  cyrulika.  — 

Chociaż  liczby  te,  mogłyby  dzisiaj  wydać  się 
przesadzonemi  —  to  zawsze  przyjąwszy  połowę,  zo- 
staje się  dość,  aby  przyznać,  że  zakon  niezasypiał 
swego  posłannictwa  w  najgorszych  czasach,  gdy 
chłód  filozofizmu  zaczął  serca  ziębić  i  podkopywać 
powagę  kościoła....  Kilkadziesiąt  klasztorów  Do- 
minikańskich w  prowincyi  litewskiój  i  ruskiój  znie- 
sionych pod  panowaniem  Mikołaja  dostatecznie  po- 
kazuje jak  tradycyjnie  strasznem  dla  schyzmy  było 
słowo  odziedziczone  po  pierwszym  apostole  Rusi. 
X.  Barącz  o  ile  miał  źródła,  spisał  historyczne  daty 
klasztorów,  jakie  przed  skasowaniem  istniały  na  Li- 
twie, Wołyniu,  Podolu  itp.;  ale  wielka  szkoda ,  że 
nienapisał  histor}i  tego  skasowania,  to  przecież  od 
dat  ciekawsze ,  i  nader  z  bliska  związane  z  dzie- 
jami prześladowań  kościoła  katolickiego  w  Polsce. 

Zamiłowanie  się  w  szczegółkacb   muiemanćj 
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i  zatwardziałych  skazywali  na  stos.  Ani  wątpić 
że  ostateczny  ten  argument  był  w  używaniu  i  przez 
naazycłi  Dominikanów,  domyśleć  si§^  jednak  można, 
że  wielkiego  nadużycia  niebyło;  inaczćj  bowiem  he- 
rezye  byłyby  się  więcej  przyjmowały,  stosownie  do 
natury  ludzkićj^  mającćj  tern  większy  pociąg  do 
męczeńskiej  gloryi,  im  prześladowanie  zawziętsze. 
Zresztą  sam  pojednawczy  charakter  naszego  na* 
rodu  nie  był  skłonnym  zamieniać  inkwizycyą  w  sy- 
stem rządzenia  ludźmi,  j^k  ją  zamienili  królowie 
hiszpańscy.  Tu  wypada  także,  jakby  dla  dopeł- 
nienia uwag  w  tym  przedmiocie  podauych  przez 
X.  Barącza,  zrobić  niałe  wyjaśnienie  co  do  inkwi- 
zycyi  św.  zbyt  potępianćj  pojęciami  dzisiejszśmi. 
Niezapominajmy  że  instytucya  XIIL  wieku  niemoże 
być  sądzoną  podług  liberałoych  wyobrażeń  wieku 
XIX;  a  następnie,  że  smutną  sławę  ink  wizy  cyi  zro- 
biła Hiszpania,  gdzie  jój  dziki  charakter  miał  źró- 
dło więcćj  polityczne  niż  religijne.  Pozorne  ochrz- 
czenie sfę  Żydów  i  Maurów,  tworzyło  towarzystwo 
tajne  w  łonie  społeczeństwa  urzędowego  i  publi- 
cznego ;  ztąd  i  trybunał  inkwizycyjny  był  wyłącznie 
urzędem  królewskim,  funkcyonującym  pod  firmą 
papieską;  lecz  w  gruncie  zawisłym  tylko  od  rządu. 
Są  to  trafiające  do  przekonania  dowody  X.  Lacor- 


113 


daira,  niezbijające  jednak  faktu ,  że  Dominikanie 
byli  głównem  narzędziem  ink  wizy  cyi  tak  w  Hiszpa- 
nii jak  u  nas.  Nieuwłacza  to  jednak  zasługom 
zakonu,  który  będąc  złożony  z  ludzi  swojego  wieku, 
miał  przesądy  ł  obyczaje  współczecne.  Ktdż  nie* 
wie  jak  nieraz  przesąd  silniśj  władnie  człowiekiem, 
niż  najczystsza  prawda  przedwieczna ,  a  kaprys  lub 
aberracya  umysłowa  wywraca  cały  porządek  mo- 
ralny? Dziś  oburzamy  się  na  samą  myśl,  żeby 
kto  mógł  cierpieć  prześladowanie  za  swoje  wyobra* 
żenią —  lecz  w  średnich  wiekach  nikt  się  na  to 
nieoburzał,  gdyż  w  ówczesnem  uczuciu  sprawiedli- 
wości ,  każdą  herezyę  uważano  za  zbrodnię  główną 
tak  przeciw  społeczeństwu,  jak  kościołowi.  Domi- 
nikanie niemogli  by£  inni  jak  społeczeństwo,  z  któ- 
rego wyszli.  Ubolewać  raczój  nad  temi  czasami 
gdzie  panował  taki  zamęt  w  pojęciach  o  karze  cie- 
lesnej i  karze  morałnćj ;  gdzie  kościół  w  pomoc 
swoim  klątwom  wzywał  świeckiego  ramienia  i  nie 
waliał  się  obok  konfesyonałdw  zapalać  stosy... 
Jak  dalece  kary  inkwizytorskie  były  w  przesądzie 
wieków,  mamy  dowód  fia  tych,  co  faktu  inkwlzy- 
cyi  najdzielnićj  używając  na  potępienie  kościoła, 
sanu  przeciwników  swoidi  na  stos  wskazywali.  Oe^ 
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newski  kalwinizro  spalił  przecież  Serweta,  i  to 
w  najświetniejszym  okresie  kultury,  bo  w  XVL  stó- 
leciu. 

Czułem  potrzebę  zatrzymania  się  na  tym  pun* 
kde,  z  tego  mianowicie  względu,  że  w  Rysie  dzie- 
jów Zakonu  Kaznodziejskiego,  przedmiot  ten  zna- 
lazłem tylko  potrącony,  lecz  uierozwinięty ;  ostatnie 
zai'  potrzebnćm  było  dla  wykazania  natury  inkwi- 
zycyi  św.  potworńćj  w  oderwaniu  od  całości,  a  w  po- 
łączenia z  nią  dającćj  się  usprawiedliwić.  — . 

Ważną  także  w  historyi  Dominikanów  polskich 
gTiiją  rolę  pod2aaly  na  prowincye,  dające  powód 
do  licznych  wewnątrz  walk  i  zatargów.  Każda  pa- 
łoćć  zawsze  boleje,  rpzpadając  się  na  części.  Toż 
driało  się  w  prowincyi  polskiój,  gdy  się  oderwały 
od  niój  Czechy  z  Morawą  i  osobną  zaczęły  skia- 
daó  prowincye  od  r.  1301.  Zadziwiający  wzrost 
klasztorów  na  Rusi  wyw^ołał  w  trzysta  latpóźniój 
(r.  1612}  odłączenie  się  tćg  prowincyi;  podobnież 
uformowała  się  osobno  prowincya  litewska  w  r^ 
1644  i  na  kapitule  jeueralnój  w  Rzymie  za  takową 
uznaną  została.  Z  tych  (yzęch  prowincyj ,  ri^ka, 
do  którćj  sani  autor  należy-  nąjlepi^  jest  wypra- 
jcowaną;  ^iplska  zaś  urywa  się  na  chwili  odłącze- 
nia się  oduićj  prowincyi  ruskiój,  i  autor  powiada: 
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, Odtąd  —  to  jest  od  1612  r  —  zupełnie  itstał  zwią* 
zek  z  prowincy^  polską;  szezególnicjsze  tylko  zda* 
rżenia  wzajemnie  poda>vano  sobie.  Dzieje  prowin** 
cyi  litewskińj  objęte  w  nocie  Eustachego  Tyszkie* 
wicza  u^yjętd}  t  Teki  Wilemkięj. 

Cały  toni  drugi  poświęcony  jei^t  w  połowie  zna* 
komitym  mężom  zakonu  kaznodziejiskiego,  idącym 
w  porządku  alfabetycznym.  Praca  ta  watną  jest 
dla  bibliografii,  choć  ilość  ta  nazwisk  ani  o  włos 
niepomnoży  tój  sławy  i  zasługi,  jaką  zakonowi  zdo- 
byli Odrowążowie,  Mościcki,  Lubomczyk,  Bzowski, 
Birkowski ,  Okolski  i  Falkowski  i  tylu  innych  mę- 
żów zasiadających  u  nas  na  stolicach  biskupich, 
lub  ponoszących  śmierć  za  wiarę.  Resztę  drugiego 
tomu  zajmuje  opis  klasztorów  historyczny  we  wszyst- 
kich trzech  prowincyach,  i  tu  autor  największą 
ma  zasługę  za  staranne  poszukiwania,  które  jednak 
możnaby  uzupełnić,  czerpiąc  jeszcze  bądź  z  doku- 
mentów miejscowych,  bądź  od  osób  świadomych 
rzeczy,  aby  z  tych  pojedynczych  monografii  mogła 
powstać  jedna  ogólna,  o  ile  być  może  kompletna. 
Wiemy,  jakich  podobna  praca  wymaga  starań  i  na- 
kładów, jak  rozgałęzionych  korespondencyj  —  lecz 
ile  nam  się  zdaje,  tylko  tą  drogą  dałoby  się  na- 
pisać gruntowną  i  nic  nie  zostawiającą   do  życzę- 
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nia  historyę  Dominikanów  w  Polsce.  Kto  się  tak 
już  rozpatrzył  w  przedmiocie  jak  X.  Bar%cz,  kto 
w  pierwszym  zarysie  tyle  objąć  potrafił,  temu  ła- 
twiój  dokonać  reszty,  aby  monumentalny  pomnik 
postawić  Wielkiemu  Zakonowi.  O  taką  historyę 
powinno  dbać  całe  zgromadzenie.  Historya,  to  pa- 
mięć życia  —  niemoże  więc  być  obojętną,  chyba 
dla  tych,  co  żyć  ni^ragną.  — 
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IIĘSTWO  WARSZAWSKIE 


Dostatek  pamiętników,  niedostatek  prac  historycznych.  — 
Stan  Polski  po  ostatnim  rozbiorze.  —  Rządy  praskie.  — 
Złudność  dobrego  bytu.  —  Konstytoeya  Napoleońska.  — 
Wycieńczenie  krają.  —  Summy  bajońskie.  -«  Wojna 
z  Austryą.  —  Pierwszy  Sejm.  —  Ogromne  podatki.  — 
Wojna  z  Rosyą.  —  Rozmowa  Napoleona  z  p.  de  Nar- 
bonne.  —  Rady  Xięcia  Bassano.  —  Rada  konfederacyi 
Jeneralnej.  —  Nieużyteczne  krasomóstwo.  —  Napoleon 
pod  Fuldą.  — «  Nowa  organizacya  rosyjska. 

Nader  mało  mamy  takich  prac  historycznych, 
w  którychby  autor  był  świadkiem  i  bystrym  obser- 
watorem swojego  czasu,  w  którychby  nade  wszystko 
umiał  przedstawić,  z  głębszym  poglądem  na  przy- 
czyny i  skutki,  wierny  obraz  wpływów  politycz- 
nych, oraz  instytucyi  zawiadujących  krajem. 

Pamiętniki  licznie  ogłaszane,  a  obejmujące 
najwięcśj  okres  stu  lat  ostatnich,  są  raczćj  zbio- 
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rem  obrazków  i  zapisków  z  życia  towarzyskiego,  i  to 
w  szerszym  lub  szczuplejszym  obrębie;  dla  tego, 
lubo  dostarczyć  mogą  ciekawych  rysów  i  szczegó- 
łów do  różnych  miejscowości,  niedają  przecież  tśj 
skończonćj  całości,  tego  wielostronnego  rzutu  oka, 
tego  wreszcie  streszczenia  wypadków,  odniesionych 
do  kierującćj  nl^mi  przyczyny  polityczuśj  lub  ad- 
ministracyjnój,  jakie  dać  może  w  wyższem  znacze- 
niu historya,  zasługująca  prawdziwie  na  miano: 
magistra  vitae. 

Na  nieszczęście,  z  epok  najbliżój  nas  obcho- 
dzących niemamy  takiśj  historyi.  Całe  panowanie 
Stanisława  Augusta  składa  się  z  samych  pamiętni- 
ków i  urywkowych  pism,  mogących  służyć  za  ma- 
teryał,  lub  z  obcych  prac  historycznych  niedość 
wtajemniczonych  w  ducha  narodu.  O  następnych 
epokach  lub  o  dziejach  niektórych  prowincyi  prze- 
szłych pod  inne  rządy,  jeszcze  mniśj  wiemy;  pi- 
szący bowiem  zwracali  się  tylko  do  pewnych  mo- 
mentów kiedy  się  życie  narodu  budziło,  a  od  sym- 
ptomatów  letargu  i  przyczyn,  co  go  sprowadziły 
w  codziennym  rzeczy  porządku  niejako  odwracano 
oczy.  Tymczasem  badanie  tego  procesu  przez  jaki 
przechodził  naród,  wyrwany  z  publicznego  najszer- 
szego życia,  a  w  najbierniejszą  bezwładność  wtrą- 
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eony,  nastręcza  tyle  dekawych  i  uczących  postrze- 
żeń,  tak  otwiera  oczy  na  charakter  narodu,  taką 
daje  jasną  diagnozę  jego  choroby —  że  nieraz  de- 
klaraacyami  wydają  się  te  gorzkie  wyrzuty,  jakie 
od  tylu  lat  ciskamy  na  los  ciężący  nad  nami  i  na 
ludzi  wykonywających  wyrok  losu.    Niebędąc  zwo- 
lennikiem  teoryi  fatalistycznćj,   widzę  w  dziejach 
palec  Opati*zności  wtenczas  dotykający,   kiedy  po- 
przednie ostrzeżenia,   próby  i  kary  niemogły  spro- 
wadzić godziny  opamiętania  się,  albo  ją  sprowa- 
^  dzały  za  późno.  —  Po  katastrofie  dopiero  odejmu- 
jącćj  byt  polityczny,  organizacyą  władz  i  przywilej, 
zostaje  naga  treść  z  tych  uroków  ogołocona  i  z  nićj 
to  można  dopiero  wnioskować  o  stopniu  żywotno- 
ści, o  siłach  moralnych  wewnętrznych;  te  bowiem 
powołane  są  do  odgrywania  roli  wprawdzie  trudnśj, 
lecz  mimo  tego  wielkićj  i  zaszczytnćj,  choć  w  dzie- 
jach zwycięztw  i  tryumfów  niegłośnćj.  Ciche  walki 
w  obronie  najdroższych  interesów  religii,  języka, 
własności,  obyczaju,  walki  prowadzone  w  jedności 
i  z  godnością,  budzącą  nawet  poszanowanie  w  o- 
czach  przeciwników,  dają  najlepsze  świadectwo,  że 
z  upadkiem  politycznego  znaczenia  pozostały  ży- 
wioły do  organizmu  sposobne. 
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Dziejopisowie  ojczyści  wymowni  w  opisach  tych 
ehwil,  w  których  na  hasło  ofiar  z  krwi  i  majątku, 
naród  pokazywał  gorącość  uczuć  i  gotowość  po- 
święceń się,  zazwyczaj  bardzo  skąpi  są  w  dotyka- 
niu innych  stron  życia,  że  tak  powiem:  codzienne- 
go, kiedy  upokorzenie  było  chlebem  powszednimi 
kiedy  wszystko  cofnięte  w  domowe  ogniska  skaza- 
ne na  bierną  nicość,  bez  źadnćj  spójni  między  sobą, 
bez  cienia  solidarności  w  najżywotniejszych  intere- 
sach. Zapewne  od  przykrego  obrazu  myśl  odwraca 
się,  aby  Stukać  w  piękniejszych  objawach  ducha, 
pocieszenia  i  chluby  -  ale  same  dytyramby  życia 
dziejowego  niedostarczają  jeszcze  tćj  nauki,  jakićjby 
dla  nas  szukać  należało  w  prozie  zwykłego  biegu 
spraw  ludzkich.  —  Cośmy  robili  w  dniach  czarnćj 
żałoby?  Czy  umieliśmy  zastosować  się  do  położe- 
nia, w  jakie  nas  rzuciły  wypadki  i  wyciągnąć  z  nie- 
go wszystkie  możebne  korzyści  ku  ratowaniu  naj- 
droższych własności,  jakich  niechce  zazwyczaj  sza- 
nować obca  władza  kiedy  w  ich  obronie  nikt  sta- 
nąć nieumie  i  nieśmie?  Czy  duch  spędzony  z  pola 
walk  orężnych  umiał  się  skupić  około  innych  śro- 
dków mnićj  głośnych  i  świetnych,  a  stokroć  wa- 
żniejszych? Czy  cicha  praca  rzędności  domowćj, 
wychowania,  oświaty  gromadziła  zasoby  na  przy- 


12ł 


fsełość  w  kiÓTj^  wim^no?  Wszystko  są  to  pytania, 
omijane  jn-ze;!  dzi^opisów  naszycb,  a  raczej  zby* 
wane  wykrs^yknikami  pa  niesprawiedliwość  losu. 
T}'mcza8em  kto  si§  rozpatrzy  w  te  chwile  upad- 
ków lub  przejść  z  jednego  stanu  w  inny  —  prze- 
kona się,  te  sposobność  do  działań  obywatelskich 
była  niekiedy  łatwa,  ale  nikt  korzystać  nie  chdał, 
wszystko  sig  usuwało  posypując  głowy  popiołem, 
i  woląc  przyjmować  łatwą  demoralizaoyą,  niż  wy- 
dobyć siłę  moralnćj  samodzielności,  którćj  źródłem 
wiara  w  .siebie. 

W  życiu  pry watnóm  jak  publicznóm,  ró^e  by- 
wają drogi;  niewiedzie  się  iiomuna  jednćj,  niech 
innćj  probige;  jest  to  najprostsza  rozsądkowa  pra- 
ktyka, którą  wskazuje  przyrodzony  koi^serwatyzm. 
Nieumieliśmy  nigdy  być  konserwatystami  w  wiel- 
kiem  tego  słowa  znaczeniu.  Każde  niepowodzenie 
wtrącało  'w  bezwładność  lub  tćż  w  zgubue  weto- 
wanie tego,  imajnacyjnemi  siłami,  co  sig  Pitraciło 
przy  rzeczywistych  siłach. 

Jak  już  napomknąłem,  w  dziejach  naszych  no- 
wszćj  epoki  mało  sobie  zadawano  trudu  ,w  oddaniu 
tego  usposobienia  w  jakićm  się  naród  znajdował 
gdy  przechodzi  pnd  nowe  mu  prawa  i  instytucye, 
kiedy  ducha  jego  w  obce  wtłaczano  formy.   Nikt 
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nietłumaczył  z  jakich  przyczyn  skazywano  sig 
ua  bezwładną  bierność  i  czy  widoczne  były  usiło- 
wania w  ńtrzymaniu^tych  własności,  co  mogą  być 
wydzierane,  lecz  tylko  znikczemniałym,  bez  skru- 
pułu odjęte.  Działanie  iłowych  praw,  wpływ  insty- 
tucyi,  obcćj  ludności,  języka,  publicznego  wyjcho- 
wania,  zasługują  przecież  na  studia  o  sto  procent 
więcój  objaśniające  i  uczące,  niżeli  wspomnienia  ry- 
cerskich czynów  na  polach  bitew;  samą  odwagą 
żołnierską  nieżyje  i  niemoże  żyć  żaden  naród  cy- 
wilizowany, lecz  żyje  tóm,  co  zdobędzie  pracą,  i  je- 
dnością sił  solidarnie  ze  sobą  złączonych. 

Niewiem  czy  może  być  ciekawsza  karta  jak 
stań  kraju  naszego  po  upadku  Kościuszki?  Opi- 
sują nam  zazwyczaj  szeroko  i  świetnie  o  tych,  co 
kraj  opuścili ;  lecz  o  tych,  co  w  nim  zostali,  co  prze- 
chodzili przez  wszystkie  formy  nowćj,  a  tak  różnćj 
od  dawnój  organizacyi  —  o  tych,  których  kolój 
zmiennćj  fortuny  najdotkliwiój  cisnęła,  o  tych  zale- 
dwo  rzucono  nic  nieznaczący  ogólnik. 

Najświeższa  książka  hr.  Fryderyka  Skarbka: 
Dzieje  Księstwa  Warszawakiego^  skreślona  jest 
włttśuie  w  tym  oelu,  aby  dzisiejsze  pokolenie  obzna- 
]X}ieAi  z  wewnętrznemi  dziejami  tych  prowincyi,  co 
po  ustąpieniu  z  tronu  Stanisława,  Augusta,  prze- 
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szły  pod  berło  pruskiey  a  następme  pod  rząd  króla 
saskiego  a  właściwie  pod  panowanie  Napoleońskie ; 
król  saski  bowiem  będąc  niejako  lennikiem  Fran- 
cyi,  był  oraz  ścisłym  wykonywaczem  widoków  Na- 
poleońskich dotykających  nieraz  obywateli  Ks.  War- 
szawskiego w  sposób  lekceważący  nietylko  ich  in- 
teresa  materyalne,  ale  uczucie  godności,  a  miano- 
wicie uczucie  samoistności  narodowój,  które  okra- 
szone szczyptą  sławy  zdobytćj  na  klęskach  oboję- 
tnych nam  narodów,  należało  do  najoczywistszych 
złudzeń. 

Można  powiedzieć  że  w  dziele  tóm  spotykamy 
się  po  raz  pierwszy  z  rzeczywistością,  nieobjętą 
w  buletyny  tryumfów  Napoleońskich,  które  dotąd 
ćmiły  wszelki  trzeźwy  pogląd  na  stan  kraju  i  jego 
mieszkańców.  — 

Jeżeh  tedy  ubywa  nam  coś  ze  złudzeń  naszych, 
z  drugiój  strony  przybywa  niejedna  nauka  choćby 
tylko  ta  jedna:  że  skazywanie  się  na  bezwładność 
w  oczekiwaniu  jakiegoś  zjawiska,  co  jak  polityczny 
£>4U8  ex  machina^  wszystko  rozwiąże  bez  trudu  — 
należy  do  najsmutniejszych  symptomatów  upadku  du- 
cha, i  nawet  w  najpomyślniejszym  trafie,  daje  jeszcze 
najopłakańszy  wypadek.  —  Czy  chorą  i  wyniszczoną 
osobę  położysz  na  matach,  czy  ją  posadzisz  nary- 
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dwEBie  tryumfalBjm  posypanym  kwiatami,  niezmie- 
hia  to  istoty  rzeczy. 

lak  Wspomniałem  ze  wszech  względów  cieka- 
wy i  nauczający  to  obraz  przedstawiony,  zaraz 
w  pierwszym  rozdziale  Dziejów  Ks.  Warszawskiego, 
w  którym  autor  pokazuje  nam  kraj,  społeczeństwo 
i  rządy  pruskie. 

Jaki  był  stan  tćj  części  dawnćj  Rzeczypospo- 
litej, co  się  razem  ze  stolicą  dostała  Prusom?  Ła- 
two sobie  można  wystawić.  Upadek  życia  publi- 
cznego, a  z  nim  upadek  klasy  uprzywilejowanćj, 
którćj  pozostała  tylko  uprawa  roli ;  przemysł  w  ko- 
lebce, a  prawie  żaden;  bo  nie  było  innych  źródeł 
bogactwa  narodowego  prócz  tych,  któremi  ją  upo- 
sażyło samo  przyrodzenie.  Ludność  nadzwyczaj 
mała,  bo  ledwie  tysiąc  paręset  dusz  na  milę;  miaste- 
czka rzadkie,  bez  handlu,  nic  nie  konsumujące,  gdyż 
sami  mieszkańcy  trudnili  się  rolą,  żydowska  zaś  lu- 
dność opierała  zyski  swe  na  rozpajaniu  i  demora- 
lizacyi  chrześcian.  —  Rolnictwo  było  jedynćm  boga- 
ctwem. —  Ale  i  źródła  tego  bogactwa  nie  były  tak 
świetne,  więcój  bowiem  wynikały  one  z  urodzajno- 
ści ziemi  i  z  wielkiej  rozległości  pól  uprawie  po- 
święconych, jak  z  przemysłu  właścicieli.  Zrosztą 
znaczny  wywóz  zboża  w  najświetniejszych  chwilach 
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dowodził  tylko,  że  wewnętrzne  zużycia  było  niedo^ 
Gtateczne,  że  zbywało  krajowi  na  środkach  zamianjc, 
i  na  tćj  rozmaitości  płodów  krajowega  przemyałą, 
która  jest  zasadą  wewnętrznego  handlu.  Dochody 
ciągnione  ze  sprzedaży  zboża  ?a  granicą,  nierozr 
dzielały  się  między  ludzi  przemysłową  pracą  zaję- 
tych, a  tylko  szły  do  rąk  większych  właścicieli 
dóbr. 

Przy  takim  braku  wewnętrznego  przemysłu 
i  handlu  przy  małych  potrzebach  ludu,  zaws2;e  prą- 
wie  źródła  dochodów  publicznyeh  były  nadzwjfc^ 
u  nas  skąpe.  Nigdy  nie  było  skarbu  pubUc^ego,  — 
a  tak  najzbawienniejsze  zamiary,  poświęicenja  ąię 
obywatelskie,  przemijały  jak  dym  bez  tego  środka 
aby  je  mógł  w  rzeczywistość  zamienić. 

Każda  karta  historyi  naszćj  potwierdza  tę 
prawdę. 

Z  przyjściem  rządów  pruskich  niettregulpwą^p 
podatki,  i  niewiele  podwyższono  nad  postanowione 
przez  sejm  1789  r.  wszakże  dążnością  fiskalna  nje- 
usiłowano  wysysać  wszystkich  zasobów  krajowych; 
owszem  po  starostwach,  dobrach  duchownych  i  na- 
rodowych  zaprowadzono  porządek  i  gospodar$two. 

Autor  oddaje. tę  słuszność  rządowi  pruskiemu 
że  w  ogóle  postępowanie  jego  było  łagodne  i  wy- 
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rozumiałe,  urzędnicy  pełnili  powinność  swoją  skro- 
mnie, w  obchodzenia  się  z  obywatelstwem  grzecznie, 
bez  apakarzającój  damy,  która  właśnie  cechowała 
władze  rosyjskie  —  lecz  mimo  tego  lekceważono 
sobie  słabość  i  brak  spójni  w  narodzie  —  bo  od 
razu  skasowano  dawne  magistratury,  na  ich  miej- 
sce wprowadzono  nowe,  a  z  nimi  obcy  język.  Z  ad- 
ministracyą  poszło  bez  trudności,  z  sądownictwem 
nieco  więcój  było  zachodu.  Sądownictwo  bowiem 
oparte  na  prawach  i  zwyczajach  krajowych,  a  t6ra  sa- 
mem w  związku  z  duchem  narodu,  niemogło  być  zmie- 
nione od  razu  stosownie  do  widoków  rządu.  Jakoż 
obok  zaprowadzonych  Justitt^komutyi^  czyli  sądów 
pruskich,  zachowano  obok  tego  sądy  niższe  polskie, 
gdzie  się  wszystkie  sprawy  odbywały  po  łacinie. 
Żeby  zaś  podkopać  użyteczność  tych  sądów,  zosta- 
wiono stronom  wolność  udawania  się  do  jednych 
lub  drugich.  Skutkiem  większćj  pilności  i  pręd- 
szego wymiaru  sprawiedliwości  w  sądach  pruskich 
niż  polskich,  strony  wolały  udawać  się  do  pier- 
wszych; gdy  potom  zaś  wyszło  prawo,  że  jeżeli 
sądy  polskie  niemają  dziesięć  spraw  na  wokandzie, 
zwiniętemi  zostaną— 'jury zdykcya  ta  ustała  r.  1799. 
Z  tego  rysu  można  tnieć  wyobrażenie  jak  duch  pu- 
bliczny musiał  bji6  słabym,  kiedy  od  niego  żale- 
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żała  obrona  jedynój  pozostawionej  mu  instytucyj, 
a  on  nieumiał  jćj  zachować.  —  Tak  tedy  lud  odmienny 
rodem,  językiem,  wyznaniem  religijnym,  obyczajarni, 
ustawami  i  skłonnościami  wtłoczony  został  w  formę 
nowego  politycznego  bytu,  i  stał  się,  jak  mówi  au- 
tor.: martwą  masą,  którą  bez  żadnćj  obawy  tłQ- 
czyć,  przetwarzać  można  było,  która  na  powierz- 
chni wszelkie  dowolne  przybierała  kształty  i  od- 
ciski.... 

Raptowne  dokonanie  zagłady  cech  narodowych 
mogłoby  uchodzić  za  dzieło  śmiałe,  gdyby  niewie- 
dziano  o  tćm,   że  powodzenie  tego  kroku  łatwóm 
«było  na  zgnębionych  i  bezwładnych;   bo  chociaż 
niewygasła  w  duszach  siła  moralna,  ale  ta  ogra- 
niczała się  na  tak  szczupłą  liczbę,  że  masy  niedo- 
myślały  się  nawet,  aby  na  jakićjbądź  zmianie  ucier- 
pieć mogły.  —  Zresztą  część  narodu  przechowu- 
jąca żywą  tradycyę,  i  jedynie  mogąca  coś  znaczyć, 
skazana  na  życie  gnuśne  i  nieczynne,  otoczone  po- 
nętami próżności  i  zbytków,  stawała  się  tćm  mniój 
niebezpieczną ;  a  wśród  dobrego  bytu,  który  ;za  tych 
czasów  podwoił  dochody  fortun  szlacheckich,  łatwo 
zacierała. się  pamięć  przeszłości.  Zaszła  tćż  zmiana 
nagła    w  społeczeństwie   neprezentigiącem   liaród* 
Niedawni  pnewodnicy  bez  wszelkiego  zachodu  ze- 


128 


pchnięci  zostali  z  dotychczasowego  stanowi&fca 
i  zredukowani  do  zera.  Wy^sl  dygnitarze  i  mrzc- 
doicy  Rzeczypospolitej  straciwszy  znaczente  i  udział 
w  sprawach  pospolitych,  ukryli  się  w  domowem  za- 
ciszu, szczęśliwi,  jeśli  im  czyste  towarzyszyło  su- 
mienie; inni  wynieśli  się  z  kraju.  Dawni  wojskowi 
szukali  służby  za  granicą.  Mnóstwo  urzędników 
sądowych,  i  tych,  co  mieli  pomieszczenie  w  staro- 
stwach i  dobrach  duchownych,  teraz  inkamerowa- 
nycfa,  zóstitło  bez  chleba  i  musiało  szukać  przy- 
"tułku  w  innych  prowincyach  sąsiednich;  co  wylu- 
dniało kraj'  i  tak  jtiż  nieludny,  a  nowym  panom 
było  bardzo  lia  rękę,  gdy  n^ómmst  spodziewali 
się  przez  naprbwad!z^ni6  obdyoh  kolonistów  zatrzeć 
właściwy  cTiarakter  kraju* 

Drogi  to  był  sposób;  bo  osadzenie  jedfBÓj  fa- 
mniikośztowiiło  około  1000  talarów  1 — Celem  niiało 
by6  podńieśienfe  rolnictwa ,  ale  się  pokazało  że  rol- 
nictwo mało  siyskało  na  tśm ,  a  rząd  tak  wiełkio 
ponosił  koszta,  że  mając  co  Innego  na  względzie, 
nieniyślał  zapewnfe  aby  się  nakład  powrócił.  Ko- 
lonistom tym  zawdrfęćża  kriaj  wyniszczenie  lasów  — 
wielu  bowiem  prywatnych  fdąc.  Ślepo  za  przykła- 
dem,  zaczęło  sprowadzać  HoI!endtów  pozwalając 
im  rudować  lasy  i  zakładać  óśady.   Najczęściśj  je- 
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doak  gdy  właściciele  po  ittach  domagali  się  od 
nich  unówicmego  ^zynsssu,  Holendrsy  zabierali  się 
i  szli  gdzie  indziój  szukać  lasów  do  zniszczenia^ 
Donacye  dóbr  narodowych  urzędnikom  i  wojsko- 
wym praskim ,  także  miały  na  widoku  usunięcie 
szlachty  i  pozbawienie  ją  sposobu  utrzymania  się; 
dawni  polscy  oficyaUści  zastąpieni  zostali  amtma^ 
nami,  i  obcymi  dzierżawcami,  a  stosunek  ich  z  lu^ 
dem  rolołczym  stawał  się  bezpośredni.  . 

Trudno  było  oprzeć  się  tyn^  środkom  z  góry 
idącym,  $  mającym  charakter  zręcznego  wyzyski- 
wania słabości  i  namiętności  nieodłącznych  od  czło^ 
wieka,  zwłaszcza  opuszczającego  ręce  i  ciemnego 
na  to,  co  się  dokoła  niego  działo.  Autor  z  całego 
tego  nienaturalnego  stosunku  między  rządzącymi 
a  rządzonymi,  wyprowadza  dwa  niezmiernie  szko-* 
dliwe  i  zgubne  wyobrażenia  jakie  się  wszczepiły 
w  umysły  krajowców;  jedno,  że  każda  władza  rzą-* 
dowa  jest  siłą  działającą  wbrew  życzeń  i  potrzeb 
narodu,  z  którą  zawsze  w  sprzeczności  i  wojnie 
być  trzeba ;  drogie,  że  ludzie  uczciwi  i  majątkowo 
niepodlegli  niepowinni  się  oddawać  służbie  krajo- 
wój,  aby  się  w  luzaków  niezanuenić.     ' 

Nie  potrzebą  przekonywać  jak  dwa  te  wyo- 
brażenia stawszy  się  nałogiem,   przeszły  w  wadę 
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tnidną  do  posibycia  8i{  nawet  wtedy^  gdy  dobro 
kraju  wymagało  aby  oby  watele  zajmowali  wszystkie 
urzędy.  —  Poszło  tćź  za  tćtm  prędkie  otręŁwienie  siły 
działalnej  ludzi  mogących  pracować  w  zawodzie 
publicznym;  zaniechano  kształcenie  się  do  służby 
krajowój,  przez  co  straoono  wszelkie  pojęcie  o  sta- 
nie i  siłach  produkcyjnych  kraju. 

Możoaby  przypuszczać*  źe<  jeżeli  dojrzałe  po- 
kolenie ^wo  dotknięte,  usawało  się  na  ł>ok,  to 
przynajmnićj  przyspasabiało  inłode  na  przj^złych 
obywateli.  Lecz  i  tu  2wichniony  był  kierunek^  Ro- 
dzicom zdawało  się ,  te  dzieci  ich  nigdy  niemogą 
ani  powinni  b]^ć .  użjtemi  do  służby  publicznej, 
więc  tćż  woleli  je  kształoić  na  przyjemnych  ludzi 
towarzyskich,  Francuzki  język,  i  literatura  łatwo 
dająca  się  nabyć  za  pomocą  tułających  się  u  nas 
emigrantów  francuzkich,  składały  cały  zasób  nau-. 
kowo^ci;  języki  żaś  starożytne  i  umiejętności  ćci- 
słe,  poszły  w  zupełne  zaniedbanie,  r^  Szczęściem 
ocalałe  w  tój  powodzi,  przeobrażeń^  szkoły  i  kon* 
wiktą  piiiarskie,  zaszczepiały  w  ndodzieży  gruoto- 
wniejsze  wiadomości.  ~  Wszakże  były  to  tylko  przy- 
gotowawcze kursą  da  dalszych  uniwersyteckich  nauk; 
atoli  na  te  ostatnie  mało  kto: się  puszczał*  woląc 
poświęcić  życie,  rozpusjtnćj  nieczynności  niż.  pracy* 
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Że  tea  rodzaj  wychowania  wywierał  niekorzy- 
stny wpływ  na  jpsyk  ojczysty  i  literaturę  —  łatwo 
Bię  domyśleć.  Bząd  obcy  nie  miał  interesn  udzie- 
lać opieki  i  zachęty  pisaraom  polskim;  do  katedr 
nauczycielskidi  dawał  przystęp  li  tylko  swoim. — 
Mała  zai  liczba  pozostałych  z  czasów  Stanisława 
Augusta  uczonych,  lubo .  uprawiała  naukę  w  cidio- 
ści^  niemiała  komu  udzielać  postrzeżeń  i  wniosków 
swoich^...'  któż  w  takićm  zwątpieniu  Uczył  na 
naukę? 

Wprawdzie  zdarzył  się  wówczas  fenomen ,  ja- 
kiego niemodnaby  pogodzić  z  intencyami  pruskiego 
rządu;  fenomenem  tym  było  zezwolenie  na  Towa^ 
Tzystwo  Przyjaciół  Nauk  w  Warszawie,  mając  na 
celu  utrzymywać  język  i  badać  dzieje  narodu.  — 
Lecz.  była  to  nieszkodliwa  koncessya ;  cóż  mogło 
zrobić  Towarzystwo  Naukowe,  przy  t^k  niskim  sto- 
pniu wychowania  młodzieży?  W  łańcuchu  oświaty 
braikowało  tjU  ogniw,  że  dwie*  jego  kończyny,  nie- 
mogłyby  się  ziiozumieó; —^  Do  wszystkich  tych  środ- 
ków jakich  ż  wyrafinowaniem  -używał  wtedy  rząd 
pruski,  aby  europejskich'  Indyartł  wyprzeć  gdzie  da- 
leko aa  północ,  było  ustanowienie  w  r.  1797  ko- 
misyi  hipotecznych,  które  2  taryf  podatku  ofiary  po- 
wziąwszy  wiadomość  o  wszystkich  dobrach  grunto- 
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wych  i  ich  właścicielach,  wezwały  tychże  do  ure- 
gulowania hipotek  dóbr  swoich,  naznaczając  im 
prekluzyjne  termma,  wysyłały  komisye  na  grunt  do 
zrobienia  regulacyi,  i  wezwały  wszystkich  wierzy* 
cieli  do  stawienia  sif  pod. utratą  praw  swoich.  — 
Zdawałoby  się,  że  ugruntowanie  i  zregulowanie  kre- 
dytu tak  potrzebnego  w  kraju,  dało  powód  do  za- 
prowadzenia hipotek  -*  lecz  z  późniejszego  obrotu 
rzeczy  pokazało  się,  że  przewidzianą  była  przez 
rząd  słabość  nasza  w  nadużywaniu  kredytu,  a  za* 
tóm  i  przyszła  ruina  nadużywających  go. 

Trzeba  wiedzieć*  że  M  czasów  pruskich  wywóz 
do  Gdańska  zboża  i  wielkich  surowych  produk- 
tów pomnażając  dziesięókroć  dochody  z  ziemi,  pod- 
niósł zarazem  wartość  Obr  nieruchomych ;  —  włi^ 
śCłciele  biorąc  chwilowy  ten  dochód  za  zasadę,  na- 
dali w  hipotekach  lałszywą  podstawę  kredytowi, 
zapominając  o  tóm*  że  każdy  przezorny  właściciel 
gruntowy,  nie  podług  wartości  hipotecsaiśj  dóbr 
swoich,  lecz  stosownie  do  możności  uiszczenia  się 
z  długu  pożyczkę  zaciągać  powinien.  Hipoteki  sta^ 
się  odtąd  urzędowem  omamieniem^  oszukąjącóm  isa- 
równo  i  dziedziców  i  wiensycieli.  Dla  wijgkszćj  ła- 
twości  zaszargania  majątku  znaleźli  sł$  ajenci  ban- 
ku berlińskiego,  któr^iy  zięcia wszj  si£  do  Warazc^ 
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wy,  wchodali  w  uidftdy  z  właśdcielAini  dóbr  poiy* 
czając  im  pieniędzy  na  władną  ieh  zgubę*  ^- 

Prócz  tego  wypożyczano  na  hipotedii  majątków 
prywatnych  z  depozytów  sumy  małoletnich;  —  zgoła 
ułatwienia  były  Aa|Qbizemiejsze  w  2»ciągamu  dto- 
gów.  Tym  spoaobem  wszystkie  prawie  dofcra  ziem- 
skie obdątone  zoatały,  po  większój  czę^  nad  swoją 
wartość;  <^  tot  od  chwili  kiedy  ze  zmianą  stosunków 
iatraty  zredukowały  się  do  zwyczajAĆJ  miary,  riuna 
stała  się  powszechną  a  wijątjd .  za^^y  przecho- 
dzić w  obce  ręce.  ^ 

Był  to  wysoki  stopień  niemoraluości^  jak  mówi 
autor  —  gdy  władca  z  istoty  sw<oj^  opiekuńcza 
i  ojcowaka,  poddanych  swoidi  demoralizuje  lub 
z  kk  demoralizacyi  korzysta;  żaden  pozór  dobra 
pospotttego  niezdoła  usprawiedliwić  takich  kroków. 
Należało  bowiem  czadowi  ostrzedz  lekkomyślnych, 
źe  drożyzna  ziemiopłodów,  przez  chwilowe  okoli- 
czności przywiedziona,  niemogła  być  miarą  rzeczy- 
wista dóbr  wartości;  —  lecz  niebyło  to  ani  za- 
miarem, ani  interesem  ówczesnego  rządu;  a  tak  byt 
i  zamożność  stały  się  narzędziem  zagłady^  — 

Taki  obraz  tćj  ^ęści  Polski  berłu  pruskiemu 
podległ^,  skreślił:  szanowny  autor^  ukazuiłąc  mie- 
szkańców pogrążonych  w  tój  otrętwiaito^i.,  która 
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nierozumie  nawet,  ani  chce  rozumieć  co  się  dokoła 
nićj  dzieje*  a  tylko  grzęźnie  w  żwienęcem  i^spo- 
kojeniu  codziennych  potrzeb,  przeradzających  się 
w  zbytek  i  lekkoifiyślns[  rozpustę ,  zwłaszcza  gdy 
znalasfly  podnietę  w  pomnożonych  dddiodacb  i  ła- 
twości dostania  pieniędzy  —  na  kredyt  Wszystkie 
najdroższe  intereaa:  język,  religia,  wychowanie,  sta- 
nowisko społeczne,  własność,  wymiar  sprawiedli- 
wości r-  oddane  zostały  na  łaskę. «...  Niedziwimy 
%ię,  że  sobie  lekceważono  tych,  co  tak  lekceważyli 
spuściznę  i  obowiązki  po  ojcach  wzięte....  jeszcze 
tak  świeże  w  pamięci 

Stan  ten  prowincyi  niezmientał  się  w  niczćm, 
i  zapewne  byłby  się  rozwiązał  okropną  katastrofą 
wywła^czenia  polskićj  szlachty,  gdyby  nie  zwycię- 
ztwo  Napoleona  pod  Jena,  i  dalsze  następstwa  kro- 
ków wojennych,  co  przywiodły  Francuzów  na  brzegi 
Wisły..... 

Gała  ta  wojna  prowadzona-  na  przestrzeni  od 
Warszawy  do  Królewca  znaną  jest  z  historyi.  *— 
Więcój  by'  nas  obchodzit^  szczegóły  odnoszące  się 
do  ruchu  sprawionego  w  kraju  przez  otwierające 
«ię  dkiń  .widoki  udzielnego  bytu.  .Lecz  autor  do- 
tknął ich  dość  Ogólnie,  diociaż  ku  temu  miał  źró- 
dła niepodefrzane;  bo  pamiętniki  Wybickiego,  który 
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jak  wiadomo,  .nąi))Ii2ój  był  pi^piiazczoay  do^  osoby 
c€»$arz&  i  miewał  K  nim  rozmowy  dające  po^^ać,  co 
ów  widki  wojownik  myślał ,  i  jakie  miał  wyobra- 
żenie o  kraju  i  jego  mieszkańcach^  którym  chciał 
byt  polityczny  przywrócić.  Sądzę,  że  przytoczenie 
kilku  j^ów  trafoycb  napisanych  przez  Wybickiego 
o  Napoleonie  odnośnie  do  sprawy  narodu,  byłoby 
rzuciło  powajtne :  światło  na  wszystko,  co  dla  nas 
robił.  Jeźli  je  hr.  Skarbek  pominął,  to  nie  x)d  rze- 
czy tu  je  przypomnieć:  ^Bozumieliśmy,  powiada 
,  Wybicki  —  że  Napoleon  sejm  r.  1791  wskrzesi, 
»że  nam  pewne  da  nadzieje.  Ale  się  pokazało,  że 
,on  nie  mając  jeszcze  pewnego  względem  nas  sy- 
.,stema£u,  wychodził. z  nami  nic  nieznaczącą  polity- 
»ką;  &  czi^to  i  przykro  przypominał  nam  z  Bu- 
yliera  zamieszki  i  anarcliią,  która  od  sejmu  kon- 
»8tytuc]rjnego  juź  miejsca  niemiała.  Niekiedy  tak 
,niedorzeqpiie  ten  wielki  człowiek  mówił,*  iż  słu- 
»cbać  pi^ykro  mi  było;  jedną  tylko,  nam  przyj«ibr 
»ność  powiedział,  ie  w  żadnym  traktacie  podziału 
^nie  zatwierdził.* 

Jeżeli  słowa  cesarza  wyrzeczone  do  deputacyi 
obywateli  naszycji  w  Berlime*  niezaspakaj^ły  ocze* 
Idwań  narodu,  któremu  kazał  powatawać,  krew 
przelewać  i  ofiary  ponosić,  niby  dla  przekonania 
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elf  czy  warto  coś  znAić  dlań  zato;  to  po  tK)koju 
tylżyckim  zaseły  wl^lEsze  Jiefócze  rozczarotraida. 
Wprawdzie  tradno  było  wymagać  jakicheś  poświę- 
ceń 6i§  ze  strony  Francyi,  tam  gdi^e  zachodziły 
itme  interesa  i  polityczne  raclmby;  -^  ale  te  uwagi 
zimnego  rozsąditu  niemiały  wówczae  przystępu  do 
umysłów  oczekujących  zupełnej  t^staaracyi. 

Ody  zaś  w  punktach  traktatu  tylżyckiego, 
nie  było  innćj  wzmianki  tylko  o  Księstwie  War- 
szawskióm  utworzonem  z  zaboru  pruskiego  — 
o  wiele  osłdł)ła  wiara  w  potęgę  i  wspaniałomyśl- 
ność Napoleona. 

Mimo  tego  jednak  zawodu,  choć  ściśle  biorąc 
nie  było  poprzednich  obietnic,  utworzenie  Księstwa 
należało  do  prawdziwych  dobrodziejstw;  bo  oby- 
wateli wyrwało  z  tego  zabójczego  otrętwienia,  do 
jakiego  byli  doprowadzeni ;  nadana  zaś  konetytucya 
przez  Napoleona,  ohoś  nieciałkiem  odpo^iedfiia  du- 
chowi narotln ,  powoływała  go  jednak  -do  publiczne- 
go życia,  oddając  mu  w  ręce  i*eprezentacyę  i  wszyst- 
kie urzędy. 

Autor  poświęca  kitka  kart  rozbiorowi  t4j  kou- 
atytttcyi,  z  l^ekka  jednak  dotyka  8zczeg4U:  łdeto- 
ryczny  tyczący  się  jćj  powstania.    Wybicki  jako 
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naoczny  świadek  wybornie  skreślił  go  w  swoich 
PamiętBikacfa^. 

Napoleon  po  traktacie  tylżyckim  przeleciał 
przez  Polskę  i  nie  zatrzymał  się  aż  w  Dreźnie, 
wezwał  świeżo  w  Warsaarwie  ustanowioną  komisyg 
rządzącą,  aby  stawiła  się  po  odebranie  konsytucyi, 
a  raczćj  żdby  stawił  si^  Stanisław  Potocki  i  Wy- 
bicki. Ten  rodzaj  nonainalnego  wezwania,  poka- 
s^njący  że  inni  członkowie  nie  są  potrzebni,  spra^ 
wił  przykre  mi^zy  i^mi  wrażenie,;  przykrzejsze 
jednak  były  spory  o  jaką  konstytucyę  prosić  ce- 
sarza; jedni  obstawali  za  ustawą  3  Maja,  inni  żą- 
dali zmłan  odpowiednicłi  czasowi;  Zapomniano  że 
spór  daremny,  gdzie  taeez  sama  z  góry  już  była 
rozstrzygnięta.  Jakoż  kiedy  Potocki  z  Wybickim 
stanęli  w  zamku  drezdeńskim  w  obec  Napoleona 
i  zaczęli  mu  dziękować  za  przyrzeczoną  konstytu- 
Cyą,  cesarz  na  to:  Wiem  że  jesteście  nie  koatenci 
ża  tylko  zrotiłem  Księstwo  Warszawskie  ^  ale  ją 
interesów  Francyi  dta  was  kompromitować  nie  mo- 
głem! —  Poczem  wziąwszy  kapelusz,  łamał  go 
w  ręku  móWiąc:  , Wszystko  to  jeszcze  się  ti»k  po- 
łamie -^  maciet  jaki  projekt  do  konstytiieyi  wa- 
szćj?^  —  Potocki  na  to  zaczął  czytać  świeżo  lało- 
żony  projekt ,  leea^  Napołeon  nie  diał  mu  dokończyć, 
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mówiąc:  dziś  wam  trzeba  dać  inną  konstytacyę 
reprezentacyjną  —  poczem  zawołał  księcia  Bassano, 
aby  mu  dyktował.  Dwaj  delegowani  przedstawili, 
że  w  przedpokoju  był  prezes  komisyi  rządzącćj 
z  członkami.  Na  to  kazał  ich  przywołać,  i  zaczął 
wszystkim  robić  nieprzyjemne  wyrzuty  niezgody, 
dążności  do  anarchii,  i  dodał:  Zniosę  u  was  na- 
przód poddaństwo  i  dam  wam  konstytucyę  repre- 
zentacyjną pod  berłem  króla  saskiego  —  i  niecze- 
kając,  dalćj  zaczął  dyktować  ową  konstytucyę  dla 
Ks.  Warszawskiego-  Dyktował  ją  prędko  chodząc 
po  pokoju....  Do  deputacyi  obracał  się  niekiedy 
i  pytał  czy  z  nićj  kontcnta;  a  gdy  książę  Talley- 
rand przybył  nieco  późnić],  odezwał  się  do  niego: 
lubisz  wygódki,  a  ja  kończę  już  nadanie  konstytu- 
cyi  nowemu  krajowi,  i  z  wielką  radością  dodał: 
Zniosłem  odwieczne  poddaństwo  w  Polszce  i  to 
mych  zwycięztw  laur  dla  mnie  najmilszy/ 

Są  to  rysy,  które  wcale  dobrze  mogły  się  były 
w  znakom  i  tćm  dziele  hr.  Skarbka  pomieścić,  zwła- 
szcza, że  pamiętniki  zawsze  są  najszacowniejszym 
materyałem  dla  historyka ;  one  dają  życie  i  barwę 
uobecniają  to,  co  się  działo,  i  podnoszą  interes  hi- 
storyczny. 

Autor  oceniając  konstytucyę,  robi  uwagę,  że 
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aczkolwiek  takowa  różni  się  w  zasadzie  od  później- 
szych ustaw  z  współdziałaniem  parlamentarnem, 
z  tóra  wszystkióm  podziwiać  wypada,  że  saraowła- 
dność  rządów  Napoleońskich  tyle  praw  i  swobód. 
podbit}!Tn  Biarodom  zostawiała.  W  rzeczy  samój 
konstytucya  uznawała  obok  wolności  wyznań  reli- 
gię katolicką  jako  religię  państwa;  znosiła  niewolę'; 
wprowadzała  równość  w  obliczu  prawa;  utrzymy- 
wała język  narodowy;  wyłączała  cudzoziemców  od 
urzędów;  przytóm  ustanawiała  wojsko  krajowe; 
niepodległość  sądownictwa;  dopuszczała  reprezen- 
tantów do  udziału  w  prawodawstwie ;  i  dawała  oby- 
watelom prawo  wybierać  na  sejm  posłów,  radzców 
po  departamentach  i  powiatach,  oraz  Sędziów  po- 
koju; •—  Pod  skrzydłami  tój  ustawy  mógł  się  swobo- 
dnie rozwijać  dufch  narodowy,  co  było  jćj  najwię- 
kszą zaletą.  W  gruncie  zaś  odkładając  na  bok  zba- 
wienne jćj  wpływy,  niemiała  żadnych  rękojmi  praw 
i  swobód:  przyznanych;  był  to  rząd  samowładny, 
pod  formami  1  pozorami  koadtytncyjnemi,  co  może 
nąjldpićj  odpowiadało  ówezesnćj  potrzebie,  a  nawet 
i  usposobieniu  narodu;  był  to  rząd  centralny,  w  któ- 
rym każde  rozporządzenie  władz  niższych  wykonaw- 
czych sijło  od  władzy  najwyźszćj.  Napoleon  potrze- 
bujący ślepych   swój   woli  wykonawców,  niebyłby 
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przystał  oa  żadną  formę  rzącbi,  krzyżującą  jego 
postanowienia. 

Taki  stan  rzeczy  zadawalniał  jednak  dwczer 
sny  eh  obywateli  Księstwa,  choć  może  przy  tćj  gwał- 
townej zmianie^  boleśnie  czuć  im  się  dały  niektóre 
reformy.  Szcżególnićj  47  art  konstytucyi  znoszący 
niewolę  i  stanowiący  równość  w  obliczu  prawa,  był 
więećj  szomnym  podkadzeniem  rewolucyi  francoz- 
kićj  1789  r.  niż  szczerem  zajęciem  się  dol^  naszego 
ludu.  Posłuchajmy  co  hr.  Skarbek  powiada  o  sku- 
tku tego  paragrafu  ustawy:  Usanotowolni^i  chłopi 
mieotrzymawszy  obok  wolności,  ani  własności  gruntu, 
ani  iswolnienia  siebie  z  obowiązków  pańszczyźnia- 
nych, użyli  tśj  wolności  na  to,  aby  porzucać  ro- 
-dzinne  wioski,  i  pewien  rodzaj  wędrówki  ludu  po 
kraju  odbywać.  —  Zerwane  zostały  dawne  stosunki 
panów  z  włościanami,  ostatni  utracili  4>piekę  pier- 
wszych, a  pierwsi  przychylność  i  wpływ  nad  osta- 
tniemi.  Najgorszy  zaś  ten  był  skutek  tój  reformy, 
że  iy  kraju  dość  nieludnym,  zupełnie  rąk  do  upra- 
wy roli  zabrakło,  co  niemało  przyczyniło  się  do 
zubożenia  tego  kraju  wysysanego  przechodami  wojsk 
i  ogromnemi  kóbtrybucyami  wojennemi. 

Zobacbmyż  jaki  po.  zaprowadzeniu  władz  i  or- 
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ganizucyi  Es.  Warszawskiego  okazał  si§  stan  tego 
kraju^  będącego  niedawno  teatrem  wojny. 

Razem  ze  wstąpieniem  Francuzów  na  ziemi) 
polską  zdarzył  się  jedyny  może  wypadek  w  dzie^ 
jadł  gospodarstwa  krajowego,  gdy  bogactwo  naro- 
dowe oswobodzonego  kraju  tak  nagle  zmniejszyło 
się,  iż  pociągnęło  za  sobą  bankructwo,  nie  już  pu- 
blicznego skarbu,  nie  kilku  bankierów,  ale  c^ego 
narodu,  a  mianowicie  właścicieli  gruntowych. 

Jak  się  to  stało,  łatwo  sobie  wytlumac;$yć, 
gdy  zważymy  iż  za  rządu  pruskiego  cała  zamożność 
kraju  polegała  na  produkcyi  surowych  płodów  i  ich 
wywozie  za  granicę;  zresztą  żadnego  prze^iysłu, 
ani  żadnćj  prawie  wewnątrz  konsumcyi.  Owóż 
z  przyjściem  Francuzów,  z  oblężeniem  Gdańska, 
i  z  zaprowadzeniem  systematu  kontynentalnego, 
przerwał  się  cały  wywóz.  Go  było  w  kraju  zboża 
zużytem  zostało  na  liwerunki  dla  wojska,  wielka 
część  na  składach  Gdańskich  przepadła,  a  brak 
rąk  i  lata  nieurodzajne  dokonały  reszty,  a  chociaż 
pokój  powrócił,  niewróciły  dawne  pomyślne  sto- 
sunki. —  Dopieroż  jak  niebyło  z  czego  -opłacać 
procentów  z  zaciągniętych  sum  na  urojone  hipoteki; 
jak  się  pokazało  że  wartość  dóbr  drogo,  a  najczę- 
nSciśj  za  pożyczone  pieniądze  nabytych ,  spadła  --* 
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posypały  się  bankructwa  jedne  za  drugiemL  Śród'' 
ki  zaś  przedsiębrane  przez  rząd  dla  ratowania  oby* 
wateli  jako:  juristitlum  czyli  zawieszenie  wymiaru 
sprawiedliwości,  następnie  mora^ormm  czyli  zawie- 
szenie wypłaty  długów,  dokoiiały  znowu  upadku 
tych ,  których  całe  mienie  utopione  było  w  wierzy- 
telnościach hipotecznych.  Tym  sposobem  bankru- 
ctwo stało  się  ogólnem,  a  nędza  nieuchronną.  Rząd 
przez  własnych  kraju  obywateli  sprawowany,  mógł 
był  przy  pilności  i  oszczędności  prędko  złemu  za- 
radzić; lecz  jakież  to  brzemię  wydatku  nieciężyło 
na  kraju!  to  na  wojsko  swoje,  to  obce,  to  na  za- 
prowadzenie nowych  instytucyi;  a  tu  od  zniszczo- 
nych, i  pozbawionych  dotychczasowych  źródeł  do- 
chodu mieszkańców,  trudno  wyciskać  grosz,  którego 
niebyło.  — 

Gdy  tedy  skarb  publiczny  niemógł  wystarczyć 
wydatkom,  a  zewsząd  szły  utyskiwania  na  upadek 
fortun  i  gospodarstwa,  zrobiono  trzy  operacye  fi- 
nansowe; z  tych  najciekawszą  było  odstąpienie 
przez  Napoleona  dla  skarbu  Ks.  Warsz.  47  milio- 
nów franków,  przez  rząd  pruski,  właścicielom  dóbr 
rozpożyczonych ,  którym  nadano  w  ówczas  nazwisko 
sum  Bajońskich,  dla  tego,  że  odstąpienie  onychże 
w  Bajonie  dokonanem  zostało.  —  Operacja  ta  pi-zy- 
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pisywana  wspaniałomyślności  cesarza,  była,  jak 
mówi  autor,  złudzeniem,  a  nawet  i  główną  klęską 
kraju:  bo  kosztowało  go  20  milionów  franków, 
które  przeszły  do  kas  francuzkicłi.  Owe  pruskie 
wierzytelności,  lokowane  na  złudnych  hipotekach, 
niemogły  mieć  już  żadnego  znaczenia:  bo  nawet 
za  nie  procentu  by  nieściągniono.  Tak  tedy  nie- 
był  to  żaden  zasiłek  skarbu  Es.  Warsz.  ale  prze- 
ciwnie główna  przyczyna  jego  niedostatku  i  niepo- 
wetowanych strat  dla  kraju;  wszystkie  bowiem  do- 
chody zebrane  od  wycieńczonych  mieszkańców,  prze- 
lewały się  do  kas  francuzkicb.  Dla  dopełnienia 
tego  obrazu  niedoli  przychodzi  mi  na  myśl,  trafny 
dowcip,  powiedziany  wówczas  przez  ministra  Ba- 
deniego  na  te  kosztowne  rządy  francuzkie :  Prawda! 
zdjęto  nam  pęta ,  ale  z  nimi  i  buty. 

Mimo  tego  wszystkiego  duch  publiczny  ożywiał 
sig,  nietylko  w  Księstwie,  lecz  i  w  sąsiednich  pro- 
wincyach;  we  wszelkiego  rodzaju  ofiarach  nieznano 
granic;  biedę  słodzono  sobie  myślą,  że  musi  być 
lepiśj,  bo  wielki  Napoleon  czuwał;  zresztą  nie- 
umiano  jeszcze  wtedy  jak  mówi  autor,  brać  wszy- 
stkiego ze  złśj  strony,  co  się  zdarzało  w  życiu  po- 
lityczuem;  bo  gdzie  wątpliwą  była  korzyść  narodu, 
lub  prawość  zamiarów  władzcó w  naszych,  tam  szit- 
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kano  komecznie  powodów  de  usprawiedliwienia  po- 
stępku i  zawsze  złudzeniem  rzeczywistość  pokry- 
wano. Ludność  Es.  Warszawskiego  materyalnie 
niedostatkiem  i  klakami  dręczona,  była  moralnie 
spokojną  i  pełną  ufności. 

Prawie. trzy  lata  życia  miało  już  nowo  utwo- 
rzone Księstwo  Warszawskie;  postawione  na  sto- 
pie autonomii,  choć  nie  politycznćj,  lecz  dozwala- 
jącćj  swobodnego  rozwijania  się  wewnętrznych  sił 
tćj  części  kraju,  pomimo  ubóstwa  pochodzącego 
z  zamknięcia  handlu,  wycieńczenia  publicznego  skar* 
bu,  niedostatku  kapitałów  w  rękach  prywatnych^ 
upadku  kredytu,  nagłćj,  niezbyt  oględnój  zmiany 
stosunków  włościańskich,  a  nadewszystko  pomimo 
ogromnych  ciężarów  wojskowych,  zaczęło  isię,  we* 
wnątrz  organizowaić  i  skutkiem  ofiar  prywatnych* 
gorliwych  usług  obywat>e]skich,  wychodzić  z  pier- 
wiastkowćj  niemocy,  i  dawać  już  znaki  życia  na« 
rodowego.  Cudownem  można  nazwać  działanie 
wszelki^  niezawisłości;  prowincye  najbiedniejsze, 
najbardzićj  matśryalnie  i  moralnie  upadłe,  raz  zo- 
stawione własnym  siłom,  z  zarządem  pojmującym 
miejscowe  potrzeby,  nieparaliżującym  objawów  ży- 
cia wewnętrznego,  daleko  prędzój  przychodzą  do 
siebie,  organizują  się  na  trwalszych ,  odpowiedniej- 
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szych  podstowach  bytu ,  niż  środkami  Dajgorliwszćj 
protek€yi)  która  obca  duchowi  i  potrzebom  kraju, 
\HymyśIa  dlań  na  papierze  najpiękniejsze  nieraz  te- 
oretyczne projekta,  lecz  jak  niezastósowana  do 
gruntu  roślina,  prędko  usychające,  lub  wynisz- 
czające ziemię.  Wprawdzie  i  w  Księstwie  War- 
szawskiem  wprowadzono  niektóre  obce  instytucye, 
narzucono  kodex  cywilny  francuzki  —  jednakowoż, 
gdy  zmiany  te  przeszły  bezpośrednio  przez  ręce 
obywatelskie  kraju,  zatarły  się  szorstkości,  zmo- 
dyfikowało się  wiele  przeciwieństw,  jedynie  dla  tego, 
że  naród  miał  pozostawioną  sob|e  wolność  wpro- 
wadzenia tych  instytucyj  w  sposób  najodpowiedniej- 
szy i  najdogodniejszy  dla  siebie. 

Przy  takiem  zajęciu  się  wewnętrznemi  spra- 
wami, mało  zwracano  baczenia  na  sprawy  polity- 
czne Europy,  tćm  bardziój ,  gdy  ufność  w  gwiazdę 
Napoleońską  odsuwała  wszelkie  obawy  o  los  Księ- 
stwa. Tymczasem  zjazd  Erfurcki  na  którym  znaj- 
dowało się  dwóch  cesarzów,  cztćrech  królów,  ti*zy- 
dzicbtu  cztćrech  książąt  panujących,  z  wyjątkiem 
jednego  monarchy  Austryi,  ostrzegał,  że  na  wido- 
wni politycznćj ,  nowa  gotowała  się  burza ,  mogąca 
Księstwu  bardziój  zagrozić  niż  się  spodziewano. 
Jakoż  w  r.  1809  w  kwietniu,  już  się  toczyła  w  Ba- 
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waryi  wojna  między  wojskami  francuzkiemi  i  au- 
stryackiemi  —  w  Księstwie  tylko  nikt   nieprzewi- 
dywał,  że  na  granicy  i  Galicy  i  zachodnićj  dochodzą- 
cej o  kilka  mil  od  Warszawy,  stał  korpus  Arcy- 
ksigcia  Ferdynanda  gotowy  do  wkroczenia.    Po  wy- 
danej przez  tego  wodza  proklamacyi  w  Ryczywole, 
rozpoczęły  się  kroki  nieprzyjacielskie.   Armia  cztćr- 
dziesto-tysięczna  weszła  w  granice  Księstwa  na  d. 
14.  kwietnia,  a  jak  powiada  hr.  Skarbek,  w  d.  18 
kwietnia  niebyło  nawet  żadnój  wzmianki  w  pismach 
publicznych  Warszawskich,  że  nieprzyjaciel  zbliża 
się  pod  mury  stolicy.  —  Bada  Stanu  dopiero  w  dzień 
późniój  wydała  odezwę  o  postanowieniu  bronienia 
się  od  napaści,  wzywającą  obywateli  do  bronie  co 
miało  tę  stronę  smutnie  komiczną,  że  w  wielu  miej* 
scach  o  istnieniu  tśj  odezwy  dowiedzieli   się  oby- 
watele od  samychże  wojskowych  austryackich.  — 
Było  i  innych  jeszcze  odezw  i  postanowień  co  nie- 
miara, lecz   te  nieposłużyły  na  nic,   tylko  żeby 
w  aktach  zostały,  jaka  dowód,   że  rząd  wypełniał 
swój  obowiązek,  choć  zapóźno.     Wiadome  są  ko- 
leje tój.całćj  kampanii,  zapisane  pamiętnemi  roz- 
prawami pod  Baszynem,  Górą,  Sandomierzem.  Au- 
tor acz  niepodaje  nowych  szczegółów,  ma  jednak  tg 
nieocenioną  u  historyka  zasługę,  że  jest  dokładnym, 
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te  z  jego  opowiadania  można  powziąść  jasne  wyr 
obrażenie  o  calój  tój  kampanii  prowadzonćj  przez 
Księcia  Józefa  i  Dąbrowskiego,  mającój  w  znacznój 
części  charakter  podjazdowy,  a  zatóm  toczonśj  je- 
dnocześnie na  różnych  punktach.  —  Aczkolwiek 
siły  wojenne  Księstwa  były  szczupłe  i  świeże,  osią- 
gnęły jednak  niemałe  korzyści,  które  się  zreduko- 
wały do  mniejszych  rozmiarów;  los  bowiem  Księ- 
stwa zostający  w  ręku  Napoleona  przycięty  był  do 
warunków  traktatu  zawartego  w  Wiedniu  na  d.  14 
października  tegoż  roku.  Jakkolwiek  bądź  szczupłe 
granice  Księstwa  powiększyły  się  w  skutek  tój 
wojny  o  cztóry  departamenta  jako  to:  Lubelskie 
Siedlecki,  Radomski,  Krakowski;  dwa  powiaty: 
Stanisławowski  i  Sienicki,  niemniój  o  dwa  punkta 
ważne  w  obronie  kraju  jak:  Zamość  i  Kraków,  a 
w  końcu  przybyła  Wieliczka  z  całem  terytoryum 
na  wspólną  własność  Austryi  i  króla  Saskiego ;  — 
w  ogóle  nowe  to  połączenie  przyniosło  919  mil 
kwadratowych  i  półtora  miliona  ludności  —  nade- 
wszystko  zaś  wzbogacił  sfę  kraj  wieloma  potrze- 
bnemi  zakładami  wyrobów  żelaznych  w  Suchednio- 
wie, Samsonowie  i  innych  miejscach  obfitych  w  ten 
krui^zeG.  Tak  powiększone  Księstwo  mogło  było  nie- 
słychanie prędko  zagospodarować  się  i  przejść  wstań 
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kwitnący,    gdyby  przeznaczenie  jego  nie  zalecało 
od    obrotów   wojennój   polityki  napoleońskiej ;    — 
gdyby  wreszcie   kraina  ta  była  czćm  innćm,    Jak 
zakładem  wojennym  dla  Francyi,  jak  ostatnioi  j^' 
posterunkiem  wysuniętym   na   wschód   i  półooc. 
Utrzymywanie  armii  nieodpowiednićj  możności  Ksi^ 
stwa,  liwerunki,  przechody  wojsk  francuzkich,  rcS- 
wnie  wymagających  jakby  w  nieprzyjacielskiej  ziemi, 
coraz  gorszy  stan  finansów,  wreszcie  w  trzy  lata 
nowa  wojna  z  Rosyą,  wprzód  wyczerpały  siły  ży- 
wo tae  tego  porodu  politycznego,  nim  jeszcze  żyć 
zacz^.   Przybytek  kilku  departamentów  w  pewnym 
względzie  dodał  biedę  do  biedy,  a  to  głównie  przez 
spadek  wartości  monety  papierowćj  austryackićj  i 
wywołanie  jój  z  obiegu;  wreszcie  na  potrzeby  wo- 
jenne poszły  zasoby  jakie  kto  miał,  czy  w  gotówce, 
czy  w  krescencyi,  a  tak  skarb  publiczny  nięmając 
źródeł  dochodów,  zawsze  pozostawał  w  niemożno- 
ści wykonywania  tych  ulepszeń,  jakie  tylko  przez 
rząd  mogą  być  wykonane,  a  bez  których  niepodo* 
bna  myśleć  o  postawieniu  kraju  w  by-cie  kwitnącym. 
Nic  to  jednak  nieprzeszkadzało  dobrój  myśli ; 
bo  w  całón)  Księstwie  nietylko  w  stolicy  ale  i  po 
miasteczkach  departamentowych  i  powiatowych  wy- 
prawiano przez   cały  rok  uroczystości  na  powrót 
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wojsk,  na  zawieszenie  orłów,  rozdawanie  krzyżów, 
na  tryumfy  Napoleona,  imieniny  króla  Saskiego, 
w  czóm  trafnie  je  autor  porównywa  do  owych  sce- 
nicznych obrazów  okazających  się  widzom  po  szczę- 
śliwie rozwiązanym  dramacie.  Odurzano  się  tóro, 
jakby  z  obawy  patrzenia  w  rzeczywistość....  Szu- 
kano publicznych  radości:  bo  w  domu  czekał  smu- 
tek i  kłopoty  niedostatku. 

W  tych  chwilach  ogólnego  wesela  zdarzył  się 
powód  powszechnego  żalu  —  była  to  śmierć  Sta- 
nisława Małachowskiego  nieskażon^o  marszałka 
czteroletniego  ^ejmu.  Autor  z  tego  powodu  robi 
smutną,  lecz  zresztą  sprawiedliwą  uwagę,  że  szczere 
wynurzenie  poważania  całego  narodu  nad  grobem 
jednego  obywatela,  jest  rządkiem  zjawiskiem:  bo 
rzadką  jest  taka  zasługa,  która  zawiść  współcze- 
snych pokonać,  a  ich  poważnie  potomnym  przeka- 
zać może.  Dla  tego  powodu  mnićj  słusznym  uwa- 
żam zarzut  zrobiony  naszemu  narodowi,  że  jest 
zbyt  skłonnym  do  potępienia  ludzi  u  steru  rządu 
będących.  Jabym  sądził  przeciwnie,  że  umie  czuć 
całą  wdzięczność  dla  tych,  co  mu  dobrze  głową  i 
sercem  służyli;  to  zaś  że  najcnotliwszy  i  najzdol- 
niejszy mąż  będący  na  urzędzie  nie  wszystkim  może 
dogodzić,  i  nie  wszystkie  głosy  mieć  za  sobą,  pra^ 
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ktykuje  się  we  wszystkich  narodach,  wyjąwszy  na- 
rody, które  się  obchodzą  bez  opinii  o  ludziach  spra- 
wujących nad  niemi  władzę.  — 

Że  Stanisława  Małachowskiego  uczcił  kraj, 
nie  jest  to  wyjątkiem  —  bo  przecież  taką  samą 
czcią  otoczył  pamięć  Ks.  Józefa,  Kościuszki,  Sta- 
szyca  —  jeżeli  zaś  bywają  niepojęte  przez  ogół 
cnoty  i  zasługi,  nie  wina  w  tóm  ogółu,  ale  okoli- 
czności niedozwalających  tym  cnotom  i  zasługom 
pokazać  się  jakiemi  były.  —  Zresztą  w  oddawaniu 
pozgonnój  części  niejesteśmy  skąpsi  od  innych  na- 
rodów; za  życia  tylko  lubimy  trapić  tych,  co  się 
oddali  służbie  publicznśj  w  celach  bezinteresownych 
lub  zapommać  o  nich,  kiedy  już  siły  stargali. 

Bardzo  zajmującemi  są  te  ustępy  gdzie  autor 
przechodzi  i  rozbiera  krytycznie  różne  urządzenia 
wewnętrzne  i  postanowienia  władz  względem  po- 
datków, monopolu,  banku  kredytowego,  monety  pa- 
pierowój,  zgoła  tysięcznych  środków  zasilenia  pu- 
stego skarbu.  Na  drodze  legalnćj  wszystkie  te  spo- 
soby niedość  że  niedoprowadzały  do  niczego,  lecz 
owszem  do  s^zętu  podkopywały  kredyt.  Jedynie 
dobrowolną  ofiarą  mogła  stać  rzecz  publiczna  w  tak 
zniszczonym  kraju  —  atoli  do  ciągłćj  ofiary  nie- 
mógł  się  kraj  poczuwać  w  zwyczajnym  biegu  spraw 
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ludzkich,  t6m  bafdziój,  gdy  po  d^a  kroć  widział  się 
zawiedzionym  w  swych  nadziejach.  Nieurodzaj  z  po- 
suszy roku  1811  dodany  do  klęsk  politycznych  i 
handlowych  napełniał  trwogą  mieszkańców ;  prze- 
widywano bowiem  nie  już  niepodobieństwo  wydo- 
łania  potrzebom  kraju,  ale  zapowiednią  nędzy  i 
głodu.  —  Po  bezskutecznych  próbach  ratunku,  na- 
stąpiło jawne  bankructwo  skartju;  wojsko,  urzę- 
dnicy, niepłatni;  ugody nicdotrzymywane;  ztąd wiara 
w  zobowiązania  się  rządu,  stracona.  W  takich  tru- 
dnych przypadkach  kiedy  machina  rządowa  nie  jest 
już  w  stanie  funkcyonować,  bywa  zazwyczaj  ude- 
czka  do  narodu,  którego  przypuszcza  się  do  udziału 
w  sprawie  publicznej.-  Z  tego  pewnika  wychodząc, 
można  twierdzić  bez  wyjątku,  iż  matką  rządów  re- 
prezentacyjnych nie  jest  żaden  postęp,  oświata,  li- 
beralizm, jakto  zazwyczaj  głoszą,  tylko  po  prosta 
ruina  finansowa.  Do  experymentu  tego  ucieczono 
się  i  w  Księstwie  Warszawskiem.  Od  kilku  lat 
niebyło  mowy  o  sejmikach  i  sejmie,  dopiero  jak 
złe  doszło  najwyższćj  miary,  zjechał  król  saski  do 
Warszawy  i  nakazał  zwc^ać  sejmiki  dla  wyboru 
nowych  posłów  i  deputowanych  —  poczem  wydał 
uniwersał  naznaczający  otwarcie  sejmu  na  dzień  9. 
grudnia.    Nastąpiła  tćż  zmiana  w  osobach  składa- 
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jących  ministeryum ;  między  innem  i  na  ministra 
skarba  powołamy  został  znakomitych  zdolności  mąż : 
Tadeusz  Mostowskie  którego  czekało  nader  trudne 
zadanie;  bo  jeśli  niepodobna  mu  było  wyratować 
finansów,  to  Uiideżało  przekonać  reprezentantów  ni^ 
rodu  iż  nawet  ofiarą  ostatniego  grosza  powinni  byli 
ratować  skarb  publiczny.  Jakoż  w  mowie  mianój 
na  posiedzeniu  sęjmowćm  dnia  17  grudnia  sprawił 
mocne  wrażenie  na  umysłach,  i  przekonał  o  po- 
trzebie ofiar,  tak  dalece,  iż  bez  żadnćj  dyskussy! 
a  tćm  mnićj  opozycyi,  izba  poselska  zamieniała 
w  prawo  najttciążliwsze  podatki.  Naród  biorący 
udział  we  własnym  rządzie,  nigdy  niecofa  się  przed 
ofiarami,  —  jeżeli  widzi,  że  takowe  są  niezbędne 
na  potrzeby  kraju;  w  czasach  tylko  upadku  naszój 
Rzeczypospolitój  reguła  taniemiała  ścisłego  zasto- 
sowania, z  powodu,  że  dziidanie  przeciwnych  sobie 
stronnictw  niszczyło  uczucie  obywatelskićj  powin- 
ności względem  ogółu  państwa,  tak  samo,  jak 
w  składzie  różnopłemiennych  narodowości  trudno 
o  takie  uczucia  dla  ogólnych  interesów  monarchii. 
Sejm  ten,  którego  uchwały  niezawodnie  były- 
by  się  przyczyniły  do  wydźwignienia  skarbu  z  fi- 
nansowych trudności,  na  krótko  tylko  poprzedził 
nową  wojnę,  jaką  Napoleon  wypowiedział  Rosyi. 
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€o  trzy  lata  tedy  przycliodziły  ci^żlcie  plagi  na  ten 
kraik,  niepoz walając  mu  dojrzeć  am  slg  rozwin%ć 
"własnćini  siłami.  Przygotowania  wojenne  nakazane 
na  wielką  stopę  pochłońmy  od  razu  wymożone  przez 
sejm  ofiary  —  wszakże  bolesnemi  nie  byly^  na- 
dzieja bowiem  powiększenia  się  prowincyami  zosta- 
jącemi  pod  panowaniem  Rosyi,  badziła  entuzyazm 
nierozłączony  od  chwil  stanowczych  w  żyda  narodu. 
W  pierwszych  dniach  tzerwca  1812  r.  prze- 
szła Wisłę  wielka  armia  francozka  —  Napoleon 
z  niezwykłą  okazałością  przybył  do  Poznania,  ztam- 
tąd  puścił  się' do  Torunia,  Gdańska,  Królewca,  gdzie 
główną  założył  kwaterę.  Aczkolwiek  pisma  publi- 
czne milczały  o  celu  wyprawy  i  nawet  o  wypowie- 
dzeniu wojny,  jednakowoż  z  tych  ruchów  wojsk  ku 
granicom  Rosyi  można  było  miarkować  z  kim  bę- 
dzie walka.  Nareszcie  i  Monitor  zamieścił  notę 
księcia  Bassaiio  adresowaną  do  kanclerza  Rumian- 
cowa,  w  którój  pomiędzy  innćmi  punktami  dają- 
cemi  powód  do  kroków  nieprzyjacielskich  był  i  ten, 
że  byt  Księstwa  Warszawskiego  już  w  n  1809  da- 
wał powód  do  okazania  nieufności  ze  strony  Ro- 
syjskiój,  —  i  że  Rosya  tajemnie  zmierza  do  tego, 
aby  i  samo  Księstwo  Warszawskie  zagarnąć.  Z  ca- 
łćj  tćj  noty  pokazuje  się  wyraźnie,  iż  kwestya  Księ- 
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stwa  była  bardzo  podrzędną;  bo  gdyby  inne  trzy 
kwestye  tycząee  się  stosunków  handlowych  z  An- 
glią były  załatwione  w  sposób  zgody,  o  tćj  nie- 
wspomaiano  by  nawet.  Tymczasem  wcale  inaczój 
brzmiała  instrukcya  dana  X.  Pradtowi  posłanemu 
w  misyi  dyplomatycznój  do  Warszawy.  Jest  tam 
wyraźna  zachęta  do  skonfederowania  wszystkich 
prowincyi,  do  polegania  na  własnych  siłach,  które 
wsparte  będą  wojskami  francuzkiemi.  Zgoła  Napo- 
leon pragnął  aby  usiłowania  Polaków  nosiły  pozór 
że  nie  od  niego,  lecz  od  nich  samych  wyszły.  Wtóm 
dwóznacznćm  postępowaniu  znaó  było  jak  sam  nie 
był  zdecydowanym  co  ma  zrobić,  a  raczój  niechciał 
tak  zrobić  jak  mu  jego  zdrowy  i  bystry  sposób 
widzenia  nakazywał.  Najlepiój  w  tym  przedmiocie 
mogą  nas  objaśnić  rozmowy  Narbonna  z  Napoleo- 
nem*). Przytaczam  ten  ciekawy  ustęp ;  cesarz  czy- 
tając w  głębiach  duszy  swojćj,  tak  mówił  o  wy- 
prawie na  Rosyę:  ^^Cała  trudność  tćj  wojny  mieści 
się  w  sferze  moralnćj.  Posługując  się  materyalną 
siłą  powiększoną  przez  rewolucyę,  nienależy  po- 
zwalać wybuchu  namiętności;  przywrócić  Polskę, 
bez  usamowolnienia  jćj,  zapewnić  niepodległość  Eu- 


*)  SoaTonirs  de  Mr.  YUlemain. 
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ropy  zachddfiiój,  bez  rozdmuchania  zarzewia  repu- 
blikańskiego. 

W  tóm  cała  zagadka,.*.  WoJ4ia  była  w  ręku 
niojćm  lekarstwem  na  anarchią;  i  teraz  jeszcze 
cbc§  jćj  użyć  na  zapewnienie  niezależności  za<;ho- 
dowi;' wojna  niepo winna  tego  podniecać,  com  stłu- 
mił, to  jest  ducha  wolności  republikańskiej.  Posłu- 
chaj Bassana,  będzie  ci  dużo  gadał  o  moich  tru- 
dnościach z  Polską;  będzie  ci  prawił  o  trzech  po- 
działach, o  planach  Yergenna Zresztą  Bassano 

ma  literackie  marzenia..,.  Kocham  Polaków  na 
polu  bitwy;  dzielne  to  plemię;  ale  za  nic  w  świe- 
cie niechcę  ich  sejmikowania,  ich  liberum  veto^  ich 
zbrojnych  zjazdów.  —  Czy  uiedosyć  że  mamy  na 
stałym  lądzie  te  szalone  kortezy  w  Kadyxie?.. .  . 
Utworzenie  Polski  republikańskiej  byłoby|  prawdzi- 
wym kłopotem. . . .  Dla  tego  chcg  mieć  w  nićj 
obóz,  a  nie  forunL  Jednakże  w  Warszawie  niech 
sobie  będzie  coś  na  kształt  sejmu,  abytćm  łatwićj 
udał  się  pobór  żołnierza.  Szlachetną  bronią  będę 
walczył  z  cesarzem  Aleksandrem  —  dwa  tysiące 
dział  i  pięćkroć  stotysięcy  żołnierza  obejdzie  się 
bez  kup  powstańczych.  Zdobędę  na  nim  Moskwę, 
wyprę  go  w  głąb  Azyi;  lecz  przytóm  nie  ścierpię 
żadnego  klubu  ani  w  Warszawie,  ani  w  Krakowie, 
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ani  Digd;cie wcale  niemam  zamiaru  wskrzeszać 

ognisk  republikańskich  w  Europie,  do  tego  w  dwó- 
dziesto-milionowym  narodzie,  wojennym,  bez  prze- 
mysłu, położonym  w  sąsiedztwie  Czech,  tćj  starćj 
kolebce  Husytów  iTaborytów,  w  narodzie,  co  go- 
tów dopuścić  się  Bóg  wie  jakiego  wybryku  misty- 
cznego lub  demagogicznego,  któryby  wcale  niebył 
mi  na  ręk§.* 

Lecz  jak  marszałek  Bassano,  tak  i  pan  de 
Narbonne,  inaczćj  rozumiał  tę  kwestyę.  —  Yille- 
main  przytacza  odpowiedź  tego  ostatniego  męża 
stanu,  który  przewidywał  jakie  niebezpieczeństwa 
zagrażać  mogą.  wyprawie  w  głąb  Rosyi.  „Nie  — 
Naj.  Panie!  —  mówił  p.  de  Narbonne  —  Niepo- 
trzeba  rewolucyonować,  lecz  zorganizować  w  duchu 
narodowym  pro wincye  dawnćj  Rzeczypospolitćj ;  za- 
kryć armią  francuzką  cały  bieg  Wisły  i  Niemna, 
i  za  tym  szańcem  naród  przywołać  do  życia,  który 
wystawi  najmniej  dwakroć  sto  tysięcy  żołnierza;  ty 
zaś  Naj.  Panie  z  środkowego  punktu,  czyli  z  dzi- 
siejszego Ks.  Warszawskiego  kierować  będziesz  tćm 
odrodzeniem,  i  stanąwszy  na  krańcach  dawnój  Bze- 
czypospolitój  możesz  oczekiwać  nieprzyjaciela.  Je- 
żeli nieprzyjdzie,  to  jakby  wygrana  bitwa;  tym  bo- 
wiem sposobem  uwolnisz  ogromny  obszar  kraju 
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i  wiele  milionów  ludzi.  Podług  mnie  ten,  a  nie 
inny  powinien  być  cel  kampanii  1812  r.  A  dalój: 
Z  Rosyanami  mierzyliśmy  się  we  Włoszech,  Prusiech, 
Niemczech,  i  wszędzie  mieliśmy  nad  nimi  przewa- 
gę; wszakże  niewiemy  czćm  mogą,  być  na  własnych 
śmieciach,  silni  swoim  klimatem,  dzikością  i  fana- 
tyczną rozpaczą.** 

Przytoczyłem  umyślnie  tę  ciekawą  rozmowę 
ażeby  rzucić  jasne  światło  na  główne  źródło  klę- 
ski, która  przyprawiła  o  zgubę,  nietylko  ogromne 
zastępy  armii  podbójczój,  ale....  i  człowieka,  co 
losami  świata  potrząsał.  Poznał  się  i  Napoleon  na 
swoim  błędzie  —  lecz  zapóźno.  Było  to  w  roku 
1813  po  bitwie  Łipskićj,  kiedy  wojska  jego  pobite 
cofały  się  ku  Francyi.  Jednego  dnia,  w  marszu, 
stanąjł  cesarz  na  wzgórku  w  bliskości  Fuldy,  i  za- 
wezwawszy do  siebie  na  rozmowę  starszych  ofice- 
rów korpusu  polskiego,  długo  tłumaczył  im  konie-^ 
czność  pozostania  pod  jego  chorągwią;  w  końcu 
robił  wyrzuty,  że  w  czasie  powrotu  z  Moskwy  nie- 
znalazł  gotowych  sto  tysięcy  żołnierza.  —  Na  co 
odpowiedział  mu  były  adjutant  Ks.  Józefa,  Hr.  Ar- 
tur Potocki,  że  naród  niemógł  robić  nowych  wysi- 
leń,  kiedy  mu  niezrobiono  pawet  obietnicy  przyszłćj 
exystencyi.  Po  tćj  trafnój  odpowiedzi,  która  była 
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oraz  gorzkim  wyrzutem,  odparł  NapoleoD,  że  bę- 
dąc zmuszonym  do  oszczędzania  swych  sprzymie- 
rzeńców działał  półśrodkami,  a  te  nigdy  nic  nie- 
warte (fai  dgi  par  demi^meauresy    et  celles-ci  ne 
valent  jamais  rien^  et  ehet  voub  moina  giCailleurs), 
Półśrodki,  jak  sam  się  przyznał  Napoleon,  zgu- 
biły wyprawę  do  Rosyi;  co  więcój,  była  to  czysta 
komedya,  którą  kazał  odgrywać  w  Warszawie  za 
pośrednictwem  złego  księdza  i  licliego  dyplomaty, 
jakim  był  Pradt,  arcybiskup  Mechliński.   Zwołany 
sejm  odrazu  idzie  drogą  nielegalną,  i  zawiązuje  się 
w  konfederacyą,  wzywającą  do  łączenia  się  nawet 
takie  prowincye,  których  całość  zagwarantowaną 
była  sprzymierzonym  przez  Napoleona.  Ile  tu  sprze- 
czności I  ile  złćj  wiary!   Hasło  łączenia  się  wycho- 
dzi z  łona  reprezentacji  narodu,  a  siły  jakiemiby 
należało  dokonać  tego,  pociągnęły  z  Księciem  Jó- 
zefem daleko  na  północ.   Została  tylko  na  bruku 
sama  rada  jeneralnój  konfederacyi ,  niemająca  ża- 
dnćj  władzy,  niemogąca  nic  zrobić  bez  pozwolenia 
księdza   Pradta,    i  ograniczona   tylko  do  ćwiczeń 
krasomówczych.  Trafnie  zdefiniował  rolę  tych  skon- 
federowanych  krasomówców  hr.  Skarbek,  gdy  mówi 
„Pewne  uczucie  smutku  i  politowania  ogarnia  umysłi 
czytając  dzisiaj  dziennik  konfederacyi,  który  poda- 
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-wał  do  wiadomości  publicznćj  wszelkie  czjmności 
rady  jeneralnćj ;  bo  to  jest  uwłaczające  godności 
narodowój,  gdy  namiestnicza  jego  władza,  lub  ci, 
co  w  jego  imieniu  działać  mają,  martwą  wyrazów 
siłę,  siłą  rzeczywistą  zastąpić  usiłują,  lub  gdy  z  za- 
rozumiałością lub  przechwalstwem  zapowiadają  czy- 
ny i  ich  skutki ,  do  których  wykonania  siły  i  mo- 
żności nie  mają."  —  Wysłana  deputacya  do  Napo- 
leona, który  był  w  Wilnie,  nic  innego  nie  przynio- 
sła w  odpowiedzi,  tylko  zachętę  do  usiłowań  i  po- 
święceń się;  przyjęto  ją  jednak  z  entuzyazmem, 
niepytając  czy  po  tych  wysileniach  i  poświęceniach 
się  będzie  jakaś  dla  narodu  pewność,  czy  tóż  ma 
on  służyć  za  narzędzie  postrachu  dla  nieprzyja- 
ciół? —  Ks.  Adam  Czartoryski  jenerał  ziem  Po- 
dolskich przewodniczący  konfederacyi ,  prędko  po- 
znał się  na  całćj  farsie  i  na  początku  września 
opuścił  Warszawę  dowcipnie  charakteryzując  czyn- 
ności tćj  władzy  bez  władzy:  lea  grayea  inutilit^i 
de  la  Con/ederationy  od  którego  momentu,  ustała 
nawet  retoryczna  jśj  czynność.  Wszystko  miało 
oczy  zwrócone   na  północ  gdzie  się  rozstrzygały 

losy,  wszystko  trwożliwie  oczekiwało  wypadków 

Stan  ten  niepewności,   a  raczój  płonnych  na- 
dziei,  utrzymywał  się  bardzo  długo,  —  kłamliwe 
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bowiem  buletyny  Napoleona,  chociaż  niedobitki 
jego  przerzucono  nawet  za  Wisłę,  nieprzestawały 
ogłaszać  coraz  nowych  zwycięztw  nad  Rosyą.  — 
W  końcu,  kiedy  i  gazety  oficyalnie  kłamać  już  nie 
śmiały,  rada  konfederacyjna  wydała  dnia  8  stycz- 
nia 1813  r.  odezwę  do.  wojska  zagrzewając  do  męztwa 
i  wytrwałości. . .  a  za  nią  w  trop  rada  ministrów  ogło- 
siła uchwałę  zwołującą  pospolite  ruszenie  I  Jeszcze 
raz  retoryka  miała  pole  pięknego  popisu... 

W  pogoń  za  armią  Napoleońską  wojska  ro- 
syjskie wstąpiły  W  granice  Księstwa  Warszawskie- 
go. . .  Były  to  chwile  między  życiem  a  śmiercią  — 
wojsko  z  Księciem  Józefem  poszło  do  Czech  i  Sa- 
ksonii. . .  Ministerya  w  początkach  lutego  opuściły 
Warszawę  i  coraz  usuwając  się  dalćj,  rozwiązały 
się  w  Czechach.  —  Rosyjski  jenerał  Miłoradowicz 
odebrał  klucze  Warszawy,  złożone  mu  od  deputa- 
cyi  miasta  —  i  odtąd  wszystkie  rozkazy  i  rozpo- 
rządzenia krajowe  wychodziły  w  imieniu  Feldmar- 
szałka Księcia  Kutuzowa,  naczelnego  wodza  rosyj- 
skiego. ~  Pierwsza  odezwa  uspokoiła  obawy  mie- 
szkańców; bo  przyrzekano  kraj  zabezpieczyć  od 
klęsk  wojennych  i  wzywano  urzędy,  aby  funkcyo- 
nowszy  jak  dawniój.  — 

Władza  wojskowa,  jaką  zrazu  zaprowadzili 
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Rosyanie  przy  zajęciu  Ks.  Warszawskiego,  zmie- 
niła się  niebawem  na  władzę  cywilną,  którą  objął 
tajny  radzca  i  senator  Łanskoj,  tymczasowy  na^ 
czelnik  rząda  Księstwa.  Odezwa  wydana  przezeń 
jeszcze  bardziój  uspokoiła  umysły,  gdy  została 
ustanowioną  rada  najwyższa,  do  którćj  powołano 
kilka  osób,  znanycli  z  zacnego  cłiarakteru,  jak 
książę  Adam  Czartoryski  (syn),  osobisty  przyjaciel 
cesarza,  Wawrzecki  i  książę  Lubecki.  Gdy  przy- 
tem  nastąpiło  wiele  zmian  na  lepsze,  jak  zmniej- 
szenie ogromnycłi  podatków,  zaprzestanie  poboru 
rekrutA,  a  nakoniec  zachowanie  dotychczasowego 
rządu  cywilnego  i  wszystkich  władz  miejscowych, 
kraj  nieuczuł  żadnego  wstrząśnieuia,  owszem  do- 
piero  po  tych  bezowocnych  wysileniach,  oddychać 
zaczął,  lubo  z  drugiej  strony  nieprędko  oswajał 
się  z  myślą  żeby  ten,  który  dotąd  był  panem  lo- 
sów świata,  z  którym  łączyło  go  tyle  gorących  na- 
dziei ,  miał  zostać  tylko  wspomnieniem  znikającego 
meteoru.  —  Nic  tćż  dziwnego,  że  przejście  w  umy- 
słach było  powolne,  zwłaszcza  gdy  po  twierdzach 
stały  jeszcze  francuzkie  i  polskie  załogi,  a  wojsko 
narodowe  do  ostatka  wierne,  znaczyło  krwią  swoją 
każdy  krok  broniącego  się  bohatyra  na  polach  nie- 
mieckich i  francuzkich.   Po  wn\jściu  sprzymierzo- 
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nych  doTaryża  i  abdykacyi  Napoleona,  resztki  ar- 
mii polskićj  otrzymały  pozwolenie  powrotu  do  oj- 
czyzny —  ogółem  wróciło  około  20,000  ludzi. 

W  obejściu  się  cesarza  Aleksandra  z  wojskiem 
polskiem  to  najwięcój  lymowało,  że  umiał  uszano- 
wać jego  męztwo  i  wszystkiego  unikał,  cóby  ubli- 
żało godności  żołnierza.  —  Zachowanie  znaków 
i  barw  narodowych  było  niejako  zarodem  przy- 
szłego politycznego  życia,  do  którego  ta  czystka 
kraju  powołaną  być  miała.  Jak  dalece  ujmował 
postępowaniem  swojem  monarcha  rosjrjski  serca 
narodu,  dowodzi  że  i  Kościuszko  widział  w  nim 
zbawcę,  gdy  w  zaufaniu  prosił  go  o  trzy  łaski:  aby 
dał  amnestyo,  ogólną ;  aby  się  ogłosił  królem  i  kon- 
stytucyę  nadał  znosząc  pańszczyznę,  —  nakoniec 
żeby  dał  urząd  jego  przyjacielowi  Zeltnerowi.  — 
Oprócz  pańszczyzny,  którój  niezniesiono,  a  tylko 
zatrzymano  ten  sam  stan  włościan  jaki  był  za  Na- 
poleona, reszta  życzeń  bohatyra  spełnioną  została... 

Zwołany  kongres  w  Wiedniu  miał  ostatecznie 
ustanowić  porządek  w  zamieszanych  stosunkach 
państw.  Ks.  Warszawskie  niemogące  się  niczego 
już  spodziewać  od  Francyi  ani  od  żadnego  innego 
mocarstwa,  zwracało  się  z  pełną  nadzieją  do  cesa- 
rza Aleksandra,  który  delikatnem  i  wyrozumiałem 
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postępowaniem  swojem  utorował  był  sobie  drogę 
w  opinii  publicznśj.  Przejazd  jego  przez  Polskę, 
pobyt  w  Puławach,  gdzie  się  swobodnie  wynurzał 
z  najprzychylniejszeóii  uczuciami  dla  narodu,  jesz- 
cze bardzićj  zwróciły  umysły  ku  niemu  i  kazały  się 
spodziewać  przychylnych  dla  kraju  postanowień  na 
zbliżającym  się  kongresie. 

Dalsze  wypadki  należą  już  do  dziejów  Króle- 
stwa Kongresowego,  które  w  tóm  szczególniej  za- 
wiodło oczekiwania,  że  było  w  rozmiarach  swoich 
szczuplejsze  niż  ów  polityczny  poród  Napoleona, 
Księstwo  Warszawskie.  Spodziewać  się,  że  autor, 
co  z  taką  ścisłą  znajomością  stanu  rzeczy,  zbada- 
niem przyczyn  i  skutków,  zestawieniem  stosunków 
skreślił  sześcioletnie  dzieje  Księstwa,  —  skreśli 
i. dzieje  Królestwa  Kongresowego  przez  ciąg  pięt- 
nastoletniego życia,  co  zapewne  tem  łatwiój  mu 
pr^jdzie,  że  urzędując  na  wyższój  posadzie,  miał 
sposobność  poznać  cały  skład  machiny  rządowój, 
chociaż  z  drugićj  strony  spotkają  go  niemałe  tru- 
dności tak  w  ocenieniu  osób  jak  wypadków.  Zwo- 
leiinik  konserwatywnego  kierunku ,  przydiylający 
się  do  powolnego  lecz  pewnego  rozwijania  się  ży- 
wiołów narodowych,  musiałby  przy  wypowiedzeniu 
bezstronnego  sądu ,  wiele  żywych  wspomnień  zadra- 


164 


snąć,  a  może  i  potępić  jawne  objawy  publicznego 
ducha,  co  mając  i  wzniosłą  swoją  stronę,  miały 
i  ujemną,  co  parte  młodzieńczą  niecierpliwością, 
prześcigały  dążność  spokojną:  bo  wyrachowaną  doj- 
rzałych polityków  i  samsoniemi  siły  zatrząsły  skle- 
pieniem. ...  Bliskość  tćj  epoki  utrudnia  dziś  zada- 
nie bezstronnego  historyka,  atoli  tylko  o  tyle,  o' ile 
piszący  badacz  napadłby  na  niezbite  dowody  i  na- 
był głębokiego  przekonania,  że  polityczna  dojrza- 
łość systematycznie  czuwała  nad  losem  narodu  i  że 
byli  mężowie  świadomi  środków  i  celów,  nad  na- 
miętności wyżsi,  czyści  sumieniem,  w  tćm  tylko 
nieszczęśliwi,  że  niepoddano  się  ich  powadze  mo- 
ralni i  lekkomyślnie  inną  zatknięto  chorągiew.... 
Co  do  niniejszego  dzieła,  tyle  jeszcze  wypada 
o  niem  powiedzieć,  że  należy  do  rzędu  pism  grun- 
townych ,  świadczących  o  nauce  i  doświadczeniu  pi- 
sarza; czytelnik  oświeca  się  na  każdćj  karcie;  bo 
rzeczywistość  ujęta  i  oceniona  podług  zdrowćj  ży- 
cia praktyki,  nie  mgli  się  ani  złudnemi  barwami, 
ani  rozdęta  namiętnem  tchnieniem  traci  na  wyra- 
zie prawdy....  Na  jedno  tylko  możnaby  się  uska- 
rżać, że  autor  mało  ożywił  swoje  opowiadanie  te- 
mi  barwami  życia,  które  acz  stanowią  główną  pa- 
miętników zasługę,   niemniój  jednak  użyte  w  pe- 
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wnój  proporcji,  wiele  dodają  wdzięku  nawet  naj- 
poważniejszej historyi.  Tymczasem  w  dziejach  Ks. 
Warszawskiego  daje  się  czuć  niejaka  suchość  po- 
łączona z  rozwlekłością  pochodzącą  z  powtarzania 
jednych  i  tych  samych  uwag.  Być  może,  że  sza- 
nowny autor  chciał  zbawienne  swoje  uwagi  i  pra- 
wdy tern  mocniój  wrazić  w  pamięć  i  przekonanie 
czytelników,  dla  tego  wracał  się  do  nich,  —  lecz 
zdaniem  mojem  raz  a  dobitnie  rzecz  wyrażona, 
robi  swój  skutek —  powtarzanie,  niecierpliwi  czę- 
stokroć czytelnika. 


1 


DYPLOMACYA; 


Bftion  Bignoa  i  Jego  Pamiętniki  o  Xięttwie  WanzAwskitm.  — 
Odraza  do  dyplomacji.  —  Nigdy  nieznano  u  nas  tej  sztuki. 
Poselstwo  Dział yńskiego  do  królowej  Angie-skiój.  —  Dy- 
plomaci z  czasn  sejma  czteroletniego.  —  Dzisiejszy  po- 
stęp t&j  sztuki. 

Ludwig  baron  Bignon ,  którego  Pamiętniki  o 
Polsce  w  roku  1811  i  1813  świeżo  ogłosiło  czaso- 
pismo Revue  Contemporaine*\  był  jednym  ze  zna- 
komitych francazkich  dyplomatów,  publicystów  i  hi- 
storyków. Urodzony  w  roku  1771  w  Guerbaville 
(w  dep.  niźszćj  Sekwany)  odbył  nauki  w  Łisieux 
i  w  Paryżu.  Gdy  zaś  wybuchła  rewolucya  w  roku* 
1789,  a  cudzoziemskie  wojska  zagroziły  wkrocze- 
niem w  granice  Francy! ,  zaciągnął  sig  w  szeregi 
ochotników.    Zawód  wojskowy  nie  odpowiadał  je- 


"*)  Przekład  polski  tycb  pamiętników  wydałem  w  Krako^ 
wie  ped  tytułem:  Pamiętnik  Dyplomaty. 
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dnak  usposobieniu  młodzieńca;  marząc  o  właśd- 
wszćj  dla  siebie  karyer^,  napisał  wiersz  do  Tal- 
leyranda prosząc  go  o  pomieszczenie  w  dyploma- 
cji dyrektoryatu.  Niezwykły  ten  krok  stał  się  po- 
czątkiem jego  wyniesienia.  Jakoż  niebawem  mia- 
nowano go  sekretarzem  legacyi  fraucuzkiśj  w  Szwaj- 
caryi,  a  następnie  w  tym  samym  stopniu  przy  Rze- 
czy pospolitój  Gysalpióskićj.  Za  rządów  konsular- 
nych był  przy  poselstwie  w  Berlinie,  następnie 
ministrem  pełnomocnikiem  przy  elektorze  Hessen- 
Easelskim. 

Odtąd  Bignon  brał  udział  we  wszystkich  nie- 
mal olbrzymich  zamiarach  polityki  cesarskićj.  Po 
bitwie  pod  Jena,  Napoleon  mianował  go  jeneral- 
nym  administratorem  dóbr  i  skarbu  w  Prusiech, 
na  którój  to  posadzie  odznaczył  się  uczciwością  i 
talentami  dobrego  administratora.  W  roku  1808 
wrócił  do  dyplomacyi  i  miał  sobie  dane  poselstwo 
przy  dworze  Badeńskim;  w  1809  roku  znowu  po- 
szedł na  administratora  w  krajach  zdobytych  na 
Austryi.  W  przewidywaniu  wojny  z  Bosyą,  Napo- 
leon potrzebował  człowieka,  któremuby  mógł  wa- 
żne stanowisko  powierzyć  w  Księstv^ie  Warszaw- 
skićm;  wybór  jego  padł  na  Bignona,  który  w  po- 
czątku 1811  roku  na  urząd  rezydenta  francuzkiego 
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przybył  do  Warszawy;  w  1812  był  komisarzem 
przy  rządzie  fraocuzkim  w  Wilnie;  a  w  1813  po 
oddaleniu  Pradta  z  niedołężnie  sprawowanój  am- 
basady warszawskiej,  wrócił  na  tę  trudną  posadę 
wtenczas,  kiedy  nieprzyjaciel  wojskami  zalewał 
Księstwo,  a  panowanie  Francyi  tylko  tam  sięgało, 
gdzie  powiewał}'  sztandary  pułków  polskich.  Wstrzy- 
mywać pospieszne  cofanie  się  posiłkowego  austry- 
ackiego  korpusu,  opóźniać  wyjście  polskiego  woj- 
ska za  granicę,  a  tćm  samom  rosyjski  korpus  Sa- 
kena  zatrudnić,  aby  się  nie  mógł  z  wielką  armią 
połączyć  na  polach  walnśj  bitwy  pod  Bautzen  ■— 
winien  był  Napoleon  zręcznój  dyplomacyi  Bignona, 
popartćj  nieugiętością  charakteru  księcia  Józefa  Po- 
niatowskiego. 

Z  upadkiem  cesarstwa  Bignon  oddał  się  pracy 
naukowśj.  Dzieło  jego  pod  tytułem:  Poróumanie 
itanu  finansowego^  wojskowego^  politycznego  i  mo- 
ralnego Franegi  z  innemi  mocarstwami^  wydane 
w  roku  1815  sprawiło  mocne  wrażenie  w  Europie, 
a  Francyi  wróciło  uczucie  wyższości  j^  nad  innemi 
państwami. 

Za  restauracyi,  lubo  od  funkcyi  rządowych  od- 
sunięty, żył  w  pamięci  prawych  obywateli  i  w  181T 
wybrany  został  do  izby  deputowanych,  gdzie  zaw*' 
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8ze  stawał  po  stronie  obrolic6w  swobód  publi- 
cznych. Wtedy  wyszła  na  widok  książka  jego  o 
Proaktypcydch.  Był  to  głos  sumienia  i  wielkićj 
odwagi,  osobliwie  wśród  okoliczności  ówczesnych, 
kiedy  wygnanie  było  chlebem  powszednim. 

Napoleon  umierając  przekazał  Bignowi  testa- 
mentem summę  stu  tysięcy  franków  za  napisanie 
Biitoryi  dyplomaeyi  francuzkiij  od  roku  1792  do 
1815,  Przyjął  to  i  sumiennie  wywiązał  sig  z  zada- 
nia, ogłaszając  tę  obszerną  pracę  w  dziesięciu  to- 
mach od  roku  1829  do  1840.  Dzieło  to  lubo  ścią- 
gające  krytykę  na  niektóre  części,  lecz  szlachetnem 
uczuciem  natchnione,  jest  zarazem  utworem  pra- 
wdziwego statysty,  biegłego  pisarza  i  prawego  oby- 
watela. W  rewolucyi  lipcowój  znalazł  się  Bignon 
po  stronie  najznakomitszych  ludzi  zwycięzkiego  stron- 
nictwa; mianowano  go  tóż  natychmiast  tymczaso- 
wym komisarzem  rządowym  do  spraw  zagranicznych 
a  następnie  ministrem  oświecenia  publicznego.  Z  tem 
wszystkiem  tekę  tego  ministerstwa  piastował  tylko 
do  27  października  1830  roku.  Zostawszy  prostym 
deputowanym  do  izby,  zajął  miejsce  w  szeregach 
opozycyi,  i  dzielnie  stawał  w  obronie  sprawy  pol- 
skićj,  nikczemnie  opuszczonćj  przez  gabinet  pana 
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Pćrier.  Na  tćm  się  kończą  zapasy  parlamentarne 
Bignona. 

Wyniesiony  w  roku  1837  na  godność  para 
Francyi,  przepędził  resztę  dni  życia  w  milczeniu 
i  rozczarowaniu.  Towarzysząc  w  roku  1840  kara- 
wauowi  wiozącemu  zwłoki  Napoleona  do  kościoła 
Inwalidów,  zachorował,  i  w  parę  tygodni,  to  jest 
6  stycznia  1841  roku  rozstał  się   z  tym  światem. 

Oto  jest  krótki  żywot  męża  nieobojętnego  nam 
jako  doświadczonego  i  rozumnego  przyjaciela  spra- 
wy naszój.  Szczególniej  pośmiertne  jego  dzieło: 
Pamiętniki  dyplomaty  poświęcone  wyłącznie  rze- 
czom polskim,  z  chwili  tak  stanowczćj  jak  osta- 
tnich lat  dwa  bytu  Księstwa  Warszawskiego,  daje 
go  poznać  nietylko  ze  strony  szlachetnego  sposobu 
myślenia,  lecz  i  z  dokładnej  znajomości  naszych 
stosunków  publicznych  i  domowych,  znajomości  ró- 
wnie dałekićj  od  nienawistnych  uprzedzeń  zarozu- 
miałego w  swój  wyższości  cudzoziemca,  jak  od  po- 
chlebstw nie  szczerych  bo  interesownych. 

Pamiętniki  te  rzucając  niemałe  światło  na  ów- 
czesne wypadki  i  stosunki  znane  nam  więcćj  ze 
strony  militamój  i  oficyalnój,  niż  w  tajnych  sprę- 
żynach poruszanych  w  gabinetach  notami  i  oświad- 
czeniami dyplomatycznymi,  budzą  uwagę  czytelnika 
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i  wymuszają  na  nim,  że  tak  powiem,  uznanie  tćj 
wyższości  jaka  się  należy  dyplomacyi,  ilekroć  ta- 
kowa nie  kłamstwami  i  przewrotnością,  lecz  mocą 
do  rozumu  trafiających  przedstawień,  zręcznych  in- 
synuacyi,  przenikliwych  wyrachować,  doceluzd^a. 
Zwycięztwa  na  tóm  papierowćm  polu  nieustępują 
tryumfom  na  polu  bitew,  a  chociaż  najłatwiejsze 
bywa  zadanie  dyplomacyi,  jeśli  jćj  notom  towarzy- 
szy kula  działowa,  to  przecież  zła  dyplomacya, 
choćby  grozą  armat  poparta,  może  zamierzonego 
nieosięgnąć  celu.  Dyplomacya  napoleońska  namię- 
tna i  zarozumiała  osobliwie  w  r.  1813,  kiedy  wy- 
padało menażować  sprzymierzeńców  na  słabćj  nitce 
trzymających  się  Francyi,  przekonała  jakie  mogła- 
by oddać  usługi  przywięzując  Austryą  do  sprawy 
napoleońskićj ,  Austryą  niedowierzającą  rosnącćj 
przewadze  Rosyi  i  Prus  stojących  na  czele  powsta- 
nia Rzeszy  niemieckiej.  Ta  osobliwa  część  Pamię- 
tników Bignona,  co  rozbiera  szczegółowo  wszystkie 
te  czynności  wyższych  sfer  dyplomacyi  i  łączy  je 
z  ostatniemi  scenami  dramatu  odgrywającego  się 
na  ziemi  polskiej,  a  mającómi  rozstrzygnąć  o  po- 
litycznym bycie  Księstwa  Warszawskiego  —  nie- 
zmiernie jest  pouczającą,  bo  nową  stronę  odkrywa 
stronę  dość  lekceważoną  przez  tych,  oo  pisali  tćj 
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epipki  historyę.  Zapewne  rzadko  komu  dostępnćmi 
b)'ły  tajne  archiwa  ministerstwa  spraw  zagrani- 
cznych, rzadko  tćż  odpowiedna  znajomość  gabine- 
towych sprężyn  kierowała  piórem;  nieidzie  zatćm, 
żeby  nieuznawać  wpływu  działań  dyplomatycznych 
i  obrzucając  je  sarkazmem,  potępiać  sztukę  starą  jak 
świat  i  w  dziejach  wszystkich  narodów  odgrywającą 
niezmierną  rolę. 

Opinia  rozszerzona  u  nas,  niewątpliwie  w  sku- 
tek ciężkich  krzywd  zadanych  nam  jprzez  przewro- 
tną i  korsarską  politykę  ze  szkoły  Fryderyka  IL, 
wszystko  złe  przypisuje  dyplomacyi  gabinetów  i 
z  góry  nagania  cokolwiek  mogłoby  się  robić  w  dro- 
dze negocyacyi  Czuł  to  i  wytknął  *  znany  z  oby- 
watelskich zasług  wojewoda  Antoni  Ostrowski  pi- 
sząc żywot  swego  ojca  Tomasza,  żywot  spleciony 
z  dziejami  ostatnich  dni  istnienia,  upadku  i  dźwi- 
gania się  narodu;  gdy  mu  bowiem  przyszło  zasta- 
nowić się  nad  dyplomacyą  usiłującą  oderwać  Szwe- 
cyą  od  sprawy  napoleońskiój,  co  się  j4tj  nadpodziw 
powiodło  —  zatrzymał  się,  i  te  godne  pamięci  wy- 
powiedział słowa:  „Niecbie  kio  teraz  powie,  że  dy- 
„plomacya  nie  jest  sztuką,  że  bez  jój  znajomości 
„obejść  się  może. człowiek,  stanu?  . . .  Właśnie  że 
„dyplomatyczna  sztuki  mało  się  uczyli  Polacy,  że 
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„ona  nie  była  w  charakterze  narodowym,  dlatego 
właśnie,  tylekroćj^  dobroduszną^  stawaliśmy  si§ 
„ofiarą.  Wierzyliby  kaMemu:  gwarancyom  Mo- 
„skwy,  aliansowi  pruskiema,  obietnicom  innydi  mo- 
„carstw. ...  aż  nares^je  oszukani  od  dyplomacyi, 
„stanęliśmy  tak  nizko,  że  niżój  trudno.  Deklamujr 
„myż  więc  na  dyplomaeyę ;  jest  to  zwykłą  oszukar' 
„nych  rola  i  słaba  ich  pociecha  1  Wypada  raczćj 
„udzyć  si§  tćj'  sztuki,  nie  aby  drugich,  jak  ona 
„czyni ,  zwocteić  ;  lecz  aby  błiżój  zoająic  jiśj  kr^e 
„drogi,  podejrzane  słowa,  nadal  nie  być  zwodzo-* 
„nymi." 

S^łusztiy  ten  ^tyrzut  nabiera  tóm  większój  słu- 
szności, im  obfici^  tajne  fttfcbiwa'  dostarczają  dziś 
dokumentów  ahjaŚDtejąoyoh  caynoośet  g^ibinetów 
w  sprawach  dotyczących  Polaki,  z  których  nieraz 
się  pokaziijie,  żeśmy  zostawali  W  niewiadomróci)  co 
do  przebieg^  tycli  spraw  w  sferze  dyplomatycznej ; 
a  chociaż  los  w  i^częślmszych  momentami  robił 
nas  panami  sytnacyi,  pozwalaliśmy  się  zepchnąć  ze 
stanowiska,  lub  mknowiednie  stawaliśmy  się  narzę- 
dziem lepiój  obraehowanych  kombinacyi. 

Nietrudno  o  pirzykłady  nieudolności  naszój  wne- 
gocyaeyacb  w  dawn^  jak  w  nGiwszć>  historyi.  Praty- 
pomny o^y  sobie  ową  delikatną  misyę  Pawła  Dziar 
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łyńskiego  do  stanów  holenderskich  i  do  Elżbiety, 
I^rólowćj  angielskiej,  misy^  mającą  na  celu  bezpie- 
czeństwo handlu  polskiego  na  morzu.  Z  jal^ąż  nie- 
zręcznością urodziwy  ów  poseł  stając  w  obec  lp:ó- 
lowój  mórz,  groził  jćj  potęgą  swego  pana,  jeżelił^y 
jeszcze  i  nadal  odważyła  się  przeszkadzać  handlowi 
polskiemu  z  Hiszpanią!  Podobna  groźba  w  ustach 
reprezentanta  monarchy  pozbawionego  &wecyi, — 
a  ufiiego  tylko  w  przymierzą  z  Ąustryą,  potencyę 
tak  samo  kontynentalną  jak  Polską,  wzbudziła  ^o- 
litowanie  w  Anglikach,  w  Elżbiecie  giromką  odipo- 
w^dź:  ,^Spod;$iewała9i  s$ę  ambasadora,  ą  wid^ę 
sprzed  sobą  herolda. . . .  Jeżeli  z  podobnemu  połę- 
,leceniem,  przybywasz  Waszmość  od  Kr<^la  Imci, 
,,0  czópi  bardsa  Wiątpię,  to  mpgłabym  n^nięmać^ 
]^że  niewiadomy  mu  sposób,  w  jaki  jj^oprzędnicy 
Jego  traktowali  z  Anglią.  Co  się  zą$  Waszmości 
» tyczy,  snąć  żeświęcój  zabawiał  się  książkami ,  niż 
jpolitykąit. d.*  —  Skonfundowany  ambasador  tłu- 
maczył się  potem  przed  ministrami  królo^^ój,  że 
gotową  mowę  dano  mu,  kiedy  wyjeżdżał  i  kajano 
tylko  powtórzyć. , ,  Ambasada  nię  udała  się ,  cho- 
ciaż polityka  nakazywała  przeciw  niebezpieczeń- 
stwom od  Szwecyi  szukać  sojuszu  z  Anglią.*)  . . . 

*)    Wicq[uefort,    plenipotencyaryasz    polski   do   Stanów- 
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Nielepiój  dyplomatyzowano  *  u  nas  i  nowszenri 
czasy  ze  sejmu  konstytucyjnego,  kiedy  wszystkim 
pozawracał  głowy  alians  z  króleni  pruskim  tak 
zręcznie  podsuwany  przez  jego  ministra  przy  dwo- 
rze warszawskim,  Lucchesiniego,  a  z  naszćj  strony 
na  seryo  wzięty  przez  Ignacego  Potockiego.  Peł- 
nomocnik Rzeczypospolitśj  przy  dworze  wiedeńskim, 
Wojna,  przysłał  depeszę  donoszącą  o  clięcidcłł  ga- 
binetu austiyackiego  wejścia  w  przymierze  z  Pol- 
ską. Niepotrzeba  było  wielkićj  filozofii,  żeby  nie 
postrzedz  od  razu  jaka  otwierała  się  sposobność 
działania  przez  wyzyskiwanie  rywalizujących  ze 
sobą  mocarstw,  a  mających  rzeczywisty  interes 
w  powstrzymaniu  zaborczych  dążeń  Bosyi,  szcze- 
gólnićj  od  strony  Turcyi;  lecz  nlimiętne  uprzedze- 
nie przemogło.  Ignacy  Potocki  zawiadujący  wten- 
czas sprawami  zagranicznćmi,  nabiwszy  sobie  gło- 
wę aliansem  pruskim,  pogardliwie  odrzucił  tę  in- 
syńuacyę,  wyrażając  się,  że  ponieważ  w  Warszawie 
jest  tylko  ze  strony  austryaćki^j  pan  Decachó  pro-' 
Sty  chargś  d'affaires,  więc  nie  ma  z  kim  tra- 
ktować. Był  to  krok  wcale  niedyplomatyczny;  po- 
___- -, — ■  ,  k 

holenderskich  za  Jana  Kazimierza  w  swóm  sławnem  dziele: 
Vombatteideur  (4  la  Hayie  1681)  poselstwo  Dzialyńskiego 
zamieścił  w  kategoryi  nieoględnego  mówieDi& 
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ttfiia  insynuacya  niebyła  jeszcze  otwartem  wystą- 
pieniem ;  należało  zatem  zostawić  rzeczy  zwykłemu 
porządkowi  przyjętemu  w  dyplomacyi  i  czekan  na 
wyraźniejsze  oświadczenie,  które  już  przygotowało 
się  w  gabinecie  Kaunica.  Thugut,  jeden  z  pierw- 
szych dyplomatów  austryackich,  był  wyznaczony 
na  posła  do  Warszawy.  —  Wojna  nieotrzymał  ża- 
dnój  odpowiedzi;  a  tak  ów  alians  wpadł  w  wodę, 
nieprzyczyniając  się  w  aiczem  do  utrwalenia  alian- 
su pruskiego,  z  którym  po  niedługim  czasie  osie- 
dliśmy  jak  na  lodzie,  nagromadziwszy  na  siebie 
nie  mało  zemst  Katarzyny,  drażniono]  za  wcześnie; 
jakby  to  projekt  stutysięcznej  armii  na  papierze, 
mógł  był  upoważniać  do  przyjęcia  tak  groźnój 
postawy? 

Przypuściwszy  nawet,  żeby  czynność  i  czuj- 
ność naszćj  dyplomacyi  nie  była  w  stanie  zapo- 
biedz  katastrofom,  jakie  na  naród  jedne  po  dru- 
gich spadały,  o  czćm  jednak  możnaby  wątpić  — 
to  przecież  niezmiernie  u  nas  rozszerzone  wyobra- 
żenie o  małem  znaczeniu  dyplomacyi  w  obec  fa- 
któw dokonanych  orężem,  potrzebuje  zaprzeczenia 
a  raczój  sprostowania.  Nieidzie  tu  o  zdanie  po- 
spolitej opinii  *},   zwykle  nie  sięgającćj  daleko,  ile 


*)     Jftk  dalece  opinia  ta  u  nas  sawsze  się  przeciw  dy- 
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o  Kdanie  ludzi  chcących  nam  tłumaczyć  jakie  przy- 
czyny i  sprężyny  poruszały  wypadkami  osobliwie 
w  końcu  przeszłego  i  w  początkach  bieżącego  wieku. 
Zazwyczaj  bowiem  w  homeryczn^j  prostocie  widzą 
oni  przeciwnika  tylko  ną  polu  bitwy,  kiedy  już 
przychodzi  do  rozprawy,  a  nie  raczą  go  pokazać 
w  zabiegach  przygotywujących  krok  stanowczy,  — 
zabiegach,  przeciw  którym  rozum  polityczny  na- 
rodu nakazywał  działać,  ażeby  zbliżającą  się  ka- 
tastrofę ?ak)ąć,  odroczyć,  lub  nakoniec  mnićj  do- 
tkliwą uczynić.  Winą  tu  jest  zapewne,  żeśmy  się 
trzymali  a  raczćj  ie  nas  trzymano  po  za  obrębem 
działań  dyplomatycznych;  lecz  właśnie  ta  nieumie- 
jętność w  zajęciu  stanowiska  dyplomatycznego,  to 
ciche  zgadzanie  się  na  radzenie  o  sobie,  bez  sie- 
bie, powinno  było  dawno  być  podniesionem  i  wy- 
tkniętem,  jako  jeden  z  niedostatków)^  naszych  mę- 
żów stanu.  Tymczasem  owe  niewłaściwe  uprzedze- 
nie do  dyplomacyi  jeszcze  bardzićj  wzrosło  za 
ostatniśj  wojny,  1831  r.,  gdy  w  negocyacye  z  nłe- 


plonnAcyi  o&wiadesałft,  sa  dowid  posłaźy,  se  sp.  Adam  Czar- 
torjski,  }9djtif  prawie  z  nassych  m^źÓT  «Ul>il«  zdolpy  o  dy- 
plomacyi napiiaó  dobrą  książkę,  skoro  takową  rzeczywiście 
napisa},  nie  ośmielił  się  jćj  wydać  w  krają,  tylko  za  granicą. 
pQ  franenskn  i  pod  pseodonimera. 
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pobitym  Bieprzyjucidera  irchodzoiio  vrtedy,  kiedy 
vrprzód  pobić  należało.  Sstorycy  powstania  listo* 
padowego  potępiali  ten  krok  i  słaszaie,  ałe  w  ten 
sposdb^  że  ^tw%  obrzuciłi  cał%  unńejętność  dy- 
plomatyczną, czćm  większą  <soc  nadali  Maremu 
uprzedzeniu* 

Historya  jednak  na  Kczaych  kartach  wręcz 
temu  zaprzecza  i  pokazuje,  że  państwa  nietylko 
niemogłj  się  obejść  bez  dyplomacyi^  ale  że  nawet 
zawdzięczały  jćj  większe  nieraz  korzyści,  niż  te, 
jakio  szczęśliwy  oręż  odnosił.  Dowdd  na  Hiszpa- 
nii wojującój  z  Ludwikiem  XIV.  Bita  prawie  wszę- 
dzie, nigdy  jednak  nie  podpisała  żadnego  traktatu, 
nawet  nąjbard^ićj  zgnębiona «  któryby  j4j  korzyści 
nieprzyniósł,  i  tym  sposobem  jednćm  pióra  poeit'- 
giem  umiała  wynagrodzić  sobie  straty  w  kilku  po- 
niesione kampaniach.  Przeciwnie  »owu  dyploma- 
cya  napoleońska,  acz  oparta  na  zwycięstwach,  a 
używająca  w  negocyacyaeh  tonu  szorstkićj  impozy- 
cyi  wyniesionego  z  czasów  rewolucyi,  pozwalała  się 
często  wywieść  w  pole  przez  dyplomacyę  państw 
pobitych,  gładką  w  słowach,  cierpliwą  i  wycze- 
kującą. — 

Jak  wszystko,  tak  i  dało  dypłomatyezne  prze- 
szło w  nowszych  czasach  przez  pewne  przemiany. 
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W  wieku  ubiegłym  służyło  zwykle  polityce  osobi- 
stej panującego  lub  dworskiej,  żjjąc  prawie  z  dnia 
na  dzień ;  —  dziś  zmuszone  jest  brać  za  podstawę 
szersze  widoki,  głębsze  pojęcia  i  stałe  zasady.  — 
Widocznie  uprościło  się  powołanie  dyplomaty,  raz 
że  polityka  mnićj  się  dziś  zajmuje  wyłącznemi  spra- 
wami panującego  lub  dworu,  powtóre,  że  jawność 
opinii  i  parlamentarne  instytucye  o  wiele  podko- 
pywały tajemnicę  dawniejszych  sztuczek.  Z  drugićj 
strony  umiejętność  sama  stała  się  trudniejszą.  ^^ 
Oprócz  ztmjomości  prawa  publicznego  narodów^ 
zbadania  ducha  mieszkańców,  wewnętrznego  poło- 
łenia  państwa,  a  głównie  taktu  odgadywania  opi- 
nii, potrzeba  jeszcze  niepośłedniój  biegłości  w  eko- 
nomii politycznćj,  w  statystyce  i  innych  naukach 
socyalnych;  a  przytem  utrzymania  się  na  wysoko- 
ści postępu  umysłowego  we  wszystkich  jego  ga- 
łęziach. —  ' 

Jest  to  więc  umiejętność  niepozwalająca  się 
lekceważyć,  ani  zapoznawać,  jeśli  przez  kogo,  to 
najmnićj  przez  nas,  cośmy  nieraz  padali  jćj  ofiarą, 
a  poszkodowani   miotali  przeciw   ni6j   niedołężne 

pociski. 

Oby  tych  kilka  przedwstępnych  uwag,  —  na- 
tchnionych Pamiętnikami  Dyplomaty,   tak  znako- 
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initego  jak  Bigaon ,  posłażyło  do  sprawiedliwszego 
ocenienia  umiejętności  dyplomatycznej,  mianowicie 
przez  badających  dzieje  ojczyste.  Zwrócenie  ba- 
czności w  tę  stronę  mogłoby  niejeden  taki  fakt 
objaśnić,  co  uchodzi  jakby  za  dzieło  fatalizmu, — 
a  w  gruncie  jest  tylko  wynikiem  sprężyn  porusza- 
nych w  tajnikach  gabinetów. 


FILOZOFIA  MORALNA. 


Stary   Orbis  pietu9  i  Ni>wy  Komeniuig.  —  Literatura  morał 
Do-polityczna.    —    W  rodiajn  tym   mamy  soakomitych 
pisarzy.   —   Autor  Nowego  KmnenituMa  powięksiył  ten 
lastęp.   —  Jego  definieye.  —  Filoiofia  mnsyki.  —  Do- 
bra książka  służy  nie  na  jeden  raz. 

Bardzoby  się  pomylił,  ktoby  sądząc  z  tytułu, 
wziął  Naufy  K0meniu9$*)  za  dalszy  ciąg  lub  prze- 
robieuie  awego  OrbU  pictus  sławnego  pedagoga 
Amosa  Komeniusza,  który  wyemigrowawszy  z  Czecli 
w  XyiŁ  wieku,  przytidek  znalazł  w  Lesznie,  i  tam 
pisał  swoje  książki  edukacyjne  i  relig^no -pole- 
miczne. Bezimienny  autor  Komeniusza,  pożyczył 
tylko  dla  swych  moralno^filozoficznych  aforyzmów, 
tego,  zbyt  głośnego  w  pokoleniu  uczącem  się  na- 
zwiska ;  i  jeżeli  ma  jakie  z  nim  powinowactwo ,  to 


*)    Nowy  Komeniasz,  w  Wiednia, 
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nie  inne,  jak  le  Stary  i  Nowy  Komeniusz  oba 
świat  malują;  aczkolwiek  pierwszy  malował  go  ze 
zwierzchniej,  czysto  realnśj  powłoki  jak  się  naj- 
pospolitszemu przedstawia  oku,  a  drugi  zajrzał 
w  głąb'  duszy  i  odmalował  świat  wewnętrzny  czło- 
wieka, przymioty  i  własności  jego  serca  i  głowy, 
złe  i  dobre,  z  wszystkióm  tśm,  co  rozum  działa, 
wyobraźnia  tworzy,  uczucie  ożywia  —  zgoła  ów 
świat  moralny,  w  jakim  się  obraca  wykształcona 
społeczność. 

Jest  to  moralista  z  rodziny  Montaignów, 
Pascalów,  Labruyerów,  a  przedewszystkiem  z  bliż- 
Fzój  nam  rodziny  Rejów,  Fredrów,  Lubomirskich, 
Leszczyńskich,  Wiśniewskich,  których  pisma  liczą 
się  do  ozdób  naszćj  literatury  niezmiernie  w  tśj 
gałęzi  bogatej,  zwłaszcza  gdy  w  ten  poczet  wli- 
czymy naszych  pisarzy  religijnych,  będących  wybor- 
nymi moralistami  nawet  z  czysto  humanitarnych 
względów. 

Było  więc  podwójnie  niebezpiecznóm  to  przed- 
sięwzięcie Nowego  Koraeniusza,  wkraczać  w  tę 
krainę  tak  uprawną,  że  zdawałoby  się  iżby  nic 
nie  dało  się  powiedzieć,  coby  już  przez  kogoś  po- 
wiedzianem  nie  było.  Zaiste  zastraszającą  mogła 
być   ta   falanga   moralistów   obcych   i  ojczystych. 
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lecz  uie  dla  umysłu  oryginalnego  myśliciela ,  który 
chciał  snuć  ze  siebie,  z  doświadczenia  długich  lat, 
i  obserwaqye  zdjęte  bystrym  wzrokiem,  odnosić 
do  medytacyi  i  rozważania  samego  siebie ,  wiedząc, 
że  każdy  człowiek  to  prawdziwy  mikrokosmos, 
w  którym  fotografuje  się  w  drobniutkich  rozmia- 
rach obszar  namiętności  ludzkich.  W  tćj  to  księ- 
dze niezawodząććj  nigdy,  tylu  myślicieli  robiło  już 
swoje  badania  nad  światem,  i  w  odosobnieniu  po- 
znało go  równie ,  jak  ów  co  przeżył  wiek  cały. 

W  najoklepańsżym ,  najbardziój  zużytym  przed- 
miocie, jak  filozofia  moralna,  można  tedy  być  no- 
wym ,  czyli  nadać  ran  połysk  nowości ,  byle  o  ser- 
wator  miał  własny  swój  sposób  widzenia^  zwłaszcza 
gdy  1^ jeden  i  ten  sam  pomysł  przez '  inną  przedy- 
stylowany  głowę  w  inną  się  przeradza  substancyę/ 

Nowy  nasz  Eonieniusz  miał  to  przekonanie, 
kiedy  pisał  tę  książkę,  że  serce  ludzkie  z  tysią- 
cem swych  namiętności,  z  mnóstwem  najróżno- 
rodniejszych  i  najsprzeczniejszj^ch  ticzuć  i  wrażeń, 
z  swojemi  wielkościami  i  isłabościami,  z  niedostę- 
pnemi  tajnikami  zawiłych- labiryntów,  w  których 
gubi.  się  wszelka  noiądreść  i  najci^pliwsza  anaBzą, 
że  serce  ludzkie  jest  zbyt  szerokiem  państwenit 
aby  po  tylu  a  tylu  badaniach  w  rozmaitym  kie- 
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runka ,  nie  miało  6i§  znaleść  co  w  uićm  zapomoia- 
nego,  lułh  pzedsŁawiftjąc^o  się  inaczćj  w  pryzma- 
cie dzisiejszych  pojęć.  Tego  rodzaju  przedmioty 
nie  chorują  na  przedawnieme ;  każda  epoka  ina- 
czój  je  widzi  różniąc  się  nie  tyle  co  do  gruntu 
rzeczy,  ile  w  sposobie  plastycznego  odmaJowania 
Autor  w  przedmoi^ie  przywięzuje  wagę  do  tych 
obserwacyi  i  radzi,  ieby  każdy  wiek,  właśdwym 
charakterem  nacechowany,  miał  swego  Teofrasta, 
Maksymiliana  Fredrę;  zapiski  ich  posłużyłyby  za 
materyał  do  blstoryi  ducha  ludzkiego.  Byłoby  to 
C0&  nakształt  pamiętników  duszy  społeczeństwa. 
Lecz  w  tóm  wyręczają.  ju2  owi  fizyologowie,  ana* 
tomowie  społeczeństw  dając  to  pod  innemi  for- 
mami: —  obrazków  z  życia,  które  aczkolwiek 
często  przechodzą  w  karykaturę,  nienmićj  dostar- 
czają wiernych  koplj.  Wszakże  dla  filozofa  zaj- 
mującego się  człowiekiem  w  ogóJnem  znaczeniu, 
niebezpiecznie  bywa  niekiedy  badać  jego  naturę  na 
złym  egzemplarzu,  podobnie  jak  się  to  zdarzyło 
sławnemu  księciu  de  la  Rocbefoucauld  w  j«go  Ma- 
ksymach, który  obrócił  się  w  mizantropa  poznaw- 
szy ludzi  w  tój  dzieeinnćj  wojnie  Frondy-  i  maza- 
rinad,  gdzie. ze  stronnictwa  do  stronnictwa  prze- 
chodzono tak  lekkomyślnie  jak  od  kochanki  do  ko- 
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cbanki,  gdzie  przywodzcy  mieli  się  za  ludzi  am- 
bitnych, a  byli  tylko  prostego  gatunku  zawieru- 
chami. Przypatrzywszy  się  z  blizka  płaskim  i  dro- 
bnym namiętoostkom ,  komerażom^  zazdrościom ,  in- 
trygom pokojowym,  labusiom  udającym  głębokich 
polityków,  pięknym  paniom  nullejącym  na  widok 
toby^  a  rwącym  się  hetmamć  zastępom  —  przy* 
patrzywszy  się  tym  nędzom  współczesnym,  jakżeż 
nie  miał  z  góry  traktować  tę  biedną  ludzkość  wy- 
stępt^cą  przed  nim  w  tak  ćmiesznój.^  jeżeli  nie 
pogardliwój  roli..  Taki  stan  jednego  stronnictwa 
wziął  on  za  całą  społeczność,  i  zaczął  z  dziwną 
przenikliwością  w  najniedostępniejszych  kni^ach 
serca  ludzkiego  polować  na  najdrobniejsze  poszla- 
ki występku  lub  słabości.  —  Jego  Maxymy  dzięki 
Bogu,  są  tylko  ujemną  stroaą  natury  człowieczej 
a  nie  samym  człowiekiem. 

Autor  Nowego  Kanieniusza,  aczkolwiek  żyjący 
w  epoce  niebardzo  budująoćj^  nie  zatrzymał  się 
na  sam6j  powierzchni,  ant  to  wziął  za  regidę, 
coby  obywatelski  sposób  myślenia  raziło;  uważając 
naturę  i  dueha  człowieka  jak  grunt  dziewiczy,  wie 
jakie  plony  może  wydać  słowo  religii  objawioaój, 
wsparte  miłością  szukania  prawdy  w  sprawach 
ziemskich.  Dlatego  tóż  dzieło  jego  utrzymuje  się . 


188 


w  pogodnych  wyżynach  postrzeżeń  ogólnych  i  czy- 
stój  filozofii;  nie  goniąc  za  innćmi  środkami  zain^ 
teresowania  prócz  przez  żywość  i  obrazowość  stylu 
i  postrzeżeń,  pozwala  sobie  od  czasa  do  czasu 
uciąć  dowcipnym  epigramem,  zaprawnym  wyborną 
solą  attycką,  w  czćm  poznać  człowieka  wyższój 
sfery,  przywdziewającego  maskę  satyrycznego  obser- 
watora. 

W  książce  tój  traktującój  o  takich  przedmio- 
tach jak:  niebo,  ziemia,  człowiek,  kobićta,  żywio- 
łyi  pory  życia,  wieczność,  nieśmiertelność,  los,  pię- 
kność, harmonia,  zmysły,  rozum ,  pamięć,  wyobra- 
źnia, rozsądek,  geniusz,  uczucie,  miłość  własna, 
sumienie,  radość  i  smutek,  mowa,  religia,  fanatyzm, 
tolerancya,  filozofia,  literatura,  matematyka,  nauki 
przyrodnicze,  estetyka,  narodowość,  arystokracya, 
szlachectwo,  komunizm,  rolnictwo,  rzemiosła,  woj* 
skowość,  małżeństwo,  czystość,  szczerość,  gościn- 
ność, rezygnacya,  zbytek,  pochlebstwo  itd.  z  ogar- 
nięciem wszystkich  tych  własności ,  doskonała  i  uło- 
mnój  natury,  jakich  tu  z  katalogować  niepodobna, 
spotkać  się  można  z  mnóstwem  pomysłów  nienależą- 
cych  w  prawdzie  do  niego;  lecz  niemniój  będących  je- 
go własnością,  dla  tój  formy  niezwykło},  szczęśliwego 
zestawienia,  obrazków  trafnie  sdiwyconych i  niezró* 
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wnanćj  jędmości  styla.  —  Te  przymioty  pisarskie, 
należące  do  wyższego  rzędu,  Dteprzeszkadzają  mu 
zajmować  się  przedewszystkim  prawdą  i  trafnem 
jćj  zastosowaniem;  zamiast  ustawoie  ubiegać  się 
za  nowośdą ,  woli  bydź  ścisłym  w  tćm,  co  już  zna- 
ne ,  pomnąc,  że  w  dziele  poświęconem  filozofii  mo- 
ralnój,  gonienie  za  czćm  nówćm  może  najłatwiej 
na  niebezpieczeństwo  narazić;  od  nowości  do  pa- 
radoxu  droga  nader  śliska.  Nowy  Komeniusz  nie 
wpadł  na  szczęście  w  manię  paradoxu ,  dziś  gra- 
sującą u  nas  jak  zaraza. 

Aczkolwiek  Nowy  Eomeniusz  składa  się  z  oder- 
wanych na  oko  aforystycznych  artykułów  prozą 
i  rymem ,  niemnićj  jednak  znać  w  nich  pewną  ca- 
łość tworzącą  dzieło  filozoficzne,  rodzaj  encyklo- 
pedyi  moralnój.  Nie  można  powiedzieć,  żeby  wy- 
czerpywał przedmiot  każdy  o  jakim  mówi ;  niektó- 
re są  ledwo  kilku  dotknięciami  odprawione;  rys 
wybitny,  dowcipne  słówko,  zastępuje  banalną  ga- 
daninę o  rzeczy  wiadomćj.  Inaczćj  trzebaby  się 
było  nieraz  spotkać  z  Manualikięm  poczciwego 
człowieka,  a  tego  właśnie  autor  sobie  nieżyc^ył. 

Pragnąc  choć  w  drobnćj  części  dać  wyobraże- 
nie czytelnikom,  o  sposobie  pisania  autora,  a  ra- 
czćj  o  talencie  definiowania  każdi^  rzeczy  z  trafno- 
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idą  poglądu  i  głęboką  Dieraz  znajoaiością  natiuy 
człowieczej ,  przytoezymy  niektóre  definieye  i  szczę- 
śliwe powiedzenia.  Szczególnićj  w  4efinicyi,  bez 
którćj  w  oceideniu  moralnych  własności  i  objawów, 
obejść  się  nie  można,  celaje  Nowy  Komeniusz; 
znać  nawet,  że  na  to  wytęża  swój  umysł,  że  mu 
na  tćm  najwięcćj  zależy,  co  tćż  sam  mówi  w  przed- 
mowie: yRozkidiznaua  ideologia  z  dzikiemi  syste- 
matami,  pyszną  filozofią,  zagnały  na  mieliznę  ne- 
gacyi.  Długie  bezkrólewie  wywołuje  i  zapowiada 
restaurację  prawowitego  rządu.  W  tćm  przewi- 
dzeniu, co  przydatniejsze  na  powszedni  użytek  do- 
świadczenia objawy,  w  ścisłe  ramy  definicyi  ująć 
przedsięwziąłem,  pomnąc  jak  ludzkość  drogo  orze- 
czenia fałszywe  przepłaca.^  I  słusznie.  Z  pomie- 
szaniem rozumów,  wikła  się  i  definicya,  a  raczej 
prąrchodzą  takie  momenta ,  że  na  definicyą  braknie 
odwagi,  bo  zdefiniować  jest  to  samo,  co  osądzić. 

Weźmy  niektóre  spotykane  za  lada  otwarciem 
książki: 

Rozpaoz^  —  obłąkanie  boleści.  —  Nadzieja^ 
czćm  powietrze  dła  organu  pulmonicznego,  tćm  ona 
dla  ducha;  żywotnym  zasiłkiem,  ochłodą.  Nadzieja, 
która  żądzą  strapionego  kołysze ,  snem  jest  na  ja- 
wie.   Owa  zamki  na  lodzie  buduje,  które  ją  i  dru- 
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gich  jemize  pfóywałają.  Bódna^  ntedorzeczna,  głu-- 
piema  railość.  Wiccój  pożałowania  godzien  prze- 
sycony: nie  ma  si$  czego  $po(teiewa<i,  a  boi  się 
wszystko  nttaeić.  —  Prźpfaźń.  Najwyższy  stopień 
miłości*  Eto  pojął  myśl  Stwórcy  litującego  się 
nad  upadłym  człowiekiem,  ten  może  zostać  pra- 
wdziwym brata  swego  przyjacielem  —  a  znajdzie 
drogę  do  świątyni  bezinteresownćj  uniłości.  —  Za- 
miast jednego  fenomenalnego,  rozumniój  podobno, 
o  ile  można  zjednywać  sobie  przyjaciół. —  Namię- 
tność. Wyskok  uczucia  z  ogniska  czystój  miłości, 
albo  z  krateru  niecnych  pożądań  wynikający.  Umu- 
iai^Oi  Szlachetny  ducha  popęd  nie  dozwalający 
mu  w  tyle  za  innćmi  pozostać.  U  nas  współzawo- 
dnictwo często  próżny  cel  sobie  obiera.  Biada 
szlachcicowi,  którego  sąsiadem  pan  możny  1  —  jPs- 
mięc  doznaną  obrazę  zapisuje  nastali,  dobrodsiej- 
stwo  na  piasku.  Lokalnćj  pamięci  potrzebujią  szcze- 
gólniój  nomenklatorowie  i  łgarze.  —  Oeniusz:  ta- 
lent rozumu.  Wolałbym  definicyą  innego  morali- 
sty :  ffeniusz  —  rozum  natchniony.  —  JEncyklopsdya 
rozkłada  przed  tobą  próbki  wszystkiego  co  chcesz  ; 
zapytaj  o  towar  —  niema. 

Prawda  •»-  nić  z  boskie  wyprzedzona  substan- 
cyi.  —  Prawdy  absołutnćj  w  tćm  żydu  nie  znamy, 
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bo  ta,  jako  wynik  doskonałości  nie  moie  być  od 
naszego  rozuttiu  ogarnioną,  zgłębioną.  Każdyzjćj 
promieni  pod  różnym  padając  kątem  inaczój 
w  oku  naszem  się  reflektuje.  Pryzma:  młodość, 
miłość:  wszystko  upięknia;  starość  i  nienawiść 
oszpeca;  duch  partyi  wszystko  przeistacza.  — 
Jakżeż  trafić  do  nićj?  Na  to  takim  wierszykiem 
odpowiada  Komeniu&z: 

ttChoesz  wiedłieć  jaką  drog^  obrać  ci  naUży  ? 
Rozumowi  nie  wierzyć,  a  rozum  niech  wierzy." 

Piękność,  Jak  siostrzy ca  jćj  prawda,  piękność 
abstrakcyjnie  zwaźana  jedną  jest  i  bezwzględną. 
Jćj  wiara  nie  w  nićj  ale  w  nas  samych.  Harmonia: 
Jawna,  lecz  niepojęta  kombinacya  wszelkich  rozmia- 
rów i  kształtów;  równowaga  sprowadzająca  do 
zgody  różnorodnych  ciał  i  substancyi  naturę,  po- 
tęgę i  własność  i  znamię;  łańcuch  misterny  przy- 
czyn i.  skutków,  ostateczności  kończyny  wiążący, 
który  wszechświata  koło  opisuje.  Wyższa  intuicya, 
objawienia  słowem  wzmożona,  widzi  w  nićj  impuls 
światu  nadany  na  drogę  doskonałego  porządku  — 
jednem  słowem:  Zarząd  Ducha  Świętego. 

9  Przeznaczenia  swego  sam  człowiek  sprawcą^ 
»0  wegetującem  stworzeniu  Bóg  myśli;  człowiek 
o  sobie  i  na  ciebie  pamiętać  musi.* 
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Duch:  Mieszkaniec  innego  świata;  z  Bożego 
umiłowania  w  człowieczćj  lepiance  przebywający. 

Od  takich  definicyi  i  wywodów  z  nich  wyci%- 
gnionych,  labi  przechodzić  nasz  Nowy  Eomeniusz 
do  jakiego  apologu ,  lub  wierszyka  dowcipnie  cha- 
rakteryzującego dzisiejsze  nasze  wyobrażenia.  Do- 
piero mówił  o  istocie  ducha,  teraz  jakby  chcąc 
wynagrodzić  czytelnikowi  suchość  definicyi  filozo- 
ficznój,  opowiada  rymem  powiastkę:  Magiczna 
latarka.  Widzimy  w  niśj  nowego  Guślarza,  jak 
nie  zwyczajnóm  zaklęciem,  lecz  przez  potarcie  ręką 
czoła  wywołuje  gromadę  duchów: 

Góź  to  bydź  może  ta  postać  olbnyma. 
Co  się  tak  bardzo  oapasza,  nadyma? 
Mój  hierofaot  na  to:  Duch  to  czaio. 
Co  tyle  robi  na  świecie  hałasu, 
Jak  wiatr  zawieje,  odmiennego  zdania 
Wielki  absolut  —  i  świat  mu  się  Uaniai 
Odkądźe  duchem  stał  tię  czas?  spytałem. 
Pan  Bóg  go  nawet  nieatworzył  ciałem; 
Przez  nas  duchową  przyodziany  szatą, 
Niebardzo  wdzięczny  zdaje  się  byó  za  to. 
Co  zacz  znów  tamten,  któremu  na  szyje 
Spadają  niby  padalce  i  żmije; 
Żar  w  około  zionie,  a  tak  niespokojny? 
-—  To  dnch  stronnictwa;  In^zki*  bogobojny 
Szermierz  wolności,  którą,  bierze  wklnby, 
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A  włMBO  pod  nią  podssywa  tmobmbj. 

Za  nim  taź  oto  duohpnoślftdowania; 

Biada  tym,  któny  niedzielą  %  nim  sdania. 

Korporacyjny  dach  po  tamtej  atrooie. 

Kraj,  świat  i  ludzkość,  zamyka  w  tifhm  gronie. 

-**  A  ten  tak  lick^  odmienn^  postaci, 

Co  od  anyeh  dnizoyob  odsnwa  się  bca^i? 

*-  O  ten  sic  duchem  koteryjnym  zowie» 

Mało  u  niego  i  w  sercu  i  w  głowie; 

Dla  swoich  tylko  szczery,  zrozumiały; 

Ze  wszystkich  szydzi ,  a  z  niego  świat  oi^y. 

Wyborna  satyra!  Nowy  Komeniusż,  umie  za- 
dawać razy,  bolesne  lecz  nie  obraźliwe — bo  mie- 
rzy w  rzecz  nie  w  osobę.  Takich  słówek  u  niego 
pełno;  przelatiq%  one  co  chwila  jak  race  oświeca- 
jące okolicę.    Posłuchajmy: 

y  Jest  pewien  kraj  tak  szczęśliwy,  gdzie  wszys- 
cy z  natury  do  wszystkiego  usposobieni*,  Przesą- 
dne wymaganie  szkolnych  poświadczeń,  zamyka 
im  drogę. 

yW  polityce  ostrożność  ma  swoją  miarę.  Kon- 
troler kontrolera,  nadkontrolery  i  najwyższa  kon- 
trola.—  Cóż  ztąd?  ciężkie  zawikłanie,  a  koszt  do- 
zorowania przenosi  szkodę  jakiójby  się  można  oba- 
wiać przy  naturi^nym  dozorae.  —  Nieufność  w  po- 
wszechność na  złą  myśl  naprowadza »  wywołuje 
reakcyę;  systematyczna,  wyżywia  do  walki  przebie- 
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głość/  —  Czyż  to  nie  najwierniejszy  wizerunek  rzą- 
dów biórokratycznych? 

y  Jeżeli  przywiązanie  do  ziemi  rodzinnćj  ma 
być  cynizmem,  wszyscyśmy  patryoci.  Jakżeż  na- 
zwiemy tego,  który  się  narodowi  zasłużył?* 

^Heraldyk  klejnotem  szlacheckim  handluje. 
Jeżeli  niemasz  sig  czóm  pieczętować  do  niego  udać 
się  życzę.* 

»Wy,  którzy  się  zrzekacie  klejnotu  niepoży- 
czonym  blaskiem  świecącego,  napróżno  usiłujecie 
stać  się  odrodnymi;  pochodzenie  wasze  po  duchu 
niezgodne  widocznie.  Ongi  dobrćm  sercem  słuchali 
panowie  bracia  poezciwćj,  sumiennćj  rady;  lecz 
broić  nieprzestawali ;  dzisiaj  gniewają  się  i  swoje 
robią.*  — 

Odbieranie  języka  narodowi,  wybornie  poró^ 
wnywa  do  średniowiecznćj  kary,  gdy  język  wywle- 
kano; podobnież  o  antyk  wary  uszu  powiada,  ,że 
dla  niego  miodem  rdza  wieków;  wdzięk  starości  go 
rozpala.* 

Jakżeż  znowu  głęboka  mieści  się  uwaga  w  tćm 
powiedzeniu:  ^Bozwiozłość  niemocą  ciała  karana; 
nierządnych  cUostą  lichwa.* 

Albo:  ^Lenistwo,  które  d  się  uśmiecha  jakby 
reminiscencya  rajskiego  bytu  w  żyda,   przyprawia 
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cię  o  niemoc,  nędzę,  spodlenie.    Niesytyś  spoczyn* 
ku,  wiecznego  się  boisz. 

Próżniak  to  kamień  na  drodze  pizeszkodny. 
Kamień,  co  wiecznie  poziewa  i  głodny. 

Są  to  wszystko  strzały,  więznące  głęboko  w  ce- 
lu. Dodajmy  do  nich  jeszcze  ten  pocisk:  ^^ Scho- 
dzące z  pola  wdziękinie,  szukacie  kosmetyku  na 
odświeżenie  oblicza;  potrzebniejszym  byłby  na  we- 
wnątrz.* 

^Erudycya  kobićcie  bardzićj  ujmuje  wdzięków, 
niż  nos  czerwony.* 

Nierzadko  obok  tych  iskier  dowcipu  niewyszu- 
kanego, bo  sam  w  ciągu  przedmiotu  nawija  się  na 
pióro  autorowi,  natrafiamy  na  złote  ziarna  pomy- 
słów więcój  jak  oryginalnych:  bo  mających  grunt 
prawdy,  i  własność,  że  tak  powiem  zapładniającą: 

Czy  może  być  szczęśliwsza  uwaga,  jak  gdy 
mówiąc  o  sztuce,  wyraża  się:  ^Jako  między  nie- 
bem a  ziemią  przewodniczką  religia,  tak  między 
człowiekiem  a  religią,  sztuka  pośredniczką  usłu- 
żną.* W  kilku  słowach  skreślone  tu  pochodze- 
nie ,  źródło  sztuk  pięknych ,  z  którego  dopóki  czer- 
pią, mają  znamię  prawdziwćj  wielkości. 

Jednakże  jako  nieprzyjaciel  wszelkićj  bezwzglę- 
dności na  ziemi,   rozszerza  zaraz  tę  myśl,  która- 
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by  się  dziś  wydawała  zbyt  wyłączną  i  ciasną  i  do- 
daje: yNie  idzie  za  tćm,  abyśmy  za  poświęconym 
obwodem  niemieli  miłościwym  Stwórcy  cieszyć  się 
upominkiem;  inaczćj  należałoby  kwiaty  wszystkie 
na  ołtarzu  niepomieszczone  wyplenić.^ 

Wyższość  i  zasługa  mowy  mówionśj  nad  pi- 
saną, najlepszą  jest  krytyką  tegoczesnćj  książko- 
manii.  ^Są,  którzy  w  ślepym  zarozumieniu  suro* 
gat  stenograficzny  nad  mowę  oralną  wynoszą.  Słów- 
ko myślą  brzemienne^  nie  szuka,  nie  maca,  na 
uczynku  chwyta,  wkrada  się,  wnika,  owładnie. 
Żaden  jój  zarys  jakby  w  malowaniu  al  fresco  nie 
może  być  poprawionym,  pokrytym.  Papier  cierpli- 
wy, słówko  nie  cofnione.  Sąd  zdrowy  pisarza  prze- 
kreśla, prostuje,  gładzi,  dopóki  nie  będzie  dobrze ; 
do  zwerbowania  pomysłów  czasu  tćż  nie  brak.^  Jaki 
stosunek  między  mową  a  pismem,  taki  zachodzi 
między  pisarzem  a  mówcą,  ów  siłą  umysłu  po- 
ry wa  —  tamten ,  bodaj  czytaną  książkę  wysmarzy. 
Temu,  co  więcój  rozważał  i  czytał,  niż  piss^,  sna- 
dniój  o  jeden  posunąć  się  stopień  i  dopiąć  sztuki 
działania.* 

Go  mówi  o  filozofii  Heglowskić|j ,  nieószaco- 
wane;  krytykę  jój  dał  w  kilkunastu  wierszach  i  od 
razu  w  to  uderzył,  co  j^j  cały  fundament  stanowi. 
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Wprawdzie  Hegel  sam  się  zasłaniał,  ie  tylko  je- 
den z  jego  nczDiów  rozumiid  go,  a  jednak  niezro- 
znmiał.  Jeżeli  to  prawdziwa  mądroćć  —  mówi  Ko- 
meniosz  —  powinnaby  swe  dobrodziejstwo  na  cały 
świat  rozlać.  Mamyż  jćj  szukać  w  nieinieckiój 
szkole,  jak  niegdyś  w  Memfis  n  Izydy?  Tymczasem 
widzimy,  iż  narody  czynu,  poświęcenia  się^  moral- 
nie wielkie,  mnićj  się  zatapiały  w  badaniach  co 
jest  cnota,  a  cnotą  się  wzmagały,  ograniczając  się 
na  jćj  pełnienia.  Głęboka  spekulacya  filozoficzna 
z  niemocą  zwykle  w  parze  chodzą.  Rozumujących 
Greków  opanowali  praktyczni  Bzy  mianie;  a  mądre 
Niemcy  politycznćj  nawet  jedności  niezdołąły  osią* 
gnać.  Francuzi ,  An^icy,  Polacy  w  wynajdywaniu 
systematów  filozoficznych  mnićj  szczęśliwi,  w  po- 
koju i  wojnie  publicznymi  celowali  cnotami. 

Rzuciwszy  wybornych  kilka  myśli  o  Historyi, 
sprowadził  ją  do  tych  trzech  kategoryi : 

^W  starożytności  ^ogół  negował  indywidua. 
Rzym,  wszystkie  narody. 

,W  średnich  wkkadi  szczegóły  negowały  ogół 
i  sobie  nawzajem.    Narody  negowały  jedne  dragie. 

^W  nowćj  historii  indywidua,  szczegóły  i  ogół, 
szukają  łuirmonii.  Narody  między  sobą  zgody  i  po- 
koju.    A  dzisicgsza  epoka  zapowiadać  się  .zdaje 
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planowanie  prawa  narodów,  ktióre  dółącl  do  zho- 
żtiych  życzeń  tylko  naletiało/  Na  to  powinno  sif 
Banosić;  ftle-  jakże  jaszcze  do  togo  daleko!  Jak 
fiosya  szaAUje  prawo  narodów,  mamy  prsykład 
na  nas  samycfe.  -r^  ...      ■ 

Pod  artykułem  o  Zarządzie  publicznym ,  napo^ 
tykamy  na  ńliezne  marzenie  przyjaciela  wiecznego 
p(^oju,  które  jest  najtrafniejszą  krytyką  dzisiej- 
szych rządów.  Nowy  -  Eomeniusz  radai  wyrozumieć 
wolę  samego  Boga  w  rozporządzeniu  natury,  eo  do 
narodów.  Każda  z  jśj  (natury)  dzielnic  zakreślone 
sobie  mając  granicę  charakter  swój  zachowuje  — 
a  wszystkie  w  ścisłćj  harmonii  ze^sobą  zostają,  rada 
być  sama  dla  się  ukonstytuowaną,  czemużby  naro- 
dowość jakowa  na  drugą  nastawać  miała?  Połą- 
czenie mniejszych  ^  większymi ,  własny  interes  i  sym- 
patyeby  dokonały.  Wziąwszy  za  przewodcika  nkr 
turę,  zważać  należy  na  >ducha  czasu.  Jak  w  świe- 
cie fizycznym  mcłi  materyi,  tak  w  moralnym  duch 
jego  nieprzestannie  rotacyę  odbywa.  Duch  w  swym 
pochodzie  coraz  inną  wyradza  ideę ,  która  w  pe- 
wnćj  epoce  absolutnie  panuje.  Opierać  się  idei  na 
nic  się  nie  przyda.  Gdyby  się  tój  drogi  trzymano, 
to  jest  żeby  chciano  iść  za  dudiem  czasu,  powiada 
Komeniusz,   wojna  stałaby  się  niepodobną,  chyba 
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miedzy  dzikieinL  Prawa  paUlcme  narodów  i  wojny, 
zostałyby  polityki  niepolityczni  tradycyą.  Jakie 
to  wielkie  Wszechmocnego  królestwo,  —  a  prawa 
swe  w  dziesiędu  zamknął  paragrafach  1  Do  rozwi- 
nięcia ich  i  przestrzegania  niebędzie  potrzebnym 
ów  zastęp,  rzesza  paso2ytna,  a  tak  znarowiona,  że 
się  wynosi  nad  tych,  którymby  służyć  miała.  Do 
Pana  Boga  wysoko,  do  monarchy  daleko;  pośre- 
dniki  postanowione  ażeby  nam  drogi  oszczędzić, 
stokroć  ją  przedłużają;  falanga  na  ubezpieczenie 
różnorodnćj  posiadłości,  zrekrutowana,  siłę  żywo- 
tną wycieńcza.  Polityka,  skarb  i  kredyt  publiczny 
nie  będą  w  ręku  żydowskim.  Cały  kraj  byłby  skar- 
bem, polityki  tryuułfem,  dzięki  zasadzie  narodo- 
wośd.* 

Słowa  te  widocznie  pod  wpływem  obecn^ 
chwili  pisane,  niemnićj  zawierają  fundamentabą 
prawdę,  która  niedawno  znalazła  tak  wymownego 
apostoła  w  księciu  Gratrym  marzącym  również 
o  pokoju  dla  ludów  europejskich,  w  chwili,  kiedy 
cztćry  miliony  żołnierza  stoi  pod  bronią,  zapewne 
nie  dla  bratniego  /  uścisku. 

Żeby  zacząć  nową  erę,  potrzebaby  kilkowie- 
kowe  krzywdy  naprawić,  i  dać  głos  tym;  którzy 
go  niemają  —  wtenczas  sprawa   wytoczyłaby  się 
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przed  trybunał  opinfi^ —  stanęliby  atleci  słowa  — 
a  któż  zaręczy,  czy  od  argumentów  nic  przyszłoby 
do  szabel?  Jak  tu  pogodzić  tę  wróżbę  pogody, 
z  tą  duszącą  atmosferą  nabitą  jak  butelka  lejdej- 
ska. Czyż  w  każdćj  pier&i  nie  nagremadziło  się  tyle 
nienawiści,  tyle  tłumionych  zemst,  że  prędzój,  pó- 
źnićj  iskry  wypadną,  i  nie  zagasną  aż  we  krwi? 
Nieprzeczę,  w  czerwonej  kąpieli  obmyta  Europa 
wydelikatnić  może,  jak  owa  okrutna  kokietka  El^ 
źbi€ta  Batorówna,  co  podług  pieśni  ^innój  myła 
się  krwią  ludzką  żeby  być  piękniejszą.  Najbliższa 
to  przyszłość  ala  marzycieli  wiecznego  pokoju,  któ- 
rzy dodawszy  do  swego  dzieła  epitet  wieczności, 
może  kiedyś  kosztować  będą  jego  owoców. 

Ze  wszystkich  kwiatów  dających  się  uszczknąć 
vf  tćm  dziele ,  możnaby  zrobić  zupełną  antologię, 
i  dać  ją  za  wzór  szczęśliwych  wyrażeń  się,  w  stylu 
zwięzłym,  przejrzystym,  choć  nieraz  dla  swojej  la- 
koniczności utrudzającym,  zwłaszcza  dla  tych,  co 
przywykli  żeby  im  wszystko  autor  wypisywał,  i  nie- 
narażał  na  łamanie  głowy.  Wodnistość  ma  swoich 
nielubiących  myśleć  admiratorów;  lecz  jędrny 
lakonizm ,  biorący  sobie  za  przestrogę  słowa  Pisma 
Ś.:  j( Pomnijcie,  że  z  każdego  słowa  liczbę  zdać 
będziecie  musieli,*   poleca  się  admiracyi   wieków. 


ł 


20g 

Rzadko  dziś,  kiedy  wszystko  ąi%  śpieszy,  spotyka- 
my książki  pisane  8  taką  (łystynkcyą,  takim  obmy- 
ślanym wyborem ,  z  takim  atycyzmem  w  najlepszym 
smaku,  i  wstrzeinisźliwością  daleką  od  suchości, 
a  będącą  znamieniem  bogatych  zasobów  myślL 
Przymioty  te  zewnętrzne  ujmują;  a  sama  rzecz  zaw- 
sze prosta  i  prawdziwa,  aż  do  najsubteliiiejśzych 
postrzężeń,  trafia  do  przekonania  i  oświeca.  Nie 
można  jednak  powiedzieć  żeby  Nowy  Komeniusz 
wszędzie  był  r(^wny ;  jedne  bowiem  przedmioty  kró- 
tko odprawia,  nad  iuBÓmi  sjserzej  się  rozwodzi, 
i  w  takich  to  nati:afić  możną  na  cale  nowe  widoki. 
Rozumiem  tu  artykuły  o  sztukach  pięknych,  a  mia- 
nowicie całą  dedukcyę  o  filozofii  ptiuzyki,  nie  w  ogól- 
nikach, lecz  w  ścisłych  formach  rozumowania  i  przy- 
kładów zamkniętą.  Nieśmiemy  sądzić,  nieznając 
muzyki ,  jak  dalece  autor  jest  wynalazcą  swego  sy- 
stematu;  lecz  czytając  ten  ustęp,  czuje  się  że  wszyst- 
ko co  powiedział,  wysnuł  ze  siebie. 

Zresztą  bogaty  materyał  w  t^  książce  zawarty, 
uieda  się  ani  streścić,  ani  opowiedzieć;  czytelnik 
tylko  przebiegając  codziennie  choćby  po  parę  kar- 
tek, znajdzie  pobudkę  do  rozmyślań,  jaką  nie  zaw- 
sze  spotka  w  dzisiejszych  książkach,  które  raz 
przeczytane,  nietylko  nieprzyciągają  do  ciebie,. ale 
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lilegają  napomnieniu.  Słuszne  więc  Nowy  Kome- 
liiusz  m&Łe  mieć  prawo  znaleźć  się  w  kaźdój  biblio- 
tece obok  Żywota  Reja,  Fredry  Przysłów  i  Wiszniew- 
skiego Charakterów,  jako  płód  umysłu  głębokiego, 
poważnego,  znającego  świat  i  człowieka  w  teoryi 
i  praktyce. 
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mSTOBTO- ROMANS. 


Romantyczna  rewolncya.  —  Brak  kompozycyi  w  ntworach 
lUeratary.  —  Historya  Wilczka  i  pięcia  jego  synów.  — 
Anegdota  o  Józefie  Potockim  Hetmanie  W.  K.  i  o  Pi- 
lamowiczu.  —  Napoleon  w  rejteradzie  z  pod  Moskwy 
i  poświęcenie  się  polskiego  szlachcica. 

Od  czasu  szkoły  romantycznćj  nastała  wyraźna 
rewolucya  w  rodzajacłi  literatury.  Ten  i  ów  usi- 
łując być  oryginalnym,  a  nie  mogąc  inaczćj  tego 
dopiąć,  wynajdywał  jaką  nową  formę  dla  swojćj 
nie  nowćj  myśli,  i  ztądto  powstały  rozliczne  ro- 
dzaje poematów  dramatycznych,  romansów  drama* 
tyzowanych,  liryk  dydaktycznych,  aż  do  historyi, 
która  zazdroszcząc  fantazyi  i  życia  romansowi,  zna- 
lazła sobie  rodzaj  nie  będący  ani  históryą,  ani 
romansem. 

Ponieważ  dawne  rodzaje  literatury,  czy  to  od 
Greków  i  Rzymian  wzięte,  czy  w  średnich  wiekach 
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powstałe,  czy  pożyczone  ze  lYScbodu^  mają  swoje 
nieśmiertelne ii^zory,  a  oraz  obowiązujące  prawidła — 
nasz  wiek  silący  się  aty  co&  nowego  stworzyć  ^  na 
tćm  poprzestał ,  że  te  rodzaje  pomieszał  ze  sobą, 
podobnie  jak  dziecko  niięsza  powycinane  z  kartonu 
drzewa,  domki,  krówki,  góry  i  wody,  i  z  nich  so- 
bie układa  widoki,  ate  tak  fantastycznie,  iż  z  da- 
chu wyrasta  sosna,  na  szczycie  góry  wida^  mo- 
rze i  pływające  okręty,  a  konie  i  woły  pokazują 
się  w, obłokach.  Porównanie  to  zbyt  może  jaskra- 
we, oddaje  jednakże  ten  rys  zmysłowego  lenistwa 
dostrzegany  w  niedołęstwie  formy  dzisiejszych  pi- 
sarzy. Jakby  umyślnie  ten  i  ów  obiera  sobie  ro- 
dzaj, mający  coś  pożyczonego  z  kilku  odrębnych 
rodzajów,  i  płodzi  dzieło  niekształtne,  dla  tego, 
że  niechciałb  mu  się  dobrze  przetrawić  materyału, 
że  żałowid  uronić  cokolwiek  z  tój  surowizny,  jaką 
nagromadził.  Skwapliwość  do  pisania  książek  ma 
w  tóm  wielki  udział;  a  że  książka  im  grubsza 
tóm  pokupniejsza ,  więc  autor  pakuje  w  nią  co  się 
zmieści ,  chociażby  mozajka  ta  niczćm  nie  trzymała 
się  ze  sobą.  Przeciwnie  materyał  dobrze  przetra- 
wiony, przybiera  kształt  jednolity,  objęty  w  znanych 
już  i  uświęconych  rodzajach  literatury.  I  tak  je- 
żeli materyały  nadają  się  do  historyi,  powstanie 
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dzieło  czysto  historyczne;  jeżeli  należą  do  codzien- 
nych ofojuwiSw  żyeia  towarzyskiego  a  przytem  roz- 
budzają poetyczną  fentazyę,  powstanie  poeinat  lub 
romans  —  jeżeli  nakoniec  katastrofa  jakaś  znaj- 
dzie się,  co  naprowadzi  na  charaktery  pełne  i  nie* 
pospolite,  a  przytćm  potrąci  o  idee  interesujące 
żywotnie  dzisiejszą  rzeczywistość  —  powstanie  dra* 
mat,  lub  taragedya.  —  To  pewna,  że  surowy  mate- 
ryał  kiedy  się  dobrze  strawi  i  przejdzie  w  organizm 
autora ,  zawsze  wyda  organicznie  rozumne  dzieło  — 
jak  znowu  wszelka  surowizna  nieprzetrawiona,  nie- 
strawne daje  wypadki.  Jest  obowiązkiem  najświę- 
tszym krytyki  upominać  się  o  to  u  piszących,  któ- 
rzy płodząc  bezkarnie,  przyzwyczajają  czytelników 
do  przestawania  na  tóm  fuszerstwie  sztuki.  Spoj- 
rzyjmy tylko  na  sztuki  Korzeniowskiego  przedsta- 
wione na  scenie.  Znakomity  ten  z  wielu  wzglę- 
dów pisarz  dramatyczny,  rzucił  się  w  jakiś  rodzaj 
pośredni,  co  nie  jest  ani  ściśle  dramatycznym ,  ani 
ściśle  powieściowym.  W  każdćj  jego  sztuce  spo- 
tkamy się  z  jakicmiś  ustępami  nic  a  nic  nie  mają- 
cómi  związku  dramatycznego  z  całością,  a  tylko 
przyczepionćmi  na  pajęczój  nitce  analogii  moralnój 
z  główną  treścią.  Lecz  i  to  mnićjby  wadziło,  bo 
co  niepotrzebne,  łatwo  daje  się  wyrzucić;  wszakże 
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daleko  Tvi$cćj  grzeszy  brakiem  wewnętrznego  oi^a- 
nizott  w  scenach,  które  idą  po  sobie  jak  coraz 
inne  obrazki  zakładane  w  tereoskopie.    Wszędzie 
panuje  przypadkowość^  a  nie  konieczność,  ta  że- 
lazna konieczność  będąxia  warunkiem  utworu  dra- 
matycznego.   Dla   tego   wielka  część  jego  sztuk 
jest  zbiorem  obrazków  wybornie  nieraz  zdjętych  ze 
społeczeństwa,  a  nie  głęboko  przemyślaną  i  prze- 
trawioną kompozycyą  dramatyczną.     Fredro  acz- 
kolwiek niema  świeżości  Korzeniowskiego :  bo  cza- 
sy, które  przedstawiał  straciły  dla  nas  w  części  swą 
świeżość,  ale  zato  jakiż  to  mistrz  tak  w  kreśleniu 
charakterów   i  typów,  jak   niemnićj   w  tworzeniu 
organicznćj  całości!   Wszystkie  sceny  jak  tam  ob- 
myślone, jak  powiązane  ze  sobą  loiką  konieczno- 
ści; jak  jedna  sytuacya  wypływa  z  drugićj,  jak 
każda   rola  zmierza  do  ostatecznego  celu,  niepo- 
zwalając   sobie   żadnych   wyskoków  na  manowce, 
które  uchodzą  w  powieści,  ale  na  deskach  teatral- 
nych pobudzają  widza  do  największćj  niecierpliwości. 
Z  tego  przynajmniej  względu,  literatura  nasza 
bynajmnićj   nie  jest  w  postępie;  czuć  w  nićj  po- 
śpiech,  chwilowość,   gorączkową  chęć  produkcji, 
a  nie  wytrawność  długotrwałą.    Publiczność  przy- 
zwyczajona już    do   czytania   wszystkiego   co   się 


■         '"'^'m^i^^^^^^m^ammmmmmmmmmmmmmfĘmmmĘmmmmmmimmimmĘĘtmimaKKĘĘĘi 


209 


drukuje,  czyta,  ale  nic  prawie  nie  zatrzymuje  w  so- 
bie; bo  i  cóż  może  zatrzymać,  kiedy  tylko  jedna 
ciekawość  bywa  drażniona,  a  inne  władze  umysłu 
I  serca  niebiorą  udziału.  Utwory  silnego  organizmu, 
mają  wyłączny  ten  przymiot,  że  całkiem  opanowigą, 
podbijają  czytelnika;  idatnkowa  klejonka  nigdy  nie 
zdoła  tego  dókazać.  Ależ  zato  —  nieraz  słysza- 
łem to  tłumaczenie  —  ^leż  zato  —  dzisiejsi  pisarze» 
przynoszą  nowe  myśli,  nowego  ducha,  nowe  stu- 
dya  brane  z  natury.  Nieprżeczg  temu,  trafiają  się 
te  nowości,  cóż  po  tern,  kiedy  tgęte  w  formy  tak 
wątłe,  kiedy  taki  w  nich  brak  organizmu  i  harmo- 
nii, dwóch  wielkich  przymiotów  twórczości,  że  się 
ulatniają  jak  para. 

Rewolucyą  romantyczna,  jak  mówiłem,  uła- 
twiła niezmiernie  zawód  autorski:  bo  gO  zwolniła 
od  obowiązków  kompozycyi,  od  pilnowania  ścisłe* 
go  prawideł  przjjwiązanych  do  różnych  rodzajów 
literatury.  Każdy,  chce  być  swoim  prawodawcą* 
niesłuchać  innćj  powagi  prócz  swojćj  własn^.  Nie- 
podległość ta  może  być  bardzo  zaletoą ,  ale  tylko 
w  pewnym  względzie,  kiedy  jćj  towarzyszy  rzadki 
geniusz,  twórczy  talent;  zresztą  niepodległość  ta 
bardzo  chwalebna  wzc^niach,  w  zapatrywaniu  się 
na  wypadki  i  ludzie  zastósowywaniu  pojęć  pewnych 
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do  potrzeb  społecseństira,  zgoła  w  tóm,  co  płynie 
z  nas  samych,  z  głębin  dacha;  lecz  nigdy  wtićm, 
co  wyłącznie  należy  do  dziedaiiy  Bztidd.  Pomysłów 
ńie  brak  wielu  ludziom  wyksztidcoiiym  i  prostymi 
tak  jak  im  nie  brak  .uczuć  najgłębszych  i  najsil* 
niejszych  —  a  dla  czegóż  nie  wszyscy  8%  i  mogą, 
być  pisarzami?  Oto  dla  tego,  £e  niepo6iadaj%  ta-^ 
jemnicy  wydania  ich  w  takim  doskonałym  kształ- 
cie, aby  drudzy  z  przjrjemnością  i  z  zapałem  mo- 
gli się  z  ich  myślami  i  uczuciami  zespolić.  A  wigc 
jest  jakiś  tajemniczy  dar  osobny,  bądź  z  przyrzą- 
dzenia dany,  bądź  zdobyty  nauką,  a  najlepszy  gdy 
łącząc  jedno  i  drugie,  każdą  myśl,  uczucie,  ca* 
łość,  odlewać  umie  w  kształtach  tak  skończonych, 
tak  harmonijnych,  tak  wyczerpujących  swój  obszar 
wyobrażeń,  że  nie  tylko  czujemy  się  zaspokojeni, 
ale  tak  podbid,  tak  oczarowani  dziełem  wysokiego 
kunsztu,  iż  zniewoleni  jesteśmy  przyznać,  jako  ten 
Ittb  ów  pomysły  nte  mógł  znaleźć  szczęśliwego  wy* 
raza  na  ziemi. 

Jakżeż  od  tych  wymagań ,  starych  jak  4wiat, 
dalekhn  jest  dzisiejsze  księgoróbstwa,  które  napi- 
sało Bobie  kodest  nadzwyczaj  łagodny,  wziąwszy  za 
godło:  pro  pubłico  bono!  Pod  tóm  to  godłem  pro- 
dukować można  ńajnudniejsze  i  najniestrawniejsze 
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iomy,  zawsze  pełne  intencyi  szeirzenia  zdrowych, 
moralnych  rad;  zaszczepiania  uczuć  i  wyobrażeń 
rodzinnych,  słowem  powtarzania  rzeczy  najoklepań- 
szych.  Trzeba  jeszcze  wiedzieć,  że  ogólna  potrzeba 
krążek  popularnych,  otworzyła  szerokie  pole  ga- 
dułom wszelkiego  rodzaju  do  nawodniania  naszćj 
niwy  literackićj,  z  jakiegokolwiek  rodzaju;  biorą 
kilka  szczegółów,  zdań ,  obrazów  i  te  rozpuściwszy 
w  morzu  słów  niepotrzebnych,  podają  ludowi  — 
zapominając,  że  lud  smakuje  t^ko  w  treśd,  pod- 
niesionćj,  ubarwionćj  fantazyą,  jemu  właściwą,  nie 
zaś  prozaicznym  nudnym  morałem,  o  który  tak 
łatwo. 

Owa  to  chęć  popularyzowania  literatury  przy- 
czyniła się  talcże  niemało  do  ciosów  jakie  literatura 
ponosi.  Wielu  sobie  wyobraża  że  chcąc  być  po- 
pularnym, trzeba  być  innym  jak  wzorowi  pisarze 
starożytni  i  nowożytni.  A  jakże  się  w^jąść  do  te- 
gol  najłatwićj  —  oto  pisać  od  niechcenia,  bez  wiel-^ 
ki^o  kłopotu  o  plan,  o  wykonanie,  o  rozumiiy 
wybór  rzeczy,  krytyczny  przeisiew  materyału  nagro- 
madzonego, o  ugrupowanie  szczegółów,  aby  waż- 
niejsze naprzód  wyszły,  podrzędne  ustąpiły  w  cień  -r- 
słow^m  nikt  się  nie  troszczy  o  pożytek  i  prz}jeixi- 
ność  czytających,  z  tśj   przyczyny,  że  większość 
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przywykła  już  do  tój  strawy,  połyka  ją  bez  ko- 
rzyści, ale  nic  nie  mówi,  wierząc  na  ślepo  w  ko* 
dex  nowego  Parnasu. 

Wytknięte  powyżćj  niedostatki  naszego  pi- 
śmiennictwa odbiły  się  częścią  w  nowój  ksiąi^ce 
pseudonima:  Bonawentury  z  Eochanowa»  wydanćj 
pod  tytułem:  Wincenty  Wilczek  i  pięciu  jego  sy^ 
nóuf^  czyli:  Wspomnienia  z  drugićj  połowy  osiem- 
nastego wieku  i  początku  dziewiętnastego  stólećia« 
Niedostatki  te  są  jednak  mnićj  rażące  w  tćm  dziele, 
z  tego  powodu,  że  autor  usiłował  nadać  mu  for- 
mę pamiętnikową,  wielce  dziś  wziętą  dla  niezale- 
żności od  żadnych  prawideł;  w  miarę  bowiem  jak 
się  cisną  wspomnienia,  można  je  spisywać,  i  prze- 
latywać z  jednego  do  drugiego  przedmiotu.  Wszak- 
że zastanowiwszy  się  nad  naturą  tych  wspomnień 
po  większćj  części  nie  osobistych,  tylko  wyszuka- 
nych z  dokumentów  i  książek ,  można  zapytać  au- 
tora dla  czego  nie  napisał  trzech  osobnych  utwo- 
rów? I  tak  jeden  mógł  zawierać  opowiadanie,  po- 
toczne i  szczegółowe  dziejów  od  początku  panowa- 
nia Augusta  IIL  aż  do  epoki  upadku  Napoleona  — 
drugi ,  wspomnienia  osobistych  zdarzeń,  których  au- 
tor był  świadkiem  -^  a  nakoniec  powieść  z  histo- 
ryi  Wilczka  i  jego  pięciu  synów.  —  Tymczasem 
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wszystko  znalazło  się  razem  zmieszane  i  historya 
wygląda  na  bladą  powieść,  a  powieść  i  pamiętnik 
na  niepoważną  historyę.    Zachowanie  linii  grani- 
cznej między  tćmi  rodzajami,  byłoby  pracy  autora 
użyczyło  rzetelnćj  wartości  szczególnićj  co  do  pra- 
wdziwćj  historyi  o  Wilczku ,  która  podniesiona  fan- 
tazyą ,  rozgrzana  uczuciem ,  dałaby  przepyszny  obraz 
starca  znoszącego  z  religijnem  poddaniem  się  śmierć 
pięciu  synów.  —  Tymczasem  zdarzenie  to  wzięte 
z  rzeczywistości,  utopione  zostało  w  mnóstwie  szcze- 
gółów z  historyi  naszćj ,  po  większćj  części  znanych, 
a  do  tego  opowiedzianych  mianowicie  w  opisach 
festynów  dworskich  i  narodowych ,  sposobem  oficy- 
alnćj  relacyi  gazeciarskićj ,  z  wszelką  dokładnością 
afiszową.    Jeżeli  autor  miał  zamiar  podać  history- 
czne  wspomnienia  w  kształcie  pamiętnika,   mógł 
był  to  inaczćj  zrobić  i  miał  ku  temu  wszelką  ła- 
twość,   a  to   wprowadzając  starego   Wilczka  na 
świadka,  albo  aktora  zdarzeń.   Tój  wolności  nikt- 
by  mu  nie  miał  za  złe,  jak  za  złe  nie  można  brać 
autorowi  Pamiętników  Michałowskiego,  że  wynalazł 
takiego  pana  Bartłomieja,  i  przyciął  go  zupełnie 
do  miary  wyobrażeń,  jakie  chciał  w  nim  upersoni- 
fikować.    Właśnie  wybornie  nadawał  się  Wilczek, 
ażeby   w  nim   odbiły  się  wyobrażenia  większości 
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narodu:  szlachetne,  pełne  trudu,  i  silnych  ofiar 
z  mienia  i  najdroższćj  krwi.  Charakter  niezłamany 
nieszczęściami  domowćmi  i  publicznćmi  byłby  za- 
jaśniał w  całćj  wielkości  i  obudzał  w  czytających 
to  głębokie  uczucie  moralne,  że  prawdziwa  nieska- 
lana cnota  niesięga  tutaj  po  ziemskie  nagrody,  ale 
w  samćj  sobie  znajduje  zapłatę.  Wilczek  pięciu 
synów  poświęcił,  umierał  —  nie  widząc  owoców  po- 
święcenia się  —  a  jednak  dusza  jego  czuła  się 
spokojną;  czyjeś  winy  okupywał  tą  ofiarą  i  spełnił 
powinność  chrześcianina  powtarzając:  Boże,  bądź 
wola  twoja!  za  każdym  ciosem,  który  ranił  serce 
ojca,  gdy  go  dolatywała  wieść  o  śmierci  którego 
syna. 

Gała  ta  powieść  o  Wilczku  rozsypana  między 
opisami  historycznymi,  przygniecioną  została  ich 
ogromem,  i  wcale  zdaje  się  niepotrzebnie  przery- 
wać tok  opowiadania.  Streszczę  ją  w  niewielu  sło- 
wach. Wilczek  młodym  chłopcem  dostał  się  na 
•  dwór  Hieronima  Wielopolskiego ,  starosty  krakow- 
skiego, który  był  ożeniony  z  Potocką.  Oddany  do 
szkół  w  Krakowie,  uciekł  ż  nich  i  przystał  do  kon- 
federatów barskich,  po  skończonćj  zaś  ruchawce 
wrócił  znowu  na  dwór  Wielopolskiego  starosty,  oże- 
nił się  i  miał  pięciu  synów  i  córkę.   Wszakże  nad 
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tyciem  jego  zawisła  tajeiuoicza  przepowiednia  zro- 
biona mu,  gdy  jeszcze  będąc  konfederatem ,  dawi^ 
jałmuSoę  jakićjśi  żebrzącćj  cygance  w  Częstochowie; 
ona  to  przepowiedziała  Wilczkowi:  Bićdny,  pięcia 
będziesz  miał  synów  — wszyscy  od  kuli  polegną! 
I  spełnflo  się.  Jeden  z  synów  służący  w  le- 
gionach ginie  od  kuli  murzyński^  na  San  Dominr 
go;  drugi,  w  pruskim  wqsku  pod  Jena;  trzeci,  na 
połu  Raszyńskiem;  czwarty,  w  przeprawie  na  Be- 
rezynie;  a  ostatni  sam  sobie  odbiera  życie  w  War- 
szawie. Matka  tych  synów  napisała  wiersz,  w  któ- 
rym zamknęła  ich  dzieje: 

Szcsęśliwą  jestem  choć  w  późnej  siwiźnie 
Żem  pięcia  synów  oddała  ojczyźnie, 
Adam  pod  Jena,  Jakób  w  Berezynie, 
Felix  w  Domingo,  Francissok  w  Batiynie 
Michał  cznjąc  li^  do  hańby  pie  zdolny 
Sam  się  zabija 

Bozdzierający  to  ustęp  o  tym  Michale.  Młodo 
wstąpiwszy  w  szeregi  robfi  kampanię  hiszpańską 
rosyjską  i  francuzką,- powróciwszy  z  resztkami  nie- 
dobitków wstąpił  w  nowoorganizujące  się  szeregi 
Królestwa  Kongresowego.  Surowe  i  dzikie  post^ 
powanie  W.  Ejsięcia  przechodzące  zwykle  granice 
kamośd  wojskowój ,   niemogło  się  zgodzić  z  uezu- 
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ciami  mężów,  dla  których  honor  wojskowy  był  pra- 
wie wyznaniem;  ciągłe  obelgi  i  poniżania  uzbroiły 
niejedne  rękę,  że  w  rozpaczy  sama  targnęła  się 
na  swoje  życie.  Z  tój  liczby  był  i  ostatni  syn  sta- 
rego Wilczka ,  służący  w  randze  rotmistrza.  Autor 
tak  opowiada  tę  scenę:  ,W  maju  1816  roku,  po- 
ranek był  piękny,  świeciło  słońce,  na  niebie  po- 
goda, ale  na  ziemi  gotowała  się  burza.  Na  placu 
Saskim  wojsko  stało  pod  bronią.  Uderzono  w  bę- 
bny, muzyka  zagrała,  pokazał  się  W.  Książę  z  li- 
cznym sztabem;  przebiegł  szeregi  w  milczeniu,  po- 
czćm  stanąwszy  na  boku  rozpoczął  się  defil.  Z  po- 
czątku wszystko  szło  dobrze;  w  tćm  wprawne  oko 
wodza  ujrzało  pomyłkę  w  chodzie;  zatrzymał  ko- 
lumny, przywołał  jenerała  i  pułkownika,  i  gdy 
słów  nieszczędząc  zaczął  ich  łajać,  a  pierwszy  chciał 
się  usprawiedliwić,  drugiemu  łzy  w  oczach  stanęły, 
jednego  odepchnął,  drugiego  porwał  za  szlifę. 
W  tej  chwili  spostrzegł  bladą  twarz  stojącego  na 
boku  Wilczka,  a  w  oczach  jego  upatrzywszy  wyraz 
nienawiści,  a  może  i  groźby,  postąpił  kilka  kro- 
ków ku  niemu  i  chrapliwym  głosem  zawołał:  ^Co 
dziś  ich  spotkało,  to  cię  jutro  czeka*^ 

,  Mi  chał  Wilczek  przez  cały  dzień  w  gorączko- 
wym był  stanie,  wieczór  z  ojcem  przepędził  u  ma~ 
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tki:  smutny,  mało  mówiący,  na  zapytanie:  co  mu 
jest?  odpowiadał,  że  chory,  że  go  głowa  boli.  Po- 
wróciwszy do  domu  zastał  swoich  kolegów,  z  któ- 
rymi razem  mieszkał,  już  rozebranych;  oni  się  wnet 
pokładli ,  on  zasiadł  do  stolika ,  i  długo  w  noc  pi- 
sał; gdy  skończył,  koledzy  jego  od  dawna  spali. 
Nad  rankiem  przebudził  ich  strzał,  i  ujrzeli  Wil- 
czka całego  krwią  zbroczonego,  leżał  na  ziemi ;  już 
nieżył  —  odebrał  sobie  życie! 

9  Przed  domem,  w  którym  czyn  samobójczy  co 
tylko  dokonanym  został,  zatrzymał  si§  starzec, 
spojrzał  w  górę:  ^ Okiennice  zamknięte,  śpi  —  po- 
myślał —  niechcę  go  budzić.^  I  usiadł  na  kamieniu, 
a  dobywszy  z  kieszeni  różaniec  zaczął  odmawiać 
paciorki.  Otworzyły  się  drzwi  od  kamienicy,  wy- 
szedł z  nich  młody  wojskowy,  poznał  starca,  byłby 
może  ćhdał  ujść  niepostrzeżony,  ale  się  z  nim  Win- 
centy Wilczek  przywitał ,  pytając:  ,Gzy  Michaś  śpi 
jeszcze?*  —  »6pi,* — odpowiedział  młodzieniec;  ser- 
ce mu  się  ścisnęło,  podał  rękę  nieszczęśliwemu  ojcu, 
poczćm  niemogąc  więcćj  wymówić  słowa,  oddalił 
się  czemprędzćj.  Mijały  kwadranse,  coraz  się  wiek- 
szy  pomnażał  ruch  na  ulicy,  a  w  domu  panowała 

cisza ,  nieodmykały  się  okiennice.    Długiem  czeka- 
ło 
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niem  SMioiij  Wiksek,  wstał  z  fliicgsca  i  poszedł 

na  gdif  • 

yW  mewielkim  pokoju  złoiono  trupa  na  łó- 
Źka,  miał  głowę  przykrytą  chustką,  i  w  koło  niego 
stało  kilknnasta  towarzyszów  broni,  obok  łóżka 
klęczał  starzec    Oczy  jakby  mgłą  zaszłe;  zda  się 
iż  nie  niewidziały,  łez  w  nich  niebyło:  bo  źródło 
wyschło  oddawna.    Lekkie  poroszenie  ust  świad- 
czyło, że  odmawiał  modMtwę  i  siwą  g^owę  korzyt 
przed  Panem  Zastępów;  a  kiedy  po  niejakim  cza- 
sie powstał  o  własnćj  sile:  bo  silny  jest  ten,  który 
oderwany  od  ziemi,  żyje  tylko  w  Bogu:   ^Spełniło 
się  przeznaczenie  moje — rzekł  stłumionym  głosem  — 
Boże  bądź  wola  Twoja!* 

To  zdarzenie  o  Wilczku  i  jego  pięciu  synacdi 
wsnute  w  dwutomowe  historyczne  opowiadanie,  zaj- 
muje w  niem  zbyt  szczupłe  miejsce,  zwłaszcza  bę- 
dąc skreślane  zbyt  ogólnćmi  rysami  i  dość  zimno, 
jak  gazeciarskie  doniesienie.  Ma  jednak  być  pod- 
stawą całćj  książki,  podstawą  tak  mało  usprawie- 
dliwioną, że  i  sam  autor  tłumaczy  się  w  przedmo- 
wie w  tych  słowach:  ,Mote  niejeden  zapyta  dla 
cz^o  wspomnienia  moje  pod  nazwą  Wincentego 
Wilczka  wydałem?  Odpowiem,  iż  on  mi  najwię- 
cój  do  nich  materyałów  udzielił,  a  ponieważ  w  naj- 
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ważniejszych  wypadkach  chwalebny  misi  udział, 
czynme  do  nich  nale2ałt  jiikt  mi  za  złe  nie  we- 
źmie, iż  imię  jego  z  ukry^  skromności  utajone 
wydobędę  i  potomności  oddam.  ^  Zapewne  że  nikt 
iiiemialby  za  złe  autorowi,  gdyby  był  pokazał  nam 
Wilczka  działającym  i  wmieszanym  w  wypadki  opo-^ 
wiedziane  w  k&iążce,  jakto  robią  nieraz  pisarze 
powieści  lub  pamiętników,  wkładający  w  usta  głó- 
wnćj  osoby  relacyą  zdarzeń,  w  których  brała  udział 
lub  była  ich  świadkiem,  a  naw^t  i  takich,  o  któ- 
rych przypuścić  można  że  mogła  wiedzieć.  Lecz 
tu  innćj  metody  trzymał  się  autor;  opowiada  bo- 
wiem bistoryę  narodu  tak  jak  ją  zebri^  z  doku- 
mentów i  książek,  miesza  władne  uwagi  i  zdania, 
a  zstępując  niekiedy  z  wyżyn  dziejowych,  wprowa- 
dza ustępy  o  starościnie  Wielopolskiój  i  j^  dwo- 
rze, gdzie  się  z  Wilczkiem  spotyka.  Dla  tego  oso- 
ba zacnego  starca  i  j^go  synów  znika  w  tym  ogro- 
mie zdarzeń,  odnoszących  się  do  wyższego  rzeczy 
porządku.  —  Jestto  zatem  niemała  wada  w  kompo- 
zycyi  dzieła,  gdy  tój  co  ma  być  głównym  jego  punk- 
tem ,  staje  się  podrzędnym.  Mimo  tego  uchybienia, 
część  czysto  pamiętnikowa  mieści  wiele  ciekawych 
szczegółów  zefaiaajch  ptmz  autora  bądź  z  opowia- 
dań Wilczka ,  bądź  z  innych  podań,  a  nawet  z  wła- 
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snych  wspomnień*   Szczególnićj  co  do  czasów  Pru- 
skich i  Księstwa  Warszawskiego  spotkać  się  można 
z  zajmującćmi  ustępami;  tego  zaś  powiedzieć  tru- 
dno o  ustępach  z  epoki  Sasa  i  Stanisława  Ponia- 
towskiego,  albowiem  co  przytacza  jest  tylko  po- 
wtórzeniem znanych  opisów  w  pamiętnikach,  a  je- 
żeli trafiają   się  jakie  anegdoty  nieznane,  to  nie- 
^ydają  się  prawdopodobnćmi  jak  owa  o  Józefie 
Potockim,   który  będąc  u  Augusta  III.  na  balu, 
gdy  dawano  wieczerzę  po  północy,   nieprzyjął  jój 
z  kilkoma  innymi  panami  mimo  zaprosin  królew- 
skich. —  Dla  czego  Ichmościowie  niechcecie  z  na- 
mi wieczerzać?  zapytał  monarcha.  —  Naj.  Panie 
odpowiedział  Potocki  —  już  jest  po  północy,   pią- 
tek zaszedł,  w  którym  to  dniu  kościół  zakazuje 
mięsnych  potraw  używać.  —  Poczóm  ukłoniwszy  się, 
wyszli.  —  Nieprzeczę,  niepodległość  i  buta  naszych 
panów  była  wielka ,  ale  z  drugiój  strony  wiadomo 
jak  etykieta  dworu  saskiego  była  wymagającą  i  ści- 
słą, jak  wreszcie  ton  panujący  na  tym  dworze, 
trzymał  zawsze  w  pewnych  karbach  winnego  posza- 
nowania i  oddalenia  najzuchwalszych   nawet  mo- 
żnowładzców.     Zdaje  się  więc  niepodobieństwem, 
aby  króla  spotkała  podobna  niegrzeczność  połą- 
czona z  reprymendą  o  niezachowanie  postu. 
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W  pierwszej  części  bardzo  zajmujący  i  świeży 
obrazek  znajdujemy  w  opisie  osób  składających  to- 
warzystwo warszawskie  bawiące  się  rozmową  i  roz- 
pamiętywaniem dawnych  czasów.  Są  tu  ciekawe 
anegdoty  o  księciu  Józefie,  o  Krasickim,  o  Pira- 
mowiczu, o  Karpińskim,  Kopczyńskim,  Staszicu  itd. 
Szczególnićj  zdarzenie  Piramowicza,  maluje  piękną 
duszę  chrześciańskiego  kapłana.  Ksiądz  Piramo- 
wicz będąc  proboszczem  w  Kurowie,  poszedł  na 
przechadzkę.  Zatopiony  w  myślach  daleko  gdzieś 
zaszedł,  gdy  napotkał  ubogą  niewiastę,  niosącą 
małe  dziecko  na  ręku,  w  tak  nędznym  i  opłaka- 
nym stanie,  że  mu  łzy  w  oczach  standy.  Chciał 
ją  do  probostwa  wziąść  z  sobą,  ale  pondarkował^ 
że  odległość  była  wielka,  a  wieś  do  którój  dążyła 
tuż  spostrzegać  się  dawała.  Miał  kilka  złotych 
przy  sobie,  te  ubogiój  oddał;  ale  ona  była  prawie 
obnażoną ,  a  chłód  wieczora,  coraz  się  bardziój  czuć 
dawał.  Go  w  takim  razie  po(^ąć?  Poszedł  w  za- 
rośla zdjął  z  siebie  koszulę  i  okrywszy  nią  biódną 
matkę;  zawstydzony,  jakby  żky  popełnił  uczynek, 
czemprędzój  do  probostwa  kroki  swoje  obrócił.  — 
Nieuwierzyde  panowie,  mówił  dobrodusznie  Pira- 
mowicz, w  jakim  byłem  ambarasie,  w  zapiętój  su- 
tannie nikt  dorozumieć  się  niemógł,  'że  pod  nią  ko- 
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szuli  nie  masz,  ale  te  j^  nie  bmlsb  jak£e  mckjćj  go- 
spodyni powiedzieć?  a  u  oiój  od  wszystkiego  klu- 
cze. Na  szez^eie  Bpostrzegłem  w  koszu  biełimę 
świeżo  przymesioną  z  prania;  dalćj  więc  do  nićj 
sis  skradać,  a  gdy  nikogo  niebyło  w  izbie  y  porwą* 
łem  za  koszulę,  włożyłem  na  siebie  i  odetcłmąkm. 
Nie  koniec  na  tóm;  nazajutrz  rwetes  w  domu,  go^ 
spodyni  krzyczy  że  j^j  z  kosza  ukradziono  koszulę, 
i  hałas  wielki,  szukają  złodzieja;  cała  rzecz  wy^ 
dać  się  musiała. 

Żałować  należy,  że  autor  więcćj  oficyaloą  i  bu- 
łetynową  pieal  histotyę,   niż  dawał  rysy  towar^^ 
stwa   ówczesnego ;   bistorya  bowiem    wyomgała jyy 
czegoś  więcćj  jak  krcpaikarskiego  notowania  faktów, 
lub  opisywania  wjazdów  i  ceremon^  pubUoznych, 
dlatego  każdy  ustęp  mnł^  ogólnikowy  a  trafiający 
sfę  tu  i  ówdsie,  jedyną  ma  wartości  W  opisie  zbyt 
powierzdiownym  wyprawy  Napokońskiój  na  Mo- 
skwę, bardzo  mSł%  była  niespodzianką  scena  z  rej*- 
terady.  ^  O  tnilę  od  Smorgoń -opowiada autor ~ 
w  bok  gośdńcamiesekał  w  d^ed^ezfićj  wiosce  sąkuch«' 
cic,   nazwiskiem  Szymon  Falkowski.     Była  pora 
ranna,  dzień  mroczny,   ale  pogodny^  kiedy  chłop- 
skie sa^ie  zajechały  presed  diwór,   wysiadł  z. nich 
wojskowy,  a  spotkawszy  się  na  ganku  z  samym  i  go- 
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spodarzem:  ^Jest  pan  Falkowski  w  domu?*  za- 
pjtał.  —  ,  Ja  nim  jestem,  odpowiedziano  —  proszę 
do  środka  ~  z  kim  mam  honor  mówić?*  — •  »Z  Wą- 
sowiczem,  oficerem  służbowym  z  orszaku,  cesarza 
Napoleona,  odrzekł  na  to  nieznajomy ;  ^^  chwała 
Bogu  że  pana  \y  domu  jsa^ajc.*  —  Niebyłbyś  mię 
pan  w  domu  zastał,  Odezwij  »s  na  to  Falkowski, 
gdyby  mi  odniesione  rajay  nieprzeszbadząły  waiąść 
na  koń;  ale  prosesę  aię  rozgościcie  czćm  mam  pana 
służyć?* -— Przedewszyatkiem  przystąpmy  do  rsse- 
(ay  —  przerwał  Wąsowicz  —  wiem  kto  pan  jesteś; 
wiem  że  twój  ojciec  zginął  na  Pradze ;  a  jakim  był 
q)cieG,  takim  i  syn  byó  mui^.  Mówmy  ł)ez  ogród*- 
ki:  niedobitki  nasze  cofają  się,  cesalrz  dsdś  jeszcze 
do  Wilua  wyjeżdża;  ^rielkim  jednak  gościńcem  na^ 
pchanym  naszómi  mardderami  i  napastlowanym  od 
Kozactwa  niepodobna  mu  jechać;  pan  jesteś  miejff 
soowym,  udaję  się  więc  do  niego  abyś  nam  dał 
przewodnika,  któryby  Naj,  Pana  bocznćmi  droga* 
mi  mógł  przeprowadzić.*  --r . Falkt>wski  zamyślał 
się  trochę;  poczćm  otworzył  drsfwi  do  drugi-  izby: 
i^Easittl  zawołał -^dajcieno  wódkęizakąskę  —  a  wy* 
szedłszy  na  ganek:  ^ Jurek  1  krzyknął  na  całe  gar-^ 
dło,  przygotować  budę  i  trójkę  do  nićj  z  ducha; 
pójdą  dwa  szpaki  i  gniada.'     Niebawem  weszła. 
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sama  pani ,  za  nią  przyniesiono  tacę  z  wódką  i  za- 
kąskami —  i  w  czasie  gdy  gospodyni  domu  z  Wą- 
sowiczem  rozmawia,  gospodarz  co  chwila  wchodzi 
do  izby  i  wychodzi  —  aż  sanki  zajeżdżają  przed 
ganek.  Wtedy  ukazał  się  Szymon  Falkowski  w  pro- 
stym kożuchu  i  czapce  baraniój,  z  borsuczą  torbą 
przez  plecy  i  rzekł  do  zdziwionego  Wąsowicza: 
,Eolego,  prosiłeś  o  przewodnika,  w  tak  ważnym  ra- 
zie na  nikogo  spuścić  się  nie  mogę,  sam  przewiozę 
i  na  miejsce  dostawię.*  Zerwał  się  Wąsowicz,  ści- 
snął go  za  rękę  —  tymczasem  żona  rzuciwszy  się 
mężowi  na  szyję  zaczęła  płakać,  dzieci  wbiegły  do 
izby,  poczepiały  się  do  ojca,  a  widząc  płaczącą 
matkę  same  się  rozpłakały.  Uściskawszy  i  pobło- 
gosławiwszy żonę  i  dzieci,  wybiegł  naganek:  ,  Ju- 
rek dawaj  konie,  zawołał  siadając  z  przodu  na  sa- 
nie ,  ty  zostaniesz,  ja  sam  powiozę.  —  A  gdy  Wą- 
sowicz już  był  w  budzie ,  gwizdnął  i  tęgim  kłusem 
ku  Smorgoniom  pojechał. 

Noc  była  ciemna,  kiedy  troje  sań  ujechawszy 
z  pół  ćwierci  mili  gościńcem  wileńskim  zwróciły  się 
na  prawo  i  zapuściły  w  gęste  bory  ciągnące  się 
prawie  bez  przerwy,  aż  ku  samemu  Wilnowi.  Kto- 
by  je  był  napotkał,  czyżby  odgadnął,  iż  pod  tą 
prostą  budą  okrytą  rohożą  znajduje  się  pierwszy 
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władzca  świata  —  siedział  w  nićj  jednak  Napoleon 
mając  przy  sobie  Duroka;  Falkowski  wiózł  cesa- 
rza, a  obok  niego  na  koźle  Rustan  mamełuk. 
W  drugich  odkrytych  saniach  jechał  Gaulincourt 
z  hrabią  de  Lobau,  w  trzecich  jenerał  Lefebre  Des- 
nouettes  z  szefem  szwadronu  Wąsowiezem.  Fal- 
kowski znając  w  lasach  najmniejsze  drożyny,  -wy- 
wijał się  pomiędzy  niemi  jak  wąż ,  zatrzymywał  na 
mały  wypoczynek  w  małych  wioszczynach,  a  dobyw- 
szy nieraz  z  torby  wódkę  i  kawał  wędliny,  posi- 
lał niemi  cesarza  i  dwór  jego.  Nazajutrz  nie  spo- 
tkawszy  nikogo  po  drodze,  wjechał  do  Wilna  około 
południa  przez  Ostrą  bramę ,  a  przejechawszy  mia- 
sto, stanął  na  Pohulance  przed  domem  Frolanda, 
gdzie  książę  Bassano  z  jenerałem  Hogendorpem 
oczekiwali  już  na  cesarza. 

Gdy  Napoleon  wydaje  rozporządzenia  do  ar- 
mii, a  przygotowują  dla  niego  pojazdy  do  dalszój 
podróży,  Falkowski  przy  swoich  komach  stoi  na 
mrozie  i  sam  niewie  co  dalćj  począć.  Wtóm  uj- 
rzał przechodzącego  przez  dziedziniec  Wąsowicza, 
zawołał  nań  i  przypomniał,  że  czeka  dalszych  roz- 
kazów. Wąsowicz  pobiegł  do  cesarza  i  wnet  po- 
tem wprowadził  do  niego  Fałkowskiego.  Napoleon 
kazał  mu  podziękować  pi*zez  Wąsowicza;  zapytał 
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jak  się  nazywa  i  czy  ma  synów?  Gdy  odpowiedział 
że  ma  dwóch,  cesarz  zapisawszy  jego  nazwisko 
w  pularesie  oświadczył  mu,  aby  po  skończooćj  woj- 
nie pr:eyjeżdżał  z  synami  do  Paryża,  a  on  o  całćj 
rodzinie  niezapomni  i  los  jój  zabezpieczy.  Poczym 
kazał  mu  wypłacić  dziesięć  napoleondorów.  Fal- 
kowski przyjąć  niecbciał  pieniężnego  daru,  ale  gdy 
mu  W%sowicz  wytJómaczył,  że  się  niegodzi  łaski 
monarszój  odmawiać,  zgodził  się  z  wolą  cesarską. 
Oddano  mn  przytem  kartę  bezpieczeństwa  aby  nie 
był  turbowany  po  drodze:  ,Zda  mi  się  ona,  ale 
od  Francuzów,  odezwał  się  Falkowski  —  co  się  zaś 
tycąy  Bosyan,  mam  na  sobie  lepszą  kartę  bezpie- 
czeństwa, która  mię  od  nicłi  ochroni.  —  A  rozpiąw- 
szy  kożuch,  ujrzano  pod  nim  mundur  oficera  ro- 
syjskiego z  dwoma  krzyżami.  Trzeba  bowiem  wie- 
dzieć, iż  Falkowski  służył  dawnićj  w  pułku  tatar- 
skim formowanym  na  Litwie  i  robił  kampanię  wło- 
ską pod  Suwarovs[em  a  pod  Friedlandem  ciężko 
ranny,  wziął  dymisyę  i  wrócił  gospodarować  w  domu.  * 
Wieleby  się  znalazło  podobnych  anegdot  prze- 
chowujących się  w  podaniach  różnych  stron  naszego 
kraju.  Autor  mógł  byił  z  nich  więcój  korzystać, 
a  w  takim  razie  byłby  uniknął  potrzeby  uciekania 
się  do  źródeł  powszechnie  znanych.    Niemożnaje- 
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dnak  powiedzieć,  żeby  między  dokumentami  przy- 
taczanymi przez  autora  nieznalaz^y  się  ciekawe 
kawałki —  owszem  bardzo  dobrze  są  zestawione 
i  zebrane,  —  lub  tćż  zachowane  w  przypisach  — 
tylko,  niedość  wyrozumowany  plan  książki,  odbiera 
im  rzetelną  wartość.  Jeżeli  czytelnik  spodziewa 
się  podług  tytułu  znaleźć  powieść,  tedy  się  omyli, 
znajdując  historyę  —  a  znowu  z  pierwszych  kart 
postrzegłszy  że  ma  do  czynienia  z  historyą,  także 
się  omyli  gdy  się  zetknie  z  powieścią.  —  Koniec 
końców  pomięszanie  wyobrażeń  o  rodzajach  litera- 
tury, pozbawia  niejeden  utwór  tćj  wartości,  na  ja- 
kąby  zasłużył,  pilnując  się  wprawdzie  starych,  tru- 
dnych ale  rozumnych  prawideł* 


\ 
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HISTORTA  POLSKA 


Co  E^obił  Lelewel  dUhistoryi?  Encyklopedyft  wUdomości  hi- 
itorycznych.  —  Polacy  w  ondzyeh  krajach.  —  Dla  cse- 
go  dawniej  ncsoni  nasi  dsiała  avoj9  wydajali  za  grani- 
cą? —  Autobiografa  Lelewela.  —  Postęp  nauk  history- 
cznyoh. 

Od  lat  kilka  księgarz  Żupański  w  Poznania 
dobrze  pojmujący  jakie  zadanie  ma  księgarstwo 
w  literaturze,  stał  się  wydaweą  pism  historycznych 
Joadiima  Lelewela,  który  od  lat  pięćdziesięciu 
z  gór%  uprawia  niwę  historyi  ojczystćj;  niezmor- 
dowany badacz,  rozgmatwujący  tyle  niepewnośd 
i  faktów,  dat  i  osób,  i  nierzadko  rzucający  pełne 
światto  na  zamierzchłe  stosunki  i  życie  prze- 
szłości. Najgłówniejsza  publikacya,  nosząca  tytuł: 
PoUka  dzieje  i  rteczy  jS/^  obejmować  będzie  sie- 
dem sporych  tomów,  mieszczących  w  sobie  nietylko 
przedruki  pism  Lelewela  dawniejszych,  alei  wiele 
prac  nowych,  lub  dotąd  nieogłoszonych  drukiem. 
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Ze  zbioru  tego  wyszedł  teraz  trzeci  i  czwarty  tom, 
mieszczący  wiele  rozpraw  wyświecających  dzieje 
nasze,  tak  pod  względem  wewnętrznego  ustroju, 
jak  obyczajów,  gospodarstwa,  toż  archeologicznych 
zabytków.  Oderwane  te  na  pozór  traktaty  nowo- 
ścią postrzeżeń  i  poszukiwać  budząc  interes,  nie- 
przestają  spływać  się  w  jedną  całość  narodowego 
życia,  przez  co  nadają  ogromniejszy  zakres  i  zna- 
czenie  nauce  historyi.,  po  którój  wymagamy  dziś 
czegoś  więećj  niż  suchy  di  dat,  oficyafaiydi  rełacyi, 
lub  ograniczania  się  na  samem  rozpowiadaniu  dzieł 
panującego  księcia;  jakby  życie  narodu  zewnętrzne 
i  umysłowe  należało  do  ja^iój  inn^  kątegoryi  lub 
tylko  w  jednśj  :zamykało  się  osobie? 

Za  przewodnictwem  tego  znakomitego  bftda- 
cza  widokrąg  historyi  naszćj  rozszerzył  się  u  Xi&& 
znakomicie,  i  eaczynamy  ją  pojmować  i  obrabiać 
114  sposób  historyków  Niemiec,  Framsyi  i  Aoiglii. 
Ztąd  postrzegamy  jak  zamiast  ogólnych  historyi 
lub  historyi  pewnych  epok  i  osobnych  panowań, 
zazwyczaj  dotąd  dotykających  jednśj  tylko  strony 
pólityeziiój  naroda,  i  to  w  sposób  dość  ciasny,  bo 
najezęiściój  nieowzględniający  rela^  zagranicznymi, 
fcierunfców  i  gry  polityki  eoropejskiśj  —  powsti^e 
u  nas  częściowe  poszukiwanie  rozdzielające  się  na 
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osobne  gałęzie  mające  związek  z  historyą.  Kościół, 
prawo,  polityka,  sztuka  wojenna,  geografia,  numi- 
zmatyka, archeologia,  szkoły,  gospodarstwo,  zwy- 
czaje i  obyczaje,  wszystkie  te  gałęzio  jednego  drze- 
wa znachodzą  powoli  osobnych  badacz<^w,  poświę- 
cających swoje  usiłowania  na  odgrzebywanie  i  odga- 
dywanie dawnego  świata,  —  co  chofr  należy  do 
minionej  i  przerwań^  przeszłości ,  mimo  tego  nie- 
przestaje  pociągali  ku  sobie  i  prayświecać  dalszym 
kolejom.  Na  tćj  to  nauce  kształci  siig  i  wyrabia 
duch  narodu  i  a  głiSwnie  utrzymuje  się  na  wysoko- 
óciach,  z  których  mu  schodzić  niewolno. 

W  dwóch  powyżśj  wspomnionych  tomach  czy- 
taliśmy rozprawy:  Uwagi  nad  dziejami'  Polski  i  lu- 
du jćj;  Paralellę  Hiszpanii  z  Polską;  Dostojność 
i  Urzędy;  Herby  w  Polsce.  —  Najnowszy  zaś  tom 
Świeżo  wydany,  o  którym  właśnie  zamierzam  po- 
mówić, jest  pierwszym  w  całym  tym  zbiorze  i  two- 
rzy niejako  małą  encyklopedyę  wiadomości  podrę* 
cznych  i  najpotrzebniejszych  dla  każdego,  ktokol- 
wiek pracuje  w  ojezystćj  historyi ,  iub  w  tój  nauce 
rozpatrzyć  się  pragnie.  Suche  daty,  lakonicznie 
zebrane  i  ugrupowane  fekta,  gołe  nsuswiska,  ta- 
blice genealogiczne  dostarczają  materyałów  do  gru- 
bego tomu.   Są  to  dawniej  b^ze  no  taty  naszego  hi- 
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storyka,  dopełniane  wprawdzie;  lecz  nietyle  wzbo- 
gacone nowómi  poszukiwaniami,  żeby  już  nic  nie 
zostawiały  do  życzenia.  Sam  on  w  chwalebno]  su- 
mienności swojćj  ostrzega  o  tóm  w  ciekawym  wstę- 
pie zdającym  sprawę  z  jego  półwiekowego  autor- 
skiego zawodu,  gdy  mówi: 

31 W  powszechności  mając  głównie  na  celu  gro- 
madzić i  dostarczać  jak  największą  ilość  dat,  nad- 
mieniać one  dla  przypomnienia  świadomych  rzeczy, 
a  dla  mniój  świadomych  rzeczy,  aby  służyć  mogły 
za  przewodnika  i  skazówkę  do  rozpatrywania  dzie- 
jów. —  Tym  końcem  została  uporządkowana  zbie- 
ranka  wyciągów  z  Jana  Bielskiego,  z  Łengnicha, 
z  kalendarzy,  z  Niesieckiego  i  różnych  kompedjów, 
pożyczanćmi  czasem  słowami  powtórzona,  zimno^ 
obojętnie,  byle  rzecz  i  datę  wskazać.  Na  to  zby- 
tniego mozołu,  zdawałoby  się,  nie  było  potrzeba; 
a  jeźli  w  rozkładzie  abecadłowym  ludzi  znamieni- 
tych dostrzeże  kto  łatwe  Niesieckiego  przewodni- 
ctwo, niech  raczy  zweryfikować  wymienione  daty 
i  sprostować  gdzie  zaszły  w  nich  uchybienia  lub 
omyłki:  bo  takowych  pewnie  nie  braknie.^ 

Następnie  dodaje  autor,  że  artykuły  tomu  pier- 
wszego w  wielkićj  części  umieszczone  były  w  Atla- 
sie historycznym  panny  Reginy  Korzeniowskićj,  — 
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który  pozostał  nieuzupełniony  i  wydany  przed  laty 
dwudziestą  ośmiu,  dziś  do  rzadkości  należy. 

Eto  wie,  jaki  jest  u  nas  niedostatek  podręcz- 
nych  słowników  i  encyklopedyi ,  mianowicie  w  za- 
kresie nauk  historycznych ,  ten  z  radością  powita 
tom  pierwszy  Polskie  dziejów  i  rzeczy  jdj  Joacłu- 
ma  Lelewela,  w  nim  bowiem  znajdzie  zgromadzone 
niezbędne  daty  i  fakta,  podług  których  oryento- 
wać  się  może  w  wiełkićj  massie  historycznego  ma- 
teryału,  a  nawet  pomagać  pamięci,  nielicząc  naj- 
powszechniejszego użytku,  przez  to  ułatwienie:  że 
kto  nieposiada  drogich  i  rzadkich  kronik  i  herba- 
rzów, książka  Lelewela  dostarczy  mu  daty,  fakta, 
a  nawet  głównych  rysów  dawnój  organizacyi  Bze- 
czypospolitój. 

W  tćj  myśli  spotykamy  w  tym  tomie  następu- 
jące oddziały:  1)  Diieiopisaretwo  poUkie.  Autor 
trafnemi  uwagami  zagaja  ten  ustęp  powiadając,  że 
na  ruskich  kronikarzy  wpływali  bizantyńscy  kroni- 
karze, na  polskich  niemieccy,  co  odpowiadało  du- 
chowi cywilizacyi  idącemu  to  od  wschodu,  to  od 
zachodu.  W  pierwiastkach  kroniki  nasze  przepeł- 
nione były  poezyą  i  sentencyami  —  późniój  zredu- 
kowały się  do  suchych ,  jałowych  rocznych  zapisów 
czyli  annałów.    Peryod  ten  trwał  do  Xiy.  wieku. 
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Założenie  akademii  krakowskiej  ściągnęło  uczo- 
nycli  i  piśmiennictwo  ożywiło  się,  jednakże  dziejo- 
pisarstwo ojczyste,  aż  prawie  do  końca  XV.  wieku 
(1470,)  nieprzychodziło  do  życia,  t^opiero  stosunki 
z  Włochami,  jak  mówi  autor,  ul€|>szyły  łacinę 
i  płynność  kronikarskiego  pióra  rozwinęły.  Zape* 
wpe,  lecz  nie  tu  je$t  główna  przyczyna,  bo  prze- 
cież stosunki  z  Włochan^i  były  dawni^ys^e  i  nie- 
przerwane—  dla  tego  sądziłbym,  że  raczej  nagłe- 
mu ruchowi  odrodzenia  się,  który  i  same  Włochy 
owionął,  przypisaćby  yiożna,  że  i  Polska  drgnęła 
nowóm  światłem,  a.  jeżeli  nie  równocześnie,  to  je- 
dynie z  powodu»  że  promienie  wycbod;$ące  z  ogni- 
ska .Równego  ruchu «  późniój  dochodziły  do  nićj. 
Bównież  jeżeli  mi  wolno  zrobić  uwagę  j  język  ła- 
ciński nie  41a  tego»  że  był  i^dyplomatycznym  i  na- 
ukowym /  watrzymał  przez  wiek  cały  (od ;  1450 — 
155.0.)  język  polski  od  wystąpienia  na  pole  .histo- 
ryczne, al^  dla  tego*  że  hji  główfue  język$i^m  ko- 
ścioła, który  jak  wiadomo  w  duchowieństwie  sku- 
piał wszyBtkie  promienie  światła  cywilizacyi.  Od- 
kąd umiejętność  $tała  się  świeoką,.  a  taką  zaczyna 
być  od  piołowy  XVL  wieku,  odtą4  i  piśmiennictwo 
przez  używanie  języka  narodowego  ehąe  okajsać 
swoją  niezawisłość* 
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Po  krótkim  tym  wstępie  przychodzi  chrcmologi- 
czny  spis  dziąjopisóiY  polskich  i  obcych  o  Polsce 
piszących;  podzielam  są  na  peryody,  odpowiedne 
powstaniu,  kwitnieniu  hib  upadkowi  sztuki  history* 
cznój.  —  Wielce  to  dogodny  obraz  dla  każdego 
poświęcającego  się  porządnym  studiom;  przy  ka-^ 
2dym  bowiem  historyku  umieszczona  jest  krótka, 
wiadomość,  ó  ezóm  głównie  dzieło  jego  traktuje 
i  jaka  warto&ć  onegoż.  Kilkanaście  kart  tego  opisu 
niezaprzeczoną  ma  wyższość  pod  względem  dokła* 
dności  i  znajomości  rzeczy,  nad  książką  £uk.  Go- 
łębiowskiego: O  dziejopisaeh  polskich.  Idąc  tą 
wskazówką,  łatwićj  będzie  dopełmć  opuszczenia 
niektóre,  mianowicie  co  do  bibHografieznój  ścisło- 
ści. -^  To  pewna,  że  wskazawszy  historyczne  źró* 
dła  i  oceniwszy  takowe  ^  ki^tyćznie ,  wiele  można 
się  prsyo^ynić  do  obudząma*  zamiłowania  w  nauce 
histoi^  ojozystćj  -~^  >&kżeż  ł)owiem  często  spotyka 
^  zakłopotaną  młodzież  niewiedźącą  od  ^^go  za^^ 
cząć  i  jak  się  pokierować  w  wyborze  i  studiować 
niu  historycznych  źródeł. 

2)  Dziesięć  Uplffmonj/ek  wieków  dawnif  PóU 
eki  ezyli  chronologia  do  obrazów  dziejów.  Oddział 
ten  podzielił  autor  na:  polityczny  i  naukowo-pi«- 
śmienny  zawóc(.  •  W  pierwszym,  od   początku  do. 
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końca  exystencyi  Rzeczypospolitćj  zapisane  ^  wa- 
żniejsze zdarzenia  porządkiem  panowań;  w  drugim, 
przychodzą  wymienieni  znaczniejsi  uczeni,  wszel- 
kiego rodzaju  pisarze  i  mężowie  w  rozmaitych  za- 
wodach wsławieni,  ze  wzmianką  roku  ich  urodze- 
nia i  śmierci.  Ustęp  ten  lubo  mnićj  zdawałby  się 
potrzebny,  zwłaszcza  gdy  w  następnychoddziałach 
wyliczeni  są  obszernićj  wszyscy  uczeni  i  ludzie  zna- 
komici, jednakowoż  ma  to  za  sobą,  że  uczący  się 
historyi  może  z  łatwością  obejmować  ile  każda 
epoka  i  jakich  wydawała  mężów. 

3)  Obraz  dsiejów  polskich.  Jest  to  treści- 
wie opowiedziana  bistorya  naszego  narodu,  podzie- 
lona na  peryody  i  panowania.  Szczegółów  wiele, 
wniosków  a  mianowicie  konkluzyi  stanowczych  ską- 
pićj.  Zdawałoby  się,  że  w  miejscu  tój  suchćj  opo- 
wieści, potrzebniejszy  byłby  pogląd,  na  ducha  ka- 
żdćj  epoki,  na  stan  cywilizacyi,  a  mianowicie  ja- 
kim wpływom  winno  było  to  państwo,  że  w  swoim 
czasie  wzniosło  się  tak  wysoko.  Rzucając  tego  ro- 
dzaju światło  na  minione  wieki,  tłumacząc  to,  co 
przy  dzisiejszych  wyobrażeniach  zdaje  się  nieraz 
tak  trudnćm  do  pojęcia,  to  jest  działanie  kościoła 
na  władzę  i  możnowładzców,  tak  silne,  że  przy 
braku  ścisłego   praw  czuwania  i  policyi,  summa 
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zbrodni  i  nadużyć  niebyła  może  większą  jak  dzisiaj, 
słowem,  rozwikłując  jasnćmi  poglądami  te  prze- 
szłości tajemnice,  grupując  obok  tego  stan  polityki, 
wyobrażeń,  dążeń  innych  państw  europejskich,  byłby 
autor  rzeczywistej  odpowiedział  potrzebie,  i  nakre- 
ślił niejako  plan  prawdziwych  wyobrażeń  onaszćj 
przeszłości,  rozumie  się  nie  z  punktu  dzisiejszych 
namiętności  lub  uprzedzeń ;  lecz  z  faktów  badanych 
sumiennie,  których  on  jeden  z  naszych  historyków 
posiada  największy  obszar.  Ucząca  się  nd:odzież 
znalazłaby  w  takim  rysie  jedyny  klucz,  jedynego 
przewodnika;  fakta  mnićj  więcój  oderwane,  bez 
przyczyn  głębszych  i  dalszych  skutków  wyliczone, 
ubogacają  wprawdzie  pamięć,  ale  niekształcą  jeszcze 
moralnie,  niedają  kierunku  całemu  życiu.  Możnaby 
tu  odpowiedzieć,  że  wprzód  potrzeba  się  uczyć  fa- 
któw, aby  z  nich  dopiero  uczący  się  tworzył  ogólne 
pojęcia  o  duchu  epoki,  znaczeniu  ludzi  i  o  całym 
pochodzie  dziejowym;  lecz  gdy  tój  wysokości  myśli 
i  szerokiego  poglądu  trudno  wymagać  po  uczącym 
się,  słuszna  jest  by  go  wymagać  po  najpierwszym 
historyku  narodu. 

4)  Opisanie  krajów  Polskich.  Rozdział  ten 
najznamienitszą  i  najlepiój  skreśloną  część  tego 
dzieła  stanowi;  widać  że  autor  wpadł  na  przed- 
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miot  przez  który  zyskał  sobie  europejskie  imię; 
wiadomo  bogiem,  jaką  wagę  w  świecie  uczonym 
IB&  jego  jeografia  średniowieczna*  Pierwszy  raz  znaj- 
dujemy w  podręcznej  książce  wyliczone  najdawniej- 
^e  karty  jeograficzne  polskie,  niemniój  cały  sze* 
reg  pisarzy  jeografii;  następnie  przechodzi  autor 
do  krain  z  jakich  się  Polska  składała,  wykazując 
historycznćmi  datami*  kiedy  które  prowincye  przy- 
bywały lub  odpadały,  niemniój  w  skutek  jakich 
wojen,  koligacyi  lub  traktatów  powiększały  się  lub 
zmniejszały  granice  Rzeczy pospolitśj.  Wartoby  aby 
odtąd  do  wszystkich  opisów  Polski,  a  raczćj  do 
jeografii  elementarnych  wcielony  został  ten  wywód, 
który  najczęściój  pomijano.  Bównież  wyborna  jest 
tjU>eła  rzek  polskich. 

Dsdsze  ustępy  tego  opisu  zawijają  niezmier- 
nie potrzebne  szczegóły  razem  zebrane,  a  traktu- 
jące o  zamożności  i  produktach  kraju,  o  ludności, 
duchowieństwie,  skarbie,  sile  zbrojnćj,  o  dystynk- 
cyach,  czyli  tytułach  i  orderach.  Trudniój  byćbar- 
dziój  szczegółowym  i  dokładnym  w  tak  szczupłych 
ramach.  Czytelnik  znajdzie  tu  nietylko  organiza- 
cyę  dawnego  wojska  RzeczypospoUtćj ,  ale  i  opis 
mundurów,  tak  wojskowych  jak  cywilnych,  czyli 
obywatelskich. 
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5)  Stan  i  urządzenie  Bzeeeypospolitij.  Tu 
przychodzą  artykuły  o  Rzeczypospolitśj  i  jśj  kon- 
stytucyi,  ó  królu,  szlachcie,  dostojno^ciach  i  urzę- 
dach, sądach  i  sądownictwie,  obradach  narodowych, 
senacie,  izbie  poselskićj,  ó  liczbie  senatorów  i  po- 
słów ;  szereg  ten  zamyka  tabelaryczny  wykaz  in^zyst- 
kich  sejHiów,  gdzie  się  takowe  odbywały,  pod 
ezyjem  marszałkowstwem,  co  na  nich  uchwalono, 
I  przez  kogo  bywały  zrywane.  Z  wielką  dogodnością 
tych  czytelników,  którym  obcą  jest  terminologia 
i  organizacya  Staropolska,  wytłumaczone  jest  tu 
znaczenie  takich  np.  sądów  grodzkich,  ziemskich, 
podkomorskich,  sądów  wojskowych,  marszałkow- 
skich, referendarskich ,  nadwornych,  kapturowych 
i  t.  d.,  sejmy  extraordynaryjne,  konwokacyjne,  ko- 
ronacyjne, konfederackie,  dokładnie  są  zdefinio- 
wane i  odróżnione.  Szkoda,  ż»  do  uzupełnienia 
tych  nieocenionych  wiadomości,,  nłema  jeszcze  do- 
danych spisów  wszystkich  biskupów,  wojewodów 
i  kasztelanów^  nienmiój  starostw,  wiele  to  bowiem 
wyjaśnia  czytanie  dawnych  dokumentów,  gdzie  tak 
często  tytuł  tylko  bywa  wymieniony,  zamiast  na- 
zwiska rodowego* 

6)  Nauhi  i  światio^^Umunnidwo.  Ta  część 
dzieła  także  niepoiłednićrj  wagŁ  Autor  kreśląc  stan 
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oświaty,  zaczyna  naprzód  od  wyliczenia  pisarzy 
i  dzieł  dających  wiadomość  o  naszćj  literaturze, 
następnie  mówi  o  szkołach,  bibliotekach,  drokar- 
niach  —  niemniój  o  języku  polskim,  gdzie  wską- 
zijge  wszystkie  najdawniejsze  zabytki  piśmienne, 
z  przytoczeniem  źródeł ;  szczupłość  bowiem  miejsca 
niepozwoliła  wypisywać  je  w  całości.  Oddział  ten 
kończy  tak  nazwany  przez  autora  Nekrolog  piszą- 
cych, czyli  Chronologiczny  słownik  polskich  pisa- 
rzy, z  dodaniem  dzieł,  jakie  wydali.  Podziękować 
i  za  to,  lecz  krótkość  tych  notatek  sprawia,  że 
nikt  niepoweźmie  dokładoój  i  obszernćj  wiadomo- 
ści o  dziełach  jakiego  autora  i  o  miejscu  ich  wy- 
dania. Dla  tego  jak  powiedziałem,  niniejsze  dzieło 
może  służyć  za  pierwszy  plan  wybomćj  encyklo- 
pedyi  potekiój ;  rubryki  raz  porobione,  należy  tylko 
wypełniać.  To  samo  stosige  się  do  ostatniego  roz- 
działu: Abecadlowy  rozkład  znamienitych  ludzi,  — 
jest  to  słowniczek  znakomitych  Polaków,  bardzo 
niedostateczny,  ale  mimo  tego  arcy  pomocny:  bo 
tdatwia  długie  szperanie  po  książkach. 

W  dodanych  na  końcu,  Bozmaitoaciach  spotyka- 
my bardzo  zajmującą  rzecz  o  Polakach  w  cudzych 
krajach.  Lelewel  zastanawia  się  nad  tćm,  że  ledwie 
druk  rozpowszechniać  się  zaczął,  płody  piśmienne 
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Polaków  szły :  w  cudze  kraje:  bo  w  domu  niemiałjr 
miru* 

Marcin  Strepa,  Mikołaj  z  Błonia,  Yitelion, 
Brudzewski,  Struś,  Kopernik  i  inni  w  obcych  «ier 
miach  ogłaszali  pisma  swoje,  jakby  nie  dla  roda-* 
ków  pisali.  Nasi  budowniczowie  stawiali  gmachy 
w  Wiedniu  i  Pradze,  Stwosz  najlepsze  dzieła  rzeź- 
biarskie poświęoił  Norymberdze;  wyborni  rytownicy 
i  malarze  jak  Falk ,  Lubieniecki,  Chodowiecki  za* 
siali  pracami  swemi  Niemcy.  Kluwerius  badania 
jeograficzne  i  podróże  ogłaszał  dla  obcych;  Jabłoń- 
eki  o  pomnikach  egipskich  pisał  nie  dla  swoich.  -^ 
Johnson  naturalista  drukował  pełne  wzigtości  dzieła 
po  za  granicami,  toż  samo  Boim^  lwowianin,  dawał 
poznać  medycynę  i  Florę  chińską,  póinićj  towarzy- 
szył podróżom  kapitana  Eooka,  i  ogłaszał  Florę 
australską.  Uczone  te  trudy  przechodziły  u  nas 
obojętnie,  kiedy  za  granicą  oddawano  im  cześć 
przynależną;  stan  ogólnój*  ośi?^iaty  nieodpowiadał 
wysokościom  podobnych  nauk  i  badań,  dla  tego 
były  straconómi  dla  kraju,  który  zaprzątnięty,  sej- 
mikowćmi  zjazdami  i  konfederacyami  wiele  rozpra- 
wiał o  dobru  i  zbawieniu,  ojczyzny,  a  nader,  mtdo 
przykładał  się.  do  i&totśego  dobrjEi  i  zbawienia.  -^ 

Niemożna  jednak  powiedzieć*  żeby   domatorstwo 
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przyczpiiło  się  do  upadku  kultury;  Polacy  od  naj- 
dawniejszych  czasów  lubili  podróże,  i  niepoślednie 
położyli  zasłujgi  w  dziąjacb  cywilizacyi  powszechnój. 
Lelewel  wymienia  takich  kilku  podróżników,  micr 
dzy  innymi  braciszka  Benedykta,  który  w  r.  1254 
jeździł  do  złotej  ordy  i  pisał  relacyę  podróży:  po- 
dobnież Jan  z  Kolna  dotarł  r.  1476  ku  biegunowi 
północnćj  Ameryki  na  norwegskich  okrętach,  aza^ 
tćm  o  wiele  wyprzedził  odkryda  Kolumbowe.  — 
Bez  żydka  z  Poznania  po  Judei  krążącego,  a  zwa- 
nego na  chrzcie  Gaspardda  Gama,  niemiajby  ani 
Yasco  de  Gama,  ani  Kabral  tego  powodzenia  w  swo- 
ich późniejszych  wyprawach  jakie  on  im  zjednał.  — 
Amerigo  Yespucci  podał  opis  opowiadań  tego  Ga- 
Bparda.  —  Osobliwsza  i  to  rzecz,  prawie  podziw 
wywołująca,^  dla  czego  nasi  pisarze,  co  traktowali 
o  przedniiotach  jedynie  Polskę  mogących  zaintere- 
sować, nie  śmieli  pism  swoich  ogłaszać  w  ojczyźnie, 
tylko  po  Baiylejach,  Wenecyacb,  Amsterdamach, 
Iikspnikach,  Koloniach^  Tak  było  z  Kromerem, 
Micbajłenif  Wapowskim,  Gwagninem,  Długoszem, 
-Kadłubkiem,  Grondzkim.  -^  Odpowiedzią  na  to  py- 
tanie, j«st  drugie  zapytanie ;  dla  czego  Herburt  we 
własnćj  drukarni  Dobrgmiiskiój  niemógł  dokończyć 
druku  Długosza;  dla  czego  i  Dogiel  przerwał  swój 
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kodes  dyplonaatyczny?  -^  Zobu  tyeh  zapytań  buh 
żna  wyprowadzić  ten  wniosek,  że.. tylko  wpływ  ro^ 
dżin  znaczniejszy^  przeszkadzał  swobodnie  prze- 
mawiać historyi,  zwłaszcza,  jeżeli  jedno  lub  drugie 
imi§  nienajświetnićj  zapsane  było  na  karcie.  Wpra* 
wdzie  składano  to.  na  ostrożność,  żeby  arkanów 
Bzeczypospolitćji  nie  zdradzać  przed  obcymi;  lecz 
rzeczywiście,  kto  zna  naturę  ludzką«  inne  pobudki 
dostrzeże.  Dziś  jeszcze  kiedy  historya  wyprowadzi 
na  widownię  jaką  postać  nacechowaną  wiarołom- 
stweffi  lub  podłością,  dąsają,  się  możne  potomki, 
twierdząc,  że  tym  sposobem  oirok  pięknych  imion 
8zwiankiqe.  Lecz  zdaniem  naojóm,  •  najpiękniejsze  to 
imię,  co  własną  rozświecotie  zasługą,:  a  konmż  ła^ 
twiój  zasłużyć  się,  jak  tym,  eo  przy  chadza  na  świat 
z  urokiem  historycznego  nazwiska  dającego  się  do* 
brze  utnymać  odziedziczoną  fortuną?! 

Badając  foliżćj  fąkta,^  ten  pewnik  można  wy^ 
tiómaczyć,  że  w  ogóle  umiejętności  nie  najlepsz^' 
opieki  używały  od  możno władzców :  bo  ta  jaką  pi- 
sarzom dawali  ograniczyła  się  najwięcój  do  bła* 
chydi  płodów  chwilowój  wartości,  ---  ostatnie  do* 
piero  lata  upadającćj  Bzeczypospolitój  pokazują 
niektórych  wielkich  panów,  jak  Czartoryskich,  Ja- 
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błonowskich,  Załuskich,  wspierąjącyeh  gorliwie  na- 
ukowe usiłowania. 

Obowiązek  mi  nakazywał  podać  treść  tćj  Xie* 
lewelowskićj  encyklopedyi ,  która  niemając  preten- 
syi  do  nowych  odkryć,  ani  do  oryginalnych  pomy- 
słów, ani  orygińalni^jszych  domysłów,  daje  naro* 
dowi  wiadomości,  że  tak  powiem,  elementarne  o  jego 
przeszłym  bycie.    Tego  rodzaju  prace  zaleeają.ce 
8i§  użytecznością  swoją,  powinny  być  w  ręku  wszyst- 
kich i  żałować  tylko  przychodzi,    że  cena  dość 
wysoka  jednego  tomu,  (co  się  da  usprawiedliwić 
ozdobnością  wydania,  licznómi  tabelami  i  mapami^, 
nie  może  być  tak    dla  ogółu  przystępną,  jakby 
tego  życzyć  należało.  Z  drugićj  strony  gruby  ten 
tom. ścisłego  druku,  śmiało  może  się  równać  z  sze- 
ścioma i  ośmioma  tomami  zwyUych  warszawskicłi 
lub  wileńskich  tomów,  kosztujących  dwa  razy  tyle, 
co  jeden  tom  wydania  p.  Żupańskiego.  Nabywając 
go,  nabywa  się  małą  biblioteczkę. 

Ależ  rozwiódłszy  się  o  samój  treści,  dzieła, 
niemogę  pominąć  Wstępu,  który  jest  niezóm  innćm, 
tylko. arcyciekawą  i  zajmującą  ;autobiografią  Lele- 
wela. W  literaturze  naszćj  niezwykłe  to  zjawisko ; 
^IbowieHi  pisarze  n&si,  i  dawniejsi  i  nowsi^  w  ogóle 
bardzo  rzadko  i  to  mimojazdem  zajmowali  się  hi- 
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storyą  własnego  kształcenia  się  i  przygód  litera- 
ckicfa.  Pamiętniki  jakie  zostawili  po  sobie  znamię*- 
nitości  iiasze  autorskie,  malują  najwięcćj  świat  zdia- 
rzeń  publicznych,  których  byli  świadkami  lub  czyn- 
nymi uczestnikami;  —  o  swojćm  zaś  łamaniu  się 
z  nauką,  o  trudach  badań,  o  przeciwnościach  w  osią- 
gnieniu  celu  zamierzonego,  o  kłopotach  z  księga- 
rzami i  wydawcami,  —  o  całćni  tóm  gospodarstwie 
książkowóm  p^nóm  zawodów  i  drobnych  nędz,  ża- 
den tak  się  szeroko  nierozpisał,  tyle.  naiwnych  wy- 
znań nie  zrobiła  co' Lelewel. 

Mogłoby  to  naprowadzić  na  wniosek,  że!  auto^ 
rowie,  co  zostawili  po  sobie  pamiętniki,  jak:  Ear-^ 
piński,  Niemcewicz,  Brodziński,  Eoźmiań,  niepb- 
święcali  się  tak  wyłącznie  naukowemu  i  książko- 
wemu zawodowi,  żeby  ich  tenże  zupełnie  oderwał 
od  świata  i  od  społeczeństwa.  U  nas  bowiem  tak 
zwanych  książkowych  molów  niespotykamy  często- 
chociaż  z^pał  do  nauki  bywa  wielki  i  szczere  przy- 
wiązanie do  poszukiwań  czy  to  historycznych^  cz; 
dociekań  w. przedmiotach  przyrodniczych  nierzad- 
kie. —  W  narodzie  naszym  siła  jest  żywotnością 
rzadko  t6ż  dla  sławy  przewertowania  całych  biblio- 
tek i  ^rdbiwów  poświęcono  obowiązki  i  właściwe 
cele  życia,  a  jednak  niemoiną  powiedzieć,  abyśmy 
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nie  mieli  ludzi  wielkićj  nauki,  a  co  lepsza  głów 
otwartych  ogarniających  jednym  rzutem  oka  więcćj^ 
niż  mól  ślęczący  zdołał  ogainąć  i  zdobyć  w  dłu- 
gich latach  szperania. 

Weźmy  tylko  przykład  z :  naszego  Lelewela  i 
spojrzyjmy  na  lat  pięćdziesiąt  jego  naukowydi  tru- 
dów. Go  za  ogrom  poszukiwań  w  historyi,  numi* 
zmatyce,  bibliografii,  jeografii,  —  jakie  drogi  od* 
kryte,  ile  przysług  oddanych  nauce  nietylko  w  Pol- 
sce ale  w  całym  uczonym  świecie.  Zważając  to  nmó- 
stwo  dzieł  i  rozpraw  wydanych  przez  całe  życie, 
te  kilkaset  map  własną  ręką  wyrytowanych,  te 
wreszcie  koleje  przez  jakie  przechodził  w  życia 
niezacieśnionem  czteroma  ścianami  pracowni,  — 
przypuścić  by  należało,  żie  uczony  ten  mąż  nic  in- 
hego  nie  robił,  tylko  zamknięty  od  rana  do  nocy 
wjakićj  bibliotece  czytał,  pisał,  rytował  i  uciekał 
od  ludzi.  Tymczasem  każdy,  kto  go  miał  szczęście 
poznać,  wie,  jaki  to  człek  towarzyski,  łatwy  w  po- 
życiu, wesoły,  lubiący  z  każdym  choćby  najniższe- 
go wykształcenia  rozmawiać;  uczonym  udzielający 
dę, — w  kOTespondencyacfa  pilny,  a  dla  spraw  świata 
wcale  nieobojętny.  Wytrwałość  i  mądre  użycie  czasu 
zdolne  jest  tworzyć  zadziwiające  rzeczy.  Są  ludzie, 
którzy  wszystkiemu  podołać,  i  na  wszystko  wystar- 
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czyd  mogą,  -  innym  przeciwnie  zawsze  brakuje 
czasu,  i  nigdy  nie  zrobić  nie  są  w  stanie,  choć  zdają 
się  być  ciągle  zatrudnieni.  Pierwszych  nazwałbym: 
natury  płodne^  drugicb  jałowe  rr-  albo,  ściślój  rzecz 
biorąc^  pierwsi  dla  tego  produkują,  że  produkować 
umieją;  drudzy  chociaż  bardzo  pięknie  i  mądrze 
mówią  o  planach  do  swoich  dzieł,  o  wielkich  za- 
miarach literackich,  nic  nieprzyprowadzają  do  skut- 
^ku  z  braku  produkcyjnego  talentu  i  woli. 

Czytając  ten  Wstęp,  mający  tytuł:  Ptzygodif 
w  poszukiwaniach  i  badaniu  rzeczy  narodowych 
polskich^  w  którym  sam  Lelewel  opisuje  swój  ży- 
wot naukowy,  od  lat  najmłodszych  —  możnaby 
wyobrazić  sobie,  że  oprócz  ksiąg,  manuskryptów, 
numizmatów,  monet  i  map,  mąż  ten  nieznał  ni- 
kogo, o  niczćm  innćm  nie  myślał,  nic  innego  nie 
robił.  A  jednak  imię  jego  znane  i  na  innćm  polu, 
nie  jedne  kartę  nowćj  historyi  sobą  może  zapełnić. 

Sądu  potomności  nie  uprzedzam,  która  zawód 
Jego  publiczny  i  polityczny  oceni;  —  do  tego  tylko 
rzecz  kieruję,  że  Lelewel  w  z  wyż  wspomnianćj  au- 
tobiografii dał  nam  poznać  Jedną  połowę  swego 
żyda,  to  jest  autorską.  Strona  to  najważniejsza, 
bo  tą  najwięcćj  i  może  jedynie  zasłużył  się  krar 
jowi,  a  i  najoryginalniejsza:  bo  nikt  jeszcze  z  taką 
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dokładną  ścisłością  nieopieał  dróg  kształcenia  sig 
swego,  niemniej  kłopotów  zdtielstwa^  czyli  autor- 
stwa, jak  Lelewel  przepolszczśu  Wyznania  te  na- 
pisane są  z  właściwym  mu  humorem,  tym  samym, 
jak  niegdyś  w  dziele  szerokićj  uczoności:  Biblio- 
graficznych  ksiąg  dwcje^  wytryskał  żywem  źró- 
dłem otrzeźwiającóni  na  tój  Saarze  dat  i  roztrzą- 
sać bibliograficznych.  Co  wigcój,  sposób  jego  opo- 
wiadania pełen  wyrzutni,  pełen  samotnych  urwa- 
nych słówek,  każących  sig  zawsze  czegoś  domy- 
ślać, maluje  go  najlepiój; —  zawsze  bowiem,  na- 
wet w  rzeczach  literackich*  ma  pewien  pociąg  do 
tajemniczości,  zwłaszcza  tam,  gdzieby  należało  spo- 
<tóewać  się  konkludującej  decyzyi.  Woli  on  zosta- 
wić czytelnika  w  niepewności  domysłów  i  podej- 
rzeń, niż  go  uspokoić  stanowczóm  zdaniem,  które 
poważnemu  i  doświadczonemu  mężowi  tak  bardzo 
przystoi,  że  choćby  je  wypowiedział  bez  ogródki  i 
apodyktycznie,  niktby  nie  śmiał  pomówić  go  o  nie- 
skromną zarozumiałość. 

Z  całych  tych  Przygód  naukowego  zawodu 
to  naj wigcój  uderzą,  że  już  od  najmłodszych  lat 
czi^  pociąg  do  badań  historycznych.  W  dziecięciu 
:objawiał  sig  przyszły  dziejopisarz  narodu.  ^Pociąg 
do  zatrudnienia  —  powiada  on   —  wczesno 
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pojawił  w  moich  dzieeinny<;h  zab&waoh,  a  zczasetn 
stał  się  wielce  ^użytecznym  i  potrzebnym,  gdym  po- 
•strzegł,  że  bez  pr2fystódzenia  fałdów  i  wy&ilenia, 
niczego  nie  dokażę.:  Gacek  nam  nie  dawano,  nie 
miałem 'ichv  a  śmiano'^^ się;  że  .majstruję,  że.  coś 
koncypuję,  Z  tych  majsterstw  niejedne,  wywołały 
żarty,  drwiny,  co  mig  zasępiło  a  nie  od^tręczyło: 
kryłem  się ,  swojćm  płatał ,  a  rozmyślał  nad  czemś 
npw^.*  ^  To  usposobienie  do  zdziełstwa,  rozwi- 
nęło «ię  w  dziecięciu,  gdy  mu  jeden •  z  krewnych 
podarował  kilkanaście  książek,  w  tćj  liczbie  była 
mała  encyklopedyjka.  ^^  Podobała  mi  się  bardzo  — 
pisze  Lelewel  —  alem  znalazł  ją  niedostateczną, 
zamiei^łemi  tedy  coś  lepszego  wygotować.  Było 
to  w  r.  1796,  miałem  lat  dziesięć.  Mając  pod  rę- 
ką arytmetyka  gramatyki  języków,  Ładowskiego 
gramatykę  jeograficzńą,  z  nich  do  zamierzonego 
dzieła  wyciągi  tabliczkowe  przyrządziłem  po  cichu, 
skrycie,  bom  się  krył,  aby  nie  żartowano  z  wszyst- 
kowiedzą. *--  Co  dzłe&^  od  owego  czasu  zwrastał 
pociąg  do  autorstwa.*  —  Pokazuje  sig  jak  ostro- 
żnemi  powMni  być  rodzie  i  ebauc^yciełe  w  wyszy- 
dzaniu u  dzieci  podobnych  skłonności.  Bo  jćśli 
uśmiech  szyderczy  nie  stłumi  tego  pociągu,  to  zro- 
dzi w  nieb  pewną  nieśmiałość,  jakby  nieufność  na- 


350 


wet  ku  późniejszym  prawdom  i  przekonaniom,  ma- 
jącym tworzyć  charakter  mcła.  Zt%4  obawa  aby 
moim  pojęciom,  sposobom  widzenia,  opiniom*  nie 
zadał  kto  nierozmyślnośd  —  sprawia,  ż6  sąd  i  zda- 
nie nie  objawi  się  stanowczo,  i  z  wiarą  w  prawdę 
poślubioną,  ale  zawsze  tak  będzie  postawione,  że 
się  dwojako  da  tłumaczyć,  i  do  odwrotu  małe 
drzwiczki  zostaną. 

Nieprzebiegam  dalszego  zawodu  Lelewela  po- 
dług jego  opowieści  —  w  streszczeniu  straciłyby 
wiele  te  pamiętniki  —  to  Igrlko  dołożę,  że  dał 
nam  w  nich  wizerunek  człowieka  pióra,  czyli  zdzieł- 
cy,  który  o  bardzo  szczupłych  środkadt  przedsię- 
brał i  wykonywał  prace,  jakie  przedsiębiorą  nieiaz 
różne  ciała  naukowe  połączonćmi  siłami  i  —  nąj- 
częściój  Digdy  nie  kończą.  Po  drugie,  pisma  jego 
pełne  ścisłych  naukowych  badań  wydawane  były 
nie  kosztem  towarzystw  naukowych,  ale  sdy  na 
ręce  księgarzy,  którzy,  albo  mu  nic  za  tó  nie  pb.- 
cili,  albo  płacili  exemplarzami,  tłumacząc  się  zu- 
pełną niemożnością  wynagrodzenia  pism  mającydi 
bardzo  szczupłą  liczbę  czytelników.  Wymówka  ta 
miała  pewną  słuszność  za  sobą  w  początkach  za- 
wodu autorskiego  naszego  historyka,  kiedy  w  na- 
rodzie dzieła  poważniejszej  i  mozolniejszćj  treści, 


r 


u 


251 


nie  zn^jdotf^ały  wziętiośti  —  lecz  im  dalój ,  a  bli- 
ż$.  naszego  czasu  4  ukształcemie  ogóła  czytelników, 
do  tyla  wzrosło,  że  dziś  pierwsze  wydania  pism 
Lelewela  stały  ń%  rzadkiemi  ^^  l;e  zaś,  co  obecnie 
publikuje  doczekały  si^  cbwil  pomyślniejszych  dla 
zdzidoów  knąjtcych  żyć  ź  własnćj  pracy.  Kraj  czyta 
Łelówela,  a  eo  lepsza  uczy  się  z  niego,  i  niejeden 
już  z  mtodszydi  pisarzy,  biorąc  znakomitego  histo- 
ryka ża  wzdr  życia  i  naUki,  usiłuje  dowieść,  że 
nie  n^  nim  jednym  skończy  sig  szereg  tych  uczo- 
^nych.  Wńmj  pokazali  światu  że  mogąc  sami  pisać 
!(r  sobie,  niepotrzebi^emy  u  cudzoziemców  szukać 
historyograf&w. 

Sam  ten  zwrot  ku  badaniom  historycznym  re- 
prezentowany tak  zaszczytnie  przez  nowszych  pi- 
sansy,  jak:  Malinowski,  Bielo wski,  Łukaszewicz, 
Deieduszycki,  Helcel,  Baliński,  Szajnocha,  Barto- 
szewicz i  t  d.  jużby  powinien  sędziwego  historyka 
pocieszyć  i  ukrzśpić  w  duchu.  S%  to  bowiem  że 
tak.  rzeknę,  ucznie  jego,  nie  w  tóm  rozumieniu 
iżby  isawsże  szli  wytkUętćmi  przezeń  tory,  i  hoł- 
dowali tym  samym  wyobrisiżenioin  -^  lecz  w  tój 
myśli:  że  on  hn  otworzył  najszersze  drzwi  do  świą- 
tyni przeszłości,  w  którćj  t^raz  spokojnie,  głębo- 
ko i  bez  uprzedzeń  rozglądać  się  mogą.    Gdyby 
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ta  jedna  awaga  pngrszła  była  na  myśl  sędziwemu 
starcowi  oddalonemu  od  ziemi  rodzinnój ,  nie  byłby 
gorzkim  wyrzutem  zakończył  swojćj  autorsUćj  au- 
tobiografii: )0d  pięćdziesięciu  i  9ześćdzie&ięciu  lat, 
gryzmolilem  i  zczędzUem  roacpatrując:  chronologię, 
genealogię,  geografię,  politykę,  prawodawstwo,  u- 
rzędy,  dzieje  w  powszechności  i  osobno  Litwy  i  Ru- 
si i  narodów:  bałwochwalstwo,  n^numienta,  monę** 
ty,  grobowce;  budowy,  herby,  pieczęcie,  dyplomata; 
pismo,  ubiory,  obyczaje  i  zabytki  starożytne.  Z  tym, 
co  z  tego  dorywczo  w  druk  szło,  mało  kto  się 
oswoił,  mało  kto  o  tóm  wiedział.  Sprawiłem  się 
pospolicie,  niepowabnie,  niepoczytnie.  Nic  dziwnego 
tedy,  że  powszechnie  inni  dowiadywali  się  odgło- 
sem że  jest  coś,  czego  nie  widzieli  sami,  a  wyo- 
brażali sobie  kiedy  owe  coś  tak  głośne:,  w  wymia- 
rach wielkich.  Zdarzyło  się  tedy,'  uprzejmie  od- 
wiedzający zacny  gość  pochlebnie  wspomina  o  mych 
pracach.  Gdybyś  na  tern  przestał  zagajieniu,  0ad- 
koby.  poszło:  bo  skromny  autor  zwykle  w  inną 
stronę  rozmówkę  zwraca.  Ale  gość  chwali ,  wyzjrwa 
do  objaśnień;  plączą  się  słówka,  z:  mętnego  octu 
wysuwają  się  oczka  autorskiój  oliwy  i  ciężkie  wy* 
wołują  wyznanie  i  utyskiwanie:  ałe-  bo  nas  twe 
dzu^a.  nie  dochodzą.  —  Zdarza  się  tćż  w  gawędce 
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usłyszeć;  co  mówisz,  czemuś  nie  pisał,  &ie  pgłosił? 
ą  mnie  na  iBy^li:*  qzeip|)ś  nie  ciekawy,  e^emu  nie 
czytiyes??  a  niekiedy  wybuchnąć  przychodzi  z  wy- 
rzutem.: Częna^  nie  c^tał  ?  Ą  s%  tacy,  co  wykrzy- 
\vi%^  wyma\!v:laJ4:  bo  nie  gadasz,  nie  mówisz  w  cza-' 
sie;  a  ipnie.  im  odrzec:  zą  coście  w  czasie  nie  słu- 
chali ,  uszy  zatykali  ?  Zbyteczna  nadmienić  te  osta- 
tnie o  żywym  glosie  wymówki:  bo  się  sprawiam 
jedynie  z  piśmiennictwa. . .  ,Nie  przeczę,  mógł  do- 
stojny historyk  natrafić  na  różnego  kalibru  gości, 
a  nierzadko  i  na  takich ,  co  go  nawiedzali  jak  się 
nawiedza  zagraniczne  osobliwości  —  przez  cieka- 
wość i  chełpliwą  żądzę,  aby  się  w  domu  pochwalić: 
widziałem  beczkę  hejdelberską,  byłem  na  wierzchoł- 
ku wieży  Strasbui^skićj ,  w  trupiarni  (la  Morgue) 
paryskićj ,  widziałem  Mauneken  Piss ,  plac  Męczen- 
ników i  Lelewela . . .  nieidzie  jednak  zatćm,  aby 
nauka  historyi  tak  dzielnie  zaszczepiona  przez  nie- 
go, nie  była  dziś  szerzój  uprawianą  przez  ogół 
czytelników,  najlepszym  dowodem  jest  liczba  pra- 
cujących w  tćj  gałęzi  piśmiennictwa,  niemnićj  ży- 
wy udział  w  publiczności  dla  dzieł  pojawiających 
się  w  tój  materyi.  —  Być  może,  że  nie  każdy 
kierunek  podoba  się  i  zyskuje  wziętość,  nie  każ- 
da zasada  odpowiada  duchowi  narodu;  ale  to  pe- 
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wna,  że  interes  dla  historyi  o  wiele  kroć  wic kszj, 
niż  za  czasów,  kiedy  sędziwy*  nasz  Mstoryk  ogła- 
szał rozprawy  swoje:  , Oświecenie  i  nauki  w  Pol- 
szczę. —  Zdobycze  Bolesława  -^  Wmnlską  Słowiań- 
szczyznę^ i  t.  d.  Wtenczas  styl  raził  i  suchy  wy- 
kład odstręczał,  —  dziś  nauka  o  tyle  postąpiła, 
fie  więcćj  o  rzecz  chodzi,  niż  o  zewnętrzną  okrasę. 


LEGENDA  I  EOBOWÓD. 


dodanie  i  krytyk*  w  historyi.  —  Sskopal  dU  krytyki  i  TaeyU. 
Żywot  Św.  Wojciech*  X.  Pękalskiego.  —  Lechicki  po* 
ceątek  Polski  Karola  Szajnochy. 

W  dawnych  wiekach  przyjmowano  każde  po- 
danie za  prawdę  historyczną,  i  nietroszezono  się 
o  ścisłe,  dokumentne  dowody.  —  Podania  te  utrzy- 
mujące się  zazwyczaj  w  pewnój  części  społeczeń- 
stwa przewodniczącej  narodowi ,  miały  lem  samem 
niezaprzeczoną  powagę,  i  wzbudzały  wiarę  w  ich 
rzetelność.  Wiadoma  rzecz,  jak  od  czasów  refoc- 
macyi,  zmieniły  się  punkta  widzenia  i  ocenienia 
prawdy.  —  Wielkie  tradycye  kościoła  i  narodów 
poszły  pod  rozbiór,  wyśmiane  lub  zaprzecame  zo- 
stały. 

Dzisiejsi  pisarze  dziejów  idą  tą  ostatnią  dro- 
gą, to  jes^  drogą  krytyki  —  a  to  dla  tego,  że  nie 
zawsze  chcą  szukać  tradycyi  tam  gdde  jest;  po- 
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wtóre,  że  niezmiernie  posunięta  badawczość  źró* 
deł  dziejowych,  dozwala  im  pochodnią  rozumu 
i  nauki  rozwidnić  mroki  przeszłości  najodleglejszej.... 
Zdrowy  rozsądek,  kombinacya rozumowa,  mo- 
gą być  w  takim  razie  najwyższym  trybunałem  w  oce- 
mfit(if\  lOifitź^  t  pognaniu  ■  prŁw4zlWć]\  pfai^dy. 
Zapewne  są  to  potężne  czynniki  i  rozczynniki  — 
ale  trzeba  pamiętać  iż  nie  wszystkie  wieki  dają  się 
mierzyć  jedną  piędzią;  że  sama  natura  faktów  opie- 
rd  się  częstokroć  badawczości  historyka.  Zarozu- 
miała więc  pewność  krytyki  historycznśj ,  że  ona 
jedynie  może  być.  tylko  w  posiadaniu  najprawdzi- 
wszśj  prawdy,  że  co  ona  przesieję  przez  sito -*- to 
jedj^nie  jest  ziarnem  czystem,  reszta  plewą  fałszu 
i  ułudy  —  znajduje  w  historyku  prawdziwie  kryty- 
cznym jak  Tacyt  swoje  najlepsze  ocenienie.  Opo- 
wiadając śmierć  Germanika,  podaje,  jako  powsze- 
chne było  mniemanie,  że  Germanikus  otrutym  był 
przez  Pizóna.  Senat  zarządza  śledztwo  —  a  Pizo 
uprsedzaląc  śledztwo  zabija  się.  Tacyt  posępnemi 
farbftmi  malując  to  zdarzenie,  niepomija  obiegają- 
cych wieści:  że  Pizo  był  do  tśj  zbrodni  pobu- 
-dz6ny  przez  Tyberyusza,  i  że  nie  sam  się  zabił 
tylko  zginąć  na  rozkaz  cesarza,  aby  prawda  nie 
wysda  na  jaw;  —  poczćm  dodaje  te  godne  uwagi 
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wyrazy:  ^l  najważniejsze  zdarzenia  bywają  wąt- 
pliwe; ponieważ  jetfni,  cokolwiek  zasłyszeli,  pod- 
dają bez  ogródki  za  prawdę;  drudzy  wi^z  kłamią. 
A  oboje  to,  tak  umyślne  jak  nieumyślni  fałszowa* 
nie  prawdy,  tćm  bardżićj  rośtde,  im  zdarzenie  da* 
wniejśżk*  —  Jeżeli  bezwzględna  prśiwda  nieośiąga 
się  krytycznością  badań,  tedy  tradycye  narodu nils 
są  tak  bardzo  do  wzgardzenia,  zwłaszcza  gdy  wia- 
ra w  nie  żyje  choć  ^  w  części  między  nami.  Ażeby 
zrozumieć  te  tradycye,'  częstokroć  na  poz<k' niego- 
dne krytycznego  no^a  wysokićj  uozoności  książko- 
wej, potrzeba  zlać  się  z  narodem,  być  wyfcatmio* 
nym  mlćkiem  wsporimień,  a  nadewszystko  żyć.  po- 
śród niego  życiem  tósynnćm:  bo  nłe  historya  jest 
szkołą  życia  jak  utrzymują  pedanci,  ale  życie  jest 
szkołą  dla  historyi.  .-^  Im  kto  więcśj  miał  sposo* 
bności  poznać'  ludzi  i  ich  sprawy,  im  kto  głębia 
potrafił  wżyć  się  w  tierażnłejszość,  ale  rzeczywistą, 
nie  urojoną,  ten  staje  się  zdolnym  najlepićj  zro- 
zumiieć  przeszłość.  Natura  bowiem  ludzka,  potrze- 
by jśj  duchowe  i  cielesne,  równie  jak  wszystkie 
węzły  utrzymujące  >  społeczeństwo,  były  prawie  po 
wszystkie  czasy  jedne  i  też  same.  Poznać  t^  głó- 
Wną  osnowę,'  więcćj  zpaczy,  niż  mierzyć  i  śledzić 
każdy  ścieg  zdarzeń  dzierzganych  na  nićj. 
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wet  ku  późnieśszym  prawdom  i  pnsekoDaoiom,  ma- 
jącym tworzyć  charakter  męła.  Zt%d  obawa  aby 
moim  pojęciom,  sposobom  wtdzenia,  opiniom,  me 
zadał  kto  Dlerozmyśhkośd  — .  sprawia,  ż6  sąd  i  zda- 
nie nie  objawi  się  stanowczo,  i  z  wiarą  w  prawdę 
poślubioną,  ale  zawsze  tak  będzie  postawione,  te 
się  dwojako  da  tłumaczyć,  i  do  odwrotu  małe 
drzwiczki  zostaną. 

Nieprzebiegam  dsds^ego  zawodu  Lelewela  po- 
dług jego  opowieśd  —  w  streszczeniu  straciłyby 
wiele  te  pamiętniki  —  to  tgrlko  dołotę,  że  dał 
nam  w  nich  wizerunek  człowieka  pióra,  czyli  zdzieł- 
cy,  który  o  bardzo  szczupłych  środkach  przedsię- 
brał i  wykonywał  prace,  jakie  przedsiębiorą  nieraz 
różne  ciała  naukowe  połączonćmi  siłami  i  ^  nąj- 
częścićj  nigdy  nie  kończą.  Po  drugie,  pisma  jego 
pełne  ścisłych  naukowych  badań  wydawane  były 
nie  kosztem  towarzystw  naukowych,  ale  sdy  na 
ręce  księgarzy^  którzy,  albo  mu  nic  za  to  nie  pła- 
cili, albo  płacili  exemplarzami,  tłumacząc  się  zu- 
pełną niemożnością  wynagrodzenia  pism  mających 
bardzo  szczupłą  liczbę  czytelników.  Wymówka  ta 
miała  pewną  słuszność  za  sobą  w  początkach  za- 
wodu autorskiego  naszego  historyka,  kiedy  w  na- 
rodzie dzieła  poważniejszej  i  mozoiniejszój  treśd, 
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nie  znajdoWałj  wzięCośti  —  lecz  im  dalój,  a  bli- 
ż8j  liaszego  czasu  ^  akształcenk  ingSta  czytelników, 
do  tyla  wzrosło , .  że  dziś  pierwjsze  wydania  pism 
Lelewela  stały  się  rzadkiemi -^  te  zaś,  co  obecnie 
publikuje  doczekały  si^  chwil  pomyślniejszyeh  dla 
zdziełców  lnąj%eych  żyć  z  własnćrj  pracy.  Kraj  czyta 
Łdówela^  a  co  lepsza  uczy  się  z  niego,  i  niejeden 
ju^ft  z  mlodszydi  pisarzy,  biorąc  znakomitego  histo* 
ryka  ^a  wzdr  iycia  i  nauki,  usiłiąje  dowieść,  że 

nie  nil  nim  jednym  skończy  się  szereg  t^ch  uczo- 

« 

^nych,  ktdizy  pokazali  światu  te  mogąc  sami  pisać 
osobie,  niepotrzebigemy  u  cudzoziemców  szukać 
historyografiiw. 

Sam  ten  zwrot  ku  badaniom  historycznym  re- 
prezentowany tak  zaszczytnie  przez  nowszych  pi* 
sarzy,  jak:  Malinowski,  Bielo wski,  Łukaszewicz, 
Dzieduszycki,  Helcel,  Baliński,  Szajnocha,  Barto- 
szewicz i  t  d.  jużby  powinien  sędziwego  historyka 
pocieszyć  i  ukrzepić  w  duchu.  Są  to  bowiem  te 
tak;  rzeknę,  ncznie  jego,  nie  w  tóm  rozumieniu 
itby  zawsze  szli  wytkldętómi  przezeń  tory,  i  hoł- 
dowali tym  samym  wyobrażeniom  -^  lecz  w  tój 
myśli:  te  on  hn  otworzył  najszersze  drzwi  do  świą- 
tyni przeszłości,  w  którój  t^raz  spokojnie,  głębo- 
ko 1  bez  uprzedzeń  rozglądać  się  mogą.    Gdyby 
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ta  jedna  uwaga  przyszła  była  na  myśl  sędziwemu 
starcowi  oddaloneraii  od  ziemi  rodziuBÓj ,  nie  byłby 
gorzkim  wyrzutem  zakońca^ł  swojśj  autorsldćj  au- 
tobiografii: »0d  pięćdziosiędu  i  aześćdzie&ięciu  lat, 
gryzmoliłem  i  zrzędziłem  roizpatrująe :  chronologię, 
genealogię,  geografię,  politykę,  prawodawstwo,  u- 
rzędy,  dzieje  w  powszechności  i  osobno  Litwy  i  Ru- 
si i  narodów:  bałwochwalstwo,  n^numenta,  monę*" 
ty,  grobowce;  budo wy/herby,  piecżęde,  dyplomata; 
pismo,  ubiory,  obyczaje  i  zabytki  starożytne.  Z  tym, 
co  z  tego  dorywczo  w  druk  szło,  mało  kto  się 
oswoił,  mało  kto  o  tóm  wiedział.  Sprawiłem  się 
pospolicie,  niepowabnie,  niepoczytnie.  Nic  dziwnego 
tedy,  że  powszechnie  inni  dowiadywali  się  odgło- 
sem że  jest  coś,  czego  nie  widzieli  sami,  a  wyo- 
brażali sobie  kiedy  owe  coś  tak  głośne:,  w  wymia- 
radl  wielkich.  Zdarzyło  się  ledy^  uprzejmie  od- 
wiedzający zacny  gość  pochlebnie  wspomina  o  mych 
pracadL  Gdybyś  na  tem  przestał  zagajeniu,  0ad- 
koby.  poszło :  bo  skromny  autor  zwykle  w  inną 
stronę  rozmówkę  zwraca.  Ale  gość  chwali ,  wyzywa 
do  objaśnień;  plączą  dę  słówka,  z  mętnego  octu 
wysuwają  się  oczka  autorskiój  oliwy  ldężkie'Wy* 
wołi^  wyznanie  i  utyskiwanie:  ałe^  bo  nas  twe 
dzidia.  nie  dochodzą.  —  Zdarza  się  tóż  w  gawędce 
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ucłjrszeć;  co  mówisz »  czemuś  nie  pisał,  ule  ogłosił? 
a  mnie  na  iiiy^li:>  czemuś  nie  ciekawy,  ozemu  nie 
czytujesz?  a  niekiedy  wybuchnąć  przychodzi  z  wy- 
psuteni:  Czępw^  nie  csg^tał  ?  A  s%  tacy,  co  wykrzy- 
]^\Q%5  wyma^iaj^:  bo  uie  gadasz,  nie  mówisz  w  cza- 
sie; a  mnie  im  odrzec:  za  coście  w  czasie  nie  słu- 
chali ,  uszy  zatykali  ?  Zbyteczna  nadmienić  te  osta- 
tnie o  żywym  głosie  wymówki:  bo  si§  sprawiam 
jedynie  z  piśmiennictwa. . .  ,Nie  przeczę,  mógł  do- 
stojny historyk  natrafić  na  różnego  kalibru  gości, 
a  nierzadko  i  na  takich ,  co  go  nawiedzali  jak  się 
nawiedza  zagraniczne  osobliwości  —  przez  cieka- 
wość i  chełpliwą  żądzę,  aby  się  w  domu  pochwalić: 
widziałem  beczkę  hejdelberską,  byłem  na  wierzchoł- 
ku wieży  Strasburgskićj ,  w  trupiarni  (la  Morgue) 
paryskićj ,  widziałem  Mauneken  Piss ,  plac  Męczen- 
ników i  Lelewela . .  •  nieidzie  jednak  zatśm,  aby 
nauka  historyi  tak  dzielnie  zaszczepiona  przez  nie- 
go, nie  była  dziś  szerzćj  uprawianą  przez  ogół 
czytelników,  najlepszym  dowodem  jest  liczba  pra- 
cujących w  tój  gałęzi  piśmiennictwa,  niemnićj  ży- 
wy udział  w  publiczności  dla  dzieł  pojawiających 
się  w  tój  materyi.  —  Być  może,  że  nie  każdy 
kierunek  podoba  się  i  zyskuje  wziętość,  nie  każ- 
da zasada  odpowiada  duchowi  narodu;  ale  to  pe- 
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wna,  że  interes  dla  lustoryi  o  wiełe  kroć  wickszj, 
niż '  za  czasów,  kiedy  sędziwy  nas^  Mstoryk  ogła- 
szał rozprawy  swoje:  ,CMwlteenie  i  naaki  w  Pol- 
szczę. —  Zdobycze  Bolesława  -^  Wraulską  Slowiaó- 
*  szczyznę*  i  t.  d.  Wtenczas  styl  razft  !  suchy  wy- 
kład odstręczał,  -—  dziś  naoka  o  tyle  postąpSa, 
że  więcćj  o  rzecz  chodzi,  niż  o  zewnętrzni  okrasę. 


LEGENDA  I  BOBOWÓD. 


dodanie  i  krytyk*  w  historyi.  —  Sskopal  dU  krytyki  i  TaeyU. 
Żywot  Św.  Wojciecha  X.  Pękalskiego.  —  Lechicki  po- 
ceątek  Polski  Karola  Szajnochy. 

W  dawnych  wiekach  przyjmo^^anó  każde  po- 
danie za  prawdę  historyczną,  i  nietrosz^ono  się 
o  ścisłe,  dokumentne  dowody.  —  Podania  te  utrrf- 
mujące  się  zazwyczaj  w  pewnój  części  społeczeń- 
stwa przewodniczącej  narodowi ,  n^iały  tem  samem 
niezaprzeczoną  powagę,  i  wzbudzały  wiarę  wjch 
rzetelność.  Wiadoma  rzecz,  jak  od  czasów  refor- 
macyi,  zmieniły  się  punkta  widzenia  i  oeeiuenia 
prawdy.  —  Wielkie  tradycye  kościoła  i  narodów 
poszły  pod  rozbiór,  wyśmiane  lub  zaprzeczone  zo- 
stały. 

Dzisiejsi  pisarze  dziejów  idą  tą  ostatnią  dro- 
gą, to  jesf  drogą  krytyki  —  a  to  dla  tego,  że  nie 
zawsze  chcą  szukać  tradycyi  tam  gdde  jest;  po- 
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wtóre,  że  niezmiernie  posunięta  badawczość  źró* 
deł  dziejowych,  dozwala  im  pochodnią  rozumu 
i  nauki  rozwidnić  mroki  przeszłości  najodleglejszej.... 
Zdrowy  rozsądek,  kombinacya rozumowa,  mo- 
gą być  w  takim  razie  najwyższym  trybunałem  w  oce- 
mffAf}  i^araei^f-^ptt^nJjhiu  pTŁW^żlwćJ^^ 
Zapewne  są  to  potężne  czynniki  i  irozczyńbiki  — 
ale  trzeba  pamiętać  iż  nie  wszystkie  wieki  dają  się 
mierzyć  jedną  piędzią;  że  sama  natura  faktów  opie- 
rd  się  częstokroć  badawczości  historyka.  Zarozu- 
miała więc  pewność  krytyki  historycznśj ,  że  ona 
jedynie  może  być.  tylko  w  posiadaniu  najprawdzi- 
wszśj  prawdy,  że  co  ona  przesieję  przez  sito  —  to 
jedynie  jest  ziarnem  czystem,  reszta  plewą  fałszu 
i  ułudy  —  znajduje  w  historyku  prawdziwie  kiyty- 
cznym  jak  Tiacyt  swoje  najlepsze  ocenienie.  Opo- 
wiadając śmierć  Oermanika,  podaje,  jako  powsze- 
chne było  mniemanie,  że  Germanikus  otrutym  był 
przez  Pizóna.  Senat  zarządza  śledztwo  —  a  Pizo 
uprzedzając  śledztwo  zabija  się.  Taeyt  posępoemi 
farbami  malując  to  zdarzenie,  niepomija  obiegają- 
cych wieści:  że  Pizo  był  do  tśj  zbrodni  pobu- 
-dz6ny  przez  Tyberyusza,  i  że  nie  sam  się  zabił 
tylko  zginąć  na  rozkaz  cesarza,  aby  prawda  nie 
^jsda  na  jaw;  — poczćm  dodaje  te  godne  uwagi 
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wyrazy:  j>I  iiąjwaź:ńiśjsze  zdarzenia  bywają  wąt- 
pliwe; ponieważ  jedtó,  cokolwiek  zasłyszeli,  po* 
dają  bez  ogródki  za  prawdę;  drudzy  wr^z  kłamią. 
A  oboje  to,  tak  umyślne  jak  nieumyślne  fałszowa* 
nie  prawdy,  tśm  bardzićj  rośtde,  iib  zdarzenie  da* 
wniej^źe.*  —  Jeżeli  bezwzględna  prśiwda  nieośiąga 
się  krytycznością  badań,  tedy  tradycye  narodu  nie 
są  tak  bardzo  do  wzgardzenia,  zwłaszcza  gdy  wia-^ 
ra  w  nie  żyje  choć -w  części  między'  nami.  Ażeby 
zrozumieć  te  ttadyeye,  częstokroć  na  pozik  niego- 
dne krytycznego  no^a  wysokićj  uozoności  książko- 
wej, potrzeba  zlać  się  z  narodem,  być  wykatmio* 
nym  mlćkiem  wspomnień,  a  nadewszystko  żyć.po*- 
śród  niego  życiem  tizynnóm:  bo  nie  historya  jest 
szkołą  życia  jai  utrzyńMłją  pedanci,  ale  życie  jest 
szkołą  dla  historyi.  —  Im  kto  więcśj  miał  sposo* 
bności  poznać'  ludzi  i  ich  sprawy,  im  kto  głębiój 
potrafił  wżyć  się  w  teraźniejszość,  ale  rzeczywistą, 
nie  urojoną,  ten  staje  się  zdolnym  najlepićj  zro- 
zuiniisć  przeszłość.  Natura  bowiem  ludzka,  potrze- 
by jćj  duchowe  I  cielesne,  równie  jak  wszystkie 
węzły  utrzymujące  •  społeczeństwo,  były  prawie  po 
wszystkie  czasy  jedne  i  też  same.  Poznać  tę  głó- 
wną osnowę ,-  więcćj  znaczy,  niż  mierzyć  i  śledzić 
każdy  ścieg  zdarzeń  dzierzganych  na  nićj. 


258 


Jak  tedy  bądiwczość  w  dochodzeniu  zdarzeń 
odległćj  starożytności,  powinna  mieć  się  bardzo 
na  baczeniu ,  aby  przypuszczeń  i  zdradnych  podo- 
bieństw nie  stawiała  wyżćj  nad  tradycyę  uświęco- 
ną dawnością  i  wiarą  narodu,  tak  z  drugićj  strony 
krytyka  historyczna  nieocenione  oddaje  usługi  gdy 
zasycona  szeroką  nauką,  drogą  analogii  i  uzasa- 
dnionych wniosków  umie  rzucać  światło  na  epoki 
ciemnych  dotąd  początków.  —  U  nas  można  powie- 
dzieć dżiejopisarska  krytyka  zaczęła  się  dopiero 
z  Naruszewiczem,  i  odtąd  postęp  na  tój  drodze 
zrobiono  niemały,  i  przez  badanie  źródeł  i  licznych 
gałęzi  należących  do  nauki  historyi.  Właściwie 
więc  jesteśmy  w  epoce  przygotowawczej ,  w  epoce 
zbierania  materyałów,  ocenienia  ich,  a  razem  wy- 
świecenia szczegółów  dziejowych,  bez  czego  nie- 
można  dojść  do  pragmatyki.  Błąd  to  był  history- 
ków naszych,  osobliwie  z  czasów  Tow.  Przyj.  Nauk., 
że  gwałtem  chcieli  być  pragmatyczni,  czyU  więcój 
chcieli  wiedaeć  o  historycznych  zdarzeniach  i  we- 
wnętrznym ich  związku,  niż  wiedzieć  byli  w  stanie,  — 
z  tego  to  względu  dowolnych  przypuszczeń  i  prze- 
obrażeń tyle  się  namnożyło,  że  prawie  każdy  fakt 
musi  być  źródłowie  zbadany  na  nowo,  aby  się  mógł 
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{HTzedstawić  w  rysach  zbliżających  go  do  prawdy 
z  rzeczywistością  świadectw  poważnych  zgodnój. 

W  ostatnich  czasach  wyszły  dwa  pisma  no* 
szące  cechę  znamienitćj  historycznej  krytyki  —  oba 
poświęcone  rozwiązaniu  dwóch  dziejowych  zagadek. 
Pierwsze:  Żywi4  Śtcr.  Wojdechn  %  uwapmmi  nad 
poilaniem  Czechów^  jakoby  zwłoki  jego  w  Ptadze 
ipoezjfwafy^  napisane  jest  przez  X.  Piotra  Pękal- 
skiego; —  drugie :  Lethield  początek  Polskie  skre- 
ślił Karol  Sząjnodia ,  znany  tak  zaszczytnie  z  tylu 
historycznych  prac.  W  sprawozdaniu  z  pierwszego 
dziełka  pójdziemy  porządkiem  jakiego  trzymał  się 
autor. .  Zaczyna  on  od  skreślenia  żywota  Św»  Woj- 
ciecha, podług  nąjautentyczniejszego  źródła  ^  to 
jest,  podług  podania  Jana  Kanaparza,  benedyktyna 
klasztoru  ŚS.  Alexego  i  Bonifacyusza  w  Rzymie, 
gdzie  ś.  Apostoł  wiódł  życie  zakonne.  Zdaniem 
Pertza  jest  to  najstarożytniejszy  zabytek.  —  Święty 
Wojciech  pochodzi  z  możnego  czeskiego  rodu  Sła* 
wników,  spowinowaconego  z  domem  cesarskim. 
W  sziesnastym  roku  ^cia  swego  opuścił  dom  ro- 
dzicielski, udając  się  na  naukę  do  Magdeburga, 
gdzie  celujący  między  współuczniami  pilnością  i  po- 
bożnością, po  ośmiu  latach  wrócił  do  rodziny  do 
Czech  i  tam  pod  koniec  r.  981  przyjął  kapłańskie 
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święcenie  od  Thetarata  pragskiego  biskupa.  Śmierć 
tego  pasterza  zdarzona  r.  983  i  straszne  na  żywot 
nie  dosyć  cfarześcjańsj^i  wyrzekania  umierającego, 
zbawienny  wpływ  wywarły  na  młodym  kapłanie; 
albowiem  wiodąc  pod  ten  czas  cokolwiek  wolniej- 
sze życie,  uczuł  Wewnątrz  zgryzotę  i  razem  pra*- 
gnienie  poprawy.  Wsinitek  tego  prz]^wdział  zaraz 
włosiennicę,  popiołem  głowę  potrząsnął,  arozdaw* 
szy  majątek  między  ubogieh,'  stał  się  prawdzi- 
wym bojownikiem  Chrystusa.  Po  śmierci  omego 
biskupa,  oczy  wiernych  zwróciły  się  na  =  młodego 
pfokutnika,  którego  onota,'  zacność  i  możność  ro- 
du, a  nadewszystko  surowa  poprawa  życia,  stały 
się  pobudką  dla  panującego  księcia  Bolesława  II. 
i  łodttt  iż  go  wezwano  na  biskupstwo  pragskie,  na 
którą  to  godność  Ł  29  Czerwca  983  r.  przez  ar- 
cypasterza  mogunckiego  Willigisa  wyświęcony  20- 
staŁ  '  Na  stolicy  bisknpićrj  sześć  lat  siedząc,  a  nie- 
mogąc  ani  przykładem  iwiątobllwegó,  wzaprzania 
sie^  samego,  żyeia,  ani  słowem  rozwiozłćj,  za^* 
twardziałegO  serca  i  zatyłego  karku  owczarni  swo^ 
jćj,  od  wszeteczeństw  najbrzydszych  odprowadzić, 
by  duszy  swćj  .niestracił,  złożył  w  ręce  Ojca  iyfi 
władzę  biskupią,  a  sam  jął  kija  piolgrzyniiego  do 
grobu  Zbawideia.     W  pielgrzymce   t^  zatrzyma 


261 


Bi§  w  pewnym  klasztorze  benedyktyńskim,  gdzie 
lUpodobawBzy  sobie.,  życie  klasztorne  przywdział 
u  ŚŚ.  Alexego  i  Bonifacynsza  iw.fi2ymie  sukienkfi 
Ś.  Benedykta  wraz  z  bratem  swym  Badzynem. 

Czasu. '  nieobecności  Ś.  Wojciecha,  dyecezya 
pragska.  zostawała  pod  zarządem  Arcybiskupa  Mo- 
gnnckiego,  który  litując  się  nad  jój^  sieroctwćm  za- 
niósł do  Rzymu  prośbę  o  zwrócenie  Ś.  Wojciecha 
do  Pragi  —  co  Papież  Jan  XV.  uczynił,  przezna- 
czając go  na  osierocony  stolec  biskupi .  w  Pradze. 
Całe  miasto  uradowane  z  powrotu  świętego  męża, 
wyszło  naprzeciw  niego,  przyrzekając  stateczną  por 
prawg.  Lecz  przyrzeczenia  prędko  wyszły  z  par 
mięci  ludzi  nieumiejących  powściągać  najdzikszych 
namiętności.  Zdarzyło  się,  iż  gdy  żonę  jednego 
z  Wrzeszowców  magnatów  czeskich  ze  Sławnikami 
na  równi  możnowładztwa  stojących,  zemsta  zacur 
dzołostwo  aż  za  ołtarz  ścigała,  kędy  ją  biskup 
przed  mieczem  zemsty  ukrył,  -^^  zbroczenie  miejsca 
świętego  krwią  owćj  niewiasty  —  taką»  zgtozą  du- 
szę świątQl)liA'ego  pasterza;  przejęłc,  iż  postanowił 
-po  raz  drugi  oweząmię  swo^ą:  opuścić.  •  Zaniai  atołi 
wrócił  w  zacisze  klasztorne,  udał  się  na  początJcu 
r.  995  do  Węgier  dla  opowiadania  religii,  gdzie 
prócz  mnóstwa  ludu  ochrzcił  był  syna  króla  wę> 
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gierskiego  Gejzy,  a  późniejszego  króla  i  sług^  Bo- 
Łego  Ś.  Stefana.  —  Z  otwartem  a  radośnóm  sercem 
od  ojców  zakonnych  przyjęty,  rok  tylko  lubował 
się  w  osamotnieniu  klasztornóm ,  albowiem  na .  go* 
race  nalegania  arcybiskupa  mogunckiego,  stolica 
apostolska  po  raz  dragi  zawezwała  zakonnika  by 
zasiadł  na  urzędzie  biskupim.  Posłuszny  władzy, 
gdy  stanął  na  granicy  Czeskićj,  doszło  go,  iż  na- 
ród zbrodniczy  do  którego  śpieszył,  zbroczył  swe 
ręce  krwią  jego  własnój  rodziny.  Czesi  w  szaleń- 
stwie swojem,  braci  jego  wraz  z  ich  rodzinami  wy- 
mordowali ,  krewnych  i  mnogo  szlachty  pokaleczyli, 
a  wszystkie  włości  ogniem  i  mieczem  <  zniszczyli. 
Krwawe  te  zdarzenia  zagrodziły  dalszą  drogę  Woj* 
ciechowi;  nieobiecując  on  sobie  żadnego  pożytku 
z  rozbestwionych  owieczek,  zwrócił  kroki  swe  ku 
Polsce,  gdzie  panował  Bolesław  Chrobry.  Jakoż 
przez  Węgry  idąc,  stanął  w  Krakowie  z  bratem  Ba- 
dzynem  nieodstępnym  towarzyszem,  i  niejaki  czas 
kazywał .  na.  rynku  krakowskim,  na  którą  to  pa- 
miątkę stanął  późniój  kościółek  Ś.  Wojciecha,  po 
dziś  dzień  w  części  utrzymujący  się.  Niedługo  ba- 
wiąc w  tćm  mieście,  przy  la>ńcu  996  r.  przeniósł 
się  do  Gniezna,  ówczesnćj  stolicy  Polski,  zkąd 
wysłał  do  prażanów  posektwo  z  zapytaniem,  czy 
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zechcą  go  przyjąć,  i  czy  obyczaje  swe  poprawią? 
Odebrawszy  odmowną  odpowiedź,  postanowił  są<* 
siadującym  z  Polską  Prusakom  naukę  Chrystusa 
opowiadać «  i  w  tym  celu  na  wiosnę  r.  997  z  bra* 
tern  Radzynem  i  Benedyktem  kapłanem  popłynął 
Wisłą  do  ziemi  Prusaków,  gdzie,  jak  wiadomo  te- 
go roku  d.  23  Kwietnia ,  z  powodu  przekroczenia 
gaju,  poświęconego  pogańskiemu  bożyszczu,  został 
siedmią  włóczniami  przebity;  dwaj  zaś  jego  towa* 
rzysze  z  rąk  pogańskich  uszedłszy,  przynieśli  tę 
smutną  wiadomość  do  Polski.  Bolesław  zawiado- 
miony o  śmierci  Wojciecha,  postanowił  wykupić 
jego  zwłoki,  przyczem  jak  wiadomo  stał  się  cud, 
który  wypadł  na  niekorzyść  łakomych  pogan  — 
ciało  bowiem  ś.  męczennika  stało  się  tak  lekkiem, 
iż  ilość  złota  odpowiedna  ciężkości  dała,  zredu- 
kowała się  do  nieznacznćj  summy.  Zwłoki  sprowa- 
dzone do  Polski,  złożone  były  naprzód  w  Trzeme- 
sznie, a  następnie  dla  większego  bezpieczeństwa 
w  Gnieźnie ,  zkąd  szerzące  się  łaski  i  cuda  doszły 
nawet  do  cesarza  Ottona  IIŁ 

W  r.  1000  Otto  udał  się  z  Włodi  na  piel- 
grzymkę w  zamiarze  odwiedzenia  grobu  Ś.  Wojcie- 
cha. Wspaniałe  są  opisy  ktonikarzy  ówcasesnych 
tego  zjazdu  dwóch  monarchów;  lecz  to  mniój  do 
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rzeezy  nalety  —  najważniejszy  punkt  z  powodu  któ- 
i^go  ta  książka  napisaną  została*  odnosi  sig  do 
wypadku,  zdarzonego  w 38  lat  późniój,  tj.  w  r.  1038. 
Brzetysław  Książe  czeski  najechał  Polskę  i  grabie- 
je swoje  rozpostarł  aż  do  Gpiezna.  Oddział  Cze- 
chów z  polecenia  przywódzcy  swego  biskupa  Sewera, 
chciał  zabrać  szczątki  Ś.  Wojciecha  *—  lecz  kapłani 
miejscowi  ^sunęli  takowe  i  w  skrytćni  miejscu 
schowali , ;  podłożywszy  natomiast  zwłoki  Radzyna, 
które  tó^  Czesi  uwieźli  z, sobą  wraz  z.mnóstwena 
skarbów  złupionych. 

Ta  jest  tradycya  n^ejscowa  poświadczona  od 
naszych  kronikarzy  i  wielu  dowodami  poparta. 
Tymczasem  Czesi  utrzymiyą,  że  u  nich  znąjdiąje 
się  ciało  Ś.  Wojciecha.  Spór  ten  trwa  od  wielu 
bardzo  wieków,  a  nawet  niedawno  został  wzno- 
wiony z  powodu,  że  w  r.  1854  kardynał  X.  Jan 
Scitowski,  prymas  węgierski  i  arcybiskup  Ostryhoń- 
ski,  zażądał  był  od  X.  Leona  Przyłuskiego  arcy- 
biskupa Gnieźnieńskiego,,  aby  do  bazyliki  Ostjry- 
hońskićj  raczył  udzieli^  relikwie  Ś.  Wojciecha,  ąlr 
bowiem  jak  się  wyraża:  jest  tu  wprawdzią  mała 
.cząstka  czaszki  dawnićj  udzielona  z  Pragi,  ffdzie 
spoctjftuoającego  dala  prawdziwość  nader  jest  tpąt- 
pliwa.  —  Na  to  wezwanie  X.  Arcybiskup  Gnie- 
źnieński wydobywszy  z  trumny  znaczną  część  reli- 
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kwil,  zawióał  je  sam  w  r.  1856  do  Ostryhoaia^ 
i  złożył  w  ńwiątyni  po6wi§coaćj  pod  wezwaniem 
S.  Wojciecha.  —  Z  tój  to  okoiiczuośd  uczony  czeski 
X.  Wacław  Sztulc  arcyb.  &otaryusz  i  prof.  akad. 
gimn.  w  Pradze,  wystąpił  w  piśmie  wydawanćm 
przez  siebie  Blahwśst^  i  w  art^  kule:  Orób  Ś.  Woj- 
ciśeka^  starał  się  polegając  jedynie  na  podaniu 
Kozmasa  dowodzić,  że  ciało  Ś.  Wojciecha  nie 
w  Gtiteźnie  lecz  w  Pradze  spoczywa.  —  Wystąpie- 
nie to  wywołało  uczoną  i  wielce  przekonywającą 
książkę  X.  Pękalskiego,  gdzie  umiejstnie  i  kryty- 
cznie zestawione  dowody,  tę  na  pozór  tak  zagad- 
kową sprawę  rozstrzygają  najjaśniej,  chociaż  od 
pan(»ętnego  napada  Czechów  do  dziś  z  górą  800 
lat  nas  przedziela. 

Główny  argument  CIzechów  opierał  się  zawsze, 
ilekroć  spór  ten  wznawiano,  a  wznawiano  go  nie- 
raz, na  powieści  Eozmasow^.  Trzeba  więc  było 
podkopać  wiarogod&ośó  tego  świadectwa,  okazując 
przeciwieństwa  w  jego  podaniu.  Jakoż  w  rzeczy 
samój  mówi  on  raz,  że  zwłoki  święte  tak  były 
przy  ścianie  za  ołtarzem  (w  Gnieźnie)  umieszczone, 
że  bez  zburzenia  go,  wydobyte  być  niemogły ;  drugi 
rfljz  mówiąc  o  zabranych  ze  świątyni  ekarbach  do- 
daje,  iż  niesiono   trzy  szczóro^łote  tablice  zdjęte 
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z  ołtarza,  w  którym  leżały  zwłoki  męczennika ;  wre- 
szcie opowiedziawszy,  iż  biskup  pragski  Seweros 
towarzyszący  księcia  Brzetysławowi  w  napadzie  na 
Gniezno,  zburzył  młotem  grobowiec  od  szczytu  do 
spodu,  nadmienia,  jako  otworzono  trumnę,  z  któ- 
rćj  książę  i  biskup  bez  trudności  wydobyli  ś.  zwło- 
ki i  obwinięte  w  materyę  jedwabną  na  ołtarzu  zło- 
żyli.   Najgłówniejsza  zaś  sprzeczność  co  do  stanu, 
w  jakim  się  znalazły  zwłoki  świętego;   albowiem 
mówi,  iż  takowe  w  niczym  niebyły  uszkodzone,  jak 
gdyby  w  tym  dniu  mszę  i,  odprawiał;  zapomniaw- 
szy, iż  sam  za  spółczesnemi  świadectwami  powtó- 
rzył, że  poganie  biskupa  pokłóli  i  porąbali.   Prze- 
ciwnie Badzyn  brat  Ś.  Wojciecha,  arcybiskup  gnie- 
źnieński,  umarł  był  śmiercią  zwyczajną  r.  1006 
i  wedle  swćj  godności  v^  ubiorze  pontyfikalnym  po- 
chowany. —  Lubo  stolica  apostolska  jeszcze  nie 
była  ogłosiła  Hadzyna  świętym  przed  zabraniem 
zwłok  jego  przez  Czechów,  którym,  jak  pisze  Dłu- 
gosz, kapłani  podsunęli  te  zwłoki  w  miejsce  zwłok 
Ś.  Wojciecha,  to  zważywszy,  że  kanonizacya  nie 
czyni  świętymi  sług  Bożych,  jedno  je  za  święte 
ogłasza  na  zasadzie  nieskażonego  ich  żywota  i  ca-> 
dów,  które  Bóg  przez  nich  czyni  —  można  śmiało 
twierdzić,  że  znamiona  opisane  przez  Eozmasaja- 
koto:  jasność  twarzy  i  biskupiego  ubioru,  nienaru- 
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szona  całość  wszystkich  członków  ciała  i  grobo- 
wca, jedynie  do  Ś.  Radzyna  zastosowaną  być  może. 
Wiadome  bowiem  ze  świadectw  pięciu  spółczesnych 
żywociarzów  szczegóły  zamordowania  Ś.  Wojciecha; 
poganie  zakłówszy  go  włóczniami,  ciało  jego  roz- 
ćwiartowali,  a  ud^ą  głowg  na  żerdź  zatknąwszy, 
przez  kilka  dni  tak  znieważone  i  opuszczone  zo- 
stawały zwłoki,  dopiero  od  Chrobrego  wyprawieni 
mężowie  wykupili  je  i  ze  czcią  do  Polski  przypro- 
wadzili. Również  i  sam  Eozmas  mówiąc  o.  Radzy- 
nie wspomina  wyraźnie,  iż  ciężko  było  zranione 
sercejego  widokiem  rozsiekanego  ciała  brata.  Zwłoki 
te  więc  ciężko  uszkodzone  przez  samo  męczeństwo, 
tćm  więcój  ucierpiały  w  swojćj  całości,  gdy  do- 
damy ten  szczegół  zapisany  u  współczesnych  ana- 
listów,  że  Bolesław  podarował  Ottonowi  III.  ramię 
6.  Wojciecha,  a  Radzyń  będąc  arcybiskupem  gnie- 
źnieńskim udzielił  klasztorowi  kanoników  Ś.  Augu- 
styna w  Trzemesznie  kilka  ułamków  drogich  szczę- 
tów po  ^ś  dzień  tamże  przechowywanych.  —  Dłu- 
gosz, który  pewnie  miał  dowody  jeśli  nie  pisane 
to  przechowujące  się  w  żywśj  tradycyi,  wyraźnie 
powiada  o  napadzie  Brzetysława:  W  dągu  onych 
trzech  dni,  podczas  których  Wielkiego  Boga  potę- 
ga ślepotą  i  letargiozną  chorobą  Czechów  rażąc, 
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niedopuszczała  im  wniścia  do  kościoła ,  kilku  miej- 
scowych kapłanów  spodziewając  się,  iż  napastnicy 
będą  się  kusić  o  ciało  swego  Mskupa,  zwłoki  jego 
wydobyło  z  miejsca,  w  którem  dotąd  z  powszechną 
czcią  spoczywały  (wedle  Thietmara  złożone  były 
w  wystawionym  przez  Ottona  III.  ołtarzu)  i  prze- 
niosło je  w  miejsce  ustronne,  pospolitym  piaskiem 
zasypawszy.  W  tćm  utajonem  ukryciu  zostawały 
te  relikwie  do  r.  1127  i  d.  23  lutego,  za  arcypa* 
sterza  Jakuba  ze  Żnina  podniesione  i  ku  czci  wier- 
nych wystawione  zostały.  W  trzy  lata  późnij 
(1130)  zanosił  u  ich  stóp  modły  swe  Bolesław 
Krzywousty  dla  przebłagania  gniewu  Bożego  za  za- 
bicie brata  swego  Zbigniewa. 

Przeciw  Eozmasowemu  podaniu*  który  się  uro* 
dził  w  sześć  lat  po  mniemanem  uwięzieniu  ciała 
ś.  męczennika  do  Pragi ,  a  w  ośmdziesiąt  lat  kro* 
ttikę  swą  pisał,  świadczą  pisarze  więcćj  zasila- 
jący na  wiarę,  jak  to  Jan  Kanaparz  osobiście  zna- 
jący S.  Wojciecha ,  biskup  Bruno  współuczeń  apo- 
stoła naszło  i  sam  ginący  śmiercią  męczennika 
w  Prusach  r.  1009  —  również  piszący  c^oło  roku 
1028  Ademar  i  wielu  innych.  Na  tych  świa- 
dectwach oparty  autor,  nie  drogą  naciągań;  lecz 
najprostszych  kombinacyi,  ugruntował  to,  co  po- 
dał Długosz,   i  tym  sposobem   odparł  uroszczenia 
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Czechów,  którzy  prześladując  świętego  za  życia, 
i  nieoddając  mu  i  po  śmierci  także  czci  żywój,  ja* 
kićj  doznawał  w  Polsce,  gdzie  nawet  pieniądze  bito 
z  wizerunkiem  Ś.  Wojciecha  —  niejednokrotnie  to*- 
€zyli  polemika  o  rzetelność  posiadanych  przez  sie* 
bie  relikwii.  Uczona  ta  praca  wielce  zajmująca 
jest  z  powodu  trafnie  zestawionych  źródłowych  do- 
wodów; a  wszelkie  zarzuty'czeskich  pisarzy,  często 
bardzo  zręczne  i  uwodzące,  odparte  są  dokumen- 
tami niepodejrzanój  wiarogodności.  Mnie  zaś  ta 
jedna  uwaga  przychodzi ,  którą  tu  dorzucić  za  po- 
trzebne uważam.  Jeżeli  zważymy,  sądząc  duchem 
owych  wieków,  jak  wielką  wartość  przywiązywały 
narody  do  ciał  swoich  męczenników,  tedy  pojmie- 
my łatwo,  iż  w  czasie  owego  napadu  Brzetysława 
n\  Oniezno,  miejscowe  duchowieństwo  niemogło 
mieć  większego  zadania,  jak  najpilniejsze  przecho- 
wanie zwłok  Ś.  Wcjjciecha;  gdy  przeciwnie  Czesi 
pałający  tyUco  żądzą  łupów,  szukali  złota  i  srebra 
i  drogich  tkanin ,  a  o  ciało  prześladowanego  przez 
nich  wygnańca  nie  tyle  im  zapewne  chodziło,  aby 
aż  w  tym  celu  podejmowali  wojenną  wyprawę. 
Obecność  tylko  biskupa  Sewera,  mogła  zwrócić 
uwagę  na  zwłcki  męczennika,  aby  tym  płaszczy- 
kiem pobożnego  celu  pokryć  zbrodniczy  najazd, 
za  który  i  tak  mieli  się  nie  z  pyszna  od  Stolicy 
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Apostolskiej ,  trzymającćj  v^ówczas  tak  nad  królami 
Jak  ludami  wagę  najwyższćj  sprawiedliwości. 

Drugą  ważną  a  jeszcze  trudniejszą  zagadkę 
histoiyczną  usiłuje  rozwild:ać  Karol  Szajnocha 
w  rozprawie:  Lechicki  początek  Polski.  Wdzię* 
czne  to  pióro  nie  od  dziś  już  rozszerza  ramy  na- 
szćj  historyi  dotąd  zbyt  ścieśnione  przez  odłącze- 
nie studiów  nad  historyą  ojczystą ,  od  niezbędnego 
poznania  stanu  krajów  postronnych  a  mianowicie 
źródeł y  co  choć  ściśle  nieodnoszą  się  do  Polski; 
lecz  miino  tego  mają  z  nią  konieczne  powinowa- 
ctwo. Życie  bowiem  jednego  kraju  górującego  cy- 
wilizacyą  nad  innómi,  bywa  jak  wiadomo  najwymo- 
wniejszym komentarzem  do  zdarzeń,  często  niezro- 
zumiałych, bo  dokonanych  pośród  społeczeństwa, 
które  nie  przyszło  jeszcze  do  samopoznania  czyli 
nie  stanęło  na  stopniu,  od  którego  naród  się  za- 
czyna, i  usiłuje  mieć  swoją  historyę.  Jeżeli  tego 
szerokiego  ogarnięcia  historycznych  stosunków  wy- 
maga badanie  dziejów  w  epokach  mających  obfitość 
źródeł  pisanych,  tóm  bardziój  potrzebne  to  jest, 
kiedy  przychodzi  odgmatwywać  mroki  i  niepewno- 
ści początków  jakiego  narodu.  Początek  Słowian 
śledzono  po  Greckich  i  Rzymskich  pisarzach.  Po- 
czątek dziejów  plemion  składających  Polskę,  wy- 
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grzebywano  z  tych  samych  źródeł,  przywoh:u4C  w  po- 
moc najdawniejsze  zabytki  i  podania  innych  sło- 
wiańskich  plemion ;  lecz  najmniśj  może  uciekano  się 
do  objaśnień  starogermańskich ,  a  właściwie  Skan- 
dynawskich. Z  tego  względu  dzieło  Szajnochy, 
LecHcki  początek  Polskie  jako  oparte  na  źródłach 
dotąd  nietykanych  przez  naszych  badaczów  histo- 
rycznych, to  jest  na  Skandynawskich  podaniach, 
i  na  kronikach  słynnych  w  odmianach  państw,  Nor- 
mandów, —  zasługuje  na  uwagę ,  jeźli  nie  jako  roz- 
wiązanie ostateczne  ciemnych  początków  Lechickich, 
to  zawsze  jako  arcydowcipne  przedstawienie  pra- 
wdopodobnych, moźebnych  przypuszczeń  analogii. 
Blisko  brzmiące  wyrazy,  etymologiczne  wywody, 
ułamki  podań,  zagów,  mitologii,  praw,  instytucyi, 
zgoła  massa  szczegółów  poznoszonych  ze  wszyst^ 
kich  kątów  Europy,  gdziekolwiek  zapędził  się  zdo- 
bywczy Norman ,  wszystko  to  składa  się  na  tysią- 
czne argumenta  pokazujące :  że  towarzysze  Lecha, 
mieli  być  ci  sami  rabusie  i  wygnańcy  Skandynaw- 
scy, których  imię  wymawiano  z  śmiertelnym  stra- 
chem na  pobrzeżach  mórz  odśnieżnych  skał  Nor- 
wegskich  po  ukwiecone  brzegi  Sycylii. 

Początek  ten  niepowinienby  wstydzić  Lechi- 
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tów:  bo  tak  dobry,  jeżeli  nie  lepszy,  jak  pierwo- 
tnych założycieli  Romy. 

Autor,  ile  widać  z  słów  ^oczątkoyrydn  pier- 
wszego rozdziału,  przywięzuje  wielką  wagę  do  od- 
krycia znaczenia  Lecfaitów  — podług  niego  będzie 
tym  sposobem  wyjaśniona  pierwotna  historya  Pol- 
ski. —  Potwierdzenie  to  słuszne  —  od  Lecha  hth 
wiem  i  kronikarze  Dasi  wskazują  nam    tworzące 
się  państwo  z  plemion «  dotąd  bez  znaczenia  i  nar 
zwiska  zostających.    Zapewne*  że  dowiedzenie  się 
o  początku  swoim    zawsze  jest   rzeczą   dekawą; 
łubo  mam  to  przekonanie,  że  niema  narodu,  któ- 
ryby o  swoim  początku  niemiał  żadnego  podania. 
Podanie  to  może  być  zmącone,   spoetyzowane  mi- 
tycznością;  ale  zawsze  utrzymywać  się  będzie  po 
wielu  wiekach  jako  instynktowe  powinowactwo  mię^ 
dzy  narodem  w  ostatniem   przeobrażeniu,   a  jego 
pierwotną  kolską.    Pamięć  o  zburzonćj  ojczyźnie 
nad  brzegiem  Skamandru,   nawet  bez  odświeżają- 
cćj   to  podanie  Eneidy,   zawsze  utrzymywała  się 
między  Kwiry tami ,   którzy   w  pewnym  względzie 
byli  takimi  samymi  założycielami  państwa,   śród 
plemion   etruskich,  jakimi  byli  Lechici  śród  Sło- 
wian.   Dla  czego  nasi  Lechici  nie  śnili  nigdy  o  ska- 
łach ojczyzny  Odina  i  Thora ,  dla  czego  ani  krwa- 
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wy  obyczą),  ani  «iyf)biiatema  i  za^  p<iłaoci»e  nie- 
przeniosły  si$.  do  nas  s  ^mi  zdobywcami ,  którzy 
miełi  bez  wątpienia  niepoapolity  fandusz  cywiliza- 
c^ny,  kiedy  tworzyć  ttmieli  państwa  ?  —  Autor  od^ 
powiada  dowodami  opartymi  na  etymologii^  a  ra- 
zem twierdzi ,  że  Nonnandowie  zazwyczaj  tak  prę- 
dko zespolili  się  z  pobitym  ludem,  iż  ich  cechy 
rodowe  znikngly  bez  śladu,  i  na  dowód  stawia 
Normandów  we  Francyi,  również  znikających  w  pod- 
bitćj  ludności.  Wszakże  co  mogło  się  staó  z  Nor- 
mandiami we  Francyi,  i  co  w  istocie  sig  stało,  to 
trudnićj  byłoby  zastosować  do  ^owian  niemogą- 
cych  się  mierzyć  z  tą  Galią,  przez  którą  przesu- 
nęła się  cała  cywilizacya  Rzymu,  i  tak  wcześnie 
rozkrzewione  chrześciaMwo.  Dla  tego  sądziłbym^ 
że  cechy  rodowe  przybyszów  Skandynawskich,  czyli 
podług  p.  Szajnochy  tak  zwanych  Łechitów,  nie- 
zlałyby  się  tak  rychło  z  podbitemi  plemionami  Sło- 
wian —  wielkie  różnice  podtodzeń  i  charakterów 
niezaderdją  się  i  w  najdłuższe  wieki ,  —  a  tymcza* 
sem  niema  może  narodu  w  Europie ,  gdzieby  podo- 
bieństwo charakterów  i  wszelkich  usposobień  we- 
wnętrznych byia  większe  między  rasą  sdobywczą 
a  podbitą,  jak  w  Polsoe.  CudzoGEiemiec  sądząey  nas 
poiwiensdiowBie  mógłby  widzieć  tylko  zewnęti^ą 
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różnicę,  jaka  bywa  wszędzie  międi&y  panem  a  pod- 
danym, lecz  d(!^ć  spożyć  na*  twar:ise,  a  typ  sło- 
wiański je&t  jedenj  tęasam;  dość p<}patrzyć w ży- 
de,  a  jedne  i  te  same  wady  i  przymioty,  wolay- 
Czajach  nawet,  odrzuciwszy,  obcfe  nabytki,*  więcĄj 
jest  przybliżenia  niż  gdziełndziśj.  '' 

Te  uwagi  tak  mało  zawadzające  badaniom  Szaj- 
nochy,  badaniom  otwierającym  przed  nami  całkiem 
nowy  świat  dziwnie  przykrojony  do  dotychczaso- 
wych wiadomości  o  naszych  początkach  -r^  są  tyl- 
ko Cichem  przypomnieniem :  że  o  czĆm  naród  i  hi<- 
storycy  jego  niezdawali  się  wiedzieć  przez  ośm 
najmnićj  wieków —  dowiadujemy  si§  dzisiaj;  co 
doprowadziłoby  nas  dtf  paradoxu,  że  pewne  epoki 
dopiero  bywają  zrozumiałei  ja^e,  jeżeli  się  po 
nich  kilkanaście  stółeci  przesunie. 

Zostawiając  badaczom  początków  dziejowych 
szczegółowe .  roztnząśnienie \  jenial.nćj  w  swoim  ro- 
dzaju książki  Szajnoc^y,  .pragnę  podać  w  krótkio- 
ści  jćj  treść,  aby  dać  tszytelnikom  wyobrażenie,  jak 
dalece  silne  prawdopodobieństwa  przemawiają  za 
tóm  lu8tory<ąnj6m  odkryciem^    :  i     :.»'.: 

Wezwawss^  w  peoioc;  etymologiczne  >  wywody^ 
rysy  obyezajowie,  mityczne,  dzifejawe  Skandyniaw<iw^ 
zestawiwszy  świadectwa  kronilcai^  połskidł). sk^i^r 
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dynawstA^b,  niemieekichHt  naŚAJe  .aiitor  mele ,  ce- 
diy  pqa.^dilmości  wnioUcDwi  ffw^  źe  Łachy  są 
Mryehocttoatii  t^gićjtBttandyBaAvn^  którzy  ^^jsypu* 
jąc  sig  w  cały  ląd  od  cżafiu  do  ceasii,  paprzód 
Pomonse  w  lY.  wieku^poiCliry^tosiey  /dalćj  kraje 
nad  Odrą  i  Wiała  c^jii  siędzity  Słowiaa  opano- 
wali r-  słowem V  2.e  podotoie  jak  późnij  Waregi 
1.091  przyszli  z  pilnocj^  -r-  Etymołogia,  dość  śli- 
ska podstawa^  <^dkąd'  upatrzoi^o  ogromne  powino- 
wactwo między  językiami  — -.  dzielnie  pomaga  auto- 
rowi. Lacha  wyprowadza  icatem  od  słowa  lage-lag^ 
a  na  podstawie  własności  narzecza  północnego  ger- 
mańskiego, średniowiecznych  zabytków  pisowni  nie- 
mieckiój  i  języka  skandynawskiego,  poznaje  w  wy- 
razie lag-Lacha.  Lagę  oznaczało  stowarzyszenie  — 
bractwo  zbrojne.  Takowa  instytucya  gest  germań- 
ską wedle .  Tacgfta  —  a  podług  pdpowiednich  kro- 
nikars^  instytucya .  zachowaną  nft  północy  najdłu- 
źćjf —  Łachy  Jamscy^  ich  .^.tyczność  z  Polską  za 
Pią&ta,  Łachy  K^nuta  słgi&ą  /lUtorowi  do  poparcia 
i  objaśnięi^^a^i  ^ę  ig^to-w^r^ssicnia  gemOfńskie,  wzglę- 
dnie S)i|andyi^i^v(sk|^,,  nazywały  się  lage^^  a  wyma- 
wiane były. /q^^e.;  Istnienie  takowych  jest  faktem 
historycznym  stwiei^dzo^ym  i$wi>uIeotwami.  Z  odpo- 
wiednich {kronik,  przy  taoza  fakt,  tt  Skandynawscy 
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Normani  od  tV.  wteka  ery  Cke*  ai  p0  Biszpamą 
robili  wycieczki  zbrojne,  zaboresei  wydiocteąc  z  oj* 
ezyzny  jako  baniei  losem,  łab  zaki»^  iwzaaaeiiia- 
jąc  Bię  po  drodze  rozmaitego  szczepa  męi^ami,  sza* 
kali  siedziby,  władzy  i  ustalenkt  się :  bo  tego 
wszystkiego  we  wfcs&ym  domu  mieć  niemogli. 

Skoro  tedy  tak  daleko  zabiegali  Normano- 
wie,  skoro  do  Słowian  północBO^schodnich,  gdzie 
dzisiejsza  Bosya,  późniój  w  DL  wieku  przybyli ;  — 
skoro  kronikarze:  Porfirogenita ,  Jornandes  i  inni 
poniekąd  świadczą  o  Chrobatach,  Serbach,  Duń* 
ezykach,  Gotach  i  t.  d.,  iż  z  p<U:nocy  od  Bałtyku 
rozszerzali  się  ku  Adryatykowi  —  więc  nad  brze- 
giem Bałtyku  mieszkające  owe  plemiona  niezawo- 
dnie przybyły  zza  morza,  to  jest  ze  Skandynaw- 
skiego gniazda. 

Wniosek  ten  potwierdza :  1)  Zabytkami  wspól- 
nemi  w  obyczajach  Ijeszków,  Popielów,  w  mowie, 
przysłowiach,  nairwisikach  miejsc;  2)  łatwością  wy-' 
jaśnienia  po  przyjęeiu  tego  pomysłu  dziąfów  Wan- 
dy i  Krakusa;  charakteru  Mateusza  herbu  CSiolewa; 
róinyeh  słów,  mianydi  dotąd  za  słowiańskie,  gdy 
tymczasem  są  Skandynawskiego  pochodzenia;  na- 
reszcie 3)  iż  Słowiańskie  narody,  ujarzmione  przez 
Normandów,  stawały  się  towarem  spi^edawanym 
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Arabem .  w  Hienami  i  na.  Wsdiodzie*  a  czćln  arsdb* 
skie  świadectwo*  12  Słowiaide  byli  aiewolaikaim 
wybieranymi  z  ieh  fiiedlisk  i  pr^sedawanyK,  a  to 
przez  nikogo  tylko  przez  Normanów. 

Atttor  jak  widać  czuł  pewne  skrupuły  pod  kop- 
nięć swych  badań*,  kiedf  w  przewidywaniu  mogą- 
cych mu  być  zrobionydi  zarzntów,  co  do  rozdwo- 
jenia  narodu  na  dwie  odrębne  rasy*  uspokaja,  za* 
pewniąjąc,  że  dziś  Lachy  czyli  szlachta  jak  lud^ 
zarówno  jest  słowiańską,  gdyż  nasza  nadgoplańska 
Lechła,  zs^oiona  przez  Normandów  mi^y  VI.  a 
VIL  wiekiem  straciła  wszelką  pamięć  swego  po^ 
chodzenia  wprzód,  nim  się  zjawili  u  nas  kronika- 
rze. Jeżeli  ten  wypadek  niemiał  tyle  żywotnój  wagi 
dla  polskich  kronikarzy  piszących  przed  Ylllmiu 
wiekami,  żeby  o  nim  wzmiankę  wyraźną  zrobili, 
czyżby  dla  nas  miał  mieć  żywotnicjszą?  —  Kto 
wie?  nieraz  bardzo  mało  potrzeba,  mnićj  niż  de- 
Bia  pozoru,  aby  na  nim  budować  jaliieś  odwieczne 
prawa  łub  teorye,  potizcbigące  tego  oparcia;  a  nie^ 
dopieroż  jaka  woda  na  młyn  dla  takich  piór,  jak 
owe  co  piszą  dziś:  »dem  Yolke  (den  Slayen)  die 
VerwtistuDg  der  SchlOsser  seiner  Peiniger,  der  Łę- 
ckie eine  wahre  Łust  ist*  — -  Bldłter  fur  lit.  Unt 
Nr.  23).  Pokazuje  się,  że  w  ten  zlewek  Normanów 
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K  utoohtonimii  jeszcze- mtiićj  będzie  witiiy,<św}asz- 
ct&  fełedj  łoi  pasyhęŁ^  tak  i3io<6no  dowody  ćr  iror- 
mańskien  podiodzeniu  Łeehów,  jak  Ic,^  które  uczo- 
ny nasz  badaos  taJc  umiejętnie  zestawił. -^  W  ka%- 
dym  razie'  praca  ta,  lubo  każe  się  dziwić  wytrwa- 
łości autora  w  tak  mosfoloyob  dociśkacb,  jednako- 
woż rezultat  jaki  sobie  założyła  osięgnąć,  wniczem 
nieprzyczyoia  stg  ani  *do  ukrzepieuia  ducha  naro- 
dowego, ani  do  bliższego  poznania  si§  w  swojem 
jestestwie,  ani  nawet  do  podniesienia  się  w  ambi- 
cyę  —  za  to  —  a  tego  zapewne  sam  sobie  nieży- 
czył^~  nieprzyjaciele  czychający  na  wytępienie  pol- 
skiego elementu,  chwycą  się  rękami  i  nogami  je- 
go dowodów,  aby  codzieó  powtarzać:  jesteście  emi- 
grantami na  tćj  ziemi. 

Tradycya  początków  jest  polityczną  świętością, 
a  zarazem  najstarszą  wiedzą  naroda;  lepiej  zosta- 
wiają nietykalną^  niż  podkopywać  dla  marnój  Ucie- 
chy zaimponowania  erudycyą  książkową  i  stosem 
hipotez  dających  ^ię  tak  samo  wywrócić ,  jak  po- 
wstały/ ^ 
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WIEK  ŚWIETNOŚCI 

I  WIEK  UPADKU. 


Obraz  polityczny  piętnastego  'wieku.  —  Rzym,  Krzyżacy  i  Pol- 
ska. —  Jan  Ostroróg  i  jego  pamięttiik.  ^~  Kościół  i  na- 
rodowość w  średnich  'wiekach.  —  Kronika  .Podhorecka 
i  hetman  Wacław  Bzewaski,  —  Stronnictwo  Konstytu- 
cyjne i  konserwatyzm.  —  Haska  Targo wieka.  — 

Piętnasty  wiek  "wigcćrj  niż.  każdy  z  miDionych 
wieków  przedstawią  u  nas  szerokie  pole  do  badań 
i  rozpamiętywać.  Gdzie  indzićj  był  on  wiekiem 
wewnęUrzoyeh.  zaipieszań,  rozkładu  i  przekształce- 
nia się-T-  tt.na^  przi^ciwiijie,.  odzQaczał  sig  żywio- 
łami organic^oómi,  z  którjfcb  powstał:, fundament 
utrzymujący  budowę  przez  cztćry  stólecia:  w  nim 
nareszcie  Polska  Jagiełłów  wyszła  z  wy  ciężko  z  naj- 
większego niębieepijeczieństm  jakie  jćj  groziło: 
złams^a  ząkfon  Kr;qyżaakif  t^.  wysuniętą:  zbrojna 
czatę : rozpierającej ęię  iM^s^yatko  po€błaniają,cegd 
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germanizmu.  —  Walkg  zaczętą  przez  Chrobrego^ 
skończył  Kazimierz  Jagiellończyk,  a  lubo  chybił  pół- 
środidem  pozostawiając  Prusy  książęce  w  lenni- 
ctwie  przy  Krzyżackim  mistrzu ,  rozwiązał  narodo- 
wi ręce,  że  się  mógł  siłą  swćj  prawdziwie  chrze- 
ściańskiój  cywilizacyi  ku  wsehddowi  otoódid 

Gdy  wielkość  każdego  wieku  ma  swoją  przy- 
czynę we  wielkości  hidzi  —  więc  można  powie- 
dzieć, jako  w  żadnym  nie  pojawiło  się  tyle  zadzi- 
wiających mężów  światłem  i  charakterem ,  co  u  nas 
w  wieku  XV.  Byli  to  statyści- politycy  w  całem 
słowa  znaczeniu  samodzielni,  znający  naród  a  na- 
dewszystko  sprawy  jego;  głowy  organiczne,  stero- 
wnicze i  przewidujące.  W  takim  Janie  z  Rytwian, 
Zbigniewie  Oleśnickim,  Długosru,  Janie  Ostrorogu, 
Grzegorzu  z  Sanoka,  Kalimacbu,  skupiało  się  wie- 
lostronne światło,  zdrowa  rada  i  nieposzlakowana 
miłość  kraju;  w  nich  mieści  się  tóż  psychologiczna 
historya  narodu,  pod  wieloma  ws^lędanrt  dekaw- 
sza  od  historyi  zdarzeń,  a  przydajmniój  moiiój  do- 
tąd badana. 

Cząstkowe  jednak  prace  wykonane  ae  skrzę- 
tną pilnością,  zaczynają  rozjaśniać,  prseyćmione 
świetnym  szei^iastym  wiekiem,  tł(^  tćj  epoki.  -« 
Itak:  Oni^iorza  z  Sanokai  podniósł  Wiszniewski 
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w  swćj  Hiiśtoryi  Literatury;  Zbigniewa  Oleśnickiego 
odmalował  M.  Dzieduszycki  z  eatem  rozmiłowaniem 
Bię  w  tym  wielkim  mężu;  Długosz  dopiero  pokaże 
siig  C2i6m  był,  gdy  przejrzane  podług  kodexów  na* 
•stlpi  wydaBie  jego  bistoryi^  i  innych  pism,  a  zwła- 
szcza listów^,  nakoniec  przybywa  praca  pana  Le- 
ona Wegnera  o  Janie  Ostrorogu  zawołanym  pra- 
wniku i  niepospolitym  statyście.  —  O  nićj  zamie- 
rzam powiedzieć. 

Autor  skreśla  obraz  Europy  za  czasów  Kazi- 
mierza Jagiellończyka  i  Jana  Ostroroga;  .obraz 
prawdziwy  lecz  okropny  w  porównaniu  ze  stanem 
ówczesnój  Polski.  Szczególniój  sąsiednie  Niemcy 
przedstawiały  najwyższą  anarcbig  w  państwie  i  to- 
war^stwie,  w  polityce  i  kośdełe.  Powaga  cesa- 
rza w  zastosowaniu  niema  tam  żadnego  znacze- 
nia; występąje  liezna  ciżba  narodów,  chaotyczna 
federacya  duchownych^  feodalnych  i  miejskich  u- 
dzielności.  Wszystko  działa  na  swoją  r§kę,  nie- 
odnosząc  fi§  do  ogólnój  potrzeby.  Stosunek  pra- 
wny części  Rzeszy  do  całego  państwa  zaciera  się 
zupełnie;  toż  samo  dnieje  się  w  pojedynczych 
księstwach,  gdzie  ryi^erstwo  szamoce  się  z  władzą 
panującego;  zgoła  mocniejszy  słabszego  gnębi.  — 
W  państwach    duchownych    nie    lepiój:    biskupi 
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w  ustawnćj  waśni  z  kapitałami;  w  wolnych  miastacli 
Bzeszy  uliczny  gmin  często  rzuca  &ię  na  starszy- 
znę. Wszędzie  brak  myśli  przewodniczącćj ,  bło- 
tnista mieszanina  sobkostwa  i  samowoli.  Kościół 
posiadający  dotąd  wyłączne  kierownictwo  duchowe, 
rozdwojony ;  duchowieństwo  popadło  w  ostatni  sto- 
pień zepsucia  i  zobojętnienia;  niebyło  komu  pro- 
wadzić społeczności ;  nigdzie  ani  świecki^,  ani  ka- 
płańskićj  powagi;  a  że  ludziom  zawsze  tęskno  za 
czemś  nieograniczonem  i  niepojętem,  więc  jak  błę- 
dne snuły  się  tłumy  biczowników  i  braci  milczą- 
cych, a  z  dusz  zrozpaczanych  wychodziło  wołanie 
o  lua  et  dux  mundil 

Największa  z  katastrof  historycznych,  zdoby- 
cie Carogrodu  przez  Turków,  podniosła  powagę  pa- 
pieża, a  raczćj  on  sam  się  podniósł,  gdy  stanąć 
na  czele  chrześcijaństwa,  i  wezwał  go  do  obrony 
przeciw  nieprzyjaciołom  krzyża.  Inicyatywa  ta  wró- 
ciła mu  w  ręce  wszystkie  pasma  polityki  europej- 
skiój.  Do  podniesienia  powagi  papiezki^  przy- 
czyniło się  niemniój  światło  ówczesnych  Włoch;  — 
tam  był  szczyt  kultury.  Wykształcenie  polityczne, 
mechanizm  administracjjny  i  rządowy,  klasyczna 
oświata,  sztuki  piękne,  przemysł,  rolnictwo,  w  rę- 
kach cały  handel   wschodu,  wszystko  to  robiło 
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Włochy  ogniskiem,  z  którego  rozchodziły  się  cywi- 
lizacyjne prądy.  Ztąd  nietylko  w  rzeczach  ducho- 
wnych, ale  i  w  świeckiśj  polityce,  ogromna  prze- 
waga Italii.  —  Tymczasem  w  Niemczech  skutkiem 
oświaty  włoskiój  zaczyna  się  z  podobnój  anarchii 
wyrabiać  żywioł  dynastyczny:  Fryderyk  III.,  Ma- 
xymilian,  potężnieją  zaborami  dóbr  duchownych* 
przywłaszczeniem  różnych  praw  tak  publicznych  jak 
prywatnych.  Siła  zaczyna  się  ześrodkowywać  i  sta- 
wać się.  osią  wjpadków.  Żywioł  germański  party 
przez  wyższość  romańskićj  rasy,  wylewa  się  na  ze- 
wnątrz w  dziedziny  Słowian,  i  wzmaga  się  zaborem. 
Na  nieszczęście  Zygmunt  cesarz,  sprzedaje  marchię 
Brandeburską  Fryderykowi  burgrafowi  Norym- 
berskiemu, z  warunkiem,  aby  protegował  zakon  Krzy- 
żacki w  PrusiecL  Odtąd  Marchia  staje  się  gnębi- 
cielką  ziem  słowiańskich,  a  przedmurzem  Rzeszy; 
odtąd  coraz  więcój  zdobyczy  zlepia  w  jedno  ci&ło. 
Myśl  przewodnicząca  temu  nowemu  państwu  naj- 
lepiój  maluje  się  w  słowach  margrafa  Albrechta: 
,Go  marchia  Brandeburską  pozyska,  tem  się  zbo- 
gaćą  całe  Niemcy.*  —  Był  to  zresztą  najpierwszy 
centralizator  w  dzisiejszćm  pojęciu. 

Kadził  on  cesarzowi  znieść  wszystkie  powagi, 
aby  mieć  wyłączną  i  przez  się.     System  absoluty- 
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różnicę,  jaka  bywa  wszędzie  między  panem  a  pod- 
danym, lecz  dróć  6pio;K*^yć  na  twarde,  a  typ  sło- 
wiański- jest  jedeą  i  tęn-sa/m;  dość  p<)patrzyć  w  ży- 
cie, a  jedne  i  te  same  wady  i  przymioty,  w.  oby- 
czajach nawet,  odrzuciwszy,  obee  nabytkir  wi$c^ 
jest  przybliżenia  niż  gdaieindzićj. 

Te  uwagi  tak  mało  zawadzające  badaniom  Szaj- 
nochy,  badaniom  otwimjącym  przed  nami  całkiem 
nowy  świat  dziwnie  przykrojony  do  dotychczaso- 
wych wiadomości  o  naszych  początkach  **^  s%  tyl- 
ko Cichem  przypomnieniem :  że  o  czćm  naród  i  hi- 
storycy jego  niezdawali  si^  wiedzieć  przez  ośm 
najmnićj  wieków  —  dowiadujemy  si§  dzisiaj;  co 
doprowadziłoby  nas  db^  patadoxu,  że  pewne  epoki 
dopiero  bywają  zrozumiałe  i  jasne,  jeżeli  się  po 
nich  kilkanaście  stókci  przesunie. 

Zostawiając  badaczom  początków  dziejowych 
szczegółowe. roztrząśnienie^jenialnój  w  swoim  ro- 
dzaju książki  Szajnoc6y,;pragnę' podać  w  krótkio- 
ści  jćj  treść,  aby  dać  czytelnikom  wyobrażenie,  jak 
dalece  silne  prawdopodobieństwa  przemawiają  za 
tóm  liistoryisnćm  odkryciem^       <     ;    .*         .    ' 

Wezwawszy  w  pamoc:  etymologiczne » wywody, 
rysy  obyczajawie,  mityczne,  dziejowe  Skandynaw^w^ 
zestawiwszy  świadectwa  kronikaizy  polskich,. si^i^" 
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diy  i^ftst^d|jhivaści  YrDiotieDwi  8^^  że  Łachy  są 
wy^łiodflmtii  tiib6e^j(6ttandyBlMvvłi^  któn&y  ^^ysypu* 
jąc  si§  lut.cały  ląd  od  icżafiu  do  cea^^,  pąprzód 
Pomonsa  w  IV.  wiek»  po .  Chry^Dosie ,  /dal^*  kraje 
nad  Odr%  i  Wisłą  caiyłi  slędzkly  Słowiaa  epano- 
wali  r-  słowem V  4e  podotoie  jak.  późnij  Waregi 
i.O]M  piTzysźli  z  półoocy^  -r-  fitymoio^a,  dość  śli- 
ska podstawa^  0dkąd'  upatrzono  ogromne  powino- 
wactwo między  językiami  — dzielnie  pomaga  auto- 
rowi, Lacha  wyprowadza  «atem  od  słowa  lage-lag^ 
a  na  pqdstawie  własności  narzecza  północnego  ger- 
mańskiego, średniowiecznych  zabytków  pisowni  nie- 
mieckićj  i  języka  skandynawskiego,  poznaje  w  wy- 
razie łag-Lacbą,  Lagę  ozna^5zało  stowarzyszenie  — 
bractwo  zbrojne.  Takowa  instytucya  jest  germań- 
ską wedle  Tacyto.  -—  a  podług  pdpowiednich  kro- 
nikarz instytucya .  zachowaną  na  północy  najdłu- 
źójf —  Lachy  Jamscy^,  ich  .ct^yczność  e  Polską  za 
Piaata,  Łachy  Kamąta  słgżą  autorowi  do  poparcia 
i  objaśnienia^  ^e  stow^r^iysi^nia  gem^fńskie,  wzglę- 
dąie  Sli|andyi^3ysk|ę,,  >  nazywały  się  łage^  a  wyma- 
wiane były^  ląp^e^  Lstnieuie  takowych  jest  faktem 
historycznymi  stwiei^dzo^jpi  ówilideotwami.  Zodpo- 
w{ednicbikroiińk,pr2^ta43za  fakt,  tt  Skandynawscy 
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Normani  od  tV.  wteka  ery  Obr.  ai  po  Biszpamą 
robili  wycieczki  zbrojne)  zaboresei  wydiocteąc  zoj- 
ezyzHj  jako  banici  lo8c;in,  łub  za  karę  iwznoftCBia- 
jąc  Bię  po  drodze  rozmaitego  śzczepn  męi^ami,  sza* 
kali  siedziby,  władzy  i  ustalenia  się :  bo  tego 
wszystkiego  we  wteiiym  domu  mieć  niemogli. 

Skoro  tedy  tak  daleko  zabiegali  Normano- 
wie,  skoro  do  Słowian  północBO^^schodnich,  gdzie 
dzisiejsza  Bosya,  późniój  w  DL  wieku  przybyli ;  — 
skoro  kronikarze:  Porfirogenita ,  Jornandes  i  inni 
poniekąd  świadczą  o  Chrobatach,  Serbach,  Duń* 
ezykach,  Gotach  i  t.  d.,  iż  z  p<U:nocy  od  Baltyka 
rozszerzali  się  ka  Adryatykowi  —  więc  nad  brze- 
giem Bałtyku  mieszkające  owe  plemiona  niezawo^ 
dnie  przybyły  zza  morza,  to  jest  ze  Skandynaw- 
skiego gniazda. 

Wniosek  ten  potwierdza :  1)  Zabytkami  wśpól- 
nemi  w  obyczajach  Leszków,  Popielów,  w  mowie, 
przysłowiach,  nairwisikach  miejsc;  2)  łatwością  wy-' 
jaśnienia  po  przyjęeiu  tego  pomysłu  dzie^w  Wan* 
dy  i  Krakusa;  charakteru  Mateusza  herbu  (dolewa; 
rolnych  słów,  nuanycb  dotąd  za  słowiańskie,  gdy 
tymczasem  s%  Skandynawskiego  poehodzenia;  na^ 
reszcie  3)  iż  Słowiańskie  narody,  ujarzmione  przez 
Normandów,  stawały  się  towarem  spi^edawanym 
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Arabom  w  Hienami  i  na  Wsdiodzie*  a  czćln  arsdb* 
skie  liwiadectwOf  iż  Słowianie  byli  mewohiikaaii 
wybieranyini  z  ieh  fiiedłisk  i  praiedawanyK,  a  to 
przez  nikogo  tylko  przez  Normimów. 

Atttor  jak  widać  czuł  pewne  skrupuły  pod  kop- 
nięć swych  badana  kiedy  w  przewidywaniu  mogą- 
cych mu  być  zrobionych  zarzutów,  co  do  rozdwo- 
jenia  narodu  na  dwie  odrębne  ra&y»  uspokaja,  za** 
pewniąjąc,  że  dziś  Lachy  czyli  szlachta  jak  lud^ 
zarówno  jest  słowiańską,  gdyż  nasza  nadgoplańska 
Lechła,  załoiżona  przez  Normandów  mi^y  VŁ  a 
VIL  wiekiem  straciła  wszelką  pamięć  swego  po* 
chodzenia  wprzód,  nim  się  zjawili  u  nas  kronika- 
rze. Jeżeli  ten  wypadek  niemiał  tyle  żywotnćj  wagi 
dla  polskich  kronikarzy  piszących  przed  Ylllmiu 
wiekami,  żeby  o  nim  wzmiankę  wyraźną  zrobili, 
czyżby  dla  nas  miał  mieć  żywotni^szą?  —  Kto 
wie?  nieraz  bardzo  mało  potrzeba,  mnićj  niż  de- 
Bia  pozoru,  aby  na  nim  budować  jakieś  odwieczne 
prawa  łub  taorye,  potrzobigące  tego  oparcia;  a  nie^ 
dopieroż  jaka  woda  na  młyn  dla  takich  piór,  jak 
owe  co  piszą  dziś:  »dem  Yolke  (den  Slayen)  die 
YerwUstuDg  der  SchlOsser  seiner  Peiniger,  der  Le- 
chiy  eine  wahre  Łust  ist*  —  Bldtter  fur  lit.  Unt 
Nr.  23).  Pokazuje  się,  że  w  ten  zlewek  Normanów 
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z  Mtochtonanri  jeszcze- miiićj  będzie  iMtiry,sw}asź- 
ct&  IćeńY  łoi  pirzybędą.  tak  motm  dowody  cf  iror- 
mańsklem  podtodzeniu  Lechów,  jak  le,^  które  titSżo- 
nynasz  badacz  taJc  umiejftfiie  ze^wiŁ—  Wka%* 
dym  razie*  praca  ta^  lubo  każe  się  dziwić  wytrwa- 
łości autora  w  tak  mozoloych  dociekacb,  jednako- 
woż rezultat  jaki  sobie  założyła  osięgnąć,  w  niczem 
nieprzyczyoia  stiw  ani  do  ukrzepienia  ducha  naro- 
dowego, aui  do  bliższego  poznania  si§  w  swojem 
jestestwie,  ani  nawet  do  podniesienia  się  w  ambi- 
cyę  —  za  to  —  a  tego  zapewne  sam  sobie  aieży- 
czył —  nieprzyjaciele  czychający  na  wytępienie  pol- 
skiego elementu,  chwycą  się  rękami  i  nogami  je-^ 
go  dowodów,  aby  codzień  powtarzać:  jesteście  emi- 
grantami na  tćj  ziemi. 

Tradycya  początków  jest  polityczną  świętością, 
a  zarazem  najstarszą  wiedzą  narodu-;  l^i^j  zosta- 
wiają nietykalną,  niż  podkopywać  dla  mamój  ucie- 
chy zaimponowania  erudycyą  książkową  i  stosem 
hipotez  dających  się  tak  samo  wy wródć ,  jak  po- 
wstały/^  -•  ^      -^  •  '   • 
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WIEK  ŚWIETNOŚCI 

I  WIEK  UPADKU. 


Obraz  polityczny  piętnastego  'wieku.  —  Rzym,  Krzyżacy  i  Pol- 
ska. —  Jan  Ostroróg  i  jego  pamiętbik.  ^—  Kościół  i  na- 
rodowość -w  średnich  'wiekach.  —  Kronika  .Podhorecka 
i  hetman  Wacław  Bzewaski,  —  Stronnictwo  Konstytu- 
cyjne i  konserwatyzm.  —  Haska  Targo wieka.  — 

Piętnasty  wiek  "wigcćg  niż.  każdy  z  minionych 
wieków  przedstawia  u  nas  szerokie  pole  do  badań 
i  rozpamiętywąp.  Gdzie  indzićj  był  on  wiekiem 
wewnętrznych,  zamieszać,  rozkładu  i  przekształce- 
nia się-T-  tt.na^  przi^ciwajie,.  odzoaęzał  sig  żywio- 
łami organic^nómi,  z  których  powstał:  fundament 
utrzymujący  budowę  przez  cztćry  stólecia:  w  nim 
nareszcie  Polska  Jagiełłów  wyszła  zwycięzko  z  naj- 
większego i]j$b«epitoss^ństi»ra  jakie  jćj  groziło: 
złamała  zakon  Kr;ąy^akif  tę,  wysuniętą:  zbro^jn^ 
czatę  ro^pteraj^cog^  ęię  i  .wsjtystkp  pocbłaniaj^cegci 
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germanizmu.  —  Walkg  zaczętą  przez  Chrobrego, 
skończył  Kazimierz  Jagiellończyk,  a  lubo  chybił  pół- 
środkiem pozostawiając  Prasy  książęce  w  lenni- 
ctwie  przy  Krzyżackim  mistrzu ,  rozwiązał  narodo- 
wi ręce,  że  się  mógł  siłą  swćj  prawdziwie  chrze- 
ściańskiój  cywilizacyi  ku  wsehddowi  otoódid 

Gdy  wielkość  każdego  wieku  ma  swoją  przy- 
czynę we  wielkości  ludzi  —  więc  można  powie- 
dzieć, jako  w  żadnym  nie  pojawiło  się  tyle  zadzi- 
wiających mężów  światłem  i  charakterem ,  co  u  nas 
w  wieku  XV.  Byli  to  statyści- politycy  w  całem 
słowa  znaczeniu  samodzielni,  znający  naród  a  na- 
de wszystko  sprawy  jego;  głowy  organiczne,  stero- 
wnicze i  przewidujące.  W  takim  Janie  z  Rytwian, 
Zbigniewie  Oleśnickim,  Długosru,  Janie  Ostrorogu, 
Grzegorzu  z  Sanoka,  Kalimachu,  skupiało  się  wie- 
lostronne światło,  zdrowa  rada  i  nieposzlakowana 
miłość  kraju;  w  nich  nrieści  się  tóż  pi^ohologiczna 
historya  narodu,  pod  wieloma  ws^lędanrt  ciekaw- 
sza od  historyi  zdarzeń,  a  przydajmniój  moiiój  do- 
tąd badana. 

Cząstkowe  jednak  prace  wykonane  ae  skrzę- 
tną pilnością,  zaczynają  roejaśoiać,  przyćmione 
świetnym  sze^Biastym  wiekiMi,  tło  tćj  epoki.  -« 
I  tak;  Oni^iorza  z  Saooka  podniósł  Wiszniewski 
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w  8w6j  HifitoryiŁiteratuty;  Zbigniewa  Oleśnickiego 
odmalował  M.  Dzieduszycki  z  całem  rozmiłowaniem 
Bię  w  tym  wielkim  mężu ;  Długosz  flopiero  pokaże 
się  caćm  był,  gdy  przejrzane  podług  kodexówna- 
•dt|pi  wydaaie  jego  historyij  i  innych  pism,  a  zwła- 
szcza listów^  nakoniec  przybywa  praca  pana  Le- 
ona Wegnera  o  Janie  Ostrorogu  zawołanym  pra- 
wniku i  niepospolitym  statyście.  —  O  nićj  zamie- 
rzam powiedzieć. 

Autor  skreśla  obraz  Europy  za  czasów  Kazi- 
mierza Jagiellończyka  i  Jana  Ostroroga;  .obraz 
prawdziwy  lecz  okropnj  w  porównaniu  zq  stanem 
ówczesnój  Polski.  Szczególuiój  sąsiednie  Niemcy 
przedstawiały  najwyższą  anarchię  w  państwie  i  to- 
warzystwie, w  polityce  i  kościele.  Powaga  cesa- 
rza w  zastosowaniu  niema  tam  żadnego  znacze- 
nia; występuje  liczna  ciżba  narodów,  chaotyczna 
federacya  duchownych^  feodalnych  i  miejskich  u- 
dzielności.  Wszystko  działa  na  swoją  rękę,  nie- 
odnosząc  f ię  do  ogólnój  potrzeby.  Stosunek  pra- 
wny części  Rzeszy  do  całego  państwa  zaciera  się 
zupełnie;  toż  samo  dzieje  się  w  pojedynczych 
księstwach,  gdzie  rycerstwo  szamoce  się  z  władzą 
panującego;  zgoła  mocniejszy  słabszego  gnębi.  — 
W  państwach    duchownych    nie    lepiój:    biskupi 
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różnicę,  jaka  bywa  wszędzie  między  panem  a  pod- 
danym, lecz  dość  spożyć  tia  twarze,  a  typ  sło- 
wiański jest  jedeą  i  teffsam;  dość  p<}patrzyć  w  ży- 
cie, a  jedne  i  te  same  wady  i  przymioty,  w  oby- 
czajach nawet,  odiizuoiwszy.;  obce  nabytki^  więo^ 
jest  przybliżenia  niż  gdzieindzićj. 

Te  uwagi  tak  mało  zawadzające  badaniom  Szaj- 
nocby,  badaniom  otwierającym  przed  nami  całkiem 
nowy  świat  dziwnie  przykrojony  do  dotychczasb- 
wycli  wiadomości  o  naszych  początkach  rt^  ś%  tyl- 
ko Cichem  przypomnieniem :  że  o  czćm  naród  i  hi^ 
storycy  jego  niezdawali  się  wiedzieć  przez  ośm 
najmniój  wieków  —  dowiadujemy  się  dzisiaj;  co 
doprowadziłoby  nas  dbt  paradoxu,  że  pewne  epoki 
dopiero  bywają  zrozumiałe  i  jasne,  jeżeli  się  po 
nich  kilkanaście  stókrci  przesunie. 

Zostawiając  badaczoin:  początków  dziejowych 
szczegółowe .  roztraąśnienie^  jenialnśj  w  swoim  ro- 
dzaju książki  Szajnooiy,  .pragnę  poda4  w  krótko- 
ści jój  treść,  aby  dać  tszyteinikom  wyobrażenie,  jak 
dalece  silne  prawdopodobieństwa  przemawiają  za 
tóm  Jhistorycznjćm  odkryciem^  *     i     :^  .'   •'     >    : 

Wezwawszy  yt  pomoc:  e^mologiezne  >  wywody, 
rysy  obyczajowe,  mityczne,  dziejawe  Skandynaw^w^ 
zestawiwszy  ć»Sądectwa  kronikarzy  poł&ki6h) .  skanr 
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cby  pi^^d^lmoćci  i7niaU»vi  firwfimu  że  Łachy  są 
wyehodśoiilii  tib<)gtćji8kandyBiKWłi^  któngr  ^^jsypu- 
jąc  s^  a»  cały  ląd  oi  icżafiu  do  ceaali,  paiprzód 
Pomonse  w  IV.  wieku  po .  Chrjistitsie  ^  dalćj  kraje 
nad  Odr%  i  Wisłą  csjiii  siedziby  Słowiaa  opano- 
wali 7-  '«łowems=  że  podotoie  jak.  późnij  Waregi 
ioj^  przyszli  z  północy,  -r-  Etymologia,  dość  śli- 
ska podstawa^  0dkąd'  upatrzono  ogromne  powino- 
wactwo między  językami  — .  dzielnie  pomaga  auto- 
rowi, Lacha  wyprowadza  zatem  od  słowa  lage-lag^ 
a  na  podstawie  własności  narzecza  północnego  ger- 
mańskiego, średniowiecznych  zabytków  pisowni  nie- 
mieckićj  i  jgzyka  skandynawskiego,  poznaje  w  wy- 
razie lag-Lacha.  Lagę  oznaczało  stowarzyszenie  — 
bractwo  zbrojne.  Takowa  instytucya  jest  germań- 
sl^ą  wedle  Tacyta  —  a  podług  pdpowiednich  kro- 
nikarzy instytucya .  zachowaną  na  północy  najdłu- 
żój* —  Lachy  Jamscy^.  ich  .^jycznośó  t  Polską  za 
Pia&ta,  Łachy  Kaniita  służą  autorowi  do  poparcia 
i  objaśnieniaif  ^e  ^owar^ss^enia  germańskie,  wzglę- 
dnie Sl^andyiMi>yskję„  nazywały  sig  lage^,  a  wyma- 
wiane były.  ląp^e^  Istnienie  takowych  jest  faktem 
historycznypi  stwieirdzoiiypi  świadectwami.  Z  odpo- 
wiednicbikr^pik. przytacza  fakt,  że  Skandynawscy 
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Normani  od  tV.  wfeka  ery  Ghr.  ai^  p0  ffiszpamą 
robili  wycieczki  zbrojne,  zaborcze^  wydłocteąc  z  oj* 
ezyzny  jako  banici  losem,  Ittb  za  karę  iwzmnenia* 
jąc  Bię  po  drodze  rozmaitego  szczepu  mężami,  sza* 
kali  siedziby,  władzy  i  ustalenia  się :  bo  tego 
wszystkiego  we  wiasnym  domu  mieć  niemogli. 

Skoro  tedy  tak  dakko  zabiegali  Normano- 
wie,  skoro  do  Słowian  północno^scbodnich,  gdzie 
dzisiejsza  Bosya,  później  w  IX.  wieku  przybyli;  — 
skoro  kronikarze:  Porfirogenita ,  Jornandes  i  inni 
poniekąd  świadczą  o  Chrobatach,  Serbach,  Duń- 
czykach, Gotach  i  t  d.,  iż  z  północy  od  Bałtyku 
rozszerzali  się  ku  Adryatykowi  —  więc  nad  brze- 
giem Bałtyku  mieszkające  owe  plemiona  niezawo^ 
dnie  przybyły  zza  morza,  to  jest  ze  Skandynaw- 
skiego gniazda. 

Wniosek  ten  potwierdza :  1)  Zabytkami  wspól- 
nemi  w  obyczajaoh  Leszków,  Popielów,  w  mowie, 
przysłowiach,  nairwidcach  micrjsc;  2)łatwoicłą  wy*' 
jaśnienia  po  przyjędu  lego  pomysłu  dzierfów  Wan^ 
dy  i  Krakusa;  diarakteru  Mateusza  herbu  Cholewa; 
różnych  słów,  ntianydi  dotąd  za  słowiańskie,  gdy 
tymczasem  są  Skandynawskiego  pochodzenia;  na^ 
reszcie  3)  iż  Słowiańskie  narody,  ujarzmione  przez 
Normandów,  stawały  się  towarem  sprzedawanym 
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Arabom  w  Hisąmnii  i  na.  Wschodzie*  o  czćta  arab* 
dde  świadoctwo,  iż  Słowiaiue  byli  aiewoiiiikami 
wybieranymi  z  ich  siedlisk  i  pr^edawanyiel,  a  to 
przez  nikogo  tylko  przez  Normanów. 

Aiitor  jak  widać  czuł  pewne  skrupuły  pod  ko* 
nieć  swych  badań »  kiedy  w  przewidywaniu  mogą- 
cych Qiu  być  zrobionych  zarzutów,  co  do  rozdwo- 
jenią  narodu  na  dwie  odrębne  rasy»  uspokaja,  za«* 
pewniąjąc,  że  dziś  Lachy  czyli  szlachta  jak  lad, 
zarówno  jest  słowiańską,  gdyż  nasza  nadgoplańska 
Łechia,  zi^ożona  przez  Normandów  między  VŁ  a 
VIŁ  wiekiem  straciła  wszelką  pami^  swego  po- 
chodzenia wprzód,  nim  się  zjawili  u  nas  kronika- 
rze. Jeżeli  ten  wypadek  niemiał  tyle  żywotnój  wagi 
dla  polskich  kronikarzy  piszących  przed  YlUmiu 
wielbami,  żeby  o  nim  wzmiankę  wyraźuą  zrobili, 
czyżby  dla  nas  miał  mieć  żywotniejszą?  —  Kto 
wie?  nieraz  bardzo  mało  potrzeba,  mniój  niż  cie* 
Bia  pozoru,  aby  na  nim  budować  jakieś  odwieczne 
prawa  lub  teorye,  potrzebiyące  tego  oparcia;  a  nie^ 
dopieroż  jaka  woda  na  młyn  dla  takich  pióf,  jak 
owe  co  piszą  dziś:  ,dem  Yolke  (den  Słaven)  die 
YerwOstung  der  SchlSsser  seiner  Peiniger,  der  Le- 
chi,  eine  wahre  Łust  ist*  -—  BIdłUr  fur  Ht.  UnU 
Nr.  23).   Pokazuje  się,  że  w  ten  zlewek  Normanów 
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2  Mtoohtonanri  jeszcze  mnićj  będzie  wi&t7,'«własz- 
ci:a  fciedj  im  pirzybędą  tftk  motne  dowody  o  Dor- 
mańskiem  podiodzemu  Łeebów,  jak  Ic,^* które  titiżo- 
nynasz  badacie  ta^  umSej^tfile  ześtawiŁ  ^  W  kal2;- 
dym  razie:  praca  ta,  lubo  każe  się  dziwić  wytrwa- 
łości autora  w  tak  mozolnych  dociśkacb,  jednako* 
woż  rezultat  jaki  sobie  założyła  osięgnąć,  w  niczem 
nieprzyczyoia  s}<g  ani  do  ukrzepienia  ducha  naro- 
dowego, ani  do  bliższego  poznania  się  w  swojem 
jestestwie,  ani  nawet  do  podniesi^iiia  sig  w  ambi- 
cyę  —  za  to  —  a  tego  zapewne  sam  sobie  nieży- 
czył —  nieprzyjaciele  czychający  na  wytępienie  pole- 
skiego elementu,  chwycą  się  rękami  i  nogami  je- 
go dowodów,  aby  codzieó  powtarzać:  jesteście  emi- 
grantami na  tćj  ziemi. 

Tradycya  początków  jest  polityczną  świętością, 
a  zarazem  najstarszą  wiedzą  naróda;  lepiej  zosta- 
wić ją  nietykalną/ niż  podkopywać  dla  marnćj  Ucie- 
chy zaimponowania  emdycyą  książkową  i  stosem 
hipotez  dających  się  tak  samo  wy wródć ,  jak  po- 
wstały/—•  .:.....—      « 
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WIEK  ŚWIETNOŚCI 

I  WIEK  IJPADKU. 

Obraz  polityczny  piętnastego  wieka.  —  Rzym,  Krzyżacy  i  Pol- 
ska. —  Jan  Ostroróg  i  jego  pamięttók.  ^  Kościół  i  na- 
rodowość  w  średnich  -  wiekach.  —  Kronika  .Podboreeka 
i  hetman  Wacław  Bzewaski,  —  Stronnictwo  Konstytu- 
cyjne i  konserwatyzm.  —  Maska  Targowicka.  — 

Pi§tQa$ty  Tviek  ^yigcćg  Diż.  każdy  z  mioionych 
i/yieków  przedstawią  u  nas  szerokie  pole  do  badań 
i  rozpaflEkigtywąii.  Qdzie  iudzićj  był  on  wiekiem 
wewnętrznych.  zayiieBzań ,  rozkładu  i  przekształce- 
nia sig-T-  uns^  przęciwBJie,.  odzQaczał  sig  żywip- 
łami  organic^nómi,  z  kt4)rjrcb  powstał  iundament 
utrzymujący  budowg  przez  cztćry  stólecia:  w  nim 
nareszcie  Polska  Jagietiów  wyszła  zwycięzko  z  naj- 
więkaisego  niębieEpkfiz(Bństi0(a  jakie  jćj  groziło: 
złamała  zakon  Kr^yiżacki*  t^.  wysuniętą:  zbrojną 
czatę  rozpterąjącee^  ;ię  i  ,«r»iystkQ  ppchłaniającegd 
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germaniztnu.  —  Walkę  zaczętą  przez  Chrobrego, 
skończył  Kazimierz  Jagiellończyk,  a  lubo  chybił  pół- 
środkiem pozostawiając  Prusy  książęce  w  lenni- 
ctwie  przy  Krzyżackim  mistrzu ,  rozwiązał  narodo- 
wi ręce,  że  się  mógł  siłą  swćj  prawdziwie  chrze- 
ściańskiój  cywiUzacyi  ku  wsd^owi  obrdeid 

Gdy  wielkość  każdego  wieku  ma  swoją  przy- 
czynę we  wielkości  łudzi  —  więc  można  powie- 
dzieć, jako  w  żaduym  nie  pojawiło  się  tyle  zadzi- 
wiających mężów  światłem  i  charakterem ,  co  u  nas 
w  wieku  XV.  Byli  to  statyści- politycy  w  całem 
słowa  znaczenhi  samodzielni,  znający  naród  a  na- 
de wszystko  sprawy  jego;  głowy  organiczne,  stero- 
wnicze i  przewidujące.  W  takim  Janie  z  Rytwian, 
Zbigniewie  Oleśnickim,  Długosru,  Janie  Ostrorogu, 
Grzegorzu  z  Sanoka,  Kalimachu,  skupiało  się  wie- 
lostronne światło,  zdrowa  rada  t  nieposzłakowana 
miłość  kraju;  w  nich  nrieści  się  tóż  psychologiczna 
historya  narodu ,  pod  wieloma  wzgłęd>amt  ciekaw- 
sza od  historyi  zdarzeń,  a  przynajmniej  mnićj  do- 
tąd badana. 

Cząstkowe  jednak  prace  wykonane  ze  skrzę- 
tną pilnością,  zaczynają  rozjaśniać,  przyćmione 
świetnym  szesnastym  wiekiem,  tt<^  tćj  epoki.  — 
I  tak:  Gra^rza  z  Saaoka  podniósł  Wiszniewski 
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w  swój  Hmtoryi  liiteratuty;  Zbigniewa  Oleśnickiego 
odmalował  M.  Dzieduszycki  z  całem  rozmiłowaniem 
Bię  w  tym  wielkim  mężu ;  Długosz  dopiero  pokaże 
siig  caćm  był,  gdy  przejrzane  podług  kodexówna- 
•st|pi  wydattie  jego  historyij  i  innych  pism,  a  zwła- 
szcza listów;  nakoniec  przybywa  praca  pana  Le- 
ona Wegnera  o  Janie  Ostrorogu  zawołanym  pra- 
wniku i  niepospolitym  stotyście.  —  O  nićj  zamie- 
rzam powiedzieć. 

Autor  skreśla  obraz  Europy  za  czasów  Kazi- 
mierza Jagiellończyka  i  Jana  Ostroroga;  .obraz 
prawdziwy  lecz  okropnj  w  porównaniu  ze  stanem 
ówczesnój  Polski.  SzczegóMśj  sąsiednie  Niemcy 
przedstawiały  najwy&szą  anarchię  w  państwie  i  to- 
warzfstwie,  w  politgrce  i  kościele.  Powaga  cesa- 
rza w  zastosowaniu  niema  tam  żadnego  znacze- 
nia; występuje  liczna  ciżba  narodów,  chaotyczna 
federacya  duchownych^  feodalnych  i  miejskich  u- 
dzielnoścl.  Wszystko  działa  na  swoją  rękę,  nie- 
odnosząc  fię  do  ogólnój  potrzeby.  Stosunek  pra- 
wny części  Rzeszy  do  całego  państwa  zaciera  się 
zupełnie;  toż  samo  dzieje  się  w  pojedynczych 
księstwach,  gdzie  rycerstwo  szamoce  się  z  władzą 
panąjącego;  zgoła  mocniejszy  słabszego  gnębi.  — 
W  państwach    duchownych    nie    lepićj:    biskupi 
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różnicę,  jaka  bywa  wszędzie  między  panem  a  pod- 
danym, lecz  dość  6poji!)2yć  Da  twarze,  a  typ  sło- 
wiański jest  jedenj  teasarm;  dość  piopatrzyć  w  ży- 
cie, a  jedne  i  te  same  wady  i  przymioty,  wol?y- 
Czajach  nawet,  odftsuciwszy/ obc^e  nabytki,  więcĄj 
jest  przybliżenia  niż  gdzieifidzićj. 

Te  uwagi  tak  mało  zawadzające  badaniom  Szaj- 
nocby,  badaniom  otwimjącym  przed  nami  całkiem 
nowy  świat  dziwnie  przykrojony  do  dotychczaso- 
wych wiadomości  o  naszych  początkach  rr^  są  tyl- 
ko Cichem  przypomnieniem :  że  o  czĆm  naród  i  hi- 
storycy jego  niezdawali  się  wiedzieć  przez  ośm 
najmnićj  wieków  —  dowiadujemy  się  dzisiaj;  co 
doprowadziłoby  nas  dó^  paradoxu,  że  pewne  epoki 
dopiero  bywają  zrozumiałe  i  jasne,  jeżeli  się  po 
nich  kilkanaście  stółeci  przesunie. 

Zostawiając  badaczoin:  początków  dziejowych 
szczegółowe .  rozti^ąśnienie^  jenialnej  w  swoim  ro- 
dzaju książki  Szajnooiy, ;  pragnę  podać  w  krótko- 
ści jój  treść,  aby  dać  czytelnikom  wyobrażenie,  jak 
dalece  silne  prawdopodobieństwa  przemawiają  za 
tćm  JhisŁoryi^nćm  odkryciem^  «     ^     :..>.' 

Wezwawszy  w  pojnoc^  e^mologiczne » wywody, 
rysy  obyezajowie,  mityczne,  dziejawe  Skandynaw^w^ 
zestawiwsisy  ś»Sądectwa  kronikaizy  poł&kft6h).skanr 
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flynawsMbbi  niemietiiicky  nadaje  .aiitor  ^ele- ce- 
chy p^f^diiTYpćc^yraiabkDwi.  swdmu^  tt  Łachy  są 
wy«faod«oii<ai  i*b<>gr6jt8JŁandyBJKwK,  którzy  ^wysypu- 
jąc s>g  m  cały  ląd  oi  cżafiu  do  ceasii,  naprzód 
Pomonse  w  IV.  wieku  ^po » Chrjr/Stitsie  ^  /dalćj  kraje 
nad  Odrą  i  Wiała  m^i  siędzity  SłowiaR  epuno- 
wali  r—  /Słowem V  że  podotoie  jak  późntóg  Waregi 
i  €04  pi%y3zli  z  półoocy^  -r-  Etymologia,  dość  śli- 
ska podstawa^  ^dkąd'  upatrzono  ogromne  powino- 
wactwo migdzy  językami— dzielnie  pomaga  auto- 
rowi, Lacha  wyprowadza  zatem  od  słowa  laffe-lag^ 
a  na  podstawie  własności  narzecza  północnego  ger- 
mańskiego, średniowiecznych  zabytków  pisowni  nie- 
mieckićj  i  jgzyka  skandynawskiego,  poznaje  w  wy- 
razie lag-Lacha.  Lagę  oznaczało  stowarzyszenie  — 
bractwo  zbrojne.  Takowa  instytucya  jest  germań- 
sli^ą  wedle  Tacyta  —  a  podług  pdpowiednich  kro- 
nikarzy instytucya .  zachowaną  na*  północy  najdłu- 
żój< —  Łachy  Jamscy^.  ich  .^j^yczno^  z  Polską  za 
Piasta,  Łachy  Kiapi^ta  służą  ^autorowi  do  poparcia 
i  obj^śniei>iaif  ^ę  ^taw^r^iyssienia  germańskie,  wzglę- 
dnie Sliandyiwyskię,,  ^nas^ywały  się  lage^^  a  wyma- 
\^iąnę  były:/q(>^e.^  Mnieuie  takowych  jest  faktem 
historycznym^  stwierdzonym  j^wiiadeotwami.  Z  odpo- 
wfednicb:krciińk.przyta4sza  fakt,  źe  Skandynawscy 
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Normani  od  tV.  wfekti  ery  Oir.  ai^  p0  Hiszpanią 
robtłi  wycieczki  zbrojne,  zaborczei  wychodząc  z  oj* 
ezyzny  jako  banici  losem,  Ittb  za  karę  i  wzmacnia* 
jąc  Bic  po  drodze  rozmaitego  szczepu  mężami,  sza* 
kali  siedziby,  w^zy  i  ustalenia  się :  bo  tego 
wszystkiego  we  wiasnym  domu  mieć  niemogli. 

Skoro  tedy  tak  daleko  zabiegali  Normano- 
wie,  skoro  do  Słowian  północno^schodnich ,  gdzie 
dzisiejsza  Bosya,  później  w  IX.  wieku  przybyli;  — 
skoro  kronikarze:  Porfirogenita ,  Jornandes  i  inni 
poniekąd  świadczą  o  Chrobatach,  Serbach,  Duń- 
czykach, Gotach  i  t  d.,  iż  z  północy  od  Bałtyku 
rozszerzali  się  ku  Adryatykowi  —  więc  nad  brze- 
giem Bałtyku  mieszkające  owe  plemiona  niezawo^ 
dnie  przybyły  z  za  morza ,  to  jest  ze  Skandynaw- 
skiego gniazda. 

Wniosek  ten  potwierdza :  1)  Zabytkami  wspól- 
nemi  w  obyczajach  Leszków,  Popielów,  w  mowie, 
przysłowiach,  naKwistkach  miejisc;  2)łatwoicią  wy*' 
jaśnienia  po  przyjęcia  tego  pomysłu  dzierfów  Wan- 
dy i  Krakusa;  diaraktera  Mateusza  herbu  Cholewa; 
różnych  słów,  mianydi  dotąd  za  słowiańskie,  gdy 
tymczasem  są  Skandynawskiego  pochodzenia;  na- 
reszcie 3)  iż  Słowiaifiskie  narody,  lyarzniione  przez 
Normandów,  stawały  się  towarem  sprzedawanym 
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Arabom  w  Hisąmnii  i  na.  Wsdliodzie»  o  czćta  arab* 
£]ue  świad^two,  iż  Słowia&ie  byli  oiewolmkaim 
wybieranymi  z  ich  siedlisk  i  prasedawanyim,  a  to 
przez  nikogo  tylko  przez  Normanów. 

Aiitor  jak  widać  czuł  pewne  skrupuły  pod  ko- 
niec swych  badana  kiedy  w  przewidywaniu  mogą- 
cych mu  być  zrobionych  zarzutów,  co  do  rozdwo- 
jenia narodu  na  dwie  odrębne  rasy,  uspokaja,  za«* 
pewniąjąc,  że  dziś  Łachy  czyli  szlachta  jak  lud, 
zarówno  jest  słowiańską,  gdyż  nasza  nadgoplańska 
Łechia,  zi^ożona  przez  Normandów  między  YI.  a 
VIŁ  wiekiem  straciła  wszelką  pamięć  swego  po- 
chodzenia wprzód,  nim  się  zjawili  u  nas  kronika- 
rze. Jeżeli  ten  wypadek  niemiał  tyle  żywotnój  wagi 
dla  polskich  kronikarzy  piszących  przed  YlUmiu 
wielbami,  żeby  o  nim  wzmiankę  wyraźną  zrobili, 
czyżby  dla  nas  miał  mieć  żywotnieśszą?  —  Kto 
wie?  nieraz  bardzo  mało  potrzeba,  mniój  niż  de- 
Bia  pozoru,  aby  na  nim  budować  jakieś  odwieczne 
prawa  lub  teorye,  potnebiyące  tego  oparcia;  a  nie^ 
dopieroż  jaka  woda  na  młyn  dla  takich  pióf,  jak 
owe  co  piszą  dziś:  ,dem  Yolke  (den  Slaven)  die 
YerwOstung  der  Schl5sser  seiner  Peiniger,  der  Le* 
cAi,  eine  wahre  Łust  ist*  —  BldUerfur  lit.  Uni. 
Nr.  23).  Pokazuje  się,  że  w  ten  zlewek  Normanów 
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2  Mtoohtonimii  jeszcze  mnićj  będzie  iM&fy,  ewłasz- 
cf^a  yedf  im  pasyb^ią  tftk  motane  <lowi)dy  &  nor- 
mańskiem  podłodzetiiu  Łeehów,  jak  Ic,^  które  titiżo- 
nynasz  badacie  tak  umiej^tale  ze^taiwiŁ  ^  W  kaź^ 
dym  razie:  praca  ta,  lubo  każe  się  dziwić  wytrwa- 
łości autora  1^  tak  mo^oloyoli  doeiśkacb,  jednako* 
woź  rezultiat  jaki  sotne  założyła  osięgnąć,  wniczem 
nieprzy<»yoia  stig  ant  do  ukrzepienia  ducha  ńfaro- 
dowego,  ani  do  bHżsżegó  poznania  się  w  swojem 
jestestwie,  ani  nawet  do  podniesienia  się  w  ambi* 
cyę  —  za  to  —  a  tego  zapewne  sam  sobie  nieży- 
czył^-  nieprzyjaciele  czychający  na  wytępienie  pol- 
skiego elementu,  chwycą  się  rękami  i  nogami  je-^ 
go  dowodów,  aby  codzień  powtarzać:  jesteście  emi- 
grantami na  tćj  ziemi.    .  i 

Tradycya  początków  jest  polityczną  świętością, 
a  zarazem  najstśtrszą  wiedzą  narodu;  lepićj  zosta- 
wiają nietykalną,  niż  podkopywać  dla  ńiarnój  acie^ 
chy  zaimponowania  enidycyą  książkową  i  etosem 
hipotez  dających  się  tak  samo  wywrócić,  jak  po- 
wstały! ^■'  ..:■>•    ..!• 


\ 
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WIEK  ŚWIETNOŚCI 

I  WIEK  UPADKU. 


Obraz  polityczny  piętnastego  wieka.  —  Rzym,  Krzyżacy  i  Pol- 
ska. —  Jan  Ostroróg  i  jego  pamięttafik.  ^-  Kościół  i  na- 
rodowośó  w  średnich  wiekach.  —  Kronika  .Podboreeka 
i  hetman  Wacław  Bzewaski,  —  Stronnictwo  Konstytu- 
cyjne i  konserwatyzm.  —  Maska  Targowicka.  — 

Pi§tQaQty  Tviek  \vięcćg  niż  ^  każdy  z  minionych 
wieków  przedstawią  u  nas  szerokie  po]e  do  badań 
i  rozpacaiętywąp.  Gdzie  indzićj  był  on  wiekiem 
wewnętrznych,  ^ayiieszaó ,  rozkładu  i  przekształce- 
nia sig-T-  u. nas  prz^ciwi^ie ,;  odznaczał  sig  żywip*^ 
łami  organicznymi,  z  kt4)rjrcb  powstał,  fundament 
utrzymujący  budowg  przez  cztćry  stólecia:  w  nim 
nareszcie  Polska  Jagietiów  wyszła  zwycięzko  z  naj- 
większego lu^bisEpiieczfBństm  jakie  jćj  groziło: 
złamią  zakon  Kr;iQiiża6ki «  tgi  wy  suniętą  zbrojną 
czatę  irozpterąjącofo ęię  JMi^wiystko  ppchłaniającegd 
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germanizmu.  —  Walkg  zaczętą  przez  Chrobrego, 
skończył  Kazimierz  Jagiellończyk,  a  lubo  chybił  pół- 
środkiem pozostawiając  Prusy  książęce  w  lenni- 
ctwie  przy  Krzyżackim  mistrzu ,  rozwiązał  narodo- 
wi ręce,  że  się  mógł  siłą  swćj  prawdziwie  chrze- 
ściańskićj  cywilizacyi  ku  wsd^owi  obtóeiŁ 

Gdy  wielkość  każdego  wieku  ma  swoją  przy- 
czynę we  wielkości  hidzi  —  więc  można  powie- 
dzieć, jako  w  żadnym  nie  pojawiło  się  tyle  zadzi- 
wiających mężów  światłem  i  charakterem ,  co  u  nas 
w  wieku  XV.  Byli  to  statyści- politycy  w  całem 
słowa  znaczeniu  samodzielni,  znający  naród  a  na- 
dewszystko  sprawy  jego;  głowy  organiczne,  stero- 
wnicze i  przewidujące.  W  takim  Janie  z  Rytwian, 
Zbigniewie  Oleśnickim,  Długosro,  Janie  Ostrorogu, 
Grzegorzu  z  Sanoka,  Kalimachu,  skupiało  się  wie- 
lostronne światło,  zdrowa  rada  i  nieposzlakowana 
miłość  kraju;  w  nich  mieści  się  tóż  psychologiczna 
history a  narodu,  pod  wieloma  wzgłędanń  ciekaw- 
sza od  blstoryi  zdarzeń,  a  przynąimmój  mniój  do- 
tąd badana. 

Cząstkowe  jednak  praee  wykonane  ae  sknę- 
tną  pilnością,  zaczynają  roejaśntać,  przyćmione 
świetnym  szesnastym  wiekiMi,  tło  ii)  epoki.  — 
I  tak:  Grzegorza  z  Sanoka  podniósł  Wiszniewski 
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w  swćj  Hi&tory i  Literatury;  Zbigniewa  Oleśnickiego 
odmalował  M.  Dzieduszycki  z  całem  rozmiłowaniem 
Bię  w  tym  wielkim  mężu ;  Długosz  dopiero  pokaże 
się  czćm  był,  gdy  przejrzane  podług  kodexó w  na^ 
•dtlpi  wydacie  jego  historyi^  i  innych  pism,  a  zwła- 
szcza listów;  nakoniec  przybywa  praca  pana  Le- 
ona Wegnera  o  Janie  Ostrorogu  zawołanym  pra- 
wniku i  niepospolitym  statyście.  —  O  niój  zamie- 
rzam powiedzieć. 

Autor  skreśla  obraz  Europy  za  czasów  Kazi- 
mierza Jagiellończyka  i  Jana  Ostroroga;  obraz 
prawdziwy  lecz  okropnj  w  porównaniu  ze  stanem 
ówczesno]  Polski.  Szczególniój  sąsiednie  Niemcy 
przedstawiały  najwy&szą  anarchię  w  państwie  i  to- 
warzystwie, w  polityce  i  kościele.  Powaga  cesa- 
rza w  zastosowaniu  niema  tam  żadnego  znacze- 
nia; występuje  liezoa  ci^ui  narodów,  chaotyczna 
federacya  duchownych^  feodalnych  i  miejskich  u- 
d^lności«  Wszystko  działa  na  swoją  rękę,  nie- 
odnosząc  f ię  do  ogółnój  potrzeby.  Stosunek  pra- 
wny części  Rzeszy  do  całego  państwa  zaciera  się 
zupełnie;  toż  samo  dnieje  się  w  pojedynczych 
księstwach ,  gdzie  rycerstwo  szamoce  się  z  władzą 
pantgącego;  zgoła  mocniejszy  słabszego  gnębi.  — 
W  państwach    duchownych    nie    lepiój:    biskupi 
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różnicę,  jaka  bywa  wszędzie  między  panem  a  pod- 
danym, lecz  do6ć  spoi^yć  na- twarze,  a  typ  sło- 
wiański jast  jeden J  tęaaam;  dość  piopatrzyć  w  ży- 
cie, a  jedne  i  te  same  wady  i  przymioty,  wohiy- 
czajach  nawet,  odrzuciwszy.'  obce  nabytki,^  wi^^ 
jest  przybliżenia  niż  gdzieindziej.  •' 

Te  uwagi  tak  mało  zawadzające  badaniom  Szdj- 
nochy,  badaniom  otwi^ającym  przed  nami  całkiem 
nowy  świat  dziwnie  przykrójony  do  dotychczaso- 
wych wiadomości  o  naszydi  początkach  -^  są  tyl- 
ko Cichem  przypomnieniem:  że  o  czĆm  naród  i  hi^ 
storycy  jego  niezdawali  ^sic  wiedzieć  przez  ośm 
najmnićj  wieków  —  dowiadigemy  się  dzisiaj;  co 
doprowadziłoby  nas  dtf  patadoxu,  źe  pewne  epoki 
dopiero  bywają  zrozumiałe  i  jasne,  jeżeli  się  po 
nich  kilkanaście  stókci  przesunie. 

Zostawiając  badaczom:  po^^ątków  dziejowych 
szczegółowe. roztrzą^ienie^jenialnćj  w  swoim  ro- 
dzaju książki  Szajnoc&y,  I  pragnę  poda4  w  krótkio- 
ści  jćj  treść,  aby  dać  tszytelnikom  wyobrażenie,  jak 
daleoe  silne  prawdopodobieństwa  przemawiają  za 
tćm  Jiistopytósnóm  odkryciem^    :  i     :>..-: 

Wezwawszy  -w  pomoc:  etymologiczne  >  wywody, 
rysy  obyczajowie,  mityczne,  dziejowe  Skandynaw^w^ 
zestawiwszy  ś»Sądectwa  kronikarzy  poł&kftćh):$kant 
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dyna^iYsMblh  nieouoellichHi  uśiśje  aiitor  wktece*- 
cby  pi^^j&7Pt>śc^wiit<9UfiDwi i^  te. Łachy  są 

wy«bo#oa«ii  iab6gićj(6itajMiyBa2wii^  któn&y  ^yjsypu- 
jąc.sig  m.CBiy  ląd  od  iCżasu  do-ceaali,  pąprzód 
Pomonsa  w  IV.  wiekir  poiChr^tosiey  dal^  kraje 
nad  Odrą  i  Wi&łą  caj^i  mtiz&f  Słowiaa  opano- 
wali r-  'Słowenia;  4e  podoJtoie  Jak  -późntój  Waregł 
iaipA  przyi^di  z  północy,  -r-  Stymolo^,  dość  śli- 
ska podstawa^  ^dkąd'  upatc^oBo  ogromne  powino- 
wactwo między  ję^ykjami  — dzielnie  pomaga  auto- 
rowi, Lacha  wyprowadza  -zatem  od  słowa  lage-lag^ 
a  na  podstawie  własności  narzecza  północnego  ger- 
mańskiego, średniowiecznych  zabytków  pisowni  nie- 
mieckićj  i  języka  ska.jidynawskiegOi,  poznaje  w  wy- 
razie lag-Lachą.  Lagę  oznaczało  stowarzyszenie  — 
bractwo  zbrojne.  Takowa  instytucya  jest  germań- 
ską wedle. Tacyta  —  a  podług  pdpowiednich  kro- 
nikarz instytucya .  zachowaną  na.  północy  najdłu- 
żójy —  Lachy  Jamscy^  ich  .cjyczność  z  Polską  za 
Piasta,  Lachy  KaAUta  słyźą  ^autorowi  do  poparcia 
i  objaśnienia^,  ^e  ^p^wąr^yss^ęnia  germ^ń^ie,  wzglę- 
d^ie  Si|ąn(Jyi^\«rski§„  j  nazywały  si§  %«,  a  wyma- 
wiane były.  %^fy  Istnienie  takowych  jest  faktem 
historycznyp)  stwie^zo^yfn  jświiadeotwami.  Z  odpo- 
wiednichikr^iłik.pr^taisza  fakt,  te  Skandynawscy 
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« 

NormaoT  od  tV.  widka  ery  CShc.  a£  por  Bisspanią 
robili  wycieczki  zbrojne^  zaboreze^  wydiodz^c  z  oj* 
ezyzRy  jako  banici  losętn,  hibzakftrę  i  wzmaeaia- 
jąc  się  po  drodze  rozmaitego  ósczepti  mękami,  sza* 
kali  siedziby,  w4^zy  i  ustalenki  się :  bo  tego 
wszystkiego  we  wiasnym  domu  mieć  niemogli. 

Skoro  tedy  tak  daleko  zabiegali  Normano- 
wie,  skoro  do  Słowian  północno-wschodnich,  gdzie 
dzisiejsza  Bosya,  późnićj  w  IX.  wieku  przybyli;  — 
skoro  kronikarze:  Porfirogenita ,  Jornandes  i  inni 
poniekąd  świadczą  o  Chrobatach,  Serbach,  Duń« 
czykach,  Gotach  i  t  d.,  id  z  północy  od  Bałtyku 
rozszerzali  się  ku  Adryatykowi  —  więc  nad  brze- 
giem Bałtyku  mieszkające  owe  plemiona  niezawo- 
dnie przybyły  zza  morza,  to  jest  ze  Skandynaw- 
skiego gniazda. 

Wniosek  ten  potwierdza :  1)  Zabytkami  współ- 
nemi  w  obyczajach  I^eszków,  Popielów,  w  mowie, 
przysłowiach,  nairwisikach  miąjsc;  2)  łatwością  wy*' 
jaśnienia  po  przyjęcia  tego  pomysłu  dziejów  Wan- 
dy i  Krakusa;  diarakteni  Mateusza  herbu  Cholewa; 
różnych  słów,  mianydi  dotąd  za  słowiańskie,  gdy 
tymczasem  s%  Skandynawskiego  pochodzenia;  na^ 
reszcie  3)  iż  Słowiańskie  narody,  ujarzniicne  przez 
Normandów,  stawały  się  towarem  spi^edawanym 
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Arabom  w  Hiszpanii  i  na.  Wsdsodzie^  o  czćin  arab* 
ski^  świadectwo,  ii  Słowianie  byli  aiewolnikaań 
wybieranymi  z  ich  siedlisk  i  pr^edawanynn,  a  to 
przez  nikogo  tylko  przez  Normanów. 

Aiitor  jak  widać  czuł  pewne  skrupuły  pod  ko- 
niec swych  badań*,  kiedy  w  przewidywaniu  mogą- 
cych mu  być  zrobionych  zarzutów,  co  do  rozdwo- 
jenia  narodu  na  dwie  odrębne  rasy»  uspokaja,  za- 
pewmąjąc,  że  dziś  Łachy  czyli  szlachta  jak  lud, 
zarówno  jest  słowiańską,  gdyż  nasza  nadgoplańska 
Łechia,  założona  przez  Normandów  między  YŁ  a 
VIŁ  wiekiem  straciła  wszelką  pamięć  swego  po- 
chodzenia wprzód,  nim  się  zjawili  u  nas  kronika- 
rze. Jeżeli  ten  wypadek  niemiał  tyle  ży wotnój  wagi 
dla  polskich  kronikarzy  piszących  przed  Ylllmiu 
wiekami,  żeby  o  nim  wzmiankę  wyraźną  zrobili, 
czyżby  dla  nas  miał  mieć  żywotniejszą?  —  Kto 
wie?  nieraz  bardzo  mało  potrzeba,  mnićj  niż  cie- 
nia pozoru,  aby  na  nim  budować  jakieś  odwieczne 
prawa  hib  teorye,  poirzebigące  tego  oparcia;  a  nicK 
dopieroż  jaka  woda  na  młyn  dla  takich  piór,  jak 
owe  co  piszą  dziś:  »dem  Yolke  (den  Slayen)  die 
YerwiŁstung  der  SchlSsser  seiner  Peiniger,  der  Łę- 
ckie eine  wahre  Lust  ist*  —  BldtUr  fur  lit.  UnU 
Nr.  23).  Pokazuje  się,  że  w  ten  zlewek  Normanów 
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K  Mtoehtonami  jeszcsse-  mnićj  będzie  witily,  *  swłasz- 
cisa  Irndy  łm  przybędą),  tak  ^oene  dowody  ■&  nor- 
mańskłem  podiodzeDiu  ŁeehóMr,  jak  lc,''któretit!żo- 
nynasz  badacz  tak  umSejętaie  zestawił.  ^  W  każ- 
dym razie:  praca  ta,  lubo  każe  się  dziwić  wytrwa- 
łości autora  w  tak  nfio2oIoydi  docinkach,  jednako- 
woż rezultat  jaki  sobie  założyła  osięgnąć,  wniczem 
nieprzyczypia  stn  ani 'do  ukr^pienia  ducha  ilaro- 
dowego,  ani  do  bliższego  poznania  się  w  swojem 
jestestwie,  ani  nawet  do  podniesienia  się  w  anśbi- 
cyę  —  za  to  —  a  tego  zapewne  sam  sobie  nieży- 
czył —  nieprzyjaciele  czychający  na  wytępienie  pol- 
skiego elementu ,  chwycą  się  rękami  i  nogami  je-^ 
go  dowodów,  aby  codzień  powtarzać:  jesteście  emi- 
grantami na  tćj  ziemi. 

Tradycya  początków  jest  polityczną  świętością, 
a  zarazem  najstarszą  wiedzą  naróda;  lepićj  zosta- 
wiają nietykalną/ niż  podkopywać  dla  infarnćj  Ocie^ 
chy  ziatinponowania  enidycyą  książkową  i  stosem 
hipotez'  dających  «ię  tak  samo  wywródć ,  jak  po- 
wstały/4- 
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WIEK  ŚWIETNOŚCI 

I  WIEK  UPADKU. 


Obraz  polityczny  piętnastego  wieku.  —  Rzym,  Krzyżacy  i  Pol- 
ska. —  Jan  Ostroróg  i  jego  pamiętUik.  ^-  Kościół  i  na- 
rodowość w  średnich  wiekach.  —  Kronika  .Podborecka 
i  hetman  Wacław  Rzewuski,  —  Stronnictwo  Konstytu- 
cyjne i  konserwatyzm.  —  Maska  Targowicka.  — 

Piętnasty  wiek  wi§cć[j  niż.  każdy  z  minionych 
wieków  przedstawia  u  nas  szerokie  pole  do  badań 
i  rozpamiętywać.  Gdzie  indzićj  był  on  wiekiem 
wewnętrznych  zamieszan,  rozkładu  i  przekształce- 
nia sig-r-  u. nas  przeciwnie,,  odzpai^ał  się  żywio- 
łami organic^snómi,  z  których  powstał  fundament 
utrzymujący  budowę  przez  cztćry  stólecia:  w  nim 
nareszcie  Polska  Jagiełłów  wyszła  zwycięzko  z  naj- 
większego ni^biB^ieczieństwa  jakie  jćj  groziło: 
złamała  zakon  Kr;ąyżaaki«  tę,  wy  suniętą  zbrojną 
czatę  rozpierającej  ęię  i  ws^systkp  ppcbłaniającegd 
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germanizmu.  —  Walkę  zaczętą  przez  Chrobrego, 
skończył  Kazimierz  Jagiellończyk,  a  lubo  chybił  pół- 
środkiem pozostawiając  Prusy  książęce  w  lenni- 
ctwie  przy  Krzyżackim  mistrzu ,  rozwiązał  narodo- 
wi ręce,  że  się  mógł  siłą  swćj  prawdziwie  chrze- 
ściańskićj  cywilizacyi  ku  wfioliedowj  obróflid 

Gdy  wielkość  każdego  wieku  ma  swoją  przy- 
czynę we  wielkości  hidzi  —  więc  można  powie- 
dzieć, jako  w  żadnym  nie  pojawiło  się  tyle  zadzi- 
wiających mężów  światłem  i  charakterem ,  co  u  nas 
w  wieku  XV.  Byli  to  statyści- politycy  w  całem 
słowa  znaczeniu  samedzielm,  znający  naród  a  na- 
de wszystko  sprawy  jego;  głowy  organiczne,  stero- 
wnicze i  przewidujące.  W  takim  Janie  z  Rytwian, 
Zbigniewie  Oleśnickim,  Długosfu,  Janie  Ostrorogu, 
Grzegorzu  z  Sanoka,  Kalimachu,  skupiało  się  wie- 
lostronne światło,  zdrowa  rada  i  nieposzłakowana 
miłość  kraju;  w  nich  mieści  się  tóż  p^obołogiczna 
history a  narodu,  pod  wieloma  względami  ciekaw- 
sza od  bistoryi  zdarzeń,  a  przynajmniej  mniój  do- 
tąd badana. 

Cząstkowe  jednak  prace  wykonane  ae  sknę- 
tną  pilnością,  zaczynają  roBJaśniać,  pncyćmione 
świetnym  szesaastym  wiekiMi)  tł»  t&j  epoki.  — 
I  tak:  Graegorza  z  Sanoka  podniósł  Wiszniewski 
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w  swćj  Hifitoryi  Literatury;  Zbigniewa  Oleśnickiego 
odmalował  M.  Dzieduszycki  z  catem  rozmiłowaniem 
Bię  w  tym  wielkim  mężu;  Długosz  dopiero  pokaże 
się  czćm  był,  gdy  przejrzane  podług  kodexó w  na^ 
•dtlpi  wydanie  jego  historyi^  i  innych  pism,  a  zwła- 
szcza listów;  nakontec  przybywa  praca  pana  Le- 
ona Wegnera  o  Janie  Ostrorogu  zawołanym  pra- 
wniku i  niepospolitym  statyście.  —  O  niój  zamie- 
rzam powiedzieć. 

Autor  skreśla  obraz  Europy  za  czasów  Kazi- 
mierza Jagiellończyka  i  Jana  Ostróroga;  .obraz 
prawdziwy  lecz  okropnj  w  porównaniu  ^e  stanem 
ówczesno]  Polski.  Szczególniój  sąsiednie  Niemcy 
przedstawiały  najwy&szą  anarchię  w  państwie  i  to- 
warzystwie, w  polityce  i  kościele.  Powaga  cesa- 
rza w  zastosowaniu  niema  tam  żadnego  znacze- 
nia; występuje  liczna  ciżba  narodów,  chaotyczna 
federacya  duchownych^  feodaloych  i  miejskich  u- 
dzielności.  Wszystko  działa  na  swoją  rękę,  nie- 
odnosząc  f ię  do  ogólnój  potrzeby.  Stosunek  pra- 
wny części  Rzeszy  do  całego  państwa  zaciera  się 
zupełnie;  toż  samo  dzieje  się  w  pojedynczych 
księstwach,  gdzie  rycerstwo  szamoce  się  z  władzą 
panującego;  zgoła  mocniejszy  słabszego  gnębi.  — 
W  paó^waeh    duchownych    nie    lepiój:    biskupi 


282 

w  ustawnćj  waśni  z  kapitałami;  w  wolnych  miastach 
Rzeszy  uliczny  gmin  czgsto  rzuca  sig  na  starszy- 
znę. Wszędzie  brak  myśli  przewodniczącćj ,  bło- 
tnista mieszanina  sobkostwa  i  samowoli.  Eośdół 
posiadający  dotąd  wyłączne  kierownictwo  duchowe, 
rozdwojony;  duchowieństwo  popadło  w  ostatni  sto- 
pień zepsucia  i  zobojętnienia;  niebyło  komu  pro- 
wadzić społeczności;  nigdzie  ani  świeckiej,  ani  ka- 
płańskiej powagi;  a  że  ludziom  zawsze  tęskno  za 
czemś  nieograniczonem  i  niepojętem,  więc  jak  błę- 
dne snuły  się  tłumy  biczowników  i  braci  milczą- 
cych, a  z  dusz  zrozpaczanych  wychodziło  wołanie 
o  lucs  et  duco  mundil 

Największa  z  katastrof  historycznych,  zdoby- 
cie Garogrodu  przez  Turków,  podniosła  powagę  pa- 
pieża, a  raczój  on  sam  się  podniósł,  gdy  stanąć 
na  czele  chrześcijaństwa,  i  wezwał  go  do  obrony 
przeciw  nieprzyjaciołom  krzyża.  Inicyatywa  ta  wró- 
ciła mu  w  ręce  wszystkie  pasma  polityki  europej- 
skiój.  Do  podniesienia  powagi  papiezki^  przy- 
czyniło się  niemniój  światło  ówczesnych  Włoch;  — 
tam  był  szczyt  kultury.  Wykształcenie  polityczne, 
mechanizm  administracjrjny  i  rządowy,  klasyczna 
oświata,  sztuki  piękne,  przemysł,  rolnictwo,  w  rę- 
kach cały  handel   wschodu,  wszystko  to  robiło 
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Włochy  ogniskiem,  z  którego  rozchodziły  się  cywi- 
lizacyjne prądy.  Ztąd  nietylko  wrzeczajch  ducho- 
wnych, ale  i  w  świeckićj  polityce,  ogromna  prze- 
waga Italii.  —  Tymczasem  w  Niemczech  skutkiem 
oświaty  włoskiój  zaczyna  się  z  podobnój  anarchii 
wyrabiać  żywioł  dynastyczny:  Fryderyk  III.,  Ma- 
xymilian,  potężnieją,  zaborami  dóbr  duchownych, 
przywłaszczeniem  różnych  praw  tak  publicznych  jak 
prywatnych.  Siła  zaczyna  się  ześrodkowywać  i  sta- 
wać się.  osią  wjpadków.  Żywioł  germański  party 
przez  wyższość  romańskiśj  rasy,  wylewa  się  na  ze- 
wnątrz w  dziedziny  Słowian,  i  wzmaga  się  zaborem. 
Na  nieszczęście  Zygmunt  cesarz,  sprzedaje  marchię 
Brandeburską  Fryderykowi  burgrafowi  Norym- 
berskiemu, z  warunkiem,  aby  protegował  zakon  Krzy- 
żacki w  PrusiecłL  Odtąd  Marchia  staje  się  gnębi- 
cielką  ziem  słowiańskich,  a  przedmurzem  Rzeszy; 
odtąd  coraz  więcój  zdobyczy  zlepia  w  jedno  ci&ło. 
Myśl  przewodnicząca  temu  nowemu  państwu  naj- 
lepiój  maluje  się  w  słowach  mai^rafa  Albrechta: 
j^Go  marchia  Brandeburską  pozyska,  tem  się  zbo- 
gaćą  całe  Niemcy.*  —  Był  to  zresztą  najpierwszy 
centralizator  w  dzisiejszćm  pojęciu. 

Radził  on  cesarzowi  znieść  wszystkie  powagi, 
aby  mieć  wyłączną  i  przez  się.     System  absoluty- 
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różnicę,  jaka  bywa  wszędzie  między  panem  a  pod- 
danym, lecz  do6ć  spoj^ć  na  twarze,  a  typ  sło- 
wiański jast  jeden,  i  tęnsa^m;  dość  popatrzyć  w  ży- 
cie, a  jedne  i  te  same  wady  i  przymioty,  w  oby- 
czajach nawet,  odrzuciwszy,  obce  nabytki,'  więc^' 
jest  przybliżenia  niż  gdzieindzićj. 

Te  uwagi  tak  mało  zawadzigące  badaniom  Ssaj- 
nochy,  badaniom  otwierającym  przed  nami  całkiem 
nowy  świat  dziwnie  przykrojony  do  dotychczaso- 
wych wiadomości  o  naszych  początkach  -^  śą  tyl- 
ko Cichem  przypomnieniem :  źe  o  czćm  naród  i  ht^ 
storycy  jego  niezdawali  '«ię  wiedzieć  przez  oŚBti 
najmnićj  wieków  —  dowiadigemy  się  dd^iaj;  co 
doprowadziłoby  nas  dd  paradoxu,  źe  pewne  epoki 
dopiero  bywają  zrozumiałe]  jasne,  jeżeli  się  po 
nich  kilkanaście  stókrci  przesunie. 

Zostawiając  badaczom:  początków  dziejowych 
szczegółowe. roztrząśnfenie^jenialnej  w  swoirii  ro- 
dzaju książki  Szajnoc&y,  .pragnę  podać  w  krótko- 
ści jćj  treść,  aby  dać  tjzytelnikom  wyobrażenie,  jak 
daleoe  silne  prawdopodobieństwa  przemawiają  za 
tćm  Justoryiąnóm  odkryciem^    :  »     ;    .i    •     •    • 

Wezwawszy  -w  pomoc^  etymologiczne  >  wywody, 
rysy  obycaajowie,  mityfczńe,  dziejowe  Skandyniawiiw^ 
zestawiwszy  świadectwa  kronikarzy  połskidi) .  skant 
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dynai^slft^Ih  nieQuoe1lichH<  nadaje  .autor  M^le  ce- 
cby  pi;{Mi^diih«t>ćc^vfiit<9błfiDm  Bwciaia^  że  Łachy  są 
¥ry«iiO<łtoi«ii  td)ógM!Ji6ftajMiyBa2wti^  którzy  ^wysypu- 
jąc sig  W  CBiy  ląd  od  iCżafiu  do  ceasH,  paprzód 
Pomonsa  w  IV.  wiekir^po.Chr^itsiey  dal^  kraje 
nad  Odrą  i  Wisłą  cztyii  .sredzihy  Słowiaa  opano- 
wali r~  '^łowejBs  ^6  podotaie  jak  późnij  Waregi 
i.oaitt  przysdi  z  północy.  -^  Etymologia,  dość  śli- 
ska podstawa^  ^dkąd'  upatirzono  ogromne  powino- 
wactwo migdzy  ję^yklami  — dzielnie  pomaga  auto- 
rowi, Lacha  wyprowadza  zatem  od  słowa  lage-lag^ 
a  na  pqdstawie  własności  narzecza  północnego  ger- 
mańskiego, średniowiecznych  zabytków  pisowni  nie- 
mieckiój  i  języka  ska.0dynawskiego,  poznaje  w  wy- 
razie lag-Lachą,  Lagę  oznaczało  stowarzyszenie  — 
bractwo  zbrojne.  Takowa  instytucya  jest  germań- 
ską wedle .  Tao^tft  —  a  podług  odpowiednich  kro- 
nikarz instytucya .  zachowaną  na  północy  najdłu- 
żój*-—  Lachy  Jamscy^.  ich  .cjycznośó  z  Polską  za 
Piasta,  Łachy  Kamta.  słjsźą  lautorowi  do  poparcia 
i  oł)JAŚn(ier%^{iv  %^  ąt(>wąrvs^9ia  germąń^ie,  wzglę- 
dipde  Siiandyww[ski§„  j  nazywały  sig  lagt^  a  wyma- 
wiane były. /qp^e.t  I^tiueuie  takowych  jest  faktem 
histotrycznypi  stwierdzooyfn  świadectwami.  Z  odpo- 
wiednichi  kr^iłik  prą^taoza  fakt ,  H  Skandynawscy 
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« 

Normaot  od  tV.  wieka  ery  Qir«  a£  por  Biszpanią 
robili  wycieczki  zbrojne^  zaboreze^  wydiodz^c  z  oj* 
ezyzny  jako  banici  losętn,  htb  za  karę  i  wznaeaia- 
jąc  6ic  po  drodze  rozmaitego  szczepu  męftami,  szu* 
kali  siedziby,  władzy  i  ustalenia  się :  bo  tego 
wszystkiego  we  wlastaym  domu  mieć  niemogli. 

Skoro  tedy  tak  daleko  zabiegali  Normano- 
wie,  skoro  do  Słowian  północoo^schodnidi,  gdzie 
dzisiejsza  Bosya,  późnićj  w  K.  wieku  przybyli;  — 
skoro  kronikarze:  Porfirogenita ,  Jomandes  i  inni 
poniekąd  świadczą  o  Chrobatach,  Serbach,  Duń« 
czykach,  Gotach  i  t  d.,  id  z  północy  od  Bałtyku 
rozszerzali  się  ku  Adryatykowł  -  więc  nad  brae- 
grem  Bałtyku  mieszkające  owe  plemiona  niezawo- 
dnie przybyły  zza  morza,  to  jest  ze  Skandynaw- 
skiego gniazda. 

Wniosek  ten  potwierdza :  1)  Zabytkami  współ- 
nemi  w  obyczajach  I^eszków,  Popielów,  w  mowie, 
przysłowiach,  nairwi&tkach  micijsc;  2)  łatwością  wy*' 
jaśnienia  po  przyjęcia  tego  pomysłu  dzierfów  Wan- 
dy i  Krijiusa;  diarakteni  Mateusza  łierbu  Oiołewa; 
róinyeh  słów,  mianydi  dotąd  za  słowiańskie,  gdy 
tymczasem  s%  Skandynawskiego  pochodzenia;  na-' 
reszcie  3)  iż  Słowiańskie  narody,  ujarzmione  przez 
Normandów,  stawały  się  towarem  spi^edawanym 
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Arabom  w  Hiszpaim  i  na  Wsehodzie*  o  czćtn  arab* 
skię  świadectwo*  it  Słowia&ie  byli  stewolnikaim 
wybieranymi  z  ich  aiedłifik  i  pr^edawanyw,  a  to 
przez  nikogo  tylko  przez  Normanów. 

Atttor  jak  widać  C2ał  pewne  skrupuły  pod  ko- 
niec swych  badań  t  kiedy  w  przewidywaniu  mogą- 
cych mu  być  zrobionych  zarzutów,  co  do  rozdwo- 
jenia narodu  na  dwie  odrębne  rasy,  uspokaja,  za* 
pewniając,  te  dzi&  Lachy  czyli  szlachta  jak  lud, 
zarówno  jest  słowiańską,  gdyż  nasza  nadgoplańska 
Łechia,  założona  przez  Normandów  między  VŁ  a 
VIŁ  wiekiem  straciła  wszelką  pamięć  swego  po- 
chodzenia wprzód,  nim  się  zjawili  u  nas  kronika- 
rze. Jeżeli  ten  wypadek  niemiał  tyle  żywotnój  wagi 
dla  polskich  kronikarzy  piszących  przed  YlUmiu 
wiekami,  żeby  o  nim  wzmiankę  wyraźną  zrobili, 
czyżby  dlft  nas  miał  mieć  żywotnieśszą?  —  Kto 
wie?  nieraz  bardzo  mało  potrzeba,  mni^  niż  de* 
Bia  pozoru,  aby  na  nim  budować  jakieś  odwieczne 
prawa  lub  teorye,  potizebigące  tego  oparcia;  a  nie^ 
dopieroż  jaka  woda  na  młyn  dla  takich  piór,  jak 
owe  co  piszą  dziś:  ,dem  Yolke  (den  Slaven)  die 
YerwUstung  der  Schlósser  seiner  Peiniger,  der  Łę- 
ckie eine  wahre  Łust  ist*  —  BIdtter  fur  lU.  UnU 
Nr.  23).  Pokazuje  się,  że  w  ten  zlewek  Normanów 
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2  Mtoohtonami  jeszcze  miiićj  będzie  iwiniy,  zwłasz- 
cza Idedf  im  pszyh^Łą,  tak  iaio<dne  dowody  o  iror- 
mańskiem  podiodzeniu  Lechów,  jak  Ic,^  które  uczo- 
ny nasz  badacz  tak  umiejętHle  zestawił. -^  W  każ- 
dym razie:  praca  ta,  lubo  każe  się  dziwii6  wytrwa- 
łości autora  w  tak  inozolnych  docinkach,  jednako- 
woż rezultat  jaki  sobie  założyła  osięgnąć,  wniczem 
nieprzyczyuia  stc/ant  do  ukrz^pienia  ducha  naro- 
dowego, ani  do  bliższego  poznania  się  w  swojem 
jestestwie,  ani  nawet  do  podniesienia  się  w  ambi- 
cyę  —  za  to  —  a  tego  zapewne  sam  sobie  nieży- 
czył  —  nieprzyjaciele  czychający  na  wytępienie  pol- 
skiego elementu,  chwycą  się  rękami  i  nogami  je- 
go dowodów,  aby  codzień  powtarzać:  jesteście  emi- 
grantami na  tćj  ziemi. 

Tradycya  początków  jest  polityczną  świętością, 
a  zarazem  najstarszą  wiedzą  narodu;  lepićj  zosta- 
wić ją  nietykalną*  niż  podkopywać  dla  tnarnśj  ucie- 
chy zaimponowania  erudycyą  książkową  i  stosem 
hipotez'  dających  «ię  tak  samo  ^ywródć ,  jak  po- 
wstały/ -h  .:>.,:'• 
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WIEK  ŚWIETNOŚCI 

I  WIEK  UPADKU. 


Obraz  politycsDy  piętnastego  'wieku.  —  Rzym,  Krzyżacy  i  Pol- 
ska. —  Jan  Ostroróg  i  jego  pamiętteik.  •—  Kościół  i  na- 
rodowość  w  średnich  ciekach.  —  Kronika  .Podboreeka 
i  hetman  Wacław  Bzewuski,  —  Stronnictwo  Konstytu- 
cyjne i  konserwatyzm.  —  Maska  Targowicka.  — 

Piętnasty  wiek  Yii%c^  niż.  każdy  z  minioDych 
wieków  przedstawią  u  nas  szerokie  pole  do  badań 
i  rozpaJEDiętywąii.  Gdzie  indzićj  był  on  wiekiem 
wewnętrznych,  zawiieszaó,  rozkładu  i  przekształce- 
nia się—  u. nas  przgciwaie,.  odzpa<?zał  się  żywio- 
łami orgauicjsnómi,  z  których  powstał  iundament 
utrzymujący  budowę  przez  cztćry  stólecia:  w  nim 
nareszcie  Polska  Jagiełłów  wyszła  zwycięzko  z  naj- 
większego iuębiBi&piiejCZieńst«{a  jakie  jćj  groziło: 
złamała  ząboa  Kr;^żackit  tę.  wy  suniętą  zbrojną 
czatę  :rQzpteraJ4CQC<^  ęię  i*Mi!»iystkQ  pochłaniajiąoegd 


280 


germanizmu.  —  Walkę  zaczętą  przez  Chrobrego, 
skończył  Kazimierz  Jagiellończyk,  a  lubo  chybił  pół- 
środkiem pozostawiając  Prusy  książęce  w  lenni- 
ctwie  przy  Krzyżackim  mistrzu ,  rozwiązał  narodo- 
wi ręce,  że  się  mógł  siłą  swćj  prawdziwie  chrze- 
ściańskićj  cywilizacyi  ku  wsd^owi  obrdeić. 

Gdy  wielkość  każdego  wieku  ma  swoją  przy- 
czynę we  wielkości  hidzi  —  więc  można  powie- 
dzieć, jako  w  żadnym  nie  pojawiło  się  tyle  zadzi- 
wiających mężów  światłem  i  charakterem ,  co  u  nas 
w  wieku  XV.  Byli  to  statyści- politycy  w  całem 
słowa  znaczeniu  samodzielni,  znający  naród  a  na- 
dewszystko  sprawy  jego;  głowy  organiczne,  stero- 
wnicze i  przewidujące.  W  takim  Janie  z  Rytwian, 
Zbigniewie  Oleśnickim,  Długosru,  Janie  Ostrorogu, 
Grzegorzu  z  Sanoka,  Kalimachu,  skupiało  się  wie- 
lostronne światło,  zdrowa  rada  i  nieposzłakowana 
miłość  krajn;  w  nich  nrieści  się  tóż  psychologiczna 
historya  narodu,  pod  wieloma  względanrt  ciekaw- 
sza od  bistoryi  zdarzeń,  a  przynajmniój  nsnićj  do- 
tąd  badana. 

Cząstkowe  jednak  prace  wykonane  ae  sknę- 
tną  pilnością,  zaczynają  roejaśoiać,  pn^ćmione 
świetnym  szesnastym  wiekiMi,  tło  tój  epoki.  — 
I  tak:  Grzegorza  z  Sanokai  podniósł  Wiszniewski 
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w  swój  HiBtorył  Literatury;  Zbigmewa  Oleśnickiego 
odmalował  M.  Dzieduszycki  z  calem  rozmiłowaniem 
^ię  w  tym  wielkim  mężu ;  Długosz  tiopiero  pokaże 
się  C2Ćm  był,  gdy  przejrzane  podług  kodexówna- 
^pi  wydanie  jego  historyi^  i  innych  pism,  a  zwła- 
i»zcza  listów,  nakoniec  przybywa  praca  pana  Le- 
ona Wegnera  o  Janie  Ostrorogu  zawołanym  pra- 
wniku i  niepospolitym  statyście.  —  O  niój  zamie- 
rzam powiedzieć. 

Autor  skreśla  obraz  Europy  za  czasów  Kazi- 
mierza Jagiellończyka  i  Jana  Ostroroga;  .obraz 
prawdziwy  lecz  okropny  w  porównaniu  ^e  stanem 
ówczesnćj  Polski.  Szczególmój  sąsiednie  Niemcy 
przedstawiały  najwyższą  anarchię  w  państwie  i  to- 
wars^stwie ,  w  polityce  i  kośdele.  Powaga  cesa- 
rza w  zastosowaniu  niema  tam  żadnego  znacze- 
nia; występuje  liczna  ciżba  narodów,  chaotyczna 
federacya  duchownych^  &odalnych  i  miejskich  u- 
dzielności.  Wszystko  działa  na  swoją  rękę,  nie- 
odnosząc  fię  do  ogólnój  potrzeby.  Stosunek  pra- 
wny części  Rzeszy  do  całego  państwa  zaciera  się 
zupełnie;  toż  samo  dzieje  się  w  pojedynczych 
księstwach,  gdzie  rycerstwo  szamoce  się  z  władzą 
panującego;  zgoła  mocniejszy  słabszego  gnębi.  — 
W  państwach    duchownych    nie    lepiój:    biskupi 
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w  ustawnćj  waśni  z  kapitułami;  w  wolnych  miastach 
Rzeszy  uliczny  gmin  często  rzuca  sig  na  starszy- 
znę. Wszędzie  brak  myśli  przewodnicz%cćj ,  bło- 
tnista mieszanina  sobkostwa  i  samowoli.  Kościół 
posiadający  dotąd  wyłączne  kierownictwo  duchowe, 
rozdwojony ;  duchowieństwo  popadło  w  ostatni  sto- 
pień zepsucia  i  zobojętnienia;  niebyło  komu  pro- 
wadzić społeczności ;  nigdzie  ani  świecki^,  ani  ka- 
płańskićj  powagi;  a  że  ludziom  zawsze  tęskno  za 
czemś  nieograniczonem  i  niepojętem,  więc  jak  błę- 
dne snuły  się  tłumy  biczowników  i  braci  milczą- 
cych, a  z  dusz  zrozpaczanych  wychodziło  wołanie 
o  luof  et  dusD  mundil 

Największa  z  katastrof  historycznych,  zdoby- 
cie Carogrodu  przez  Turków,  podniosła  powagę  pa- 
pieża, a  raczćj  on  sam  się  podniósł,  gdy  stanąć 
na  czele  chrześcijaństwa,  i  wezwał  go  do  obrony 
przeciw  nieprzyjaciołom  krzyża.  Inicyatywa  ta  wró- 
ciła mu  w  ręce  wszystkie  pasma  polityki  europej- 
skićj.  Do  podniesienia  powagi  papiezki^  przy- 
czyniło się  niemniój  światło  ówczesnych  Włoch;  — 
tam  był  szczyt  kultury.  Wykształcenie  polityczne, 
mechanizm  administracjrjny  i  rządowy,  klasyczna 
oświata,  sztuki  piękne ,  przemysł,  rolnictwo,  w  rę- 
kach ci^   handel   wschodu,   wszystko  to  robiło 
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Włochy  ogniskiem,  z  którego  rozchodssiły  się  cywi- 
lizacyjne prądy.  Ztąd  nietylko  w  rzeczach  ducho- 
wnych, ale  i  w  świeckićj  polityce,  ogromna  prze- 
waga Italii.  ^—  Tymczasem  w  Niemczech  skutkiem 
oświaty  włoskiój  zaczyna  się  z  podobnój  anarchii 
wyrabiać  żywioł  dynastyczny:  Fryderyk  III.,  Ma- 
syinilian,  potężnieją,  zaborami  dóbr  duchownych* 
przywłaszczeniem  różnych  praw  tak  publicznych  jak 
prywatnych.  Siła  zaczyna  się  ześrodkowywać  i  sta- 
wać się.  osią  wjpadków.  Żywioł  germański  party 
przez  wyższość  romańskiój  rasy,  wylewa  się  na  ze- 
wnątrz w  dziedziny  Słowian,  i  wzmaga  się  zaborem. 
Na  nieszczęście  Zygmunt  cesarz,  sprzedaje  marchię 
Brandeburską  Fryderykowi  burgrafowi  Norym- 
berskiemu, z  warunkiem,  aby  protegował  zakon  Krzy- 
żacki w  PrusiecL  Odtąd  Marchia  staje  się  gnębi- 
cielką  ziem  słowiańskich,  a  przedmurzem  Rzeszy; 
odtąd  coraz  więcój  zdobyczy  zlepia  w  jedno  ci&ło. 
Myśl  przewodnicząca  temu  nowemu  państwu  naj- 
lepićj  maluje  się  w  słowach  margrafa  Albrechta: 
,Go  marchia  Brandeburską  pozyska,  tem  się  zbo- 
gaćą  całe  Niemcy.*  —  Był  to  zresztą  najpierwszy 
centralizator  w  dzisiejszśm  pojęciu. 

Badził  on  cesarzowi  znieść  wszystkie  powagi, 
aby  mieć  wyłączną  i  przez  się.     System  absoluty- 
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różnicę,  jaka  bywa  wszędzie  między  panem  a  pod- 
danym, lecz  do6ć  upojny 6  &a  twarze,  a  typ  sło- 
wiański jest  jeden.!  tQ&sam;  dość  popatrzyć  w  ży- 
cie, a  jedne  i  te  same  wady  i  przymioty,  wol:jy- 
Czajach  nawet,  odrzuciwszy/  obce  nabytki,-  wi$cĄj 
jest  przybliżenia  niż  gdzieindzićj. 

Te  uwagi  tak  mało  zawadzające  badaniom  Szaj- 
nochy,  badaniom  otwierającym  przed  nami  całkiem 
nowy  świat  dziwnie  przykrojony  do  dotychczaso- 
wych wiadomości  o  naszych  początkach  -^^  są  tyl- 
ko Cichem  przypomnieniem:  że  o  czćm  naród  i  hi- 
storycy jego  niezdawali  się  wiedzieć  przez  ośm 
najmnićj  wieków  —  dowiadigemy  się  dziciaj;  co 
doprowadziłoby  nas  dó^  paradosu,  że  pewne  epoki 
dopiero  bywają  zrozumiałe  i  jaene,  jeżeli  się  po 
nich  kilkanaście  stókrci  przesunie. 

Zostawiając  badaczom:  poezą&ów  dziejowych 
szczegółowe. roztrząśmenievjeniaInćj  w  swoim  ro- 
dzaju krążki  Szajnoo&y,  , pragnę*  podać  w  krótko- 
ści jój  treść,  aby  dać  czytelnikom  wyobrażenie,  jak 
daleoe  silne  prawdopodobieństwa  przemawiają  za 
tćm  lustoryosnćm  odkryciem^       :     .     >    .<     .    * 

Wezwawszy  w  panoc^  e^mologjczne  •  wywody, 
rysy  obyczajowie,  mitydzńe,  dziejowe  Skandynaw<|w^ 
zestawiwszy  świadectwa  kronikarzy  połskićh) .  skanr 
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dyna^nrsMbł^  i^emieellichH)  aaiaje  .aiitor  wiele, ce- 
chy p^asftdiftwości :  wni^tieo^a  frweimu  i^  Łachy  są 
vry€hoci«oii«ii  tiib6gMj^6kajYdyBa2wii^  którzy  ^wysypu- 
jąc, sig  mt  cały  ląd  odx:żafiu  do^cisasti,  paprzód 
PomorKa  w  IV.  wiekw^^oiChrJiistit&ie,  dal^'  kraje 
nad  Odrt  ^  Wisłą  cayłi  >siędztty  Słowiaa  opano- 
wali r^  słowem V  że  podotoie  jak  późnłćj  Waregł 
i.ocpi.  przyszli  z  północy*  -r-  Etymologia,  dość  śli- 
ska podstawa^,  ^dkąd'  upatrzono  ogromne  powino- 
wactwo mi§dzy  ję^ykiami  — .  dzielnie  pomaga  auto- 
rowi, Lacha  wyprowadza  zatem  od  słowa  lage-lag^ 
a  na  pqdstawie  własności  narzecza  północDego  ger- 
mańsl^ego,  średniowiecznych  zabytków  pisowni  nie- 
mieckiśj  i  języka  skandynawskiego,  poznaje  w  wy- 
razie lag-Lachą.  Lagę  oznaczało  stowarzyszenie  — 
bractwo  zbrojne.  Takowa  instytucya  jest  germań- 
ską wedle. Taictą  —  a  podług  pdpcwiednich  kro- 
nikarzgr  instytucya .  zachowaną  na  północy  najdłu- 
źój^ —  Lachy  Jamscy^,  ich  .^lyczność  z  Polską  za 
Pia&ta,  Lachy  Kanuta  słgi^ą  latitorowi  do  poparcia 
i  ohjaśnię^^ai,.  ^ę  stowAf^st^nia  germ^fńskie,  wzglę- 
doie  SJ^ąndyoą^skię,,  ?  nazywały  sig  lage^^  a  wyma- 
wiane były. /q(»^e.!  Istnienie  takowych  jest  faktem 
historycznym  stwierdzonjfn  jświiadeotwami.  Z  odpo- 
wiednich^kroiiuk; przytacza  fakt,  ibe  Skandynawscy 
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NormaiiT  od  tV.  wteka  ery  Ohr.  afe  por  Hiszpaiuą 
robili  wycieczki  zbrojne^  zaborose^  wydioitetc  Zjoj* 
ezyzny  jako  banici  losciin,  hib  za  karę  i  wznacnia- 
jąc  się  po  drodze  rozmaitego  szczepu  męiltami,  sza* 
kali  siedziby,  władzy  i  ustalenia  się :  bo  tego 
wszystkiego  we  wiasbym  domu  mieć  niemogli. 

Skoro  tedy  tak  daleko  zabiegali  Normano- 
wie,  skoro  do  Słowian  północno^schodnich,  gdzie 
dzisiejsza  Bosya,  późnićj  w  IX.  wieku  przybyli ;  — 
skoro  kronikarze:  Porfirogenita ,  Jomandes  i  inni 
poniekąd  świadczą  o  Chrobatach,  Serbach,  Duń- 
czykach, Ootach  i  t.  d.,  iż  z  p<Unocy  od  Bałtyku 
rozszerzali  się  ku  Adryatykowł  —  więc  nad  brze- 
grem  Bałtyku  mieszkające  owe  plemiona  niezawo^ 
dnie  przybyły  zza  morza,  to  jest  ze  Skandynaw- 
skiego gniazda. 

Wniosek  ten  potwierdza :  1)  Zabytkami  współ- 
nemi  w  obyczajach  Leszków,  Pc^ielów,  w  mowie, 
przysłowiach ,  iiaMiskach  migsc ;  2)  łatwością  wy*^ 
jaśnienia  po  przyjędu  tego  pomysłu  dziejów  Wan^ 
dy  i  Krakusa;  dbaraktem  Mateusza  herbu  Oiolewa; 
róinydi  słów,  mianycb  dotąd  za  słowiańskie,  gdy 
tymczasem  są  Skandynawskiego  pochodzenia;  na^ 
reszcie  3)  iż  Słowiańskie  narody,  igarzniione  przez 
Normandów,  stawały  się  towarem  sprzedawanym 
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Arabom  w  Hiss^anii  i  na  Wschodzie*  o  czćin  arab* 
skię  świadectwot  it  Słowianie  byli  iiiewoliiikaim 
wybieranymi  z  ich  siedlisk  i  prasedawanyw,  a  to 
przez  nikogo  tylko  przez  Normanów. 

Atttor  jak  widać  czuł  pewne  skrupuły  pod  ko- 
niec 9wych  badań  t.  kiedy  w  przewidywaniu  mogą- 
cych mu  być  zrobionydi  zarzutów^  co  do  rozdwo- 
jenia  narodu  na  dwie  odrębne  rasy,  uspokaja,  za* 
pewmąjąc,  te  dziś  Lachy  czyli  szlachta  jak  lud, 
zarówno  jest  słowiańską,  gdyż  nasza  nadgoplańska 
Łechia,  założona  przez  Normandów  między  VŁ  a 
VIŁ  wiekiem  straciła  wszelką  pamięć  swego  po- 
chodzenia wprzód,  nim  się  zjawili  u  nas  kronika- 
rze. Jeżeli  ten  wypadek  niemiał  tyle  ży wotnśj  wagi 
dla  polskich  kronikarzy  piszących  przed  Ylllmiu 
wiekami,  żeby  o  nim  wzmiankę  wyraźną  zrobili, 
czyżby  dlft  nas  miał  mieć  żywotnicijszą?  —  Kto 
wie?  nieraz  bardzo  mało  potrzeba,  mniój  niż  cie- 
nia pozoru,  aby  na  nim  budować  jakieś  odwieczne 
prawa  hib  teorye,  potizebiyące  tego  oparcia;  a  m^ 
dopieroż  jaka  woda  na  młyn  dla  takich  piór^  jak 
owe  co  piszą  dziś:  ,dem  Yolke  (den  Slaven)  die 
Yerwttstung  der  SchlOsser  seiner  Peiniger,  der  Łę- 
ckie eine  wahre  Łust  ist*  —  BIdtter  fur  lU.  UnU 
Nr.  23).  Pokazuje  się,  że  w  ten  zlewek  Normanów 
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2 Mtoohtonami  jeszczeumićj  będzie iw4iiry,'8w}asz- 
cedr  loedf  m  przyh^ią  tak  motne  dowody  ćf  m>r- 
mańsklem  pochodzeniu  ŁeehóMr,  jak  Ic,^  które  titiżo- 
ny  nasz  badacz  tak  umiej^tHle  ze^tawiŁ^WkaS* 
dym  razie'  praca  ta,  lubo  każe  się  dziwi<6  wytrwa- 
łości autora  w  tak  nfioifoloyeh  docinkach,  jednako- 
woż rezultat  jaki  sobie  założyła  osięgnąć,  wniczem 
nieprzyczyuitt  ste  ani  do  ukrzepienia  ducłia  śro- 
dowego, ani  do  bliższego  poznania  się  w  swojem 
jestestwie,  ani  nawet  do  podniesienia  się  w  ambi* 
cyę  —  za  to  —  a  tego  zapewne  sam  sobie  nieży- 
czył —  niepngrjaciele  czychający  na  wytępienie  pol- 
skiego elementu ,  chwycą  się  rękami  i  nogami  je^ 
go  dowodów,  aby  codzień  powtarzać:  jesteście  emi- 
grantami na  tćj  ziemi. 

Tradycya  początków  jest  polityczną  świętością, 
a  zarazem  najstarszą  wiedzą  narodu*;  lepićj  zosta- 
wić ją  nietykalną,  niż  podkopywać  dla  ttfarnśj  ucie- 
chy zaimponowania  enidycyą  książkową  i  stosem 
hipotez  dającgrch  ^ię  tak  samo  ^ywródć ,  jak  po- 
wstały/ -^'  ■  ..:•'■•■. 
,«....   - "                  •  f     ....  .  V .  • . 
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WIEK  ŚWIETNOŚCI 

■        • 

I  WIEK  UPADKU. 


Obraz  polityczDy  piętnastego  'wieku.  —  Rzym ,  Krzyżacy  i  Pol- 
ska. —  Jan  Ostroróg  i  jego  pamiętink.  *—  Kościół  i  na- 
rodowość w  średnich  wiekach.  —  Kronika  .Podhoreeka 
i  hetman  Wacław  Bzewaski,  —  Stronnictwo  Konstytu- 
cyjne i  konserwatyzm.  —  Maska  Targowicka.  — 

Pigtoacty  \viekivi§c^  niż  ^  każdy  z  miDionych 
wieków  przedstawią  u  nas  szerokie  pole  do  badań 
i  rozpaaiętywjsip.  Gdzie  indzićj  był  on  wiekiem 
wewnętrznych,  zayiieszaói  rozkładu  i  przekształce- 
nia sie-r-  u  nas  pr^i^ciwAie,.  odzQa<^ał  sig  żywip-^ 
łami  organi^nómi,  i?;:  których  powstał,  fundament 
utrzymujący  budowg  przez  cztćry  stólecia:  w  nim 
nareszcie  Polska  JagielUów  wyszła  zwycięsko  z  naj- 
większego iuębiB«^iiejC%ństi0ta  jakie  jój  groziło; 
złamała  ząkionKr;ą^aki*  t^  wy SAiniętą  zbrojną 
czalę ;rojspteraj4ceci^ cięiM^uiy^tko  po^łaniajiącegd 
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germanizmu.  —  Walkę  zaczęta  przez  Chrobrego, 
skończył  Kazimierz  Jagiellończyk,  a  lubo  chybił  pół- 
środkiem pozostawiając  Prusy  książęce  w  lenni- 
ctwie  przy  Krzyżackim  mistrzu ,  rozwiązał  narodo- 
wi ręce,  że  się  mógł  siłą  swćj  prawdziwie  chrze- 
ściańskićj  cywilizacyi  ku  wfiebddowi  obrdei^ 

Gdy  wielkość  każdego  wieku  ma  swoją  przy- 
czynę we  wielkości  hidzi  —  więc  można  powie- 
dzieć, jako  w  żadnym  nie  pojawiło  się  tyle  zadzi- 
wiających mężów  światłem  i  charakterem ,  co  u  nas 
W  wieku  XV.  Byli  to  statyści -politycy  w  całem 
słowa  znaczeniu  samodzielni,  znający  naród  a  na- 
dewszystko  sprawy  jego;  głowy  organiczne,  stero- 
wnicze i  przewidujące.  W  takim  Janie  z  Rytwian, 
Zbigniewie  Oleśnickim,  Długosru,  Janie  Ostrorogu, 
Grzegorzu  z  Sanoka,  Kalimachu,  skupiało  się  wie- 
lostronne światło,  zdrowa  rada  i  nieposzłakowana 
miłość  kraju;  w  nich  nrieści  się  tóż  p&yobologiczna 
historya  narodu,  pod  wieloma  względanrt  ciekaw- 
sza od  bistoryi  zdarzeń,  a  przyuajmniój  mnićj  do- 
tąd badana. 

Cząstkowe  jednak  prace  wykonane  ae  skrzę- 
tną pilnością,  zaczynają  roejaśniać,  przyćmione 
świetnym  szesaastym  wtekiMi,  tło  tój  epoki.  — 
I  tak:  Grzegorza  z  Sattoka,  podniósł  Wiszniewski 
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w  swój  HiBtoryi  Literatury;  Zbigniewa  Oleśnickiego 
odmalował  M.  Dzieduszycki  z  catem  rozmiłowaniem 
^ię  w  tym  wielkim  mężu ;  Długosz  tiopiero  pokaże 
siig  C2Śm  był,  gdy  przejrzane  podług  kodexów  na- 
^pi  wydafiie  jego  historyi^  i  innych  pism,  a  zwła- 
szcza listów^,  nakoniec  przybywa  praca  pana  Le- 
ona Wegnera  o  Janie  Ostrorogu  zawołanym  pra- 
^niku  i  niepospolitym  statyście.  —  O  niój  zamie- 
rzam powiedzieć. 

Autor  skreśla  obraz  Europy  za  czasów  Kazi- 
mierza Jagiellończyka  i  Jana  Ostroroga;  obraz 
prawdziwy  lecz  okropny  w  porównaniu  ze  stanem 
ówczesnój  Polski.  Szczególm^ój  sąsiednie  Niemcy 
przedstawiały  najwyższą  anarchię  w  państwie  i  to- 
wars^stwie,  w  polityce  i  kościele.  Powaga  cesa- 
rza w  zastosowaniu  niema  tam  żadnego  znacze- 
nia; występuje  liczna  ciżba  narodów,  chaotyczna 
federacya  duchownych^  leodalnych  i  miejskich  u- 
dzielności*  Wszystko  działa  na  swoją  rękę,  nie- 
odnosząc  dę  do  ogółnćj  potrzeby.  Stosunek  pra- 
wny części  Rzeszy  do  całego  państwa  zaciera  się 
zupełnie;  toż  samo  dzieje  się  w  pojedynczych 
księstwach,  gdzie  rycerstwo  szamoce  się  z  władzą 
panującego;  zgoła  mocniejszy  słabszego  gnębi.  — 
W   państwach    duchownych    nie    lepiój:    biskupi 
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w  ustawnój  waśni  z  kapitułami ;  w  wolnych  miastach 
Rzeszy  uliczny  gmin  cz^to  rzuca  się  na  starszy- 
znę. Wszędzie  brak  myśli  przewodniezącćj ,  bło- 
tnista mieszanina  sobkostwa  i  samowoli.  Kościół 
posiadający  dotąd  wyłączne  kierownictwo  duchowe, 
rozdwojony ;  duchowieństwo  popadło  w  ostatni  sto- 
pień zepsucia  i  zobojętnienia;  niebyło  komu  pro- 
wadzić społeczności ;  nigdzie  ani  świeckićj,  ani  ka- 
płańskiój  powagi;  a  że  ludziom  zawsze  tęskno  za 
czemś  nieograniczonem  i  niepojętem,  więc  jak  błę- 
dne snuły  się  tłumy  biczowników  i  braci  milczą- 
cych, a  z  dusz  zrozpaczanych  wychodziło  wołanie 
o  łua  et  dux  mundil 

Największa  z  katastrof  historycznych,  zdoby- 
cie Carogrodu  przez  Turków,  podniosła  powagę  pa- 
pieża, a  raczój  on  sam  się  podniósł,  gdy  stanąć 
na  czele  chrześcijaństwa,  i  wezwał  go  do  obrony 
przeciw  nieprzyjaciołom  krzyża.  Inicyatywa  ta  wró- 
ciła mu  w  ręce  wszystkie  pasma  polityki  europej- 
skiej. Do  podniesienia  powagi  papiezki^  przy- 
czyniło się  niemniój  światło  ówczesnych  Włoch;  — 
tam  był  szczyt  kultury.  Wykształcenie  polityczne, 
mechanizm  administracyjny  i  rządowy,  klasyczna 
oświata,  sztuki  piękne,  przemysł,  rolnictwo,  w  rę- 
kach cały  handel   wschodu,  wszystko  to  robiło 
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Włochy  ogniskiem,  z  którego  rozchodziły  się  cywi- 
lizacyjne prądy.  Ztąd  nietylko  w  rzeczach  ducho- 
wnych, ale  i  w  świeckiej  polityce,  ogromna  prze- 
waga Italii. —  Tymczasem  w  Niemczech  skutkiem 
oświaty  włoskiój  zaczyna  się  z  podobnój  anarchii 
wyrabiać  żywioł  dynastyczny:  Fryderyk  III.,  Ma- 
xymilian,  potężnieją  zaborami  dóbr  duchownych, 
przywłaszczeniem  różnych  praw  tak  publicznych  jak 
prywatnych.  Siła  zaczyna  się  ześrodkowywać  i  sta- 
wać się.  osią  wjpadków.  Żywioł  germański  party 
przez  wyższość  romańskiój  rasy,  wylewa  się  na  ze- 
wnątrz w  dziedziny  Słowian,  i  wzmaga  się  zaborem. 
Na  nieszczęście  Zygmunt  cesarz ,  sprzedaje  marchię 
Brandeburską  Fryderykowi  burgrafowi  Norym- 
berskiemu, z  warunkiem,  aby  protegował  zakon  Krzy- 
żacki w  PrusiecL  Odtąd  Marchia  staje  się  gnębi- 
delką  ziem  słowiańskich,  a  przedmurzem  Rzeszy; 
odtąd  coraz  więcój  zdobyczy  zlepia  w  jedno  ci&ło. 
Myśl  przewodnicząca  temu  nowemu  państwu  naj- 
lepiój  maluje  się  w  słowach  margrafa  Albrechta: 
,Go  marchia  Brandeburską  pozyska,  tem  się  zbo- 
gacą  całe  Niemcy.*  —  Był  to  zresztą  najpierwszy 
centralizator  w  dzisiejszćm  pojęciu. 

Radził  on  cesarzowi  znieść  wszystkie  powagi, 
aby  mieć  wyłączną  i  przez  się.     System  absoluty- 
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różnicę,  jaka  bywa  wszędzie  między  panem  a  pod- 
danym, leoz  dość  sppi^yć  na*  twarze,  a  typ  sło- 
wiański jest  jeedeą  i  t^nsam;  dość  pK)patrzyć  w  ży- 
cie, a  jedne  i  te  same  wady  i  przymioty,  wołjy- 
Czajach  nawet,  odrzuciwszy,  obce  nabytki,  więc^ 
jest  przybliżenia  niż  gdzieindziój. 

Te  uwagi  tak  mało  zawadzające  badaniom  Szaj- 
nochy,  badaniom  otwi^ającym  przed  nami  całkiem 
nowy  świat  dziwnie  przykrojony  do  dotychczaso- 
wych wiadomości  o  naszych  początkach  «^  są  tyl- 
ko Cichem  przypomnieniem :  że  o  czćm  naród  i  hi^ 
storycy  jego  niezdawali  się  wiedzieć  przez  ośm 
najmniój  wieków  —  dowiadigemy  się  dzisiaj;  co 
doprowadziłoby  nas  doi  paradoxu,  że  pewne  epoki 
dopiero  bywają  zrozumiałe  i  jasne,  jeżeli  się  po 
nich  kilkanaście  stókci  przesunie. 

Zostawiając  badaczom:  początków  dziejowych 
szczegółowe . roztmąśnienie^ jenialnój  w  swoim  ro- 
dzaju książki  Szajiiocby, ; pragnę*  podać  w  króti&o- 
ści  jćj  treść,  aby  dać  tszytelnikom  wyobrażenie,  jak 
daleoe  silne  prawdopodobieństwa  przemawiają  za 
tćm  liisŁoFyąsnóm  odkryciem^r  «     i         ..   .  -  . 

Wezwawszy  w  pomoc,  etymologiczne  •  wywody, 
rysy  obyczajowe,  mityczne,  dziejowe  Skandynaw^w^ 
zestawiwszy  śwSądectwa  kronikarzy  polskich^. skanr 
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d^y  p«^^di(twoćci  .wotobkowi  ^€in)uv  ^  Łachy  są 
wycłMHJtóoatii  tibógttjiSlfcajifiyBJWWłi^  któn&y  /wysypu- 
jąc sig  iDst  cały  l%i  oŁctaiBKk  do  cssasó,  pąprzód 
Pomonse  w  IV.  wiebit-coiChrJ»to8ie,  daiźj  kraje 
nad  Odrą  i  Wisłą  czyii  siędzily  SłowiaE  opano- 
wali r-  'Słowenia  że  tpodotoie  Jak  później  Waregi 
ioopi  przyszli  z  półaocy.  -^  Gtytnoiogia,  dość  śli- 
ska podstawa^  odkąd'  upatrzono  ogromne  powino- 
wactwo migdzy  językjEnni  — .  dzielnie  pomaga  auto- 
rowi, Lacha  wyprowadza  zatem  od  słowa  lage-lag^ 
a  na  pqdstawie  własności  narzecza  północnego  ger- 
mańsl^ego,  średniowiecznych  zdbytk<Sw  pisowni  nie- 
mieckiój  i  języka  skandynawskiego,  poznaje  w  wy- 
razie lag-Lachą.  Lagę  oznaczało  stowarzyszenie  — 
bractwo  zbrojne.  Takowa  instytucya  jest  germań- 
slcą  wedle  Tacyta  —  a  podług  pdpowiednich  kro- 
nikarziy  instytucya .  zachowaną  na,  północy  najdłu- 
źójt-^  Lachy  Jamscy,:  ich  .^j^czność  z  Polską  za 
Pią&ta,  Łachy  S^ftUta  słgźą  autorowi  do  poparcia 
i  ohjftinięntiaf^r  jję  fitąwft Wsjjęnia  genns^fiskie,  wzglę- 
dnie Slcandyiią^wfskię,,  ^  nazywały  sig  lage^  a  wyma- 
wiane były.  ląp^e^  Istnienie  takowych  jest  faktem 
historycznym  stwiejsdzoi^fn  j^wiadeoiwami.  Z  odpo- 
vfiednichikraink.pF^tai3za  fakt,  i^e  Skandynawscy 
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Normani  od  IV.  widka  ery  Chr.  ai  pa  Hisaspamą 
robtU  wycieczki  zbrojne^  zaboresei  wycłloitetc  z  O}* 
G2yzRj  jako  banici  losęin,  bib  za.  karę  i  wzmaenia- 
jąc  Bię  po  drodze  rozmaitego  szczepu  męilami,  sza* 
kali  siedziby,  urihadzy  i  ustaldnki  się :  bo  tego 
wszystkiego  we  wiastaym  domu  mieć  niemogli. 

Skoro  tedy  tak  daleko  zabiegali  Normano- 
wie,  skoro  do  Słowian  północBO^schodnich,  gdzie 
dzisiejsza  Rosya,  późniój  w  DL  wieku  przybyli ;  — 
skoro  kronikarze:  Porfirogenita ,  Jornandes  i  inni 
poniekąd  świadczą  o  Chrobatach,  Serbach,  Duń- 
czykach, Gotach  i  t  d.,  id  z  północy  od  Bałtyku 
rozszerzali  się  ku  Adryatykowł  —  więc  nad  brze- 
giem Bałtyku  mieszkające  owe  plemiona  niezawo- 
dnie przybyły  z  za  morza ,  to  jest  ze  Skandynaw- 
skiego gniazda. 

Wniosek  ten  potwierdza :  1)  Zabytkami  wspól- 
neini  w  obyczajach  Leszków,  Popielów,  w  mowie, 
przysłowiach,  naifwifiikach  micijsc;  2)  łatwością  wy^ 
jaśnienia  po  przjjęciu  tego  pomysłu  dziejów  Waa- 
dy  i  Krakusa;  charakteru  Mateusza  herbu  OH>łewa; 
różnych  słów,  nuanych  dotąd  za  słowiańskie,  gdy 
tymczasem  są  SkaBdynawćfkiego  poehodzeufa;  na^ 
reszcie  3)  iż  Sławia'ńskie  narody,  ujarznibne  przez 
Normandów,  stawały  się  towarem  spi^edawanym 


277 

Arabom  w  Hł8ą[>ami  i  na.  Wschodzie*  a  czćlii  acah* 
skię  świadectwo,  iż  Słowianie  byłi  oiewoliiikami 
wybieranymi  z  ich  siedlisk  i  prasedawanysn,  a  to 
przez  nikogo  tylko  przez  Normanów. 

Atttor  jak  widać  czuł  pewne  skrupuły  pod  ko- 
nieć  swych  badań »  kiedy  w  przewidywaniu  mogą- 
cych ipu  być  zrobionych  zarzutów,  co  do  rozdwo- 
jenią  narodu  na  dwie  odrębne  rasy»  uspokaja,  za- 
pewniając, że  dziś  Lachy  czyii  szlachta  jak  lud, 
zarówno  jest  słowiańską,  gdyż  nasza  nadgoplań^a 
Łechia,  zs^oźona  przez  Normandów  między  YI.  a 
VIL  wiekiem  straciła  wszelką  pamięć  swego  po* 
chodzenia  wprzód,  nim  się  zjawili  u  nas  kronika- 
rze. Jeżeli  ten  wypadek  niemiał  tyle  ży wotnój  wagi 
dla  polskich  kronikarzy  piszących  przed  Ylllmiu 
wiekami,  żeby  o  nim  wzmiankę  wyraźną  zrobili, 
czyżby  dla  nas  miał  mieć  żywotnicgszą?  —  Kto 
wie?  nieraz  bardzo  mało  potrzeba,  mnićj  niż  cie- 
nia pozoru,  aby  na  nim  budować  jakieś  odwieczne 
prawa  łub  teorye,  potrzebujące  tego  oparcia;  a  nie^ 
dopieroż  jaka  woda  na  młyn  dla  takich  piór^  jak 
owe  co  piszą  dziś:  ,dem  Yolke  (den  Slaven)  die 
Yerwllstung  der  SchI5sser  seiner  Peiniger,  der  Łe- 
chia eine  wahre  Lust  ist*  —  BldUerfUr  lit  Unk 
Nr.  23).   Pokazuje  się,  że  w  ten  zlewek  Normanów 
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2  Mitoobtonami  jeszcze  miiićj  będisie  iwittty,  ewłasż- 
ctsa  fóedf  m  ptssyh^Ł^  tftk  motano  dowody  ó  iror- 
mańsklen  podłodzeniu  Łeehów,  jak  Ic,^  ktńre  ńtźo- 
ny  nasz  badacz  tsk  umiejętaie  zestawił.  -^  W  każ- 
dym razie- praca  ta^  lubo  każe  się  dziwić  wytrwa- 
łości autora  w  tak  mosfoloyc^  dociókacta,  jednako- 
woż rezultiat  jaki  sobie  zdłożyła  osi§gnąć,  wniczem 
nieprzyczypia  stc  ani  do  ukrzepienia  ducha  ńfaro- 
dowego,  ani  do  bliższego  poznania  się  w  swojem 
jestestwie^  ani  nawet  do  podniesienia  się  w  ambi- 
cyg  —  za  to  —  a  tego  zapewne  sam  sobie  nieży- 
czył  —  nieprzyjaciele  czychający  na  wytępienie  pol- 
skiego elementu ,  chwycą  się  rękami  i  nogami  je-^ 
go  dowodów,  aby  codzień  powtarzać:  jesteście  emi- 
grantami na  tćj  ziemi. 

Tradycya  początków  jest  polityczną  świętością, 
a  zarazem  najstarszą  wiedzą  naróda;  lepićj  zosta- 
wić ją  nietykalną,  niż  podkopywać  dla  marnćj  ucie- 
chy zaimponowania  enidycyą  książkową  i  stosem 
hipotez  dających  «ic  tak  samo  .rywrócM,  }ak  po- 
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Obraz  polityczny  piętnastego  vieku.  —  Rzym ,  Krzyżacy  i  Pol- 
ska. —  Jan  Ostroróg  i  jego  pamięttiik.  «—  Kościół  i  na- 
rodowość w  średnich  •  wiekach.  ~-  Kronika  .Podhorecka 
i  hetman  Wacław  Bzewaski,  —  Stronnictwo  Konstytu- 
cyjne i  konserwatyzm.  —  Maska  Targowicka.  — 

Piętnasty  M^iąk  wi§cśg  niż.  każdy  z  mioionych 
\yieków  przedstawią  u  nas  szerokie  pole  do  badań 
i  rozpaioi§ty,wąó^  Qdzie  indziój  był  on  wiekiem 
wewnętrznych,  zaaii^zań^  rozkładu  i  przękształce- 
ma  sig^-  unąa  pr^eciwiłie,.  odzoa^ał  Bię  żywip* 
łami  orgauic^DÓmi,  z  któryob  powitał  •. ..  fundament 
utrzymujący  budowę  przez  cztćry  stólecia:  w  nim 
nareszcie  Polska  Jagieti6w  wyszła  z  wy  ciężko  z  naj- 
większego^ ni$bie^piiec2$ństm  jakie  jćj  groziło: 
złamsda  ząbon  Kr;ąyżackit  t^-.  wySiUniętą:  zbrcjną 
czatę irozpterająceg^^ię  iNis^stko  ppchłaniającegd 
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germanizmu.  —  Walkg  zaczętą  przez  Chrobrego, 
skończył  Kazimierz  Jagiellończyk,  a  lubo  chybił  pół- 
środkiem pozostawiając  Prusy  książęce  w  lenni- 
cŁwie  przy  Krzyżackim  mistrzu ,  rozwiązał  narodo- 
wi ręce,  że  się  mógł  siłą  swćj  prawdziwie  chrze- 
ćciańskiój  cywilizacyi  ku  wsd^ddowi  obróflid 

Gdy  wielkość  każdego  wieku  ma  swoją  przy- 
czynę we  wielkości  ludzi  —  więc  można  powie- 
dzieć, jako  w  żadnym  nie  pojawiło  się  tyle  zadzi- 
wiających mężów  światłem  i  charakterem ,  co  u  nas 
w  wieku  XV.  Byli  to  statyści- politycy  w  całem 
słowa  znaczeniu  samodzielni,  znający  naród  a  na- 
dewszystko  sprawy  jego;  głowy  organiczne,  stero- 
wnicze i  przewidujące.  W  takim  Janie  z  Rytwian, 
Zbigniewie  Oleśnickim,  Długosru,  Janie  Ostrorogu, 
Grzegorzu  z  Sanoka,  Kalimacbu,  skupiało  się  wie- 
lostronne światło,  zdrowa  rada  i  nieposzlakowana 
miłość  kraju;  w  nich  maeści  się  tóż  psyciiologiczna 
historya  narodu,  pod  wieloma  względami  ciekaw- 
sza od  historyi  zdarzeń,  a  przyuajmniój  mnićj  do- 
tąd badana. 

Cząstkowe  jednak  prace  wykonane  ze  skrzę- 
tną pilnością,  zaczynają  roKJaśoiać,  przyćmione 
świet&ym  szesnastym  wiekiMi,  tło  tćj  epoki.  — 
I  tak:  Grzegorza  z  Saaoka  po<lni<toł  Wiszniewski 
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w  swój  Hifitoryi  Literatury;  Zbigniewa  Oleśnickiego 
odmalował  M.  Dzieduszycki  z  calem  rozmiłowaniem 
Bię  w  tym  wielkim  mężu;  Długosz  dopiero  pokaże 
się  czśm  był,  gdy  przejrzane  podług  kodexów  na* 
•st^pi  wydaaie  jego  historyi^  i  innych  pism,  a  zwła- 
szcza listów;  nakoniec  przybywa  praca  pana  Le- 
ona Wegnera  o  Janie  Ostrorogu  zawołanym  pra- 
wniku i  niepospolitym  statyście.  —  O  nićj  zamie- 
rzam^  powiedzieć* 

Autor  skreśla  obraz  Europy  za  czasów  Kazi- 
mierza Jagiellończyka  i  Jana  Ostroroga;  obraz 
prawdziwy  lecz  okropny  w  porównaniu  ^e  stanem 
ówczesnój  Polski.  Szczególniój  sąsiednie  Niemcy 
przedstawiały  najwyższą  anarchię  w  państwie  i  to- 
warzystwie, w  polityce  i  kościele.  Powaga  cesa- 
rza w  zastosowaniu  niema  tam  żadnego  znacze- 
nia; występuje  liczna  ci^bsi  narodów,  chaotyczna 
federacya  duchownych^  feodalnych  i  miejskich  u- 
dziełności.  Wszystko  działa  na  swoją  rękę,  nie- 
odnosząc  fię  do  ogólnój  potrzeby.  Stosunek  pra- 
wny części  Rzeszy  do  całego  państwa  zaciera  się 
zupełnie;  toż  samo  dzieje  się  w  pojedynczych 
księstwach,  gdzie  rycerstwo  szamoce  się  z  władzą 
panąjącego;  zgoła  mocniejszy  słabszego  gnębi.  ~ 
W  pań^waeb    duchownych    nie    lepiój:    biskupi 
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w  ustawnśj  waśni  z  kapitułami;  w  wolnych  miastach 
Rzeszy  uliczny  gmin  często  rzuca  się  na  starszy- 
znę. Wszędzie  brak  myśli  przewodniczącej ,  bło- 
tnista mieszanina  sobkostwa  i  samowoli.  Kościół 
posiadający  dotąd  wyłączne  kierownictwo  duchowe, 
rozdwojony ;  duchowieństwo  popadło  w  ostatni  sto- 
pień zepsucia  i  zobojętnienia;  niebyło  komu  pro- 
wadzić społeczności;  nigdzie  ani  świeckiej,  ani  ka- 
płańskiój  powagi;  a  że  ludziom  zawsze  tęskno  za 
czemś  nieograniczonem  i  niepojętem,  więc  jak  błę- 
dne snuły  się  tłumy  biczowników  i  braci  milczą- 
cych, a  z  dusz  zrozpaczanych  wychodziło  wołanie 
o  luof  et  dux  mundii 

Największa  z  katastrof  historycznych ,  zdoby- 
cie Carogrodu  przez  Turków,  podniosła  powagę  pa- 
pieża, a  raczój  on  sam  się  podniósł,  gdy  stanąć 
na  czele  chrześcijaństwa,  i  wezwał  go  do  obrony 
przeciw  nieprzyjaciołom  krzyża.  Inicyatywa  ta  wró- 
ciła mu  w  ręce  wszystkie  pasma  polityki  europej- 
skiej. Do  podniesienia  powagi  papiezki^  przy- 
czyniło się  niemniój  światło  ówczesnych  Włoch;  — 
tam  był  szczyt  kultury.  Wykształcenie  polityczne, 
mechanizm  administracyjny  i  rządowy,  klasyczna 
oświata,  sztuki  piękne,  przemysł,  rolnictwo,  w  rę- 
kach cały  handel   wschodu,  wszystko  to   robiło 
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Włochy  ogniskiem,  z  którego  rozchodziły  się  cywi- 
lizacyjne prądy.  Ztąd  nietylko  w  rzeczach  ducho- 
wnych, ale  i  w  świeckiój  polityce,  ogromna  prze- 
waga Italii.  ^—  Tymczasem  w  Niemczech  skutkiem 
oświaty  włoskiój  zaczyna  się  z  podóbnój  anarchii 
wyrabiać  żywioł  dynastyczny:  Fryderyk  III.,  Ma- 
xymilian,  potężnieją  zaborami  dóbr  duchownych, 
przywłaszczeniem  różnych  praw  tak  publicznych  jak 
prywatnych.  Siła  zaczyna  się  ześrodkowywać  i  sta- 
wać się.  osią  wjpadków.  Żywioł  germański  party 
przez  wyższość  romańskiój  rasy,  wylewa  się  na  ze- 
wnątrz w  dziedziny  Słowian,  i  wzmaga  się  zaborem. 
Na  niessczęście  Zygmunt  cesarz ,  sprzedaje  marchię 
Brandeburską  Fryderykowi  burgrafowi  Norym- 
berskiemu, z  warunkiem,  aby  protegował  zakon  Krzy- 
żacki w  PrusiecL  Odtąd  Marchia  staje  się  gnębi- 
cielką  ziem  słowiańskich,  a  przedmurzem  Rzeszy; 
odtąd  coraz  więcój  zdobyczy  zlepia  w  jedno  ci&ło. 
Myśl  przewodnicząca  temu  nowemu  państwu  naj- 
lepiój  maluje  się  w  słowach  margrafa  Albrechta: 
,Go  marchia  Brandeburską  pozyska,  tem  się  zbo- 
gaćą  całe  Niemcy.*  —  Był  to  zresztą  najpierwszy 
centralizator  w  dzisiejszćm  pojęciu. 

Radził  on  cesarzowi  znieść  wszystkie  powagi, 
aby  mieć  wyłączną  i  przez  się.     System  absoluty- 
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zmu  przeprowadzony  w  krajadi  zdobytych  na  Sło- 
wianach nadbałtyckich,  miał  słnżyć  za  normę  urzą*- 
dzenia  się  wewnętrznego  feodalnych  Niemiec.  Lecz 
widokom  zaborczym  stawały  oporem  dwa  narody: 
Czeski  i  Polski.  Pierwszy  najoświeceńszy  wówczas 
8  ludów  północnych,  pojął  rolę  obrońcy  samodziel- 
ności, żywota  i  myśli  rodowćj«  Długoletnie  wojny 
Httsyckie  świadczą  o  tćm;  nie  tyle  w  nich  szło 
o  religię,  ile  o  oswobodzenie  od  obcego  ucisku 
i  wdzierania  się.  Czechowie  żalą  się  n^  stolicę 
Bzymską,  że  na  nich  podbudza  nieprzyjaciół ;  a  ja- 
cy to  byli?  dość  przypomnieć  słowa  cesarza  Zy- 
gmunta, który  podług  świadectwa  niemieckiego 
kronikarza  Windecka,  zwykł  mawiać:  ^Oddałbym 
całe  królestwo  węgierskie,  żeby  w  Czechach  nie- 
było ani  jednego  Czecha.*  —  O  nic  tu  nieszło  tyl- 
ko o  wytępienie  pierwotnego  plemienia,  aby  nowe 
jego  miejsce  zajęło.  —  Polska  tę  samą  politykę 
przybiera  względem  krzyżackiego  ciśnienia,  i  oba 
narody  posiłkują  się.  Pod  Grunwaldem  walczyły 
zastępy  Czeskie;  polscy  wodzowie,  między  tymi 
Zygmunt  Korybut,  stawali  na  czele  wojsk  czeskich. 
Zjazd  Podjebraekiego  z  Kazimierzem  w  Głogowie, 
utwierdza  między  tymi  ludami  przymierze ,  skutkiem 
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czego  trzynastoletni  Władysław  Jagiellończyk  kró- 
lem Czeskim  obrany. 

Można  powiedzieć)  że  w  Polsce  z  piętnastym 
wiekiem  zaczęło  się  wyrabiać  poczucie  pierwiasticu 
plemiennego ;  był  to  skutek  oddziaływania  na  nro- 
szczenią  i  łakomstwo  krzyżackie.  Tyloletnia  walka 
z  potężnym  zakonem  zmuszała  naród  do  wydoby- 
cia wszystkich  sił  żywotnych,  do  ponoszenia  naj* 
większych  ofiar  nietylko  z  krwi  i  mienia;  lecz  na- 
wet z  skarbów  kościelnych.  Duchowieństwo  pol- 
skie niedało  się  uwieść  żadnemi  pozorami,  o  dzia- 
łanie niezgodne  z  interesem  Rzymskiego  Kościoła, 
i  oddało  naczynia  święte  na  wojnę  przeciw  Krzy- 
żakom, mającym  misyę  rozszerzania  wiary  na  pół- 
nocy i  protegowanym  przez  potężne  wpływy  Sto- 
licy Rzymi^iój.  Kwestya  ta  łatwo  dająca  się  za- 
gmatwać na  drodze  doktryny  relig\jnśj ,  była  zdro- 
wo pojętą  przez  polityków  ówczesnych,  dalekich 
od  tćj  zarozumiałości,  co  swoje  oderwane  teorye 
wyżój  kładzie,  nad  zdrowy  zmysł  polityczny  i  wiel- 
kie instynkta  narodu.  Pojmowali  oni,  że  religia 
była  l^lko  maską  pokrywającą  krzywy  dziób  i  dra- 
pieżne pazury  zbcojnych  2»istgpów  Bzes^y,  dla  tego 
w  obronie  prawdziwego  katolicyzmu  i  niepodległo- 
ści narodów^,  wystąpili  przeciw :  hipokryzyi  zabór- 
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cz6j,  tka  prawniój,  że  posłowie  pruscy  znękani 
jarzmem  krzyżackiem  zaklinali  Kazimierza  Jagiellon- 
Gsyka,  aby  ich  przyjął  w  swoją  opiekę,  tóm  wy- 
trwalćj,  że  królestwo  tak  dla  własnego  bezpie- 
czeństwa, jak  dla  handlu,  powinno  było  obwaro- 
wać się  granicami  dwóch  mórz:  Bałtyku  iEuzynu. 

Jak  mądrzy,  jak  daleko  widzący  mężowie  kie-, 
rowali  wówczas  sprawami  kraju,  przekonywamy 
się  z  zręcznie  pozawieranych  sojuszów,  to  z  Tata- 
rami krymskiemi  aby  mieć  ich  w  potrzebie  na  Krzy- 
żaki buntujące  Litwę,  a  razem  na  Wołoszę,  to 
z  Tatarami  zawolskiemi  na  wzrastającą  potęgę  Iwa- 
na Wasylewicza.  —  W  rozum  polityczny  ufano  wię- 
cćj  niż  w  szablę,  którą  u  nas  zazwyczaj  prędko 
chowano  do  pochew.  Zdanie  Grzegorza  z  Sanoka: 
,Dla  ocalenia  kraju  więcój  jest  sił  w  rozumie,  niż 
wcielę* — daje  najlepszą  miarę  jaką  przywiązy- 
wano wagę  do  rozumu  mężów  stanu. 

Wszakże  nietylko  w  zewnętrznych  stosunkach 
rospierała  się  czynność  ówczesno]  Pcdski  —  we* 
wnątrz  panuje  ruch  i  ustalają  się  ścisłe  formy. 
To,  co  było  zwyczajem  w  prawodawstwie,  sądowni- 
ctwie ,  administracyi ,  zamienia  się  w  wyraźne  pra- 
wo, i  daje  społeczeństwu  silne  rękojmie.  W  pracy 
tój  zachodzą  nieuniknione  starcia  się  przeciwnych 
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dążności,    odmiennych    sposobów  widzenia,   choć 
z  celem  jednym ,   którym  była  wielkość  i  potęga 
królestwa.    Jedno  stronnictwo  widziało  przyszłość 
w  ustaleniu  powagi  i  umocnienia  władzy  królew- 
skiój ;  drugie  pragnęło .  rozdzielić  władzę  pomiędzy 
przewodniczące  stany  w  narodzie.     Król  był  na 
czele  pierwszego,  a  z  nim  dwaj  Ostrorogowie ,  Grze- 
gorz z  Sanoka ,  Jan  z  Gzyżewa  i  późniój  osławiony 
Ealimach.    W  drągiem  stawali:  Zbigniew  Oleśni- 
cki,  Jan  z  Rytwian,  Jan  z  Tarnowa  i  Jan  z  Mel- 
sztyna ,  jako  obrońcy  i  popieracze  średniowiecznych 
swobód  i  przywilejów.    Pierwsze  stronnictwo  było 
odbiciem  się  tych  pojęć  dynastycznych,  które  na  za- 
chodzie wydały  prawdziwych  fundatorów  państw, 
jak:  Ludwik  XI.,  Ferdynand  i  Izabela,  Henryk 
YII.,  Maxymilian  I.  —  Drugie  więcćj   sprzyjające 
usposobieniu  narodu,  zabiło  go  późniój  nadmiarem 
swobód,  zlanych  na  jeden  stan.    Już  za  Kazimie- 
rza zmienia  się  fizyo^nomia  zjazdów;  dotąd  powo- 
ływano na  nie  prałatów,  możnych  panów  i  niektó- 
rych tylko  urzędników  ziemskich,  —  teraz  sejmi- 
kuje liczna  reprezentacya  i  sama  radzi  o  swoich 
prawach ,   sądach ,  administracyi ,  skarbie.  —  Stan 
rycerski  zagarnia  wszystko  dla  siebie,  i  przyprą- 
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wia  o  upadek  miasta,  a  dolę  stanu  kmicGego  po^ 
garsza,  pozbawiając  go  swobód,  jakich  dot%d  u^wał. 

Na  tćm  polu  histoiyczućm ,  które  jakby  wy- 
złocone i  misterną  rzeźbą  okryte  tło  w  średniowie- 
cznych malowidłach,  ukazuje  się  nam  postać  Jana 
Ostroroga.  Ród  to  widkopolski,  piastujący  naj- 
pierwsze  urzędy;  we  wszystkich  czynnościach  sej- 
mowych czy  w  traktatach,  czy  na  wojnie,  czy  na 
poselstwadi,  wszędzie  świeci  imię  Ostrorogów, 
szczególniej  w  XV*  wieku.  Bywały  u  nas  domy,  co 
jak  dynastye  panowały  w  swoich  ziemiadi  i  pro- 
wincyach,  a  następnie  tak  malały,  że  nazwisk  ich 
nigdzie  niespotkasz,  nie  już  w  historyi,  ale  nawet 
w  konstytucyach  sejmowych^  Jan,  o  którym  mowa, 
był  synem  Stanisława  wojewody  poznańskiego ;  kie- 
dy się  urodził  -  niewiadomo:  bo  i  tak  archiwa  grodu 
poznańskiego  zaledwo  kUka  szczegółów  dostarczyły 
p.  Wegnerowi,  aby  mógł  złożyć  jego  żywot  —  To 
pewna,  że  około  roku  1450  ^czył  s\%  wBononii, 
i  otrzymał  stopień  doktora  obojga  prawa. 

Po  powrocie  do  ojczyzny  poszedł  na  dwór  Ka- 
zimierza Jagieł. ,  i  tam  wprawiał  się  do  usług  pu- 
blicznych. Jakoż  niebawem  przypuszczono  go  do 
poufnćj  rady  królewskiój,  na  którym  to  urzędzie, 
nietylko  radą  pracował  nad  odzyskaniem  Prus,  ale 
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nawet  orężnie  stawał  przeei w  Krzyżakom.    Cayn- 
ności  jego  dzieMy  się  między  dworem  a  obozem: 
On  to,  gdy  skarb  był  wycieńczony,  podaje  myśl  za- 
silenia go  sposobem  pożyczki  skarbami  kościelne- 
mi,    na   co   zgadzają   się  biskupi;   a  gdy  i  to  -się 
przebrało ,  radzi  nałożyć  podatek  na  bogatsze  stany 
królestwa,  tak  duchowne  jak  świeckia  —  Gdy  żaś 
w  przewlekającśj    się   wojnie   z  Krzyżaki    dzieją 
się  w  kraju  łotrowstwa  możnych,  a  król  ograni* 
czony  w  swój  władzy  często  opuszcza  ręce,  obru- 
szają się  Małopolanie  i  zapaleni  mową  Jana  z  Ry- 
twian, miana  na  zjeździe  r.  1459,  grożą  odmówie- 
niem  posiłków   na   pruską  wyprawę,   i  król  dla 
złagodzenia  wzburzonych  wyznacza  powtórny  zjazd 
do  Piotrkowa  tegoż  roku.   W  przekonaniu,  że  nie 
z  jego   winy  wypływa  wszystko  złe,  przemyśliwa 
o  naprawie  i  poleca  Ostrorogowi  wygotować  pa- 
miętnik,   w  którymby    podał   sposoby  zaradzenia 
nieładowi  Rzeczypospolitśj.  -  Otóż  pismo  to  kil- 
kanaście kart  zawierające  uczyniło  imię  Ostroroga 
sławnem  i  zjednało  mu  pierwsze  miejsce  w  rzędzie 
naszych  polityko-statystów,  a  co  ważniejsza,  rady 
i  ulepszenia  tam  podane,  zamieniły  się  częściowo 
w  obowiązujące  uchwały.   Rozbiór  tego  pamiętnika 
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wywołał  cid%  rozprawę  histoiyczną,  kt6r%  aię  p. 
Wegoer  literaturze  nasz^  przysłużył. 

Widzimy  w  iaBycb  Ostroroga  jeszcze  czynuo- 
ściacłi^  to  jest  w  traktowauiach  o  wcielenie  ziemi 
Bdtzkiój,  a  następnie  Mazowsza  do  Korony,  — 
a  ledwo  to  ukończył*  jedzie  w  charakterze  posła 
załatwiać  stosunki  dyplomatyczne  Rzeczypospolitej 
z  Rzymem.  Tam  on  przekonał  sig  o  niechgtnem 
usposobieniu  Piusa  II.  dla  Polski,  wiedział  o  jego 
liście  do  Zbigniewa  Oleśnickiego  utyskującym  na 
Polaków,  źe  z  ich  przyczyny  Niemcy  nie  posiedli 
Czech  i  Wggier,  a  nawet  samćj  Polski ,  przez  wy- 
pędzenie Wilhelma;  wiedział  jak  się  przedwił 
przeniesieniu  Krzyżaków  na  wyspę  Tenedos,  aby 
tam  obrócili  oręż  swój  przeciw  Turkom;  wiedział 
nareszcie  z  jakiem  upodobaniem  słuchał  w  Mantui 
mowy  prokuratora  krzyżackiego  krzywdzącćj  króla 
i  Polskę.  —  Poznawszy  on,  że  na  pośrednictwo 
Rzymu  liczyć  nie  można,  radził  dobyć  wszystkich 
sił  na  pokonanie  orężem  wiarołomnego  zakonu.  — 
Po  latach  14  uporczywo]  walki  skończonćj  ze 
szkodą  Krzyżaków,  spisano  traktat  toruński,  w  któ- 
rym ojciec  i  syn  Ostrorogowie  rozwinęli  czynność 
i  przezorność  dyplomatyczną.  Z  gotowym  trakta' 
tem  został  Jan  wyprawiony  do  Stolicy  Apostolskićj 
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po  jratyfikacyą  ooeg^ż.  -*-  Ju*  wte4y.  aicdaał  na 
stolicy  Paweł  IL;  kiórj  niezmieoił  oi^bęci  swć} 
dla  Polski,   b^ąe  pod  wpływem  : w^ił^tieme  nie- 
mieckim;    Ostroif<>g   powiedaiał   mo.WQ , .  lapisaną 
przez  irassych  historyków,  a  którą  aut^t  .w  polskim 
przekładzie  przytacza.   Nie  wiele  zmieniła  usposo- 
bienie Rzymu  wyborna  mowa  O&troroga;  owszem 
jak  za  Piusa  II.,  tak  i  za  jego  następcy  polityka  pa- 
piezka  wbrew  interesowi  kościoła  przynosiła  uszczer- 
bek   Rzeczypospolitćj ,   gdy   dopomagała   Iwanowi 
Wasilewiczowi  do  zawarcia  związków  małżeńskich 
z  Zofią  Paleologo.  i  korzystnych  sojaszów.    .Tutaj 
wszakże  autor  pomylił  się  (karta  47)  mieszając 
Iwana  Groźnego  z  Iwanem  Wasilewiczem,  co  sta- 
nowi różnicę  lat  kilkudziesięciu,  i  na  inne'  napro- 
wadza stosunki.  Ostroróg,  po  powrode  z  -poselstwa 
pojmuje  w  małżeństwo  Helenę,  księżnig  Raciborską 
a  następnie  widzimy  go  ciągle  zajętego  sprawami 
kraju  w  zawodzie  sądowniczyUL    Archiwum  grodu 
poznańskiego  dostarczyło  dat  do  tych  jego  czyn- 
ności obywatetekich.    W  przewidywaniu  smutnych 
następstw  z  ograniczenia  władzy  królewskiej  ciągle 
pracąje  nad  powiększeniem  jój^  t^  przy  Kazimie- 
rzu, jak  przy  Janie  Olbrachcie ;..usiłoiilai£a  te  je- 
dnak  nie   mogły   powstrzymać  naroda  troomiłowa- 
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nego  w  swoich  swobodach.  Zgon  Ostroroga  przy* 
pada  około  r.  1501 ,  na  niewiele  -  miesięcy  przed 
zgonem  Olbrachta  ruszonego  paraliżem  w  Toruniu. 
O  nim  wyraża  się  jeden  ze  współczesnych  w  tych 
słowach:  ,Był  to  mąż  obdarzoDy  umysłem  bystrym, 
ujmującym,  wszechstronnym;  a  co  najważniejszą 
w  wymowie  stanowi  zaletę,  w  tćj  mierze  podnio- 
słym, iż  trudno  rozpoznać,  czyli  kto  był  ozdobniej- 
szym  w  mówieniu,  łub  potężniąjszym  w  przekony- 
waniu.* 

Autor  skreśliwszy  w  tóm  okoleniu  dziejoweni 
postać  Jana  Ostroroga,  poświęca  kilka  kart  uwag 
nad  samymże  pamiętnikiem.  -—  Był  on  ułożony  po 
łacinie  i  cztćry  wieki  zostawał  w  rękopiśmie  pisa- 
nym przez  Stanisława  Górskiego,  pisarza  Piotra 
Tomickiego  kanc.  kor.  —  Biblioteka  Jagiellońska 
posiadała  17  tomów  zbioru:  Actionum  regiarum 
Górskiego ,  w  ostatnim,  mieściła  się  praca  Ostroro- 
ga. Załuski  pożyczył  go  był  niegdyś  do  przekopio- 
wania, lecz  go  niez wrócił:  bo  rękopism  z  biblio- 
teką Załuskich  dostał  się  do  Petersburga.  Inny 
esemplarz  rękopisu  posiadała  bib.  Willanowska, 
i  z  tego  to  Hipolit  Kownacki  porobił  wyciągi 
w  przekładzie  umieszczonym  w  Pamiętniku  War- 
szawskim Bentkowskiego.    Następnie   wydał  text 
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z  wolnym  polskim  przekładem  J.  W.  Bandtkie 
w  Warszawie  1831  r.  Autorowi  do  pracy  jego  słu- 
żyły dwa  odpisy,  mianowicie  kopia  ze  zbioru  Gór- 
skiego w  bibliotece  Petersburskiej. 

Pamiętnik  Ostroroga,  który  Micht^  Wiszniew- 
ski mieni  najważniejszem  dziełem  wieku  KY.  po 
Kronice  Długosza,  a  Gzacki  stawia  wyżój  nad  wszyst- 
kie prace  naukowe  ówczesnych  akademików  kra- 
kowskich mały  wpływ  wywierające  na  stosunki 
i  życie  narodu ,  —  mieści  w  rzeczy  samćj  pomysły 
wytrawne  o  sprawach  i  rzeczach  publicznych,  i  to 
we  wszystkich  gałęziach  i  kierunkach,  jest  tam 
bowiem  dotknięta  i  polityka  zewnętrzna  i  stosunki 
międzynarodowe  i  dyplomatyczne;  stosunek  ko- 
ścioła do  państwa  z  uwzględnieniem  władzy  sądo- 
wniczo] i  karności  duchownój;  niemniój  prawoda- 
wstwo ogólne ;  wewnętrzny  układ  Rzeczypospolitćj, 
właściwości  jój  władz  w  obec  rządu;  administracya; 
sądownictwo  cywilne  i  karne;  policya;  obrona  kra- 
ju; skarb  i  podatki;  przemysł  i  handel;  wychowa- 
nie i  obyczaje  —  wreszcie  pamięć  o  pielęgnowaniu 
narodowego  języka.  To  wszystko  zamknięte  w  zwię- 
złych artykułach. 

Przeciw  świeckiej  polityce  Rzymu  występuje 
otwarcie,  z  przekonania  i   z   świadomości   stanu 
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rzeczy,  a  nie  z  pociągu  do  religijnego  nowatorstwa, 
podobnie  jak  odzywa  się  Długosz,  kanonik  krakow- 
ski, mąż  wielce  pobożny^  który  choć  był  kapłanem 
katolickim  nie  przestał  być  obywatelem. 

Między  innćmi  upomina  się  aby  Polska  wolną 
była  od  opłat  wnoszonych  do  Rzymu,  a  to  z  tćj 
przyczyny,  że  jest  wystawioną  na  ciągłą  wójnę  z  Tur- 
kami, Moskwą  i  Wołoszą.  Ona  zasłania  sweini 
piersiami  Niemcy  —  słuszno  tedy  żeby  annaty 
wnoszone  po  śmierci  biskupów  do  skarbu  papiez- 
kiego,  zostawały  w  skarbie  królestwa  i  służyły  na 
koszta  obrony.  —  Było  to  bardzo  sprawiedliwe 
żądanie  —  wiadomo  bowiem  jak  wówczas  chciwość 
włoska  wysysała  pieniądz  ze  wszystkich  krajów, 
co  może  było  jedną  z  głównych  przyczyn  lutrowe- 
go  odstępstwa  ód  Kościoła.  Zdrowa  rada  Ostro- 
roga  zapobiegała  temu,  i  przypominała  owszem, 
że  królestwo  postawione  w  przediiićj  straży  chrze- 
ściaństwa,  należało  raczój  wspomagać,  niż  ogała- 
cać  ze  środków.  Niemniój  trafne  są  jego  pomysły 
o  stosunku  kościoła  do  państwa,  a  tak  świeże  jak- 
by za  naszych  dni  powiedziane.  Utrzymuje  on, 
że  każda  z  nich  zgodnie  z  drugą,  łecz  samodziel- 
nie, podług  własnćj  natury,  i  za  pomocą  własnych 
środków,  udzielny  na  życie  wpływ  wywierać  po- 
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winna.  Ta  myśl  zapewniająca  kościołowi,  a  zara- 
zem wyzwalająca  z  pod  jego  przewagi  państwo: 
bo  w  ó wczas  Kościół  mtf^  tę  przewagę,  wystarcza 
do  ocenienia  tego  męża  stano.  Okrzyczana  nie- 
słusznie ciemnota  średnich  wieków,  świeciła  takiem 
światłem,  z  jakiego  chlubią  się  dzisiejsi  politycy, 
myśląc,  że  co  nowego  odkryli.  Pełno  tu  w  każ- 
dym ustępie  zdrowych  postrzeżeó.  C5o  do  prawa, 
jakiem  się  w  kraju  sądzą,  nagania,  że  inne  służy 
szlachcie,  inne  plebejuszom;  że  jedno  zowie  się 
polskiśm,  drugie  niemieckiem.  Najbardziej  gorszy 
go  udawanie  się  po  sprawiedliwość  do  Magdeburga; 
chociaż  Kazimierz  W.  dawno  zniósł  ten  rodzaj  są- 
du, widać  że  zwyczaj  utrzymywał  się  za  jego  czasu. 
Monarchiczne  centralizacyjne  wyobrażenia  Ostroro- 
ga,  niecfaciały  mieć  urzędników  wybieralnych ,  lecz 
płatnych;  Kalimach  za  fćm  samom  obstawał.  Po- 
dobnież o  wiele  wieków  wyprzedził  państwa  euro- 
pejskie w  pomyśle  obrony  kraju,  gdy  wszystkie 
stany  powołuje  pod  broń  w  razie  niebezpieczeń- 
stwa. Jak  zaś  czuł  potrzebę  używania  ojcz}'Stego 
języka,  ciekawym  jest  ustęp,  w  którym  powstaje 
na  kaznodziejów  niemieckich  w  świątyniach  wznio- 
słych i  okazałych,  gdzie  jedna  lub  dwie  baby  ka- 
zania słuchają;  gdy  tymczasem  wielka  liczba  pol*- 
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skiego  ludu  troczy  się  w  jakiem  zakątku  ze  swoim 
kaznodzieją. ^^ —  Można  powiedzieć,  że  Ostroróg  no- 
sił w  piersi  zdrowie  całego  narodu,  że  widział 
jasno  jakich  mu  odmian  i  popraw  było  potrzeba, 
aby  się  zorganizował  na  trwałych  podstawach.  — 
Pomysłów,  jak  widzimy,  nigdy  nam  nie  brakło  — 
do  wykonania  ich  nie  było  tylko  dość  energii  w  pa- 
nujących i  podwładnych. 

Ucząca  ta  monografia  zaleca  się  jasnym,  do- 
brze obmyślanym  układem ;  słowem,  jest  to  książka 
zrobiona  przez  myślącego  i  kombinującego  człowieka, 
a  nie  jak  wielka  część  naszych  historycznych  prac,  nie- 
przetrawioną  zbieraniną.  W  języku  tylko  czuć  niekiedy 
zwroty  tracące  niemczyzną,  jakiś  tok  wysłowienia 
nieś  wojski,  co  zawdzięczamy  początkowym  naukom 
wpływającym  na  zwichnięcie  rodzinnego  tonu. 

Praca  historyczna  nie  mniejszćj  wagi,*  lubo 
malująca  postać  o  czterysta  lat  późniejszą  niż  Jan 
Ostroróg,  ukazała  się  w  książce  pod  tytułem: 
Kranika  Podhoreeka.  Jest  to  właściwie  żywot 
Wacława  Rzewuskiego,  Het.  W.  Koronnego,  ułożo- 
ny z  dokumentów  znajdujących  się  w  archiwum 
hetmańskiem  w  Podhorcacb,  przez  jegoż  prawnuka, 
hr.  Leona  Rzewuskiego.  Niegdyś  Garacdoli ,  do- 
mownik hetmański  wydał  b^ł  żywot  Wacława,  — 


lei^z  w  (>?ąi(NpsU^j,  cz^tp .  ckliv^.  |  purt^  gada- 
niaie  .cadsojs^ieffiCf^H  pfdMf i^Ui  treści  iiło^v^  niewiele 
&i$  O;  ówc^ąspyfsb  v^ypltdke,cb  oSwiecł|£.  ,> 

WijBlb;%  2at6ai  oiddeł  autor  dzic^ont!  pr^yełagę, 
2e  tyle  DOt^yeh  m^teig^w  wywiódł  na  widok; 
wjtksaą V  to  <  je  j  mn^jgtme .  powiązał  i ;  kry tycznćm 
zdaniem  YsażBtióei  im  ^lłi>dał• 

\  w.  przedooowie  autor  ii|e  toszjr  sobie  ani  po? 
chwał,  ani  pobłaźiama,  z  t^  miary,  jak  mówi »  to 
go  w  szkole  woj&kowćj  polskiiój  nieuezono  stylu. 
Zbyteczna  obawa:  Dzisiejsza  krytyka. o  styl  nie- 
wytoczy  procesu;,  treść  mówić  będzie:  za  siebie; 
zresztą  stylu,  w  żadaój  nienauczą  szkole,  ohociaż 
języka  zawsze  w  szkołach  uczoito.  Go  się  zai  ty- 
czy wyznania,  że  autor  pracując  nad  współczesne* 
mi  iwiadectwami  przyszedł  4c  poglądów  wcale  in* 
nych,  jak  te,  co  są  w  obiegu.-^  ternd  lepiójl  Na 
to  właśnie  są  źródła. działowe,  aby  z  nich  wydo- 
bywać jaknajmnićj  z^bałamucóną  prawcie;  aby  na 
luda  i  wypadki  patrzeć  okiem  nieiipizedzonóm^ 
ani  jp  robić,  wspóliaikami  nasi^eh  późniejszych  wy<» 
obrażeń  kb  namiętności;.  :;     '•        i       -       . 

Piękną  myśl  powziął  autor,  gdy  przedsięwziął 
kreśUć  żywot  Wadawa  Rzewuskiego ,  godny  Plu- 
tareha.  Był  to  można  powiedzieć  ostatni  z  mężów 
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bie  połics^;  ik  wad  iiie  miftlti  kt6t)r  4d  d^dłego 
trzymał  się  ^my  ŁesiMKtyillfikim  obititym  "trohieittl 
^ii&mi^ '  IMrj'  4K»f  ttidpieybbyteiy '  (dlekeyi^  ^onia- 
t<3itv8kiego  p<id  b^eteni^  «{dyw4tttA<ttyi\' jeden 
K  pierwscyćh  irot^ił  ri^cea  ^dla  Jipriąlitiei4a<  4e0« 
wszystkiego,  coby  nsjTńnUjis^'vóMxi^iUUf^^ 
gła  międsy  syaaio)  oj<&y8ily*>  -^  ktiry  nakoniec, 
stający  niocao  w  obronie  mary  41*  porwany  żosMł 
i^wj/fwieaiony  40  Kaługi  na  ..piędoletoie  cierpienie. 

Oto  'glówili-elsze  >  ryay  ^uUiezDego  zaweda 
Wacława:  moć  charaJcieru  w  przedwnoś|ciacłi'ilYe«^ 
złómna,  W  niesecacćcia  wierność,  miłpść  ;źgody 
i  jedności  wi^ksaa  niż  osobiste  przeświadczenie) 
nii  anibicya  .  postawienia  na;  s wojem  w  polityce 
stronnictw;  ia..b>  w  sprawie  Kościoła  gotowość  do 
poćWłQceń  si^  męczemńczdi'       : 

Jest  tn  i  iywot  jejga  domowy  zetknięty'}  ale 
ściśle  wz^wsgy ;  pod  •  roBwagg^  u  takich  stróżów! 
RzeczypQfipqlitśj:  jakielni  byli  hetmani.,  nie  było 
domow^o  iyWota.W  tóm^ńaczenita,  jakie  dziś  prży^ 
więzujemy  do  odstawnego  lab  pensyonowanege 
fi^dmarsiiałka.  ^:^  .. .     : 

W  pokojowych,  wjflegą)%oycfa  się  w  czasach 
saskich  hetmani  aiedzieit  w  swoich  rez]4ienqraoli* 


mt 


^D.UenifiBaiBtittiicki,  HelBk  W*  K.  ^  Białymstoku 
aJtzMiftką  BMot. polny  m  dzmkdcznyeh  Podiror- 
eaeh.  <Slótvtty<  ll^cnii^k  ^priiw  ^skowyoh  i  dy- 
plomatycznych nSe  wychodził  2ł  ich  ręki  ^  Rze- 
wuski jorgatiia»wfił  i^f^eferstcmął  stojące  perl  swoją 
kcNDBendą  .fidki^jasdy^i  ipieehoty ;  korespondował 
z  dworttlni;;  t(6!Z#trzygal:!|tograf»ti^n«  żatatgi  z  są^ 
sieteim  Ii47mem,  Tureyąi  iWoloszą^  co  wszystko 
0pieiNi]i6  sig  o .  kancelai'ya;  faiptmaćską ;  a  krom  te- 
go j«szczo  w  sprawach  weitKnętrzuych  kraju  brał 
ścisły  udział;  NiepojmawiŁno  wówczas  jak  to  tyć 
w  obojętności  do  rzeczy  publiczno] ,  gdy  same  na- 
wet rozrywki  i  tryb  codzienny  nosiły:  cedię  szla- 
chetnego zajęcia^  Kronika  Podhoreeka  podaje  w  tym 
wsigłędzie  kilka  rysów,  jak  hetman  polny  zabawiał 
ślę  upiększeniem  Podhoreckiegd  zaniku  należącego 
do  najcenniejszych  ozdób  fiaszego  kraju;  jak  wzniósł 
piękny  kościół^  jak  Smuglewicza  i  Czechowicza 
sprowadził  aby  go  prijnozdobili;  jak  nrreszcie  w  swo- 
bodnych chwilach  pisiił  rymy  i  tragedye,  które 
w  teatize  zatokowym  praedis^jfaia  trupa  drama- 
tyczna.*^ przytem  jąka  staranność,  jaka  pamięć 
o  rńajdsobnieg&zycb  szczegółach  i  dosiowegd  gospo- 
darstwaLn  Świadczą  Oc  t4m  ksi^i  zamkowe  pełne 
dowodów  czy  linoioi.  aj  miłosiernych  ucśynkó  w*  — 


300 

iX(Hłajmy  do  tego  pilność  ok(d:ó  wychowania  synów, 
skrupulatną  gorliwość  w  wyp^łniaiiid  praktyk  re-* 
ligijnych  —  a  t)9dzieiDy  midi  doakonrały  wizerunek 
staropolskićj  cnoty.  -  <   >' 

Wdzięczna  to  praca,  którą  '■  podjął  prawnuk, 
mogący  się  poszczycić  takim  pradzitiftem ;  i  wyko** 
liana  tćź  z  ścisłością  goohią  przedmiotu.  Mnóstwo 
napotykamy  w  niój  Ciekawych  dat  i  szczegółów 
nieznanych  nam  z  tćj  epoki  saskićj,  co  choć  tak 
niedawna t  a  tak  w  materyały  obfita,  nie  ma  do* 
tąd  swojój  historyi.  A  przecież  okres  ten  l!d)0 
wcale  nieświetny  i  upokarzający  dla  dumy  naro* 
dowćj ,  t^  od  siebie  pi<ka  odstręczał ,  zasługiwałby 
na  pilniejsze  badanie  niż  inne-  czasy  obrabiana 
kilkakrotnie  z  zapałem.  W  tćj  to  właśnie  rozstra** 
.iającćj  ciszy  saskiego  panowania ,  staroświecki 
duch  narodu  wietrzał,  obojętniał  powoli,  a  nato- 
miast wykluwał  się  mny;  co  w  sam :  raz  przypadał 
do  form  nowożytfaycb.  Poniatowaki  zastał  joż  grunt 
przygotowany,  dla  tego  słabą  była  wałka  starego 
ducha  z  nowemf  pojęciami,,  których  był  wj^brazi- 
cielem^  można  fzeo,  w  nienajlepss^rm  ^gatunku.  -^ 
Porwanie  senatorów  z  jego  nafchBięniai  iroaka* 
zu,  choć  Repnin  był  narzędziem^  mważam  za  osta* 
4ni  cios  zadany  btar^Bzieozypospołitójjkoniid^acy a 
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Barskar :b9ł»*^yni|»>3krqfn%'Pvot;estac]r4  t>rzeeiwte* 
ma  zAsMohowi;.*^  Odląd  wszystkie  już  possło  no- 
wą &zą;  rejMody  tpo /refermaelti^r  każdśj  gi^t^i 
wewn^rzft^io  ott^Biżmu,.  aż  do  ^yoBUg&w  i  zwy- 
czajów. Dawne  ^^^abraźaiia  zaderały  si^  a:;z  nie* 
mi  formy  i  isab^ttcjte.  Se)m  konstytucyjny. do  pe* 
sety  wszydtkJD  {imietwerzył  i  usaankeyonował,  a  dioć 
nie  nie  mnocBił;  mifd'  u  sobą  w:^zośó  narodu, 
mianowicie  oilwieceńszą ;  '  <Aciwie  lgnącą  4o.  tych 
reform  mf^%eyeh  -atwiofzyć  siłne  paśstsi^oi^'  Że  io 
nie  był<^  nś  rękę  sąsiadom  północnym,  dowód  naj- 
lepszy w  popieraniu  przeeiwników  reformy,  którzy 
byli  zwolennikami  anarchii  repnbliisańfiki^*,  z  jakiój 
naród  pragnął  się  wyzwolić. 

'  Autor  Kroniki  Podhotedciój  kilkakrotnie. w  uwa- 
gach swoich  pokazuje  nam  dwa  stronnictwa  ćd^- 
raj%ce  9i^  ze  sob%:  Jedno  pragnące  uti^inania 
dawnój  konstytucyi,  a  mianowicie  eztórecb  kardy*' 
nainyeh  podstaw: iizeczypospoli^j,  jako  to:  Obrony 
wiary  i;  wolnońel  elekbyi,  całości  wład:qr  hetmańr 
skićj.i  liberum  veio;' drugie  dątą^e  .do.^formimo- 
nąifebicznycfaii^  do . sceiiŁcalizowama)  władśsy  mjręku 
króla;  na  czele  pierwszój  stali  hetmanie. na  czele 
drugiój  książęta  ESzarto^yscy.  ;  fOi  .o^tetoi  będąc 
słabsi  w  poiezątktfBh,  uci^Uyi  ii|i$>jO  pomoc  do  Bosyi 
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i  pneiBoi^;  t  Mi  mniema  '^ntą/it  na  tran  Sten{* 
sław  PoBiatowakŁ  Owoi  m%  mofixkhimńfmwi  Tai^ 
gotrinzam  jak  mdiii  aotor,  to  ttcłlaf  oiiralcaBM 
i  wyzDnweasri  tlaiydr  p»iv  kaitijnalnyth  Rsecsy^ 
paspaliM^  aeickB  a^  o  poaoe  dot^  saniij  poteacyi, 
eai' pomagała  stronnictwa  moaairełdeib^  refonny; 
^Ofitalećziiemi  —  nsówt  ob  —  ^ch  dwóch  partyi 
wysileniaflM  były:  Koastytucya  3go  maja  i  t^jia 
6ddkiały«aaie  w  koniedefac^i  Targowickiój.  Ani 
partyi  moaaiKhiczn^  ani  repaUikaiski^  zamiarów 
samolabnych  i  podłych  niegodzi  się  podsuwać  itd.* 
A  na  innóm  miejsca:  ,  Polityka  Hetmanów  ostatnidl 
(Targowiekich)  miała  koniec  nąjsmatniejszy,  Gźyii 
przecie  środki  przez  nich  użyte  były  pre]^zyaą 
upadloi  ojcayzny,  czy  podział  kraju  po  konwokacyi 
(17M)  nie  mógł  nastąpić  zopełny,  jaki  nastąpił 
po  'targowicy  -*  o  tóm  bezstronna  kiedyś  zawy* 
rokuje  historya.* 

Jak  kiedyś  osądzi  to  historya,  nię  wiemy; 
ale  to  pewaa,  że  naród,  jedynie  kompetentny  w  t^ 
sprawie  sędzia,  dawno  swój  wyrok  ogłosił;  ten,  kto 
odbiera  tiosy  cziqe  najlepiój,  która  ręka  zadaje 
śmiertelny.  •  .  .     : 

Pośtflwleoie  ua  jednój  Hnii  stronnictwa  mo^ 
nanAicanego  Os^trtcfyskieh,  ze  ateonnielwem  rąra* 
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MkftA^Mm  Taiigo%ł«^«aii,^B»  za  sob^  poa^me  po^ 
dobi^ftśtwOf  w  Mdli  le*  jAk  jediii  tak  drudqr  oeie- 
kali  'sif^  da  obcych  twojsk  pomoey:  łecz  nesapcK 
minajisy  o  fdżnScy  cala:  Gzartoifyscy  ba\^em  laśi- 
i&mti^tAeU  batrreąd,  który  iVrfBkQ  robił  najsłab- 
szą 2  iMropofjdfcibti  pi>t6ncl^>  gdy  Targowieka  koa- 
feAełalisyaiMitaivftła  w  obroaie  tiimąda,  i  to  nie 
tia  pi^^dlr-żtidbethaslroiitiietwu,  ale  praeciw  wiek* 
sddśtci^lnardPd^  2>kiiilMi  na  caele . . .  Czartorysktek 
dzialaaiaf'  nateMły  do  epoiciy  w  kiórii  jeażcse  m 
2tf biittniłb  i^ię  oa  podztdł  krają ;  Tai^owi^saskr  midi 
jti2^żywy  pr^kład  pierwszego  Gabora.  '■  Czartoryscy, 
Attgtist  i  Michał  tiibyt  zaafani  w  awoją  pnsebiegło&ć 
polityćzatt  chcieli  Bo&yi  tti:]nć  za  narzędzie  swych 
p(iiii6w  refortt^,  w  cate*^  zawiedli,  traftwsiy 
późttićj  aa  rządy  zrgczoiejszćj  od  aidi  Kataii^By- 
Targowiezanie  phse^iwDie:  od  razu  zrobili  się  j6j 
naragdżiem:  Potrzeba  nam  tu  przyponmieó' tobie 
jak  się  działo,  aby  nie  {^opadać  w  beazasadoe  ft*' 
wtttki. 

Kiedy-  sejM  czt^łetni  k^j^asaat  swoj%  ko&s^« 
tucyę,  ca}ą,  władze  przelał  na  lanUa  '^' aajiitelo^ 
łfift&iejszego ;  hetmanów  ua«teął,  wejako*  poddał  kró^^ 
k>wi ,  któi7  ^^  fiifi  Qie  fA^Aik ,  i  kaaał  a^powaó 
dziaineoitt  wojsku Sejm  arodze  aU%drił ,  ae 
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«ię  wytwł  Ę  Yifładzy.i  iOiiidalJ^  w  rfi^  Aujmołt^  2a- 
fiługiJUt^  im  ttffloić.  Bjatry  w^rok  Imperatorów^) 
od  rattt  poJ%ł ,  całą  ayttiacyf •  ^  Zawiossa  wpjiis 
z  Turcyą;  sprzymierza  3!$  9. królem  pruskim,  w  j^r 
den  szaaiec  obronny,  pnseciw  duchowi  i  wpłs^wom 
r(SwolacyIfrancazki^\Wiełkie^rodkit  a  i  najouiiejsze^ 
wszystlde  jćj  ełuż^  zna  indzi,  czesrpio  nauks,  9  do' 
świadczenia,  znajomości  praw  polskich  i  przeszłych 
wypadków.  Mało  jój  miećsiln^armit  zSnWiiM-owem 
na  czele;  trzeba  jćj  ro^dwoić  ttniy3ły  w  Polsce, 
spąjOBCt  ile  czy  dobfzoiiale  zawsze  zjednoczone 
w  konstytucyi  i  królu;.  przemyśUwa  tedy  jakby  dm- 
gą  władzę  postawić^  — ,  Przypomniała  wigc  sobie, 
że  istniała  partya  sŁ^irych  republikanów,  konfede-r 
ratów  Barskich,  zgnieciona  przez  partyg  królewską^ 
Postanowiła  tedy  wzbad^ić  ten  ły  wioł  kopfederacki, 
aby ';z  jego  pomoc)  pręd;^^  uprzątnąć.  §ie  z  Polska.. 
a:)ntei;r9Qe<  i  rozwiązane  do.  wystąpienia  przeciw 
rewahtą)ri. zachodnimi  ;.diiigo  bowiem  przeciągniona 
wojna  z  konstytucyonistami ,  mogła  była  nieskoń- 
czenie, powikłać  ^j^dalsjse  plany.  Otóż  nowa  kon- 
iedera^a,  ta  dmga.iwładza,  była  jćj  potrzebną. 
&azł, fżeiki^U  V^  0nKbył,.to  Mył «  ale  nie  wypa- 
dek) ^  aby  ń%  aam  przyłączył  do  obcego  wojska 
wphofhącegla  w^jego  kciy  —  trzeba  było  znając 
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jego  słabość,  ułatwić  mu  to  przejście  przez  pod- 
stawienie jakiegoś  związku,  do  któregoby  zrobił 
akces  i  zierwał  z  konstytucyą.  W.  tym  celu  we- 
zwano bawiącego  w  Wiedniu  Szczęsnego,  który 
skwapliwie  dąi^ł  drogą  ńa  Jassy,  gdzie  był  Po- 
tomkiń, i  przyjechawszy  na  Ukrainę  w  Targowicy 
ogłosi!  akt  konfederacyi  wydany  wspólnie  z  mani- 
festem wojny.  —  Złączony  z  Hetmanami  niby  na 
podobieńsitwo  konfederacyi  Sandomiefókićj ,  zaprzy- 
si^a  całość  granic  Rzeczypospolitśj  —  formuje 
nowe  pułki  —  a  jednocześnie  odbiera  znaki  hono- 
rowe wojsku  konstytucyjnemu ,  odpycha  je  od  spra- 
wy; doświadczonych  jenerałów,  jak  książę  Józef 
i  Kościuszko  nie  stara  się  użyć;  słowem  Targowi- 
czanie  nic  nie  robią,  aby  opanować  najwyższą  wła- 
dzę w  kraju,  tóm  bardziój,  kiedy króldobrowoloie 
chce  abdykować,  idzie  im  tylko  o  zabicie  konsty- 
tucyi  przez  rozdwojenie  narodu.  Zemsta  obrażonych 
osobistości ! Gdyby  ogromowi  ich  pychy  wy- 
równywał był  rozum  obywatelski  i  szczera  chęć 
ocalenia  ojczyzny,  mieli  porę  zbawić  ją  nawet  na 
drodze  zasad  starorepublikańskich ,  —  lecz  oni  sa- 
mi mało  w  ich  moc  wierzyli. 

Godłem  ich:  bożyszcze  pogańskie,  wolność, 
złota   wolność;   o  świętćj   wierze  ojców  tćm  nąj- 
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pierw62<6i9  pravrie  kardynalnem ,  ńigd2ie  w  ich  ma- 
nifestach i  protestaćyach  ani  wspominka. . . .  Ślepe, 
posłuszne  narzędzia,  niezdobyli  się  na  więcśj  ener- 
gii jak  na  to ,  co  w  manifestach  i  dekretach  spi- 
sali. —  Zt%d  tóż  choćby  z  największem  wryrozu- 
mieniem,  możnaż  ten  historyczny  proces  przed  po- 
tomnością obronić?  gdy  im  więcćg  wchodzi  się 
w  szczegóły,  tćm  więcój  przed  kratkami  staje  po- 
tępiających świadków.  Mogą  znaleźć  się  pistna, 
dokumenta,  rzecz  modyfikujące  na  korzyść  indy- 
widuów, lecz  żadna  obrona  niezmodyfikuje  tćj  pra- 
wdy: że  konfederacya  Targowicka  nie  wystąpiła 
w  charakterze  stronnictwa  przeciw  stronnictwu; 
lecz  jako  spisek  uknuty  przeciw  ukonstytuowanćj 
większ<iiSd,  nmjącćj  monarchę  na  czde.  Przy  któ- 
rój  stronie  była  żywotność,  a  zatem  i  prawo witość, 
najlepićj  to  przekona:  że  duch  sejmu  czteroletnie* 
go  wywoływał  tyle  późniejszych  objawów  życia 
w  narodzie  —  gdy  pseudolegmizm  Targowicki  nie- 
zostawił  żadnego  krom  literackiego  potomstwa  — 
przebrzmiał  w  niesławie  i  służy  za  przykład  pychy 
nie  umłejącćj  z  siebie  zrobić  ofiary.  Powie  kto: 
mieli  takie  przekonanie  i  w  niem  dotrwali?  —  lecz 
przecież'  byli  i  inni  zwolennicy  praw  kardynalnych 
Republiki,  co  tworzyli  w  sejmie  opozycyę,    a  nie- 
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opuszczali  stanowisk,  aby  knuć  pokątne  zmowy, 
a  kiedy  wzywano  ich  do  przysięgi  na  now%  nstnh 
w§,  odzywali  się  jak  między  innemi  Sapieha: , Prze- 
konanie moje  jest  inne,  ale  ja  tam,  gdzie  król, 
gdzie  inni  prawi  obywatele.*  Nic  miłość  praw  kar- 
dynalnych, lecz  obrażona  miłość  własna  zaprowa- 
dziła do  Targowicy a  w  rzeczy  publicznśj  to 

więcćj  niż  błąd. 

Antor  o  ile  zauważałem ,  kładzie  w  kilku  miej- 
scach nacisk  na  korpus  kadetów,  założony  przez 
Stanisława  Augusta,  w  skutek  położonego  mu  wa- 
runku w  paktach  konwentach.  Pomysł  to  był 
Czartoryskich ,  już  dawniój  podawany  królom,  lecz 
niedotrzymany.  Powiada  autor  że,  ^ przez  założenie 
tćj  szkoły  młodzież  miała  pobierać  publiczne  wy- 
chowanie, zamiast  dawnego  w  szkołach  duchownych, 
w  ojcowskim  domu ,  lub  przy  dworach  możnowładz- 
ców.  Potrafili  oni  tym  sposobem  oderwać  synów 
od  staroszlacheckich  tradycyi  domowego  wycho- 
wania, od  konserwacyjnego  wpływu  sędziwego  du- 
chowieilstwa,  i  duch  rycerski  dawnego  Towarzy- 
stwa, na  isprit  de  corpa  militarny  zamienid* 

Zdaje  mi  się,  że  zbyt  wiele  przyznał  autor  tój 
szkole,  która  zresztą  była  najpraktyczniejszą  co  do 
posuniętych  w  niój  nank.  Jakaż  to  bowiem  saczupła 
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liczba  kształciła  się  kadetów  w  porównaniu  do 
mnóstwa  uczniów  innych  szkół  I  Wprawdzie  król 
się  zobowiązał  wychowywać  200  elewów  kosztem 
Rzeczypospolito],  lecz  jak  wiadomo  z  ustanowieniem 
jój  było  ich  tylko  60,  a  w  najświetniejszych  cza- 
sach nigdy  nad  80,  co  było  drobnostką  w  poró- 
wnaniu tylu  wychowańców  wychodzących  ze  szkół 
duchownych  i  akademiów.  Zresztą  niewiem,  jak 
rozumieć  ten  konterwacyjny  wpływ  sędziwego  du- 
chowimełwa;  chyba,  że  konserwowało  grubą  ciem- 
notę, jak  o  tćm  przekonać  się  można  ze  stanu 
akademii  krakowskićj,  zamojskiój,  wileńskiój  i  li- 
cznych akademickich  kolonii  po  całym  kraju  roz- 
sianych. Jedni  Pijarzy  i  Jezuici,  co  byli  zaprowa- 
dzali w  konwiktach  tryb  naukowy  zastosowany  do 
potrzeb  kraju;  a  ci  ostatni  przez  rywalizacyę  z  pier- 
wszymi. —  Mniemam  przeto,  że  nacisk  na  zwrot 
w  wychowaniu  publicznem,  odrywającem  synów 
od  starosilaehechich  iradycyi^  mógłby  raczćj  do- 
sięgnąć reformy  Konarskiego,  która  umysły  młode 
przerzucała  nagle  w  świ^t  filozoficzno-liberalnych 
teoryi.  Kierunek ,  duch  wykładu  naukowego ,  mógł 
być  faiszy wy  —  nic  przeczę ;  lecz  z  drugiśj  strony 
trzeba  przyznać,  że  z  reformą  szkół  zaczęto  do- 
piero korzystać  z  postępu,  jaki  zrobiły  nauki  i  umie- 
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jętności  w  Europie;  gdy  u  nas  przedtem  i  długo 
potćffl,  a  nie  jest  to  wymysłem,  tnsymano  się  tych 
samych  systematów  i  metod,  jafcie  były  używane 
w  wieku  XV.  Czyż  w  wydziale  filozoficznym  nie 
dyktowano  fizyki  Alberta  W.  i  Arystotelesa  de 
sensu  et  sensibili;  o  systemacie  Kopernika  nikt 
nie  gadał:  bo  w  wydziale  matematyczDym  główną 
figurą  był  regius  astrologuSy  wydający  kalendarze 
z  prognostykami. 

Gdyby  się  jaki  naród  chiński  murem  od  in- 
nych narodów  odgrodził,  możeby  poprzestał  na 
tym  uświęconym  dawnością  konserwatyzmie  ciem- 
noty, wystarczającym  dla  jego  potrzeb  duchowych 
i  materyalnych ;  —  lecz  nasza  Rzeczpospolita  ocu- 
cająca się  z  letargu ,  dążąca  do  reform ,  nie  mogła 
grzeszyć  zbytkiem  nauki,  ani  tćż  można  mieć  za 
złe  Czartoryskim  i  królowi  Stanisławowi,  że  w  tój 
jednój  gałęzi  zrobili  wielki  krok  naprzód,  chociaż 
nie  w  kierunku  konserwatywnym  dawnego  trybu 
uczenia,  to  pod  względem  praktycznym:  bo  do-* 
starczyli  krajowi  ludzi  usposobionych  do  publi- 
cznych  posług. 

Pozwoliłem  sobie  tych  kilka  postrzeżeń  nad 
książką,  która  powinna  znaleźć  ogólne  przyjęcie; 
raz,  że  daje  obfita  korzyść  z  zawartego  w  niój  ma- 
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teryału  dziąjowego,  po  drugie ,  źe  bez  wspięciu,  ja- 
kie autor  obrał  sobie  stanpwisko,  zawsze  myślą-, 
cego  czytełfiika  do  pracy  wewngtrpnśj  pobudzi  — 
co  za  jedBC  z  największy  di  poczytuję  zalet;  — 
książka  bowieii^  Ojktórćj  się  nie  myśli  po  zamknie* 
ciu,  potrzebną: nie  jest.  — 
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AUSTRALIA. 


Podr<órźe  t  przyjemności  i  podróże  z  masa.  —  Zmyślone  ó^iif 
przygód.    —    Towarzystwo    okl^tu:    Oread   Britain.  -7; 

m 

Wyspa  S.    Heleny.  —  Longwood.   —  Przybycie  do  Au- 
stralii. —    Drożyzna.  —  Obrazki  z  kopalń.  —  Dzicy.  — 
.  Zawiedaoae  nadzieje.  —  Powrót  do  £aropy. 

Jeżeli  u  nas  panowała  moda  podróżowania 
po  cudzych  krajach,  nie  tyle  dla  kształcenia  si^ 
i  badania  dróg  prowadzących  do  nabytków  cywili- 
zacyi,  ile  dla  uprzyjemnienia  sobie  życia  w  wykwin^ 
tach  wielkich  stolic,  co  przyprawiało  najczęścićj 
o  stratg  fortun  powierzanych  rz^dzcom  i  ekonomom 
bez  kontroji  oka  pańskiego  —  jeżeli  zawsze  pę- 
dziło coś  moźniejszą  część  narodu  za  granice  wła- 
snego kraju  ~  tedy  dogodziła  nam  Opatrzność 
i  chcący  nie  chcący  wysypało  się  kilka  tysięcy  lu- 
dzi ,  po  większ/6j  części  bez  grosza  w  kieszeni  — 
idących  sz.ukać  na  szerokićj  ku)i  ziemskićj  —  nie 
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już  wykwintów  zbytkowego  życia,  ale  po  prostu 
powszedniego  chleba... 

Za  lekkomyślne  grzechy  ojców  spełnia  się 
pokuta,  tóm  sroższa,  że  tym  podróżom  mimowol- 
nym i  bezkresnym  towarzyszy  uajczęścićj  serdeczna 
tęsknota  za  domem  i  rodziną,  mająca  znowu  tę 
korzyść,  że  w  piękniej szóm  świetle  pokazuje  nasze 
ubóstwo  i  prostotę  i  uczy  wyżśj  szanować  cnoty 
mpjraląe  i  obyczajowe  nad  świetne  zdobycze  cywi- 
lizacji materyalnój  lub  polor  zepsucia. 

Ależ  nietylko  ta  jedna  korzyść  doświadczenia; 
są  jeszcze  inne  mogące  spłynąć  z  tylu  dobrych 
i  pożytecznych  rzeczy,  jakich  się  napatrzono  i  wy- 
uczono w  cudzych  krajach ,  aby  zastosować  u  sie- 
bie; co  nim  nastąpi,  tyle  przjnajmnićj  zyskujemy, 
że  niejeden,  co  zwiedził  dalekie  lądy  i  morza  i  jak 
Ulisses  różnych  miast  foznsi  obyczaje,  stara  się 
to  opowiedzieć  ziomkoin  swoim  domatorom,  a  byle 
się  dobrze  i  z  prawdą  wywiązał,  każdemu  milćj 
będzie  go  słuchać  lub  czytać,  niż  samemu  gonić 
wiatry  po  pięciu  częściaćb  świata. 

Podług  przyjętego  dzisiaj  zwyczaju  pierwszym 
skutkiem  podróży  bywają  opisy  wrażeń  i  przygód 
doznanych  w  cudzych  krajach;  ztąd  tćż  i  nasza 
literatura   dopiero   od  nie  dawna  pomnożyła  się 
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pośróżami.  Bawaiśj  bowiem  podróż«ij%<sy  magtiaei 
flielubili' dzielić  się  ^  wrażeaiatiś  sw^mi^  może  dla 
tego,  że  niisudaMrali  się  za  granteę  po  wra^eiuą, 
tylkot  w  intrresach  kraju  lub  dła  właacćj  korzyści 
lub  przyjemności;  przy^m  niepochopui  do  pióra 
myśleli  sobie:  Kto  chee  wiedzieć  jak  to  wygląda, 
nieeh  sam  jedzie  i  gołem  okiem  zobaczy. 

Jeżeli  zaś  trafem  gmin  szlaidieeki  chcieli  przy- 
puścić do  relacyi  swych  przygód,  tisdy  spisywał  ta- 
kowe jaki  dworzanin  lub  sekretarz,  jak  to  zrobił 
Treter  towarzyszący  Radziwfflowi  Sierotce  do  Zie- 
mi Świętśj.  Z  tych  tedy  powodów  choć  zawsze  po- 
dróże u  nas  były  w  modzae,  opisów  podróży  da- 
wiriąfszyeh  tak  skąpo.  Ostatni  lat  dziesiątek  do- 
starczył ich  uajwięeój.  Trypplin,  niewyczerpany 
Trypplin,  od  razu  opanował  ten  rodzaj  piśmienni- 
ctwa«  i  od  razu  zamątił  go  w  ten  sposób,  jak  za- 
mącone zostały  wszystkie  rodisaje  literatury;  tu 
jest,  że  podróżom  odjął  właściwy  charakter  rzetel- 
nego i  ścisłego  opisania  rzeczy  tnidzianych,  a  na- 
tomiast wprowadził  do  nich  rotnanś  —  przez  co 
wprawił  ńas  wpowątp&fwauie,  azali  to,  co  czytamy, 
należy  brać  za  pirawdę  łub^fikeyę?  Dość  było  tój 
lekkomyślności,  ażeby  zc^redytować  podróże,  na- 
wet  takie,  na  których-  grzech   romansowości  nie 
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ci{cfy.     Obowiązkiem  krytyki  pokftzać  tąrótnicę 
imędzy  opisem  zgocbiym  z  prawdą,   zdejmowanym 
na  miejscu  przez  zwiedzającego  te  miąjsca  podró- 
żnika,  a  zmyśleniem,  cz^anćm  z  obcych  opisów 
i  przykrojonem  do  awantonriczćj  fantazyi  mniema- 
nego peregrynanta,  który  się  od  autorskiego  bióra 
na  krok  nie  ruszył.     Ażeby  sig  poznać  na  fałszu, 
rzecz  wcale  nie  trudna;  sam  bowiem  język  podró- 
żnika, co  widział  opisywane  przez  siebie  kraje,  co 
doświadczał   prawdziwych  przygód  na.  morzu  i  lą- 
dzie, brzmi  zupełnie  inaczćj ;  niewymuszoność,  pro- 
stota wyrażeń  malujących  rzecz  dokładnie,  bez  nie- 
potrzebnych retoryoznydi  ozdób  i  amplifikacyi,  usu- 
wa wszelkie  podejrzenie;  każdy  taki  opis  zdejmo- 
wany z  natury,  każde  zdarzenie,  w  któróm  miałeś 
rzeczywisty  udział,  ma  całkiem  inny  rysunek  i  ko- 
lor i  ruch  dramatyczny,  od  opisów  i  ziarzcń  pło- 
dzonych wyobraźnią  podkarmioną  naczytaniem  się 
wojażów. 

W  rzędzie  najlepszych  opisów  podróży,  zrobio- 
nych nie  z  książek,  ale  z  własnego  doświadczenia 
i  widzenia,  możemy  śmii^  zamieścić  świeżo  wy- 
dany w  Krakowie  w  dwódi  tomach:  Opia  podróży 
po  AuHralii  przez  Seweryna  Eorzelińskiego. 

Co  zapędziło  rodaka  naszego  aż  do  piątój  czę- 
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ści  świata?  znajdujeinj  odp^wiedś' ^^an^j  pnsed- 
mowie.  Dostawszy  się  2  A«y t ,  gdzie  ^^Orios  wojny 
był  rmctł^  do  Anglii  ^  niewygaiiii|J4CÓj  /«;prawdzie 
wyfhodźców,  lecz  niedąjąeśj  im  jkodków  utn^yma- 
nia  się,  nieumiejąc  przytem  języka  angiełsjbiego, 
ani  żadnego  ręcznego  izetijobła,  .zuu4;sony  naresz- 
cie życiem  bez  celu,  postanowił  w  porozumieniu 
z  innymi  rodakami  pościć  się,  do  Australii,  gdzie 
sława  kopalń  złota,  walczących  o  pierwszeństwo 
z  Kalifoi^nijskiemi,  wat»ła  nadzieją,  jeśU  nie  zro- 
bienia fortuny^  to  przynajmniej  przyzwoitego  zarob- 
ku na  życie.  Dwunastu  tedy  codak^^w  znalazło  się 
w  Liyerpol,  którzy  jedną  myślą  pędzeni  wsiedli  na 
pokład  parowca  ,6reat  Britain^  na.: d«  .21  sierpnia 
1852.  Był  to  największy  podówczas  śrubowy  okręt 
o  sile  500  koni,  który  miał  powieźć  o  15,000  mil 
nowych  Jazonów  po  złote  runo* "—  Opis  pobytu  nja 
okręde  w  licznóm  gronie  sześciuset  ;Z. górą  pasa- 
żerów do  14  różnych  narodowości  należących,  i  cha- 
rakterystyka niektórych  oryginałów,  wielce  zajmu- 
jąca; trafność  i  niewymuszonośd  rysunku  zaprawna 
humorem,  ożywia  te  figury  małój  wartości  wewnę- 
trżnój. 

Ciekawe  w  swoim  rodzaju  jest  to  zgromadze- 
nie osób  na  wielkim  okręcie  i  w  tak  długiój  po- 
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dróźy ;  mi^Ey  pasażerami  bjłi  ty^ki  nasze  (gdzież 
ich  nie  ma?!),  rsemieśioicy  różnego  rodzaju  z  No* 
wego  Torku;  z  Kanady  przybyły  kupiec  ż  budulcem 
do  Anglii,  golibroda,  murzyn;  Amerykanin,  który 
śię  pidkownikiem   nazywać  kazał;   członek  jakiójś 
Kompanii  chcący  z  Australii  wypróbować  przejaz4 
do  Panamy,   i  ułożyć   projekt  linii  okrętów  paro- 
wych dla  krótszćj  komunikacyi  Australii  z  JSuropą. 
Państwo  F.  z  jedenaściorgiem  dzieci,  zamyślający 
osiedlić  się  w  Australii,  bo  jak  on  mówił,  trudno 
było  małym  kapitałem  wyżywić  w  Anglii  liczną  fa- 
milię ;  syn  bogatego  fabrykanta  z  Yorkshire  wysła- 
ny przez  ojca  na  deportacyę  pod  dozorem  zaufa- 
nego służącego,   z  powodu  serdecznego  przywiąza- 
nia, jakie  okazywał  do  każdego  rodzaju  płynu.  — 
Był  tam  i  turysta,  co  wyślizgawszy  wszystkie  ka- 
mienie w  statożytnych  ruinach  Rzymu,  co  się  dra- 
pał na  Montblanc,   leci  teraz  szukać  specymenów 
złota  w  Aufitralii  *--  była  i  para  nowoteńcówy  ucie- 
kająca na  ocean  dla  używania  chwil  miodowych;  — 
byli  różnego  rodzaju  awanturnicy,  spekulimd,  oszu- 
ści i  nieszczęśliwi  —  tysiąc  żywych  tematów  do  dra- 
matu ,  którego  ostatni  akt  pokazuje  niekiedy  autor, 
gdy  w  kopidniacfa  Australii  spotka  którego  z  tych 
towarzyszy  okrętowych  dą^cych  do  celu  z  rojenia- 
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mi  złoty<di  nadńei,  a  w  starciu  się  z  rzeczywisto- 
ścią złamanych  i  od  samobójstwa  broniących  się 
powolnóm  samobójstwem  —  batełką. 

Można  oddać  p.  KorzeliAskiemu  słosznodć,  że 
w  krófticfa  słowach,  kilkoma  rysami,  doskonale 
obwyta  te  roemaite  typy  z  jakiemi  miał  styczność  — 
zdaje  się  nam*  że  spotkawszy  je  gdziekolwiek,  po- 
witalibyśmy je  tytij^em  dawnój  znajomości  ~  a  je- 
dnak 8%  to  figury  zupełnie  nam  obojętne;  cóż  je 
więc  tak  zajmąjącómi  robi?  Oto  trafność  charak- 
terystyki, oto  znajomość  człowieka — dwa  przy- 
mioty, na  których  najczęścićj  zbywa  naszym  po- 
wieściarzom,  mającym  pretensyę  malować  społeczeń- 
stwo i  znać  ludzi. 

Obok  tych  postrzeżeń  nad  pasażerami  w  cią- 
gu dh^ój  żeglugi,  urozmaica  tę  część  opowiada- 
nia wiele  zajmujących  szczeg^ów  i  zdarzeń,  jak 
przebycie  równika,  zwiedzenie  wyspy  św.  Helepy, 
Przylądka  dobrij  Nadziei.  Spodziewam  się,  że  opis 
więzienia  i  grobu  Napoleona  z^yęty  na  miejscu 
przez  potomka  tych ,  którzy  mu  do  ostatnich  chwil 
pozostali  wiernymi,  nie  będzie  obojętnym  dla  na^ 
szych  czytelników;  tóm  bardziój,  że  wartość  książ- 
ki lepiój  da  się  osądzić  z  próbek  stylu  autora,  niż  z  po- 
dania treści  będącó)  niepodobieństwem ,  tam,,  gdzie 
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się  przewijają  wypadki,  widoki,  coraz  nowi  qawiają 
ladzie,  zwyczftfniejak  w  żyda,  jeszcze  do  iego  wśród 
zbiegowiska  tluia^  palonydi  żądz%  zdobycia  złpta. 

Zresztą  ta  wyspa  satnotna  na  ooeaoie  -^  ten 
grób  wielkiego  człowieka  ^  to  budzi  wznioślęfsłze. 
uczucia  i  myśli,  niż  gorączkowa:  żądea  wydareta 
z  wnętrza  ziemi  killcu  ziarnek  kraszca  ^  przy  t^j 
całćj  operacyt  najwięcćj  cierpi  szlacbetaa  /strona 
człowieka;  Cóż,  kiedy  obraz  prawckiwy^  tak  mcian* 
cholicznie  upokarzający,  iżby  memożna  z  zimną 
krwią  nań  patrzeć,  gdyby  autor  nieroz weselał  go 
połyskami  rodzinnego  humoru,  < mającego  nawet 
w  minach  Australii  więcój  wartości .  nii)  złoto.. «. 
Ależ  posłuchajmy  jego  odwiedzin  na wyspieś*  Heleny: 

-Zaraz  dnia  pierwszego  odprawiliśmy  piel- 
grzymkę do  grobu  Napoleona^  .Dwie  godzi&y  iBzło 
się  wciąż  do  góry  ponad  parów,  w  którym  leży 
miasteczka;  potom  ponad  przepaście  głębokie  skrę- 
cała się  droga  w  lewo  i  spuszczała  nieznacznie  do 
małego  jaru;  w  jego  ko6ctt  s^ostiśegłem  miejsce 
edwo  20  kroków  wprzedęćiu^  mające,  otoczone 
drewnianemi  sztachetami-,  w  kilka  miejscach  uszko* 
dzonemi ;  -^  drżenie  wzruszenia  przebiegło*  po  całem- 
ciele  przy  przestąpieam  bramki  niskie ,  bo  tuż 
przedemną  wierzba,    pod  którą  aiajdyw^ł  wietkł 
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człowiek;  tu  i  grób,  gdsie  dłagie  lata  spoczywał 
pod  straże  wart,  jak  za  ^cia.  Do  grobu,  blisko 
dwa  sądnie  głębokiego,  schodzi  się  po  stopniach; 
nad  nim  dasz^  z^^pł^Hna,  zjediiój  strony  rcssdarty 
i  kawałkiem  deski*  założony  —  w  koło  sztadiety 
żelazne, —  te  chył%  się  ku  upadkowi,  równie  jak 
klasyczna  wierzba  podstnigana  u  spodu,  z.którćj 
każdy  zwiedzający  te  miejsca,  zwykł  kawidek  kory 
na  paniiątkę  unosić  z  sobą.  Naokoło  jaru  kilka 
cyprysów  i  świerków,  datój  pojedyncze  rzadkie  so- 
sny. —  Familia  mulatów  mieszka  w  domku  o  parę 
staj  odległym  i  bierze  od  każdega  zwiedzającego 
grób  mały  podarek.  Przybycie  Wielkiłf  Brytanii 
było  żniwem  dla  biódaków,  bo  kiedyż  to  znowu 
trafi  się  tyle  podróżujących  razem  1  —  Chyba  przy- 
padkiem zmuszony  jaki  okręt  zawinie  do  tój  sa- 
motnój  wyspy,  na  któr^. zawsze  spoczywać  będzie 
urok  budzący  podziwienie  a  zarazem  odrazę,  jaką 
się  czuje  do^  miejsc,  ^clzie  ludzie  ludziom  długie 
zadali  cierpieiiia.;.  Na  boku  w  obrębie  sztachet  ro- 
dzaj kapliczki,  w  ni^  złożona  księga  do  zapisy- 
wania nazwisk ,  uwag  lub  ■-  wierszy.  Anglicy  nie- 
przestają  nigdzie  pouitoć  sławę  człowieka,  przed 
kt<kym  niegdyś  drżeli.  Następującą  uwagę  prze- 
czytałem przypadkiem,  przeglądając  księgę:   ^Mó- 
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wią ,  że  Napoleon  był  wielkim!—  być  mote  ■—  je- 
dnak nie  tak  wielkim  jak  Wellington,  który  go  tu 
osadził/  —  Widziałem  sapisime  naswiska  keicoia 
Joinville  i  dawnyedi  towarzysny  więsieaia  Cesarza 
Napoleona,  przybyłych  na  fcegacte  Belh-J^imU  po 
jego  zwłoki,  równie  jak  i  wielka  liczbę  innych  ze 
wszystkich  prawie  nasodów. 

,Na  wzgórku  w  końcu  jam  dom  zamiessdcały 
niegdyś  przez  jenerała  Montolon,  dztó  hotel  z  na- 
pisem: ,Fnler/  hotel  odpowiadający  samotnemu 
miejscu  urs%dzeni^n ,  gdy^  w  nim  ani  kawałka 
chleba  dostać  niemogłem«  Przed  domem  śliczne 
kamełie.  Widząc  drzewa  10  da  12  stóp  wysokie 
z  kwiatem  rótowym ,  niecbdałem  wierzyć,  żeby  to 
były  kamelie,  choć  kwiat  zupełnie  był  podobny  do 
tego,  który  u  nas  tylko  widzimy  w  wazonach.  — 
Ztamtąd  droga  w  lewo  prowadzi  do  Longwood, 
miejsca,  w  którym  przebywał.więraeń  św.  Heleny;  — 
po  półgodzinie  przybyłem  tśmże.  Dom  stary,  w  któ- 
rym żył  i  umarł  Cesarz^  std  między  parowami 
jakby  na  połoninie.  Znowu  za  .6  pensów  wszedłem 
przez  rodzaj  ganku  wspartego  na  dwóoh  słupach  do 
jednego  pokoju;  był  on  bilardowym,  teras  zastałem 
go  ziq)ełnie  pustym;  na  lewo  kominek,  ściany  zie- 
lono maloyi^ne,  od  góry  do  dołu  okryte  nazwi* 
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-CeMrs;  -o  -parę  imAóm  ba  prawo,  i  pwrwi&  tini^- 
łowię  pojscgii  koło  okiias  ^o^toia  wigsca  cicfrpie- 
4śi9k  siiratskiego  ^^  deska,  na  ktdrój  łółkb  stało,  i  ka- 
mień w  4olaDie,  o  iktóry  aif  <»f«effaiQs,  aabrawe  do 
Paryża  razem  z  oaftalD.  W  tgFm  fpoiiq|ti  4tMy  ttt- 
na,  ^.  młynek  rftsdiy  (to  mielofiia  atM)fta.  DnsWi 
pi^eeiwae  wiodły  do  poktoja  jadalnego;  ^^^  eiemny 
|]grł :  zupetfnie,  ioknia  mueiafy  być  akieowone.  Na 
-lawo  niegdyó  ttblłoteka,  thsiś  tain  <»łow)ek  Jakiś 
młóci  jęczmień.  Na  prost  z  jadaifalłego  pokoja  wy- 
chłodziło się  na  dziedziniec;  aa  prawo  mil»>ały  być 
4nswt,  zamar^hwaoe  terae,  do  sypiałnego  pokoju 
i  łazieaki,  przerobionych  na  stajiiię.  ^^  Z  tyła  dom, 
w  którym  iniesaisał  Łas  Gases,  a  na  dole  doktór 
0*Meaxa,  teraz  kndinia  a  pomieazkanie  sługi  wła*- 
ściciela  Łongwoodn.  Koło  tego  domu  było  ćitidło 
wody  sławion^  jako  na^kipsża  w  świecie;  —  piłem 
ją  ^  prawda ,  że  słodka  i  przyjemna  a  przy  tern 
«imua,  Nrićłe  jednak* źródeł  wydaje  podobną  wodę; 
nie  wiem  tady^  czy  mój  ^mysł  smaku  niedosyć  de- 
likatny, czy  tea^  eopngrpisał  własność  nieporówna- 
ną śtiódłu  temu , '  pTZ^eChi^  prosto  z  Londynu  i  me- 
2nał  wody  iródłanój  tylko  filtrowaną  okrętową. 
Przesaedłem^  jeszcze  raz  pokoje ;  —  z  ganku 
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o  fors  ąefe  lqrokóW' przedemną  dcw  JBiie^  Ber- 
tranda; naprzeciw  niogo  JDBj  Mwy^  obązerny,  V^y' 
wieziony  z  Aaglii  i  pt^stamńoDy  dla  ^^^ołeona;  on 
sam  miał  dać  i7Sttnek  tego  domu^  Pokoje  ołi- 
szerne,  t. obiciem  gpstownćm  w  kolorach  jednostaj- 
nych, bładawych,  amfiłada-łaAna,  wszystko  obm3F- 
śione  do  wygodnego  żyda.  Gdyby  go  byli  posta^ 
wili  w  pierwszym  roku  pobyta  Gesiirza  na  wyspie, 
niebylby  ciarpiał  tyie  w  eiasnydł  kłatkadi  starego 
domu;  ten  jest^bowiero  gorszym  jak  u  nas  na  po- 
rządnym folwarku.  — 

Podumawszy  nad;  znikomością  wielkości,  na- 
wet takiój  lak.  była  Cesarza  Napoleona,  wziąłem 
kawałeczek  firanki  w  szmaty  podartćj^  i  pożegnaw- 
szy te  sławne  miejsca,  puściłem  się  napowrót 
do  St.  James-Town,  dokądś  >  przemokły  dószczem 
i  zmęczony  dosyć  późno  piizybyłem.* 

Po  półti»eoia  miesięcznćj  żegludze,  zawinąć 
nakoniec  okręt  ,  Wielka  Brytania*  do  zatoki  Mel- 
bourne— otóż  i  cel  podróży:  Australia!  Nieje- 
den radby  wyskoczyć  na  tę  ziemię,  co  ma  być  jego 
przybraną  ojczyzną,  a  może  i  grobem,  ale  pora- 
chowawszy się  z  kieszenią,  cofa  się  i  widzi  się 
zmuszonym  czekać  aż  go  przewieżą  kosztem  Kom- 
panii.   Pierwsze  niemiłe  wrażenie  jakiego  doznają 
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Podróżni ,  '^  cmlaocr  ceny  tk  "fiajdiltf e|}st9|;  pot)rź€%ę 
życia.  Licha  izdebkay  ł^t^r?  dtiefltć  się  potrzeba 
2  dwoma  tokatorami  kosztuje  tygodDiowo  4  daka- 
ty;  funt  chleba  dwa  ^ote,  jedno  jajo  złoty.  Jakiś 
ainator  ostryg  nowoprzybyły  s^ząc,  że  jak  w  Lon- 
dynie kilka  pensów  za  tuzin  zapłieicić  mu  przyjdzie, 
zabrał  się  do  połykania  specyału  pó  dawnemu. 
Kupiec  miarkując ,  że  taki  przybysz  Baj<asęści^  nie 
wiele  przywozi  pieniędzy  ze  sobą,  przy  szóstćj 
ostrydze  zapytał  go  grzecznie:  Pan  zapewne  nie- 
wiesz  co  tu  ostrygi  kosztują  ?  —  Nie  mam  potrzeby 
się  pyta4  —odparł  nowoprzybyfy -*- bo  jeżeli  w  Lon- 
dynie tuzin  kosztuje  ćatćry  pensy,  to  tutaj  dla 
braku  rąk  więcśj  jak  szylinga  za  tuzin,  tj.  trzy 
razy  tyle  j  żądać  nie  będziecie.  —  Będziemy  panie, 
będziemy,  —  odpowieifcsiał  kupiec.  Tu  każda  sztu- 
ka koBztnje  szylinga,  tuzin  zatem  12  szylingów 
czyli  24  złote.  Otworzył  usta  zdumiały  amator 
i  jak  mówią  szósta  ostryga  zalrzymała  się  w  dro- 
dze na  takie  dietum  acerbum. 

Można  sobie  wyobrazić  trapiące  myóli ,  jakie 
opanowały  Modnych  wychodźców,  nieumiejących 
żadnego  rzemiosła  i  nienawykłych  do  ręcznćj  pracy. 
Co  tu  począć?  do  czego  się  wziąść? 

Autor  zachowując  porządek  w  swóm  opowia- 


4m^f  IKMtwiflM  if^  mśmti  Wstorji  Austrałii 
.Giyli  oĄktyicim  Mj  i  ^mdom^  wesiiH^  bardzo  cie- 
kawe (poiląje  S0$?egiHy  ^  dzikick  płemianaob  ea- 
mie^kuJA^ldi  jćj  la&y;  js  eufigo  pojcazuje  się,  te 
jest  to  rąsanajpiCszai  Aie  jut  jia  skaii  ejf^wilizacyi, 
ale  Da  .skadl  Jiufhsl^ego  rodu*  Łeniatwo  przech<y- 
dzftc^  wszelkie  p<)śf€ie;  upodobanie  w  bezczynnem 
\»^ałe^aniu  sig  po  la^i^eh:;  cbytrośći  podstęp— oto 
rysy  ich  ^barąkrteru.  Potrzebę  życia  zaspakajają 
polowaniem  iifi  kangumo^^oposmua,  kaczki  dzikie, 
węże  itp.  i  w  l^^m  p^ds^iwiać  m^eźy  nadzwyczajną 
ich  zręcznośo,  Ka^furoo  zabąjają  dzidą  z  drzewa 
t!ivardegp  rzuc^ąc  nią  oadzwyoziy  zręcsnie  na  znar 
c^pą  odleig^o.śjć ,  i  bardzo  rzadko  ^chybiając  eełu. 
Do  rzucenj^  d^ldą,  s^cs^ólmejazą  pnsybieriają  po^ 
stawę:  stojąc  na  fmy^H  JPdze*  lewą  podnasisą 
tak,  że  kolano,  ^  spiaszezo^  na  dxił  niższą  cz^r 
śpiąj^ogi,  foimije  kąt  prosty  do  ciała;  na  wyżr 
szśj  części  nogi  jfkby  na  ławee  wspierają  dzidę, 
a  mierząc  okiem  byati;4im  odległość,  prawą  ręką 
posuwają  pąprzf^d  i  w  iył  dadę,  jakl:if  dla  wię- 
kszego rozn^ąchąwiit  pp69omaitieiwaiV  przestrzeń, 
kt^órą  n)ą  prze)>jedz,  o&te^tęcisny  ^mj  rzut  nadają, 
a  dzida  zrywa  się  z  no^i  jak  xa^  z  kozła,  śwlśoie 
w  powietrzu  i  udc^a  w. miejsce  upatrzone.     Broń 
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'icii  1  tiiycie  >lftk^  ofuftttje  aitf«r:  DeidA  w^fteHiA, 
z  tegor  satnega  ^dnewar.  j«k  dsida  do  j^owMk,  jest 
oid  pienrszAj  ^krótsaą  i  gtriA>S9%  i  Mzy  wa  mę  Wmn" 
mara;  w  peinićj  odleglośoi  od  końca  miajdt^ą  8i§ 
baczki  jakl^  n  ^i^dki*  «tooveoDe  prsee  oid  rybie, 
lub  twarde  krjngztfdki  pi:qf!inocQfraD6  do  dv2e^iwa 
kiszkami  opoBuoidw-  łub  fcanguiroo.  Sposób  nsu- 
caula  jćj  jeat  :tikże  odniemy;  już  siewBpieraj%c 
na  nodze  nadają  iaaatey  wojenn^  impet  jak  to  ro- 
bią z  myśliwską,  ale  koniee  tgpy  stawiają  na  kiju 
dwie  stopy  długim,  na  którego  końcu  wyrobionjjr 
dołek  Da  ianc^  Przeeiwió^  koniec  Wammary  trzy- 
many w  ręku  prawym  nadi^  popęd,  na  lewym, 
spocaywa  reszta  kacy.  Tym  sfMDSobem  rzuooiia 
przelatuje  80  do  100  łokci,  readko  jednak  traia 
dalój  jak  na  60.  iaii|t  broń  zwana  boemeratiffe^ 
'najciekawsza  ze  wszydtkfch.  Boomaran^e  jest 
z  twiodego  dczewa  wyrobioaMgo  w  f mmie  półkmę- 
^ca,  podobny  do  ryagrafa  oficerów  piadioty,  nie- 
zadziwia  kaztołtem  lecz  sposobem  ir  jaki  go  rzu- 
cają. Niewiem,  który  koniec,  i  jak  czarny  trzyma 
w  ręku*  JEtoi^nziOiiaiwszy  ailme  rzuca  półksiężyc 
o  kiUoa  krokóiRT  od  siebie;  ten  odeiza  o  ziemię, 
zrywa  się  jak  gdyby  popchnięty  sprężyną,  wznosi 
w  znaczną  wysokość,  warcząc  jak  granat,  opisuje 
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w  powietrsu  n%  parę  .8e(  kroków  koło  nad  głową 
atojt&^go  esairaego  akrobaty  i  wróciwszy  pada  oa 
miarce  gdaio:  doticnął  był  ^tmi.  ZręezDość  zadzi- 
wiąjąoa ,  aiła  nutu  niezwycaajnal  Aczkolwiek  dzi- 
cy ci  aą  podazyci  tdMkzem,  jedaakow^  podróżni 
.zapuazcząjąoy  się  w.^b  lądów  anatratokich ,  po- 
giaęli  z  ich  rąk,  a  moto  tAt  pramierali  z  pragnie- 
nia w  bezwodnych  pustynizeh.  Australia  cierpi  na 
brak  wody,  i  to  podobno  będzie,  największa  tru- 
dność w  opanowaniu  jój  jia  korzyść  kultury  euro- 

pejakiój. 

Rodacy  nasi,  pngrctiodzący. szukać  tu  fortuny, 
uczuli  zaraz  na  wstępie^. 2 jakiemi  przeciwnościami 
będą  mieli  do  walczenia.  Słabo  zaopatrzone  kie- 
saenie  niepozwalały>  tu  poriugiWać  się  drugiemi  — 
bo  ze  wszystki^o  praca  ręczna  najdroższa  w  Au- 
stralii; 1—  trzeba  więc  było  zrzucić  pycbę  z  serca 
i  być  sobie  wszystkiem:  i  kucharzem,  i  lokajem, 
i  furmanem  >  i  praczką.  Nasz  autor  z  właściwym 
sobie  humorem  opisuje  jak  gniótł  i  warzył  kluski, 
jak  robił  zawijane  zrazy;  było  to  jeszcze  pół  bie- 
dy I  —  Lecz  gdy  wypadło  nm  być  praczką,  prze- 
klął, to  kobióce  rzemiosło,  a  chociaż  użył  ułatwia- 
jących sposobów,  otrzymał  ten  wypadek,  że  podarł 
bieliznę. 
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Ntełefńśj  poasło  a  wyprawą  do  kopalń  w  Jb- 
r^i  Kttek.  Mając  wóz  pod  rzoczy  przTwiesńosjr 
ze  dobą  z  Ai^t  kupili  w  MeK^ourąe  koma,  aby 
go  zaciągnął  do  kopalń :  gdy  koń  nie  ciągnąc,  ku- 
pili drogiego;  gdy  zaś  oba  mechctlE^  ciągnąć,  na- 
jęli sobie  farmana  z  jednym  dobrym,  koniem  i  tak 
dopiero  połamawszy  w  dodatku  osie,  przebyli  80 
mil  ang.  do  miejsca  swoich  nadsiei,  ale  zupełnie 
z  pustym  workiem. 

Zapewne  kaddy  z  czytelników  chciałby  a»eć 
wyobrażenie  jak  wyglądają  te  kopalnie  nowego 
świata  i  jakie  fizyonomie  tych  kopaczy  złota?  — 
Obraz  ten  oryginalny  i  malowniczy  powtórzę  sło- 
wami p.  Korzelińskiego. 

i^Droga  ciągnęła  się  parowem.  Po  obydwódi 
stronach  na  różnych  punktach  namioty,  na  górze 
i  na  dole,  pod  drzewami  i  na  stromej  skale «  na 
lewo  i  prawo,  bez  porządku  i  symetryi,  w  formie 
rozmaitój  bieleją  się  postawione  podług  fantazyi, 
gustu  lub  potrzeby  właścicieli.  Przed  namiotami 
gdzieniegdzie  ognie,  a  przy  ogniadi  ludzie  jedna* 
kowo  ubrani  Okrągłe  kapelusze  z  dzórokimi  brze- 
gami, koszula  w  paski  niebieskie,  spodnie  ze  skó- 
ry angielskiej,  buty  lub  ciżemki  ciężko  kute  żela- 
zem ,  składają  ich  strój;  a  wszystkich  prawie  dłu- 
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^  iirady  oKaeCgą,  te  tu-^albo  esasu  nh^ttMi  tlo  ro- 
tWeim  ti9Blety\'  ałbo  (nikt  o  m\ą  niddba.  Stcyą  sn- 
^gęci  rosmowi,  ńeśząliib  le^  dia  Icainteh  ziem  lab 
•piasktt  wróżigrch  grapach.. 'W ogorzałych  |:iraT2ach 
trudnoby  czytiić  aozntia^  usposobienia  ^utnyski  lab 
^ktannościi  Wseystkie  adąją  się  •bojęltie,  pomrre 
Jnb  iziin^ńlone.  Prędzśj  motoaby  postacie  noszące 
takie  enaoiiona  pod  jedną*  wciągnąć  rubrykę:  Mh* 
szrendzerów  (rozbójników),  bo  są  bardzie  do  tych 
podobnymi,  jak  do  spokojnych  ładzi  tiętko  pracu- 
jącydi  pod  ziemią. 

^Środkiem  parowti  sączy  się  stnimyk  wody — 
fczy  ni6j  w  ró^ycłi  mielcach  coś  kopią,  to  zno- 
wa  mieszają  w  kadkach  lab  k<^yszą  na  jakicheś 
fcołyskooh.  ^—  Tam  znowa  na  przykacakach  siedzi 
prsy  samćj  wodaie  jedcfn  i  bośta  szeroką  okrągłą 
aiednieę  z  biał^  Machy;  oo  on  hasta?--  co  tam 
mieszają?  —  Oczywiście  musi  to  by6  złoto;  ale  na 
co  je  tak  niańcsyś  w  kołysce  i  w  rękach  huśtać? 
Wszak  czytałńtoiy  wEaropie^  że  się  wyciąga  z  do* 
fów  kawałkami? 

,]>oły  widać  mss^zie,  ok«f|łe,  czworograma* 
sie-podłażiie,  szćisee  i  węższe,  przy  dołach  żara* 
wie  jak  u  nas  przy  stodofiach;  to  zaowa  windy 
z  korbami  postawione  przy  samy<di  dołach;  tamte 
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spuBzczając  do  dołu  powróz  opatrzo&y  hakiam,  — 
wytiągąlą  na  wierzeh  łrabły  z  zi^ą,  te  windują 
okręc^ąo  linę  na  wałku  takie  saipe  kuUy.  Nie- 
ktdn^  $ypf4  siienHc  na  knpy^  inni  ^  woreczki  dłu-* 
gie,  a  s$  i  tacy,  eo  jt  prosto  niosą  do  kedek.  — 
Co  to  ws^tko  znacey?  Oczywiśeie  tnseba  będzie 
nczyisię  tego;  ale  to  się  9sdaje  takia  łatwe  1  bo  eóż 
wielkiego  kopać  dół,  wyciągać  ciemię  na  wierzcb, 
bttitać  kofy^ą  i  mieć  z  tćj  zabawki  złoto,* 

Tak  to  sobie  rozumowali  nasi.  nowicyasze^  ale 
dość  przeczytać  ten  opis  prac  i  trudów  połączo- 
nych z  tylu  przypadkami  i  zawodami ,  aby  powziąść 
przekonanie,  ż&  cała  ta  robota  zaled wo  się  wypła- 
ca; je^i  zaś  który  górnik  byj;  tyle  szczęśliwym, 
że  znalazł  grubą  bryłę,  albo  trafił  na  obfite  ziarna, 
to  go  spotkał  podobny  traf.  |akby  wygrał  tcHio  na 
loteryi. 

Nasz  autor  i  towarzyaze  jego  nienależeji  do 
liczby  tych  ostatnich;  —  jeteli  oa  zebmli^  to  nie* 
tyle  przez  wydobycie  drogiego  kruszcu,  ile.puzez 
inne  satrudnieińfi^  Był  czas,  że  sam  autor  Opisu 
podróży  znękany  pracą  i  niepo wodzeniem,  wziął 
się  do  innego  zarobku;  —  madąc  konia,  nąjoM^w^ił 
się  do  iransportów.  i  dobrze  na  tóm  wychodził,  a 
późnićj,  gdy  sobie  zebrał  jaki  taki  fundusz ,  zftłor 
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żył  sklep  korzentiy,  i  sprzedaj%e  po  szalońćj  ce&ie 
wino  i  mocne  napoje,  a  nawet  wodę,  uzbierał  tyle, 
że  mógł  wrócić  do  Europy.  Słowem,  wielkiój  trzeba 
było  siły  duszy  i  hartu  Ciała,  żeby  ttieuledz  prze- 
ciwnościoni  i  zawadom ,  a  najbardziej  żeby  módz 
wytrzymać  śfód  towarzystwa  ludzi,  złożonego  z  {ira- 
wdsriwycli  urwiszdw  od  szubienicy,  używających  za 
ostatni  argumfent  rewolweru  lub  noża.  Kto  prze- 
szedł takie  piekło  na  ziemi,  jak  kopalnie  w  Au- 
stralii i  zachował  nieskażony  umysł  i  serce,  może 
się  za  nieskażonego  uważać! 

Zapewne  czytelnicy  ciekawi  wiedzieć,  kto  pier- 
wszy podał  myśl  o  istnieniu  złota  w  Australii?  — 
Niejeden  ani  przypuśd,  że  pytanie  to  bliżój  nas 
obchodzi,  ńit  si^  źMaje  na  pozór.'  Otóż  rodak  nasz 
Strzelecki ,  znany  w  świecie  uczonym  jako  sławny 
podróżnik  i  naturalista,  wskazał  na  ślad  tych  bo- 
gactw. Przed  •  kilkunastu  laty  prz€fch<>dz%c  znane 
miejsca  wNowd-południowćj  Walii,  równie  jak 
w  pro^wincyi  Wiktoryi,  robił  poszukiwania  geologi- 
czne, wyd^ając  t  uich  nieomylne  wnioski,  że 
przestrzenie  aieśii,'  szczególniój  ^o&tatni^j  prowin^yi : 
zawiei%j%:w  sobie  kmsaec,  kUty  Już  'iderasś  spro^ 
wadził  zbawienną  kryzys  do  Anglii.  —  strzelecki 
prz^zedf  góry  Niebieskie,  i^;6re,  jak  móni  antor, 
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nie  są  ani  niebieskie,  aniwy^kie:  bo  obok  naszych 
Karpat  wyglądałyby  jak  pagórki.  Jeden  z  wyższych 
szczytów  nazwał  Strzełeeki  górą  Kościuszki;  ma  się 
on  znajdować  niapogranie^Nowo-pohidołowój  Walii 
i  prowmcyi  Wiktoryi  o  50  mil  od  morza.  Nazwa 
ta  jest  wieczną  pamiątką  jego  odkryc^ia. 

Raport  Sirzełeokiego  o :  pewności  znalezienia 
złota  przesłanym  został  dnia  2^  września  1840  t. 
do  rządu  angielskiego  na  rgce  gubernatora  Jerze- 
go Gips.  Niektórzy '  Anglicy  zazdrośni  sławy  na- 
szego ziomka  utrzymtiją,  że .  Edward  Hargrave8 
równocześnie  ze  Strzeleckim  albo  może  i  wprzódy 
istnienie  złota  w  Australii  objawił..  —  Tymczasem 
Strzelecki  dotąd  pobiera  bardzo  ^eiaezną  pensyę 
od  rządu  angielskiego,  Istóryby  przeóeż  niebył  tak 
hojnym,  żeby  się  nieczuł..w  obowiąaku  wdzię^ 
Gzności.  Od  r.  1849  i  1850. liczba  kopalń  zaczęła 
się  powiększać;  napływ  ludności  z  całego  świata 
nurtował  te  lądy  na  wielu  mf^jscacL  Dziś  jest  ich 
kilkanaście,  jako  to:  Balarat^  Forest-^Kreek,  Ben- 
digo,  Mount  Oourou,  Mac  Ivor,  Jim-0row,  Mary- 
borough,  Alma,  i  wiele  innych,  -r  Glólrnic^  na- 
6^ukaw>szy  sierota  w  jednem- miitscu «  gdy  nie* 
znajdują  :^kownyeh  -  żył ,  pt^enoszą '  siię  na  inne. 
Nasi  rodacy  również  po  killc^kroć  zmietiiali  kopal- 
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nie.  Dla  tego  autor  przenosi  czytelnika  w  różne 
strony  i  coraz  w  innem  świetie  pokazuje  życie 
w  kopalniach.  Bardzo  zajmuje  i  ożywione  komik% 
$4  sceny  towarzyskie  międ^  górnikmni,  co  y/fr 
rzuceni  z  najniższych  warstw  europejskićj  ludności 
wyrobniczój,  przydtodzą  w  Australii  do  bogactw 
i  zaczynają  zadzierać  nosa,  udając  dobrze  wycho- 
wane panięta.  Jedne  z  takich  figur  pociesznych 
pokazał  nam  w  osobie  pani  6ayer«  jakićjś  zape* 
wne  szlązaczki  czy  kaszubki,  co  najokropniejszym 
dyalektem  polskim  opowiadała  o  swojem  wysokiem 
pochodzeniu  i  doskonałem  wychowaniu*  Złośnica, 
pełna  grymasów,  pretensyi  do  elegancyi  i  niechluj- 
stwa, —  zatruwała  naszemu  podróżnemu  niejedne 
chwilę,  zwłaszcza  że  się  był  połączył  z  jój  mężem 
w  exploatowaniu  kopalń. 

Ileż  to  scen  nieopowiada  zabawnych  6  tym 
potworze  w  czepku!  —  rozweselają  one  nieraz  smu* 
tne  obrazy  cterpień  i  trudów,  doznawanych  przy  >co- 
paniu  złota,  kiedy  dpuszozony  w  dóŁ  na  kilkadzie- 
siąt stóp  głęboki  stał  w  wodzie  po  całych  dniach, 
głodny^.i  i^adający  na  siłach,  a  nie  wy  nagrodzony 
nawet  szczęśmern  odkrycia  obfita  ilfyły,  któraby  od 
razu.skjoóezyłą  mozoły ^  —  Łeiois  taki  traf  spotyka 
najczęści^i  niezasłużonych,  jak  owych  dwóch  de* 
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portowaoych,  pijaków  2  profesyi,  co  wydobyli  no* 
gtt  wartości  6400  dukatów,  i  zaraz  go  w  Melboor* 
ne  przehulali  f  a  powróciwszy  w  kilka  tygpdai  do 
kopalń,  nie  mieli  za  eo  aprawić  sobie  łopaty.  -^ 
Wszystko,  co  się  tyczy  dobywania  złota,  opisane 
tu  z  dokładnością  i  szczegółami,  jakichby  żaden  zwy* 
kły  turysta  niepotrafił  dostarczyć^  Jestto  więc  do* 
skonały  przewodnik  po  Australii  dla  kogoś,  co  się 
nieustraszy  casekających  go  tam  przyjemności. 

Autor  nasz  przeszedłszy  przykre  i  lżejsze  ko- 
leje życia  w  tój  zapadłćj  części  świata,  zatęsknił 
za  Europą,  i  sprzedawszy  swój  handel,  którym 
w  ostatku  się  zajmował,  odjechał  do  Melbourne, 
gdzie  czekając  na  okręt  płynący  do  Anglii,  uloko- 
wał się  tymczasem  w  domu  pod  napisem:  PolUh 
Hotele  trzymał  go  polski  żyd  Silberberg.  —  Jemu 
i  jego  rodzinie  oddaje  pochwałę  za  uczciwe  pro- 
wadzenie się  i  pamięć  dla  ziemi,  z  którćj  pocho- 
dzą. Nakoniec  na  żaglowym  okręcie  , Marco  Polo* 
puścił  się  27.  marca  1856  r.,  i  dla  krótszćj  drogi, 
bo  miała  tylko  trwać  76  dni,  opływał  Gap  Horn 
i  mijał  się  z  niebezpiecznym  sąsiedztwem  gór  lo- 
dowych, które  jak  olbrzymy  zastępowały  drogę 
kruchemu  statkowi.  Opatrzność  dozwoliła  mu  wy- 
minąć wszystkie  okropności  tój  ogromnie  długiej 
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podróży, «--  Yrysiadł  «i2C2fśiiwie  w  Anglii  —  wródł 
na  zienfiię  rodzinną  i.  i  teraz  obdaraył  nas  opisem 
swoich  przygód ,  tóm  powabaiejszych  ^  że  pełne  naj- 
wyższego interesu  i  aie^y marzone.  Język  w  opo* 
wiadaniu  małowjiiczy^  adHnie  o  rzeczach  wytrawna, 
o  ludziach  niekiedy  głębokie,  jak  człowieka  co  czę- 
ste miewał  z  nimi  stycznośd.  Zgoła «  zacząwszy 
raz  czytać  tę  dwutomową  książkę  y  trudno  się  od  » 
niój  oderwać  -^  ^  skończywszy,  długo  zaprzątają 
umysł  te  obrazy  austrał$kiego  życia,  a  nawet  mo- 
gę powiedzieć,  nigdy  niewyjdą  z  pamięci.  Pokazuje 
się,  że  ten  tylko  może  wrażeaia  6 woje  przelać,  kto 
je  czuł  mocno,  lub  czynny  miał  mlział  w  t6m ,  co 
4>powiada, 
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TRAGIEDYE  KASYNA. 


Protestacyn  prseciw  klątwie  ronaptfczn^J.  —  Rm^ii  po  pol- 
ska. —  O  Kopystyńskim  i  jego  tłamaczeniach.  —  Jakim 
tradnoćeiom  podlega  przekład  francuskicli  Klasyków.  — 
Banieya  wyrazów.  —  Anegdota  o  Bossaecie  ł  o  kurze.  — 
W  czóm  wyższość  tragików  francaskictł  pad  nowoczesnymi? 

Może  więcćj  jak  od  trzydsiestn  lat  nazwisko 
Kasyna  zostające  pod  klątwą  rzuconą  przez  roman- 
tyków, nigdzie  się  u  nas  nieikniało  pokazać.  Je^ 
żeli  je  czasem  wspomniano,  to  nawiasowo,  kiedy 
było  doniesienie  o  jakim  trynaifie  teatralnym  pan- 
ny Bachel;  jeżeli  mu  pozwalano  ożyć  w  pamięci, 
to  jak  Piotrowinowi ,  o  ktdrymby  niewiedziano  bez 
cudtt  Św.  Biskupa.  Cud  talentu  Racheli  wskrzesił 
Kasyna  —  przynajmniej  we  Francyi ,  gdzie  się  ujęto 
za  tą  sponiewieraną  wietkoficią,  i  postawiono  zno- 
wu na  piedestale  z  którego  ją  były  zepchnęły 
szumne  przedmowy  Krómweliczne'''). 


'*)  '.  Wiktor  Hago  v  przedmowie  do  iwego.  Kr^mwetm. 
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Pokazało  się,  że  gwałtowne  reakcje  tak  w  po- 
lityce jak  w  literaturze  bywają  staHem  przecho- 
dnym  —  te  zbytnie  parcie  .w  jeden  punkt  lub  yr  je- 
dne stronę,  zużywa  się  i  nuży,  z  czego  ta  korzyść, 
że  w  umysłacb  powstaje  spokojna,  głębojca  refie- 
xya,  oparta  na  trwalszćj  podstawie  niż  namiętność 
i  szał;  ona  to  zaprowadza  porządek  i  osadza  ka- 
żdą rzecz  na  właścłwćm  sobie  miejscu. 

Należało  też  pomyśleć  i  o  nieszczęśliwym  Ra- 
synie  ze  wszystkiego  wyjsutym,  i  to  nie  na  poży- 
tek żyjących,  ale  na  korzyść  angielskiego  traika! 
Ze  bożyszcza  dzielne  doznają  podobnych  względów 
łub  gniewów  opinii  —  łaitwo  &ię  tłómaczy;  lecz  za 
cóż  wielkości  epoie^ywające  w  grobaoh  od  kilku 
wieków  wy wł^yć  i  ucinać  im  głowy?  Nielepjć^ 
że  zttief i^ć  je  i  ziważyć,  a  tćm  samom  rozwiązać 
pyteŃę:  .  Co  im  dało  tenr  wpływ^  co  ich  robiło 
wielkioii  przez  tyle  set  lat,  woeszeie  czy,  wartość 
ich  hył*  względną  doczastt,  ;W  którym  żyli,  czy  tćż 
zoatanie  po  wszystkie  wif^ki .  wartością  ? 

Kiedy  w  nowszych  caaaacb  zaczęto  uważać  li- 
teraturę w  ścisłym  stosunku  z  histuryą—  znalazła 
się  sprawiedliwość  i  dla.Baąyna*  WytŁómiS^^zono 
ówczesny  stan  wyobrażeń ,  stosunek  poety  do  dworu 
Ludwika  Xiy,,   pokazano  przymioty .  i.  piękności. 
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które  mu  pozostaną;  toż  strony  ujemne,  od  któ« 
rych  byłby  się  zapewne  uwolnił  nieżyjąc  w  okoli- 
cznościach ,  w  który  cli  żył.  Dzisiaj  razi  nas  forma 
jego,  zbyt  sztuczna;  razi  brak  ąkcyi,  nudzi  wielość 
słów  choć  pięknie  powiedzianych  —  ale  dlatego 
postawiony  wśród  swoich  ludzi  i  w  swoim  czasie, 
nieprzestaje  być  tak  wielkim ,  jak  wielkim  był  Lu- 
dwik XIV. 

Mimo  uszanowania  jakie  mam  dla  niepospoli- 
tych ludzi  każdego  narodu  i  epolci  —  niewiem  za- 
prawdę, czy  kiedy  budziła  się  we  mnie  żądza  skru- 
szenia kopii  na  cześć  francuzkićj  trajedyi  ijój  re- 
prezentanta Basyna.  —  Walczyć  pod  jego  godłem 
niebyło  dziś  przyczyny;  nasza  literatura  przestała 
od  dawna  szukać  w  nim  wzoru  —  i  niemyślę  o  to 
robić  jćj  procesu;  jak  znowu  niemiałbym  za  co 
przyklaskiwać,  że  w  pewnych  momentach  krążyła 
koło  niego  jak  ziemia  około  słońca.  Literatura 
polska  pragnąca  dziś  trzymać  się  o  własnych  si- 
łach —  zobojętniała  dla  Rasyna.  Jednakowoż  nie- 
idzie  za  tćm,  abyśmy  przy  danćj  sposobności  nie- 
mieli  potrzeby  zastanowić  się  bliżśj  nad  przymio- 
tami i  naturą  pisarza  entuzyazmującego  ojców  nar 
szych,  mającego  w  świecie  moralnym  przyczynę 
bytu ;  zasługującego  wreszcie  zawsze  być  czytanym, 
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Aoćby  dla  srozumieiua  csóm  fii^  tóźmmy  od  prze- 
Bsłośoi  9  w  csemeimy  po8t%piU  a  w  Gs6m  spadli. 

Sposobność  tę  znalazłem  w  świeżo  wydanym 
predctadzie  CelnUfizyeh  irą/edyi  Batyna  przez 
Wincentego  Kopystyńskiego. 

Nazwisko  tłumacza  zmarłego  od  lat  kilkuna- 
stu kibo  nieznane  w  świecie  piśmiennym,  od  razu 
zdobywa  sobie  wcale  zaszczytne  miejsce  obok  Mor- 
sztynów, Dmochowskich »  Osińskich,  Mierów,  Kru- 
szyńskich^ a  nawet,  więcśj  powiem:  tamci  tłu- 
maczyli po  jednśj  lub  dwie  trąjedyi,  kiedy  Kopy- 
styński  przetłumaczył  wszystkie,  ma  sig  rozumieć 
zasługujące  na  przekład;  gdy}  o  Tebaidę,  Alexaii- 
dra,  Esteię,  niemamy  się  co  upominać.  Krótka 
mówi%e^  literatura  nasza  wzbogaciła  sis  jednym  do- 
brym przekładem  obcego  autora. 

Kto  był  Kopysty^i?  dowiadujemy  sig  z  przed- 
mowy napisanój  z  rzadką  trafnością;  z  niśj  to  po- 
daję szczegóły  jego  śywota. 

Wincenty  Kopystyński  herbu  Leli wa,  urodził 
się  we  wsi  Topolnicy  pod  Samborem  r.  1763.  — 
Uczył  się  pod  Jezuitami  •  potem  w  szkołach  zapro- 
wadzonych przez  rząd  austryacki;  które  skończyw- 
szy wstąpił  do  służby  puUicznćj  w  urzędzie  ko- 
mornika granicznego.    Jedyny  to  był  rząd  obywa- 


telski.  Przez  lat  ośm  do  r*tt'  1804  w^mt%^ 
w  tym  obowiązftti,  złt>żył  ^  i^£«ftttją€  dla  siebie 
pomyślniejszych  widokAw  w  gospodarstwie  rolaóm. 
Zaszczycany  przyjaźń^  i  wzgiędaod  meiiiyeh 
obywateli ,  którzy  w  nitn  cenili  charakter  i  nauk^, 
znalazł  środki  wzięcia  obszernych  dóbr  w  ^ierża« 
wę.  Szczęście  sprzyjało  mu;  a  majątek  Wzrastał 
szybko  przez  wzorowo  i  spekulacyjnie  prowadzone 
gospodarstwo  na  wielki  rozmiar.  02«nił  się  naj-^ 
pierw  z  panną  Trzcińska,  a  gdy  tśf  zmarła,  pojął 
powtórnie  Anng  hrabiankę  Earśntcką.  Z  nabyt- 
kiem majątku  roższórzyło  się  koło  interesów.  Ko-^ 
pystyński  sam  kierował  wszystkłem  w  rozległych 
dobrach,  będących  jego  własnością;  znajomi  dtei* 
wili  się  bystrości  jego  umysłu,  i  pojąć  nktBGgli 
jak  temu  wystarczaf.  Gdy  się  (teiwiowi  tdj  nad- 
zwyczajnój  czyimości,  miał  zwyczaj  odpowiadać 
wierszem  zMltrydata: 

^Razem  wszęd^eie  poiriebn^  }^it  moja  pttytbmitofi^<* 

Śród  tych  zajęć  edd«wał  się  literatorze  w  cza- 
sach kiedy  jćj  Stan  w  Chitteyi  był  najsmutniejszym. 
Wychodziło  parę  zapomnianych  dziś  pisemek  pe- 
ryodycznych ,  a  książka  wydana  we  Lwowie  liczyła 
się  do  osobliwości.  Była  to  epoka  przedm*cbiewi- 
czowa»  —  żywiono  się  samemi  tłumaczeniami.  Dość 
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było  jedną  trajedyą  Kornela,  Basyna,  Grebilona, 
lub   Woltera  przełożyć,   aby  osiąść  na  Parnasie. 
Kopystyński,  jak  się  pokazuje  więcój  miał  woli 
i  energii  niż  jego  współcześni,   kiedy  postanowił 
dokonać  przekłada '  całego  Basyna  —  i  dokonał  go. 
W  r.  1818  wygotował  Andromakę,  Atalię,  Bere- 
nikę  i  Brytanika,  późnićj  Ifigenię,  Fedrę  i  Mitry- 
data.     Praca  ta,    wymagająca  starannćj   pilności 
i  mozolnćj  ogłady,  stoi  daleko  wyżćj  niż  te  na  py- 
tel robione  tłumaczenia  jakiemi    księgarze  war- 
szawscy częstować  zwykli  publiczność    Tamto  ro- 
dzaj spekulacy i ,  kiedy  tu  była  miłość  artysty,  roz- 
kochanie się  w  ulubionym  traiku.     Zaprzyjaźniony 
z  Janem  Nep.   Kamieńskim ,   tłumaczem  Szyllera, 
zasięgał  rady  jego  w  trudnościach.    Obydwa  mu- 
sieli się  zagrzewać  do  tłumaczeń,  utrzymywać  w  tćm 
powołaniu,   sponiewieranćm  może  przez  jaką  wąt- 
pliwą oryginalność.    Wiersz   Kamieńskiego   zdaje 
się  na  tę  myśl  naprowadzać,  gdy  mówi: 

Jeżeli  wiessese  lą  naroda  sławą. 
Pierwsze  sassczytów  zabierają  stopnie; 
Tłumacze  równe  do  nich  mają  prawo. 
Ze  obce  skarby  niosą  w  dom  pocliopnie. .. 

Bardzo  słuszna  uwaga;  trzeba  tylko  żeby 
skarby  te  niebyły  sfuszerowane;  inaczćj  bowiem 
na  liche  tłumaczenia  szkoda  czasu  i  atiasu. 
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Autor  wiadomości  tćj  o  Kopystyńskim,  wyli- 
cza następnie  szereg  tłumaczów  Kasyna,  z  tych  zna- 
czniejsi: Stanisław  Morsztyn ,  Trembecki,  Węgier- 
ski, Wojciech  Turski,  Adam  Bzyszczewski ,  Kru- 
szyński, Wojciech  Mier  i  Stanisław  Jaszowski. 
W  tój  liczbie  jednak  niewidzimy  dwóch  najlepszych 
tłumaczów:  jenerała  Morawskiego  i  Fr.  Salezego 
Dmochowskiego. 

Przekłady  Eopystyńskiego  bywały  przedsta- 
wiane na  teatrze  i  tak:  Fedrę  grano  w  Warsza- 
wie roku  1822  —  w  tymże  roku  i  następnym  Fe- 
dra  i  Mitrydat  pokazały  się  na  scenie  Łwowskićj  — 
lecz  jedna  tylko  Fedra  wyszła  drukiem  za  życia 
tłumacza  w  r.  1825.  Można  przypuszczać,  że  wten- 
czas miał  zamiar  cały  przekład  ogłosić  —  alić  zde- 
moralizowany groźnćm  wystąpieniem  romantyków, 
schował  rękopis,  przekazując  go  więcój  wyrozu- 
miałej przeszłości.  Namowy  i  nalegania  przyja- 
ciół ,  aby  wydawał  przekład,  niezachwiały  go  w  po- 
stanowieniu. Rozumiał  ducha  czasu  i  jako  ojciec 
dbały  o  swą  dziatwę,  drżał  o  szorstkie  przyjęcie 
w  świecie  opinii  literackiój ,  albo  co  gorsza,  oba- 
wiał się  aby  praca  jego  nieprzeszła  bez  zwrócenia 
na  siebie  niczyjój  uwagi. 

Dodaje  biograf,  iż  Eopystyński  zostawał  w  cią- 
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głych  Btosttiikacb  z  ludźmi  aprjawiającymi  literaturę, 
należąc  do  rdżujsf h  4;Qwar;{;$tw  mukowjrch  jak  kra- 
kowskie i  warsMW skjA  ^  czy  je  za$U^swemi  pra- 
cami ?  aiewiijidoim-  W4»»kże  przy  fm^jkuw^Aiu  za- 
kładu  Darodow€(Bo  Ossoli^skicb  we  .X<W0wie  zhtył 
i  on  swoją  ofiarę  na  c^rzu  doigra  public^pegp, 
zaiuaioąc  500  dukatów  m  f  omBOźenie  fm^di^STU  l^i- 
bliotecznego,  z  tóm  zastrzeżeniem,  że  gdybj  r;2%d 
krajowy  miał  fundusze  biblioteki  na  inny  użytek 
przeznaczyć,  lub  pod  swoją  administracyę  odebrać, 
wówczas  zapis  jego  zupełnie  upada  i  przestaje  obo- 
wiązywać aukcesorćw  itd* 

,Zawy  ten  mąż  przez  całe  J^cie  oddany  pra- 
cy, nauce  i  cichym  cnotom  obywatelskim,  godzien 
pozostać  w  paiiu§ci  zioiwków*  —  tak  kQńczy  bio- 
graf— piodając  datg  jego  śmierci  zas^tł^  we  Lwo- 
wie d.  3go  października  1839  r. 

Pordwnywając  przekład  Kopystyóskiego  2  tan- 
detoemi  tłumaczeniami  klasyków  zagranicznych 
w  Niemezecłi,  gdzie  się  pysznią  tóm,  że  wszystkie 
lepsze  płody  literatur  całego  świata  mają  po  nie- 
miecku —  naszemii  tłnmaczowi  trudno  nieprzyznać 
wyższości  swnif  nmy  pracy  i  talentu,  fizadkie  znaj- 
dą się  wiersze,  w  którychbgr  niebyło  precyzy i,  rzad- 
kie zańedbanie  rymu  i  wysłowienia  ^  wsi^d^ie  wi- 
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dać,  te  tłumacz  usiłował  tak  praepolsicayć  orygi- 
nał ,  aby  nieznać  było,  £o  to  tłnmaozenie.  Czyta 
si$  tćż  płynnie^  czystością  mowy  wprawdzie  ni&- 
Mwsze  zwigzłć]  i  obraznjącćj;  lecz  zawize  ^ąd^- 
kiój  i  przyzwoitej  pociągając  ko  sobie.  Niesądźmy 
jednak  teby  tłumaczyć  Basyna,  było  tak  łatwem 
zadaniem,  jak  się  niejeduemu  zdaje;  są  tam  cio- 
niowania  my^li ,  delikatności  uczuć  nieamiemie  sub- 
telno, w  których  oddaniu  niemoźna  ani  na  włos 
przesadzić:  bo  się  zrobi  szum  nadętości  —  ani  na 
włos  niedosadzić,  co  naraża  na  płaską  prozę. 

Trzeba  mieć  niezmiernie  czułe  ucho  na  takt 
przyzwoitości,  aby  niepowiedzieć  czegoś,  coby  ra- 
ziło, —  jedno  słowo  psuje  ten  efekt  najpatetyczniej* 
szćj  sceny.  Śmiano  się  z  Basyna,  że  on  nie  tóm 
błyszczy  co  mówi,  tylko  tćm,  że  wie  czego  mówić 
nietrzeba.  Jest  w  tćm  wiele  prawdy;  poezya  z uni^ 
sieniem  słuchana  na  wykwintnym  dworze  niemogła 
być  inną.  Nieprzeszkadza  to  jednak  żeby  niebyło 
w  Rasynowskich  trajedyach  scen  pełnych  namięt- 
nego ognia  —  lecz  w  tych,  jakaż  powściągliwość 
słowa ,  jaki  ton  zachowany !  Owe  gromy  teatral- 
ne, owe  krzyki  serca,  bez  których  trajedya  była- 
by niemożebną ,  tak  są  u  niego  przygotowane  zda- 
lęka,  tak  w  chwili  staoawcaśj  koutrasUyą  z  tóm,^ 
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co  je  otacza,  2e  robią  nierównie  większe  wraże- 
nie na  widzu,  niżeli  w  nowszych  sztukach  ipogą 
zrobić  tortury,  morderstwa,  bitwy,  otrucia  i  inne 
fizyczne  gwałty.  Basyn  dzii^a  tylko  na  moralną 
stronę  —  kiedy  romantycy  chcą  dmłać  na  nerwy 
i  zmysły.  Otóż  w  patetycznych  zwykle  bardzo 
trudnych  scenach,  jak  mogłem  tu  i  owd^e  zauwa- 
żać, przekład  Eopystyńskiego  szczęśliwie  pokonywa 
wszystkie  trudności  —  i  chyba  zbytkiem  wierności 
grzeszy  —  bo  często  mógłby  sobie  pozwolić  sil- 
niejszych kolorów  i  treściwszój  mowy.  Weźmy 
między  innćmi  tę  scenę  gdzie  Fedra  płomienistymi 
rysami  malując  niepohamowaną  szaloną  miłość  dla 
Hipolita,  zapomina  w  szale  namiętnym  o  obowiąz- 
kach, dobrój  sławie,  a  nawet  o  godności  niewie- 
ściój,  —  Hipolit  słucha  wyznania  i  ognistych  wyra- 
żeń nie  bierze  do  siebie,  ale  je  stosuje  do  swego 
ojca  Tezeusza  małżonka  Fedry.  Podaję  ten  ustęp 
jako  próbę  przekładu: 

Fedra  do  EipoUia, 
Książę!  pcUctm  esuioieią!  Kocham  Teseniza! 
Zajął  mię ...  o!  nie  taki,  jaki  w  piekła  wchodził, 
Co  lekkomyślny  tyla  łatwowien^ych  zwodziła 
Co  nawet  boga  zmarłych  chciał  znieważyć  łozę. . . . 
Ale  wierny,  stateczny,  nawet  dsiki,  moie 
Wdiięoinf,  młody,  co  serca  pociąga  do  siebie! 
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Jak  nam  maloją  bogów. ...  lab  Jak  widzę  ciebie h 
Miał  twój  głos,  twoje  oczy,  twoją  postać  całą! 
To  szlachetne  spłonienie  w  twarzy  ma  jaśniało. 
Gdy  przez  morze  do  naszij  przeprawiał  się  Krety! 
Godzien  rozcznlió  córki  Minosa.  .  .    niestety! 
Coś  czynił  wówczas?  jaki  powód  ma  przeszkadza! 
Wziąśó  cię  z  sobą,  gdy  wybór  rycerzy  zgromadzał  ? 
Czemaieś  wtedy  jeszcze  niewszedł  razem  z  niemi 
W  okręt,  którym  do  naszej  przypłynęli  ziemi? 
Ty  byłbyś  zgabił  tego  kreteńskiego  smoka. 
Chociaż  go  okrywała  jaskinia  głęboka! 
Od  zbłądzenia  w  niój  byłbyś  dla  pewnój  obrony. 
Nieszczęsną  mojej  siostry  nicią  azlnrojony.  • . 
Lecz  nie.  .  .  jabym  ci  pierwój  w  obronie  stanęła! 
Mnie  to,  mnie  taką  myślą  niiłośe  by  natcłmęła, 
Jabym  to,  ja  o  twoje  życie  pełna  trwogi, 
Przywiodła  cię  z  obłędnój  labii^nta  drogi! 
Dla  ciebie  czałośc  jakich  środków  się  niechwyciS 
Mogłażby  twa  kochanka  nfać  jednój  nici?  .  .  . 
Abyś  niebezpieczeństwa  twoje  dzielił  ze  mną, 
Byłabym  nawet  poszła  v  tę  przapaśó  podziemną! 
Fedra  w  nie}  zasłaniając  ciebie  sama  lolią 
Lub  byłaby  zginęła,  lab  z  niój  wyszła  z  tobą ! 

HipoliL 
O  Bogi!  co  ja  słyszę?  •  . ;  Fedra  zapomina 
Ze  Tezeasz  w  nió]  zonę  a  we  mnie  ma  syna.  . . 

Książę!  zkądże  ten  wniosek  o  tój  niepamięci t 
Ct^Ui  Fedra  tak  łatwo  swą  ehwaię  pońcrtf^i? 
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Hipolit, 

Paoi!  danij  mi. ...  ▼idiisi  ile  się  ramieaię. 
Że  śmiałem  z  tak  niewinoycb  tłów  mieć  pedejnenie. .  • 
Wstydię  eię.  . .  ▼troku  twego  zmM  niebędę  amiał. .  . 
Odchodię.  . . 

Fedra. 

Ajohl  okrntof !  nadtoś  mię  zrezmaiał! 
Dość  wyrzekłam,  aiebyś  niezoBtawał  w  błędzie. . . 
Poznaj  Fedrę!  Szaleństwo  ji|  nieeh  jawnym  będzie! 
Koeham !  • . . .  sieeądź  śe  mimo  takie  zaślepieniet 
Zdolnam  sumienia  memu  nakazać  milezenie* 
Ze  tę,  która  do  straty  imyriów  mię  przywiodła, 
StaUmą  miioidę  W0  mnie  rogmsea  9kę6  p^dia.  •  . 
Mściwości  niebios  przedmiot  niesscsęśłrwy  widzisz! 
Więcój  ja  siebie,  niźli  ty  mnie  nitnawidzisz. 
Wzywam  świadectwa  bogów,  sa  HArjfch  natchnieniem 
Cały  ród  mój  tym  samym  goreje  płomieniem! 
Tych  bogów  co  się  chełpią  okrutną  stąd  chwałą, 
Ze  się  słabój  kobióty  lerod  uwieść  dało! 
Ty  sam  wiesz. . .  jeet  ei  w  iwiedój  pamięei  mecz  eała.  .  , 
Niedość  było  uniknąć*  -**  %  kraj«-m  cię  wygnała! 
Chcąc  zmyśloną  ku  tobie  niechęcią  się  łudzić 
/  ahjf  ci  się  oprseć  —  twą  nienawiie  wMbudzie. 

9 

Jakiźem  owoc  starań  daremnych  odniosła? 
Mój  płomień  się  niezmniejszył  —  twa  nienawiść  wzrosła. 
Twoje  nieszczęścia  nowych  wdiięków  tu  przydały.  .  . 
Mnie  ogień  trawił,  oeay  %  łes  aiaosfehałyl 
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Gdybyś  mógł  zwróeić  ▼«  mDie  chó6  Jedno  ▼ejrzeaia. 

Co  mówię!  ...  to  wysnanie,  wyzaanie  Biegodno! 

Maszże  sa  dobrowolne,  b  cbccią  moją  zgodne? 

Drżąca  nad  losem  syna,  przyszłam  błagać  o  to« 

Ażebyś  raczył  słaszny  sąd  mieó  nad  sierotą! 

Próżnom  tyle  miłości  oheiała  stłnmfd  ▼  sobie; 

Z  tobą  mówió  nie  mo^am  jak  tylko  o  $ebie.  .  . 

Mścij  sifl . . .  tak  podła  miłość  niecli  karę  odbiera! 

Ukarz  mię  słusznie  godny  syna  bohatera! 

Oczyść  świat  z  tej  poczwary,  która  gniew  twój  wzrusza.  . . 

Hipolita  śmie  kochać  wdowa  Tezensza! 

Ta  poczwara  niech  twojej  zemsty  nieuckodzi ! 

Tu  serce  I  . .  ręk»  twoja  nieehej  tu  ugodzi !  i  t.  d. 

PorównywająjC  tę  scenę  z  dryginałenf  popod- 
kreślałem  miejsca  dhtbsze  czyli  takie ,  gdzie  tłumacz 
wziął  o  parę  tonów  niżój  niż  Basyn :  jak  np.  wiersz : 
Szaloną  mUość  w€  wniś  rozrdeea  chęS  podla^  ni2* 
sza  jest  od  francuzkiego :  Ma  lachę  complaisance 
ait  nourri  le  poison  (de  ramear)^  albo:  /  aby  et 
się  oprzeć  twą  nitnawiie  wzbudzić — o  ileż  dosa*- 
dnićj  w  Basynie:  Pour  mieux  te  rćsister  j*ai  re- 
cherchć  ta  haine.  Na  tym  języku  tak  wytwornym, 
tak  wypracowanym:  bo  zastępującym  akcyę,  stoi 
cała  trajedya  francuzka.  Dlatego  przeldad  Rasy* 
na  zawsze  będzie  należał  do  wielkich  trudności; 
Kopystyński  umiał  je  pokonać ,  lecz  w  tak  mozoK 
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ućj  pracy  nie  jedno  Iżćj  paścH.  —  W  tłuiBaczeniach 
autorów  mniej  konwencjonalnych,  nteuwaiałoby  się 
na  podobne  usterki,  a  więcój  pytałbym  czy  duch 
oryginału,  koloryt,  dykcya,  jego  odrębne  cechy 
i  charakter  schwycony;  dla  tćj  to  przyczyny  nie- 
moźna  tak  bardzo  powstawać  i  na  krytyków  Księ- 
stwa Warszawskiego,  że  w  utworach  ówczesnych  ści- 
gali tylko  źle  ulane  wierszo,  niefortunne  rymy  lub 
wyrażenia  nieszlachetne.  Właśnie  na  tóm  stała 
połowa  poetyki  francuzkiego  klasycyzmu.  Jeżeli 
taki  Wolter,  co  był  wyrocznią  Parnasu  w  przypi- 
sach swoich  do  Kornela,  śmiał  skazać  przynajmniój 
dwie  trzecie  części  wyrazów  używanych  w  poety- 
czni mowie  na  wygnanie  -—  za  to,  że  nieszlachetne, 
cóż  się  dziwić  późniejszym  krytykom,  co  za  przy- 
kładem Woltera  zastosowywali  poetykę  Basyna 
w  praktyce? 

Dziwny,  sprzeczny  z  prawdą  życia  ludzkiego 
system,  podzielił  to  życie  na  dwie  połowy:  w  je- 
dną połowę  zamknął  heroizmy,  katastrofy,  ebrodnie, 
w  drugą  ułomności ,  śmieszności,  dziwactwa,  wy- 
stępki, i  pierwsza  dostała  się  w[  podziale  trajedyi, 
druga  komedyi.  —  Jak  w  etykiecie  dworskiśj,  była 
reguła  ściśle  przestrzegana  w  trąjedyi  żeby  każdy 
człowiek  był  koniecznie  poważnym  i  patetyc^ymi  — 
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nigdy  w  niój  nie  widziano  ani  głupca,  ani  skąpca, 
ani  tchórza,  ani  żarłoka.  Do  tćj  powagi  stosował 
SIS  język  —  jeleli  na  pokojach  wersalskich  cedzono 
i  dobierano  słówka  —  tćm  więcój  musiano  je  do-^ 
bierać  wtrajedyi,  w  którój  największym  grzechem 
było  nazywać  rzeczy  po  ich  nazwisku.  Zasada  ta 
rozciągała  się  i  dalćj:  bo  nawet  do  wymowy  kazno- 
dziejskiej. Bossuetowi  wypadało  powied»eć  mowę 
pogrzebową,  na  śmierć  Anny  Gonzagi.  Prawa- 
dziła  ona  żywot  rozwiązły  i  bezbożny,  gdy  senne 
widzenie  nawróciło  ją  na  drogę  cnoty.  Otóż  opo- 
wiedzenie tego  snu  nabawiło  Bossueta  niezmiernego 
kłopotu,  bo  do  snu  wchodziła  kura  z  kurczętami; 
a  nazwaó  kurę  w  obec  dworu  —  to  nieprzebaczona 
śmiałości  Kaznodzieja  rad  nierad  musi  wykrztusić 
zabuąjący  wyraz.  —  Cóż  więc  robi?  Zdaleka,  ostro- 
żnie, przygotowuje  dię,  obchodzi,  winę  zwala  na 
Pana  Boga  ,któjry  prawdy  swoje  ogłasza  w  taki 
sposób  i  pod  taką  figurą,  jąka  mu  się  podoba; 
poczym  dopiero  zaczyna  sen  opowiadać:  »Wtćm 
pokazuje  się  jój...!*  tu  znowu  uciął  —  Pan  Bóg, 
to  jeszcze  niec|ostateczna  dlań  ppwaga;  gdy  szczę- 
ściem przypomina  sobie  że  Chrystus  w  Ęwapielii 
porównał  się  do  kury.  * .  Wzywa  więc  tego  argu- 
mentu i  mówtTs  ,Wtćm  pokazuje  się  jćj  to,  czćm 
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Jdaas  Chrystus  niewzgardził  ch«i^  nam  dad  obras 
swojój  czułoód  —  pokazuje  619  j4j  faira»  •  .^ 

Przytoczyłem  umyślnie  tf  anegdotę,  bo  ona 
maluje  pod  jakiem  jarzmem  dworskiej  etykiety  stali 
ws^scy,  stał  i  Basyn  poeta  obdarzony  talentem. 
Powie  kto,  czernnż  pehał  się  do  dworu?  easemu  nłe* 
pisał  wolny  od  tych  wpływów?  —  Zapewne,  ale 
wielkie  pytanie »  czy  dzieła  jego  zyskałyby  jakąkoł* 
wiek  wziętość;  czy  kiedykolwiek  dostałyby  się  na 
deski  teatrów?  Utwory  jego  możeby  potomność 
oceniła  godnie  —  ale  współczesność  przenikniona 
na  wskroś  wyobrażeniami  dworu,  niepoznałaby  się 
na  nich  —  a  któiyż  poeta  mógłby  wytrwać  bez 
współudziału  żyjących?  Obojętność  zabiłaby  w  nim 
wiarę  w  samego  siebie. 

Z  dworu  tylko,  ze  stopni  tronu,  wychodził 
wszelki  ruch  umysłowy ;  z  tego  tóż  miejsca  patrzeć 
trzeba  na  Rasyna,  aby  niepop^ić  niesprawiedli^ 
wo^ci  wsadzie-  o  nim.  Człowiek,  o  którym  mó- 
wią, że  powiedział:  U  Etat  e'€H  moV,  mógł  ró- 
wnie powiedzieć:  liferatura,  sztuki  piękne,  zgoła 
myśl  mojćj  epoki  —  to  ja  jestem.  Niemyślmy 
wszakże,  żeby  oświata  i  kultura  ówczesna  zupełnie 
się  wyzuła  z  swojój  samodzielności  na  karb  smaku 
i  osobistych  opinii  panującego;   o  tak  oryentalny 
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despotyzm  nłeittofcM  obwitńać  ani  Francuzów,  an! 
Ludwika  XIV;  pojmować  tylko  trz<^ba  w  ten  spo^ 
sób,  źe  w  owym  królu,  w  jego  śwtetnój  osobie, 
oajwybitHfój  skupiały  się  opinie,  gusta,  pragnienia 
i  dątności  owego  ezasu.  Była  to  w  pewnym  wzglę- 
dzie uzurpacya,  ale  tidca,  jaka  się  wyższości  na* 
leży.  Ludwik,  dusza  dworu,  umie  natchnąć  uro- 
kiem i  dowcipem  kobióty;  męztwem  i  grzecznością 
ludzi  rycerskich;  emulacyą,  a  nawet  jeniuszem 
artystów.  Dworacy  żyją  i  umierają  w  promieniach 
jego  spojrzenia. 

.Pod  takim  panem  jakaż  mogła  być  literatura? 

Przyznawszy,  że  utwory  ówczesnego  piśmien- 
nictwa są  tylko  odblaskiem  wykwintnych  obycza- 
jów wersalskiego  dworu,  gdybyśmy  nic  nadto  przy- 
znać niechcieli  —  natenczas  byłby  to  przedmiot  go^ 
dny  ciekawości  historyka  i  nic  więcój;  podobnie 
jak  owa  poea^a  trubadurów  zatrudniająca  dziś  filo* 
logów  i  archeologów  —  a  namniój  poetów:  bo  d 
Bieznajdą  żadnego  dla  siebie  pożywienia  w  tych 
oklepanych  myślach,  dzierżganycb  najdzikszemi  konn 
binacyami  i  igraszkami  rymów.  Myliłby  się,  ktoby 
do  tego  poziomu  chciał  sprowadzić  literaturę  wieka 
Ludwika  cztóroastego.  Przeciwnicy  rzucając  na 
nią  pioruny,  zapomnieli,  że  dwa  potężne  wpływy 
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wykołysały  j%  na  olbrzyma,  jitóry  {Mrzez  parę  wie- 
ków dawał  ton  całemu  światu.  Pierwszym  z  tych 
wpływów  było  chrześciaństwo,  które  wsiąknąwszy 
w  naród  w  wiekach  średnich ,  pozostawiło  w  umy- 
słach skłonności,  nawykni^ia,  zgoła  całą  sferę 
wyobrażeń.  Człowiek  zaczynał  żyć  nie  samem  ze- 
\)rnętrznem,  ale  głównie  wewnętrznem  życiem  — 
badał  się,  roztrząsał,  dochodził  przyczyn  namięt* 
nych  porywów ;  słowem;,  czując  nad  sobą  oko  spra- 
wiedliwości Bożój ,  robił  ścisły  z  sobą  rachunek. 

Ztąd  to  widzimy,  szczególniej  w  Basy  nie,  ogro- 
mną znajomość  poruszeń  namiętnych,  subtelną 
i  głęboką  analizę  serca;  ową  uczuciowość  i  tkli- 
wość ciągle  tłumione,  a  właśnie  dla  tego  tak  po- 
tężnie, tak  burzliwie  wyrywające  się.  Proszę  mi 
w  nowszych  płodach,  czy  w  dramatach,  czy  w  roman- 
sach pokazać  choćby  jedno  nowe  motywum  szcze- 
gólnićj  z  rubryki  miłości,  któreby  się  nieznalazło 
w  Rasynie  ujęte  i  wydane  w  tych  delikatnych  sy- 
tuacyach  zamkniętych  u  niego  w  niedostrzeżonym 
geście,  w  podniesionym  lub  stłumionym  głosie? 
Dziś  nic  więcćj  niezrobiono,  mimo  hałaśliwych 
przechwsjek,  tylko,  że  co  u  Basy  na  więziło  się 
w  słowie,  w  pompatycznie  utrefionym  aleksandry- 
nie  —  teraz  wyraża  się  przez  akcyę,  częstokroć  tak 
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nędzną  i  wyśrubowaną,  że  mimo  pretensyi  do  Szeks* 
piryzmu,  nieobstoi  za  parę  pięknych  wierszy  kla- 
sycznej trajedyi... 

Drugi  rodzaj  wpływu  szedł  od  starożytności 
grecko-rzymskiój.  —  Mylnie  obwiniano  wiek  Lu- 
dwika Xiy.,  że  starożytnych  niewolniczo  naślado- 
wał— przeciwnie  był  to  grzech  szesnastego  a  nie 
siedmnastego  wieku;  —  ostatni  ten  wziął  tylko  ze 
starożytności,  co  mu  potrzeba  było  do  wejścia  na 
tor  wielkich  tradycyi;  trzeba  mu  było  parnaskiego 
kodeksu  i  wziął:  zdrowy  rozsądek,  czysty  smak, 
harmonię  i  jedność  w  całości.  Zastanowiwszy  się 
spokojnym  umysłem  nad  całą  tą  literaturą,  znaj- 
dziesz tam  naturalność,  trafność  i  dobór  cząstek 
składowych  szczelnie  spojonych  —  jest  to  spuści- 
zna po  Grekach  i  Rzymianach.  Prąd  religijny, 
wonny,  rozgrzewający,  tchnie  z  tych  utworów,  a  po- 
znasz, że  w  sercu  poety  ma  źródło  i  nie  jest  skut- 
kiem refleksyi.  Jedną  jeszcze  pozwolę  sobie  uwagę 
dla  tych,  co  pomiatali  Rasynem.  Eto  go  czyta 
z  uwagą,  choć  może  ucziye  dziś  nudę«  bośmy  do 
innćj  strawy  przywykli,  przekona  się,  że  tak  Kor- 
nel jak  on,  zarówno  szukają  źródła  swćj  potęgi 
natchnień  w  naturze  moralnćj.  Uważajmy  jak  ich 
mało   obchodzi  widok  zewnętrznego  świata,  ruch 
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materyaloy  na  soeiM  i  ten  koloryt  jakiego  dostać- 
<:za  historya.  Ich  obrazy  nie  aą  portretaim  lecz 
typami ;  są  to  pomysły,  co  z  ich.  r(k  doata^  ciało 
i  rysy.  Trajedya  fiasynowska  niewóąga  w  siebie 
żywiołów  surowój  rzec^rwiatości  Blbj  je  przerobić 
aa  ideał;  leez  przedwsiei  chwyta  aiyśl  w,  zarodku 
i  rozgrzewa  ją  dopóty  pod  seroein,  dopóki  nie 
zadrga  życieas.  Zapewne  z^  tój  zasad;  wyrodziła 
się  forma  dla  naszych  csaaaów  za  nadnut  wyrodziły 
się  niepodobieństwa  sceniczne  —  ale  sama  treść, 
jądro  rzeczy,  godne  poszanowania  —  zwłaszcza 
w  epoce  jak  nasza,  co  tak  się  zżyma  na  materya- 
lizm,  a  pozwoliła  grubemu  realizmowi  wygodnie 
rozpierać  się  w  literaturze. 


JULIUSZ  OEZ AR  I  SZEKSPIR. 


M,  ttTUfOMZjd  obejrcb  AUlor^w?  -^  Moda  pneUadow  wier- 
szem białym.  —  Szekspir  nieasprawie4Uwia  morderstwa 
Cezara.  —  Tłumacz  polski  usiłuje  podnie8<S  charakter 
Bratnsa.  -^  Stanowisko  nyuiakie  i  ludzkie.  —  Szeks- 
pira należy  brać  jak  jest,  nieprzypisająe  ma  wyrafioo- 
wanycb  speknlacyi. 

Ostatniemi  czasy  rzucono  się  u  nas  ptHoie  do 
przekładania  Szekspira;  przekład  bo\viein  Hoł^^ió- 
skiegOt  wydany  przed  lat  dziesiątkiem,  był  cięłki, 
zawiły  i  prawie  niepodobny  do  czytania.  Jakot 
w  Warszawie  drukiye  sig  przekład  Paszkowskiego 
o  wiele  przystępniąjszy ;  o  kilku  gotowy<;b  przekła- 
dach zostających  w  rękopisie  dochodzą  nas  posłu- 
chy ;  a  przekłady  pojedynczych  dramatów  pojawiali 
się  od  czasu  do  czasu. —  Usiłowania  te  różnćj  są 
wartości,  odpowiednio  do  talentu  tłumaczów;  to 
jednak  pewna,  te  ze  wszystkich  teoryi  ttumaczenia 
najlq^8za  ta  będzie,  która  połączy  w  sobie  głębo- 
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kie  pojęcie  oryginału,  z  oddaniem  go  w  taki  spo- 
sób, żeby  czytelnik  niebył  rażony  ani  obcemi  zwro- 
tami mowy,  ani  tą  nienaturalnością  toku,  jaka  za- 
zwyczaj cechuje  niewolnicze  przekłady.  Lecz  i  tu 
możnaby  pewien  podział  zaprowadzić:  Szekspir 
w  iK>l8kim  języku  oddawna  już  był  powinien  za- 
jąć  miejsce  w  szeregu  przekładów  z  obcćj  litera- 
tury,  a  jednak  dotąd  niemamy  całego.  Czemuby 
to  przypisać?  Oto  niewyrobionym  pojęciom  co  do 
sposobu,  jakim  obce  dzieła  przekładane  być  po- 
winny. Pierwszy  warunek ,  ile  sądzę,  aby  najwięk- 
szą liczbę  czytających  poznajomić  z  autorem ;  a  to 
łatwo  da  się  osięgnąć  niepretensyonalnem  tłuma- 
czeniem prozą,  ma  się  rozumieć  dobrą  prozą,  któ- 
ra może  być  lepszą  od  miernych  wierszów  rymo- 
wych czy  nierymowych.  —  Wprawdzie  prozaiczna 
forma  zdziera  wiele  piękności  i  uroków  z  szaty 
poezyi,  lecz  zawsze  zostają  w  zysku  najgłówmej- 
sze  rzeczy:  osnowa,  pomysły,  kompozycya  całości. 
Francuzka  literatura  przyswoiła  sobie  tym  trybem 
arcydzida  literatur  obcych,  nietylko  samym  pod- 
rzędnym pisarzom  zostawiając  ten  brak  do  zapeł- 
nienia ;  lecz  częstokroć  powołując  najjenialniejsze 
umysły  do  wywiązania  się  z  zadania.  Jeśli  Cha- 
teanbriand  mógł  podjąć  się  tłumaczenia  Miltona 
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Baju  Utraconego  prozą,  a  Guizot  Szekspira,  aBar- 
rante  Szyllera,  dla  czegobyśmy  w  naszćj  literatu- 
rze niemieli  starać  się  o  uzupełnienie  przekładów 
arcydzieł  obcych  tą  samą  metodą?  Przez  to  bar- 
dzićjby  wzrosła  znajomość  najlepszych  wzorów,  — 
myślby  się  bogaciła,  rozszerzył  horyzont  wyobra- 
żeń, a  co  najważniejsza,  niebralibyśmy  tego  za 
nowość,  co  przed  nami  i  lepiój  i  szykownićj  kto 
inny  wypowiedział. —  Ten  rodzaj  tłumaczeń  odpo- 
wiada potrzebie  oświecania  się  i  kształcenia,  je- 
dnakże niewy klucza  tłumaczeń,  które  nazwałbym 
artystycznymi ;  —  takowe,  mogą  być  dokonane  czy 
częściowo,  czy  w  zupełności  przez  wyższe  talenta 
i  z  tą  doskonałością  porywającą,  z  jaką  Mickiewicz 
oddiJ:  Giaura,  Słowacki:  Xięcia  Niezłomnego.  — 
Tacy  mistrze  zwykli  wyżsi  nad  pedantyczne  szkol- 
ne teorye,  sami  tworzą  metodę.  Niepowiadają  so- 
bie z  góry:  Kalderon  pisze  po  hiszpańsku  assonan- 
cami,  więc  po  polsku  trzeba  starać  się  o  asso- 
nance,  choćby  takowe  w  naszćj  mowie  były  pra- 
wdziwemi  dissonancami;  lecz  po  prostu  prze- 
jęci wzorem  swoim,  tak  go  odlewają  w  języku 
ojczystym,  że  wszystko  się  znajdzie  co  w  pierwo- 
tworze:  prąd  natchnienia,  moc  wyrażeń,  wdzięk 
dykcyi,  charakter  narodowy,  prócz  jednój  śmiesz- 
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nośd  podneźmania  form  i  dźwigów,  czy  to  grec- 
kich, cey  hiszpańskich,  czy  angielskich,  jak  to  tra-^ 
fia  się  w  przekładach  memieckićh  szczycącydi  się 
taką  wiernością,  że  prędz^  przy  małćj  znajomo- 
ści jakiego  języka  mo^a  oryginał  rozunńeC,  niż 
przy  dobrój  znajomości  niemczyzny  przełknąć  nie*- 
fortunne  tłumaczenia.  Dość  tu  przypomnieć  prze^ 
kład  Pana  Tadeusza  przez  Spaciera,  a  z  tego  mo- 
żemy z  małym  wyjątkiem  powziąść  wyobrażenie 
o  tłumaczeniach  podług  metody  niemieekićj,  która 
się  zaczyna  u  nas  przyjmować,  nieprzynosząc  naj* 
moiejszćj  korzyści  literaturze :  bo  mało  znajdzie  się 
odważnych ,  aby  chcieli  przełykać  koszlawe  wiersze, 
bez^  żadnćj  harmonii^  a  zawiłe  składnią  i  szykiem 
godnym  najlichszój  prozy.  Jeżeli  pod(^e  tłuma- 
czenia mi^ą  pretensyę  do  artystycznoścr,  to^  wole- 
libyśmy, szczerze  mówiąc,  swykłą  poczciwą  prozę, 
niż  jakieś  tam  hesametry,  jamby,  asaonanoe  lab 
paralłelizmy,  obce  ucha  naszemu,  obce  naturze  ję- 
zyka. Zwolennikom  tćj  lAetody  uwiiifeńało  się,  że 
chodaż  dotąd  nie  były  te  foimy  w  używaniu,  to 
je  można  przyswoić  literaturzcj  biorąc  je  gwałtem 
z  obcych  literatur;  lecz  mylą  się  wielce:  bo  stwo- 
rzenie nowych  form  nigdy  mebyło  dziełem  mier- 
nych tłumaczów,  ale  oryginalnych  twórców,  nada- 
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jącyeh  śwież^  myśli  świeżą  ioxm%i  o  jak^j  pewno 
ani  8i9  im  śmło. 

Do  uwag  powyiBKydi  pobuddły  mię  niektóre 
nowe  próby  tłomacień  tak  ze  starożytnych  jak  no>* 
wożytnych  autorów,  yrypadle  wcale  niessczęśliwie; 
szcsególniój  zaś  nietyle  samo  tłamaczenie,  ile  Sło- 
wo od  tłumacza,  umieszczone  na  wstępie  do 
przekładu  Szekspirowskiój  tragiedyi:  Juliusz  Ce- 
zar przez  Adama  Pajgorta,  w  któróm  to  słowie 
spotykamy  się  z  uwagami  maj%cemi  dowieść  jaki 
jest  najwłaściwszy  sposób  przekładania  obcych  au* 
torów,  a  mianowicie  dramatycznych.  -^  Powiada 
tłumacz,  że  przedsięwziąwszy  na  pdskie  przelać 
Szekspirowskiego  Juliusza  Cezara,  miał  ważne  py^ 
tanie  do  rozwiązania,  w  jakićj  formie  zewnętrznćj 
naletoło  takowe  wjdcoiiać:  czy  tłumaczyć  prozą, 
czy  wierszem  rjmiowym,  czy  tak  zwanym  białym 
czyli  nieryniowym? 

Co  do  pierwszego  sposobu,  powiada  p«  Paj* 
gert,  lubo  przekład  ^zą  może  być  najwierniejszy, 
jednakowoż  idealniejaza  ti^ść  poezyi,  idealniejszćj 
wymaga  formy  —  zresztą  »wievsz  dla  nowoczesno 
trajedyi  stał  się  rodzajem  Kotuma/  Bardzo  słu** 
szna  uwaga,  tak  słuszna,  że  powinna  być  wzięta 
za  zasadę.  —  Czemuż  się  nietrzymal  j^j  w  awojem 
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tłumaczeniu  p.  Pajgert.  Oto  dla  tego.  te  tłóma- 
czenie  rymowe,  jak  mówi  poniżćj,  lubo  najwięcćj 
zwyczajowi  (powinien  był  powiedsaeć,  własnościom) 
naszego  języka  odpowiedne,  jednakowoż  rym  staje 
się  ^koturnem  przesadnie  wysokim  i  psuje  przez 
swoją,  ogładę  prawie  koniecznie  naturalność  i  swo- 
bodę toku  mowy/  —  Zresztą  Szekspir  niepisał 
wierszem  rymowym* 

Pozostał  mu  więc  nierymowy  wiersz,  chociaż 
u  nas  po  części  istnieje  jeszcze  przesąd  przeciw 
temu  rodzajowi  wiersza.  Tym  sposobem  jak  twier- 
dzi, dykcya  nie  staje  się  ani  nadto  poziomą  jak 
w  prozie,  ani  nadto  napuszoną  i  deklamatorską  jak 
w  wierszu  rymowym.  i 

Zrobiwszy  sobie  tę  teoryą  dla  własnego  użytku, 
nieprzekonał  nas  mimo  tego  swoim  przekładem 
Juliusza  Cezara,  żeby  to  był  sposób  najlepszy 
i  z  gruntu  obalający  przesa^d  przeciw  temu  rodzą- 
jowi  wiersza.  Jeżeli  tłumacz  nieufał  własnym  si- 
łom i  przeczuwał,  że  używając  rymu  popadnie  w  na- 
puszystość  i  nienaturalność,  nie  idzie  zatćm  żeby  się 
nieznalazł  talent  coby  tych  niebezpieczeństw  nie- 
potrafił  uniknąć.  Mamy  przecież  w  naszćj  litera- 
turze wiele  przykładów,  gdzie  mimo  rymowego 
wiersza  panuje  najwyższa  prostota^  naturalność  ^ 
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i  ^wfiie  .pydn;  iż;ad9id  jtegry,^  gic  /tti  ini^^ppimogą  -^^ 
pomogłyby  mote  przyjiłt^,  J^c^.  dot|ijl  nie  mm 
gdsie  ich  szukać;  to  pewna,  żeole  >r  <>rj^ifiiilB9^4lit 
^wóbach  it^o  rodsąju,  ai^i  iw  4^upą^^e&iacb  jwifuy 
se^  białym,  który  Aicsćm  pi^  ^s|;  t^lko  popw^ 
pro^  ttclająt^  hannoiiię^  po.^^yi,  ,iaie  9f^wod9%«a 
co  chwila.  WłasiM)śoi%  8ki:yB%0>>YegQ  ^ierpz^  j|i^ 
jest  taka  lub  inna  liczba  .^fi^aa^kiłecs^tpi^fa;  o:t4J 
^aś  nasi  beraryntowce  me  piele  i>viecl?s„  (Chociażby 
nawcft  pilnie  ucąyli  sig  prozo^yi  Kriólil^wpil^go. 
Jedan  Mickiewicz  jak  we  ws^yMkićąi  mi^t^z,  t^ 
i  w  fowiedci  Waiddoty  ui^  ffim^^^ągf^  y^mm^; 
-lecz  czfti^c  ten  uEtsp  uieśniiert^l^pisJk^Boi^ciiPf^ 
diodai  piytanie:  CEÓm^wi^c^i  pęry;Wdi  isąy  /ei^in|  (tre- 
ścią opowiadjGińta,  wnętrzną  ipoesy^,  ^;  baifiapia- 
ni%  słowa-?  Ja  myślę  że  jeduiip  ii^rugióm;  powa- 
żna ta  ioiyaa^  j^doegoć  j&^  »ódlQW!i  ji  rsamąiirzęasft: 
odp4miada}%  sobie  wzajemnie.  Dla  e^egoj^  m$tEz 
nidujył  tegp  codząju  :Wier.sza  u*  ^.  w  piąąu  Tfadie- 
uszu  ?  ^Przęcią^.  miał  wwir  w  .fcomerycznyeb  epope- 
}A^«  'li&  w  i  Hermanie  ^i  J>or0$ie  iGetiegg^?  QtQ, 
bo  tsafoy  jega  sąd  widzijał  w  ibto^ wysjł:  t]#:a A?it»^, 
•  a  nie  prj&ytMteąną  własnoiK  iW^  ufnego.:  Oi^e 
miary  skombinowane  uczenie,  nie  tkwią  w  ału^bu 
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narodo.  A  cóż  dopiero  powiedzieć  o  białym  wier- 
szu co  tylko  liczy  zgłoski,  a  o  nuarg  niepyta?  Nie 
przeczę;  dogodny  on  bardzo  do  zamaskowania  li- 
ch6j  prozy;  ułatwia  niezmiernie  szybkość  przekła- 
da, nadaje  mn  pewien  pozór  artystycznego  wyko- 
Bania  —  ale  w  istocie  rzeczy  nie  przynosi  więcój 
zysku  jak  tłumaczenie  prozą,  zwłaszcza  jeżeliby  ta 
proza  była  tak  poetyczną,  tak  świetnie  brylantową 
jak  proza  autora  Irydiona. 

U  nas  nie  publiczność  lecz  autorowie  zasma- 
kowali od  pewnego  czasu  w  tym  kastrackim  ro- 
dzaju wiersza,  szczególnićj  w  tłumaczeniach.  Prze- 
dewszystkióm  Poznańskie  dawszy  już  pokój  filozo- 
fom z  nad  Sprei,  zabrało  się  teraz  do  wprowad^e- 
iłia  poetyki  z  nad  Sprei.  Cdyby  niektóre  ich  utwory 
białowierszowe  z  nuUemi  odmianami  punktacyi  i  po- 
rządku wyrazów «  przedrukować  na  prozę,  odkry- 
łaby się  najniestrawniejsza  ramota,  niepodobna  ni- 
czóm  ani  do  starego  języka  Zygmuntowskiego,  ani 
do  nowego,  którym  piszą  lepsi  polscy  pisarze.  Po- 
zorna szata  poetyczna  pokrywa  tę  nędzę,  i  dla  tego 
nie  każdy  na  tćm  się  pozna;  a  chociaż  czytając 
uczuje,  że  go  coś  męczy  jak  czkawka^  nieśmie  nic 
mówić  pamiętny  na  przysłowie:  poetom  wszystko 
wolno. 
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Tłamaczenie  p.  P^jgerta  mimo  białego,  wier- 
sza, nieśmiałbym  Isłaść  w  poczet  powyższych  nie- 
fortttnnyeh  tłumaczeń,  które ,  bietylko  nie  bogacą, 
ale  owszem  okradają  naszą  litóraturs.  Wywiązał 
się  on  z  zadania  swego  z  sumi^ną  ścisłością;  ni&- 
stracił  przyt6m>  na  Jasności  i  precyzyi  —  przeciw 
dachowi  języka  popełnia  jedhak  grzechy,  jak  owe 
często  przychodzące:  co  do  mnie^  co  do  Antonkir 
sza  -^  które  szcż^Ińiśj  po  franeozka:  bardzo  jest 
zrozumiałe,  ale  po  polska  tak  nietiżywa  się,  chyba 
gdy  powiemy  t  co  komu  do  mnie^  albo:  co  masz 
do  Antoniusz,  leoz^  wtenczas  ^eins  zmieciony  zo- 
sta(fe.  Nie  lepńśj  powiedziane:  połóż  ten  papier  na 
krześle  pretora  gdzie  Bratas  muri  gó  sinaleźć;  albo : 
nim  dzień  zaświta  miMm  go  zbudzić.  --*'  Więc 
mif^imy  tak  rzecz  tłamatzyćl  Najgorsze  ze  tieszy^t-* 
kiego  jest:  ^Zostańmy  słuchać  mowy  Antoniuszal* 
—  to  jużnie  gallicyzm,  ale  c^sty  ^alicyaniżm. 

Nie  w  innym  celu  dotknąłem  tych  drobnostek 
językowych,  tylko  żeby  przekonać  p.  Pajgerta  jak 
podobny  rodzaj  tłumaczenia  ułatwia  drogę  wszel- 
kiego rodzaju  zamedbaBioin,  a  główniti  jak  fałszuje 
i  zmienia  naturę  naszego  języka*  Ktoby  się  uparł, 
a  o  takich  upartych  i  nie  trudno,  mógłby  białym 
wierszem  słowo  w  słowo  oddawać  każdy  prawie 
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orygiiiuł)  w  praelDODaniu,  że  go  najwierni^  przele- 
wa. ^jrmcKasem  co  konm  t>o  tćj  wiemotei;  chyba 
jednemu  stadentowi,  jeźU  ma  się  nieobce  szuM 
po  słownikach  i  łamać  głowy  nad  przjcotowamem 
isi§  do  lekcyi;  -^  łeeei  dla  czj^telnflca  obeznanego 
%  tokiem  i  a^wrotami  ojczysta   dobrdj  mowy,  .po- 
wstają^ ztąid  tortnry  dla  myśli  i  ucha;  jfzyk  nagi- 
nany  i  gwałcony  do  form  i  szyków  obcego  jęs^ka, 
traci  właściwy  diarakter  i  brzońenie  piolskle^  \^ 
eposób  oddawania  myśli,  didiioziemski,  spi^wia^  ^ 
każdy  niemal  ze  wstrętem  podobne  tlumaosenie  od- 
pycha. Md^bym  przytoczyć  na  dowód  liczne  przy- 
kłady; ale  podobne .  przytoczenia :  czerpane  z  tyją- 
eyćh^  dotićngfyby  mejedn^  iftiłość  własną. i  tak  już 
dotkniętą  przez  najobojętmiijsze  przyjęcie  ich  ,tj^- 
maczeń.  ^  Slomaoeeńie  rymolfre  z\nafaiiry  swoj^ 
koszone  }est  mfśl  oryginału  oddawać:  w  sf^ób 
właściwszy  naszemu  językowi,   wiem  co  oryginał 
dice  powtedfeieć,  czuję  oatą  doniosłość  |ego  'wyra- 
ień,  i  odpowiednio  tfemu  odlewam  z  polskieai' za- 
cięciem wiersz,  który  powinisn^  w  sobie  zamykać 
w  równśj  objętf^ei^  mjcrze  irteoie  myśl  wyrażoną 
w  tekście.  'Rymoweno  iłumaoroaiami  Paalmów,  Je- 
rozolimy, ^Owidyu8zc^(^Pita^        bogaciła  się 
literatura,  kształcił iy{ayk.H4'igdy  bezrjrmovemi 
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nieosj^zoBa  J^  tylko,  >jakby  iitieis^  ffsi^  oaiąn 
p6seniGKiqr;  i^amiwa^ntesmifiimm^^  IS-^ 

vm^  z  łaMońdą:  pod^ąjąf  ^  obo^.  foi^ikom  i  prze^ 
śtsiją  myśl  po  swogemu  ytytaźai^  Mois^dihji  911  za-» 
rzmeić,  ie^  i  w  prozaiczDićiB  tłoiaaezenin  ziatrafiJ:ol^s> 
się  na  podobne  atedogodoośei;  lecz  pro;sa  naszą 
tak  samo  jak  wierszrymo^  ma simoje  wywkganią^ 
potrzebuje  być  jaBa%»  hńcagoąy  .płyna4>  wd^^czną 
tokiem  i  barmonią  okrets^.  Wiersz  biały  oi^Or 
dzi  sig  bez  tego  w88ysŁkłegov.  lurzyaąlmm^  :9  io^ 
tydic^soBowyGb  prób  niemógłemf  sij^  jakoś  pj:i^eko- 
nać,  żeby  tak  bardzo  ^l.  o  doekonaioóć,  zwłia- 
sżcza  w  utworach,  gdzie  artyzm  eywiłisowaJKĆj:  po^^ 
ezyi  przemaga.  W  pisekładach  utworów  gini(mycb« 
pierwotńycib^^  gdzie  mało^ijes^fiżtiiki#  A.«ag&^broć 
wiele  zależy  oa-dosłowooóct  ustępów;  mających 
zmiąpsk  :z:  histoiyąi^  rodzaj  tłamacBenia  bMym 
wi^^zem  bardzo  stosownie  tq^wft  sżytgr;  autowy 
materyał  powinien  fayi^'  oddan|i  surtiwo.  > 

Zdawało  mi  się  jrzeożą  potrzebną .  zaczepić  s&e 
tyle  samo  tłomąezeoie  Juliusza  Cezara,  ite.  toosyę 
p.  Pajjgerta,  z  namżenifim  aię.na  wyrzut  nowa^tot 
rów;  że  jeszcze  aię  niepo^łem  zaataisEał^o  fira^ 
sądu  względem  białego  wiersza  Może  i»yć  że:  to 
przesąd;  wszakże  niewidzę  potrzeby  porzucać  go^ 


866 


dopóki  teorya  białego  wiersza .  niezpAjdzie  popai> 
cia  w  jakim-  dtieliiyBi  preektadzie,  ktńrybytsa  wzór 
doskonałości'  iiznmio.  Szczególsi^j  w  tttetatorse 
teorye  powiiioy  być-  dziećmi  piaykładów*  uznafifGb 
za  Wzorowe;  wszelkie  i»ii  teorye  wyprzedzające 
przykład,  lub  na  wątpłiwij  wartości  wzorach  oparte^ 
dają  wi^j  dyma  jak  ^wiaHa. 

Dragi  punkt  eporiiy,  który  tu  zamierzyłem  pod* 
nieść>  tyczy  się  krytycznego  f  oglądu  na  Jołiasza 
Cezara  zamieszczonego  nu  końcu  trajedyi.  • 

Zgadzam  się  bez  tavgu  na  wszystkie  piękno- 
ści łiojnie  rozsypane  w  tć)  trajedyi,  na  sceny  ar- 
cydramatyczne,  do^  których  jeden  tylko  Szekspir 
umie  przygotować  publiczność,  tw[orząc  dokoła  swych 
osób  pewn%  atmosferę  zapowiadającą  zwykłe  jakieś 
klęski,  mordyi  wygnanie,  zbrodnie,  co  wlstrząsąją 
naturę;...  Całość  doskonale  związana;  chara- 
ktery^p^e,  a ozęsjtokroć  w  jednćm  słowie  mala^ 
jące  się  do  głębi;*  Któ2  wypowie  wszystkie  pizy« 
mioty  i  tajemnice  tego  nieśmiertelnego  jeniuszu?! 
)fie  O'  niego  mi  tćź  idzie  lecz  o  sposób  w  jaki  p. 
Pajgert' uwaiał  niektóre  chiaraktery,  i  co  jest,  czer 
ge-a|ii  Oerwittus,  ani  on  njedostrze^i  w  tćy  tni- 
jedyi,  raniącój  tak  Imleśnie  nuMTalne  .uoGnide  czy-  - 
tekiika* 
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Ghdałbyin  widmeć  kiedy  Juliussa  Geasara  oa 
scenie,  abjin  eię  mógł  ptzekonać  po  wrajtoniu  ja* 
kieby  odnieśli  widsowie ,  czy  ta  moja  uwaga  słu- 
szna: że  morderstwo  wykonane  na  Juliuszu  Ceza- 
rze w  trąjedyi  Szekspira,  niczćm  nie  jest  uspra- 
wiedliwiotte  w  oczach  widzów.  Jeżeli  tyran  ma  gi? 
nąó  pod  ciosami  wyznawców  wolności,  trzeba  nam 
ukazać  tego  tyrana  w  akcyi ;  trzeba  przeciw  niemu 
ui^osobić  umysły  i  serca,  aby  morderstwo  stano- 
wiące jądro  dramatu,  niewydało  się  dzid:em  ha- 
zardu, lub  szalonym  czynem  chorąjących  na  wą- 
trobę ideologów.  Tymczasem  w  trąjedyi  pomienio- 
n^  ów  Cezar,  tyran  wolności  rzymski^g,  na  któ- 
rego po  nocach  ostrzą  sztylety,  o  którym  nienaj- 
lepiój  gadają,  ma  się  rozumieć  spiskowce  —  przed- 
stawia się  w  kolorach  uroczych,  męża  przewyższa- 
jącego sercem  i  głową  swoich  politycznych  przeci- 
wników; pełnego  dobroci,  uprzejmości  dla  wszyst- 
kich, a:iiajnmiój  dbającego  o  własną  osobę.  Sło^ 
wa,  które  mówi  do  Artemidora  podającego  mu  pi- 
śmienne ostrzeżenie  o  zamachu  na  jego  życie 
w  chwili  gdy  szedł  do  Kapitolu:  ^Co  się  mnie 
(Cezara)  tyczy,  będzie  ostatniem»'  najlepiój  malują 
tę  wyniosłość  ducha  unoszącego  się  ponad  wszyst^ 
kie  w^ędy  i  widoki.  Jakil  mi  toty^rąn.,   co  nie 
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Afżf  6  ś^oj«  ftytie/lM  się  ^iiteotaaft  lUćtorAmi  i 
pretorya^ńćlfti,  <!o  tak  p^  fe^aienbu'  pr zjrlnik^   w:  do- 
inti  si^offfi  oa9q[  batad^&piakowyeb;  I  jśsśme'  tzę- 
Btuje  wiitefA  -^  €0  }«C^i  ma  cteń  pod«|rzeii]a,  to 
chyba  kd  K^^ytm^^,  który  ,ttm  j^odnii  wejrae^ 
nfe  J  wklęsłe  liea:;...'^   Cezar  i«i«ywaf' takićhr  l«dzi 
niebe^iybcżny^ł  dlk  Wsż€lki6ji«tedzy;' jetitt(y4iwa;gft; 
kt<5r%  n\jttń  mimat^oiettu  w  teku  ro2inowy,  uwaga 
iriefpotiągaj^ca  ża*  sobą  aiii  tajoegd  dozóifu^   ani 
proskrypcyl...    I  takiego   to  męża   zamordow^fj^j 
spiskowcer    Sposób   za6  sf  jafai  wykony wuj%  teti 
czyii,  Jest  Mk  nikcasemny,  że*  w  obeo  niego  postaić 
Gezara  zdaje  si§  rosnąć   w  nieskończoność  J  •  spi- 
skowi bowiem  zanoszą  prośbę  do  stóp  Cezara  bła* 
gaj^ćgo,  ttby  prź:^zWoIił  wrócić  z  wygnania  Pubłio- 
szowi  CymbroWi;  d  naa  skłaniają  się  do  nóg,  Bru- 
tńś  całuje  mu  r^e  -i-  lecz  Cezar  stały  Jak  pół- 
noctta  gwiazda •  Aiechcie  ćofoąó  raz  wydanego  wy- 
roku -^  odmowa  t<taje  się  hasłem  dla  Easl»  do 
trtopiehia  wefi  sztyletu,  w  cz6m  'g<y  nńśladuje  re- 
śźtd  sprzysię2onych. . ; .   Nikcz^miiil  nieśmiąini^ 
umieją  .z   dtwartćm  ezbłeih  wystąpić  w  <)bronie 
praW  1  wolnóśdi  tt^łftizy pospolitej;   có  już  dostate* 
czfńe  przekonywa,  £o  lyitro  osobista  pychfa  pod 
^aszosykient  dobra  ojeżyzny  u^Aitła  w  piet^ś  wiel* 


wmim^mmmmrmr^f^mw^^^m^i^rę' 
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kiego  t^imkkhi  tky  wyM  ^^  Jitw  i&  etemójir  swo^ 
jć)  m&łoścu  04ż  ialłogo  vAwi%  sfiskowee.  im.  DCh 
cnych  zebraniaeb>  tyłko  4ke  wieUifiś)6r  Ge^art/rStąje 
się  dł&  aie&  niezoośną.  , 

Ó!  tftk!  Oo  kroczy  po  tym  wi|z1tliii  świecia 
Jajk  jaki  koloi;  a  iiiy,  lassie  tniAh, 
Pełzamy  mę^  ołbrzyma  nagpmik 
.^  ..  Sromatnyth  grobów  tfiiki^ąc  4la  .9i«i>ie*  , 

Ladzie  są  czasem  panami  swych  losów; 
Nia  gwiazdy  winne,  o!  drogi  Brutasie! 
Ale  my  sami  wioni  żeśmy   karły. 

Cóż  \«rinieQ  Cezar  że  go  nieba  wielkim  zro^ 
biły,  i  dały  Rzymowi,  aby  hydrze  stronnictw  i  wo- 
jen  domowych   koniec   położył t..lJ     !B,epublikanie 

•  *  *    *  . 

przywykli  widzieć  ludzi  skrojonych  na  miarę  śre- 
dnioprapurcyonalnąi  niezaogft  pojj|ć:  nawet  przy- 
czyn robiących  człowieka  wielkim*  Saekspir  cudo- 
wnie ten  rys  pochwycił: 

Terae  -mi  powie4R  w  imię  wszfsikieh  ^eg^wl 

Jal(%  się  sirawą  Mo  ni^  Gef  ar,  karmif  ...  .      / 

ie  tak  colbrzymiałt  O!  hańba  ci  wielka! 

Rzymie!  straciłeś  wielkich  ładzi  płodność. . . 

'  Bo  kiedyż  wiek  był  od  najdalszych  czasów, 
Któryby  tylko  jednym  mężem  słycąlf  * 
I  tf ^  do  dzisiaj  możaaz  ł>yło  wyrzec 

'  Że  jedenezłowiek  cały  Bzym.JtttpełisUf  . 
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Są  to  słowa  Eassyttsza,  któremi  asiłoje  wdt- 

-  J 

gnąć  Brutusa  do  spiska;  maliiye  8i$  w  nich  pra- 
wdziwy  typ  sprzysiężefica ,  zawsze  gotowego  ude- 
rzyć w  pierś  zrobioną  nie  na  miarę  ^krawca  lecz 
Fidiasza**^  -^  Brutas  znowu  przypomina  tych  dok- 
trynerów  rewolucyjnych^  co  to  akcyę  sztyletu  lub 
gilotyny  ograniczają  do  pewnych  głów,  co  zbrodni- 
czy cel  radżiby  umaić  wieńcami  filantropii,  łago- 
dzić umiarkowaniem W  tój  myśli,  kiedy  Kas- 

syusz  czystój  krwi  terrorysta  radzi  zgładzić  wraz 
z  Cezarem  i  Antoniusza,  Brutus  reflektuje  zapa- 
leńców : 

Nasbyt  się  krwawem  wyda  nasze  dzieło, 
Kaja  Kassyutsa!  gdy  nciąwszy  głowę 
Zechcemy  jeizcze  odrębywać  członki; 
Jak  gdyby  wściekłość  wiodła  nas  do  czynu, 
A  potim  sawiśi? 

A  cóżby  innego?  Szekspir,  który  Cezara  nie- 
chciał  pokazać  w  postaci  tyrana,  zostawił  spisko- 
wym właśnie  tylko  te  dwie  pobudki  do  czynu: 
wściekłość  i  zawiść;  Brutus  z  charakterem  polity- 
cznego filozofa  i  marzyciela  czuje  i  pojmige  tę  po- 
budkę, lecz  nieobce  w  nią  wierzyć,  i  hipokryta, 
parodosista  ubarwia  ją  celem  wyższćj  ofiary,  gdy 
nie  ciało  Cezara  fde  ducha  chce  zabić.  Bardzo  mu 
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t4ż  idzie  o  <to^  «by.  w  opiai}  luda  oaewwp  Mi^ko* 
Dawców  moEdu  nić:  zabójcami  lecz*  ocjoyścicielami. 

Niepojmuję  tedj?  n%  jakićj  zasad:si«  wywiódł 
p.  Pajgert  że:  , Brutus  jest  pajwzoidślejszj^m,  nąjpif - 
ykoiejszym  i  największym  cbarakterem,  który  Szekspir 
,utworzył,  który  kiedykolwiek  pojawił  się  na  sceaie; 
y—  że  pobudki  jego  nie  są  nigdy  osobiste,  zawsjse  naj-" 
ySŻłachetniejsze,  zaw»se  widzimy  go  wielkim  -^  nar 
ytura  Inoźe  powstać  i  powiedzieć:  Oto  był  m%ż!* 

Gzćm  mógł  pozyskać  tę  sympatyę  charakter 
Brutusa?  wydumaczyć  sobie  nie  umiem.  —  Gdy- 
bym go  widział  w  zapasach  z  tyranią  Cezara  na- 
rażającego co  chwila  siebie,  exystencyą  rodziny, 
poświęcającego  mienie,  szczęście  życia,  upadające*^ 
go  pod  trudem  wałki  na  śmierć,  a  niedającego  się 
niczóm  ująć  ni  zachwiać ,  a  krzepiącega  się  jedną 
myślą,  że  tóm  okupi  szczęście  milionów  —  takim 
Brutusem  możnaby  się  zaentuzyazmować;  —  lecz 
nigdy  człowiekiem  biernym,  pokojowym  marzycie* 
lem,  który  daje  się  wciągnąć  w  krwawy  zamach 
przeciw  największemu  z  Rzymian  i  przez  kogo? 
przez  takiego  Kassyusza,  tę  upersonifikowaną  za- 
wiść, co  w  rozpaezliwćj  msdości  trując  się  wła<r 
snym  jadem,  nosi  ludziom  na  pokaz  twarz  żółtą 
i  zapadłe  policzki 
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'  Nie  •pytjfiffi 'historyi  i  ale  w  sanć)  tragiedji  wK 
iti6  jaką  myślą  kierował  sig  Szekspir,  kiedy  eie 
chciał  Cezara  ukazać  tyraoemy  kiedy  mu  w  usta 
wtożył  słowa  godne  najszlachetaiejiszycb  1  najcno- 
tliwszycfa  władców;  o  tyraństwie  Cezarowcm,  o  j^ 
go  zamachu  ina  wolność  Rzymu,  dowiadujemy  sig 
dopiero  z  pogadanek  spiskowców;  ludisie  ci  wido- 
cznie upajają,  się  własnemi  słowy,  leez  konieozno- 
ścią  tagłady  G^zara  nie  są  przyciśnięci;  całe  mo*- 
tywum ,  źe  Cessar  olbrzym  ^  a  oni  karły.  Ajii  nawet 
u  Bzy  mian  nfeuwatono  tego  za  cnotę,  za  wielkość 
charakteru,  te  ktoś  niemógł  śeierpieć  obok  siebie 
wyższości ,  jeszcze  jakiój  wyżzościl  Nigdzie  takie 
niewidzimy^  w  ciągu  dramatu,  iebj  Bzymiame  na- 
rzekali na  stratę  wolności,  w  którćj  obronie  ąta-* 
n^  spiskowi, ^ —  dla  kogóż  więc  zabity  Cez^?  —  ? 
czy  tylko  dla  &atazyitab. korzyści  spiskowców?.... 
Niesłusznie  więcnaganią  p.  Pajgert  Gerwinn^ 
sa,  że  sfbarmnłował  sobie  ogójnei  prawidło  o  szeks* 
phroskich  tregiedyach,  w  których '  nikt  bez  własn^ 
przewiny  nieupada:  be  jeśli.do  któjn6j,  to  do  tój 
tragiedył  stośąje  się  ta  regida.  Broljus  i  Eassyuas 
znajdigą  limięró  na  polach  ^'tłipińskiełi  z  własnyeh- 
r^;  jest  to  f^t  histooryczny^ilecz  i  maralny  zara- 
zem w  duchu  formuły  wyłożonój  przez.  Oerwioiisa. 
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Nie  wątptf  bynajmni^,  it  Szekspir  pragnąc  tif^ 
trzymać  ściśle  historycznego  podania,  a  przytem 
chcąc  usprawiecUiwić  smutny  koniec  Brntusa  i  Kas- 
synsza,  umyślnie  ukazał  w  tak  czystem  świetle  Ce- 
zara«  żeby  przycayua  spial^u*  nie  tyle  wypływała 
z  rzeczywistego  pognębienia  Rzymu  t  ile  z  ząjątrzo- 
nego  serca  i  iantazylifakcyonistó^  z^żyipających  się . 
na  ftwą  małość  w  obec  największego  z  Rzymian.  -^ 
NieiAaezój,  Szekspir  ^yn  BruU^sa  i  Kassyusza  o^- 
dzif  W: sumieniu  8 wojem  za  zbrodniczy,  i  wyraźnie 
potępili  go  w  piątym  akcie  {orzez  usta  Messali: 

Ohydny  btędsie!  czarnych  myśli  dtreeic, 
Ceemaś  wcrttftionytn  any^m  ^tzadstaiwiMt.  . 
To,  csęgoniftKuT  O  prsekj^^  bt^dai^!  • 
Szybko  ^poc^ty,  n\gdy  ląieprzychodsiu    ,  ^ 

.   Na  świat  szczał iwym  porodem;  lecz  zavize 
Zabijasz  matko,  która  cię  poczęła.  . . 

P.  PiyigerŁ  ,ła4ną  |niarą  niejpozwala  na  to,  aby 
Szekspir  te  słowa  odnosił  do  zabójstwa  Cezara  — 
a  do  czegóż?  przecież  Kassyusz  przebijają  %)%  na 
miei^u,  wyraźnie  mówi:    ,  , 

.  .         Pomszczonyś  Cezarze! 
Tym  samym  mieczem,  który  ciebie  zabił. 

Kas^yu$b4S  był  przecież  t^iA^ką,  któjra  ten  błącl 
pocz^.  ..  ,  .   Brutus  zabijający,  się  po  nim,   ró-^ 
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wnieżr  tioje  w  samieniu  przewinę  i  koniecsaość  ex* 
pijacyi, . . .  : 

Teras  Cesanfrt  csm  bj^  gniew  twij  ttiijall  i 
Ciebiem  dałeke  mechifftiućj  tabijałl 

Jak  widzimy,  że  nawet  sprawcy  śmierci  Ceza- 
ra niepoczytywali  sobie  tego  za  cnotę  . . ;  zwłasz- 
cza gdy  patrzeli  przed  zgonem,  jak  dzieło  ich  roz- 
wiało się  marnie,  a  duch  Cezary ański  tryumfował 
z  tą  różnicą,  że  już  nie  było  genialnego  męża,  co- 
by  myśl  swoją  szczytmićj  i  zbawiennićj  dla  Beymu 
przeprowadził,  niż  spadkobiercy  jego,  Biedołężni 
tryumwirowie* ... 

Nierozumiem,  na  jakiój  zasadzie,  wyesalto wał 
sobie  p«  Pajgert  charakter  Brutusa  w  tój  trajedyi  ? 
Zarzuca  Gerwfnusowi ,  że  ^niepodnosi  się  do  rzym- 
skiego na  rzecz  rzymską  poglądu*  —  zapewne  i  ja 
na  ten  zarzut  narażam  się:  bo  także  odrzucam 
rzymski  pogląd ,  a  pilnuję  tylko  samego  Szekspira, 
który  na  świat  rzymski  i  nierzymski  umiał  zawsze 
po  ludzku  poglądać  i  czuć  z  nim  po  ludzku.  ^ 

Dlatego  to  Szekspir  niechdał  bynajmniój  czy- 
nu Brutusa  podnieść  do  apoteozy;  jeniusz  pełen 
żelaznych  konieczności  i  ugruntowanych  motywów, 
umyślnie  aby  spiskowych  potępić,  niepokazał  ty- 
rana, lecz  tylko  wyższego  człowieka  padającego 
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ofiarą  ...  w  oczach  widzów  niewinną  i  czystą.  — 
Cała  szkarada  czyna,  mimo  pięknych  słów,  które- 
mi  się  usprawiedliwiają,  jest  tylko  na  stronie  za- 
bójców. Tryumf  ich  tćź  nie  trwa  dłuźój>  jak  kilka- 
naście wierszy,  które  Brutus  mówi  do  ludu. . . . 

Niech  mi  wolno  będzie  dorzucić  jeszcze  jedne 
uwagę  co  do  czytania  i  pojmowania  Szekspira.  — 
W  ogóle  mało  trzeba  zważać  na  pretensyonalne 
komentarze  jego  objaśniaczy  lub  krytyków;  każdy 
sadzi  się,  by  coś  nowego  o  nim  powiedzieć;  mojem 
zdaniem,  Szekspir  ma  wiele  staroświeckićj  prosto- 
ty;—  trzeba  go  pojmować  jak  jest,  po  prostu,  ze 
zdrowćm  usposobieniem,  i  niekoniecznie  patrzeć 
przez  jakiś  , otwór  piramidy,  aby  widzieć 
błękit  i  Boga*  tam,  gdzie  jest  tylko  ziemski 
padół  i  biedny  jego  mieszkaniec  —  ze  wszystkiemi 
ułomnościami  i  żądzami. 


■     f 
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LORD  B¥BON. 


2|e  czasy  dl^  poezyi.  -7-  Rieacyę  Byrońskle.  —'  Don  Jaaa  zna* 
mionuje  epokę  przejścia*  —  Niemoralność  Don  Juana 
miiićj  szkodliwa  od  dzisiejszych  romansów.  —  Śmieszni 
naśladowcy  osob|4t0Ś«i  Byroński^J*  —  Zwlety  polskieg« 
tłumacza. 

W  obecnym  wirze  zdań  i  zajęć,  żywy**^  epo- 
pei i  żywych  trajedyj,  najaidkómiteze  tttwery  wie- 
szczów głośnych  wiwiecfe,  stoją  na  boku,  czeka^* 
jąc  pómyślniejsźfij  chwAJ,  aby  stę  rozpływano  nad 
niefmi.  Naj|}eiiialn)ej§ze  słowa,  głttebną  ptźj  szcze- 
ku btbnii ,  śpiićraj^cćj  isię  & '  śmierć  lub  źycte:  tAń 
tych  przyczyń  podwójcie  źalujf  i  autora  i  przed- 
miotu, jeśli  śi§  zjawiają  w  takjśj  chwili  — dla  pier- 
#szćj  gazety  porzuci  gó  czytelnik;  a  chdćby  pór* 
wany  urokiem  przeczytał  od  deski  do  deski, .  to 
myśti^  hcirocia,  obriizy,  .postacie,  odbite  w  jego 
duszy  zatrą  się,  zmącą,  znikną,  jak  kołoroWiL  fo^ 
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tografia,  przy  lada  wieści  przyniesionej  zkądkot- 
wiek.  Eto  w  takićj  chwili  przynosi  publiczności 
swą  pracę,  okazuje  wiele  abnegacyi,  i  wielka  mi* 
łoćć  swego  zawodu  nierachuj%cą  na  oklask  dzienny. 
Te  uwagi  nastręczył  mi  świeżo  wydany  prze- 
kład pierwszćj  pieśni  Byronowskiego  Don  Juana 
przez  Wiktora  z  Baworoifra,  znanego  już  z  prze- 
kładu Wielandowego  Oberona.  Jeżeli  ci^  poe- 
mat zostanie  wytłumaczony  w  zupełności,  będzie 
to  cenny  nabytek  dla  naszćj  literatury,  mającćj 
dotąd  wyborne  przekłady  innych  poematów  angiel- 
skiego poety,  poematów,  których  wartość  do  zbyt- 
ku podniesiona  w  epoce  kanikuły  romantycznej, 
spadała  potem,  wprawdzie  nigdy  do  zera,  bo  je- 
niusz  na  w^zyst)i:iem  wyciska  swój  stępel  ^  lecz  spar 
dsda  w  miarę  jak  powszedniały  owe  ideały  Giau- 
rów,  Korsarzy  i  wszelkiego  rodzaju  ekscentryków 
i  szaleńców,  j.  Jakich  na  podsłanecznym  nie  fty- 
tpąfo  świecie^^  a  jacy.  urodidwszy  się  w  wyobraźni 
poety,  służyli  za  wzór  do  mezliczonych  wyrobów, 
aż  w  końcu  cały  J;en  rodzaj  stał  się  manierą.  Je- 
den Don  JMan  wy)|ączał  się  od  swoich  młodszych 
braci ,  tóm  szczególniój ,  i^e  poeta  wkroczył  w  świat 
więcó^  rzeczywisty,  że  się  starł  z  życiem  i  ludźmi 
niewymarzonymi,  ale  ta]^imi,  na  jakich  patrztd  co- 
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dziennie.  Była  to  diwila  przejścia  z  wirn  namięl* 
uych  rojeń,  z  półseimych^  gorączkowych  marzeń, 
w  prawdę  życk,  w  aktualność;  ate  chwila  pełni 
gniewów  i  saorkazmów,  płacąca  światu  uśmiecheni 
sgadliwć}  ironii, :  2a  tó^  że  mu  pognrdiofół  ideały 
młodości.  Zżymał  się?  pod;  naciskiem  konieczność 
ńeiągającćj  go  ż  obłoków  na  ziernię;  wyWi4Sdł  nd 
scenę  bohatyra  przygód  erotycznych,  i  w  opowiada* 
nie  swoje  nadzierzgał  złośliwych  a  często  dowcipnych 
aluzyi  do  całego  społeczeństwa  współczesnych  mu 
wiellcości  militarnych,  rządowych,  dyplomatycznych, 
literackich  itp.  Była  to  pierwsza  zimna  kąpiel, 
pierwsze  zanurzenie  się  w  morzu  rzeczywistości : 
dla  tego  śród  najtkliwszych  zwrotek  i  najświetniej* 
s:^k  mąlowidełi)  usłyszysz  jakby  zgrzytanie  ,^  jakbjr 
dreszcz  skeptycyzmu  co  mrozem  przeszywa  sercś, 
ale  zarazem  czujesz,  że  kąpiel  ochłodziła  go:  bo 
trafny  zmysł  krytycsaty  trzyma  się  tam  na  równi 
z  wyobraźnią.  W  Don  JuańU  wpadł  on  na  trop 
sobie  właściwy;  w  nim  zajaśniał  tćż  bystrością  ro- 
zumu  i  talentu  —  brakło  mu  tylko  czasu,  aby  mógł 
był  dojść  do  szczytu  doskonałości.  » Czasu  ma 
brakło  we  wszystkiem  —  powiada  tak  trafnie  Hic-' 
kiewicz  --poruszył  zasadnicze  pytania  moralne  i  fi- 
lozoficzne, pasował  się  ze  wszystkiemt  trudnościami 


dognmtów  i  traiiyeyi^  klął  i  dąsał  się  jak  Prome- 
teusz, któi^o  cień  tak  ceęsto  łmlHł  wywoływać; 
Nierozwiązał  sobie  zagadmenia,  nieuspokoił  iusasji-^ 
brakło  mu  jak  jego  bohatgrrowi  czasu.*  Mod^by 
4odać  dla  zupełniejszego  scharakteryzowania  go, 
ie  podobny  nurkowi  epuóeił  si^  witajemnicże  głf^ 
bie  ducfaB,  o  tćj  podróży  opowiada  dziwy; — ak 
gdyby  był  dna  dosięgnął,.  niezawodnie  ^owa  Jego 
stałoby  się  najipotęźniejszćm  i  najbardzi&j  wpływo- 
wi w  nowećytnyin  świecia 

Walter-Sk(^t,  ów  nieporównany  praktyczny 
psycholog  i  znawca  serca  ludzkiego,  odgadywał 
Byrona  i  przeczuwał  drogę  jego  w  przyszłości. 
Itewnego  razu  w  rozmowie,  gdy  się  spierali. o  zda- 
nia religijne,:  rpmansista isekł  doń:  Sądzę,  zdra- 
da'dzień  zmienisz  sdame.  ! 

r^  H  mam  zmieni£?l -^  ojhknął  Bjwn  ^  czy 
należysz  do  tych,  co  mi  wróżą  aąciągniemesię pod 
^ctandar  metodystów?  ^ 

—  Bynajmnićj  •--  odparł  iWaiter-SkotU  -^  ale- 
bym  9^  nie  dziwił;  gdyby£  został  katolikiem^  za^ 
kasowałbyś  najzagorzalszych  surowością  i  szczero- 
ścią pokuty; 

To  sama  wrótyłi  ma  ludzie  znający  aię  na 
tworaiDh  proezyi  ^JIe8zese  łat  kilka  —  powiedział  je-' 
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den  z  takiek —  la  wysokićj  doskonałośei  spodziewać 
się  było  możtia  po  Byrotiie,  ponieważ  z  ca}^  da- 
szy  kochał  prawdę,  więcby  się  był  przekonał,  że 
je^o  Giaury,  Lary  i  Korsarze  daleko  od  nićj  od- 
biegli.* Poetycki  jeniHsz  jego  potrzebował  prze* 
trawić  się  w  rzeczywistości ,  przerobić  zielone  i  kwa- 
śne soki  bujnćj  fantazyi,  w  płyn  podobny  wonią 
i  smakiem  do  starego  tokaja  —  słowem  zdobyć 
mędrca  dojrzałość. 

W  Don  Juanie  widzimy  pierwszy  krok  ku 
tćj  nowćj  pracy  i  on  sam  czuł  i  rozumiał  tę  po- 
ważną chwilę  przełomu,  ale  jeszcze  nie  śmie  rzu- 
cić się  ku  nićj,  żartuje  ^zta  zsielHe,  żal  mu  mło- 
dości z  wszystkiemi  }t^  ułudami  i  rozkoszami: 

Dsisiaj  w  trzydciettym  rólm  nie  'wk^%y  «iiH6}%  — 
(Co  to  w  eetóidikstym  będzie  ?  vłwie  poi^jrilAleni  . 
On^aj  o  peraesoe)  }ai  więo^  nie  tlflją, 
Staisejące  uczncla  dawniejszym  zapałem ; 
Skarby  plennego  lata  wczesny  maj  rozcbwyta}, 
I  dach  opom. przestał  moim  być  udziałem; 
Strwoniłem  życie,  procent  TÓwoie  jak  kapitał. 
Za  niezłomneg^o  jnzbym  siebie  niepoezytał! 

Nigdy  —  nigdy  —  o!  nigdy  jaz  na  mnie  niespłynie 
Urok  serca,  jak  rosa  w  pogodnej  godzinie. 
Co  nam  wszystko  w  około-  nwdziccM,  przemienia 
W  }akteś  nowe,  ciidowiie  nSttznan^  wl|tlitsenia 
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Kie  pytsm  tistoryi  i  ale  w  sftiiió)  tragiedyi  wi- 
diić  jaką  myślą  kierował  się  Szekspir,  kiedj  nie 
cfadał  Cezara  ukazać  tyranem*  kiedy  idh  w  usta 
wł(»żył  słowa  godne  najszlachetniejsszych  i  Bajona- 
tl)V!rszych  władców;  o  tyraństwie  Oezarowetn,  o  je- 
go zamachu  na  wolność  Bżymu,  dowiadujemy  sig 
dopiero  z  pogadanek  spiskowców;  ludzie  ci  wido- 
cznie upajają  8i§  własnemi  słowy^  leez  konieozno- 
ścią  zagłady  G^zara  nie  są  przyciśnięci;  całe  mo- 
tywum,  źe  Cezar  olbrzym  ^  a  oni  karły.  Ani  nawet 
u  Bsymian  nieąważano  tego  za  cnotę,  za  wielkość 
charakteru,  źe  ktoś  oiemógł  śeierpieć  obok  siebie 
wyjtezóści ,  jeszcze  jakiój  wyż  zości  1  Nigdzie  także 
niewłdzimy  w  ciągu  dramatu,  żeby  Rzymianie  na- 
rzekali na  stratę  wołności,  w  którój:  obronie  ęta-* 
nęli  spiskowi. — dla  kogóż,  więc  zabity  Cezar?  ---. 
czy  tylko  dla  feiUazyi  hib\  korzyści  spiskowców?.... 
Niesłusznie  więc>  nagania  p.  Pajgert  Gerwinu^ 
sa,  że  stomnłował  sd[}ie  ogólne  prawidło  o  szeks^ 
piroskich  tragiedyach,  wiciórycbnikt  bez<własn^ 
przewiny  nie<upada:  bo  jeśli.do  któ^ji^  to  do  tój 
tragiedyi  stośtye  się  ta  reguła.  Brutiis  i  Kassyusz 
znajdują  iSmięrć  na  polach  Fiłipidskieh  9  własnych 
r^;  jest  to  fadct  historycznymi  lecz  i  moiralny  zara- 
zem w  duchu  formuły  wyłożonćj  przez,  ącrwionsa. 
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Nie  wątpię  bynajmnió},  it  Szekspir  pragnąc  819^ 
trzymać  ściśle  historycznego  podania,  a  przytem 
chcąc  usprawiecHiwić  amutoy  koniec  Brutusa  i  Eas- 
syusza,  umyślnie  ukazał  w  tak  czystem  świetle  Ce- 
zara^ żeby  przyczyna  spisku,  nie  tyle  wypływała 
z  rzeczywistego  pognębienia  Bzy  mu,  ile  z  zajątrzo- 
nego  serca  i  fantazyiriakcyonistów  zadymających  sig , 
na  swą  małość  w  obec  największego  z  Bzymian.  -^ 
Nieiniuszój,  BzekSfpir  ^yQ  Brutusa  i  Kassyusza  osą- 
dzi! w.  i  sumieniu  s  wojem  Isa  zbrodniczy,  i  wyraźnie 
potępi*  f  9  w  piątym  akcie  (orzez  ^  ,u3ta  Messali : 

Ohydny  błędzie!  czarnych  myśli  dzrecic, 
Czemaź  wBftisftonyttt  aray^m  ^fzedsttfwiaii.  . 
To,  OzęgOjBi^Ująro  pweWe^  bł^dańę,! 
Szyl:^ko  ^^oą^ąH*  ^\^^7  «ieprzychpdzU»    , ;  > 

.    Ka  świat  ssczęśliwyni  potodem;  lecz  zawize 
Zabijasz  matkę,  która  cię  poczęła.  . . 

P.  Pi^ig^Ł  J;a4ną  puarą  piejpozwala  na  to,  aby 
Szekspir  te.  sjtoiYft  odnosił  do  zabójstwa  Cezara  — 
a  do  częgó:^?  przecie^  Eassyusz  przęb\iąjąę  s|q  na 
mię<5zu,  wyraźnie  niówi:   .  .        .         . 

Pomszczonyś  Cezarze! 
Tym  samym  mieczem,  który,  ciebie  zabił. 

Ka$^yu?^  był  przecież  fli/itką ,  któf a  ten  błą4 
pocz§);a.  ,,  .  .    BrHtRS  zabijający,  się  po  nim,   ró- . 
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wnieżr  cxiQe  w  samientu  przewinę  i  koniecsność  ex* 
pijacyi. ..  • 

Terał  Ceiane^  czat  hy  ga'ww  tw6j  iiijftłl  i 
Ciebiem  daleka  mech^tnlój  fabfjałl 

Jak  widzimy,  że  nawet  sprawcy  śmierci  Ceza- 
ra niepoczytywali  sobie  tego  za  cnotę  . . :  zwłasz- 
cza gdy  patrzeli  przed  zgonem ,  jak  dzieło  ich  roz- 
wiało się  marnie,  a  duch  Gezaryański  tryumfował 
z  tą  różnicą,  że  już  nie  było  genialnego  męża,  co- 
by  myśl  swoją  szczytnićj  i  zbawienniej  dla  Rzymu 
przeprowadził,  niż  spadkobiercy  jego,  niedołężni 
tryumwirowie. . .  • 

Nierozumiem,  na  jakiój  zasadzie .  wyesaltował 
sobie  p.  Pajgert  charakter  Brutusa  w  tćj  trajedyi  ? 
Zarzuca  Gerwinusowi,  że  ^^niepodnosi  się  do  rzym- 
skiego na  rzecz  rzymską  poglądu*  —  zapewne  i  ja 
na  ten  zarzut  narażam  się:  bo  także  odrzucam 
rzymski  pogląd ,  a  pilnuję  tylko  samego  Szekspira, 
który  na  świat  rzymski  i  nierzymsłd  umiał  zawsze 
po  ludzku  poglądać  i  czuć  z  nim  po  ludzku.  ^ 

Dlatego  to  Szekspir  niechciał  bynajmniój  czy- 
nu Brutusa  podnieść  do  apoteozy;  jeniusz  pełen 
żelaznych  konieczności  i  ugruntowanych  motywów, 
umyślnie  aby  spiskowych  potępić,  niepokazał  ty- 
rana, lecz  tylko  wyższego  człowieka  padającego 
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ofiarą  ...  w  oczach  widzów  niewinną  i  czystą.  — 
Gała  szkarada  czyna,  mimo  pięknych  słów,  które- 
mi  się  usprawiedliwiają,  jest  tylko  na  stronie  za- 
bójców. Tryumf  ich  tóż  nie  trwa  dłużćj.  jak  kilka- 
naście wierszy,  które  Brutus  mówi  do  ludu. . . . 

Niech  mi  wolno  będzie  dorzucić  jeszcze  jedne 
uwagę  co  do  czytania  i  pojmowania  Szekspira.  — 
W  ogóle  mało  trzeba  zważać  na  pretensyonalne 
komentarze  jego  objaśniaczy  lub  krytyków;  każdy 
sadzi  się,  by  coś  nowego  o  nim  powiedzieć;  mojem 
zdaniem,  Szekspir  ma  wiele  staroświeckićj  prosto- 
ty;—  trzeba  go  pojmować  jak  jest,  po  prostu,  ze 
zdrowćm  usposobieniem,  i  niekoniecznie  patrzeć 
przez  jakiś  ^otwór  piramidy,  aby  widzieć 
błękit  i  Boga*  tam,  gdzie  jest  tylko  ziemski 
padół  i  biedny  jego  mieszkaniec  —  ze  wszystkiemi 
ułomnościami  i  żądzami. 


•  ..•,' 


LORD  B7B0N. 


2|e  fuasy  dl^  poesyi.  —  Rioaef  9  Brońskie.  —  Don  Ja^a  zha* 
mionuje  epokę  przejścia*  —  Niemoralność  Don  Juana 
miiićj  szkodliwa  od  dzisiejszych  romansów.  —  Śmieszni 
naśladov«f   0MbUtoś«i   Byroóaki^J.  —  Zwlety  polskiego 


tłumacza. 


.  ( '. 


W  obecnym  wirze  zdań  i  zajęć,  żywy<^  epo- 
pei i  żywych  trajedyj ,  irajaidkomiteze  trtwery  wie- 
szczów głośnych  wiwiecie,  stoją  na  b(yku,  czeka^ 
jąc  póinyślniejsz^j  chwflJ,  aby  srę  rozpływaBo  nad 
niemi.  Najijenialnlejsze  słowa ,  głtiebną  przy  szczę- 
ku btt>nl ,  śpieraj%cćj  się  & '  śmierć  lub  źycfe:  iMa 
tych  przyczyn  podwójcie  żałuję  i  autora  i  przed- 
miotu, jeśli  się  zjawiają  w  takJśj  chwili  —  dla  pier- 
#szćj  gazety  porzuci  gó  ćzytebik;  a  choćby  por- 
wany urokiem  przeczytał  od  deski  do  d^ski, .  to 
myśli^  hcirocia,  obrlizy, .  postacie ,  6dbite  w  jego 
duszy  zatrą  się,  zmącą,  ztiikiią,  jak  kołoroWiL  fo^ 


378 

tografia,  przy  lada  wieści  przyniesionej  zkądko!- 
wiek.  Eto  w  takićj  chwili  przynosi  publiczności 
swą  pracę,  okazuje  wiele  abnegacyi,  i  wielka  mi* 
łość  swego  zawodu  nierachującą  na  oklask  dzienny. 
Te  uwagi  nastręczył  mi  świeżo  wydany  prze- 
kład pierwszój  pieśni  Byronowskiego  Don  Juana 
przez  Wiktora  z  Bawor^^a,  znanegp  już  z  prze- 
kładu Wielandowego  Oberona.  Jeżeli  cały  poe- 
mat zostanie  wytłumaczony  w  zupełności,  będzie 
to  cenny  nabytek  dla  naszćj  literatury,  mającćj 
dotąd  wyborne  przekłady  innych  poematów  angiel- 
skiego poety,  poematów,  których  wartość  do  zbyt- 
ku podniesiona  w  epoce  kanikuły  romantycznój, 
spadała  potem,  wprawdzie  nigdy  do  zera,  bo  je- 
niu3z  na  W3zyst)i:iem  wyciska  swój  stępel  ^  lecz  spar 
dsda  w  miarę  jak  powszedniały  owe  ideały  Giau- 
rów.  Korsarzy  i  wszelkiego  rodzaju  ekscentryków 
i  szaleńców.  ^Jaldch  na  podsłi^nec^nym  nie  &y- 
y)ąto  imeeie^^  a  jacy  urodidwszy  się  w  wyobniini 
poety,  służyli  za  wzór  do  luezliczpnycb  wyrobów, 
aż  w  końcu  cały  ^ten  rodzaje  stał  się  manierą.  Je- 
den Dm  Juan  wy]]ączał  się  od  swoich  młodszych 
braci ,  tóm  szczególniój ,  i^e  poeta  wkroczył  w  świat 
wlęcó^  rzeczywisty,  żp  s^ę  stąr^  z  życiem  i  ludźmi 
ni^wjmarzony mi ,  ale  ta]pmi,  na.  jakich  patrzał  co- 
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dziennie.  Była  to  chwila  przejścia  z  wirn  nanrięl* 
nych  rojeń,  z  półsensych,  gorączkowych  marzeń, 
w  prawdę  życia,  w  aktualność;  ate  chwila  pełna 
gniewów  i  saorkazmów,  płacąca  światu  uśmiechem 
sgadliwć}  ironii,  2a  tó^  że  mu  pogruchotJał  ideały 
młodości.  Zżymał  się^  pod;  naciskiem  konieczność 
śćiągającćj  go  z  oUoków  na  ziemię;  wywi4Sdł  ńa 
scenę  bohatyra  przygód  erotycznych,  i  w  opowiada* 
nie  swoje  nadzierzgał  złośliwych  a  często  dowcipnych 
aluzyi  do  całego  społeczeństwa  współczesnych  mu 
wielkości  militarnych,  rządowych,  dyplomatycznych, 
literackich  itp.  Była  to  pierwsza  zimna  kąpiel, 
pierwsze  zanurzenie  się  w  morzu  rzeczywistości : 
dla  tego  śród  najtkliwszych  zwrotek  i  najświetniej* 
szych  malowideł^)  usłys^sz  jakby  zgrzytanie,  jakby 
dreszcz  skeptycyzmu  co  mrozem  przeszywa  sercś, 
ale  zarazem  czujesz ,  że  kąpiel  ochłodziła  go:  bo 
trafny  zmysł  krytyczny  trzyma  się  tam  na  równi 
z  wyobraźnią.  W  Don  JuanU  wpadł  on  na  trop 
sobie  właśdwy;  w  nim  zajaśniał  tćż  bystrością  ro* 
zumu  i  talentu  —  brakło  mu  tylko  czasu,  abyn»Sgł 
był  dojść  do  szczytu  doskonałości.  » Czasu  ma 
brakło  we  wszystkiem  —  powiada  tak  trainie  Hic* 
kiewicz  **-  poruszył  zasadińcze  pytania  moralne  i  fi- 
lozoficzne, pasował  się  ze  wszystkiemi  trudniMiciamł 
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dognmtów  i  traiiyeyi^  Uął  i  dąsał  się  jak  Prome^ 
teusz,  któi^o  cień  tak  ci^to  łiiilHł  wywoływać 
Nierozwiązał  sobie  zagadnienia,  nieuspokoił  dus^-^ 
brakłd  mu  jak  jego  bohaterowi  czasu.*  Mod^by 
4odać  dla  zctpełniejsngo  scharakteryzowania  go, 
ie  podobny  nurkowi  epuścił  siei  witajemnicże  głf^ 
bie  ducha,  a  tśj  podróży  opoiidada  dziwy;—  ii^ 
gdyby  był  dna  dofsięgnął,;  niezawodnie  ^owa  Jego 
stałoby  się  najpotężniejszym  i  najbardzi&j  wpływo* 
w^  w  noweńytnym  świecie. 

Walt6r-Sk(^t,  ów  nieporównany  praktyczny 
psycholog  i  znawca  serca  ludzkiego,  odgadywai 
Byrona  i  przeczuwał  drogę  jego  w  przyszłości. 
Bewnego  razu  w  rozmówię,  gdy  się  spierali. o  zda* 
aift  reUgijae,  romansista rzd(ł  doń:  Sądzę,  zsia- 
da^ dzień  zmienisz  adairie.  =  r 

<-<  Ja  mam  zmieni£?l^— oJhknąłBytfm -^  czy 
należysz  do  tych,  co  mi  wróżą  aącią^nieoiesię pod 
i^tandar  metodystów?  ^ 

—  Bynajn^&ićj  — ^  odparłiWaiter-Scott-^  ale- 
bym  sif  nie  dziwił,  gdyby  £  żoatał  katolikiem^  za^ 
kasowałbyś  najzagorzalszych  surowością  i  szczero^ 
ści%  pidEutyi 

To  sama  wrótyłi  ma  ludzie  znający  aię  na 
tworach  poezyi  ^„Je8zese  łat  kilka  —  powiedział  je-' 
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den  z  takiek —  &  wysokićj  doskonałośei  spodziewać 
się  było  można  po  Byronie ,  ponieważ  z  cał^  da- 
szy  kochał  prawdę,  więcby  się  był  przekonał,  że 
je^o  Giaury,  Lary  i  Korsarze  daleko  od  nićj  od- 
biegli.* Poetycki  jeniHsz  jego  potrzebował  prze- 
trawić się  w  rzeczy wistóści ,  przerobić  zielone  i  kwa- 
śne soki  bujnćj  fantazyi,  w  płyn  podobny  wonią 
i  smakiem  do  starego  tokaja  —  słowem  zdobyć 
mędrca  dojrzałość. 

W  Don  Juanie  widzimy  pierwszy  krok  ku 
tćj  nowćj  pracy  i  on  sam  czuł  i  rozumiał  tę  po- 
ważną chwilę  przełomu,  ale  jeszcze  nie  śmie  rzu- 
cić się  ku  nićj,  żartuje  9am  z  sieUe,  żal  mu  mło- 
dości z  wszystkiemi  }k]  ułudami  i  rozkoszanu: 

Dsisiaj  w  trzydzieitym  rólm  me  'wkoĄj  «ivi«Ją  — 
(Co  to  w  «vk^idii08t|rm  będzie?  vH&oie  .poimjriUleni  . 
On^a}  o  peraesoe)  }ai  więe^  nie  tlflją,     • 
Starzejące  uczncia  dawniejszym  zapałem ; 
Skarby  plennego  lata  wczesny  maj  rozcbwyta}, 
I  dach  opom. przestał  moim  być  udziałem; 
Strwoniłem  życie,  procent  TÓwoie  jak  kapitał. 
Za  niezłomneg^o  jnzbym  siebie  niepoezytał! 

Nigdy  —  nigdy  —  o!  nigdy  jaz  na  mnie  niespłynie 
TTrok  serca,  jak  rosa  w  pogodnej  godzinie. 
Co  nam  wszystko  w  około-  nwdziccM,  przemienia 
W  }akteś  newe,  cudowne  nieznane  wątliazenia 


'  Kie  j^jiliSmhistoryii  aie  w  seifiió)  tragiedji  wł** 
dki  jaką  myślą  kierorwał  się  Sz^£(piry  'kiedj  Bie 
chdał  Ges^tta  ukazać  tyranem^  kiedy  ma  w  usta 
widżył  słowa  godne  najszlachetniejszyck  1  oajcno* 
tliwssyeh  władców;  o  tyraństwie  €ezarow«mv  o  je- 
go zamachu  ina  wolność  Rzymu,  dowiadujemy  sig 
dopiero  e  pogadanek  spiskowców;  ludzie  ci  wido- 
cznie upajają.  si§  własnemi  słowy,  lecz  konieczno- 
ścią zagłady  Cezara  nie  «ą  przyciśnięci;  caJe  mo^ 
tywttin,  ie  C^ar  olbrzym «  a  oni  karły.  Ani  nawet 
u  Esy  mian  nieuważano  tego  za  cnotg,  za  wielkość 
charakteru,  że  ktoś  niemógł  Ucierpieć  ot>ok  siebie 
wyższości,  jeszcze  jakiój  wyż  zaśdt  Nigdzie  także 
niewidzimy  w  ciągu  dramatu,  żdixy  Bzymianle  na- 
rzekali na  sl^at§  wołnośoi,:  w  którćj:  obronie  §ta^ 
n^  spiskowi. —  dla  kogóż  więc  zabity  Cezar?  -^s 
czy  tylko  dla  foAtazyi  i kb. korzyści  spiskowców?...^ 
Niesłusznie  więc  >  nagania  p.  Pajgert  Gerwinu-* 
sa,  że  stomnłował  sobie  ogóine  pranddło  oszeks* 
piroskich  tragiedyach,  w  których^uikt  bez  własno 
przewiny  me<upada:.  bo  -jeślido  któ^,  to  do  tój 
tragiedyi  stosuje  się  ia  regidsu  Brułlus  i  Kassyuas 
znajdują  imięró  na  półach  ;Ftlipi6sktdi  3  własnydi' 
rąk;  jest  to  ftdct  historycznymi  lecz  i  maralny  zara- 
zem w  duchu  formuły  wyłożonćj  przez.  Ocrwiousa. 
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Nie  wątptf  bynajmiiiAj,  ii  Szekspir  pragnąc  fif 
trzymać  ściśle  historycznego  podania,  a  przytem 
chcąc  usprawiedliwić  smutny  koniec  Brutusa  i  Kas- 
syusza,  umyślnie  ukazał  w  tak  czystem  świetle  Ce- 
zara«  żeby  przyczyna  spiska  nie  tyle  wypływała 
z  rzeczywistego  pognębienia  Rzymu,  ile  z  zajątnso* 
nego  serca  i  fantazyi'>£akcyonistów  zżyipąjących  się 
na  swą  małość  w  obec  najm$kszego  z  Rzymian.  •*— 
Niein;a<sz6j^  Szekspir  ^yoi  Bruti^isa  i  Kassyusza  o^- 
dzil  W; sumieniu  8 wojem  ra  zbrodniczy,  i  wyraźnie 
potępili  go  w  piątym  akcie  przez  u3ta  Messali: 

Ohydny  błędzie !  czarnych  myśli  dziecię, 
Ceomaź  wcrtiMonytit  oaydiiin  ^ rzedstiiwlMi.   . 

To,  czfgO:iii9ln^T  O  pneictotr  błędaię! 
Bzy)]|ko,pocią(y»  nigdy. ąieprzychodziss    ,  % 

Na  świat  izęzŃUwyni  porodem;  lecz  zawize 
Zabijasz  matkę,  która  cię  poczęła.  . . 

P.  Pi^igerŁ  M4ną  iniarą  iiie{)QzwalA  na  to,  aby 
Szekspir  te, słowa  odnosił  do. zabójstwa  Cezara  — 
a  do  czegó2?  przecież  Kassyusz  przebyąj^  s|q  na 
mioi^u,  wyraźnie  mówi:   .  . 

.  ,         Pomszczonyś  Cezarze! 
Tym  lamym  mieczem,  który,  ciebie  zabił. 

:^^yu^  był  przecież  .i^Atką ,  któjra  ten  błąd 
pocz^.  .  .  .    Brutus  zabijający.,  się  po  nim,   ró; 
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wnieżr  camje  w  somientu  przewinę  i  kouiecsność  ex* 
pijacyi. . . ,  ! 

Terae  Oezane^  czas  hy  gniew  twij  mijali  i 
Ciebiem  daleko  oiAehftmćj  labijałt 

Jak  widzimy,  że  nawet  sprawcy  śmierci  Ceza- 
ra niepoczytywali  sobie  tego  za  cnotę  . . ;  zwłasz- 
cza gdy  patrzeli  przed  zgonem,  jak  dzieło  ich  roz- 
wiało się  marnie,  a  duch  Cezary ański  tryumfował 
z  tą  różnicą,  że  już  nie  było  genialnego  męża«  co- 
by  myśl  swoją  szczytnićj  i  zbawiennićj  dla  Beymu 
przeprowadził,  niż  spadkobiercy  jego,  niedołężni 
tryumwirowie* ... 

Nierozumiem,  na  jakiój  zasadzie .  wyexalto wał 
sobie  p.  Pajgert  charakter  Brutusa  w  tśj  trajedyi  ? 
Zarzuca  Gerwinusowi ,  że  ^niepodnosi  się  do  rzym- 
skiego na  rzecz  rzymską  poglądu*  —  zapewne  i  ja 
na  ten  zarzut  narażam  się:  bo  także  odrzucam 
rzymski  pogląd,  a  pilnuję  tylko  samego  Szekspira, 
który  na  świat  rzymski  i  nierzymski  umiał  zawsze 
po  ludzku  poglądać  i  czuć  z  nim  po  ludzku. 

Dlatego  to  Szekspir  niechciał  bynajmniój  czy- 
nu Brutusa  podnieść  do  apoteozy;  jeniusz  pełen 
żelaznych  konieczności  i  ugruntowanych  motywów, 
umyślnie  aby  spiskowych  potępić,  niepokazał  ty- 
rana, lecz  tylko  wyższego  człowieka  padającego 
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ofiarą  ...  w  oczach  widzów  niewinną  i  czystą.  — 
Cała  szkarada  czyna,  mimo  pięknych  słów,  które- 
mi  się  usprawiedliwiają,  jest  tylko  na  stronie  za- 
bójców. Tryumf  ich  tćż  nie  trwa  dłużćj,  jak  kilka- 
naście wierszy,  które  Brutus  mówi  do  ludu. . . . 

Niech  mi  wolno  będzie  dorzucić  jeszcze  jedne 
uwagę  co  do  czytania  i  pojmowania  Szekspira.  — 
W  ogóle  mało  trzeba  zważać  na  pretensyonalne 
komentarze  jego  objaśniaczy  lub  krytyków;  każdy 
sadzi  się,  by  coś  nowego  o  nim  powiedzieć;  mojem 
zdaniem,  Szekspir  ma  wiele  staroświeckićj  prosto- 
ty;—  trzeba  go  pojmować  jak  jest,  po  prostu,  ze 
zdrowóm  usposobieniem,  i  niekoniecznie  patrzeć 
przez  jakiś  ^^otwór  piramidy,  aby  widzieć 
błękit  i  Boga*  tam,  gdzie  jest  tylko  ziemski 
padół  i  biedny  jego  mieszkaniec  --  ze  wszystkiemi 
ułomnościami  i  żądzami. 


.  \ 
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LORD  BYEON. 


Z|e  ozasy  dla  poez^yi.  —  Kjr«aeyQ  ByrońskU. '—'  Dod  Juan  snat 

mionuje    epokę    przejścia*  —  Niemoralaość    Don    Juana 

mńUJ   stkodliwa  od  dzisiejszych  romansów.  —  Śmieszni 

.   na«ladov«f   omoh^itokti   ByroMki^;  —  ZMety  poUkieg« 

tłumacza. 
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w  obecnym  wirze  zdań  i  zjijęć,  żywy<?fr  epo- 
pei i  żywych  traj^yj ,  ffajffldkómitóze  tftwory  wie- 
szczów głośnych  w  świecie,  stoją  na  bdku,  czeka^* 
jąc  pómyślniejsżój  chwflh,  aby  stg  rózpływaBo  nad 
niefmi.  Naj[)eniś,}n}ej^ó  słowa,  głtiehną  przy  szczę- 
ka btod,  śpi^raj4cćjśiś^^  śmierć  lub  życie:  lAś 
tych  przywsyn  podwólhie  żałujg  i  autora  i  przed* 
miotu,  jeśli  się  zjawiają  w  takićj  chwili  —  dla  pier-^ 
ivszćj  gazety  porzuci  gó  czytelnik;  a  chó6b]^  por- 
wany iirokiem  przeczytał  od  deski  do  d^ski, .  to 
inyjii^  hci^eia,  obriizy, .  postacie ,  odbite  w  jego 
duszy  zatrą  się,   zmącą,  iaałktką,  jak  kotoroWa  fo^ 
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tografia,  przy  lada  wieści  przyniesionej  zkądkot- 
wiek.  Kto  w  takićj  chwili  przynosi  publiczności 
swą  pracę,  okazuje  wiele  abnegacyi,  i  wielka  mi- 
łość swego  zawodu  nierachującą  na  oklask  dzienny. 
Te  uwagi  nastręczył  mi  świeżo  wydany  prze- 
kład pierwszćj  pieśni  Byronowskiego  Don  Juana 
przez  Wiktora  z  Baworofa,  znanego  Już  z  prze- 
kładu Wielandowego  Oberona.  Jeżeli  cały  poe- 
mat zostanie  wytłumaczony  w  zupełności,  będzie 
to  cenny  nabytek  dla  naszćj  literatury,  mającćj 
dotąd  wyborne  przekłady  innych  poematów  angiel- 
skiego poety,  poematów,  których  wartośó  do  zbyt- 
ku podniesiona  w  epoce  kanikuły  romantycznćj, 
spadała  pot(em»  wprawdzie  nigdy  do  zera,  ł^o  je* 
niusz  na  wszystkiem  wyciska  swój  stępel^  lecz  spar 
dała  w  miarę  jak  powszedniały  owe  ideały  Giau- 
rów,  Korsarzy  i  wszelkiego  rodzaju  ękscentryków 
i  szaleńców,  j.  Jakich  na  podstoneci^nym  nie  bj^ 
wato  śifiieeie^^  a  jacy.  urodziwszy  się  w  wyobraźni 
poety,  służyli  za  wzór  do  niezliczonych  wyrobów, 
aż.  w  końcu  cały  ^ten  rodzaj;  stał  się  manierą.  Je- 
den Don  Juan  wyłączał  się  od  swoich  młodszych 
braci ,  t^in  szczególnićj ,  ^e  poeta  wkroczył  w  świat 
wlęcój  rzeczywisty,  że  się  starł  z  życiem  i  ludźmi 
niewymarzony mi ,  ale  ta]pmi,  na^  jakich  patrzał  co- 
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daennie.  Była  to  cliwila  przejścia  z  wiru  namigi^ 
nycfa  rojeń,  z  półseanych,  gor^czko^yeh  marzeń, 
w  prawdę  życia ,  w  aktualność;  ale  chwila  pełoa 
gniewów  i  saorkazmów,  płacąca  światu  uśmiechem 
sgadliwć}  ironii,  za  to«  że  mu  pograchoHał  ideały 
młodości.  Zżymał  się>  pod  naciskiem  konieczności 
śeiągająećj  go  z  obłoków  na  ziemię ;  wywiódł  ńA 
seenę  bohatyra  przygód  erotycznych,  i  w  opowiada* 
nie  swoje  nadzierzgał  złośliwych  a  często  dowcipnych 
aluzyi  do  całego  społeczeństwa  współczesnych  mu 
wielkości  militarnych,  rządowych,  dyplomatycznych, 
literackich  itp.  Była  to  pierwsza  zimna  kąpiel, 
pierwsze  zanurzenie  się  w  morzu  rzeczywistości : 
dla  tego  śród  najtkliwszych  zwrotek  i  najświetniej* 
s^k  malowideł)  •  usłyszysz  jakby  zgrzytanie ,  jakby 
dreszcz  skeptycyzmu  co  mrozem  przesuwa  serc^ 
ale  zarazem,  czujesz ,  że  kąpiel  ochłodziła  go :  bo 
trafby  zmysł  krytycaiy  trzyma  się  tam  na  równi 
z  wyobraźnią.  W  Don  Juanie  wpadł  on  na  tsrop 
sobie  właściwy ;  w  iiim  zajaśniał  tćż  bystrością  ro- 
zumu i  talentu  —  brakło  mu  tylko  czasu^  aby  mógł 
był  dojść  do  szczytu  doskonałości.  ^Gzasu  ma 
brakło  we  wszystkiem  —  powiada  tak  trafme  Mic- 
kiewicz *^  poruszył  zasadnicze  pytania  m(»ralne  i  fi- 
lozoficzne, pasował  się  ze  wszystkiemt  trudnościaiiii 


880 


dognmtów  i  txadyeyi,  klął  i  dąsał  się  jak  Prome* 
teosz,  którego  cień  tak  ce^to  lubił  wywoływać 
Nierozwiązał  sobie  zagadnienia,  nieuspokoił  dnagr-^ 
brakło  ma  jak  j«go  bohat^owi  czasiu^  Możnaby 
dodać  dla  zopełniejsaego  schan^teryzowania  go, 
ie  podobny  nnrkówi  epuścił  się  w  i tajemnicze  głę* 
bie  ducha,  o  tój  podróży  opowiada  dziwy; — si^ 
gdyby  był  dna  dosięgoął,.  niezawodnie  słowo  jego 
stałoby  się  oajpotężniejszóm  i  najbardziój  wpływo- 
wóm  w  nowożytnym  świecie;. 

Walter-Skott,  ów  nieporównany  praktyczny 
psycholog  i  znawca  serca  ludzkiego,  odgadywai 
Byrona  i  przeczuwał  drogę  jego  w  przyszłości 
Fewnego  razu  w  rozmowie,  gdy  się  spierali. o  zda* 
Bia  reUgijne,  romansista  rzekł  doń:  Sądzę,  żś  ła- 
da* dzień  zmiesisz  adanie.  ! 

^  H  mam  zmienić?!  -^  o&knął  Byion  —  czy 
należysz  do  tych,  co  mi  wróżą  ząciągnieoie  się  pod 
satandar  metodystów?  *      ^ 

—  Bynajmnićj  -^  odparł  iWałter-Skott--  ale* 
bym  się^  nie  dziwił,  gdyby£  żoatał  katolikiem^  za^ 
kasowałbyś  najzagorzalszydi  surowością  i  szozero*^ 
śdą  pokuty^ 

To  samo  wrótyłi  ma  ludzie  znający  aię  na 
tworabh  poezyi  .„Jeszcze  łat  kilka  —  powiedział  je-' 
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den  z  takiełi —  ft  wysokiej  doskon^łośei  spodziewać 
się  było  można  po  ByroMie,  ponieważ  z  cał^  du- 
szy kochał  praiwdę,  więcby  si$  był  przekonał,  że 
jepo  Giaury,  Lary  i  Korsarze  daleko  od  nićj  od- 
biegli.* Poetycki  jeniusz  jego  potrzebował  prze- 
trawić się  w  rzeczywistości,  przerobić  zielone  i  kwa- 
śne soki  biijnćj  fantazyi,  w  płyn  podobny  wonią 
i  smakiem  do  starego  tokaja  —  słowem  zdobyć 
mędrca  dojrzałość, 

W  Don  Juanie  widzimy  pierwszy  krok  ku 
tćj  nowćj  prat^  i  on  sam  czuł  i  rozumiał  tę  po- 
ważną chwilę  przełomu,  ale  jeszcze  nie  śmFe  rzu- 
cić się  ku  nićj,  żartuje  cam  z  siebie,  żal  mu  mło- 
dości z  wszystkiemi  j^  ułudami  i  rozkoszami: 

Dzisiaj  w  trzydziestf m  rolni  me  Hołoty  «ivie}ą  — 
(Go  to  w  eBiói4sioftt|^m  będaie  t  właśoie  pooiorsljilem  . 
Oni^daj  o  peroęzoe)  ^aż  więe^  nie  tleją, 
Stanejące  uczucia  dawniejszym  zapałem ; 
Skarby  plennego  lata  wczesny  maj  rozcbwytałt 
I  dach  opora. przestał  moim  być  udziałem; 
Strwoniłem  życie,  procent  -równie  jak  kapitał. 
Za  niezłomnego  juzbym  siebie  niepoćżyW! 

Nigdy  —  nigdy  —  o!  nigdy  już  na  mnie  niespłynie 
tJrok  serca,  jak  rosa  w  pogodnej  godzinfe. 
Co  nam  wszystko  w  około'  uwdziccM,  przomienta 
W  ^kieś  ^owet,  cudowne  nioznanó  w^ttissenia 
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ZlosMia  w  aątsiin  łonie  J^ko  pfiez^  ldol^ye■•^ 
Hniemats,  śo  te  prsedmtotf  rodsą  te  ałodjeie? 
Nie  ▼  nich,  oiestety!  w  tobie  mieściła  się  władce. 
Co  aż  podwójny  nektar  s  kwiecie  wyprowedza. 

Nigdy,  nigdy—  o!  nigdy  wi^ój  teree  moje! 

Niebędsiess  mojóm  życiemt  moim  światłem,  wssyttkiśm! 

Jesteś  teraz  lamotnym  na  konarze  liitkiem, 

Twych  uniesień  niepragnę,  m^zarń  się  nieboję: 

Znikła  młoda  nłnda,  niecznłość  nboźy 

Twoje  pierwsze  zapasy;  lec»  z  tśm  mi  nie  gorzć], 

Bo  natomiast  nabyłem  lepszy  sąd  i  zdanie. 

Choć  Bóg  wie  zkąd  im  we  mnie  obierać  mieszkanie. 

Aczkolwiek  poeta  sam  sobie  się  dziwi,  jakim 
sposobem  dojrziJtość  jnęzka  może  zamieszkiwać 
gmach  jego  duszy,  poświęcony  dotąd  szałom  ogai- 
stćj  fantazyi  zepsutego  dziecka,  to  zawsze  znamio- 
nuje to  nowy  zwrot  myfili.  Dueh  oporu  jak  sam 
mówi,  przestał  być  jego  udziałem;  z  n^acyi  bez-^ 
względnój  przechodzi  wstań  dodatni,  porzuca  wy- 
marzonych bohatćrów,  którymi  świat  biczował. 
Niepokój  i  miotanie  się  namiętnój  pychy  ustąpi 
pokorze  mającćj  cel  inny  niż  samolubną  ambicyę  — 
ale  tego  peryodu  niedożył  poeta;  zaczął  go  tylko 
pieśnią  czynu  poświęcenia  się  dla  sprawy  wybga- 
jącćj  się  na  wolność  Hellady  —  i  skończył  swój 
zawód  doczesny  równie  sprzeczny  ze  ws^stkiem 
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CD  go  Otaczało,  jak  Diepodobnćmf  były  jego  twory 
do  dźwięków  spółczesnój  muzy. 

Don  Juan  urodził  się  tedy  w  dniach  ducho- 
wego prząsilenia  się...  nosi  tóź  na  sobie  piętno 
tćj  niezdecydowanćj  chwili,  bó  zdaje  się,  jakby  poeta, 
zbierając  się  w  nową  wstąpić  kolej,  zgromadził 
w  swćj  piersi  wszystkie  gorycze  i  jady,  jakiemi  na« 
pawała  go  od  lat  dziecinnych  nierozumiejąca  go 
społeczność  i  opowiadając  romansowe  dzieje  boha- 
tćra-rozpustnika ,  z  humorem  towarzyszącym  liba- 
cyom  szampana  w  dobranem  gronie  biesiadników, 
od  czasu  do  czasu,  z  uśmiechem  lub  z  udaną  po- 
wagą, puszcza  od  niechcenia  gałeczki  trafiające 
w  najpoważniejsze  facyaty....  Byłaby  to  niewinna 
zemsta,  gdyby  gałeczki  niezostawiały  śladu;  ale 
jak  od  rozpalonego  żelaza  po  każdćj  zostaje  bli^ 
zna,  tóm  dotkliwsza,  że  ztakiem  lekceważeniem 
zadana.  ••. 

Jeżeli  co  usprawiedliwia  poetę ,  to  niesprawie- 
dliwość ,  jakićj  doznał  w  swojćj  ojczyźnie.  Trzeba 
życie  jego  przeczytać,  aby  pojąć,  że  takie  dwie 
przeciwności,  jak  prawdziwy  poeta  i  ówczesne  spo- 
łeczeństwo angielskie,  znosić  się  nawzajem  niemo- 
gły.  Niektórzy  mniemali ,  że  owa  zawziętość  i  ura- 
za. Anghliów  do  lorda  Byrona  miała  źródło  w  jego 


płodach;  lecz  cóji  jest  w  Parizynie,.  w  Larze,. 3qp- 
,  pie,  coby  3ię  nieznalazłp  w  inpych  popplaroyob  aa- 
torach  angielskich?  Nie  iQiłos,tki  ka^rodae  Hu- 
gona, nie  blui^nier^twa  Manfreda  i  Kaina,  nięrozr 
wiązłoćć  Don  Juana  wywołały  potępienie  i  klątwę 
(Tziiconą  przez  Albion  na  najwznioślejszego  swych 
synów,  ale  po  j)rostu  wyobrażeniai  ciasne  i  kjupi^ 
ckie,  suchość  seręd,,niewolniczość  opinii  i  dąte^.par 
nujące  w  Anglii  pod  ogólną  nazw%  mełądj/ięfnu, 
wskazały  Byrona  na  9fiąr$.  Odwieczna  to  Ayalkft 
migdzy  pierwiastkiem  szlacheckim  a  gminnym ;  ^mi%' 
dzy  swobodną  wybujałośicią  rycerskiego  ^ucbą« 
a  płaskośdą  codzienni^  rutyny;  inig4^  wybprnyp 
dowcipem ,  a  cig^kim  ulicznym  paszkwilem.  ApgliA 
od  dawna  toeząsioa  się  po  drodze  refor^. mieszaj 
^kich,  srodze  ębchodzi  się  >z  tymi,  co,  występują 
z  utartćj  kolei ,  co  przęraątają  przyzwoitą  mierność 
rój  wodząc  jeniuszem  lub  tonem.  Het  to  ofiar  nie- 
porobił  w  świecie  ów  purytanjzm  ubierający  się 
w  różne  sukienki  moralności ,  pobożąości,  równości 
jtp.  -W  łmie  tych  różnych  godeł.,  owe  pod  sznur 
domiernśj  wysokości  wystrzyżone  spóleczefistwo, 
umie  niekiedy  lepićj  tyi:ąnizować,  niż  nąjwyrafino- 
wąńsze  tyrany  starożytności.  Czóm  był  Enox  i  El- 
żbieta dla  Maryi  Stuart,   czćm  Kromwel  db  Ęa- 
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rola  igot  tern  itilgietekłe:  taitiiifyirbyłK  m^i-ąkiię  <Uf 

stawngąć  w  niź}!  »«ic  cotqr  Ijjia  łęa  gądpę,*  -r  %, 
żeli  zjednćj  strony  społeczność  Jagielska  trjui&fo- 
wała  V  to  z  drtigićj  strony  .zi^eła,  Z;j^z€ciwflilfą)Swe- 
go  mzełkł  l^reyjDttS,  lii^lMToiłąigo  w.padvi!^jii%8%^ 
Nigdy  tćż  jeniuss  jego  ^wietpi(6j^  ^»^9abły$i^  jaki 
po  zerwaniu  ze  światem: ojczysto}  ^^py. .  ZrębAOUO, 
go  niezawisłym  od  wszelkich  skrupuł<3iW  i  wzglą- 
dów t  podano  irodki,.  kb5ry<^  winoycłi,  ^wjcziy- 
nycłi  warunkacli  niebyłby  &m\skl  ui^y^t  TnKJLao  jest 
przyznaói  Bjcooowl  iKielki  ^bs^ąktęr;  z  natury)  ka- 
pfl^ŚBy,/zipiiBnny,  :byrtro:  ogarniaj%QX,  w.  pęwB|y.cljt 
ebwilat^  skłonny  do  najazcs$ytDifiBzycb  uniesień^  icn. 
2SI0W3I  pbpadająpy  w  oto^wiał4>ć<^  i  pr^i^ni^,  prz^ 
sytu:  nie  miał  iw  sobie  owego  piinlfita  icieJjs^i)^ 
dającego  >sirokój  wewnętrzny  i  ipi^godę  PpifOW^^T 
jąo%  eżoła  ówię^iK^  męczennikótY*  !^f9y4kie.jfg9 
ei9dłośeir<  li^s^kie  szlacłretnepopędjf.  oburzały,  j^^l 
aa  aiesprawiedliwDść  idiyU!QĆi6aiepvąyjac^;jj^}^ 

6ięv^£^fiałi  uj^ii  z[^yiyBW^0^lxBmnt^QWjm 
^sskąpft  aż  4a  dn>l(n0flikowjwd[i  mJii/mi64n,ti^:il^yn 
ide.^s  tegoi  ttt  łito^ a.  niaktodj/Ws^affli^  \mflii% 
gai,i}U  t^  ntaiośei.  <  Taki  <Uwni]t  diiębiJftl^i^Ofplir 

1? 


386 


skf  swyUe  nie  nabiem  łagodności  w  starem  się 
z  przedwieństwami,  owszem  zajątrza  się  coraz  bar* 
dzićj;  jak  znowo  w  pomyślni  atmosferae  sympa- 
tyi  znaćhodzi  swą  wielkość,  i  miłością  obcjmiye 
wszystko  co  go  otacza 

Gdyby  Byron  znalazł  był  u  Indzi  tĄ  wyrozn* 
miałość,  do  jakićj  miał  prawo,  niemielibyśmy  nigdy 
Don  Jonana.  Gdy  go  nieodwołalnie  potępiono,  nie- 
rozróżniaiąc  zasłng  j^o  od  błf  dów,  zrzadł  wszelki 
przymus,  pozabijawszy  nieśmiertelnćmi  stnsały  iro- 
nii i  dowdpo  swoidi  pizedwników,  —  włóczył  ich 
dsio  jak  Achilles  za  wozem. 

Opowiedzieć  treść  i>#ii  Jwana^  byłoby  cokol* 
widc  za  trudno.  Treść  może  być  nieprzyzwoita 
zbyt  wolną  dla  skromnych  uszu;  ale  w  n^cssy  sa* 
m^  nie  jest  ona  tak  niemoralną,  jak  wielą  kutych 
książek,  które  w  najprzyzwoitszćj  formie  mogą  za- 
trać i  zepsuć  do  gruntu.  Don  Jouan,  to  nie  pane- 
ghryk  występku,  ale  właśdwie  salyra  na  sp(rfecze6- 
stwo,  w  formie  tłusta  powieśd,  wzięta  j^hy  z  De- 
katneronu.  Tysiąc  dzisiejszych  romansów  o  wiele 
mogą  być'  szisodiiwszćmij  niż  przygody  sofl^ustn/ogo 
bohal^a,  eo  diwiła  przednane  jaką  apostrofy  nier 
mającą  z  jego  mSośnemi  awanturami  najmniejszego 
związku,  lub  jak  A^^  i  Oissua  zarosłe  tak  bigną 
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wegetacyą,  żt'co  chwOa  prfdich  ginie  tt  z  óka» 
to  samo  przesa^adsą  już  do  zawrócema  głowy  Mk 
serca  malowidłami  oddanemi  choćby  jak  lubieżnie 
i  żywo.  Całość  tu  zupełeie  robi  ten  efekt,  co  przed 
laty  będące  w  modzie  malowania  w  stylu  pompę- 
jańskim;  w  chaosie  esów  i  floresów,  syren  i  saty- 
rów, ptaszków  i  motylów,  splątanych  w  najosobliw- 
sze girlandy,  spotykasz  w  pewnj^ch  odstępach  me- 
daliony ze  scenami  zachwycającemi  urokiem  prze- 
ślicznych nimf  i  bożków;  oko  twoje  pieści  się  kia- 
sycznemi  formami  harmonijnym  barw  doborem ,  ale 
jakoś  niewchodzi  w  szczegóły  niejednćj  dość  śliskiój 
bukoliki,  lub  sceny  przypominąjącój  Petroniusza 
Satirieon.  Podobnie  ma  się  z  I>on  Jouanem.  Zre- 
sztą, ktoby  się  obawiał  zgorszenia,  niech  wypoi^ci 
ów  winowajczy  ustęp  od  136  do  188  zwrotki.  Po- 
mimo surowych  krytyk  obyczajowydi  i  estetycznych, 
utwór  teu  zachował  barmon^ną  piękność.  Byron 
znał  co  może;  —  prawdziwy  kunsztmistrz  ukochał 
dzieło  swój  ręki  i  dla  tego  na  przekor  prosaistoni 
pomagającym  sobJe  merymowym  wierszem,  napisał 
je  w  ariostowych  stancach.  —  Dźwi^  mełodjjigr 
tych  strof  potężnie  pomaga  namiętna  powieści,  b»- 
gactwia  &rb  i  świeżóśd  ich,  podobnó>  do  skrzydAt 
motyla,' który  puszki  swoje  mógł  tylko  s  bwiatftw 
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i  promie-  '^ItrńedinylSi  podbierać.    W  tę  (fentastj" 
czfa^'forioę-#dsiii|ł  po^,  despoAycfisny  pai^jfiayka, 
mnćistWó  kaprysów'!  w7Bkok6w  mmj^  jGicedue,  ła- 
mś&fe'  eytktf,  Wszelkiego  rerdzaju  kalembnry*  epi^ 
graimata,  dwóznai^żnft!,  troczą  się  w  mi&temtpkta*- 
w|;  póki  to  umyiloe  przeładowanie  styk  aieprzej** 
d2^e  w  ol)razy  tc&ńąoe  prostota  antykiL  Niemoiłiia 
powiedzieć,  źoby  Byron  umiał  poruszać  oał%  skalą 
serca  ludzkiego;   nigdy  on  niecfaciał  pojmować,  cir 
chego  sztzęśda  duszy  naaniętnój;  Ile  jednak  zro* 
źiihiał  życie  Itidzkie,  o  ityle  je  przedstawiał  w  wy- 
sokościach i  głębiach  jego,  jużto  z  szczytną  nago* 
M%  inalując  kanibaltzm  zgłojintałydi  rozbitków,  już 
z  cynizmem  Iiibieżnego  fauoftkreóląc  sc^ny.gminno- 
zmysłowe,  już  porywając  iczytdoika  9e(  $9bą.  na 
^ćzyi  jaktój '  Wieł^j  namiętiboćci)    aby^  ^st^smiąd 
Wierzcie  myśłą  wwekoistjfch  zagadka^  ćwiata.  — 
Czytelnika  w^rawift  to  w  fiieci&rpUwoóć*  zwłaszcza 
^y  ctonne  pcKlKeje  Jega  daman  i  satyrycznych ,  wy- 
(Sieezek  przerywają  pasmo  opowiadania,  tak,  2e  ną- 
Wet:$atn  yraepyck  gobeluiowjfefa  łnitówiiuępaciesza 
W-  tycfrdłttgMix  przerwach.    W  końca  t0|.  co  gnie- 
wało^ i  mieiijierpliwjło,  zaprawa  M§;  -^  smagania 
i6i9tetydzne<>w5diyą  się  dmiąe^aią  pi«tenqfą  w  pbec 
olUwyiifi^  :ioil^i<)i|lilf9  .  p^tyi  ^ra  iMUjEUcai  ^awój 
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e8tet3^€^vf  kodeks  <iąk  ^tak^  jak  Homei:  i  Solokl 
narzucili  go  AiystotelesiowŁ.* 

Z  tdm  wszyatkiem  ByroA  nie  stworzył  szkoły 
w  tćtń  imaeBefiitt,  w  jakiem  j^jmujemy  szkołę  i  jćj 
założyciela;  miał  on  tylko. nieszczęśliwycłi  t^aślado- 
wców,  którzy  luemogąc  mu  sprostać  osobistością, 
kłamali  samym  sobie.  .Dla  t^o  ie  osobistość  By- 
rona najwi^śj  caaczy  w  jega  tworącłi,  całQ  poko- 
lenie poetów  na  widok  cudownego  Anglika  popa- 
dło w  obłęd,  ckcąc  naśladować  to,  co  się  naśladować 
niedało.  Nic  tak  obrzydliwego,  jak  to  podrzeźnia- 
nie  cudzćj,  a  tak  ogromnój  osobistości ,  co  stanęła 
niby  Tytan  do  boju  przedw  całemu  społeczeństwu. 
-^  Lada  też  żaczek  szkolny  roił  sobie,  że  ma  pło- 
mienna duszę  Byrońską,  że  wulkanem  swych  na- 
miętności świat  spaU;  lub  że  jEatalność  napiętno- 
wała go  nieszczęściem:  bawił  się  więc  w  samotnika 
i  drapow£^  w  płaszcz  bandycki  wyszukując  miąjsc 
górzystych,  gdzie  zwykle  obierał  zadumaną  pozy- 
cyą  i  bolał  wszystkiemi  bólami  ludzkości.  W  do- 
datku trzeba  było  wmówić  w  siebie  jaką  niepodo- 
bną miłość  do  osoby,  z  którą  nigdy  nawet  się  nie 
mówiło;  a  tak  wziąwszy  na  barki  nowe  nieszczę- 
ście, czynić  folgę  roepaezy  smoląc  cholewki  do  ja- 
kićj   garderobiany,   ni«.  tak.  bardzo  niedo^tępnćij, . 
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żeby  szorstkich  westchnień  jfcs^Mgo  nieszcz^li- 
wca  nienagrodziła  pustym  eałuskieini.. 

Choć  i  tak  drobna  okolicsność  miała  ogromne 
znaczenie  dla  Byronisty  —  odtąd  czuł  się  uspra- 
wiedliwionym wyrzekać  na  słabość  kobićt  z  apodyk- 
tyczną pewnością  Don  Jouana.    Zgoła  najkrótsza 
a  często  najniewinniejsża  praktyka  na  polu  amo- 
rów dawi^a  obfity  ż6r  do  rozpowiadań  o  swoich 
małych  sekretach,  i  to  tak  górno,  i  ztakimszata- 
nizmem,  jakby  Europa  gotowa  była  poczytać  za 
ewenement,  że  jakiś  ktoś  miał  rendez-vous  z  dru- 
gą ktosią.  —  Do  tych  spowiedzi  z  urojonych  grze- 
chów i  cierpień  przyłączyła  się  jeszcze  mania  roz- 
prawiania o  tajemniczych  występkadi  i  zbrodniach 
wielkiego  świata,  znanych  chyba   z  przedpokojo- 
wych  plotek,  eo  nieprzeszkadzało  udawać  tak  spo- 
ufałego  z  życiem  arystokracyi ,  —  jakby  się  było 
Montmoransym.  —  Mania  ta  przeszła  z  poematów 
do  powieści  i  romansów,  i  dotąd  się  utrzymuje,  słu- 
żąc za  środek  demokratycznemu  socyalizmowi  do 
bombardowania  tradycyi  histerycznćj.  —  Jednem 
słowem,   Byron  chociaż  sam  stoi  na  niezrównanój 
wysokości,    wiele  mózgów  przewrócił  i   niemało 
przyczynił  się  do*  sfałszowania  naturalnego  tonu 
poezyi:  bo  ocyął  j^  prawdę.  —  Ten  lub  ów  wma- 
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wiając  w  siebie  osobistość  Byrońską,  kłamie  sobie 
i  drugim. ... 

Tyle  co  do  autora  i  jego  naśladowców,  —  co 
do  tłumacza  można  powinszować  panu  Wiktorowi 
z  Baworowa,  że  szczęśliwie  pokonał  ogromne  tru- 
dności, tak  dalece,  że  wiele  strof  ma  tu  natural- 
ność i  swobodę,  jaka  służy  tylko  rzeczom  orygi- 
nalnie pisanym.  Są  jednak  miejsca,  gdzie  w  prze- 
kładzie użyty  wiersz  trzynasto-zgłoskowy,  do  tego 
często  z  przeplatanym  rymem,  nieodpowiada  przed- 
miotowi lekkiemu  i  lotnemu,  i  za  wiele  ma  powagi, 
jak  wspaniale  płynąca  rzeka,  zamiast  szalejącej  ka- 
skady. Lecz  i  w  tćm  tłumacz  nie  chciał  odstąpić 
od  swego  wzoru. 

Wiadomo,  że  do  najtrudniejszych  miejsc  liczą 
początek  DonJouana  pełen  humorystycznego  ka- 
prysu i  ciętćj  werwy;  o  ile  tłumacz  wywiązał  się 
z  zadania  łatwo  osądzić  z  przytoczonych  poniżśj 
kilku  zwrotek: 

Trzeba  nam  bohatera:  ety  braknie  nam  na  nich? 

W»ak  dsienniki  co  miesiąc  prawią  o  nich  diłwy, 

A  mąż  wielki  podrosły  na  kadzidłach  tanich 

Okaznje  się  w  końca  sgoła  nieprawdziwy. 

Na  takich  bohaterów  obojętnie  patrsę, 

Więc  po  starij  pnyjaini  Don  Jonaoa  biorę  — 
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Wi^sidfliiy  iiiedtfirBft  .fikk.  ga  a«  iektne 
Bisy  z  sobą  porwały,  niekoniecznie  w  porę. 


Wemon,  Wolf,  Hok  i  Grambi  z  księciem  Ferdynandem, 


<  >  I  ,  /    • 


Jenerał  Bnrgojn,  Kepel  i  Hof  z  Kumberlandem, 
Wielkim  wodzem- rzeźttiki«ifi,  zfi  i  4obtzy,'oyK' 
l^a^ńijako  Wi»fin^tón  w  tełaźniejsze]  ^InriK;  • 
-Leez  jak'  ród.Stffikas  prsysełi  i  odeszli  sk«fii»' 
iądi^ęj  m^tiary  istnyeb  '^prosiąt  ^zjewięciorp;** 
Bó^niez  Booapartego,  Demaliera  chwała 
We  francnzkim  Karyerze,  Monitorze  brzmiała. 


Barnaw,  Brisso,  iB^ondorset,  Lafayet,  Mirabo, 
Peftion,  Kłoe,  Danton,  Marat^  jakiieją  nie  8łatH»  ' 

« 

U  Fraaonzów.    Hosz,  Marae,  Dese^  Zuber,  [Moro, 
Łan  i  niemało  innych,  jak  świecznik  gorąf 
SłttZrjli  za  sklepowe  eodła  ci  wodzowie,  . 
Dziesięcinę  płacono  im  w  potocznej  mowie, 
T  złych  1  dobrych  sława  i  rozgłos  najszerszy, 
Ale  liieprzy^adają  wcale  do  myeh  wierszy. 


;   .r    .    ,^_ 


Niegdyś  jak  Boga  Marsa,  angielscy  wyspiarze 
Uwielbiali  Nelsona;  dzisiaj  nowa  era, 
Wiatr  inny:  niema  mowy  już  o  Trafalgarze* 
Jego  imię  spoczywa  warnie  bohatera. 
Za  lądową  potęgą  są. dzisiaj  mocarze; 
A  choć  na  to  sarkają  natt .  maryBarse,      .  . 
Tylko  piechotnych  szyków  dais  dola  «ię  awięei; 
Dnnkan,  Nelson,  How,  Dżenris  giną  .w  fiiepwnl^i 
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1  pod  AgsmtKunfiJkem  iyli  Indsie  siraeH, 
A  Utho  spałna  jege  prsfnioe^w  aie  miafi, 
Męctwe,  Tocun  |>o>iBda3,  jeden*  drogi,  trzecii 
Ale  cóśl  o  kil  ezynach  zaniiiUi  poecie 
I,  poszli  w  sapomnienie:   -  irie  wyjdzie  przygasa 
Z  ust  moich:;  ale  z  nowym  ueim  jpoemaftem 
Teraźniejsi  nie  mają  nie  spi^Inege  —  zatem 
iDawnege  znajomego  biorę,  Don  Jonana. 


in  mediai  rt$  nurzają  się  wierszopisowie, 
(Horacy  wskazał  ten  trakt  główny  epopei) 
Wcześniejsze  zaś  wypadki  w  obszernej  przemowie 
Sam  bohater  pod  kształtem  epizodn  klei, 
Opowiadaniem  swojem  słuchacza  wstecz  wiedzie 
W  wolnej  chwili,  wygodnie  siedząc  przy  obiedzie, 
Przy  kochance,  w  pałacn,  gaju  czy  pieczarze, 
Słnźącej  za  bawialnię  zakechanój  parz«. 


Ta  metoda  utarta,  ale  jej  nie  'cenię  — 
Mojom  zdaniem,  zaczynać  trzeba  od  początku  i; 
Mój  plan  i  układ  prosty,  trzymam  się  porządku, 
Za  błąd  niedarowany  mam  wszelkie  zboczenie; 
Na  samym  przeto  wstępie,  jak  należy,  skreślę 
(Chociażbym  pół  godziny  strawić  miał  w  namyśle) 
Opowiem,  czyje  z  ojca  Don  Jonan  był  dziecię, 
I  o  matce  nadmienię,  jeśli  pozwolicie,  i  t.  d. 

Widzimy  tu  potoczność  i  łatwość,   a  przytem 
precyzyę  wyrażeń;  również  umiał  tłumacz  szczęśli- 
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wie  dykcyę  zastosować  do  dneha  naszego  języka, 
i  niekiedy  obrazom  i  potównaniom  dać  pewien  po- 
kost polski,  co  wszystko  odejmuje  dziełu  jego  po- 
chodzenie obce,  i  robi  je  prawdziwie  przyswojonem. 
Spodziewamy  sig  po  tak  pomyślnie  rozpoezgtśj  pra- 
cy,  że  niebawem  i  dalsze  pieśni  nastąpią  w  równie 
starannym  przekładzie. 


NAJPOPULARNIEJSZA 

KSIĄŻKA. 


Naśladowanie  Chrystusa  ułożone  z  starych  prseUadóv  p.  X* 
Łętowskiego.  —  Kto  był  autorem  tój  książki? —  Zdanie 
Ś.  Franciszka  Salezynsza.  —  Walka  Rempistów  z  Gerso- 
nistaipi.  —  Badania  przyznały  autorstwo  Gersonowi.  — 
Praktyczność  książki  O  Naśladowaniu  zrobiła  ją  najpo- 
pularniejszą. —  O  polskich  tłumaczeniach. 

Zdawałoby  się  rzeczą  zbyteczną  chcieć  dzisiaj 
mówić  O  Naśladowaniu  Chrystusa,  książce,  .krom 
Ewanielii,  najbardziej  rozszerzonćj  w  świecie  chrze* 
ściańskim;  nietylko  bowiem  owoc  ten  najczystsze- 
go katolicyzmu  smakuje  katolikom,  ale  tak  prote- 
stanci, jak  schyzmatycy  używać  ją  zwykli,  z  pe- 
wnemi  wypuszczeniami,  za  przewodnika  w  pracy 
wewnętrznćj.  Powiedzieć  zatem  coś  nieznanego 
O  naśladowaniu  Chrystusa^  kiedy  tylejużoniem 
powiedziano,   kiedy  mało  kto  jest,  coby  tćj  księgi 
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nieznal ,  byłoby  próżnćm  ubieganiem  się  •  a  jeszcze 
większą  zarozumiałością.  Celem  niniejszego  spra- 
wozdania jest  tylko  historya  książki. 

Polskie  tłumaczenie  ksiąg  O  n<iśł€ulowaniu  Chry^ 
iłusa  świeżo  wydane,  a  z  dawniejszych  XVI.  i  KYII. 
wieku  tłumaczeń  Fabrycego,  Wysodciego,  Wielo- 
wickiego,  przerobione  szczćropolskiem  piórem  X. 
biskupa  Łętowskiego,  niejest  tak  obojętnym  w  pi- 
śmiennictwie wypadkiem,  aby  nań  bacznćj  nie  zwró- 
cić uwagi.  Zresztą  czyż  wzniosły  ten  utwór  po- 
bożnego dttcfaa  niezajmuje  w  ogólnój  literaturze  ta- 
kiego samego  miejsca,  jakie  zajmują  Wyznania  Ś. 
Augustyna,  Pisma  Ś.  Bernarda,  Pieśni  S.  Franci- 
szka, nieporównane  Fiorełtiy  a  nawet  i  Boska  Ko- 
medy a?  Dla  tój  przyczyny  niegodzi  się  go  pomi- 
nąć, bo  to  niedrobnostka  z  przelotnem  życiem,  ale 
dzieło  zawsze  prawdziwe,  i  zawsze  świeże,  pokąd 
w  ludziach  tkwić  będzie  pragnienie  wewnętrznego 
doskonalenia  się. 

Jak  wszystkie  nadzwyczajności  w  dziełach  ludz- 
kiego umysłu  niewiadomego  są  pochodzenia,  tak 
i  księgom  O  naśladowaniu  Chrystusa  erudycya 
cztóreeh  wieków  niemoże  wynaleźć  autora,  i  zwąt- 
piwszy w  swoją  dociekliwą  bystrość-,  gotowa  się  pi- 
sać na  zdanie  S.  Franciszka  Salezyusza ,  który  wy- 
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rzekł,  że  księga  o  Naśladowaniu,  niejest  niczyją, 
tylko  Ducba  d. 

Zapewne  Duch  Ś.  jest  głównym  twórcą,  idzie 
tylko  o  to,  przez  kogo  do  świata  przemówił.  Cie- 
kawa to  walka  między  trzema  narodami  spierają* 
cemi  się  o  autorstwo.  Włochy  przypisują  je  Ver- 
eolskiemu  benedyktynowi,  nazwiskióm  Oersen, 
Francuzi  Janowi  Charlier  rodem  z  Gerson,  Niemcy 
Tomaszowi  z  Kempen. 

Nadaremnie  pokorny  i  cichy  aotor  prosił  Boga 
o  tajemnicę  dla  swego  nazwiska ,  nadaremnie  chciał 
się  schować  przed  podziwem  i  poklaskami  wywo* 
łanemi  w  świecie  religynym;  ludzie  usadzili  się, 
teby  go  wytropić  i  najmniój  paręset  książek  spi* 
sali,  w  tym  jedynie  celu,  aby  się  o  prawdziwym 
autorze  » Naśladowania*  dowiedzieć. 

Polemika  ta  prowadzona  bardzo  długo  z  zacię* 
tością  i  subtelnościami  scholastycznćmi ,  wyczerpała 
wszystkie  argumenta ,  niepnsekonała  nikogo.  Niem* 
cy  wraz  z  Sorboną,  stali  przy  autorstwie  Tomasza 
z  Kempen ;  przeciwnie  członkowie  uniwersytetu  pa^ 
ryzkiego  przyznawali  autorstwo  swemu  kanderzo* 
wi  Janowi  z  Gerson ,  który  niegdyś  żywy  brał  udział 
w  ważnych  zmianach  roztrząsanych  na  sot)orze 
w  Konstancy!.    Proces  toczył  się  zażarty  między 
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Kempistami  a  OerpoBistanii ,  i  nierzadko  od  argu- 
mentów szło  do  grubiaństw  i  czubów,  a  chociaż 
stronnicy'  pierwszego  ni«mieli  więeij  za  8ob%,  tyl- 
ko iż  na  manuskrypcie  z  r.  1442  stał  u  dołu  pod- 
pis Tomasza ,  co  właściwie  niemiało  wielkiego  zna- 
czenia, albowiem  Tomasz  w  swojem  bractwie  peł- 
nił urząd  kopisty,  mimo  tego  sprawa  dostała  się 
do  parlamentu^  który  wyrokiem  sądowym  autor^ 
stwo  przyznał  Tomaszowi,  i  bardzo  długi  czas 
księgi  o  Naśladowaniu  miano  za  dzieło  Tomasza 
a  Kempis.  ~  Bystrzejsze  i  trzeźwlejsze  badania 
późoiejszych  uczonych,  z  których  dość  wymienić 
powagę  Bossueta,:  całkiem  przeważyły  szalę  na 
s,t(onę  Gersona,  bo  i  manuskrypt  znalazł  się  z  roku 
1427,  dawniejszy  od  Tomaszowego  i  przez  porów- 
nanie innych  pism  Gersona  z  Nailadowaniem  Chry* 
słusa^  te  same  wyrażenia  i  zwroty  stylowe  w  je- 
dnych jak  w  dri^iem;  a  co  także  posłużyło  filolo- 
gom za  dowód,  że  księgę  tę  niepisał  ani  Włocłi, 
ani  Niemiec  tyiko  Francuz,  to  łacina  przepełniona 
lokucyami  i  zwrotami  właściwemi  naturze  języka 
francuzkiego.  W  4)wyGh  bowiem  wiekach  łacina 
nie  kształcąca  się  na  wzorach  klassyków  łacińskidi, 
nosiła  na  sobie  piętno  narodu,  z  którego  autor  po- 
chodził.   I  tak  łacina  naszego  Kadłubka  lub  Dłu- 
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gosza,  ini^jest  :0d  łaciny  kronikarzy  włoskich,  nie- 
mieckich, angielskich  lub  franeuzkicb,  ni^tylko  w  wy* 
rażeniach  r;$ec2y,  ale  i  w  zwrotach  stylo wyx;h.  Ży- 
wioł narodowy  silniejszy  niż  aama  uniiej§tnoćć  pi* 
sania  w  staroży tjaśj ,  umarłój  mowie,  musiał  prze* 
bijać  się  przez  formy  przyswojonego  języka.. W  wieku 
odrodzenia  nazwai^  tę  łacinę  zepsut%,  kuchenpą  — 
lecz  mimo  tego  n.06i  ona  piętno  swoim  czasom  od- 
powiednie, i  do  zrozumienia  tychże  więcój  się  przy- 
czynia ,  niż  żeby  ją  zdobił  gładki  styl  Gyceroński 
zacierający  właściwości  wyobrażeń  i  fi^yonomię  śre- 
dniowiecznego społeczeństwa. 

Najważniejszy  zarzut  przeciw  autorstwu  Ger- 
sona był,  że  jal^o  świecki  ksiądz,  nie  mógł. pisać 
tym  tonem  mnicha  wyrzekającego  się  stosunków  ze 
światem,,  tonem  przemagającym  w  całości  iw  szcze- 
gółach ksiąg  o  Naśladowaniu.  Lecz  i  ten  zarzut 
sam  z  siebie  upada*  gdy  jak  wiadomo  z  życia  Ger- 
sona, tenże  uchodząc  prześladowań  stronpictwa 
Burgundzkiego,  przeważnego  w  Paryżu,  osiadł  w  Ług- 
dunie  w  klasztorze  Celestynów,  gdzie  brat  jego  był 
przeorem,  i>  tam  zostając  przez  lat  dziesięć  i  zar 
chowując  regułę  tego  zakonu,  mógł  był  pisać  jak 
mnich,  tćm  bardziój,  gdy  przeor  prosił  go,  aby  na* 
pisał  łiabożną  książkę   dla  j0go   zakonnój  braci. 
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w  rzeesy  samij^  ezjrtając  awatoie  ksiggi  o  Na§U« 
dowaniu  Chrystusa,  prsyehodsi  ta  myśl,  źe  auto- 
torowi  saajomośiS  światowych  stosunków  wcałe  nie«> 
była  obcą  9  ale  te  poznawszy  ^^  aa  ich  nicości, 
radził  szukać  pociechy  w  oderwania  si{  od  świata 
i  w  doskonaleniu  się  wewngtrznćm. 

Żaden  mnich  od  młodu  zamknięty  w  klaszto- 
rze, niebyłby  w  stanie  pochwytać  tych  wszystkich 
odcieni  słabości  naszydi  dla  ponęt  rozrzuconego 
życia,  jak  to  umiał  znany  czy  nieznany  autor  Na* 
^ładowania  uczynić,  i  dla  tćj  to  własności  książka  ta 
z  murów  zakonnych  przekradla  się  w  publiczność 
chrześciańsicą  i  od  kilku  wieków  została  przewo- 
dniczką w  pracy  wewnętrznego  doskonalenia  się. 

Nie  mając  bynajmniśj  zamiaru  zapuszczać  się 
w  rozbiór  tak  znanego  i  świętego  dzieła,  pragnę 
zwrócić  jeszcze  baczność  na  sam  tytuł,  krytykowa- 
ny nie  rzadko  przoz  ludzi  szukających  skazy  na 
każdćj  doskonałości.  ^Co  za  uroszczeniel  -*-  nie 
raz  to  słyszeUśmy  —  chcieć  naśladować  Chrystusa. 
Co  za  bezsens  1  a  nawet  i  bezbożność:  bo  z  silną 
wolą  pilnego  naśladowania  podanych  przepisów, 
możoaby  samemu  zostać  Chrystusem  1  —  Ci,  co  ta« 
kie  zdania  głosili  w  piśmie  i  w  mowie,  niezajrzełi 
pewnie  dalćj  w  tę  książkę,  jak  po  sam  tytuł,  albo 


401 

tć^  niewiedisieli  ^  o  zw^c^cw  iiutprófw  brednio- 
iivUczDycli4i  ie.  tytuły  teh  )m^A  mezemsz^  odpo- 
lYkiśały /treści;  G(y  się  pr^eciet  i  ri3.o:Vi(sz;ro  autorom 
trafia  iiietfównid  ospssściój*  'G.;iia£iadQwaiiiu  Cł^7- 
śtpsa  >  ppd  W20$deixi  pogardzeniąsprdtiiioćci^  tego 
świata^  tnowa;  jeat  tylko  w  p^ierwszyną  ^os^dziale; 
«tdż.  argumeikti  tea  rozciągnio^y  ^tał  i  na,  resztę 
ksiąiki;  był  to. bogiem  st^y / iswycząj  w  śr^edmch 
wiekacłi  oznaczać  tak  bule  papiezki^i,  jak  modli- 
twy kościelne  i  pieóni,  pierw^zemi  >s}owaa^it.  od  któ- 
rych &i$  takowe  zaczynały.  Dla  tego  powiedziano: 
N(Ula4owan%€  C%r;/ir^iMa,  jak  tytułowano  pieśni  DUa 
itae^  Stab($t  Mater^  a bullQ  JJnar(kswnd^in  i  t.  p.; 
w  rzeczy  zaś  samój  książka  .O  na#&»c{ot^amu  nie 
jeist  wymierzonii  do  tego. jednego  celu.  W  każdćj 
ksi§dze,  w  każd;^  rozdziale  traktowane  są  najroz- 
maitsze prssedmioty;  związek  zaś  mający  łączyć  te 
oderwane  cząatiii  zupełaie.iznikuąłby  z  oczu  czy- 
telnika^  jeieliby.  ten  niecziił  pa  dnie  tych  oderwa- 
nych* ułoiDków '  3poezywąjącćj  jednolitćj  myśli  ohrze- 
śdańskićj*  Chcąc :poró\!i'nlać^4vsięgę  O  nąJHadawa^ 
niu  z  jakiemi  późpiejss^ómi  dziełami  filozofów-mo- 
ralistów,  moglibyśmy  coś  podobnego  znaleźć  w  owych 
zbiorach  maxym,  przysłowiów,  rozmyślań^  gcUie  lubo 
odkifywamy  jf^don  stały  kiemnek  myćli,  uczuć,  opir 
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nii  moralisty,  jednakże  niezoajdią^y  t^o  ciągu 
rozumowań  z  założenia  wypływających,  bez  któ- 
rego dobrze  ułożona  książka  obqść  się  niei  mote. 
Autor  Nailadówama  pod  księgi  i  rozdziały  ugru- 
pował wprawdzie  myśli  swoje  wypływające  bądź 
z  jednego  usposobienia  i  położenia  duszy^  bądź  z  za- 
sady postawionój  ściśle;  wszakże  innój  metody  szu- 
kać  nienależy  w  tych  kartach,  tak  wzruszających 
głęboko,  bo  wy trysłych  z  najczystszego  ducha  chrze- 
ściańskiego,  tak  nastrajających  ton  wysoki :  bo  zdol- 
nych ustalić  nasze  pragnienia,  powściągnąć  namię- 
tności ziemskie,  a  na  ich  miejsce  niezmierną  mi- 
łością ku  Zbawicielowi  i  ludziom  zapalić. 

Co  osobliwego  mają  do  siebie  księgi  O  naśla- 
dowaniu^ że  lubo  urodziły  się  w  epoce  najwię- 
kszych dysput  i  sporów  religijnych,  mimo  tego  ni- 
gdzie w  nich  ani  śladu  polemiki.  Autor  czy  był 
lub  nie  w  kłótnie  różnych  szkół  wmieszany,  wido- 
cznie odłożył  tu  na  bok  czcze  szamotanie  się,  aby 
żaden  odgłos  zewnętiznego  świata  nieżakłócał  spo- 
koju cichćj  duszy.  W  takióm  usposobieniu  pisał 
on  zapewne  tego  przewodnika  po  drogach  wewnę* 
trznego  żywota. 

Szczególni^  zastanawiając  się  nad  księgą  pier- 
wszą, widać  w  nićj,  że  jest  głównie,  ułożoną  dla 
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użytku  zakonnika.  Oo  chwila  mówi  pobożny  au- 
tor,, o  zasłudze  bezwarunkowego  posłuszeństwa,  o 
zapełnćm  wyrzeczeniu  się  siebie,  o  rozkoszach  kon- 
templacyi;  lecz  kto  dbce  sięgać  po  te  owoce,  wi^ 
nien  już  całkiem  zerwać  ze  społeczeństwem  świe- 
ckiónu  Potwierdza  to  mnóstwo  miejsc;  jedna  szcze- 
gólnićj  myśl  charakteryziqe  tę  drogę  mistyczną,  gdy 
mówi: 

yPiBgnąć  masz  sobie,  abyś  z  samym  Panem 
Bogiem  i  aniołami  jego  miał  towarzystwo,  a  zna- 
jomości się  ludzkich  wystrz^aj.* 

Obok  tych  rad  dających  się  ściśle  zastosować 
do  klasztornego  życia,  jakżeż  wiele  spotykamy  my- 
śli przydatnych  nawet  dla  największego  światowca: 

(Roz.  XV.)  »Dlażadnćj  rzeczy  stworzonój,  ani 
dla  zamiłowania  którego  człowieka  memamy  źle 
czynić,  albo  grzeszyć;  ale  z  potrzeby,  dla  użytku 
czyjego  może  być  dobra  sprawa  niekiedy  odłożona, 
albo  na  co  lepsze  odmieniona/ 

,  Albowiem  tym  sposobem  uczynek  dobry  opu- 
szczony niebywa,  ale  w  co  lepszego  się  zamienia.^ 

9 Uczynek  zwierzchny  bez  chrześciańskićj  miło- 
ści nic  niebywa  pożyteczny,  a  cokolwiek  znowu 
z  miłością  się  dzieje  chociażby  tćż  co  podłego  i 
wzgardzonego  było,  wszystko  się  pożytecznćm  stawa/ 
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^rrmci  ^widt  conB,  któiy  bardso  miłnje.^ 
"t^Mta  ^^irik  ttffi,  kt6ry  oo  dobrse  czyoL 

^)i«K  4Anb  csjtn^  którjr  drugldi  poiytkowi 
•^i^«^  sArB  swojśj  woli  shiiy.* 

lflv  fciici  motoaby  pngtaczaf  ostępy  do  po* 
^ytewy  podobne,  a  noszące  piętno  wcale  nie  ee- 
^iHWgcine.  £ri^i  o  NMadowamiM  mgdyby  nie- 
itf^  przekroczyły  morów  klasztornych,  żeby  w  mcfa 
ninnajdował  się  obity  pokarm  dla  świeckiego  i 
imtowego  nawet  człowieka.  Sama  wziętość  tij 
książki  liczącćj  w  rdżnych  językach  blizko  l^siąc 
wydań,  pokazuje  j6j  praktyczną  użyteczność. 

Na  schyłku  szesnastego  wieku  zacz^  się  u 
nas  pojawiać  przekłady  ksiąg  O  nasladawamu. 

Bibliografowie  cytują  kilka  przekładów:  Wielo- 
wickiego,  Wysockiego'  i  Wujka;  z  świeższych  mamy 
ministra  Tadeusza  Matuszewicza  nąjwięoćj  rozpo- 
wszechniony, lecz  najniezasłużenićj ;  następnie  ^adki 
i  zwięzły  przekład  X.  J^owickiego;  świeżo  zaś 
wydał  nowe  tłumaczenie  X.  Gazien  Najszczęśli- 
wszą jednak  myśl  miał  X.  biskup  Łętowski,  gdy 
wziąwszy  ^are  nasze  przekłady,  zrobił  z  nich  je- 
dno doldadne,  biorąc  z  każdego,  oo  najlepiej  przy- 
padało, aby  się  złożyło  najwiemiąjsze.  —  »Była 
to  rolK>ta  ^—  jBk  mówi  w  przedmowie  —  mozolna. 
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więcćj  niż  sig  zdawało,  ale  wiele  wdziana.  Mają 
bowiem  nasze  książki  duchowne  z  tamtych  czasów 
coś  dziwnie  prostego  i  słodkiego;  a  w  książce  o 
Naśladowaniu  dużo  na  tćm  zależy,  aby  się  obraz 
jćj  (oryginał)  ile  być  może  w  mowie  dochowd:/ 

Porównywając  to  nowe  wydanie  X.  £ętowskiego 
z  innćmi  nowoczesnćmi  tłumaczeniami,  niepodobna 
mu  nieprzyznawać  wyższości  nad  niemi,  nietylko 
w  ścisłości  i  nadzwyczaj  pięknym  języku  staropol- 
skiego kroju,  który  ma  to  do  siebie,  że  w  samom 
zestawieniu  i  użyciu  wyrazów  tkwi  pewna  głębo* 
](ość,  która,  że  tak  powiem,  pociąga  myśl  czytel- 
nika i  zmusza  go  do  refleksyi. 

Więcój  to  zapewne  utrudzą,  niż  gładkie  a  płyt- 
kie tłumaczenie  dla  manierę /rangaiae^  za  to  bywa 
korzystniejszym  dla  każdego,  co  w  tćj  książce  szu- 
ka pokarmu  dla  swoich  rozmyślań. 

Zalety  tego  tłumaczenia  zniewoliły  mię  do  zwró- 
cenia uwagi  na  książkę  najwięcćj  znaną  w  świecie 
chrześciańskim. 
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